GRAHAM MASTERTON
Wyklęty
(Przełożyła: Danuta Górska )
Wszelako jest jeszcze Inny, którego Imię nigdy nie bywa wymawiane, jest on bowiem Wyrzutkiem Wygnanym i z Nieba, i z Piekła, jednako potępionym pośród wyższych Bytów i na ziemskim padole. Jego Imię wykreślono z każdej Księgi i Tablicy, zasię jego Wizerunek zniszczono w każdym Miejscu, gdzie Ludzie oddawali mu cześć. On jest Wyklęty i budzi najwyższy Strach, na jego bowiem Rozkaz zmarli powstają z grobów i Sionce samo gasi swój blask.
Tak zwany “ostatni zakazany ustęp” z Codex Daemo-nicus, księgi powstałej w 1516 roku i również “zakazanej” aż do 1926 roku, kiedy ukazała się ponownie w Paryżu nakładem wydawnictwa Ibid Press (bez ostatniego ustępu). Jedyny nie okrojony egzemplarz Kodeksu przechowywany jest obecnie w tajnej skrytce w Bibliotece Watykańskiej.
ŻONA PRZEDSIĘBIORCY BUDOWLANEGO ZAGINĘŁA NA MORZU TAJEMNICZA NOCNA WYCIECZKA JACHTEM
Granitehead, wtorek
Dziś od rana helikoptery straży przybrzeżnej patrolowały zatokę Massachusetts pomiędzy Manchester a Nohant szukając żony pana Jamesa Goulta III, przedsiębiorcy budowlanego z Granitehead, która poprzedniego dnia wieczorem wyszła z domu, ubrana tylko w nocną koszulę.
Pani Goult, czterdziestoczteroletnia brunetka, dojechała samochodem do przystani Granitehead około jedenastej trzydzieści wieczorem, po czym wypłynęła na morze czterdziesto-stopowym rodzinnym jachtem “Patricia”.
“Moja żona jest doświadczonym żeglarzem - powiedział pan Goult - i nie wątpię, że w normalnych okolicznościach potrafi sama poprowadzić łódź. Ale tutaj wyraźnie zaszły nienormalne okoliczności i dlatego niepokoję się o jej bezpieczeństwo”.
Pan Goult oświadczył, że pomiędzy nim a żoną nie doszło do żadnej kłótni i że jej zniknięcie jest dla niego “kompletną zagadką”.
Por. George Roberts ze Straży Przybrzeżnej Salem powiedział: “Prowadzimy systematyczne poszukiwania i jeśli to tylko możliwe, na pewno znajdziemy »Patricię«”.
ROZDZIAŁ 1
Otworzyłem nagle oczy; nie byłem pewien, czy w ogóle spałem. Czy to był jeszcze sen? Było tak ciemno, że wcale nie miałem pewności, czy moje oczy naprawdę są otwarte. Stopniowo zacząłem dostrzegać fosforyzujące wskazówki staroświeckiego budzika: dwie zielone kreseczki mżące słabą poświatą, niczym oczy wrogiego, choć bezsilnego demona. Dziesięć po drugiej w zimną marcową noc na wybrzeżu Massachusetts. Nadal jednak nie miałem pojęcia, co mnie obudziło.
Leżałem w bezruchu, wstrzymując oddech i nasłuchując, sam jeden w tym wielkim kolonialnym łóżku. Słyszałem tylko wiatr, hałaśliwie dobijający się do okna. Tutaj, na półwyspie Granitehead, gdzie tylko setki mil ciemnego, wzburzonego morza dzieliły mój dom od wybrzeży Nowej Szkocji, wiatr nie ustawał nigdy, nawet na wiosnę. Zawsze był obecny: uporczywy, porywisty i gwałtowny.
Nasłuchiwałem z napięciem jak ktoś, kto wciąż rozpaczliwie nie przywykł do samotności; jak żona biznesmena, która została sama w domu, gdy mąż wyjechał w interesach. Cały zamieniłem się w słuch. A kiedy wiatr nagle zadął mocniej i zatrząsł całym domem, a potem równie nagle ucichł, moje serce przyśpieszyło, zadrżało i zamarło razem z nim.
Szyby w oknie zadźwięczały, znieruchomiały, zadźwięczały znowu.
Potem coś usłyszałem i, chociaż ten dźwięk był prawie nieuchwytny, chociaż odebrałem go bardziej samymi nerwami niż za pośrednictwem uszu, rozpoznałem go natychmiast i drgnąłem jak rażony prądem. To ten dźwięk mnie obudził. Monotonne i żałosne skrzypienie łańcuchów mojej ogrodowej huśtawki.
Rozszerzonymi oczyma wpatrywałem się w ciemność. Fosforyzujące demonicznie wskazówki budzika odwzajemniały moje spojrzenie. Im dłużej na nie patrzyłem, tym bardziej przypominały oczy demona, a nie wskazówki budzika. Chciałem je sprowokować, żeby się poruszyły, żeby mrugnęły do mnie, ale oczy nie przyjęły wyzwania. A na zewnątrz, w ogrodzie, wciąż rozlegało się monotonne skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp.
To tylko wiatr, pomyślałem. To wiatr, prawda? Na pewno. Ten sam wiatr, który całą noc dobija się do mojego okna. Ten sam wiatr, który tak głośno gada i hałasuje w kominie mojej sypialni. Ale uzmysłowiłem sobie, że nigdy jeszcze wiatr nie rozkołysał ogrodowej huśtawki - nawet w taką burzliwą noc, kiedy wyraźnie słyszałem, jak wyrwany z drzemki Północny Atlantyk awanturuje się półtorej mili dalej uderzając o skały cieśniny Granitehead, i jak w wiosce Granitehead rozklekotane ogrodowe furtki raz po raz klaszczą mu do wtóru. Huśtawka była wyjątkowo ciężka; była to ławka z wysokim oparciem, wyciosana z solidnego, amerykańskiego grabu i zawieszona na żelaznych łańcuchach. Skrzypiała tylko wtedy, kiedy ktoś rozbujał ją mocno i wysoko.
Skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp rozlegało się bez przerwy, zagłuszane wiatrem i odległym rykiem oceanu, ale rytmiczne i wyraźne; tymczasem wskazówki budzika przesunęły się o całe pięć minut, jak gdyby demon przechylił głowę.
To obłęd, powiedziałem sobie. Nikt nie huśta się w ogrodzie o drugiej dwadzieścia nad ranem. W każdym razie to jakiś rodzaj szaleństwa. Prawdopodobnie depresja nerwowa, o której mówił mi doktor Rosen: zniekształcenie percepcji, zachwianie równowagi umysłowej. Przechodzi przez to prawie każdy, kto stracił bliską osobę. Doktor Rosen mówił, że mogę często przeżywać to okropne uczucie, że Jane nadal żyje, że nadal jest ze mną. On sam doświadczył podobnych halucynacji po śmierci swojej żony. Widywał ją w supermarketach, jak odwracała się i znikała pomiędzy stoiskami. Słyszał, jak włącza mikser w kuchni, więc rzucał się do drzwi, ale nikogo za nimi nie było, a nie używane naczynia i sztućce lśniły czystością. Na pewno tak samo jest z tym skrzypieniem, które mi się przesłyszało. Wydaje się całkiem rzeczywiste, ale to tylko halucynacja, skutek emocjonalnego wstrząsu, wywołanego nagłą utratą bliskiej osoby.
A jednak skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp bez końca. Jakoś im dłużej to trwało, tym trudniej było mi uwierzyć, że to tylko słuch płata mi figle.
Jesteś rozsądnym, dorosłym człowiekiem, powiedziałem sobie. Po cholerę masz wyłazić z ciepłego, wygodnego łóżka w zimną noc i podchodzić do okna, żeby zobaczyć, jak twoja własna ogrodowa huśtawka kołysze się w podmuchach marcowej wichury?
Ale... jeśli ktoś tam jest na dworze? Jeśli ktoś huśta się w moim ogrodzie, tak jak dawniej huśtała się Jane, uchwyciwszy łańcuchy wysoko uniesionymi rękami, z głową odchyloną na oparcie i przymkniętymi oczyma? No więc, jeśli ktoś tam jest, to co? Nie ma się czego bać.
Naprawdę myślisz, że ktoś tam jest na dworze? Naprawdę wierzysz, że komuś chciałoby się przełazić przez ogrodzenie i przedzierać się przez zarośnięty sad tylko po to, żeby usiąść na starej, zardzewiałej ogrodowej huśtawce? W ciemną, burzliwą noc, zimną jak cycek czarownicy, kiedy słupek rtęci spadł do zera?
To możliwe. Przyznaj, że to możliwe. Pewnie ktoś wracał z wioski Aleją Kwakrów, ktoś pijany albo po prostu rozbawiony, albo rozmarzony, albo przygnębiony. Pewnie ten ktoś przypadkiem zobaczył huśtawkę i pomyślał sobie, że fajnie byłoby się pohuśtać; nie zważał na ziąb i wiatr ani na to, że mogą go przyłapać.
Tylko kto to mógł być. Oto zagadka, pomyślałem. Przy Alei Kwakrów stał jeszcze tylko jeden dom. Dalej droga zwężała się i zamieniała w krętą, porośniętą trawą ścieżkę do konnej jazdy, a potem schodziła zygzakiem w dół, na brzeg zatoki Salem. Szlak był kamienisty i nierówny, niemal nieprzebyty nawet za dnia, a co dopiero w nocy. W dodatku ten ostatni dom prawie zawsze stał pusty w zimie, przynajmniej tak nam powiedziano.
To mógł być Thomas Essex, stary odludek w szeroko-skrzydłym kawaleryjskim kapeluszu. Mieszkał w rozwalonej rybackiej chałupie obok Cmentarza Nad Wodą. Czasami przechodził tędy podśpiewując i podskakując, a raz zwierzył się Jane, że potrafi przywabiać ryby gwizdaniem. Najbardziej lubią Lillibulero, oświadczył. Potrafił również żonglować składanymi nożami.
A potem pomyślałem: on jest dziwakiem, to prawda, ale jest przecież stary. Ma co najmniej sześćdziesiąt osiem lat. Co może robić sześćdziesięcioośmioletni facet na mojej huśtawce o drugiej nad ranem w taką noc?
Postanowiłem, że nie będę zwracał uwagi na to skrzypienie i spróbuję zasnąć. Naciągnąłem ciepłą, ręcznie uszytą kołdrę aż po uszy, zakopałem się w pościeli, zamknąłem oczy i starałem się oddychać głęboko. Gdyby Jane jeszcze tu była, pewnie zmusiłaby mnie, żebym wyjrzał przez okno. Ale byłem za bardzo zmęczony. Jesteś zmęczony, właśnie, potrzebujesz snu. Od tego wypadku sypiałem najwyżej cztery, pięć godzin na dobę, czasami jeszcze mniej, a jutro musiałem wcześnie wstać, żeby spotkać się na śniadaniu z ojcem Jane; później chciałem wstąpić do Endicotta na placu Holyoke, gdzie wystawiono na sprzedaż kolekcję rzadkich marynistycznych rycin i obrazów, wartych obejrzenia.
Wytrzymałem z zamkniętymi oczami prawie przez całą minutę. Potem znowu otworzyłem oczy i ujrzałem wpatrzonego we mnie demona. I chociaż z całej siły zatykałem uszy, wciąż słyszałem to nieustanne skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp z ogrodu.
A potem... Boże, mógłbym przysiąc, że usłyszałem śpiew. Słaby, cienki głos, zagłuszony wiatrem, tak niewyraźny, że mógł to być przeciąg gwiżdżący w kominie. A jednak ten głos śpiewał. Kobiecy głos, czysty i dziwnie żałosny.
Wygramoliłem się z łóżka w takim pośpiechu, że rozbiłem sobie kolano o mahoniowy nocny stolik. Demoniczny budzik spadł ze stolika i potoczył się po podłodze. Byłem zbyt przestraszony, żeby wstawać powoli; mogłem się zdobyć tylko na atak w stylu kamikadze. Ściągnąłem kołdrę z łóżka i owinąłem się nią w pasie, a potem po omacku, bez tchu dotarłem do okna.
Na zewnątrz było piekielnie ciemno, że prawie nic nie widziałem. Niebo i wzgórza miały niemal tę samą barwę. Ciemne rozmazane drzewa borykały się z wiatrem, który bezlitośnie przyginał je do ziemi. Nadsłuchiwałem i wypatrywałem, wypatrywałem i nadsłuchiwałem. Czułem się jednocześnie jak głupiec i jak bohater. Przycisnąłem dłoń do szyby, żeby przestała brzęczeć. Skrzypienie ogrodowej huśtawki jakoś ucichło i nikt nie śpiewał, nie słyszałem niczyjego głosu.
A jednak ten śpiew, ta dziwnie ponura melodia rozbrzmiewała echem w mojej głowie. Przypominała mi marynarską szantę, którą stary Thomas Essex śpiewał tego dnia, kiedy po raz pierwszy spotkaliśmy go w Alei Kwakrów.
@Wypłynęli na połów z Granitehead
Daleko ku obcym wybrzeżom,
Lecz złowili tylko szkielety ryb,
Co skruszone serca w szczękach dzierżą.
Później znalazłem ten tekst w książce George'a Blytha Pieśni marynarskie ze starego Salem; ale w przeciwieństwie do pozostałych szant ta pieśń nie została opatrzona przypisem wyjaśniającym jej znaczenie, pochodzenie i związek z miejscową tradycją historyczną. Miała tylko podtytuł Ciekawostka. Ale kto wyśpiewywał tę “ciekawostkę” pod moim oknem tak późno w nocy, i dlaczego? W całym Granitehead najwyżej tuzin ludzi mogło znać tę pieśń czy choćby pamiętać melodię.
Jane zawsze mówiła, że ta piosenka jest “rozkosznie smutna”.
Stałem przy oknie, dopóki nie zmarzły mi plecy. Moje oczy powoli przystosowały się do ciemności i zdołałem dostrzec czarne skaliste brzegi cieśniny Granitehead, obrysowane przez fale przyboju. Zdjąłem rękę z szyby. Dłoń miałem lodowatą i wilgotną. Na szkle pozostał przez chwilę odcisk moich palców, niczym upiorne pozdrowienie, a potem znikł.
Po omacku odnalazłem kontakt i zapaliłem światło. Pokój wyglądał tak samo jak zawsze. Wielkie, drewniane wczesno-amerykańskie łóżko z pękatymi puchowymi poduszkami; rzeźbiona dwudrzwiowa szafa; drewniana skrzynia posagowa. Po drugiej stronie pokoju na biurku stało małe owalne lusterko, w którym widziałem bladą plamę swojej własnej twarzy.
Zastanawiałem się, czy będzie to oznaką nerwowego załamania, jeśli zejdę na dół i zrobię sobie drinka. Podniosłem z podłogi granatowy szlafrok, który rzuciłem tam wczoraj wieczorem przed pójściem do łóżka, i naciągnąłem go na siebie.
Dom był tak cichy, odkąd Jane odeszła. Nigdy dotąd nie zdawałem sobie sprawy, ile hałasu robi żywa istota, ile wytwarza dźwięków, nawet przez sen. Kiedy Jane żyła, napełniała dom swoim ciepłem, swoją osobowością, swoim oddechem. Teraz we wszystkich pokojach, do których zaglądałem, były tylko: pustka, starość i cisza. Fotele na biegunach, które nigdy się nie kołysały. Zasłony, które nigdy nie zasłaniały okien, chyba że je sam zaciągnąłem. Piecyk, który nigdy się nie włączał, chyba że wszedłem do kuchni i sam go włączyłem, żeby przygotować sobie kolejny samotny posiłek.
Nie ma z kim porozmawiać, nie ma nawet do kogo się uśmiechnąć, kiedy brak chęci do rozmowy. I ta okropna, niepojęta myśl, że już nigdy, nigdy jej nie zobaczę.
Minął już miesiąc. Miesiąc, dwa dni i kilka godzin. Przestałem użalać się nad sobą. To znaczy tak mi się zdawało. Oczywiście przestałem płakać, chociaż nadal od czasu do czasu łzy niespodziewanie stawały mi w oczach. Doświadcza tego każdy, kto poniósł ciężką stratę. Doktor Rosen ostrzegał mnie przed tym i miał rację. Na przykład podczas aukcji przystępowałem do licytacji o jakąś szczególnie cenną marynistyczną pamiątkę, którą chciałem zdobyć do sklepu, i nagle oczy zachodziły mi łzami; musiałem przeprosić i wyjść do męskiej toalety, gdzie długo wycierałem nos.
- Cholerne przeziębienie - mówiłem do dozorcy.
A on spoglądał na mnie i od razu wiedział, o co chodzi. Wszystkich ludzi pogrążonych w żałobie łączy jakieś tajemne powinowactwo, które muszą ukrywać przed resztą świata, żeby nie wyglądać na mięczaków chorobliwie rozczulających się nad sobą. A jednak, do diabła, ja byłem właśnie takim mięczakiem.
Wszedłem do salonu z niskim, belkowanym sufitem, otworzyłem kredens pod ścianą i sprawdziłem, ile mi zostało alkoholu. Niecały łyk whisky Chivas Regał, resztka dżinu i butelka słodkiego sherry, do którego Jane nabrała upodobania w pierwszych miesiącach ciąży. Postanowiłem zamiast tego napić się herbaty. Prawie zawsze robię sobie herbatę, kiedy budzę się niespodziewanie w środku nocy. Gatunek Bohea, bez mleka i cukru. Nauczyłem się tego od mieszkańców Salem.
Przekręcałem kluczyki w drzwiczkach kredensu, kiedy usłyszałem, że drzwi kuchenne zamknęły się. Nie trzasnęły jak pod wpływem przeciągu, ale zamknęły się na staroświecką klamkę. Zamarłem w bezruchu, z walącym sercem, wstrzymałem oddech i nadsłuchiwałem. Słyszałem tylko wycie wiatru, ale byłem pewien, że wyczuwam czyjąś obecność, jak gdyby ktoś obcy był w domu. Po miesiącu spędzonym w samotności, miesiącu kompletnej ciszy, stałem się wyczulony na każdy szmer, każde skrzypnięcie, każdy chrobot myszy i na silniejsze wibracje wywoływane przez istoty ludzkie. Istoty ludzkie rezonują jak skrzypce.
Byłem pewien, że ktoś jest w kuchni. Ktoś tam był, ale nie wyczuwałem żadnego ciepła, nie słyszałem żadnego z tych zwykłych, przyjaznych dźwięków, oznaczających ludzką obecność. Dziwne. Jak najciszej przeszedłem po brązowym dywanie do kominka, w którym wciąż żarzył się popiół po wczorajszym ogniu. Podniosłem długi, mosiężny pogrzebacz z ciężkim uchwytem w kształcie głowy konika morskiego i zważyłem go w dłoni.
Wywoskowane kafelki podłogi w hallu wydały pisk pod moimi bosymi stopami. Zegar stojący firmy Tompion, który dostaliśmy od rodziców Jane w prezencie ślubnym, tykał powoli i z namysłem wewnątrz mahoniowej skrzyni. Zatrzymałem się przy kuchennych drzwiach i nasłuchiwałem, próbując uchwycić najlżejszy szmer, najcichsze westchnienie, najsłabszy szelest materiału ocierającego się o drewno.
Nic. Tylko tykanie zegara, odmierzające resztę mojego życia, tak samo, jak odmierzało życie Jane. Tylko wiatr, który będzie tak samo hulał w cieśninie Granitehead, kiedy już stąd wyjadę. Nawet morze jakby się uciszyło.
- Jest tam kto? - zawołałem głosem z początku donośnym, a pod koniec zdławionym. I czekałem na odpowiedź lub brak odpowiedzi.
Czy to był śpiew? Odległy, stłumiony śpiew?
@Wypłynęli na połów z Granitehead
@Daleko ku obcym wybrzeżom...
A może to tylko przeciąg gwizdał w szparach drzwi prowadzących do ogrodu?
Wreszcie nacisnąłem klamkę, zawahałem się, w końcu uchyliłem kuchenne drzwi. Ani zgrzytu, ani skrzypnięcia. Sam naoliwiłem zawiasy. Zrobiłem jeden krok, potem drugi, trochę zbyt nerwowo, macając ręką po ścianie w poszukiwaniu kontaktu. Świetlówka zamigotała i zaświeciła równym blaskiem. Odruchowo uniosłem pogrzebacz, ale od razu zobaczyłem, że staroświecka kuchnia jest pusta, więc go opuściłem.
Drzwi do ogrodu były zamknięte i zaryglowane, a klucz leżał tam, gdzie go zostawiłem, na pomrukującej cicho lodówce. Czyściutkie porcelanowe kafelki nad kuchnią błyszczały wesoło, jak zawsze: wiatraki, łodzie, saboty i tulipany. Miedziane rondle wiszące w rzędach połyskiwały słabo, a garnek, w którym gotowałem wczoraj zupę na kolację, wciąż czekał na umycie.
Otworzyłem szafki, trzaskałem drzwiczkami, narobiłem mnóstwo hałasu, żeby się upewnić, że jestem sam. Posłałem groźne spojrzenie w nieprzeniknioną ciemność za oknem, żeby odstraszyć każdego, kto mógł się czaić w ogrodzie. Ale zobaczyłem tylko niewyraźne odbicie własnej przerażonej twarzy i ten widok najbardziej mnie przestraszył. Sam strach jest straszny. Widok własnego strachu jest jeszcze gorszy.
Wyszedłem z kuchni i w korytarzu zawołałem jeszcze raz:
- Kto tam? Jest tam kto?
Znowu odpowiedziała mi cisza. Ale miałem dziwne, niepokojące wrażenie, że ktoś lub coś przesuwa się obok mnie, jak gdyby niewidzialne poruszenie wprawiło w drgania molekuły powietrza. Przeniknęło mnie również uczucie zimna, uczucie zagubienia i bolesnego smutku. Tego samego doświadcza człowiek po wypadku drogowym albo kiedy w nocy słyszy płacz dziecka, które boi się ciemności.
Stałem w hallu i nie wiedziałem, co mam robić, nie wiedziałem nawet, co mam myśleć. Byłem całkowicie pewien, że dom jest pusty, że nikogo nie ma oprócz mnie. Nie miałem żadnego konkretnego dowodu, że ktoś obcy wtargnął do środka. Żadnych wyłamanych drzwi, żadnych wybitych okien. A jednak równie oczywiste było, że atmosfera domu uległa subtelnej zmianie. Odniosłem wrażenie, że widzę hali w innej perspektywie, jak przezrocze odwrócone o sto osiemdziesiąt stopni.
Wróciłem do kuchni, ponownie się zawahałem, po czym postanowiłem zrobić sobie filiżankę herbaty. Parę tabletek aspiryny również powinno mi pomóc. Podszedłem do płyty kuchennej, gdzie stał czajnik, i ku memu zaskoczeniu zobaczyłem, że z dziobka unosi się cienka smużka pary.
Czubkami palców dotknąłem pokrywki. Parzyła. Odskoczyłem i podejrzliwie przyjrzałem się czajnikowi. Moje własne zniekształcone odbicie w nierdzewnej stali odwzajemniło to spojrzenie z równą podejrzliwością. Wiedziałem, że zamierzałem zrobić sobie herbaty, ale czy rzeczywiście nastawiłem czajnik? Nie mogłem sobie tego przypomnieć. A jednak woda zagotowała się, co zwykle trwało dwie lub trzy minuty, i czajnik wyłączył się automatycznie.
Widocznie sam go włączyłem. Po prostu byłem zmęczony. Sięgnąłem do kredensu po filiżankę i spodek. A wtedy usłyszałem to znowu, z całą pewnością usłyszałem znowu ten cichutki śpiew. Znieruchomiałem wytężając słuch, ale wszystko ucichło. Wyjąłem filiżankę, spodek i mały imbryczek z porcelany Spode, a potem włączyłem czajnik, żeby jeszcze raz zagotować wodę.
Może nagła śmierć Jane dotknęła mnie bardziej, niż to sobie uświadamiałem. Może każdy, kto stracił bliską osobę, przeżywa dziwaczne wizje i omamy. Jung mówił przecież o wspólnej podświadomości, porównując ją do morza, w którym wszyscy pływamy. Może każdy umierający umysł wytwarza na powierzchni tego morza fale, które wyczuwają wszyscy, zwłaszcza najbliżsi.
Woda prawie już się gotowała, kiedy lśniąca powierzchnia czajnika powoli zaczęła zachodzić mgłą, jak gdyby temperatura powietrza nagle spadła. Ale noc była zimna, więc niezbyt się zdziwiłem. Poszedłem na drugi koniec kuchni, żeby przynieść starą cynową puszkę z herbatą. Kiedy się odwróciłem, przez kilka ulotnych sekund byłem pewien, że widzę jakieś litery na zaparowanej powierzchni czajnika, jak gdyby napisane palcem. W tej samej chwili woda się zagotowała, czajnik wyłączył się i para znikła. Obejrzałem dokładnie czajnik szukając jakichś śladów. Napełniłem filiżankę i jeszcze raz włączyłem czajnik, żeby sprawdzić, czy litery ponownie się pojawią. Był tam jakiś gryzmoł przypominający literę “R” i drugi przypominający “A”, ale nic więcej. Pewnie powoli dostawałem fioła. Zaniosłem herbatę do salonu, usiadłem przy jeszcze ciepłym kominku, pociągnąłem łyk i próbowałem myśleć rozsądnie.
To nie mogły być litery. Na pewno czajnik był brudny, a na tłustych plamach nie może osiadać para. Nie wierzyłem w wirujące stoliki, automatyczne pismo i kontakty z zaświatami. Nie wierzyłem w duchy ani w żadne okultystyczne bzdury, psychokinezę, przesuwanie popielniczek siłą woli i tak dalej. Nie miałem nic przeciwko ludziom, którzy wierzą w takie rzeczy, ale ja nie wierzyłem. Wcale. Nigdy nie było moją intencją odrzucanie z góry wszelkich nadprzyrodzonych zjawisk, może inni stykali się czasem z czymś takim, ale ja nie. I z całej duszy modliłem się, żeby mnie to nie spotkało.
Nade wszystko nie chciałem dopuścić do siebie myśli, że mój dom może być nawiedzony, zwłaszcza przez ducha kogoś, kogo znałem. Zwłaszcza, broń Boże, przez Jane.
Siedziałem w salonie nie zmrużywszy oka, wstrząśnięty i głęboko nieszczęśliwy, dopóki zegar w korytarzu nie wybił piątej. Wreszcie surowy, północnoatlantycki świt zajrzał w okna i powlókł wszystko szarością. Wiatr przycichł, wiała tylko zimna bryza. Wyszedłem tylnymi drzwiami i ruszyłem boso po pokrytej rosą trawie, ubrany tylko w szlafrok i starą kurtkę na kożuszku. Zatrzymałem się obok ogrodowej huśtawki.
Widocznie był odpływ, ponieważ daleko nad cieśniną Granitehead mewy rozpoczęły polowanie na mięczaki. Ich krzyki przypominały głosy dzieci. Na północnym zachodzie widziałem mrugającą wciąż latarnię morską na wyspie Winter. Zimny, fotograficzny poranek. Obraz umarłego świata.
Huśtawka miała już siedemdziesiąt czy osiemdziesiąt lat. Wyglądała jak fotel z szerokim rzeźbionym oparciem. Na górnej poręczy ktoś wyżłobił słońce, rzymskiego boga Sola, i słowa: “Wszystko jest stałe oprócz Słońca”, które, jak odkryła Jane, były cytatem z Byrona. Łańcuchy przymocowano do czegoś w rodzaju poprzeczek, teraz prawie niewidocznych, ponieważ ten, kto przed laty zbudował huśtawkę, posadził obok niej małą jabłonkę i z czasem stare, sękate gałęzie drzewa całkowicie zakryły huśtawkę od góry. Latem, kiedy ktoś się huśtał, kwiecie jabłoni osypywało się na niego jak śnieg.
Huśtawki (opowiadała Jane huśtając się i śpiewając) były zabawką błaznów i trefnisiów, średniowiecznym szaleństwem, przypominającym ekstatyczne, tańce derwiszów. Przywodziły jej na myśl kuglarzy, przebierańców i świńskie pęcherze na kijach; twierdziła, że dawniej w ten sposób wywoływano diabły i upiory. Pamiętam, jak śmiałem się z niej wtedy; a tego ranka stojąc samotnie w ogrodzie przyłapałem się na tym, że moje oczy śledzą niewidzialny łuk, jaki niegdyś opisywała huśtawka wraz z siedzącą na niej Jane. A teraz huśtawka wisiała nieruchomo, pokryta rosą, i nie mogły jej rozkołysać ani poranna bryza, ani moje wspomnienia.
Wsadziłem ręce do kieszeni kurtki. Zapowiadał się kolejny, jasny, świeży atlantycki dzień, zimny jak diabli, ale pogodny.
Popchnąłem lekko huśtawkę, aż łańcuchy jęknęły, ale nawet kiedy pchnąłem mocniej, nie mogłem wydobyć z niej tego dźwięku, który słyszałem w nocy. Musiałbym usiąść na huśtawce, oprzeć się mocno i kołysać się z całej siły w przód i w tył, niemal muskając stopami najniższe gałęzie jabłoni, żeby odtworzyć to wyraźne skrzyp-skrzyp.
Przeszedłem powoli przez sad aż do końca ogrodu i popatrzyłem na krętą, stromą Aleję Kwakrów prowadzącą do wioski Granitehead. W rybackiej wiosce dymiły już dwa czy trzy kominy. Dym ulatywał na zachód, w kierunku Salem, którego zarysy odcinały się wyraźnie na tle nieba po drugiej stronie zatoki.
Wróciłem do domu rozglądając się na wszystkie strony, szukając zgniecionej trawy, śladów stóp, jakiegoś dowodu, że w nocy ktoś był w moim ogrodzie. Ale nic nie znalazłem. Wszedłem do kuchni zostawiając otwarte drzwi, przygotowałem sobie następną filiżankę herbaty i zjadłem trzy kokosowe ciasteczka. Czułem się niedorzecznie winny, ponieważ było to całe moje śniadanie. Jane zawsze przygotowywała mi boczek, wafle albo jajka. Zabrałem ze sobą na górę filiżankę herbaty i poszedłem do łazienki, żeby się ogolić.
Wyposażyliśmy naszą łazienkę w wielką, wiktoriańską wannę, którą uratowaliśmy z opuszczonego domu w Swampscott i ozdobiliśmy wielkimi mosiężnymi kranami. Nad wanną wisiało prawdziwe fryzjerskie lustro w owalnej ramie z intarsjo-wanego drewna. Przejrzałem się w lustrze i stwierdziłem, że nie wyglądam najgorzej jak na kogoś, kto nie spał prawie przez całą noc - nie tylko nie spał, ale przeżywał męki strachu. Potem odkręciłem krany i napełniłem wannę gorącą wodą.
Dopiero kiedy podniosłem głowę, żeby się wytrzeć, zobaczyłem litery nagryzmolone na lustrze. Przynajmniej wyglądały jak litery, chociaż równie dobrze mogły to być ściekające krople wilgoci. Przyjrzałem im się z bliska, przestraszony i zafascynowany. Byłem pewien, że widzę litery “R”, “T” i “E”, ale pozostałych nie mogłem odczytać.
R, przerwa, T, długa przerwa, E. Co to mogło znaczyć? RATUJ MNIE? RATUNEK?
Nagle zobaczyłem jakieś poruszenie w lustrze. Coś białego
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mignęło w drzwiach łazienki za moimi plecami. Odwróciłem się i trochę za głośno zapytałem: - Kto tam?
Potem na sztywnych nogach wyszedłem na podest i obrzuciłem wzrokiem ciemne, rzeźbione schody prowadzące do hallu. Nikogo tam nie było. Żadnych kroków, żadnych szeptów, żadnych tajemniczo zamkniętych drzwi, nic. Tylko nieduży obraz Edwarda Hicksa przedstawiający marynarza, który gapił się na mnie z tym cielęcym wyrazem twarzy charakterystycznym dla postaci Hicksa.
Nikogo tam nie było. A jednak po raz pierwszy, odkąd musiałem stawić czoło samotności i cierpieniu, po raz pierwszy od miesiąca wyszeptałem cicho:
- Jane?
ROZDZIAŁ 2
Walter Bedford siedział za wielkim, obitym skórą biurkiem. Twarz miał do połowy przesłoniętą zielonym abażurem lampy.
- W przyszłym miesiącu wyjeżdżam z żoną - mówił. -Parę tygodni na Bermudach pomoże jej odzyskać równowagę, pogodzić się z tym wszystkim. Powinienem był pomyśleć o tym wcześniej, ale sam wiesz, teraz, kiedy stary Bibber choruje...
- Przykro mi, że tak ciężko to przeżyła - powiedziałem. - Jeśli mogę w czymś pomóc...
Pan Bedford potrząsnął gową. Dla niego i dla jego żony Constance śmierć Jane była najokropniejszą tragedią w ich życiu. Na swój sposób gorszą nawet niż śmierć ich drugiego dziecka, Philipa, brata Jane, który w wieku pięciu lat umarł na paraliż dziecięcy. Pan Bedford powiedział mi, że kiedy Jane zginęła, czuł się tak, jak gdyby Bóg go przeklął. Jego żona była jeszcze bardziej załamana i uważała, że to ja ściągnąłem na nich nieszczęście.
Chociaż jeden z młodszych wspólników w firmie prawniczej Bedford i Bibber zaproponował, że zajmie się pogrzebem Jane i wypełnieniem jej ostatniej woli, pan Bedford z jakąś samou-dręką uparł się, że sam dopilnuje wszystkich szczegółów.
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Rozumiałem go. Jane była dla nas wszystkich tak ważną osobą, że trudno było pogodzić się z jej utratą. A jeszcze trudniej było uświadomić sobie, że nadejdzie kiedyś taki dzień, w którym ani razu o niej nie pomyślimy.
Została pochowana pewnego mroźnego lutowego popołudnia na Cmentarzu Nad Wodą w Granitehead, w wieku dwudziestu ośmiu lat, razem z naszym nie narodzonym synem, a napis na jej nagrobku głosił: “Wskaż mi drogę do najpiękniejszej gwiazdy”.
Pani Bedford nie chciała nawet na mnie spojrzeć podczas ceremonii pogrzebowej. W jej oczach byłem pewnie gorszy od mordercy. Nie miałem nawet odwagi, żeby zabić Jane osobiście, własnymi rękami. Zamiast tego zgodziłem się, żeby los zrobił za mnie brudną robotę. Los był moim wynajętym zbirem.
Poznałem Jane przez przypadek, w dość dziwnych okolicznościach - na polowaniu na lisy koło Greenwood, w Karolinie Północnej, niecałe dwa lata temu, chociaż teraz wydawało mi się, że od tamtej chwili upłynęło już dwadzieścia lat. Moja obecność była obowiązkowa, ponieważ polowanie odbywało się na terenie liczącej tysiąc dwieście akrów posiadłości jednego z najbardziej wpływowych klientów mojego chlebodawcy. Jane natomiast znalazła się tam dlatego, że zaprosiła ją koleżanka z Wellesley College, obiecując podniecający “krwawy chrzest”. Krwi nie było, lisy uciekły. Ale później, w eleganckim kolonialnym domu, siedzieliśmy z Jane w cichym saloniku na piętrze, zagłębieni w nadzwyczajnych włoskich fotelach, popijaliśmy szampana i zakochaliśmy się w sobie. Jane cytowała mi Keatsa i dlatego cytat z Keatsa znalazł się na jej nagrobku.
Widziałem książąt i rycerzy
Bladych jak śmierć - ta bladość boli.
Walali: ,,La Belle Dame sans merci
Ma oto cię w niewoli!”*
Pozornie nic nas z sobą nie łączyło: ani środowisko, ani wykształcenie, ani wspólni znajomi. Urodziłem się i wy-
*John Keats. La Belle Dame sans merci, przekład Jerzego Pietrkiewicza.
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chowałem w St. Louis w stanie Missouri. Mój ojciec był szewcem, właścicielem sklepu z obuwiem, i chociaż zrobił wszystko, żeby zepewnić mi jak najlepsze wykształcenie -”Mój syn nie będzie przez całe życie zaglądał ludziom pod podeszwy” - to jednak pozostałem nieuleczalnym prowincjuszem. Mówcie mi o Chillicothe, Columbii i Sioux Falls - te nazwy zapadają mi w serce. Studiowałem ekonomie na Uniwersytecie Waszyngtońskim i w wieku dwudziestu czterech lat znalazłem posadę w dziale handlowym firmy MidWestern Chemical Bonding w Ferguson.
W wieku trzydziestu jeden lat byłem młodszym kierownikiem, nosiłem szare garnitury oraz ciemne skarpetki i zawsze miałem przy sobie świeżutki egzemplarz “Fortune” w skórzanej teczce z moimi inicjałami. Jane natomiast była jedynaczką z szanowanej, ale niezbyt zamożnej rodziny osiadłej w Salem, Massachusetts, jedyną córką i obecnie jedynym dzieckiem. Wychowano ją starannie, trochę po staroświecku, przyzwyczajono do dobrobytu, a nawet pewnego wyrafinowania. Taka miejscowa Vivien Leigh. Jane lubiła antyczne meble, obrazy amerykańskich prymitywistów i ręcznie zszywane kołdry, ale sama nie miała czasu na szycie i niewiele nosiła pod sukienką, a kiedy wychodziła do ogrodu, z reguły nakładała francuskie pantofelki na wysokim obcasie i grzęzła w błocie obok grządek z kapustą.
- Niech to szlag, powinnam być dobrą gospodynią -powtarzała, kiedy chleb nie chciał jej wyrosnąć albo konfitury zamieniały się w gęstą maź. - Ale jakoś nie mam do tego zdolności.
Na sylwestra próbowała przyrządzić Skaczącego Jasia, tradycyjne na Południu danie z boczku i fasoli, ale wyszło z tego coś, co wyglądało jak czerwone gumowe rękawiczki posmarowane przypalonym klejem. Kiedy podniosła pokrywę rondla, zaczęliśmy się śmiać do łez, a w końcu chyba o to właśnie chodzi w każdym dobrym małżeństwie. Jednak potem, kiedy już leżeliśmy w łóżku, powiedziała:
- Jest taki przesąd, że jeżeli nie poda się w sylwestra Skaczącego Jasia, będzie się miało pecha przez cały rok.
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Nie była tak beznadziejna jak Honey z tej piosenki country, która rozbiła samochód i płakała nad tającym śniegiem, ale chyba rozumiecie, że Honey nie należała do moich ulubionych utworów. Kiedy się straci ukochaną osobę, jest się skłonnym przywiązywać nadmierną wagę do sentymentalnych błahostek.
Wszystko skończyło się na moście na Mystic River pod koniec lutego, w oślepiającej zamieci śnieżnej, kiedy Jane wracała do domu po wizycie u swoich rodziców w Dedham i zwolniła przed kasą opłat drogowych. Młoda, ciemnowłosa kobieta w szóstym miesiącu ciąży za kierownicą żółtego mustanga o opływowej masce. W ciężarówce, która jechała zbyt blisko z tyłu, zawiodły hydrauliczne hamulce. Ciężarówka ważyła siedemnaście ton i była wyładowana stalowymi rurami przeznaczonymi na rozbudowę sieci kanalizacyjnej w Glouces-ter. Jane razem z dzieckiem wbiła się na kierownicę.
Zadzwonili do mnie, a ja wesoło zawołałem: “Halo!” Wtedy oni powiedzieli, że Jane nie żyje, i to był koniec.
To dla Jane niecały rok temu rzuciłem posadę w MidWestern Chemical Bonding i przeprowadziłem się do Granitehead. Jane pragnęła spokoju. Tak mi powiedziała. Tęskniła za spokojem, wiejskim życiem w staroświeckim otoczeniu. Tęskniła za dziećmi i pogodnymi świętami Bożego Narodzenia, za tym spokojnym szczęściem z piosenek Binga Crosby'ego, o jakim dawno zapomnieli nowocześni wielkomiejscy Amerykanie. Protestowałem, że jestem u progu kariery, że potrzebuję uznania, pieniędzy, sauny z biczem wodnym i drzwi do garażu, które rozpoznają mój głos. A ona powiedziała na to:
- Chyba żartujesz, John. Po co chcesz się tym wszystkim obciążać?
I pocałowała mnie w czoło. A jednak po przeprowadzce do Granitehead odniosłem wrażenie, że posiadamy teraz więcej rzeczy - zegarów, biurek i bujanych foteli - niż mogłem sobie wyobrazić w najśmielszych marzeniach, więcej nawet, niż uważałem za potrzebne. Ponadto w głębi duszy wpadłem wówczas w lekką panikę na myśl, że nie zarobię w tym roku więcej pieniędzy niż w poprzednim.
Kiedy złożyłem rezygnację, potraktowano mnie tak, jak
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gdybym nagle ogłosił, że jestem homoseksualistą. Prezes przeczytał moje podanie, potem przeczytał je jeszcze raz, i nawet odwrócił kartkę do góry nogami, żeby ostatecznie upewnić się co do treści. Potem powiedział:
- John, przyjmę twoją rezygnację, ale pozwolę sobie zacytować ci fragment Horacego: “Caelum non animum mutant qui trans marę current”. Zmieniają nieba, ale nie dusze ci, którzy płyną przez morza.
- Tak, panie Kendrick - odparłem bezbarwnie. Pojechałem do naszego wynajętego domku w Ferguson i wypiłem prawie całą butelkę Chivas Regał, zanim wróciła Jane.
- Złożyłeś rezygnację - stwierdziła wchodząc, obładowana zakupami, na które już nie mogliśmy sobie pozwolić.
- Jestem w domu i jestem pijany, więc widocznie to zrobiłem - odpowiedziałem jej.
W ciągu sześciu tygodni przeprowadziliśmy się do Granite-head, pół godziny drogi od rodziców Jane. A kiedy nadeszło lato, kupiliśmy dom przy Alei Kwakrów, na północno-za-chodnim brzegu półwyspu Granitehead. Poprzedni właściciel miał już dosyć wiatru, jak powiedział nam pośrednik w handlu nieruchomościami; miał już dosyć mroźnych zim, dosyć mięczaków, i przeprowadził się na południe, do wynajętego mieszkania w Fort Lauderdale.
Dwa tygodnie później, kiedy w domu nadal panował chaos, a mój rachunek bankowy wyglądał coraz bardziej deprymująco, wynajęliśmy sklep w samym środku starej wioski Granitehead. Duże okna wystawowe wychodziły na plac, gdzie w 1691 roku powieszono za nogi i spalono jedyną czarownicę z Granitehead i gdzie w 1775 roku kilku brytyjskich żołnierzy zastrzeliło trzech rybaków z Massachusetts. Nazwaliśmy nasz sklep “Morskie Pamiątki” (chociaż matka Jane chłodno zaproponowała szyld “Śmiecie i Rupiecie”) i otworzyliśmy go z dumą oraz mnóstwem ciemnozielonej farby. Nie byłem do końca przekonany, że zarobimy na życie sprzedając kotwice, działa okrętowe i maszty, ale Jane roześmiała się i powiedziała, że wszyscy uwielbiają morskie pamiątki, zwłaszcza ludzie, którzy nigdy nie pływali po morzu, i że będziemy bogaci.
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No cóż - nie byliśmy bogaci, ale zarabialiśmy dosyć, żeby wystarczyło na zupę z mięczaków i czerwone wino, na raty za hipotekę i drewno do kominka. A Jane nie pragnęła niczego więcej. Oczywiście, pragnęła również dzieci, ale dzieci są za darmo; przynajmniej, dopóki nie przyjdą na świat.
Przez te kilka krótkich miesięcy, kiedy razem z Jane mieszkaliśmy i pracowaliśmy w Granitehead, dokonałem najważniejszych odkryć w moim życiu. Przede wszystkim odkryłem, czym naprawdę może być miłość, i przekonałem się jasno, że dotąd tego nie rozumiałem. Odkryłem, co może oznaczać lojalność i wzajemny szacunek. Nauczyłem się również tolerancji. Podczas gdy ojciec Jane traktował mnie jak jakiegoś anonimowego młodszego urzędnika, którego musi zabawiać na gwiazdkowym przyjęciu w biurze, i od czasu do czasu, chociaż z widoczną niechęcią, częstował mnie kieliszkiem swojej brandy z 1926 roku, matka Jane dosłownie wzdrygała się, kiedy wchodziłem do pokoju, i krzywiła się, ilekroć powiedziałem coś moim wyraźnym akcentem z St. Louis. Odnosiła się do mnie z lodowatą uprzejmością, co było gorsze niż otwarta wrogość. Dokładała wszelkich wysiłków, żeby tylko ze mną nie rozmawiać. Pytała na przykład Jane: “Czy twój mąż napije się herbaty?”, chociaż siedziałem obok. Ale Jane odpowiadała na to:
- Nie wiem. Sama go zapytaj. Nie jestem jasnowidzem. Po prostu: nie studiowałem w Harvardzie, nie mieszkałem w Hyannisport ani w Back Bay, nie należałem nawet do zamiejskiego klubu. Kiedy Jane jeszcze żyła, mieli do mnie pretensje, że zmarnowałem jej życie, a kiedy umarła, oskarżali mnie, że ją zabiłem. Nie winili kierowcy ciężarówki, który powinien był zjechać z drogi, ani mechanika, który nie sprawdził hamulców. Oskarżali tylko mnie.
Jak gdybym, przebacz mi, Boże, sam siebie nie oskarżał.
- Załatwiłem już wszystkie sprawy podatkowe - powiedział pan Bedford. Wypełniłem formularz 1040 i zażądałem zwrotu kosztów za pomoc lekarską, którą Jane otrzymała w szpitalu, chociaż oczywiście było to bezcelowe. Odtąd... hm... będę przekazywał twoje rachunki panu Rosnerowi, jeśli nie masz nic przeciwko temu.
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Kiwnąłem głową. Naturalnie Bedfordowie chcieli się mnie pozbyć jak najszybciej, ale w taki sposób, żeby to nie wyglądało na zbytni pośpiech czy brak manier.
- Jest jeszcze jeden drobiazg - ciągnął pan Bedford. -Pani Bedford pragnęłaby przez sentyment zatrzymać naszyjnik z diamentów i pereł, który należał do Jane. Uważa, że byłby to piękny gest z twojej strony.
Widać było, że ta prośba wprawiła pana Bedforda w głębokie zakłopotanie; ale również widoczne było, że nie ośmieliłby się wrócić do domu z pustymi rękami. Bębnił palcami o blat biurka i nagle odwrócił wzrok, jakby to nie on wspomniał o naszyjniku, tylko ktoś inny.
- Biorąc pod uwagę wartość naszyjnika... - rzucił niedbale.
- Jane dała mi do zrozumienia, że to pamiątka rodzinna -powiedziałem najłagodniejszym tonem, na jaki mogłem się zdobyć.
- No tak, to prawda. Był w naszej rodzinie od stu pięćdziesięciu lat. 'Zawsze przekazywano go kolejnej pani Bedford. Ale ponieważ Jane nie miała dzieci...
- I ponieważ była tylko panią Trenton... - dodałem, próbując ukryć rozgoryczenie.
- No tak - mruknął z zakłopotaniem pan Bedford. Odchrząknął hałaśliwie. Najwyraźniej nie wiedział, jak się zachować.
- Więc dobrze - powiedziałem. - Wszystko dla Bedfordów.
- Jestem ci bardzo zobowiązany - wykrztusił pan Bedford. Wstałem.
- Czy mam jeszcze coś podpisać?
- Nie. Nie, dziękuję ci, John. Wszystko już załatwione. - On również wstał. - Pamiętaj, że gdybyśmy mogli ci w czymś pomóc... wystarczy, że zadzwonisz.
Pochyliłem głowę. Pewnie nie miałem racji żywiąc taką antypatie do Bedfordów. To prawda, że straciłem niedawno poślubioną żonę i nie narodzone dziecko, ale oni stracili jedyną córkę. Kogo mogli oskarżać o to nieszczęście, jeśli nie Boga i siebie nawzajem?
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Wymieniliśmy z panem Bedfordem uścisk dłoni, niczym generałowie wrogich armii po podpisaniu niezbyt honorowego rozejmu. Ruszyłem już do drzwi, kiedy nagle usłyszałem kobiecy głos, mówiący zupełnie naturalnym tonem: - John?
Odwróciłem się gwałtownie. Włosy zjeżyły mi się ze strachu. Wytrzeszczyłem oczy na pana Bedforda. Pan Bedford również na mnie spojrzał.
- Tak? - rzucił. Potem zmarszczył brwi i zapytał: - Co ci jest? Wyglądasz, jakbyś zobaczył ducha.
Podniosłem rękę, nadsłuchując w napięciu.
- Czy pan coś słyszał? Jakiś głos? Ktoś wymówił moje imię.
- Głos? - powtórzył pan Bedford. - Jaki głos? Zawahałem się, ale teraz słyszałem tylko uliczny hałas za
oknem i łomotanie maszyn do pisania w sąsiednich pokojach.
- Nie - powiedziałem w końcu. - Widocznie coś mi się zdawało.
- Jak się czujesz? Może chcesz jeszcze raz porozmawiać z doktorem Rosenem?
- Nie, skąd. To znaczy nie, dziękuję. Nic mi nie jest.
- Na pewno? Nie wyglądasz za dobrze. Jak tylko wszedłeś, od razu sobie pomyślałem, że nie za dobrze wyglądasz.
- Bezsenna noc - wyjaśniłem.
Pan Bedford położył mi rękę na ramieniu, nie tak, jakby chciał dodać mi otuchy, raczej jak gdyby sam musiał się na czymś oprzeć.
- Pani Bedford będzie bardzo wdzięczna za naszyjnik -oznajmił.
ROZDZIAŁ 3
Przed lunchem wybrałem się na samotny spacer po Błoniach Salem. Było zimno. Postawiłem kołnierz płaszcza, para buchała mi z ust. Nagie drzewa stały nieruchomo w milczącym strachu przed zimą, jak czarownice z Salem, a trawa była srebrna od rosy. Doszedłem do estrady nakrytej półkolistą kopułą i usiad-
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łem na kamiennych stopniach. Opodal dwoje dzieci bawiło się na trawniku; biegały i przewracały się, pozostawiając na trawie zielony, zapętlony ślad. Dwoje dzieci, które mogły być nasze: Nathaniel, chłopiec, który umarł w łonie matki. Jak inaczej nazwać nie narodzonego syna? i Jessica, dziewczynka, która nigdy nie została poczęta.
Wciąż jeszcze siedziałem na schodkach, kiedy nadeszła stara kobieta w zniszczonym płaszczu ściągniętym paskiem i bezkształtnym, filcowym kapeluszu. Niosła poprzecieraną torbę i czerwoną parasolkę, którą z niezrozumiałych powodów otworzyła i zostawiła przy stopniach. Usiadła zaledwie parę stóp ode mnie, chociaż miejsca było dosyć.
- No, nareszcie - powiedziała, otworzyła brązową papierową torebkę i wyjęła kanapkę z kiełbasą.
Ukradkiem przyglądałem się starej kobiecie. Nie była chyba tak stara, jak mi się na początku wydawało, miała najwyżej pięćdziesiąt, może pięćdziesiąt pięć lat. Ale nosiła tak nędzne ubranie, a siwe włosy miała tak potargane, że wziąłem ją za siedemdziesięcioletnią staruszkę. Zaczęła jeść kanapkę tak wytwornie i z takim wdziękiem, że nie mogłem oderwać od niej oczu.
Siedzieliśmy tak prawie dwadzieścia minut na stopniach estrady w Salem, tego chłodnego marcowego ranka. Stara jadła kanapkę, ja obserwowałem ją kątem oka, a ludzie mijali nas wędrując po promieniście rozchodzących się ścieżkach przecinających błonia. Niektórzy spacerowali, inni spieszyli gdzieś w interesach, ale wszyscy byli zmarznięci i wszystkim towarzyszyły obłoczki pary unoszące się z ust.
Za pięć dwunasta zdecydowałem, że czas już iść. Ale zanim odszedłem, sięgnąłem do kieszeni płaszcza, wyjąłem cztery ćwierćdolarówki i p'odałem je kobiecie.
- Proszę - powiedziałem. - Niech pani to weźmie, zgoda? Popatrzyła na pieniądze, a potem podniosła wzrok na mnie.
- Tacy jak pan nie powinni dawać srebra czarownicy -uśmiechnęła się.
- Pani jest czarownicą? - zapytałem, nie całkiem serio.
- Czy nie wyglądam na czarownicę?
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- Sam nie wiem - - odparłem z uśmiechem. - - Nigdy jeszcze nie spotkałem czarownicy. Myślałem, że czarownice latają na miotłach i noszą na ramieniu czarne koty.
- Och, zwykłe przesądy - oświadczyła stara kobieta. -No cóż, przyjmę pańskie pieniądze, jeśli nie obawia się pan konsekwencji.
- Jakich konsekwencji?
- Ludzie w pana sytuacji zawsze muszą ponieść konsekwencje.
- A jaka to sytuacja?
Stara poszperała w torbie, wyjęła jabłko i wytarła je o połę płaszcza.
- Pan jest sam, prawda? - zapytała i nadgryzła jabłko jednym zębem, jak wiewióreczka z filmu Disneya. - Samotny od niedawna, ale jednak samotny.
- Możliwe - odpowiedziałem wymijająco. Miałem uczucie, że ta rozmowa pełna jest ukrytych znaczeń, zupełnie jakbyśmy spotkali się z tą kobietą na błoniach Salem w określonym celu, i że ludzie przechodzący obok nas po rozwidlających się ścieżkach przypominają figury szachowe. Anonimowe, ale poruszające się po wyznaczonych torach.
- No cóż, sam pan wie najlepiej - stwierdziła kobieta. Odgryzła następny kęs jabłka. - Ale ja tak to widzę, a ja rzadko się mylę. Niektórzy mówią, że mam mistyczny dar. Ale nie przeszkadza mi, że tak mówią, zwłaszcza tutaj, w Salem. Salem to dobre miejsce dla czarownic, najlepsze w całym kraju. Chociaż może nie najlepsze dla samotnych ludzi.
- Co pani przez to rozumie? - zapytałem.
Spojrzała na mnie. Oczy jej były błękitne i dziwnie przejrzyste, a na czole miała błyszczącą, leciutko zaczerwienioną bliznę w kształcie strzały lub odwróconego do góry nogami krzyża.
- Chciałam powiedzieć, że każdy musi kiedyś umrzeć - odrzekła. - Ale nieważne, kiedy się umiera; ważne jest, gdzie się umiera. Istnieją pewne strefy wpływów i czasami ludzie umierają poza nimi, a czasami wewnątrz nich.
- Przepraszam, ale nie całkiem panią rozumiem.
- Załóżmy, że umrze pan w Salem - - uśmiechnęła się
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stara. - Salem to serce, głowa, brzuch i wnętrzności. Salem to kocioł czarownic. Myśli pan, że skąd wzięły się te procesy czarownic? I dlaczego tak nagle się skończyły? Widział pan kiedyś, żeby ludzie tak szybko się opamiętali? Bo ja nie. Nigdy. Pojawił się wpływ, a potem zniknął, ale są dni, kiedy myślę, że nie zniknął na zawsze. To zależy.
- Zależy od czego? - chciałem wiedzieć. Uśmiechnęła się ponownie i mrugnęła.
- Od wielu rzeczy. - Uniosła twarz ku niebu. Na szyi miała coś w rodzaju opaski ze splecionych włosów, spiętych kawałkami srebra i turkusami. - Od pogody, od ceny gęsiego smalcu. Zależy.
Nagle poczułem się jak typowy turysta. Siedziałem tu i pozwalałem, żeby jakaś na wpół zbzikowana baba karmiła mnie bajeczkami o czarownicach oraz o “strefach wpływów”, i w dodatku brałem to poważnie. Pewnie za chwilę zaproponuje, że mi powróży, jeśli jej odpowiednio zapłacę. W Salem, gdzie lokalna Izba Handlowa gorliwie eksploatuje procesy czarownic z 1692 roku jako główną atrakcję turystyczną (“Rzucimy na ciebie urok”, zapewniają plakaty), nawet żebracy posługują się czarami jako reklamowym chwytem.
- Proszę pani - powiedziałem - życzę pani miłego dnia.
- Idzie pan?
- Idę. Przyjemnie się z panią rozmawiało. To bardzo interesujące.
- Interesujące, ale niezbyt wiarygodne.
- Och, wierzę pani - zapewniłem. - Wszystko zależy od pogody i od ceny gęsiego smalcu. A właśnie, jaka jest cena gęsiego smalcu?
Zignorowała moje pytanie i wstała, strzepując okruchy ze znoszonego płaszcza żylastą, starczą dłonią.
- Myśli pan, że żebrzę o pieniądze? - zapytała gwałtownie. - O to chodzi? Myśli pan, że jestem żebraczką?
- Ależ nie. Po prostu muszę już iść.
Jakiś przechodzień przystanął obok nas, jakby wyczuwając, że zanosi się na awanturę. Potem przystanął następny mężczyzna i kobieta, której kędzierzawe włosy, rozświetlone
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zimowym słońcem, tworzyły wokół głowy dziwnie promienną aureolę.
- Powiem panu dwie rzeczy - oświadczyła stara drżącym głosem. - Nie powinnam panu tego mówić, ale powiem. Sam pan zdecyduje, czy to zagadka, czy ostrzeżenie, czy po prostu zwykłe bzdury. Nikt nie może panu pomóc, ponieważ na tym świecie nigdy nie otrzymujemy pomocy.
Nie odezwałem się, tylko przyglądałem się jej nieufnie, próbując odgadnąć, czy była zwykłą wariatką, czy raczej niezwykłą naciągaczką.
- Po pierwsze - ciągnęła - nie jest pan sam, chociaż tak się panu zdaje, i nigdy nie będzie pan sam, nigdy w życiu, chociaż czasami będzie się pan modlił do Boga, żeby uwolnił pana od niepożądanego towarzystwa. Po drugie, niech pan trzyma się daleko od miejsca, gdzie nie lata żaden ptak.
Przechodnie widząc, że nic szczególnego się nie dzieje, zaczęli się rozchodzić, każdy w swoją stronę.
- Jeśli pan chce, może mnie pan odprowadzić do placu Waszyngtona - - powiedziała stara. - - Idzie pan w tamtą stronę, prawda?
- Tak - przyznałem. - Wobec tego chodźmy.
Kiedy stara podniosła torbę i złożyła swoją czerwoną parasolkę, ruszyliśmy razem jedną ze ścieżek w kierunku zachodnim. Błonia otaczało ozdobne żelazne ogrodzenie. Cienie sztachet padały na trawę. Nadal było bardzo zimno, ale w powietrzu czuło się już tchnienie wiosny. Wkrótce nadejdzie lato, zupełnie inne niż w zeszłym roku.
- Przykro mi, że pan pomyślał, że mówiłam bzdury -odezwała się stara, kiedy wyszliśmy na ulicę po zachodniej stronie placu Waszyngtona. Po drugiej stronie placu stało Muzeum Czarownic, upamiętniające fakt powieszenia dwudziestu czarownic z Salem w 1692 roku. Było to jedno z najbardziej zawziętych polowań na czarownice w historii ludzkości. Przed frontem muzeum stał pomnik założyciela Salem, Rogera Conanta, w ciężkim purytańskim płaszczu, z ramionami lśniącymi od wilgoci.
- Wie pan, to jest stare miasto - powiedziała kobieta. -
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Stare miasta mają swoje tajemnice, swoją własną atmosferę. Nie wyczuwał pan tego wcześniej, tam na błoniach? Nie miał pan wrażenia, że życie w Salem przypomina zagadkę, czarodziejską układankę? Pełną znaczeń, ale nie dającą się wyjaśnić?
Popatrzyłem na drugą stronę placu. Na chodniku naprzeciwko, wśród tłumu turystów i przechodniów, spostrzegłem ładną, ciemnowłosą dziewczynę w kożuszku i obcisłych dżinsach, przyciskającą do piersi stos podręczników. Po chwili zniknęła. Poczułem dziwny ucisk w sercu, ponieważ dziewczyna była tak bardzo podobna do Jane. Pewnie jest mnóstwo takich dziewcząt. Zdecydowanie cierpiałem na syndrom Rosena.
- Tutaj muszę skręcić - oświadczyła stara. - Niezwykle miło się z panem rozmawia. Ludzie rzadko słuchają, co się do nich mówi, tak jak pan.
Uśmiechnąłem się nieszczerze i wyciągnąłem rękę.
- Pewnie chce pan wiedzieć, jak się nazywam - dodała. Nie byłem pewien, czy to było pytanie, ale kiwnąłem głową, co równie dobrze mogło oznaczać potwierdzenie, jak i brak zainteresowania.
- Mercy Lewis - oznajmiła. - Na pamiątkę Mercy Lewis.
- No cóż, Mercy, niech pani uważa na siebie.
- Pan też - powiedziała, a potem odeszła zdumiewająco szybkim krokiem. Wkrótce straciłem ją z oczu.
Z jakiegoś powodu przypomniał mi się fragment Ody do melancholii, który Jane często cytowała:
Z Pięknem, co konać musi, wspólne ma siedlisko,
I z Radością, co wiecznie dloń na ustach kladzie
Jako znak pożegnania...*
Postawiłem kołnierz płaszcza, wepchnąłem ręce głęboko do kieszeni i ruszyłem coś zjeść.
*John Keats, Oda do melancholii, przekład Gustawa Wolffa. 3 3
ROZDZIAŁ 4
Zjadłem samotnie kanapkę z wołowiną i musztardą w barze Reda znajdującym się w starym budynku London Coffee House na Central Street. Obok mnie Murzyn w nowiuteńkim płaszczu burberry pogwizdywał bez przerwy przez zęby: Shell Be Coming Round The Mountain When She Comes. Młoda ciemnowłosa sekretarka obserwowała mnie w lustrze nie mrugając oczami. Miała dziwną, bladą twarz, jak na obrazach prerafaelitów. Poczułem się zmęczony i bardzo samotny.
Około drugiej powędrowałem pod zachmurzonym niebem na plac Holyoke, do Sali Aukcyjnej Endicotta, gdzie odbywała się półroczna wyprzedaż starych marynistycznych rycin i obrazów. W katalogu wymieniono trzy ważne pozycje, między innymi olejny obraz Shawa przedstawiający okręt “John” z Derby, ale wątpiłem, czy będę mógł sobie na to pozwolić. Szukałem towaru do sklepu z pamiątkami: akwafort, rycin i map. Mógłbym też kupić jedną czy dwie akwarele, oprawić w pozłacane lub orzechowe ramy i sprzedać za dziesięciokrotną cenę. Był jeden obraz nieznanego artysty: Widok zachodniego wybrzeża Granitehead, koniec XVII wieku, który dosyć mnie zainteresował po prostu dlatego, że przedstawiał przylądek, na którym mieszkałem.
Sala aukcyjna była olbrzymia, zimna i wiktoriańska. Ukośne promienie zimowego słońca wpadały przez rząd wysokich klasztornych okien. Większość kupujących siedziała w płaszczach, a przed rozpoczęciem aukcji rozlegały się chóralne pokasływania, szurania i pociągania nosem. Przyszło zaledwie około tuzina kupujących, co było niezwykłe jak na aukcję u Endicotta. Nie zauważyłem nawet nikogo z Muzeum Peabo-dy'ego. Licytacja również była niemrawa; Shaw poszedł za jedne 18 500 dolarów, a rzadka rycina w rzeźbionej kościanej ramie osiągnęła cenę zaledwie 725 dolarów. Miałem nadzieję, że to nie oznacza, że recesja objęła już nawet handel marynistycznymi antykami. Tego mi jeszcze brakowało, żebym na zakończenie roku zbankrutował.
Kiedy wreszcie licytator wystawił na sprzedaż widok
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Granitehead, na sali zostało tylko pięciu czy sześciu kupujących - nie licząc mnie i pewnego zdziwaczałego staruszka, który przychodził na każdą aukcję u Endicotta i przebijał każdą ofertę, chociaż sam nie miał nawet jednej pary skarpetek i mieszkał w tekturowym pudle opodal przystani.
- Czy ktoś daje pięćdziesiąt dolarów? - zapytał licytator zatknąwszy kciuki za wyłogi eleganckiej szarej kamizelki, ozdobionej dewizką od zegarka.
Poruszyłem nosem, jak królik, na znak potwierdzenia.
- Kto da więcej? Śmiało, dżentelmeni, ten obraz to część historii. Wybrzeże Granitehead w 1690 roku. Prawdziwy rarytas.
Nie było chętnych. Licytator ostentacyjnie westchnął, uderzył młoteczkiem i ogłosił:
- Sprzedane panu Trentonowi za pięćdziesiąt dolarów. Następne proszę.
Nic więcej nie interesowało mnie na aukcji, więc wygramoliłem się z krzesła i poszedłem do pakowalni. Dzisiaj urzędowała tam pani Donohue, Irlandka o macierzyńskim wyglądzie, w półokrągłych okularach, z marchewkowymi włosami i największym tyłkiem, jaki widziałem w życiu. Wzięła ode mnie obraz, sięgnęła po papier do pakowania i sznurek, po czym zawołała szorstkim głosem do swojego pomocnika.
- Damien, nożyczki!
- Jak zdrówko, pani Donohue? - zagadnąłem ją.
- Ledwie żyję - odparła. - Nogi wysiadają i ciśnienie nie w porządku. Ale tak mi przykro z powodu pańskiej żony. Popłakałam się, jak o tym usłyszałam. Taka piękna dziewczyna, Jane Bedford. Znałam ją, kiedy jeszcze była malutka.
- Dziękuję pani - kiwnąłem głową.
- A to jest widok zatoki Salem? - zapytała podnosząc obraz.
- Granitehead, dokładnie na północ od Alei Kwakrów. Widzi pani to wzgórze? Tam teraz stoi mój dom.
- Aha. A co to za statek?
- Statek?
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- Tutaj, przy drugim brzegu. To chyba statek, prawda? Zerknąłem na obraz. Nie zauważyłem tego wcześniej, ale
pani Donohue miała rację. Po drugiej stronie zatoki stał żaglowiec z pełnym omasztowaniem, namalowany w tak ciemnych barwach, że wziąłem go za kępę drzew na brzegu.
- No, nie chcę się wtrącać do pańskich interesów -powiedziała pani Donohue. - Ale wiem, że pan handluje tymi starociami od niedawna, a teraz stracił pan ukochaną żonę... Na pana miejscu posłuchałabym dobrej rady i postarała się sprawdzić, co to za statek.
- Myśli pani, że warto? - bąknąłem. Nie miałem jej za złe, że udziela mi rad. Dobra rada zawsze się przyda, nawet jeśli pochodzi od babci pakującej obrazy.
- No, nigdy nie wiadomo - oświadczyła. - Kiedyś pan Brasenose kupił tu obraz, na którym były francuskie statki wypływające z cieśniny Salem, i kiedy sprawdził nazwy tych statków, odkrył, że ma w ręku jedyny wizerunek “Wielkiego Turka”, jaki przetrwał do naszych czasów. Sprzedał go Peabody'emu za pięćdziesiąt pięć tysięcy dolarów.
Jeszcze raz popatrzyłem uważnie na dziwny, ciemny okręt namalowany w tle obrazu, który właśnie nabyłem. Nie wydawał się szczególnie godny uwagi. Anonimowy artysta nie umieścił na dziobie żadnej nazwy. Prawdopodobnie był to tylko płód wyobraźni, naszkicowany pospiesznie dla uzupełnienia chwiejnej kompozycji obrazu. Ale postanowiłem, że spróbuję go zidentyfikować, zwłaszcza jeżeli pani Donohue tak mi poradziła. To ona powiedziała mi swego czasu, żebym szukał znaku firmowego w kształcie głowy gryfona na latarniach z Rhode Island.
- Jeśli zarobię na tym milion, odpalę pani pięć procent - zażartowałem patrząc, jak sprawnie pakuje obraz.
- Pięćdziesiąt procent albo nic, ty draniu - roześmiała się. Wyszedłem z sali aukcyjnej niosąc obraz pod pachą. Pozostałe zakupy - ryciny, akwatinty i niewielka kolekcja stalory-tów - miały być dostarczone do sklepu w ciągu tygodnia. Żałowałem tylko, że nie mogę sobie pozwolić na Shawa.
Na dworze, kiedy schodziłem ze schodów przed frontem budynku, słońce chowało się już za dachy wytwornych starych
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rezydencji przy ulicy Kasztanowej. Zerwał się zimny wiatr. Dziwne, ale minęła mnie ta sama sekretarka, którą widziałem w barze. Miała na sobie długi czarny płaszcz i szary szalik. Obejrzała się i popatrzyła na mnie bez uśmiechu.
Na chodniku zauważyłem Iana Herberta, właściciela jednego z najelegantszych sklepów z antykami w Salem, rozmawiającego z jakimś kierownikiem od Endicotta. W sklepie lana Herberta wszędzie były miękkie dywany, artystycznie rozmieszczone lampy i przytłumiony szmer głosów. Herbert nie nazywał tego nawet sklepem, tylko salonem. Ale nie był snobem, toteż ujrzawszy mnie pomachał niedbale ręką.
- John - powiedział, klepiąc mnie po ramieniu - na pewno znasz Dana Yokesa, kierownika działu sprzedaży u Endicotta.
- Dzień dobry - odezwał się Dań Vokes. - Zdaje się, że trochę na panu zarobiłem. - Pokazał pakunek, który trzymałem pod pachą.
- To nic takiego - odparłem. - - Tylko stara akwarela z widokiem wybrzeża, gdzie mieszkam. Kupiłem ją za równo pięćdziesiąt dolarów.
- Skoro jest pan zadowolony... - uśmiechnął się Dań Yokes.
- A właśnie - wtrącił łan - może cię to zainteresuje, że w muzeum w Newburyport wyprzedają część starej, marynistycznej kolekcji. Ciekawe eksponaty, niektóre nawet magiczne. Na przykład, czy wiesz, że dawniej prawie wszystkie statki z Salem woziły na pokładzie małe mosiężne klateczki, w których stawiano miski z owsianką? To były pułapki na diabły i upiory.
- Mnie też by się coś takiego przydało w dziale rozliczeń -zauważył Dań Yokes.
- Muszę wracać do Granitehead - oświadczyłem i już zamierzałem odejść, kiedy ktoś chwycił mnie z tyłu za ramię i szarpnął tak gwałtownie, że zatoczyłem się i niemal straciłem równowagę. Znalazłem się twarzą w twarz z brodatym, młodym człowiekiem w szarej tweedowej marynarce, zadyszanym i przejętym, z włosami w nieładzie.
- Co jest, do cholery? - warknąłem na niego.
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- Przepraszam - - wysapał. - - Naprawdę bardzo przepraszam. Nie chciałem pana przestraszyć. Pan jest John Trenton? John Trenton z Granitehead?
- Tak, to ja. A pan kim jest, do diabła?
- Bardzo przepraszam - powtórzył młody człowiek. -Naprawdę nie chciałem pana zdenerwować. Ale bałem się, że mi pan ucieknie.
- Posłuchaj, przyjacielu, zjeżdżaj stąd - wtrącił się Don Yokes, podchodząc bliżej. - Masz szczęście, że nie wezwałem glin.
- Panie Trenton, muszę z panem porozmawiać na osobności - oświadczył młody człowiek. - To bardzo ważne.
- Pójdziesz sobie, czy mam wezwać gliny? - rzucił Don Yokes. - Ten dżentelmen jest moim dobrym znajomym i ostrzegam cię, żebyś go zostawił w spokoju.
- W porządku, panie Yokes - powiedziałem. - Porozmawiam z nim. Jeśli będzie niegrzeczny, zacznę krzyczeć.
łan Herbert roześmiał się.
- Do zobaczenia, John. Wpadnij kiedyś do sklepu.
- To znaczy do salonu - zażartowałem. Młodzieniec w tweedowej marynarce czekał niecierpliwie,
dopóki żegnałem się z tamtymi. Potem poprawiłem obraz pod pachą i ruszyłem w stronę parkingu na Riley Plaża. Młody człowiek szedł obok, podbiegając od czasu do czasu, żeby dotrzymać mi kroku.
- To bardzo kłopotliwa sytuacja - stwierdził.
- Dlaczego kłopotliwa? - zagadnąłem. -Ja tego nie zauważyłem.
- Powinienem się przedstawić - rzekł młody człowiek. - Nazywam się Edward Wardwell. Pracuję w muzeum Peabo-dy'ego, w dziale archiwów.
- No cóż, miło mi pana poznać.
Edward Wardwell niecierpliwie zmierzwił palcami brodę. Należał do tych młodych Amerykanów, którzy wyglądają jak postacie z lat sześćdziesiątych ubiegłego stulecia: pionierzy lub kaznodzieje, miał na sobie wygniecione sztruksowe spodnie, a jego włosy, nie widziały grzebienia chyba od miesięcy.
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Podobnych do niego młodych ludzi można zobaczyć niemal na każdej fotografii z początków osadnictwa w takich miejscach, jak Muncie, Black River Falls c/y Junction City.
Nagle znowu złapał mnie za ramię, aż obaj przystanęliśmy, i nachylił się tak, że poczułem zapach anyżkowych cukierków w jego oddechu.
- Kłopot w tym, panie Trenton, że wyraźnie kazano mi zdobyć do archiwów ten obraz, który pan właśnie kupił.
- Ten obraz? Chodzi panu o widok wybrzeża Granitehead? Przytaknął.
- Spóźniłem się. Chciałem przyjść na aukcję około trzeciej. Powiedziano mi, że obraz nie będzie wystawiony na licytację przed trzecią. Więc myślałem, że mam jeszcze dużo czasu. Ale jakoś się zagapiłem. Moja znajoma właśnie otwarła salon mody na placu East India, poszedłem jej pomóc, no i tak jakoś zeszło. Spóźniłem się.
Ruszyłem dalej.
- Więc kazano panu kupić ten obraz do archiwów Peabo-dy'ego?
- Właśnie. To wyjątkowo interesujący obraz.
- No to bardzo się cieszę - oświadczyłem. - Kupiłem go tylko dlatego, że przedstawia widok mojego domu. Za pięćdziesiąt dolarów.
- Pan go kupił za pięćdziesiąt dolarów?!
- Jak pan słyszał.
- Czy pan wie, że on jest wart dużo więcej? To znaczy, pięćdziesiąt dolarów to zwykła kradzież!
- W takim razie jeszcze bardziej się cieszę. Jestem kupcem, jak pan wie. Prowadzę interes, żeby zarabiać na życie. Jeśli mogę kupić coś za pięćdziesiąt dolarów i sprzedać za dwieście pięćdziesiąt, nie ma sprawy.
- Panie Trenton - powiedział Edward Wardwell, kiedy skręciliśmy z placu Holyoke w ulicę Gedney. - Ten obraz ma wyjątkową wartość. Jest naprawdę niezwykły.
- To świetnie - stwierdziłem.
- Panie Trenton, dam panu za ten obraz dwieście siedemdziesiąt pięć dolarów. Od razu, z ręki do ręki, gotówką.
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Zatrzymałem się i wytrzeszczyłem na niego oczy.
- Dwieście siedemdziesiąt pięć dolarów gotówką? Za ten obraz?
- Zaokrąglę do trzystu.
- Czemu ten obraz jest taki cholernie ważny? - zapytałem. - To tylko dosyć kiepska akwarela z widokiem wybrzeża Granitehead. Nie wiadomo nawet, kto ją namalował.
Edward Wardwell oparł ręce na biodrach, zaczerpnął głęboko tchu i wydął policzki, niczym zirytowany ojciec usiłujący coś wyjaśnić wyjątkowo tępemu synowi.
- Panie Trenton - oświadczył - ten obraz jest cenny, ponieważ przedstawia widok zatoki Salem, którego żaden inny malarz nie utrwalił w tamtych czasach. Uzupełni luki w topografii tej okolicy, pomoże nam ustalić, gdzie stały pewne budynki, gdzie rosły drzewa, którędy dokładnie biegły drogi. Wiem, że jako dzieło sztuki jest marny, ale zdążyłem zauważyć, że niezwykle dokładnie oddaje szczegóły krajobrazu. A właśnie to jest ważne dla muzeum.
Zastanawiałem się przez chwilę, a potem powiedziałem:
- Nie sprzedam go. Na razie. Dopóki nie dowiem się, o co tu chodzi.
Przeszedłem na drugą stronę ulicy Gedney. Edward Wardwell próbował mnie dogonić, ale przejeżdżająca taksówka zatrąbiła na niego gniewnie.
- Panie Trenton! - - zawołał, uskakując przed maską autobusu. - Proszę zaczekać! Pan chyba nie zrozumiał!
- Może nie chcę zrozumieć - burknąłem.
Edward Wardwell dopędził mnie zasapany i szedł obok, zerkając od czasu do czasu na moją paczkę z taką miną, jak gdyby chciał mi ją wyrwać'.”-
- Panie Trenton, jeśli wrócę do Peabody'ego z pustymi rękami, wyleją mnie z pracy.
- To niech wyleją. Bardzo panu współczuję, ale nie trzeba było spóźniać się na aukcję. Gdyby pan stanął do licytacji, dostałby pan ten obraz. Ale pan się spóźnił, więc nic z tego nie wyszło. Teraz obraz jest mój i na razie nie mam ochoty go sprzedawać. Zwłaszcza, wybaczy pan, na ulicy, i to w taką pogodę.
40
Edward Wardwell przeczesał palcami zmierzwione włosy, wskutek czego jego fryzura upodobniła się do sterczącego dumnie indiańskiego piuropusza.
- Przepraszam - powiedział. - Nie chciałem być natrętny. Po prostu ten obraz jest ważny dla muzeum. Rozumie pan, bardzo ważny ze względów archiwalnych.
Prawie żal mi się zrobiło faceta. Ale Jane ciągle wbijała mi do głowy, że w handlu antykami istnieje jedna zasada, której nie wolno łamać pod żadnym pozorem, bez względu na okoliczności. Nigdy nie sprzedawaj niczego z litości, bo inaczej sam będziesz zasługiwał na litość.
- Niech pan posłucha - oznajmiłem - muzeum mogłoby czasami wypożyczyć ten obraz. Mógłbym to jakoś ustalić z dyrektorem.
- No, sam nie wiem - mruknął Edward Wardwell. - Oni chcieli go mieć na własność. Czy mogę rzucić na niego okiem?
- Co?
- Czy mogę rzucić okiem na obraz? Wzruszyłem ramionami.
- Jak pan sobie życzy. Chodźmy do mojego samochodu. Zaparkowałem tu obok, na Riley Plaża.
Przecięliśmy ulicę Margin i przeszliśmy przez parking do mojego ośmioletniego piaskowego Toronado. Wsiedliśmy i włączyłem górne oświetlenie, żeby lepiej widzieć. Edward Wardwell zamknął drzwi, po czym usadowił się wygodnie, jak gdyby czekała go dwudziestomilowa podróż. Prawie spodziewałem się, że zapnie pas. Kiedy rozwijałem papier, znowu nachylił się do mnie i znowu poczułem ten apteczny zapach. Widocznie dłonie zwilgotniały mu z przejęcia, bo wytarł je o nogawki swoich sztruksowych spodni.
Wreszcie rozpakowałem obraz i oparłem go o kierownicę. Edward Wardwell przysunął się tak blisko, że aż zabolało mnie ramię. Mogłem zajrzeć mu prosto w spiralne, owłosione wnętrze lewego ucha.
- No więc? - zapytałem w końcu - Co pan powie?
- Fascynujące - - oświadczył. - - Widzi pan przystań Wymana, tutaj po stronie Granitehead? Widzi pan, jaka jest
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mała? Zwykła, byle jak sklecona konstrukcja z belek. Nie to, co przystań Derby po stronie Salem, Tam były składy, kantory i port dla okrętów z Indii Wschodnich.
- Widzę - odparłem obojętnym tonem, usiłując go zniechęcić. Ale on przysunął się jeszcze bliżej i wpatrywał się w każdy najmniejszy szczegół.
- To jest Aleja Kwakrów, prowadzi tędy od wioski; a w tym miejscu jest teraz Cmentarz Nad Wodą, chociaż wtedy nazywał się Wędrujący Cmentarz, nie wiadomo dlaczego. Czy pan wie, że Granitehead do 1703 roku nazywało się Zmartwychwstanie? Pewnie dlatego, że osadnicy ze Starego Świata rozpoczynali tutaj nowe życie.
- Słyszałem o tym od paru osób - powiedziałem z zakłopotaniem. - A teraz, jeśli pan pozwoli...
Edward Wardwell wyprostował się.
- Na pewno nie przyjmie pan trzystu dolarów? Tyle dali mi na ten cel w muzeum. Trzy setki, gotówką na rękę, i żadnych pytań. Nie dostanie pan lepszej ceny.
- Tak pan uważa? A ja myślę, że dostanę.
- Kto panu tyle da? Kto zapłaci trzysta dolarów za obraz nieznanego pochodzenia, przedstawiający plażę w Granitehead?
- Nikt. Ale skoro muzeum gotowe jest wydać na to trzysta dolarów, może w razie potrzeby zdecyduje się podwyższyć ofertę i wydać czterysta dolarów, albo nawet pięćset. To zależy.
- Zależy? Od czego?
- Nie wiem - odparłem, zawijając ponownie obraz. -Od pogody, od ceny gęsiego smalcu.
Edward Wardwell nawinął sobie na palec kosmyk brody.
- Uhum - mruknął. - Rozumiem. Widzę dokładnie, do czego pan zmierza. No to w porządku. Powiedzmy, że w porządku. Nie ma się o co złościć. Ale coś panu powiem. Zadzwonię do pana jutro albo pojutrze, dobrze? Zgadza się pan? I porozmawiamy jeszcze raz. Wie pan, o tych trzech setkach. Niech pan to przemyśli. Może pan zmieni zdanie.
Położyłem obraz na tylnym siedzeniu, a potem wyciągnąłem rękę do Edwarda Wardwella.
- Panie Wardwell - powiedziałem. - Mogę panu obiecać jedno. Nie sprzedam nikomu obrazu, zanim nie przeprowadzę
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dokładnych badań. A kiedy postanowię go sprzedać, muzeum będzie mogło przebić każdą cenę, którą mi zaproponują. Czy to jest uczciwe postawienie sprawy?
- Będzie pan uważał na ten obraz?
- Jasne, że będę na niego uważał. Dlaczego pan myśli, że nie będę na niego uważał?
Edward Wardwell wzruszył ramionami, westchnął i potrząsnął głową.
- Bez powodu. Po prostu nie chciałbym, żeby obraz zaginął albo został zniszczony. Pan wie, skąd on pochodzi? Kto go sprzedał?
- Nie mam pojęcia.
- No więc przypuszczam, chociaż nie jestem pewien, że ten obraz pochodzi z kolekcji Evelitha. Słyszał pan o Evelithach? Bardzo stara rodzina, większość z nich mieszka teraz niedaleko Tewksbury, w hrabstwie Dracut. Ale zawsze jacyś Evelithowie mieszkali w Salem, począwszy od szesnastego wieku. Bardzo tajemnicza rodzina, odcięta od świata, całkiem jak w książkach H.P. Lovecrafta. Zna pan H.P. Lovecrafta? Słyszałem, że stary Douglas Evelith ma bibliotekę historycznych książek o Salem, przy której zbiory muzeum wyglądają jak garść śmieci. Ma również różne ryciny i obrazy; ten obraz prawie na pewno do niego należał. Od czasu do czasu wystawia je na sprzedaż, nie wiadomo dlaczego, ale zawsze anonimowo, i zawsze trudno jest potwierdzić ich autentyczność, ponieważ on nie chce o tym dyskutować i nawet nie chce przyznać, że pochodzą z jego kolekcji.
Spojrzałem ponownie na obraz.
- Interesujące - przyznałem. - Przyjemnie wiedzieć, że w Ameryce zostało jeszcze kilku prawdziwych oryginałów.
Edward Wardwell zamyślił się na chwilę, przycisnąwszy dłoń do ust. Potem zapytał:
- Naprawdę nie zmieni pan zdania?
- Nie - odparłem. - Nie sprzedam tego obrazu, dopóki nie dowiem się o nim czegoś więcej. Na przykład, dlaczego muzeum tak pilnie go potrzebuje?
- Powiedziałem panu. Unikalna wartość topograficzna. To jedyny powód.
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- Prawie panu wierzę. Ale pozwoli pan, że sam to sprawdzę. Może powinienem porozmawiać z waszym dyrektorem.
Edward Wardwell przyglądał mi się przez chwilę z zaciśniętymi wargami, a potem powiedział zrezygnowanym tonem:
- W porządku. Nie mogę panu tego zabronić. Mam tylko nadzieję, że nie stracę pracy przez to, że spóźniłem się na aukcję.
Otworzył drzwi i wysiadł z samochodu.
- Cieszę się, że pana poznałem - oświadczył i czekał, jak gdyby w głębi duszy spodziewał się, że ustąpię i oddam mu obraz. Potem dodał:
- Znałem dość dobrze pańską żonę, zanim... no, wie pan, przed tym wypadkiem.
- Znał pan Jane?
- Jasne - potwierdził i zanim zdążyłem zapytać go o coś więcej, odszedł w stronę ulicy Margin, kuląc ramiona z zimna.
Siedziałem w samochodzie dość długo i zastanawiałem się, co u diabła mam robić. Jeszcze raz rozpakowałem obraz i przyjrzałem mu się. Może Edward Wardwell mówił prawdę, może rzeczywiście to był jedyny zachowany z tamtych czasów widok zatoki Salem od północnego wschodu. A jednak byłem pewien, że widziałem już gdzieś podobny widok na rycinie lub drzeworycie. Trudno uwierzyć, że jedna z najczęściej rysowanych i malowanych zatoczek na wybrzeżu Massachusetts została tylko raz uwieczniona w takiej perspektywie.
To był dziwny dzień. Wcale nie miałem ochoty wracać do domu. Jakiś człowiek, z twarzą zasłoniętą szerokim rondem kapelusza, obserwował mnie po drugiej stronie ulicy. Zapaliłem silnik i włączyłem samochodowe radio. Nadawano piosenkę Love Is The Sweetest Thing.
ROZDZIAŁ 5
Kiedy wyjechałem z Lafayette Road i skręciłem na północ w stronę Alei Kwakrów, na północnym wschodzie nad horyzontem gromadziły się burzowe chmury, niczym stado ciemnych, kudłatych bestii. Zanim dojechałem do domu, chmury
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zakryły już niebo. Pierwsze krople deszczu rozpryskiwały się na masce samochodu.
Przebiegłem po ogrodowej ścieżce, naciągnąwszy płaszcz na głowę, i wygrzebałem klucze z kieszeni. Deszcz szeleścił i szeptał w uschniętych pnączach oplatających ganek. Pierwsze, niezbyt silne podmuchy wiatru tarmosiły laurowe krzewy przy drodze.
Wkładałem klucz do zamka, kiedy usłyszałem kobiecy szept:
- John?
Sparaliżowany lodowatym strachem, ledwie zdołałem się odwrócić. Ogród był pusty. Zobaczyłem tylko krzaki, zarośnięty trawnik i zmąconą deszczem ogrodową sadzawkę.
- Jane? - zapytałem głośno.
Ale nikt się nie odezwał i zwykły rozsądek podpowiadał mi, że to nie mogła być Jane.
A jednak dom wyglądał inaczej. Zdawało mi się, że wyczuwam czyjąś obecność. Zawróciłem do ogrodu i mrugając oczami w zacinającym deszczu usiłowałem dojrzeć, na czym to polega.
Zakochałem się w tym domu od pierwszego wejrzenia. Zachwyciła mnie jego gotycka sylwetka z 1860 roku, lekko zaniedbany wygląd, okna o romboidalnych szybach oprawnych w ołów, kamienne parapety, pnącza oplatające ganek. Dom wzniesiono na fundamentach poprzedniego budynku i stary kamienny kominek, który stał teraz w bibliotece, nosił datę “1666”. Ale dzisiaj, słuchając, jak deszcz bębni po ozdobnych zielonych dachówkach i okiennica na piętrze poskrzypuje niespokojnie na wietrze, zacząłem żałować, że nie wybrałem jakiejś bardziej przytulnej siedziby, pozbawionej tej mrocznej atmosfery pokutujących zjaw i wspomnień.
- John? - rozległ się szept; może to był tylko wiatr. Czarne skłębione chmury wisiały teraz dokładnie nad domem. Deszcz się wzmagał, rynny i ścieki chichotały jak stado demonów. Owładnęło mną mrożące krew w żyłach przeczucie nieszczęścia. Przeczucie, że mój dom jest nawiedzony przez jakiegoś ducha, który nie ma prawa pojawić się na ziemi.
Zawróciłem na ogrodowej ścieżce, a potem obszedłem dom
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dookoła. Deszcz przemoczył mi włosy i zacinał w twarz, ale zanim wszedłem do środka, musiałem się upewnić, że dom jest pusty, że nie dostali się do niego chuligani albo włamywacze. Tak to sobie wytłumaczyłem. Przedarłem się przez zachwaszczony ogród do okna salonu i zajrzałem do środka osłaniając oczy dłonią, żeby lepiej widzieć.
Pokój wydawał się pusty. Zimny, szary popiół zaścielał palenisko kominka. Moja filiżanka stała na podłodze, tam, gdzie ją zostawiłem. Wróciłem do frontowych drzwi i nadsłuchiwałem. Krople deszczu spływały mi za kołnierz. Przez chmury przebił się snop światła i powierzchnia ogrodowej sadzawki na mgnienie rozbłysła, jak obsypana srebrnymi monetami.
Wciąż jeszcze stałem na deszczu, kiedy rozpryskując błoto w alejce nadjechał chevroletem jeden z moich sąsiadów. Był to George Markham, który mieszkał przy Alei Kwakrów pod numerem siódmym ze swoją kaleką żoną Joan i mnóstwem rozszczekanych dalmatyńczyków. Opuścił szybę i wyjrzał z samochodu. Na kapeluszu miał plastykowy pokrowiec od deszczu, a na jego okularach połyskiwały kropelki wody.
- Co się stało, sąsiedzie? - zawołał. - Bierzesz prysznic na dworze?
- Wszystko w porządku - zapewniłem go. - Zdawało mi się, że któraś rynna przecieka.
- Uważaj, bo się zaziębisz na śmierć.
Zaczął już zakręcać szybę, ale podszedłem do niego brnąc przez kałuże.
- George - zagadnąłem - czy słyszałeś, żeby ktoś tędy przechodził w nocy? Około drugiej albo trzeciej nad ranem?
George z namysłem wydął wargi, a potem potrząsnął głową.
- Słyszałem wiatr w nocy, na pewno. Ale nic więcej. Nikt nie przechodził drogą. A dlaczego pytasz?
- Nie jestem pewien.
George przyglądał mi się przez chwilę, a potem powiedział:
- Lepiej wracaj do domu i przebierz się w coś suchego. Nie powinieneś lekceważyć własnego zdrowia tylko dlatego, że Jane już nie ma. Może wpadniesz później do nas na karty?
46
Stary Keith Reed też pewnie przyjdzie, jeśli uruchomi tego swojego grata.
- Może przyjdę. Dzięki, George.
George odjechał i znowu byłem sam na deszczu. Przeszedłem aleją i wróciłem pod drzwi. No, pomyślałem, nie będę tutaj stał przez całą noc. Przekręciłem klucz w zamku i pchnąłem drzwi, które jak zawsze zaprotestowały przeciągłym jękiem. Przywitała mnie ciemność oraz znajomy zapach dymu i starego drewna.
- Jest tam kto? - zawołałem. Najgłupsze pytanie pod słońcem. Nikogo tu nie było oprócz mnie. Jane nie żyła od miesiąca i chociaż nie chciałem już myśleć o tym wypadku, musiałem ciągle to rozpamiętywać, musiałem ciągle wyobrażać sobie ostatnie sekundy jej życia, jak w tych symulowanych wypadkach samochodowych pokazywanych w telewizji, w których bezwładne manekiny wylatują przez przednią szybę. Tylko że Jane nie była manekinem ani nasze nie narodzone dziecko.
Wszedłem do domu. Nie ulegało wątpliwości, że atmosfera się zmieniła, zupełnie jak gdyby ktoś poprzestawiał pod moją nieobecność meble. Najpierw pomyślałem: cholera, miałem rację, ktoś się włamał. Ale zegar stojący w hallu nadal tykał z nużącą jednostajnością, a osiemnastowieczny obraz przedstawiający polowanie na lisy wciąż wisiał na starej, dębowej skrzyni. Jane dała mi ten obraz na Gwiazdkę; taki sentymentalny żart upamiętniający okoliczności, w jakich się poznaliśmy. Pamiętam, że tego dnia chciałem zagiąć na rogu myśliwskim, żeby się przed nią popisać, ale tylko zatrąbiłem hałaśliwie i dość nieelegancko, jakby hipopotam puścił bąka. Dotąd jeszcze słyszę jej śmiech.
Zamknąłem drzwi i poszedłem na górę do sypialni, żeby przebrać się w suche ubranie. Ciągle prześladowało mnie nieprzyjemne wrażenie, że ktoś tu był, że ktoś dotykał moich rzeczy, brał je do ręki i odkładał na miejsce. Byłem pewien, że położyłem grzebień na biurku, nie na nocnym stoliku. A mój budzik stanął.
Naciągnąłem granatowy sweter z golfem i dżinsy, a potem
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zszedłem na dół i nalałem sobie resztkę Chivas Regał. Miałem zamiar kupić jakiś alkohol w Salem, ale przez Edwarda Wardwelła i całą aferę z obrazem zupełnie zapomniałem wstąpić do sklepu. Przełknąłem whisky jednym haustem i pożałowałem, że nie mam więcej. Może później, kiedy przestanie padać, przejdę się do Granitehead i kupię parę butelek wina oraz jakieś gotowe danie obiadowe, na przykład lasanię. Nie mogłem już patrzeć na steki Salisbury, nawet pod groźbą tortur. Steki Salisbury to chyba najsmutniejsze jedzenie w Ameryce.
Wtedy właśnie znowu usłyszałem szepty, jak gdyby gdzieś w domu dwie osoby rozmawiały o mnie półgłosem. Przez chwilę siedziałem nieruchomo i nadsłuchiwałem, ale im bardziej wytężałem słuch, tym wyraźniej słyszałem tylko świst wiatru oraz bełkot wody w rynnach. Wreszcie wstałem, wyszedłem do hallu z pustą szklanką w ręku i zawołałem: - Halo!
Brak odpowiedzi...Tylko nieustanne postukiwanie obluzowanej ramy okiennej. Tylko zawodzenie wiatru i odległy szum morza. “Odwieczne szepty rozbrzmiewają na opuszczonych brzegach mórz”. Znowu Keats. Omal nie przekląłem Jane za jej Keatsa.
Wszedłem do biblioteki. Było tam zimno i wilgotno. Pod wielką, mosiężną lampą, która niegdyś wisiała w kabinie kapitana Henry'ego Prince'a na statku “Astrea II”, znajdowało się biurko zarzucone listami, rachunkami i katalogami aukcji z ostatniego miesiąca. Na parapecie okna stało pięć czy sześć fotografii w ramkach. Jane w dniu otrzymania dyplomu, Jane i ja przed zajazdem w New Hamsphire, Jane w ogrodzie przed domem, Jane z rodzicami, mrużąca oczy w zimowym słońcu... Po kolei brałem je do ręki i przyglądałem się im ze smutkiem.
A jednak było w nich coś dziwnego. Każda wyglądała trochę inaczej, niż zapamiętałem. Tego dnia, kiedy sfotografowałem Jane w ogrodzie, byłem pewien, że stała na ścieżce, a nie na trawniku - zwłaszcza że niedawno kupiła sobie nowe zamszowe buty koloru wina i nie chciała ich zabłocić. Poza tym zauważyłem coś jeszcze. W ciemnej, oprawn&j w ołów szybie
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okna, zaledwie pięć czy sześć stóp za plecami Jane, zobaczyłem dziwną, jasną plamę. Mogła to być lampa albo zwykły refleks światła; a jednak ta plama niepokojąco przypominała bladą, kobiecą twarz o zapadniętych oczach, która mignęła w oknie tak szybko, że aparat nie zdążył wyraźnie jej uchwycić.
Wiedziałem, że tego dnia w domu nie było nikogo oprócz mnie i Jane. Bardzo dokładnie obejrzałem zdjęcie, ale nie zdołałem ustalić, co to była za plama.
Jeszcze raz przejrzałem wszystkie fotografie. Trudno określić, na czym to polegało, ale miałem wrażenie, że na wszystkich zdjęciach ludzie i przedmioty zostali poruszeni. Nieznacznie, ale zauważalnie. Na przykład, zrobiłem kiedyś zdjęcie Jane obok pomnika Jonathana Pope'a, założyciela przystani Gra-nitehead i “ojca handlu herbatą”. Byłem pewien, że kiedy ostatnio oglądałem to zdjęcie, Jane stała na prawo od pomnika, a teraz znajdowała się po jego lewej stronie. Odbitka nie została przekręcona podczas wywoływania, ponieważ napis “Jonathan Pope” na pomniku biegł jak należy, od lewej do prawej. Przyjrzałem się fotografii z bliska, potem z daleka, ale nie zauważyłem żadnych podejrzanych śladów. Oprócz zmienionej pozycji Jane odkryłem jeszcze jedną niepokojącą rzecz: rozmyty, niewyraźny kształt w tle, jak gdyby ktoś przebiegał tamtędy i odwrócił się w chwili, kiedy robiono zdjęcie. To mogła być kobieta w długiej brązowej sukni albo w długim brązowym płaszczu. Jej twarz wyszła na fotografii nieostro, ale widać było ciemne jamy oczu i niewyraźną smugę ust.
Nagle zacząłem dygotać ze strachu. Albo śmierć Jane wstrząsnęła mną do tego stopnia, że doznawałem halucynacji i stopniowo traciłem zmysły, albo też dom przy Alei Kwakrów nawiedziła jakaś lodowata obecność, jakaś potężna, obca, nadnaturalna siła.
Gdzieś w domu cicho zamknęły się drzwi. W ten sposób zamyka drzwi pielęgniarka, wychodząc z pokoju śmiertelnie chorego dziecka.
Przez jedną okropną chwilę zdawało mi się, że słyszę czyjeś kroki na schodach. Potykając się wybiegłem do hallu. Nikogo tam nie było. Nikogo oprócz mnie i nękających mnie wspomnień.
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Wróciłem do biblioteki. Na biurku leżała fotografia Jane w ogrodzie przed domem. Jeszcze raz wziąłem ją do ręki i przyjrzałem się marszcząc brwi. Coś tu nie było w porządku, ale nie wiedziałem, gdzie kryje się błąd. Jane uśmiechała się do mnie jak zwykle; dom za jej plecami również wyglądał całkiem normalnie, z wyjątkiem tego bladego odbicia w szybie. Ale coś się zmieniło, coś było nie tak. Wydawało mi się, że Jane nie stoi o własnych siłach, tylko ktoś ją podtrzymuje od tyłu, jak na tych okropnych policyjnych fotografiach, przedstawiających ofiary morderstwa. Podszedłem do okna ze zdjęciem w ręku i wyjrzałem na ogród przed domem.
Zdjęcie widocznie zostało zrobione po południu, ponieważ słońce wisiało nisko nad horyzontem i na ziemi kładły się wydłużone cienie. Cień Jane sięgał do połowy ścieżki, więc chociaż stała jakieś dziesięć stóp dalej, za laurowym żywopłotem, który zasłaniał jej nogi, mogłem dokładnie określić, w którym to było miejscu.
Obracałem fotografię na wszystkie strony, porównując ją z rozkładem ogrodu. Stopniowo ogarniała mnie taka rozpacz, że gotów byłem walić głową o szybę. To było niemożliwe. To było całkowicie i absolutnie niemożliwe. A jednak trzymałem w ręku dowód: tę ironicznie uśmiechniętą fotografię. To było niemożliwe, a jednak niepodważalne.
Na fotografii Jane stała w jedynym miejscu w ogrodzie, w którym nie mógłby stać żaden człowiek: na powierzchni ogrodowej sadzawki.
ROZDZIAŁ 6
Wyszedłem z domu i ruszyłem aleją pomiędzy rzędami targanych wiatrem cisów. Dotarłem do głównej szosy w Gra-nitehead, a potem skręciłem na północny wschód, w stronę centrum handlowego, gdzie zaczynały się już zabudowania wioski. Był to porządny trzymilówy spacer tam i z powrotem, ale zazwyczaj chodziłem tędy na piechotę, ponieważ tylko
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w ten sposób miałem okazję zażyć trochę ruchu. Natomiast dzisiaj chciałem zmarznąć i przemoknąć, chciałem się upewnić, że nie zwariowałem i że wiatr oraz deszcz są prawdziwe.
Gdzieś po prawej rozległo się szczekanie psa, uparte i denerwujące jak kaszel chorego dziecka. Potem nagły poryw wiatru poderwał suche liście, aż zawirowały mi przed oczami. W takie noce spadają z dachów dachówki, pękają telewizyjne anteny i walą się na drogi drzewa. W takie noce toną statki i giną marynarze. Deszcz i wiatr. Mieszkańcy Granitehead nazywają to “diabelskie noce”.
Mijałem domy moich sąsiadów. Skromny domek z dwuspadowym dachem, należący do pani Haraden. Malowniczą, nieporządną siedzibę Breadboardów z mnóstwem wykuszy i okratowanych ganków. Surową gotycką willę pod numerem siódmym, gdzie mieszkał George Markham. W domach było jasno i ciepło, migotały ekrany telewizorów, ludzie jedli kolację; każde okno było w tę zimną deszczową noc jak wspomnienie szczęśliwej przeszłości.
Czułem się samotny i bardzo wystraszony, a kiedy zbliżałem się do szosy, ogarnęło mnie przeświadczenie, że ktoś za mną idzie. Musiałem zebrać całą swoją odwagę, żeby się obejrzeć. Ale... czy to słychać czyjeś kroki? Czy ktoś wstrzymał oddech? Czy to potoczył się kamień, potrącony czyjąś niecierpliwą stopą?
Długo wędrowałem na deszczu i wietrze główną drogą, prowadzącą do centrum handlowego Granitehead. Minęło mnie kilka samochodów, ale żaden nie zatrzymał się, żeby mnie podwieźć, i ja też nie próbowałem ich zatrzymywać. Poza tym droga była pusta, tylko przed domem Walsha trzech młodych ludzi w nieprzemakalnych kurtkach zdejmowało z płotu przewrócone drzewo. Jeden z nich zauważył: - Całe szczęście, że nie wypłynęliśmy dziś wieczorem.
A ja przypomniałem sobie tę piosenkę, tę ciekawostkę ze Starego Salem:
Lecz złowili tylko szkielety ryb,
Co skruszone serca w szczękach dzierżą.
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Po chwili zobaczyłem światła latarń na sklepowym parkingu i czerwono oświetlony napis: “Otwarte od 8 do 11”. Okno wystawowe było całe zaparowane, ale wewnątrz widziałem jaskrawe kolory nowoczesnej rzeczywistości oraz kilku klientów robiących zakupy. Otworzyłem drzwi,, wszedłem i wytarłem nogi na słomiance.
- Jak się pływało, panie Trenton? - - zawołał Charlie Manzi zza kontuaru. Charlie był jowialnym grubasem z wielką szopą czarnych, kędzierzawych włosów, ale potrafił również zdobyć się na zadziwiającą złośliwość.
Pospiesznie strzepnąłem wodę z płaszcza i otrząsnąłem się jak zmokły pies,.
- Poważnie się zastanawiam, czy nie zamienić samochodu na canoe z kory brzozowej - oświadczyłem. - To chyba jest najbardziej deszczowe miejsce na całym bożym świecie.
- Tak pan myśli? - - rzucił Charlie, krojąc salami. -na Hawajach, na górze Waileale, roczne opady wynoszą czterysta sześćdziesiąt cali. Czyli dziesięć razy więcej niż tutaj, więc niech pan nie narzeka.
Zapomniałem, że hobby Charliego stanowiły rekordy. Rekordy pogody, rekordy baseballu, rekordy wysokości, rekordy szybkości, rekordy najgrubszych ludzi, rekordy w jedzeniu kantalupy stojąc na głowie. Mieszkańcy Wzgórza Kwakrów wiedzieli, że w obecności Charliego Manzi nigdy nie można mówić, że coś jest najlepsze albo najgorsze na świecie -Charlie zawsze mógł udowodnić, że to nieprawda. Najniższa temperatura zanotowana na kontynencie północnoamerykańskim wynosiła minus osiemdziesiąt jeden stopni Fahrenheita w miejscowości Snag na Yukonie w 1947 roku, więc nie próbujcie wmawiać Charliemu, że “to chyba najzimniejsza noc w dziejach Ameryki”.
Jak na właściciela wielobranżowego sklepu, Charlie był przyjacielski, gadatliwy i lubił pożartować z klientami. W istocie dowcipne pogawędki z Charliem stanowiły główną atrakcję sklepu w Granitehead, poza faktem, że był to najbliższy sklep w okolicy. Niektórzy klienci wybierając się po zakupy przygotowywali sobie z góry to, co powiedzą Charliemu, w nadziei,
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że go pokonają. Ale rzadko odnosili zwycięstwo. Charlie przeszedł trudną szkołę kpin i szyderstwa dawno temu, kiedy był grubym, nielubianym dzieckiem.
Nieszczęśliwe dzieciństwo i samotna młodość Charliego jeszcze bardziej pogłębiały jego osobistą tragedię. Za sprawą jakiegoś cudownego zrządzenia losu Charlie w wieku trzydziestu jeden lat poznał i poślubił ładną, pracowitą nauczycielkę z Beverly. I po dwóch latach oczekiwania, pomimo jakichś ginekologicznych komplikacji, żona Charliego urodziła mu syna, Neila. Lekarz ostrzegł ich jednak, że następna ciąża może zabić panią Manzi, dlatego Neil musiał pozostać ich jedynym dzieckiem.
Oboje tak ubóstwiali syna, że aż w Granitehead zaczęto o tym plotkować, jak twierdziła Jane. “Jeśli dalej będą tak chłopca rozpieszczać, zepsują go na amen”, zapowiedział stary Thomas Essex. I stało się tak, że pewnego deszczowego popołudnia, na Bridge Street w Salem, Neil wpadł w poślizg jadąc na swoim nowiutkim motocyklu pięćsetce, który dostał od kochających rodziców na osiemnaste urodziny, i uderzył głową w bok przejeżdżającej ciężarówki. Poważne obrażenia czaszki. Zmarł po piętnastu minutach.
Mozolnie budowany raj Charliego legł w gruzach. Żona opuściła go, czy dlatego, że nie mogła znieść jego obsesyjnego rozpamiętywania śmierci syna, czy też dlatego, że nie mogła dać mu więcej dzieci. Nie zostało mu nic oprócz sklepu, klientów i wspomnień.
Charlie i ja często rozmawialiśmy o tym, co nas spotkało. Czasami, kiedy wiedział, że jestem wyjątkowo przybity, zapraszał mnie do małego biura na zapleczu, obwieszonego spisami zamówień hurtowych i pornograficznymi japońskimi kalendarzami, nalewał mi kieliszek whisky i opowiadał o tym, co czuł, kiedy się dowiedział, że Neil nie żyje. Mówił mi, jak mam sobie radzić, jak się z tym pogodzić i nauczyć się żyć na nowo. “Nie daj sobie wmówić, że nie należy się przejmować, bo to nieprawda. Nie daj sobie wmówić, że łatwiej jest zapomnieć o kimś, kto umarł, niż o kimś, kto cię porzucił, bo to też nieprawda”. Przypomniały mi się te słowa, kiedy
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przemoczony i zmarznięty stałem w jego sklepie w tę burzliwą marcową noc.
- Czego pan szuka, panie Trenton? - zagadnął mnie, odważając jednocześnie ziarnistą kawę dla Jacka Williamsa ze stacji benzynowej.
- Głównie alkoholu. Pomyślałem sobie, że w taką pogodę przyda się coś na rozgrzewkę.
- No to wie pan, gdzie co stoi - powiedział Charlie, machnąwszy szuflą od kawy w stronę przejścia między półkami.
Kupiłem butelkę Chivas, dwie butelki najlepszego wina Stonegate Pinot Noir i kilka butelek wody mineralnej Perrier. Wyjąłem z chłodziarki lasanię, zamrożonego homara i kilka paczek mieszanych warzyw. Przy kontuarze wybrałem połówkę pękanowego ciasta.
- To wszystko? - zapytał Charlie.
- Wszystko - skinąłem głową.
Zaczął wystukiwać ceny na klawiaturze kasy.
- Wie pan co - rzucił - powinien pan lepiej się odżywiać. Traci pan na wadze i to panu nie służy. Niedługo będzie pan wyglądać jak laseczka Gene Kelly'ego w “Deszczowej piosence”.
- A ile pan schudł? - zapytałem. Nie musiałem wyjaśniać, kiedy.
Uśmiechnął się.
- Wcale nie schudłem. Nie straciłem ani grama. Na odwrót, przybyło mi dwanaście funtów. Kiedy czułem się przygnębiony, zjadałem wielki talerz makaronu i sosu z mięczaków.
Otworzył dwie brązowe papierowe torby i zaczął pakować moje sprawunki.
- Gruby? - mruknął. - Szkoda, że pan mnie wtedy nie widział. Wielki Charlie.
Przyglądałem się przez chwilę, jak układa moje rzeczy, a potem powiedziałem:
- Charlie, nie pogniewa się pan, jeśli zadam panu jedno pytanie?
- Zależy jakie.
- No więc, chciałem zapytać, czy miał pan kiedyś takie uczucie po śmierci Neila...
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Charlie popatrzył na mnie uważnie, ale nic nie powiedział. Czekał, podczas gdy próbowałem znaleźć słowa, żeby opisać swoje niedawne przeżycia, żeby jakoś oględnie dowiedzieć się, czy mam halucynacje, czy zwariowałem, czy też po prostu wyjątkowo silnie przeżywam swoją żałobę.
- Zapytam inaczej. Czy miał pan kiedyś uczucie, że Neil wciąż jest z panem?
Charlie oblizał wargi, jak gdyby poczuł smak soli. Potem odezwał się:
- To jest pańskie pytanie?
- No, chyba to częściowo pytanie, a częściowo wyznanie. Ale czy kiedyś miał pan uczucie, że... to znaczy, czy nie zdawało się panu, że on może nie całkiem...
Charlie wpatrywał się we mnie, chyba całą wieczność. W końcu jednak opuścił wzrok, pochylił głowę i popatrzył na swoje mięsiste ręce, spoczywające na kontuarze.
- Widzi pan te ręce? - zapytał, nie podnosząc oczu.
- Widzę, oczywiście. To dobre ręce. Mocne.
Podniósł je do góry. Wielkie, czerwone połcie bekonu z grubymi, zrogowaciałymi palcami.
- Powinienem je sobie odrąbać, te kurewskie ręce -powiedział. Po raz pierwszy słyszałem, jak przeklina, i włosy na karku stanęły mi dęba. - Wszystko, czego te ręce dotknęły, zmieniło się w gówno. Król Midas na odwrót. Była taka piosenką, nie? “Jestem królem Midasem na odwrót”.
- Nigdy jej nie słyszałem.
- Ale to prawda. Niech pan spojrzy na te ręce.
- Mocne - powtórzyłem. - I zręczne.
- O tak, pewnie. Mocne i zręczne. Ale nie dość mocne, żeby sprowadzić z powrotem moją żonę, i nie dość zręczne, żeby wskrzesić mojego syna.
- Nie - przytaknąłem, uświadamiając sobie niejasno, że już po raz drugi dzisiaj usłyszałem o zmartwychwstaniu. W końcu nieczęsto słyszymy to słowo, chyba że w niedzielne poranki w telewizji. “Zmartwychwstanie” zawsze kojarzyło mi się z zapachem skórzanych butów, ponieważ ojciec robił mi o tym wykłady, kiedy pomagałem mu w sklepie z obuwiem. Zmar-
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twychwstanie w niebie dla tych, którzy byli dobrzy; zmartwychwstanie przed sądem dla tych, którzy byli źli. W dzieciństwie przez długi czas nie rozumiałem znaczenia tego słowa, ponieważ ojciec usiłował wpoić mi chrześcijańskie zasady za pomocą swoistych metod. “Wygarbuję ci skórę, jeśli w dniu zmartwychwstania znajdę cię pomiędzy grzesznikami” - ostrzegał. Milczałem przez chwilę, a potem odezwałem się:
- Nigdy nie miał pan uczucia, że... to znaczy nigdy nie zdawało się panu, że Neil czasem do pana wraca? Że mówi do pana? Pytam tylko dlatego, że sam miałem takie uczucie i po prostu ciekawi mnie, czy...
- Wraca do mnie? - powtórzył Charlie. Głos miał bardzo cichy. - No, no. Wraca do mnie.
- Niech pan posłucha - powiedziałem. - Nie wiem, czy nie zwariowałem, ale ciągle słyszę, że ktoś do mnie mówi, szepce moje imię głosem Jane. Mam wrażenie, że ktoś jest w domu. Trudno to wytłumaczyć. A zeszłej nocy mógłbym przysiąc, że słyszałem jej śpiew. Myśli pan, że to normalne? To znaczy, czy panu też to się zdarzało? Czy pan słyszał głos Neila?
Charlie popatrzył na mnie z takim wyrazem twarzy, jak gdyby chciał coś powiedzieć. Przez chwilę wydawał się niepewny i zatroskany. Nagle jednak uśmiechnął się, postawił przede mną torby z zakupami, potrząsnął głową i powiedział:
- Nikt nie wraca, panie Trenton. Każdy, kto stracił ukochaną osobę, przekonuje się o tym na własnej skórze. Stamtąd nie ma powrotu.
- Oczywiście - przytaknąłem. - W każdym razie dziękuję, że mnie pan wysłuchał. Zawsze dobrze jest z kimś porozmawiać.
- Jest pan po prostu zmęczony. Ponosi pana wyobraźnia. Dlaczego nie kupi pan nytolu na sen?
- Mam jeszcze te tabletki nembutalu od doktora Rosena.
- No więc niech pan je bierze i niech pan się dobrze odżywia. Po tych mrożonkach zostaną z pana skóra i kości.
- Daj spokój, Charlie, nie jesteś jego matką - wtrącił Lenny Danarts, właściciel sklepu z upominkami, który czekał niecierpliwie, żeby go obsłużono.
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Wziąłem z półki nowy program telewizyjny, pomachałem Charliemu na dobranoc i przepchnąłem się do wyjścia z całym naręczem zakupów. Nadal wiało, ale deszcz jakby ustał. Czułem świeży zapach morza i wilgotnej, kamienistej ziemi. Droga powrotna - do Alei Kwakrów i pod górę, pomiędzy rzędami wiązów - nagle wydała mi się bardzo długa. Ale nie miałem wyboru. Poprawiłem pakunki i ruszyłem przez parking.
Na środku parkingu dopędził mnie kremowy buick. Kierowca nacisnął klakson. Pochyliłem się i zobaczyłem starą panią Simons, lekkomyślną i trochę zbzikowaną wdowę po Edgarze Simonsie, która mieszkała tuż za Aleją Kwakrów w wielkim domu zbudowanym przez Samuela McIntire'a*, czego jej zawsze zazdrościłem. Opuściła szybę i zawołała:
- Może pana podwieźć, panie Trenton? Okropna pogoda, a pan musi wracać na piechotę z tymi ciężkimi torbami.
- Będę bardzo wdzięczny - odparłem szczerze. Otworzyła bagażnik, żebym mógł schować zakupy, więc umieściłem torby obok zapasowego koła, po czym wsiadłem do samochodu. W środku pachniało skórą i lawendą - - staroświeckimi perfumami- ale raczej przyjemnie.
- Spacery do sklepu to moja jedyna gimnastyka - wyjaśniłem pani Simons. - Ostatnio jakoś nie mam czasu, żeby zagrać w squasha. Właściwie nie mam czasu na nic poza pracą i snem.
- Może to dobrze, że pan nie ma na nic czasu - stwierdziła pani Simons, zerkając do tyłu ponad długą, pokrytą kroplami wody maską samochodu. - Nic nie jedzie od pana strony? Mogę ruszać? Edgar zawsze krzyczał na mnie, że ruszam nie patrząc, czy droga wolna. Raz wjechałam prosto na konia. Na konia!
Spojrzałem z tyłu na szosę.
- Może pani jechać - poinformowałem ją. Wyjechała z parkingu z piskiem mokrych opon. Jazda z panią Simons zawsze była interesującym i niecodziennym przeżyciem.
* Samuel Mclntire (1757-1811) - amerykański architekt i rzemieślnik.
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Człowiek nigdy nie wiedział, jak długo to potrwa i czy w ogóle dojedzie do celu.
- Pomyśli pan, że jestem okropną plotkarką - zaczęła pani Simons. - Ale niechcący podsłuchałam, co pan mówił do Charliego w sklepie. Ostatnio nie bardzo mam z kim porozmawiać i dlatego zaczynam się wtrącać w nie swoje sprawy. Nie gniewa się pan, prawda? Niech pan powie, że pan się nie gniewa.
- Dlaczego miałbym się na panią gniewać? Nie rozmawialiśmy o żadnych tajemnicach państwowych.
- Zapytał pan Charliego, czy jego syn nie wraca - ciągnęła pani Simons. - Tak się dziwnie składa, że doskonale wiem,
0 co panu chodzi. Kiedy umarł mój drogi Edgar, dziesiątego lipca będzie akurat sześć lat, przeżywałam to samo. Po całych nocach słyszałam jego kroki na strychu. Da pan wiarę? A czasami słyszałam jego kaszel. Pan oczywiście nie znał mojego drogiego Edgara, ale on tak charakterystycznie pokas-ływał, tak jakby chrząkał: “ahem”.
- I pani ciągle to słyszy? - zapytałem
- Od czasu do czasu. Raz albo dwa razy na miesiąc, czasami częściej. Czasami wchodzę do jakiegoś pokoju i mam wrażenie, że Edgar był tu przed chwilą, że dopiero co wyszedł drugimi drzwiami. Wie pan, kiedyś zdawało mi się, że go widziałam, nie w domu, ale na Granitehead Square. Ubrany był w dziwaczny brązowy płaszcz. Zatrzymałam samochód
1 pobiegłam za nim, ale zniknął w tłumie.
- Więc po sześciu latach wciąż jeszcze ma pani takie przeżycia? Mówiła pani o tym komuś?
- Oczywiście, radziłam się mojego lekarza, ale niewiele mi pomógł. Zapisał pigułki i powiedział, żebym przestała histeryzować. Najdziwniejsze, że te wrażenia są raz silniejsze, a raz słabsze. Nie wiem, dlaczego. Czasami słyszę Edgara wyraźnie, a czasami słabo, jak jakąś odległą stację radiową. W dodatku to się zmienia zależnie od pory roku. W lecie słyszę Edgara częściej niż zimą. Czasami w letnie noce przy pięknej pogodzie słyszę, jak siada na ogrodowym murku, podśpiewuje coś albo mówi do siebie.
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- Pani Simons - wtrąciłem - czy naprawdę wierzy pani, że to Edgar?
- Dawniej nie wierzyłam. Dawniej próbowałam sobie wytłumaczyć, że to tylko nadmiar wyobraźni. Och... niech pan patrzy, co za idiotka, nawet się nie odwróci. W końcu wpadnie pod samochód, jeśli nie będzie uważać.
Podniosłem wzrok i w świetle reflektorów ujrzałem na mgnienie jakąś ciemnowłosą dziewczynę w długim, rozwianym płaszczu, idącą poboczem drogi. W tym miejscu szosa zakręcała omijając Wzgórze Kwakrów od zachodniej strony, dlatego samochód jechał stosunkowo wolno. Wykręciłem się na siedzeniu, żeby przyjrzeć się dziewczynie, którą właśnie mijaliśmy. Deszcz znowu zaczął padać i było bardzo ciemno, więc łatwo mogłem się pomylić. Ale w ułamku sekundy, kiedy widziałem ją przez przyciemnioną tylną szybę samochodu, byłem pewien, że rozpoznałem tę twarz. Białą, białą jak kreda, z ciemnymi plamami oczu. Taką samą jak niewyraźna twarz w szybie okna. Taką samą jak twarz dziewczyny, która odwróciła się nagle, kiedy fotografowałem Jane obok pomnika Jonathana Pope'a. Taką samą jak twarz sekretarki z baru w Salem.
Poczułem ukłucie niezrozumiałego strachu. Czy to mogła być ona? A jeśli tak, co to mogło znaczyć?
- Ci przechodnie w ogóle nie uważają - narzekała pani Simons. - Spacerują sobie, jakby cała droga do nich należała. A kiedy wpadną pod samochód, czyja to wina? Nawet jeśli włażą prosto pod koła, wina jest zawsze po stronie kierowcy.
Wpatrywałem się w dziewczynę, dopóki nie znikła mi z oczu za zakrętem. Dopiero wtedy odwróciłem się do pani Simons.
- Słucham? Przepraszam, pani coś mówiła?
- Tak tylko sobie gadam - odparła pani Simons. -Edgar zawsze mówił, że jestem okropna zrzęda.
- Tak - mruknąłem. - Edgar.
- Tak, to bardzo dziwne - - stwierdziła pani Simons, nieoczekiwanie wracając do naszej poprzedniej rozmowy o duchach i zjawach. - Widzi pan, słyszałam głos Edgara i nawet zdawało mi się, że go widziałam. A teraz pan przeżywa to
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samo. Pan myśli, że Jane próbuje do pana wrócić. Tak pan myśli, prawda? A jednak Charlie powiedział panu tylko tyle, że ponosi pana wyobraźnia.
- Chyba go pani nie potępia? Na pewno trudno w to uwierzyć, jeśli ktoś sam tego nie doświadczył.
- Ale żeby właśnie Charlie tak zareagował, no, no.
- O co pani chodzi? - zapytałem marszcząc brwi.
- Tylko o to, że Charlie miał takie same przeżycia w związku z Neilem, przez cały czas od śmierci tego biednego chłopca. Słyszał, jak Neil chodzi po swojej sypialni, jak zapuszcza silnik motocykla. I nawet podobno go widział. Trochę się zdziwiłam, że nie powiedział panu o tym. W końcu nie ma się czego wstydzić. Czemu tak postąpił?
- Charlie widział Neila? - powtórzyłem z niedowierzaniem.
- Właśnie. Wiele razy. Głównie z tego powodu pani Manzi wyjechała z Granitehead. Charlie zawsze mówił, że to dlatego, że nie mogła mieć więcej dzieci. Ale naprawdę wyjechała, bo nie mogła znieść tego uczucia, że jej martwy syn ciągle chodzi po domu. Miała nadzieję, że w ten sposób uwolni się od niego.
- Czy Charlie ciągle jeszcze słyszy Neila? - zapytałem.
- Według mnie tak. Ostatnio zrobił się znacznie bardziej skryty. Moim zdaniem boi się, że jeśli zbyt wielu ludzi zacznie interesować się Neilem, mogą go odstraszyć. Wie pan, on kochał Neila najbardziej na świecie.
Zastanowiłem się nad tym przez chwilę, a potem powiedziałem:
Pani Simons, mam szczerą nadzieję, że to nie jest żart.
Przyjrzała mi się oczami przypominającymi świeżo obrane winogrona. Machnąłem ostrzegawczo ręką w stronę przedniej szyby przypominając jej, że jeśli nie chce nas pozabijać, powinna patrzeć na drogę, a nie na mnie.
- Żart? - - powtórzyła głosem, który nagle wzniósł się o całą oktawę. Spojrzała na mnie znowu mrugając oczami, dopóki nie powiedziałem ostro:
- Uwaga, pani Simons. Niech pani uważa na drogę.
- Phi! - - prychnęła lekceważąco. - - Żart, akurat. Na-
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prawdę myśli pan, że stać mnie na takie wulgarne żarty? Jak można żartować sobie ze zmarłych?
- Więc to prawda? Charlie naprawdę to pani powiedział?
- Naprawdę.
- Więc dlaczego mnie nic nie powiedział?
- Nie wiem. Pewnie miał swoje powody. Rozmawiał ze mną o tym tylko dlatego, że był wytrącony z równowagi po wyjeździe pani Manzi. Od tego czasu rzadko o tym wspominał. Tylko aluzjami.
- Pani Simons - oświadczyłem. - Muszę przyznać, że zaczynam się bać. Nie rozumiem tego, co się dzieje. Boję się.
Pani Simons znowu na mnie spojrzała i o mało nie wpakowała się na tylny zderzak zaparkowanej, nie oświetlonej ciężarówki.
- Bardzo panią proszę, niech pani uważa na drogę -przypomniałem jej.
- No więc niech pan posłucha - rzuciła. - Moim zdaniem nie ma pan żadnego powodu do strachu. Dlaczego pan miałby się bać? Jane kochała pana za życia, więc dlaczego teraz miałaby pana nie kochać?
- Ale ona mnie prześladuje, tak samo jak Edgar prześladuje panią, a Neil prześladuje Charliego. Pani Simons, to są duchy, ni mniej, ni więcej.
- Duchy? Całkiem jak w tanim dreszczowcu.
- Nie mówiłem o duchach w tym sensie, że...
- To tylko pokutujące wspomnienia, echa przebrzmiałych uczuć - oświadczyła pani Simons. - To nie są zjawy ani nic takiego. Moim zdaniem niczego więcej w tym nie ma. To tylko ślady dawnych przeżyć, pozostawione przez ukochanych zmarłych.
Dojeżdżaliśmy już do skrzyżowania z Aleją Kwakrów. Pokazałem pani Simons, w którym miejscu ma się zatrzymać.
- Może pani tutaj stanąć? Lepiej niech pani nie wjeżdża w aleję. Jest za ciemno, zniszczy pani resory.
Pani Simons uśmiechnęła się niemal radośnie i zjechała na pobocze. Otworzyłem drzwi. Do środka wpadł wilgotny podmuch.
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- Dziękuję za podwiezienie - - powiedziałem. - - Może jeszcze kiedyś porozmawiamy na ten temat. Wie pani, o Edga-rze. I o Jane.
Twarz pani Simons oświetlał zielonkawy odblask z tablicy rozdzielczej. Wyglądała bardzo staro i bardzo patetycznie: maleńka, stara czarownica.
- Zmarli życzą nam tylko szczęścia, wie pan - odezwała się i z uśmiechem pokiwała głową. - Ci, którzy nas kochali, są dla nas równie życzliwi po śmierci jak za życia. Wiem o tym. I pan też się o tym przekona.
Zawahałem się na chwilę.
- Dobranoc, pani Simons - powiedziałem wreszcie i zamknąłem drzwi. Wyjąłem torby z bagażnika, zatrzasnąłem pokrywę i zabębniłem w winylowy dach samochodu na znak, że można jechać. Samochód ruszył niemal bezgłośnie. Tylne światła odbijały się w mokrej smolistej nawierzchni drogi jak sześć wielkich szkarłatnych gwiazd.
Zmarli życzą nam tylko szczęścia, pomyślałem. Jezusie.
Wiatr zawodził wśród elektrycznych drutów. Popatrzyłem na ciemną Aleję Kwakrów, obsadzoną rzędami wiązów szumiących na wietrze, i rozpocząłem długą, niepewną wspinaczkę na wzgórze.
ROZDZIAŁ 7
Wędrując Aleją Kwakrów czułem pokusę, żeby wpaść do George'a Markhama i zagrać w karty z nim i ze starym Keithem Reedem. Od śmierci Jane zaniedbałem moich sąsiadów, jeśli jednak miałem tu dalej mieszkać, no cóż, powinienem odwiedzać ich częściej.
Ale już podchodząc do płotu przed domem George'a wiedziałem, że tylko szukam wymówki. Wizyta u George'a była po prostu pretekstem, żeby odwlec powrót do domu i do tym nieznanych okropności, które tam na mnie czekają. Wizyta u George'a byłaby tchórzostwem. Nie pozwolę, żeby szepty i dziwne odgłosy wypłoszyły mnie z własnego domu.
62
A jednak wahałem się, zaglądając w okno bawialni George'a. Widziałem plecy Keitha Reeda rozdającego karty i oświetlony lampą stół, butelki piwa i kłęby niebieskawego dymu z cygara George'a. Podniosłem wyżej torby z zakupami, zaczerpnąłem głęboko tchu i ruszyłem dalej aleją.
Dom pogrążony był w absolutnej ciemności, kiedy dotarłem na miejsce, chociaż dobrze pamiętałem, że zostawiłem zapalone światło na frontowym ganku. Pnącza porastające ściany falowały jak włosy na porywistym wietrze, a dwa zasłonięte okiennicami okna na piętrze wyglądały jak oczy o zaciśniętych powiekach. Dom nie chciał zdradzić swoich tajemnic. W oddali słyszałem nieustanny, groźny pomruk północnoatlantyckiego przypływu.
Postawiłem torby na ganku, wyjąłem klucze i otworzyłem frontowe drzwi. Wewnątrz było cicho i ciepło. W salonie tańczyły po ścianach refleksy ognia na kominku. Wniosłem zakupy i zamknąłem drzwi. Może dom wcale nie był nawiedzony? Może po prostu poprzedniej nocy skrzypienie huśtawki rozstroiło mi nerwy i wywołało lekki atak histerii?
Niemniej jednak, kiedy rozpakowywałem zakupy i wstawiłem lasanię do piecyka, obszedłem cały dom, parter i piętro, sprawdziłem każdy pokój, otworzyłem każdą szafę, zajrzałem na klęczkach pod każde łóżko. Chciałem się upewnić, że nikt nie chowa się w domu i nie wyskoczy na mnie znienacka, kiedy będę jadł obiad.
Zachowywałem się idiotycznie, ale co wy zrobilibyście na moim miejscu?
Przez jakąś godzinę oglądałem telewizję, chociaż odbiór był zniekształcony z powodu burzy. Obejrzałem “Sanford” i “MASH” i nawet “Trapera Johna, M.D.”. Potem posprzątałem po obiedzie, nalałem sobie dużą whisky i przeszedłem do biblioteki. Chciałem jeszcze raz obejrzeć ten obraz, z powodu którego Edward Wardwell wiercił mi dziurę w brzuchu. Postanowiłem sprawdzić, co to za statek namalowany jest na obrazie.
W bibliotece panował dojmujący chłód. Zwykle był to najcieplejszy pokój w domu. Nie chciało mi się rozpalać na
63
nowo ognia, więc włączyłem elektryczny grzejnik. Jednakże po chwili nastąpiło zwarcie, strzeliły iskry, grzejnik zatrzeszczał i zgasł. Rozszedł się zapach spalonego plastyku oraz elektryczności. Na dworze gałązki bluszczu wystukiwały skomplikowany rytm po szybach, niczym zapomniane dusze, dobijające się do okna.
Wziąłem obraz, wciąż jeszcze zawinięty w papier, i wyszukałem na półkach kilka książek, za pomocą których miałem nadzieję zidentyfikować statek. “Flota handlowa Salem” Osborne'a; “Okręty handlowe Massachusetts w latach 1650-1850” Walcotta; pod wpływem natchnienia dołączyłem jeszcze Douglassa “Wielcy ludzie z Salem”. Pamiętałem, że dawniej w starym Salem znaczniejsi kupcy i politycy nierzadko posiadali własne statki, a książka Douglassa mogła zawierać jakieś wskazówki dotyczące statku na obrazie.
Zanim znalazłem potrzebne książki, w bibliotece zrobiło się tak zimno, że mój oddech zamieniał się w parę. Widocznie barometr spada na łep na szyję, pomyślałem sobie. Ale w hallu było równie ciepło jak przedtem, a barometr wskazywał poprawę pogody. Obejrzałem się na drzwi biblioteki. Coś tu było nie w porządku. Może wilgoć w powietrzu. Jakiś przeciąg z kominka. I znowu zdawało mi się, że słyszę - co to było? Czyjś oddech? Szepty? Zamarłem w bezruchu i nie mogłem się zdecydować, czy powinienem wrócić do biblioteki i stawić czoło tym niepojętym zjawiskom, czy też udawać, że nic mnie one nie obchodzą. Może duchy ukazują się tylko tym, którzy w nie wierzą. Może jeśli nie będę w nie wierzył, wówczas duchy utracą siłę, zniechęcą się i w końcu zostawią mnie w spokoju.
Szept. Cichy, uporczywy, nalegający szept, jakby ktoś opowiadał jakąś długą i wyjątkowo nieprzyjemną historię.
- No dobrze - powiedziałem głośno. - Nb dobrze, dość tego!
Gwałtownie otworzyłem drzwi biblioteki, aż zatrzęsły się w posadach i zaskrzypiały żałośnie. Biblioteka była oczywiście pusta. Tylko gałązki bluszczu, pukające do okna. Tylko wiatr i deszcz zacinający w szyby. Za każdym oddechem para buchała mi z ust. Mimo woli przypomniałem sobie rozmaite
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filmy grozy, w rodzaju “Egzorcysty”, gdzie obecność demona zła zaznaczała się nagłym i gwałtownym spadkiem temperatury.
- Okay - - burknąłem, usiłując przybrać ton twardego faceta, który wielkodusznie postanawia darować życie pijakowi zaczepiającemu jego żonę. Namacałem klamkę i starannie zamknąłem za sobą drzwi biblioteki.
- Niczego tam nie ma - powiedziałem sobie. - Żadnych zjaw. Żadnych duchów. Żadnych demonów. Nic.
Zabrałem książki i obraz, zaniosłem je do salonu i rozłożyłem na dywaniku przed kominkiem. Rozpakowałem obraz i trzymałem go przed sobą. W migotliwym blasku płomieni namalowane morze wydawało się falować.
Dziwnie było pomyśleć, że ten arkusz ręcznie czerpanego papieru przypięto do sztalug ponad dwieście dziewięćdziesiąt lat temu zaledwie ćwierć mili stąd, że nieznany artysta utrwalił za pomocą farb fragment przeszłości, dzień, kiedy mężczyźni w surdutach spacerowali po przystani, a w Salem rojno było od koni, powozów i ludzi w purytańskich strojach. Dotknąłem powierzchni obrazu czubkami palców. Wiele świadczyło o nieudolności malarza. Kolory i perspektywa potraktowane były zdecydowanie po amatorsku. A jednak coś sprawiało, że ten obraz żył, jak gdyby namalowano go z jakiejś ważnej przyczyny. Jak gdyby artysta nade wszystko pragnął uwiecznić dla potomności ten dawno miniony dzień i dlatego starał się szczegółowo pokazać, jak wyglądała wówczas zatoka Salem.
Zrozumiałem teraz, dlaczego Muzeum Peabody'ego tak bardzo interesowało się obrazem. Każdy szczegół odtworzono z wielką dokładnością, każde drzewo znajdowało się na swoim miejscu, widać było nawet krętą wstążeczkę Alei Kwakrów, przy której stały maleńkie domki. Jeden z nich mógł byś przodkiem mojego domu: niski, koślawy budyneczek z wysokim kominem i ścianami wyblakłymi ze starości.
Przyjrzałem się z kolei statkowi po drugiej stronie zatoki. Był to trójmasztowiec o konwencjonalnym osprzęcie, chociaż miał jedną charakterystyczną cechę, której nie zauważyłem wcześniej. Na rufie powiewały aż dwie wielkie flagi, jedna nad drugą. Górna wyglądała jak czerwony krzyż na czarnym tle,
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a dolna miała widocznie przedstawiać barwy armatora. Oczywiście w 1691 roku nie znano jeszcze “gwiazd i pasów”. Niektórzy twierdzą, że to kapitan żeglugi wielkiej z Salem, William Driver, po raz pierwszy wciągnął na maszt amerykańską flagę “Old Glory”, ale to było w 1824 roku.
Dolałem sobie whisky i zajrzałem do książki Walcotta o statkach handlowych. Dowiedziałem się, że “dygnitarze z Salem mieli zwyczaj wywieszać na swoich statkach dwie flagi: jedną dla oznaczenia właściciela, a drugą na cześć rozpoczynającego się rejsu, zwłaszcza jeśli miał to być rejs
o wyjątkowym znaczeniu lub przynoszący duże zyski.
Na końcu książki znalazłem tabelę z rysunkami flag armatorów. Co prawda rysunki były czarno-białe i trudno było się połapać w rozmaitych deseniach krzyży, pasów oraz gwiazd. Dwa były trochę podobne do flagi armatora na statku z obrazu, wobec czego sięgnąłem po “Flotę handlową Salem” Osborne'a, żeby znaleźć coś o właścicielach statków.
Jeden przypadek był beznadziejny: flaga Josepha Wintertona, Esq., który podobno pierwszy dowodził promem kursującym z Salem do cieśniny Granitehead. Jednakże druga flaga należała do Essau Hasketa, bogatego kupca, którego radykalne przekonania religijne zmusiły do ucieczki z Anglii w 1670 roku
1 który w niedługim czasie zbudował w Salem największą bodaj flotę statków handlowych i rybackich na całym wschodnim wybrzeżu.
“Niewiele wiadomo dzisiaj o flocie Hasketa - - mówił tekst - chociaż prawdopodobnie w jej skład wchodziły cztery stustopowe okręty handlowe oraz liczne mniejsze jednostki. Wprawdzie statek długości stu stóp według współczesnych kryteriów nie zalicza się do dużych, ale były to największe jednostki pływające, jakie mogły wchodzić bezpiecznie do zatoki Salem. Plywy dochodzą tam bowiem do dziewięciu stóp i większy statek wpłynąwszy swobodnie do zatoki w czasie przypływu osiadłby w mule wskutek odpływu. Do naszych czasów przetrwały nazwy tylko dwóch spośród okrętów Hasketa: »Hosanna« i »David Dark«. Wyrzeźbiony z kości model »Hosanny«, wykonany około 1712 roku przez byłego członka
66
załogi, przedstawia ją jako trójmasztowiec z flagą ozdobioną drzewem palmowym na znak, że okręt odbywał rejsy do Indii Zachodnich. Nie zachowała się żadna podobizna »Davida Darka«, należy jednak przypuszczać, że był to statek podobny do »Hosanny«“..
Otworzyłem “Wielkich ludzi Salem” i przeczytałem wszystko, co mogłem znaleźć o Essau Haskecie. Hasket, energiczny i nieustraszony poprzednik Eliasza Derby'ego, najwyraźniej zdobył sobie poważanie nie tylko jako prosperujący kupiec, ale również jako żarliwy obrońca purytańskiej wiary. Eliasz Derby przekształcił Salem w jeden z największych i najbogatszych portów na wschodnim wybrzeżu, sam zaś zdobył sławę pierwszego milionera w dziejach Ameryki; natomiast Hasket trzymał w garści zarówno sakiewki, jak i dusze współobywateli. Według ówczesnej relacji “pan Haskette wierzy głęboko, iże po Ziemi naszej chodzą Anioły i takoż Diabły, i wiary onej nie skrywa; gdyż jeśli człek wierzyć ma w Boga i Jego zastępy niebieskie, powiada pan Haskette, tedy jednako wierzyć musi w Szatana i jego sługi”.
Chciałem już odłożyć książkę myśląc z satysfakcją, że mogę teraz sprzedać obraz muzeum albo któremuś ze stałych klientów jako “unikalny wizerunek jednego ze statków handlowych Essau Hasketa”, kiedy coś mnie tknęło, żeby poszukać nazwiska Davida Darka. Było to dziwaczne nazwisko ale potrąciło jakąś strunę w mojej pamięci. Może Jane kiedyś o nim wspomniała, może któryś z klientów? Jeszcze raz przewertowałem “Wielkich ludzi Salem”, wreszcie znalazłem go.
Notatka była zwodniczo krótka. Zaledwie dwanaście linijek:
David Ittai Dark, 1610(?) - 1691. Kaznodzieja fundamentalistyczny z Mili Pond, Salem. W 1682 roku na krótko zdobył popularność twierdząc, że kilka razy rozmawiał z Szatanem i otrzymał od niego spis wszystkich dusz w okręgu Salem, które zostały potępione i skazane na ,,straszliwą mękę w płomieniach”, czego Szatan ,,nie może się już doczekać”. David Dark był protegowanym oraz doradcą bogatego kupca z Salem, Essau Hasketa (ibid.) i przez kilka lat przy pomocy Hasketa usiłował wprowadzić w parafii Salem radykalną religię fundamentalistyczną. Dark zmarł w tajemniczych okolicznościach na
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wiosnę 1691 roku, według relacji niektórych świadków na skutek zjawiska “samoistnego wybuchu”. Hasket na cześć Darka nadal swojemu najlepszemu okrętowi handlowemu nazwę ,,David Dark”, chociaż odnotowano interesujący fakt, że wszystkie ówczesne zapisy dotyczące statku zostały wymazane z dzienników pokładowych, ksiąg rachunkowych, rejestrów i map pochodzących z tego okresu, przypuszczalnie na polecenie Hasketa.
Wtedy właśnie znalazłem to, czego szukałem. Przesuwałem palcem po tekście w miarę odczytywania, a potem przeczytałem to jeszcze raz na głos. Czułem narastający przypływ podniecenia jak każdy handlarz antykami, który odkrył, że posiada cenną i unikalną rzecz.
Godlem ,,Davida Darka” był czerwony krzyż na czarnym polu, symbolizujący triumf boskiej potęgi nad siłami ciemności. Przez kilka dziesięcioleci po śmierci Davida Darka godłem tym, wbrew jego pierwotnemu znaczeniu, posługiwały się tajne stowarzyszenia “czarownic” i ludzi uprawiających czarną magię. W1731 roku wicegubernator William Clark, prezes Sądu Do Spraw Karnych, wydal zakaz jego używania.
Odłożyłem książkę na podłogę i jeszcze raz wziąłem obraz do ręki. Więc to był “David Dark”, statek ochrzczony imieniem człowieka, który twierdził, że rozmawiał z diabłem, statek, którego nazwa została usunięta ze wszystkich miejscowych rejestrów.
Cholera, nic dziwnego, że Edward Wardwell tak strasznie chciał zdobyć ten obraz dla muzeum. To mogła być jedyna istniejąca na świecie podobizna “Davida Darka”. A przynajmniej jedyna, która przetrwała czystkę sprzed dwustu dziewięćdziesięciu lat, kiedy właściciel nakazał zniszczenie wszystkiego, co miało związek z tym statkiem.
,,David Dark” wypłynął z zatoki Salem pod zakazaną czarno-czerwoną banderą. Obejrzałem statek z bliska i stwierdziłem, że artysta przedstawił go wyjątkowo dokładnie, chociaż umieścił go na dalszym planie i chociaż na pewno codziennie wiele statków wpływało i wypływało z portu Salem.
Może malarz wcale nie chciał namalować widoku wybrzeża
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Granitehead? Może chciał jedynie utrwalić historyczną chwilę, kiedy “David Dark” wyruszał w swój najważniejszy rejs. Ale dokąd płynął ten statek i po co?
Płonące szczapy na kominku obsunęły się nagle. Przestraszyłem się i gwałtownie poderwałem głowę. Moje serce pracowało jak pompa usiłująca opróżnić tonącą szalupę ratunkową. Wiatr przycichł i słyszałem tylko deszcz, szeleszczący uparcie wśród gałęzi drzew w sadzie. Ukląkłem na dywanie pośród rozrzuconych książek i nadsłuchiwałem, nadsłuchiwałem w nadziei, że dom nie ośmieli się szeptać, że drzwi nie ośmielą się otworzyć, że żadne duchy sprzed trzystu lat nie ośmielą się włóczyć po korytarzach i schodach.
A przed moimi oczami ,,David Dark” żeglował po szarym, namalowanym morzu ku swemu niewiadomemu przeznaczeniu, tajemniczy i niewyraźny na tle nadbrzeżnych drzew. Wpatrywałem się w niego nasłuchując i przyłapałem się na tym, że szeptem wymawiam jego nazwę: - David Dark...
Przez chwilę panowała cisza, słychać było jedynie trzaskanie ognia na kominku i szmer deszczu. A potem rozległ się ledwie uchwytny dźwięk, ten sam dźwięk, którego tak się obawiałem. Mimo woli wyrwał mi się stłumiony okrzyk strachu, jak gdybym znalazł się w samolocie, który nagle zaczyna spadać. Zlodowaciałem cały i gdybym nawet chciał uciec, nie zdołałbym ruszyć się z miejsca.
To skrzypiała ogrodowa huśtawka. Rytmicznie i regularnie, to samo skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp, które słyszałem ubiegłej nocy. Nie mogło być żadnej pomyłki.
Wstałem i na niepewnych nogach wyszedłem do hallu. Drzwi biblioteki, które przecież zamknąłem, były teraz otwarte. Klamka puściła? Nie. Zamknąłem drzwi, a teraz były otwarte. Ktoś lub coś je otworzyło. Wiatr? Niemożliwe. Przestań zwalać wszystko na wiatr. Wiatr może szeptać, hałasować, gwizdać i trzaskać okiennicami, ale nie może otworzyć zamkniętych drzwi, nie może poprzestawiać przedmiotów na fotografiach i nie może rozkołysać ogrodowej huśtawki tak mocno, żeby zaczęła skrzypieć. Ktoś jest w ogrodzie. Musisz spojrzeć
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prawdzie w oczy: w twoim domu dzieją się cholernie dziwne rzeczy za sprawą jakiejś ludzkiej lub nieludzkiej siły. Ktoś huśta się w ogrodzie, na miłość boską, więc idź i zobacz. Idź i sam się przekonaj, co to jest, czego tak się boisz. Spójrz temu w oczy.
Wszedłem do kuchni potykając się jak kaleka, bo nogi całkiem mi zdrętwiały, sam nie wiedziałem, czy ze strachu, czy od klęczenia na podłodze. Dokuśtykałem do tylnych drzwi. Zamknięte. Klucz na lodówce. Niezdarnie sięgnąłem po klucz i strąciłem go na podłogę. Naumyślnie? Strąciłeś klucz naumyślnie. Prawda jest taka, że nie chcesz tam wyjść. Prawda jest taka, że trzęsiesz portkami ze strachu, bo jakiś gówniarz zakradł się do ogrodu i huśta się na tej głupiej huśtawce.
Na czworakach odnalazłem klucz. Wstałem, włożyłem go do zamka, przekręciłem i nacisnąłem klamkę.
A jeśli to ona?
Fale lodowatego strachu przepływały przeze mnie jedna za drugą, jakby ktoś chlustał na mnie kubłami lodowatej wody.
A jeśli to Jane?
Nie pamiętam, jak otworzyłem drzwi. Pamiętam tylko deszcz siekący mi twarz, kiedy schodziłem z kuchennego ganku. Pamiętam, jak przedzierałem się przez chwasty i wysoką trawę, coraz bardziej przyspieszając kroku ze strachu, że nie zdążę przyłapać tego, kto się huśtał. A jednak jeszcze bardziej bałem się, że zdążę go przyłapać.
Obszedłem jabłoń rosnącą obok huśtawki i zatrzymałem się jak wryty. Mokra od deszczu huśtawka kołysała się w przód i w tył, wysoko i rytmicznie. Łańcuchy skrzypiały miarowo, skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp, ale siedzenie było puste.
Gapiłem się na to dysząc ciężko. Nic nie rozumiałem, ale doznałem dziwnej ulgi. To naturalne zjawisko, pomyślałem. Dzięki Bogu. Nauka, a nie duchy. Jakieś zakłócenia magnetyczne. Może księżyc przyciąga łańcuchy w pewnych porach roku, tak samo jak wywołuje pływy, i w jakiś sposób wytwarza się siła odśrodkowa, zgodnie z prawem Newtona, bezwładność czy coś w tym rodzaju. Może w tym miejscu jest pod ziemią żyła magnetyczna i ładuje się przy takiej pogodzie, na przykład
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elektrycznością z burzowych chmur. A może huśtawkę porusza jakiś ukierunkowany prąd powietrza, katabatyczny wiatr powstający wokół domu, który...
Wtedy to zobaczyłem. Migotliwy błysk błękitnawego światła na siedzeniu huśtawki. Nic więcej niż mignięcie odległej błyskawicy, ale to wystarczyło. Jeszcze bardziej wytężyłem wzrok. Huśtawka kołysała się, poskrzypując. Potem znowu coś błysnęło, trochę jaśniej niż poprzednim razem. Cofnąłem się o krok, o dwa kroki. Światło błysnęło jeszcze raz i zdawało mi się, że widzę coś, co wcale mi się nie spodobało.
Przez nieskończone minuty nic się nie działo. Potem światło zabłysło znowu, cztery czy pięć razy z rzędu, i w króciutkich rozbłyskach zobaczyłem na huśtawce jakąś postać, jakby oświetloną migającym fotograficznym fleszem, w jednej sekundzie oślepiająco jasną, w następnej będącą już tylko obrazem odbitym na siatkówce oka. Ledwie uformowana postać o rozmytych konturach, jak hologram przesłany z jakiegoś odległego w czasie i przestrzeni miejsca.
To była Jane. I za każdym razem, kiedy pojawiała się w rozbłysku światła, patrzyła prosto na mnie. Twarz miała nie zmienioną, ale dziwnie wydłużoną, jakby szczuplejszą. Nie uśmiechała się. Jej rozwiane włosy potrzaskiwały, niczym naładowane elektrycznością. Ubrana była w jakąś białą suknię, długą białą suknię z szerokimi rękawami, chwilami pojawiała się, chwilami znikała, ale huśtawka kołysała się przez cały czas, światło błyskało i łańcuchy skrzypiały, skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp, a przecież, Boże Wszechmogący, Jane nie żyła. Nie żyła, a jednak ją widziałem.
Otworzyłem usta. Z początku nie mogłem wydobyć z siebie głosu. Twarz miałem mokrą od deszczu, ale w gardle czułem suchość i dziwny ucisk. Jane patrzyła na mnie bez uśmiechu, a światło zaczęło przygasać. Wkrótce prawie jej nie widziałem, zaledwie bladą plamę dłoni na łańcuchu huśtawki, niewyraźny zarys ramienia, falowanie rozwianych włosów.
- Jane - wyszeptałem. Boże, byłem przerażony. Huśtawka zwalniała. Łańcuchy nagle przestały skrzypieć.
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- Jane - krzyknąłem. Na chwilę strach przed jej ponowną utratą pokonał dotychczasowy lek. Jeśli naprawdę tu była, jeśli za sprawą jakichś piekielnych mocy była tu jeszcze, uwięziona w czyśćcu lub w zaświatach, jeśli nie całkiem umarła, to może...
Nie zawołałem jej po raz drugi. Chciałem, ale coś mnie powstrzymało. Huśtawka zakołysała się jeszcze parę razy i znieruchomiała. Popatrzyłem na nią, a potem podszedłem powoli i położyłem rękę na mokrej drewnianej poręczy. Nic tam nie było, żadnego śladu, że ktoś tam siedział. Dwa zagłębienia wyrzeźbione w siedzeniu wypełniała deszczowa woda.
- Jane - - powtórzyłem półgłosem, ale nie miałem już uczucia, że Jane jest gdzieś blisko. I nie byłem już pewien, czy naprawdę chcę ją przywołać. Do czego miała wracać? Jej zmasakrowane ciało od miesiąca rozkładało się w grobie. Nie mogła już odzyskać swojej dawnej ziemskiej postaci. Czy naprawdę chciałem, żeby nawiedzała dom i ogród, żeby prześladowała mnie swoją obecnością? Niegdyś żyła, ale teraz była martwa, a zmarli nie powinni powracać do świata żywych.
Nie zawołałem jej również z innego powodu. Przypomniałem sobie, co Edward Wardwell powiedział mi dzisiaj w Salem. “Czy pan wie, że Granitehead do 1703 roku nazywało się Zmartwychwstanie? Czy pan wie, że Granitehead nazywało się Zmartwychwstanie?''
Przemoczony i głęboko wstrząśnięty wróciłem do domu. Zanim wszedłem do środka, popatrzyłem na zatrzaśnięte okiennice sypialni. Zdawało mi się, że dostrzegłem błysk błękitnobiałego światła, ale pewnie coś mi się przywidziało. Każdy koszmar kiedyś musi się skończyć.
Ale miałem okropne uczucie, że mój koszmar dopiero się zaczyna.
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ROZDZIAŁ 8
George otworzył drzwi i popatrzył na mnie ze zdziwieniem.
- Trochę za późno na karty, John. Właśnie mieliśmy na dzisiaj skończyć. Ale jeżeli chcesz wypić z nami kielicha przed snem...
Wszedłem do hallu i stałem przemoczony, zziębnięty, dygocząc jak ofiara wypadku samochodowego.
- Co ci jest? - zapytał George. - Chyba nie przeziębiłeś się na tym deszczu? Nie masz nieprzemakalnego płaszcza?
Odwróciłem się i spojrzałem na niego, ale nie wiedziałem, co powiedzieć. Jak miałem mu wytłumaczyć, że biegłem Aleją Kwakrów w ciemnościach, ślizgając się i potykając na mokrych kamieniach, jak gdyby ścigały mnie wszystkie demony piekieł? A potem czekałem pod jego domem usiłując odzyskać oddech i przekonywałem sam siebie, że nikt mnie nie goni, żadne duchy, żadne upiory, żadne biało migoczące zjawy zza grobu.
George wziął mnie za ramię i poprowadził przez hali do bawialni. Na ścianach hallu, oklejonych kraciastą tapetą, wisiały dyplomy wędkarskie George'a oraz fotografie George'a, Keitha Reeda i kilku innych staruszków z Granitehead, dumnie trzymających w wyciągniętych rękach ogromne dorsze, flądry i samogłowy. W bawialni Keith Reed dopijał przy kominku ostatnią szklankę piwa. Pusty fotel inwalidzki pani Markham stał w kącie, na siedzeniu leżała porzucona robótka na drutach.
- Joan poszła spać - powiedział George. Łatwo się męczy, zwłaszcza w towarzystwie takiego rozrabiaki jak Keith.
Keith, siwowłosy emerytowany kapitan rybackiej łodzi, parsknął z rozbawieniem.
- Dawniej faktycznie ostro rozrabiałem - uśmiechnął się, pokazując kwadratowe zęby z brązowymi plamami od tytoniu. - Dawniej stary Keith Reed nie przepuścił żadnej dziewczynie w zasięgu wzroku. Zapytaj kapitana Raya z Pier Transit Company, on ci powie.
- Czego się napijesz, John? - zapytał George. - Może whisky? Coś mi blado wyglądasz.
- Takie są skutki cnotliwego życia - stwierdził Keith.
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Namacałem poręcz dębowego, obitego perkalem fotela przy kominku i niepewnie usiadłem.
- Nie wiem, jak wam to powiedzieć - wyznałem załamującym się, zdławionym głosem. Keith zerknął na George'a, ale George tylko wzruszył ramionami na znak, że nie ma pojęcia,
0 co chodzi.
- Ja... ja biegłem przez całą drogę - wyjąkałem.
- Biegłeś? - powtórzył Keith.
Nagle poczułem, że zbiera mi się na płacz. Łzy napłynęły do moich oczu z ulgi i na wspomnienie przeżytego strachu. Nie spodziewałem się tak życzliwego przyjęcia ze strony dwóch miejscowych mruków, którzy zwykle traktowali obcych z pogardliwą wyższością i spluwali im pod nogi, a teraz okazywali mi tyle troski.
- Już dobrze, John, łyknij sobie whisky i opowiedz nam, co się stało - zaproponował George. Wręczył mi szklankę ozdobioną obrazkiem okrętu pod żaglami. Pociągnąłem spory łyk. Alkohol zapiekł w gardle i w żołądku, aż zakaszlałem, stopniowo jednak drżenie ustąpiło, serce przestało mi walić
1 zdołałem jakoś opanować narastającą histerię.
- Przybiegłem tu prosto z domu - powiedziałem.
- A to niby dlaczego? - zapytał Keith. - Chyba się nie pali, co? - - Wymówił to “pa-ly”, z twardym akcentem z Granitehead. - Pali ci się dom?
Popatrzyłem na Keitha i George'a. W tym znajomym pokoju niedawne przeżycia wydawały mi się nierealne jak sen. Wszystko wyglądało tak zwyczajnie: mosiężny zegar na kominku, meble pokryte kwiecistym materiałem, koło sterowe zawieszone na ścianie. Szylkretowy kot drzemał z podwiniętymi łapkami przy kominku. Okopcone fajki z wrzosu tkwiły rzędem w stojaku. Na górze rozległ się śmiech pani Markham, która oglądała telewizję leżąc w łóżku.
- Widziałem Jane - powiedziałem cicho.
George usiadł. Potem wstał, sięgnął po swoją szklankę z piwem i znowu usiadł, nie spuszczając ze mnie wzroku. Keith nie odezwał się i dalej się uśmiechał, chociaż jego uśmiech stracił nieco wesołości.
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- Gdzie ją widziałeś? - - zapytał bardzo łagodnie Ge-orge. - U siebie w domu?
- W ogrodzie. Huśtała się na ogrodowej huśtawce. Już drugą noc z rzędu. Wczoraj w nocy też się huśtała, tylko jej nie widziałem.
- Ale dzisiaj widziałeś ją?
- Tylko przez chwilę. Bardzo niewyraźnie. Jak telewizyjny obraz z zakłóceniami. Ale to była Jane. Jestem pewien. A huśtawka... huśtawka kołysała się sama. To znaczy razem z Jane. Jane rozkołysała huśtawkę tak mocno, jak gdyby nie była duchem, tylko żywą osobą.
George wydął wargi i z namysłem zmarszczył czoło. Keith uniósł brwi i potarł podbródek.
- Nie wierzycie mi - stwierdziłem.
- Tego nie mówiłem - zaprzeczył Keith. - Wcale tego nie mówiłem.
- To chyba był dla ciebie wstrząs, no nie? - wtrącił George. - Na własne oczy zobaczyć ducha. Nie myślisz, że to mogło być złudzenie? Czasami w nocy człowiekowi zwidują się dziwne rzeczy, zwłaszcza nad morzem.
- Ona siedziała na huśtawce, George. Była oświetlona jakimś błękitnym, migoczącym światłem. Błękitnobiałym, jak flesz.
Keith pociągnął długi łyk piwa i wytarł usta wierzchem dłoni. Potem wstał, pomasował sobie plecy, żeby pozbyć się sztywności w krzyżu, i powoli podszedł do okna. Rozsunął zasłony i przez dobrą chwilę stał odwrócony do nas plecami, wpatrując się w ciemność.
- Zdajesz sobie sprawę, co widziałeś, prawda? - zagadnął.
- Wiem tylko tyle, że widziałem moją żonę. Nie żyje od miesiąca, a jednak widziałem ją.
Keith odwrócił się powoli i potrząsnął głową.
- Nie widziałeś swojej żony, John. Może wyobraziłeś sobie, że ją widzisz, chociaż naprawdę to było co innego. Tak, tak. Sam widywałem to setki razy. W dawnych czasach marynarze śmiertelnie się tego bali. Nazywali to “ognie świętego Elma”.
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Ognie świętego Elma? Co to takiego, te ognie świętego Elma?
- Naturalne wyładowania elektryczne. Widuje się je najczęściej na masztach statków, na antenach radiowych albo na skrzydłach samolotów. Błędne ognie, tak je nazywają w Salem. Migoczą jak płomyk gazowy. To właśnie widziałeś, prawda? Takie migoczące światło.
Popatrzyłem na George'a.
- Keith ma rację - powiedział. - Sam je widywałem, kiedy wypływałem na połów. Na pierwszy rzut oka wyglądają naprawdę niesamowicie.
- Widziałem jej twarz, George - oświadczyłem. - Tu nie mogło być żadnej pomyłki. Widziałem jej twarz.
George pochylił się i położył mi rękę na kolanie.
- John, wierzę ci, skoro mówisz, że ją widziałeś. Naprawdę wierzę, że widziałeś Jane. Ale obaj wiemy, że duchów nie ma. Obaj wiemy, że zmarli nie wstają z grobów. Możemy wierzyć w nieśmiertelną duszę i życie wieczne, amen, ale wiemy, że takie rzeczy nie zdarzają się na tym świecie, bo inaczej wszędzie byłoby pełno pokutujących dusz, no nie?
Sięgnął za siebie po butelkę “Four Roses” i nalał mi następną pełną szklankę. Potem mówił dalej:
- Od początku znosiłeś to bardzo dzielnie. Nie dalej jak dziś wieczorem rozmawiałem o tobie z Keithem, że tak dzielnie to znosisz. Ale w głębi duszy jesteś bardzo nieszczęśliwy i od czasu do czasu ten ból daje o sobie znać. To nie twoja wina. Po prostu tak już jest. Mój brat Wilf utonął w cieśninie pewnej nocy osiemnaście lat temu i możesz mi wierzyć, że ciężko to przeżywałem przez długie miesiące.
- Pani Simons mówiła mi dzisiaj, że też widuje swojego zmarłego męża.
George uśmiechnął się i popatrzył na Keitha, który właśnie nalewał sobie następne piwo. Keith również uśmiechnął się i potrząsnął głową.
- Nie przejmuj się tym, co ci naopowiadała wdowa Simons. Wiadomo, co z nią jest - Popukał się znacząco w głowę.
- Stary Simons nie miał z nią łatwego życia - dorzucił
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Keith. - Opowiadał mi, że kiedyś trzymała go przez całą noc na dworze w samych kalesonach, bo próbował wyegzekwować swoje małżeńskie prawa, a ona wcale nie miała na to ochoty. Czy według ciebie normalny facet wróciłby do takiej kobiety, nawet jako duch?
- Nie wiem - - odparłem. Czułem się coraz bardziej zagubiony. Zaczynałem wręcz wątpić, czy rzeczywiście widziałem Jane w ogrodzie. Czy to naprawdę była Jane? Trudno mi było w to uwierzyć, a jeszcze trudniej było przypomnieć sobie z całą dokładnością, jak wyglądała jej twarz. Wydłużona niczym na obrazach El Greca, z potrzaskującymi włosami. Czy te włosy to były tylko elektryczne wyładowania, ognie świętego Elma, jak je nazywał Keith? Mówił, że migoczą niczym gazowy płomyk.
Dokończyłem drugą szklankę i podziękowałem za trzecią.
- Jeżeli to wypiję, nie dam rady wrócić do domu, nawet na czworakach.
- Chcesz, żebym cię odprowadził? - zaproponował Keith. Potrząsnąłem głową.
- Jeśli tam coś jest, Keith, powinienem sam się z tym uporać. Jeśli to jest duch, w takim razie to jest mój duch i nikomu nic do niego.
- Powinieneś wyjechać na urlop - stwierdził George.
- To samo radził mi ojciec Jane.
- Miał rację. Nie ma sensu siedzieć samotnie w tym starym domu i rozmyślać o przeszłości. No, na pewno dasz sobie radę?
- Jasne. Dziękuję, że mnie wysłuchaliście. Naprawdę bardzo mi to pomogło.
George kiwnął głową w stronę butelki.
- Nie ma to jak dobra whisky na uspokojenie nerwów. Uścisnąłem im dłonie i ruszyłem do wyjścia, ale w hallu
zawróciłem.
- Jeszcze jedno - powiedziałem. - Nie wiecie przypadkiem, dlaczego Granitehead nazywało się dawnej Zmartwychwstanie?
Keith popatrzył na George'a, a George popatrzył na Keitha. Potem George powiedział:
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- Nikt tego dokładnie nie wie. Niektórzy mówią, że osadnicy z Europy nazwali tak to miejsce, bo zamierzali rozpocząć tu nowe życie. Inni mówią, że to po prostu nazwa, jak każda inna. Ale mnie osobiście najbardziej podoba się wersja, że nazwę nadano na cześć trzeciego dnia po Ukrzyżowaniu, kiedy Chrystus powstał z grobu.
- Nie myślisz, że chodziło o coś innego?
- Na przykład co? - zapytał George.
- No... coś takiego, co dzisiaj przeżyłem. Pani Simons też podobno miała takie przeżycia. I Charlie Man/i ze sklepu.
- Charlie Manzi? O czym ty mówisz?
- Pani Simons powiedziała mi, że Charlie Manzi widuje swojego syna.
- To znaczy Neila?
- Przecież miał tylko jednego syna.
George wydął policzki w przesadnym zdumieniu, a Keith Reed gwizdnął przeciągle.
- Ta baba naprawdę jest stuknięta - oświadczył. - Nie powinieneś w ogóle słuchać jej gadania, John. Nic dziwnego, że masz przywidzenia, skoro z nią rozmawiałeś. No, no, Charlie Manzi, to ci dopiero. Mówisz, że widuje Neila?
- Właśnie - - potwierdziłem. Wstyd mi się zrobiło, że uwierzyłem we wszystko, co mi nagadała pani Simons. Nie mogłem zrozumieć, dlaczego w ogóle słuchałem tych bzdur i dlaczego wsiadłem do jej samochodu. Widocznie byłem przemęczony albo pijany, albo po prostu głupi.
- Słuchajcie - zwróciłem się do George'a i Keitha. -Muszę już iść. Ale jeśli pozwolisz, George, wpadnę tu jutro rano po drodze do sklepu. Nie masz nic przeciwko temu?
- Proszę bardzo, John. Możesz zjeść z nami śniadanie. Żona i ja robimy takie staroświeckie ciastka gryczane. Ona przygotowuje ciasto, a ja zajmuję się pieczeniem. Wpadnij koniecznie, John.
- Dziękuję, George. Dziękuję, Keith.
- Uważaj na siebie, słyszysz?
•
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ROZDZIAŁ 9
Wyszedłem spod numeru siódmego i znowu zanurzyłem się w siąpiący deszcz. Skręciłem w prawo zamierzając wrócić do domu, po chwili jednak przystanąłem, zawahałem się i popatrzyłem w stronę głównej szosy, gdzie znajdował się dom pani Simons. Było parę minut przed dziesiątą i pomyślałem sobie, że pani Simons nie pogniewa się, jeśli złożę jej wizytę. Na pewno miała niewielu przyjaciół. Mało kto mieszkał teraz przy głównej szosie z Salem do Granitehead. Większość wielkich starych domów wyburzono, żeby zrobić miejsce dla stacji benzynowych, supermarketów i sklepów sprzedających żywą przynętę oraz zabawne upominki. Dawni mieszkańcy Granitehead również odeszli, zbyt starzy, zbyt zmęczeni i zbyt ubodzy, żeby przeprowadzić się do modnych nadbrzeżnych rezydencji, które otaczały zatokę Salem.
Droga zajęła mi dobre dziesięć minut. Wreszcie dotarłem do domu pani Simons - - wielkiego, kwadratowego budynku w stylu federalnym, o wdzięcznej sylwetce, z rzędami zamkniętych okiennic i rzeźbionym gankiem z doryckimi kolumienkami. Ogród otaczający dom był niegdyś zadbany i starannie rozplanowany, ale teraz zdziczał i zarósł zielskiem. Drzew nie przycinano prawie od pięciu lat i oplatały gałęziami ściany niczym jakieś pajęczaste stwory, czepiające się szat pięknej księżniczki. Jednakże uroda księżniczki przeminęła dawno temu, co zauważyłem idąc wystrzyżoną wśród chwastów ścieżką. Ozdobne balkony przerdzewiały, w popękanym murze widniały długie, zygzakowate szczeliny i nawet dekoracyjny kosz owoców nad frontowym gankiem - ulubiony motyw Samuela Mclntire'a - był wyszczerbiony i upstrzony ptasimi odchodami.
Wiatr znad Atlantyku hulał po ogrodzie, poświstywał wokół narożników domu i dmuchał mi lodowatym zimnem prosto w plecy.
Wszedłem po kamiennych stopniach na ganek. Marmurowe płyty posadzki były spękane i porysowane, z frontowych drzwi
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farba obłaziła płatami, jak gdyby drewno toczył trąd. Pociągnąłem za rączkę dzwonka i w głębi domu rozległo się stłumione brzęczenie. Zacząłem energicznie zabijać ręce dla rozgrzewki, ale na tym lodowatym wietrze niełatwo było się rozgrzać.
Nie było odpowiedzi, więc jeszcze raz zadzwoniłem i zapukałem. Kołatka miała kształt głowy chimery, z zakrzywionymi rogami oraz rozwścieczoną twarzą. Sam jej wygląd mógł każdego przestraszyć, nawet w biały dzień, a w dodatku wydawała głuchy, ponury, grobowy dźwięk, jakby ktoś stukał w wieko solidnej, mahoniowej trumny.
- No, szybciej, pani Simons - - popędzałem ją półgłosem. - Nie będę tu stał przez całą noc.
Postanowiłem spróbować po raz ostatni. Szarpnąłem dzwonek, załomotałem kołatką do drzwi i nawet zawołałem głośno:
- Pani Simons! Proszę pani! Jest tam kto?
Nie było odpowiedzi. Odwróciłem się i zszedłem po stopniach ganku. Może pani Simons wybrała się gdzieś z wizytą, chociaż nie potrafiłem sobie wyobrazić, dokąd mogła pójść o tej porze i w taką pogodę. A jednak nigdzie w domu nie paliło się światło i chociaż po ciemku trudno było coś zobaczyć, zdawało mi się, że zasłony w oknach na piętrze nie są zasunięte. Więc pani Simons nie oglądała telewizji na dole ani nie spała na górze w sypialni.
Obszedłem dom dookoła, żeby sprawdzić, czy w oknach od tyłu nie ma światła. Dopiero wtedy zobaczyłem buicka pani Simons zaparkowanego przed otwartymi drzwiami garażu. Drzwi garażu kołysały się i postukiwały na wietrze, ale nigdzie nie było żywej duszy. Żadnego światła, żadnego dźwięku. Tylko deszcz, bębniący o dach samochodu.
No cóż, pomyślałem niepewnie, może ktoś po nią przyjechał? W każdym razie to nie mój interes. Odwróciłem się już, żeby odejść, kiedy nagle dostrzegłem kątem oka biały błysk w jednym z okien na piętrze.
Zatrzymałem się i wytężyłem wzrok, mrużąc oczy na deszczu. Przez chwilę nic się nie działo, a potem znowu pojawił się błysk, tak krótki, że to mogło być cokolwiek - refleks świateł przejeżdżającego samochodu, błyskawica odbijająca się w szy-
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bie. Potem błysnęło jeszcze raz i jeszcze; uporczywe migotanie trwało przez dłuższą chwilę i mógłbym przysiąc, że dostrzegłem twarz mężczyzny spoglądającego na mnie z okna.
W pierwszym odruchu chciałem rzucić się do ucieczki. Wprawdzie na widok migoczącej Jane w ogrodzie zdołałem jakoś opanować strach, ale później, kiedy wróciłem do domu, natychmiast uległem panice, dopadłem do frontowych drzwi i pognałem Aleją Kwakrów jak spłoszony zając.
Teraz jednak nabrałem trochę więcej odwagi. Może Keith i George mieli rację, może dziś wieczorem widziałem tylko ognie świętego Elma albo jakieś podobne, naturalne zjawisko? Keith mówił, że widywał je setki razy, więc co w tym dziwnego, że ja zobaczyłem je dwukrotnie?
Był jeszcze inny powód, który powstrzymał mnie przed ucieczką, głęboko ukryty powód. Chodziło o moje skomplikowane uczucia wobec Jane. Jeśli Jane naprawdę pojawiła się przede mną jako elektryczny duch, to w takim razie chciałem dowiedzieć się o tych zjawach jak najwięcej. Nawet gdyby nie mogła do mnie wrócić w fizycznej postaci, istniał chyba jakiś sposób, żeby porozumieć się z nią czy nawet porozmawiać. Może całe to gadanie o mediach i wirujących stolikach ma jednak sens? Może dusza człowieka to nic innego, tylko elektryczne impulsy składające się na jego osobowość, oddzielone od ciała w chwili śmierci, ale wciąż stanowiące jedność, wciąż funkcjonujące jako ludzki umysł? A skoro umysł zawiera również wzorzec ciała, czy nie jest możliwe, że od czasu do czasu ciało ukazuje się w postaci migoczących, niematerialnych, elektrycznych wyładowań?
Takie myśli kłębiły mi się w głowie, kiedy stałem przed domem pani Simons, i dlatego właśnie nie uciekłem na widok tej zjawy w oknie na piętrze. Jeśli duchy są tylko formą elektryczności, to co mi mogą zrobić? Grozi mi najwyżej niewielki wstrząs.
Wróciłem do frontowych drzwi i próbowałem otworzyć je siłą. Próbowałem nawet podważyć zatrzask posługując się kartą kredytową, jak to robią włamywacze na filmach, ale zapadka ani drgnęła. Widocznie wczesne, dziewiętnastowieczne
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zaniki były odporne na późny, dwudziestowieczny plastyk. Obszedłem dom z drugiej strony wymijając pokręcone, obrośnięte dziką różą drzewa czepiające się ścian gałęziami, aż znalazłem niewielkie okienko w piwnicy. Było zabezpieczone siatką, ale w słonym morskim powietrzu druty zardzewiały i wystarczyło kilka razy mocno szarpnąć, żeby siatka ustąpiła.
Opodal, na zarośniętej ogrodowej ścieżce leżała ślepa, obtłuczona głowa marmurowego amorka. Podniosłem ją, przydźwigałem pod ścianę domu i cisnąłem w okienko jak kulę do kręgli. Rozległ się brzęk rozbijanego szkła i głuchy stuk, kiedy głowa wylądowała na podłodze piwnicy. Usunąłem kopniakami pozostałe odłamki, po czym wsunąłem głowę w okienko, żeby zobaczyć, co jest w środku.
Panowała tam kompletna ciemność, czuć było wilgoć, pleśń, i tę szczególną woń stęchlizny, zawsze obecną w starych domach, jak gdyby kamień i drewno przez długie lata nasiąkały esencją minionych przeżyć, jakby pozostał na nich słony osad smutku, gorzka saletra gniewu i zwietrzała słodycz radości.
Cofnąłem głowę i wsunąłem się w okienko piwnicy, nogami do przodu. Rozdarłem spodnie na kolanie o sterczący z framugi okna gwóźdź i zakląłem głośno w głuchej ciszy. Ale zejście okazało się całkiem łatwe. W odległym kącie piwnicy rozległo się chrobotanie i podniecone piski. Szczury, złośliwe i niebezpieczne gryzonie, jeśli wierzyć tradycji - zgodnie z którą szczury żyjące w Granitehead były uciekinierami z tonących statków. Po omacku przeszedłem przez piwnicę z wyciągniętymi rękami, szukając schodów, jak Ślepy Pew z “Wyspy skarbów”.
Okrążyłem całą piwnicę, zanim wreszcie namacałem drewnianą poręcz i kamienne stopnie, a za każdym moim krokiem szczury piszczały, podskakiwały i zmykały w popłochu.
Cal po calu dogramoliłem się po schodach do drzwi piwnicy i nacisnąłem klamkę. Na szczęście nie były zamknięte na klucz. Otworzyłem je i wyszedłem do hallu.
Dom pani Simons zbudowano w czasach, kiedy Salem było piątym co do wielkości portem na świecie i szóstym pod względem bogactwa miastem w Stanach Zjednoczonych, ponieważ otrzymywało jedną dwudziestą dochodu narodowego
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w postaci ceł importowych. Hali ciągnął się przez cały dom, od głównego wejścia do tylnych drzwi prowadzących do ogrodu. Wzdłuż jednej ściany biegły wspaniałe rzeźbione schody. Chociaż miałem buty na miękkich podeszwach, moje kroki rozlegały się echem na czarno-białej marmurowej posadzce i powracały do mnie z ciemnych salonów, pustych kuchni i otoczonych galeryjkami podestów.
- Pani Simons? - zawołałem, zbyt cicho, żeby ktoś mnie usłyszał. A mój własny głos odszepnął mi z bliska: “Pani Simons?”
Wszedłem do głównego salonu, wysokiego, pachnącego kurzem i lawendą. Meble były staromodne, ale nie antyczne; zwykłe, tradycyjne meble, jakie zyskały popularność w połowie lat pięćdziesiątych, przysadziste i kosztowne, jakobińskie na modłę Grand Rapids*. Po drugiej stronie pokoju zobaczyłem moją własną bladą twarz odbitą w lustrze nad kominkiem i szybko odwróciłem wzrok, zanim znowu ogarnął mnie strach.
Pani Simons nie było nigdzie na dole. Zajrzałem do jadalni, gdzie pachniało dymem świec i stęchłymi orzeszkami pekano-wymi. Do spiżarni, która na pewno była ostatnim krzykiem mody w czasach, kiedy wybudowano ten dom. Do staroświeckiej kuchni z białymi marmurowymi blatami. Potem wróciłem do hallu, wziąłem głęboki oddech i zacząłem wchodzić na schody.
Byłem w połowie, kiedy znowu zobaczyłem to białobłękitne migotanie za drzwiami jednej z sypialni. Zatrzymałem się na chwilę z ręką na poręczy, ale wiedziałem, że nie ma sensu zwlekać. Albo dowiem się, co oznaczają te elektryczne rozbłyski, albo mogę uciec stąd i zapomnieć o pani Simons, o Neilu Manzi i o wszystkim, łącznie z Jane.
- John - odezwał się znajomy szept tuż przy moim uchu. Znowu poczułem to mrowienie w czaszce, te ukłucia wolno wzbierającego strachu. Spod drzwi sypialni jeszcze raz błysnęło światło. W całkowitej ciszy słychać było tylko stłumione
*Grand Rapids - miasto w stanie Michigan, największy ośrodek przemysłu meblarskiego w USA.
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buczenie i trzaski, jak przy potężnym wyładowaniu elektrycznym. Wionęło przeraźliwym zimnem.
- John - usłyszałem ponownie, ale tym razem niewyraźnie, jakby dwa głosy szepczące chórem.
Dotarłem do szczytu schodów. Podest wyłożony był dywanem, niegdyś grubym, teraz wytartym. Na ścianach wisiało niewiele obrazów. W panujących tu ciemnościach nie widziałem, co przedstawiają. Gdzieniegdzie jakaś blada twarz wychylała się z ciemnego olejnego tła, ale nie dostrzegłem nic więcej, a nie chciałem zapalać światła, żeby nie przepłoszyć tego, co tak błyskało i migotało w sypialni.
Stałem przed tymi drzwiami przez długi czas. Czego się boisz? - pytałem sam siebie. Elektryczności? O to chodzi? Przestraszyłeś się elektryczności? Dajże spokój, dopiero co wymyśliłeś znakomitą teorię wyjaśniającą istnienie duchów, elektryczne wzorce, impulsy, wyładowania i kupę podobnych bzdur, a teraz boisz się otworzyć drzwi i spojrzeć na kilka gasnących iskierek? Wierzysz we własną teorię czy nie? Bo jeśli nie wierzysz, to nie powinieneś w ogóle tu przychodzić, powinieneś zwiewać do najbliższej knajpy, bo to jedyne miejsce, gdzie na pewno nie będą ci się zwidywać żadne duchy.
Ująłem klamkę drzwi i w tej samej chwili usłyszałem śpiew. Cichy, cichuteńki, ale wystarczająco wyraźny, żeby zmrozić mi krew w żyłach.
Wypłynęli na połów z Granitehead
Daleko ku obcym wybrzeżom...
Zamknąłem oczy i czym prędzej otworzyłem je na powrót ze strachu, że ktoś lub coś pojawiło się, kiedy nie patrzyłem.
Lecz złowili tylko szkielety ryb,
Co skruszone serca w szczękach dzierżą.
Mimo woli odchrząknąłem, jak gdybym miał wygłosić toast. Potem nacisnąłem klamkę i ostrożnie pchnąłem drzwi.
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Rozległ się przeraźliwy trzask, oślepiająco błysnęło światło. Drzwi otworzyły się gwałtownie, wyrywając mi klamkę z ręki. Stałem na progu i przerażony, z otwartymi ustami, niezdolny przemówić, niezdolny się poruszyć, wpatrywałem się w widok, który miałem przed oczami.
Była to ogromna, bogata sypialnia z wielkim, zasłoniętym kotarami oknem i ozdobnym łożem z baldachimem. Naprzeciwko, w kącie, stała migotliwa, oślepiająca postać mężczyzny z szeroko rozłożonymi ramionami. Powietrze wokół niego drgało i potrzaskiwało przesycone elektrycznością, błękitne błyskawice wiły się konwulsyjnie jak przypiekane robaki. Twarz mężczyzny była długa i chuda, dziwacznie wykrzywiona, oczy wyglądały jak dwie czarne plamy. Ale widziałem, że patrzył na sufit. Z niewytłumaczalnym uczuciem grozy również podniosłem wzrok.
Wisiał tam wielki dwunastoramienny żyrandol z mnóstwem kryształowych wisiorków i tuzinem pozłacanych uchwytów na świece. Ku mojemu zdumieniu żyrandol kołysał się z boku na bok, a kiedy trzaskanie elektryczności ucichło, usłyszałem dzwonienie kryształowych ozdób, gwałtowne i niemelodyjne, zupełnie jak gdyby ktoś próbował je strząsnąć jak jabłka z drzewa.
Coś leżało rozciągnięte na żyrandolu. Nie, jeszcze gorzej. Ktoś leżał na żyrandolu. Mechanicznie zrobiłem dwa czy trzy kroki do przodu i zagapiłem się na sufit w kompletnym oszołomieniu, nie wierząc własnym oczom.
To była pani Simons. Jakimś cudem łańcuch, na którym wisiał żyrandol, przebił ją na wylot i teraz leżała twarzą do dołu na dwunastu rozgałęziających się ramionach, dygocząc i rzucając się jak ryba nabita na haczyk, czepiając się świeczników i kryształowych wisiorków, skręcając się w niepojętej, niewiarygodnej męce.
- Boże, Boże, Boże - - bełkotała. Z ust spływały jej strumyczki śliny i krwi. - Boże, uwolnij mnie, Boże, uwolnij mnie, Boże, Boże, Boże, uwolnij mnie.
Popatrzyłem rozszerzonymi oczami na migoczącą zjawę, która wciąż stała po drugiej stronie pokoju z uniesionymi
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rękami. Na twarzy mężczyzny nie było uśmiechu ani gniewu, tylko jakieś ponure, niezrozumiałe skupienie.
- Zdejmij ją! - wrzasnąłem do niego. - Na litość boską, zdejmij ją!
Ale migotliwa zjawa zignorowała mnie, jak gdyby moje słowa wcale do niej nie dotarły.
Znowu spojrzałem na panią Simons, która wpatrywała się we mnie wybałuszonymi oczami spomiędzy błyszczących wisiorków. Krew zaczęła kapać na dywan, najpierw kropla za kroplą, potem coraz szybciej, aż nagle buchnęła strumieniem. Pani Simons ścisnęła kryształki, które pękły jej w rękach. Odłamki szkła przebiły ciało i wyśliznęły się spomiędzy palców.
Cofnąłem się parę kroków, wziąłem rozbieg i podskoczyłem, próbując dosięgnąć do żyrandola i ściągnąć go z sufitu. Za pierwszym razem udało mi się złapać tylko jedną ręką. Przez chwilę wisiałem na żyrandolu, a potem musiałem go puścić. Za drugim razem chwyt udał mi się lepiej. Powoli kołysałem się tam i z powrotem, a nade mną pani Simons dygotała, krwawiła i błagała Boga o ratunek.
Rozległ się trzask i żyrandol opadł o parę cali. Potem runął na podłogę z ogłuszającym brzękiem jakby tysiąca rozbijanych szyb, pociągając za sobą panią Simons. Cała sypialnia zachlapana była krwią i zasypana odłamkami szkła.
Odskoczyłem niezręcznie, ale potknąłem się i upadłem na kolana. Zerwałem się natychmiast. Zjawa po drugiej stronie pokoju zbladła i prawie znikła, pozostał tylko drżący, przyćmiony blask. Depcząc po pękającym szkle podszedłem do pani Simons, przykucnąłem i położyłem rękę na jej czole. Ciało miała zimne jak u trupa, ale oczy wciąż były otwarte, a usta poruszały się mamrocząc coś półgłosem.
- Ratunku - jęczała pani Simons, lecz w jej głosie nie było żadnej nadziei.
- Pani Simons - - powiedziałem - - zadzwonię po pogotowie.
Uniosła z wysiłkiem głowę, żeby na mnie spojrzeć.
86
- Za późno - wymamrotała. - Proszę tylko... wyjąć ten łańcuch.
- Pani Simons, nie jestem lekarzem. Nie powinienem nawet...
- Jak tu zimno - przerwała mi. Jej głowa znowu opadła do tyłu, na potłuczone szkło. - O Boże, panie Trenton, jak tu zimno. Niech pan nie odchodzi.
Nie wiedziałem, co mam robić. Przez chwilę trzymałem ją za rękę, ale chyba wcale tego nie czuła. Puściłem jej dłoń.
- Pani Simons, muszę zadzwonić po pogotowie - powtórzyłem nagląco. - Gdzie jest telefon? Czy na piętrze jest telefon?
- Niech pan nie odchodzi. Proszę, niech pan zostanie ze mną. On może wrócić.
- Kto może wrócić? Kto tu był, pani Simons?
- Niech pan nie odchodzi - - wyszeptała. Jej powieki zaczynały już trzepotać wysyłając ostatnie, beznadziejne sygnały do zanikającego świata. W ciemności widziałem białka jej oczu.
- Niech pan zostanie. Niech pan mnie przed nim obroni.
- Kto tu był, pani Simons? - zapytałem ją. - Musi pani mi powiedzieć. To ważne. Czy to był Edgar? Czy to był pani mąż? Może pani kiwnąć głową, jeśli to był Edgar?
Zamknęła oczy. Oddychała powoli i z trudem. Z jej gardła wydobywało się rzężenie. Wiedziałem, że powinienem wezwać pogotowie, ale wiedziałem również, że to nie pomoże. Było o wiele za późno.
Umarła nie mówiąc nic więcej. Ostatni oddech wyrwał jej się z płuc jak długie, żałosne westchnienie. Patrzyłem na nią przez chwilę, a potem wstałem. Szkło zachrzęściło pod moimi butami.
Właściwie wcale nie musiałem jej pytać, czy to Edgar pojawił się dzisiał w tym pokuju. Wiedziałem, że to był on. Tak samo zjawa, która pojawiła się na mojej huśtawce, na pewno była zjawą Jane. Zmarli powracali, by prześladować żywych, którzy niegdyś ich kochali.
I wiedziałem jeszcze więcej. Z przerażeniem zdałem sobie sprawę, że te zjawy bynajmniej nie były nieszkodliwymi
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formami elektryczności. Te zjawy mogły popełniać okropne, niepojęte zbrodnie. Mogły i chciały.
Znalazłem telefon na stoliku w hallu. Podniosłem słuchawkę i powiedziałem głucho:
- Z komendą policji proszę. Tak, to pilne.
ROZDZIAŁ 10
Sierżant otworzył drzwi celi i Walter Bedford pospiesznie wszedł do środka, o wiele za szybko jak na szczupłe rozmiary tego pomieszczenia. Zatrzymał się, popatrzył na mnie i nieznacznie potrząsnął głową, jakby zdumiony moim widokiem.
- John?
- Dziękuję, że przyszedłeś, Walterze - powiedziałem. -Jestem ci wdzięczny.
- Podobno zabiłeś tę kobietę? - rzucił Walter. Nie odłożył teczki.
- Tak, została zamordowana. Ale nie przeze mnie. Walter odwrócił się do sierżanta, który go wprowadził.
- Nie macie jakiegoś miejsca, gdzie by można było spokojnie porozmawiać?
Sierżant wahał się przez chwilę i wreszcie powiedział:
- Okay, po drugiej stronie korytarza jest pokój przesłuchań. Ale rozumie pan, że będę musiał zostawić otwarte drzwi.
- Nic nie szkodzi - zapewnił pan Bedford. - Niech pan nas tam zaprowadzi.
Sierżant wpuścił nas do pokoju o bladozielonych ścianach, wyposażonego w odrapany stół i dwa rozkładane krzesła. Na stole stała przepełniona popielniczka, a cały pokój śmierdział zastarzałym dymem papierosowym.
- Może pan otworzy okno - zwrócił się pan Bedford do sierżanta, ale policjant tylko uśmiechnął się i potrząsnął głową.
Usiedliśmy naprzeciwko siebie. Pan Bedford otworzył teczkę, wyjął żółty blok papieru i zdjął nakrętkę z kosztownego
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wiecznego pióra. U góry zanotował datę, podkreślił ją, po czym napisał: “J. Trenton, Zabójstwo”. Za drzwiami policjant głośno wytarł nos.
- Czy możesz mi powiedzieć, co robiłeś w domu tej kobiety? - zapytał mnie pan Bedford.
- Poszedłem tam z wizytą. Chciałem z nią porozmawiać.
- Według oświadczenia policji wszedłeś do domu przez okienko od piwnicy. Czy zawsze w ten sposób składasz wizyty?
- Dzwoniłem do drzwi, ale nikt nie otwierał.
- Jeśli nikt nie odpowiada na dzwonek, to zwykle oznacza, że nikogo nie ma w domu. Dlaczego nie odszedłeś?
- Chciałem odejść, zobaczyłem jednak jakąś twarz w oknie na piętrze. Twarz mężczyzny.
Walter Bedford zanotował: “twarz mężczyzny” i pytał dalej:
- Czy to był ktoś, kogo znałeś?
- To był ktoś, kogo znałem tylko ze słyszenia.
- Nie rozumiem.
- Po prostu - wyjaśniłem - wcześniej tego wieczoru pani Simons podwoziła mnie ze sklepu w Granitehead i opowiadała o nim.
- Czy go opisała?
- Nie.
- Więc skąd wiedziałeś, że to był ten sam człowiek, którego widziałeś w oknie?
- Bo to musiał być on. Bo on nie był zwykłym człowiekiem.
- Co to znaczy “nie był zwykłym człowiekiem”? A kim był?
Podniosłem ręce do góry.
- Walterze - powiedziałem. - Przesłuchujesz mnie w taki sposób, że naprawdę bardzo trudno mi wyjaśnić, co się stało.
- John - odparł pan Bedford. - Przesłuchuję cię w taki sam sposób, w jaki będzie cię przesłuchiwał prokurator okręgowy. Jeśli nie potrafisz wyjaśnić, co się stało, kiedy zadaję ci proste pytania, to uprzedzam cię z góry, że na rozprawie wpakujesz się w poważne kłopoty.
- Rozumiem, Walterze. Ale teraz potrzebuję twojej pomocy, a jeśli nie opowiem ci wszystkiego po kolei, nie będziesz
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mógł mi pomóc. Pytasz mnie o fakty, ale same fakty nie wystarczą.
Pan Bedford skrzywił się, ale potem wruszył ramionami i odłożył pióro.
- No dobrze - ustąpił. - Opowiedz mi wszystko po kolei. Pamiętaj tylko, że musimy dopasować twoje zeznania do konwencjonalnych metod przesłuchania w sądzie, inaczej przegrasz, winny czy nie. Tak to wygląda.
- Uważasz, że jestem winny?
Przez wargi pana Bedforda przebiegł lekki, lecz dostrzegalny skurcz.
- Znaleziono cię samego w ciemnym domu z zamordowaną kobietą. Wcześniej tego wieczoru kilka osób widziało cię z nią w samochodzie, a policja ma świadków, którzy twierdzą, że byłeś bardzo zdenerwowany, zanim do niej poszedłeś. Jeden z nich zeznał, że byłeś “roztrzęsiony i niespokojny, jakby coś cię dręczyło”.
- Poczciwy stary Keith Reed - mruknąłem z goryczą.
- Takie są fakty, John. Niepodważalne fakty. Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. Naturalnie, jeśli twierdzisz, że jesteś niewinny, wierzę ci, ale może lepiej byłoby się przyznać, żeby zaoszczędzić sobie kilku dodatkowych lat w więzieniu. Roger Adams to rozsądny facet, zawsze mogę się z nim potargować. Albo możesz zgłosić niepoczytalność.
- Walterze, nie jestem winny i nie jestem niepoczytalny. Nie zabiłem pani Simons, to wszystko.
- Chcesz powiedzieć, że to zrobił ten drugi? Ten mężczyzna, który nie był zwykłym człowiekiem?
Odepchnąłem krzesło i wstałem.
Walterze, musisz mnie wysłuchać. Trudno mi o tym mówić, a tobie jeszcze trudniej będzie w to uwierzyć. Ale musisz pamiętać, że to jest prawda.
Pan Bedford westchnął.
- No dobrze. Mów.
Przeszedłem przez pokój i zatrzymałem się przy zielono malowanej ścianie, odwrócony plecami do Waltera. Jakoś łatwiej było o tym mówić stojąc twarzą do ściany. Sierżant
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wetknął głowę w drzwi, żeby sprawdzić, czy nie wyskoczyłem przez okno, a potem wrócił do czytania gazety.
- Coś dziwnego dzieje się w Granitehead tej wiosny, chociaż nie wiem, dlaczego tak jest. Mieszkańcy Granitehead widują dziwne rzeczy. Duchy, jeśli wolisz i jeśli to ma wszystko wyjaśnić. W każdym razie to są zjawy, migoczące, świetliste zjawy ludzi, którzy mieszkali w Granitehead i niedawno umarli.
Pan Bedford nie odezwał się ani słowem. Mogłem sobie wyobrazić, co myślał. Typowy przypadek zabójstwa w stanie przejściowej niepoczytalności.
- Pani Simons mówiła mi wcześniej - ciągnąłem - że widziała i słyszała swojego zmarłego męża, Edgara. Słyszała, jak chodzi po domu, widziała go w ogrodzie. Mówiła mi, że Charlie Manzi, właściciel sklepu w Granitehead, również widywał swojego nieżyjącego syna Neila.
- Mów dalej - powiedział pan Bedford, głosem zimnym jak wystygły popiół.
- Wczoraj nad ranem ja też przeżyłem coś podobnego. Słyszałem, jak ktoś huśta się na starej ogrodowej huśtawce. Potem, kiedy wieczorem wróciłem do domu, znowu to usłyszałem, więc wyszedłem do ogrodu.
- Zupełnie zrozumiałe - wtrącił pan Bedford. - I co to było?
- Nie “co”, Walterze, tylko “kto”.
- No dobrze, niech będzie po twojemu. Kto to był? Odwróciłem się. Musiałem to powiedzieć patrząc mu w oczy.
- To była twoja córka, Walterze. To była Jane. Siedziała na huśtawce i patrzyła na mnie. Stałem nie dalej od niej niż teraz od ciebie.
Sam nie wiem, jakiej reakcji spodziewałem się po panu Bedfordzie. Chyba oczekiwałem, że uniesie się gniewem, nazwie mnie łajdakiem oraz bluźniercą i odmówi przyjęcia mojej sprawy. Trudno żądać od kogoś, żeby uwierzył w ducha, nawet w najbardziej sprzyjających okolicznościach. Sam pomysł, że duch mógł zamordować staruszkę w domu przy autostradzie zakrawał na wyjątkowo ponury dowcip.
Usiadłem, oparłem ręce na kolanach i wyczekująco popatrzyłem na pana Bedforda. Twarz mu poczerwieniała, mięśnie na policzkach drgały. Ale nie mogłem odczytać wyrazu jego
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oczu. Spojrzenie miał zwrócone do wewnątrz, jego twarz pozostała nieodgadniona.
- Jeśli chcesz, żebym postawił sprawę otwarcie - odezwałem się - nie ja zabiłem panią Simons. Zrobił to duch jej zmarłego męża. Wiem, że nie możesz powiedzieć tego w sądzie...
- Widziałeś Jane? - - przerwał mi nagle pan Bedford szorstkim głosem.
Przytaknąłem zdziwiony.
- Chyba tak. Właściwie jestem tego pewien. Stary Keith Reed chciał mi wmówić, że to były ognie świętego Elma czy coś w tym rodzaju, ale je widziałem jej twarz, Walterze, tak wyraźnie, jak gdyby...
- Nie wymyśliłeś tego? Nie próbujesz mnie nabierać? To nie jest jakiś złośliwy kawał, żeby się na mnie odegrać?
Bardzo powoli pokręciłem głową.
- Nie mam powodów, żeby odgrywać się na tobie, Walterze. Może obwiniałeś mnie o śmierć Jane, ale nigdy nie zrobiłeś mi nic złego.
- Kiedy ją widziałeś - zaczai pan Bedford, z trudem wymawiając słowa. - Kiedy ją widziałeś, czy ona... jak ona wyglądała?
- Trochę dziwnie. Jakby szczuplejsza. Ale to była ta sama Jane.
Pan Bedford podniósł rękę do ust i ze zdumieniem spostrzegłem, że w jego oczach błyszczą łzy.
- Czy ona... coś mówiła? - zapytał przełykając ślinę. -Czy coś powiedziała? Chociaż jedno słowo?
- Nie. Ale zdawało mi się, że słyszałem jej śpiew. I kilka razy słyszałem, jak szepce moje imię. Wczoraj rano w biurze, pamiętasz?
Pan Bedford kiwnął głową. Wzruszenie przytłaczało go do tego stopnia, że ledwie mógł mówić.
- Słyszałem o tym. Oczywiście nikt nie chce się przyznać. Ale przecież załatwiam formalności dotyczące małżeństw, narodzin i zgonów, więc musiałem zauważyć, że coś się dzieje, prawda?
- Nie rozumiem - przyznałem. - Co się dzieje?
Pan Bedford pociągnął nosem, chrząknął i zaczął szukać chustki w kieszeni.
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- Niewiele o tym wiem. Tylko tyle, ile powiedzieli mi niektórzy klienci. Ale wielu ludzi uważa, że Granitehead nie jest takim zwyczajnym miasteczkiem. Wielu ludzi uważa, że jeśli ktoś mieszka w Granitehead, będzie mógł zobaczyć jeszcze raz swoich ukochanych zmarłych. Może wiesz, że to miasteczko kiedyś nazywało się Zmartwychwstanie, zanim gubernator stanu Massachusetts rozkazał zmienić nazwę na Granitehead. Nazywało się tak dlatego, że podobno tutaj zmarli odwiedzali żywych, dopóki nie połączyli się z nimi po śmierci.
- Więc wierzysz mi - stwierdziłem zaszokowany.
- Myślałeś, że ci nie uwierzę?
- No pewnie. Zamordowałem staruszkę i wymyśliłem sobie alibi w postaci ducha.
Pan Bedford złożył z powrotem chustkę.
- Naprawdę widziałeś Jane - wyszeptał. - Mój Boże, żałuję, że mnie tam nie było. Oddałbym rok życia, żeby znowu ją zobaczyć.
- Nie powinieneś tak mówić - - ostrzegłem go. - - Te zjawy, czymkolwiek są, mogą okazać się bardzo niebezpieczne i złośliwe, sądząc po zachowaniu ducha Edgara Simonsa.
Pan Bedford uśmiechnął się i potrząsnął głową.
- Czy naprawdę możesz sobie wyobrazić, że Jane postąpiłaby złośliwie albo okrutnie?
- Nie ta Jane, którą znałem za życia, ale...
- Jane nigdy nie skrzywdziłaby nikogo, za życia czy po śmierci. Była aniołem, sam to wiesz, John. Była aniołem za życia i taka pozostała. Będę musiał opowiedzieć o tym żonie.
- Walterze, z przykrością wracam do tego tematu -powiedziałem - - ale ciągle nie rozumiem, w jaki sposób zamierzasz mnie oczyścić z podejrzeń, skoro moim jedynym alibi są duchy?
Pan Bedford milczał przez długi czas. Potem podniósł na mnie zaczerwienione oczy.
- Pani Simons została zabita w bardzo niezwykły sposób, prawda?
- Nie tylko niezwykły, ale wręcz niemożliwy. Przynajmniej ja nie potrafiłbym tego zrobić. Ani żaden człowiek.
- No więc - - stwierdził pan Bedford - - chyba porozmawiam z prokuratorem okręgowym. Na pewno jakoś
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dojdziemy do porozumienia. To mój stary znajomy. Należymy do tego samego klubu golfowego.
- Naprawdę myślisz, że coś wskórasz?
- W każdym razie spróbuję.
Wstał i odłożył blok papieru. Nie potrafił powstrzymać uśmiechu.
- Nie mogę się doczekać, żeby to opowiedzieć Constan-ce - oświadczył. - Będzie zachwycona.
- Nie rozumiem, czym tu się zachwycać.
- John, chłopcze kochany, to przecież wspaniała wiadomość, pod każdym względem. No, prawie pod każdym względem. Jak tylko wypuszczą cię i wrócisz do domu, będziemy mogli cię odwiedzić, prawda? I też zobaczymy Jane.
Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Niepewnie podałem mu rękę, a potem usiadłem na krześle tak gwałtownie, jak gdyby ktoś walnął mnie pałką po głowie. Pan Bedford wyszedł. Słyszałem, jak gumowe podeszwy jego butów skrzypią na wyfroterowanej podłodze korytarza.
Sierżant ponownie wetknął głowę w drzwi.
- Na co pan czeka? - rzucił. - Pora wracać za kratki.
ROZDZIAŁ 11
Zwolniono mnie późnym popołudniem za kaucją siedemdziesięciu pięciu tysięcy dolarów. Kaucję wniosła spółka budowlana okręgu Essex, której głównym udziałowcem była pani Constance Bedford. Na dworze była jasno, wietrznie i sucho. Tom Watkins, jeden z urzędników Waltera Bedforda, czekał na mnie i odwiózł mnie do domu.
Tom Watkins był młody, miał mały, nastroszony wąsik i łatwo się czerwienił. Nigdy dotąd nie miał do czynienia ze sprawą zabójstwa i chyba wzbudzałem w nim strach.
- Czytałem policyjny raport o śmierci pani Simons -powiedział mi w drodze. - Niesamowita śmierć.
Przytaknąłem. Nie byłem w stanie nikomu wyjaśnić, jak głęboko wstrząsnęły mną pomure wydarzenia wczorajszej nocy. Wciąż jeszcze czułem się wytrącony z równowagi i na samo wspomnienie ogarniały mnie mdłości. Ciągle wyobrażałem sobie ten łańcuch przebijający wnętrzności pani Simons, zimny
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i bezlitosny, którego nie mogła usunąć żadna ludzka siła Co najgorsze, wciąż byłem przerażony. Jeżeli duch nieżyjącego męża pani Simons miał: dość siły i okrucieństwa, żeby przebić swoją żonę łańcuchem, to co? Neil może zrobić Charliemu Manzi? Co może mi zrobić Jane? A ze słów Waltera Bedforda wynikało, że Charlie, pani Simmons i ja nie byliśmy jedynymi ludźmi w Granitehead, których nawiedzały migotliwe zjawy zmarłych krewnych.
Z niewiadomych powodów wydawało się, że w tym roku zjawiska owe są silniejsze niż zazwyczaj, chociaż nie mieszkałem w Granitehead dostatecznie długo, żeby wiedzieć, co to znaczy “zazwyczaj”. Pani Simmons wspominała, że te zjawiska zależą od pory roku, w lecie występują częściej i są silniejsze niż w zimie. Bóg jeden wie, dlaczego; może w lecie powietrze jest bardziej naładowane elektrycznością, która w naturalny sposób zasila zjawy?
- Pan Bedford wyciągnie pana z tego bagna - odezwał się Tom Watkins. - Musi pan tylko zaczekać. On już rozmawiał z prokuratorem okręgowym, a jutro ma spotkanie z naczelnikiem policji. W gruncie rzeczy policja też nie wierzy, że pan to zrobił. Nie mają pojęcia, w jaki sposób pani Simons nadziała się na ten łańcuch, ale wcale nie uważają, że to pan tam ją wsadził. Musieli pana aresztować z przyczyn formalnych, no i żeby uspokoić prasę.
- Więc piszą o tym? Jeszcze nie czytałem gazet. Tom Watkins kiwnął głową w stronę tylnego siedzenia.
- Tam leżą miejscowe dzienniki. Niech pan przejrzy. Sięgnąłem za siebie i wziąłem “Wiadomości Granitehead”.
Nagłówek głosił: “POTWORNA ZBRODNIA W GRANITEHEAD. WDOWA PRZEBJITA ŁAŃCUCHEM. ARESZTOWANIE MIEJSCOWEGO HANDLARZA ANTYKÓW”. Niżej widniała żałobna fotografia młodszej o dziesięć lat pani Simons oraz moje zdjęcie, zrobione przed sklepem “Morskie Pamiątki” w dniu otwarcia.
- Niezła reklama - stwierdziłem. Złożyłem gazetę i rzuciłem ją z powrotem na tylne siedzenie.
Tom Watkins wjechał w Aleję Kwakrów, zawrócił przed moim domem i zatrzymał wóz.
- Pan Bedford powiedział, że zadzwoni do pana później wieczorem. Miał się z panem umówić na wizytę.
95
- Tak - potwierdziłem.
- Potrzebuje pan czegoś jeszcze? Pan Bedford powiedział, żebym dostarczył panu wszystkiego, czego pan sobie życzy.
- Nie, chyba to wszystko, dziękuję. W tej chwili najbardziej potrzebuję drinka.
- Na pewno pan sobie poradzi?
- Na pewno. Dziękuję za podwiezienie. I proszę podziękować ode mnie panu Bedfordowi.
Tom Watkins odjechał i znowu stałem samotnie przed domem z rękami w kieszeniach, nie mając pojęcia, co tam na mnie czeka, jakie dziwne zjawiska, których źródeł mogłem jedynie się domyślać, będą mnie niepokoić. Skąd przychodzą te zjawy? Z nieba czy z piekła? Czy może z jakiejś niewidocznej strefy zakłóceń, ze świata zwichrowanej energii psychicznej, gdzie dusze zmarłych migoczą i rozpływają się niczym te zniekształcone sygnały radiowe, które czasami można złapać w nocy?
Dom obserwował mnie obojętnymi, przymkniętymi oczami. Przemierzyłem ogrodową ścieżkę, wyjąłem klucze i otworzyłem frontowe drzwi.
Wszystko wyglądało dokładnie tak samo, jak wczoraj wieczorem. Przynajmniej zachowałem tyle przytomności umysłu, żeby wyłączyć piecyk, zanim wybiegłem z domu. Na wpół upieczona lasania leżała na środkowej półce. Wszedłem do salonu. Ogień wygasł, przeciąg z komina dmuchał popiołem na dywan. Moje książki leżały rozrzucone na podłodze, a obraz ,,Davida Darka” stał oparty o nogę krzesła.
Przeszedłem przez pokój i wyjrzałem przez kwadratowe szybki okna do ogrodu. Widziałem stąd od tyłu oparcie huśtawki i kawałek sadu na prawo od ścieżki. W oddali gromadziły się nad cieśniną Salem srebrzystoszare chmury. Mewy, trzepocząc skrzydłami, kołowały nad wodą jak strzępki gazet, miecione wiatrem. Przycisnąłem czoło do zimnej szyby. Po raz pierwszy w życiu czułem się całkowicie pokonany.
Może powinienem wyjechać na zawsze z Salem. Sprzedać interes i przeprowadzić się do St. Louis. Może miałbym nawet szansę otrzymać tę samą pracę w MidWestern Chemical Bonding. Wprawdzie straciłem parę lat i musiałbym nadrabiać zaległości w awansowaniu, ale cóż to znaczy w porównaniu z okropnymi rzeczami, które działy się w Granitehead? Zanie-
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pokoiła mnie zwłaszcza entuzjastyczna reakcja Waltera Bed-forda na wiadomość, że widziałem Jane, jakieś niezdrowe, niebezpieczne podniecenie. Sęk w tym, że byłem dłużnikiem Bedfordów, którzy nie tylko zapłacili za mnie kaucję w więzieniu, ale pokryli również dwie trzecie wydatków związanych z otwarciem sklepu “Morskie Pamiątki”. Dlatego nie mogłem im odmówić, skoro chcieli złożyć mi wizytę i na własne oczy zobaczyć ducha Jane.
Zamierzałem właśnie nalać sobie drinka, kiedy rozległ się dzwonek u frontowych drzwi. Czyżby George Markham? A może Keith Reed? Lepiej, żeby to nie był Keith Reed. Już ja mu natrę uszu za to, co powiedział na policji, że byłem “roztrzęsiony i niespokojny”.
- Już idę - zawołałem i pospieszyłem do drzwi.
Za drzwiami stał Edward- Wardwell, dygocząc na wieczornym wietrze, ubrany w płaszcz w szkocką kratę i drelichową czapkę z daszkiem.
- Przeprasam za to najście - powiedział - ale słyszałem, co się stało, i po prostu musiałem z panem porozmawiać.
Prawdę mówiąc jego widok sprawił mi dziwną ulgę. W tym nawiedzonym domu każde towarzystwo było lepsze niż samotność. A poza tym chciałem z nim porozmawiać o obrazie “Davida Darka”.
- Niech pan wejdzie - zaprosiłem go. - Jeszcze nie rozpaliłem na kominku. Dopiero co wszedłem do domu. Niedawno mnie wypuścili.
- Myśli pan, że pański adwokat wyciągnie pana z tego? - zapytał Edward Wardwell, zdejmując czapkę i wchodząc do hallu.
- Mam nadzieję. To mój teść. Właściwie mój były teść, skoro moja żona nie żyje. Walter Bedford, z firmy “Bedford & Bibber”. Ma duże znajomości. Grywa w karty z sędzią i w golfa z prokuratorem okręgowym.
- Znam go - odparł Edward Wardwell. - Zapomniał pan, że znałem pańską żonę. Chodziliśmy razem na seminarium historii morskiej. To było w Rockport, jakieś trzy czy cztery lata temu. Bardzo ładna była ta pańska żona. Wszyscy chłopcy chcieli się z nią umawiać. Ładna i zdolna dziewczyna. Bardzo zmartwiła mnie wiadomość o jej śmierci.
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- No cóż, dziękuję i za to - powiedziałem. - Czego pan się napije?
- Osobiście wolę piwo.
- W lodówce jest Heineken.
Edward Wardwell wszedł za mną do kuchni. Otworzyłem butelkę, a on przyglądał mi się uważnie, kiedy nalewałem piwo.
- Nie zabił pan tej starej, prawda? - zagadnął. Podniosłem na niego wzrok. Potem potrząsnąłem głową.
- Skąd pan wie? - zapytałem.
- Mam pewne pojęcie o tym, co tu się dzieje. Wie pan, nie na darmo pracuję u Peabody'ego. Nikt lepiej ode mnie nie zna morskiej historii Salem i Granitehead, może z wyjątkiem rodziny Evelithów. Ale przecież nie miałem dostępu do ich książek.
- Pan wie, co tu się dzieje?
- No pewnie - odparł wyjmując mi szklankę z ręki. Pociągnął nieduży łyczek, piana osiadła mu na wąsach. -Granitehead słynie z duchów, podobnie jak Salem zawsze słynęło z czarownic. Chociaż ojcowie miasta zrobili wszystko, żeby to zatuszować, moim zdaniem nie ma wątpliwości, że Granitehead stanowi ogniwo łączące świat duchów, jeśli można tak powiedzieć, ze światem materialnym. To jedyne takie miejsce w całych Stanach Zjednoczonych, a może nawet na całej planecie.
- Więc według pana... według pana nie jestem odpowiedzialny za to, co się stało z panią Simons?
- To możliwe, ale moim zdaniem mało prawdopodobne. Nie wie pan oczywiście, że w ciągu ostatnich dziesięciu lat w Granitehead miało miejsce sześć czy siedem śmiertelnych wpadków wśród ludzi, którzy niedawno utracili kogoś bliskiego. Co charakterystyczne, za każdym razem śmierć następowała w dziwnych i niewytłumaczalnych okolicznościach. Pewnego mężczyznę znaleziono utopionego, z głową uwięzioną wewnątrz rynny. Gazety twierdziły, że ten facet wsadził głowę w otwór, żeby zobaczyć, co blokuje odpływ, ale raport policyjny mówił co innego. Otwór w rynnie był tak mały, że ledwie mieściła się w nim szyja tego człowieka, więc facet nie mógł wsadzić tam głowy. Lekarze musieli odciąć mu głowę, a potem wypłukać ją z rynny silnym strumieniem wody.
Skrzywiłem się, a Edward Wardwell wzruszył ramionami.
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- Śmierć pani Simons była taka sama - stwierdził. __
Fizyczna niemożliwość. To znaczy, gdyby pan rzeczywiście chciał ją zabić w taki sposób, czy potrafiłby pan to zrobić?
- Nie. To przypominało jakąś koszmarną sztuczkę cyrkową.
- Właśnie, i policja też tak uważa. Muszą udowodnić w sądzie, że pan zamordował panią Simons, a jeśli pan wykaże niezbicie, że żaden człowiek nie mógłby nabić jej na ten łańcuch, jest pan wolny.
- Przejdźmy do salonu - zaproponowałem. - Chciałbym napalić na kominku, zanim się oziębi.
Weszliśmy do salonu. Ukląkłem przed kominkiem, żeby wyczyścić ruszt. Na szczęście obok paleniska ułożone były suche szczapy i drewno na podpałkę, więc nie musiałem wychodzić do drewutni. Edward Wardell odstawił szklankę i podniósł akwarelę z widokiem plaży w Granitehead. Przyjrzał się jej pobieżnie, a kiedy odwróciłem się, żeby poszukać starych gazet na razpałkę, zobaczyłem, że ze szczególną uwagą wpatruje się w statek.
- We wszystkich sześciu czy siedmiu wypadkach - odezwał się - tylko dwie osoby oskarżono o zabójstwo i obie zwolniono, zanim doszło do rozprawy. Za każdym razem prokurator okręgowy stwierdzał, że brak dostatecznych dowodów winy. To samo będzie z panem.
Potarłem pierwszą zapałkę i podpaliłem róg zwiniętej gazety.
- Skąd pan tyle wie o tych sprawach? - zapytałem.
- Ponieważ morska historia Granitehead jest nierozerwalnie związana ze spirytystyczną historią Granitehead. To magiczne miejsce, panie Trenton, jak pan sam się przekonał, a co więcej, ta magia jest realna i niebezpieczna. To nie Nawiedzony Dom w Disneylandzie.
Drewno zajęło się płomieniem. Wstałem i otrzepałem spodnie.
- Zaczynam to rozumieć, panie Orwell.
- Wardell. Ale możesz mi mówić Edward.
- W porządku. Mam na imię John. - I po raz pierwszy uścisnęliśmy sobie ręce.
Kiwnąłem głową w stronę akwareli.
- Teraz wiem, dlaczego tak się paliłeś, żeby dostać do rąk ten obraz. Wczoraj wieczorem przeprowadziłem niewielkie śledztwo i odkryłem, co to za statek jest namalowany w tle.
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- Statek? - powtórzył Edward.
- Daj spokój, Edwardzie, nie udawaj niewiniątka. Ten statek to “David Dark”, na pewno jedyna podobizna, jaka zachowała się do naszych czasów. Nic dziwnego, że obraz wart jest grubo ponad pięćdziesiąt dolarów. Nie oddam go za mniej niż tysiąc.
Edward pociągnął się za brodę i zaczął nawijać sobie kosmyki na palce. Popatrzył na mnie wodnistymi oczami zza okrągłych okularów, wreszcie wydał długie, zrezygnowane westchnienie. Znowu doleciał mnie zapach cukierków od kaszlu: anyżek i lukrecja.
- Miałem nadzieję, że tego nie wykryjesz - przyznał. -Obawiam się, że wczoraj zrobiłem z siebie idiotę. Niepotrzebnie uganiałem się za tobą. Należało rozegrać to na spokojnie.
- Rozbudziłeś moją ciekawość. A teraz rozbudziłeś również nadzieję na zarobek.
- Nie mogę zapłacić więcej niż trzysta.
- Dlaczego?
- Po prostu dlatego, że nie mam więcej.
- Ale mówiłeś, że kupujesz to dla muzeum - przypomniałem mu. - Nie próbuj mi wmówić, że muzeum ma tylko trzysta dolarów.
Edward usiadł nie wypuszczając z ręki obrazu.
- Prawda jest taka - zaczął - że muzeum wcale nie wie o tym obrazie. W rzeczywistości u Peabody'ego nie mają pojęcia, że na własną rękę zbadałem historię “Davida Darka”. W Salem, a zwłaszcza u Peabody'ego, ludzie w ogóle nie chcą rozmawiać o tym statku. Mówisz: ,,David Dark”, a oni odpowiadają: “Nigdy o tym nie słyszałem” i dają ci cholernie dobitnie do zrozumienia, że nie chcą o tym słyszeć.
Nalałem sobie whisky i usiadłem naprzeciwko.
- Ale dlaczego? - zapytałem. - - Ten cały David Dark podobno osobiście rozmawiał z diabłem czy coś w tym rodzaju, no nie? Ale nigdzie nie wyczytałem, dlaczego usunięto nazwę statku ze wszystkich rejestrów i dlaczego ludzie nie chcą o tym mówić.
- No, ja sam też nie jestem pewien - oświadczył Edward. Dopił piwo i odstawił szklankę. - Pierwszy raz natknąłem się na nazwisko Davida Darka, kiedy skończyłem studia i zacząłem pracować u Peabody'ego. Kazali mi przygotować niedużą
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gablotę, taką specjalną ekspozycję przedstawiającą historię ratownictwa morskiego w okolicach Salem i Granitehead na przestrzeni ostatnich trzystu lat. Prawdę mówiąc to było straszne nudziarstwo, z wyjątkiem jednego czy dwóch wraków na wyspie Winter i paru statków wielorybniczych przewróconych przez humbaki. Ale zainteresował mnie jeden z najstarszych dokumentów, jakie znalazłem. Był to dziennik pokładowy statku ratowniczego “Mimoza” z Granitehead. Widocznie kapitan “Mimozy” był prawdziwym osiemnastowiecznym specem od wydobywania wraków. Udało mu się uratować jeden z chińskich statków Eliasza Derby'ego, który gnany sztormem wpłynął w ujście rzeki Danvers i zatonął na głębokości sześciu sążni w pobliżu Przylądka Tucka. Ten kapitan nazywał się Pearson Turner i bardzo skrupulatnie prowadził dziennik pokładowy przez pięć lat, od 1701 do 1706 roku.
- Mów dalej - mruknąłem. Szturchnąłem pogrzebaczem kłody drewna, żeby lepiej się paliły.
- Nie ma dużo do opowiadania - podjął Edward. -Pewnego roku, latem, woda w zatoce Salem opadła wyjątkowo nisko i nawet niniejsze statki osiadły w mule. To było chyba w 1704 czy w 1705 roku. W kilku innych kalendarzach i pamiętnikach również są wzmianki o niskim poziomie wody, więc brzmi to prawdopodobnie. Wtedy właśnie pewien przyjaciel Pearsona Turnera zauważył, że w mulistej ławicy na zachód od cieśniny Granitehead sterczy coś, co przypomina kubryk dziobowy zatopionego statku, na wpół zagrzebanego w mule. Pearson osobiście poszedł obejrzeć wrak nałożywszy wysokie buty, chociaż nie mógł podejść zbyt blisko, ponieważ błoto rozstępowało mu się pod nogami. Przyniósł jednak na brzeg kawałek ozdobnie odlanego żelaza, a Esau Hasket, właściciel “Davida Darka”, przyznał, że ten odłamek może pochodzić z jego zaginionego statku.
- Zaginionego? Więc “David Dark” zaginął?
- O tak. Wypłynął z zatoki Salem ostatniego dnia listopada 1692 roku, a wiem o tym tylko dlatego, że jeden z pierwszych właścicieli nadbrzeża w Salem wspomina to zdarzenie w swoich pamiętnikach. Pisze mniej więcej tak: “Sztormowy wiatr z północnego zachodu wiał przez trzy dni i nie zanosiło się na poprawę pogody, ale »David Dark« nie zważając na niebezpieczeństwo postawił żagiel, jedyny statek, który wypłynął
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z portu przez cały ten straszny tydzień. Pochłonęła go burza i nigdy więcej nie widziano go w Salem”. Przynajmniej taki jest ogólny sens. Jeśli chcesz, mogę ci pokazać ten pamiętnik.
- Ale jaki to ma związek ze zjawami w Granitehead? -zapytałem. - - Na pewno jest tutaj przy brzegach mnóstwo wraków.
Ogień buzował na kominku i Edward rozpiął marynarkę.
- Czekaj, przyniosę ci jeszcze piwa - powiedziałem. Wyszedłem do kuchni. U stóp schodów przystanąłem na
sekundę i wytężyłem słuch. Nie byłem jeszcze na górze, odkąd zobaczyłem to migoczące światło wczoraj w nocy. Miałem w Bogu nadzieję, że nie czeka tam na mnie coś, czego wolałbym nie zobaczyć. Miałem w Bogu nadzieję, że Jane nie pojawi się po raz drugi, że nie będzie nawiedzać swojego ojca i matki, a zwłaszcza mnie. Była martwa i chciałem, żeby pozostała martwa, dla jej własnego dobra i dla dobra naszego dziecka, które nigdy się nie narodziło.
Kiedy wróciłem z piwem, Edward przeglądał “Wielkich ludzi z Salem”.
- Dzięki - mruknął i dodał: - A ty sam nie masz czasem kłopotów?
- Kłopotów?
- Nie zauważyłeś jakichś oznak świadczących o tym, że Jane próbuje się z tobą porozumieć? A może coś słyszałeś? Większość tych nadprzyrodzonych zjawisk w Granitehead to zjawiska raczej dźwiękowe niż wizualne.
Usiadłem i natychmiast wstałem, spostrzegłszy, że mam pustą szklankę.
- Ja, ee... nie. Nie, nic z tych rzeczy. Chyba to dotyczy tylko rdzennych mieszkańców Granitehead. Nie nas, przyjezdnych.
Edward kiwnął głową, jak gdyby przyjął moje słowa do wiadomości, ale nie całkiem w nie uwierzył.
- Mówiłeś o związku pomiędzy zjawami a ,,Davidem Darkiem” - przypomniałem mu.
- No cóż, powinienem cię uczciwie ostrzec, że w sensie ściśle naukowym ten związek jest mocno naciągany. Takie odkrycie nie zasługuje na nagrodę. Ale nie wiem, z jakim światem mamy tutaj do czynienia; nie wiem, dlaczego te duchy się pojawiają ani po co i w jaki sposób. Może to tylko jakiś
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niemiły wybryk natury, coś związanego z pogodą albo z położeniem geograficznym. Może Granitehead jest jak Wyspa Wielkanocna: miejsce, gdzie przypadkowo, z całkowicie niepojętych powodów, panują warunki sprzyjające ukazywaniu się duchów?
- Ale ty myślisz, że to z powodu statku.
- Skłonny jestem myśleć, że to z powodu statku. A dlatego skłonny jestem tak myśleć, że odkryłem dwie wzmianki dotyczące ostatniego rejsu “Davida Darka”. Jednego zapisu dokonano przed wypłynięciem statku, a drugiego prawie osiemdziesiąt lat później. Wcześniejszy znalazłem w najnud-niejszej książce, jaką sobie możesz wyobrazić, w rozprawie na temat budownictwa okrętowego i obróbki metalu, pochodzącej z końca siedemnastego wieku. Napisał ją budowniczy okrętów z Bostonu nazwiskiem Neames i muszę ci powiedzieć, że facet był potwornym nudziarzem. Ale na końcu książki wspomina o dwóch kotlarzach z Salem, Perlym i Fisku, którzy podobno wspaniale się spisali wykonując na zamówienie “wielką miedzianą skrzynię”, umieszczoną następnie w ładowni ,,Davida Darka”, żeby “zamknąć w niej owo Wielkie Plugastwo, co tak udręczyło Salem, że z całego serca pragniemy się go pozbyć”.
- Znasz to na pamięć? - - zauważyłem z niechętnym podziwem.
- Dość często do tego wracałem - odparł Edward. - Ale Jane naprawdę znała historię na pamięć. Potrafiła recytować daty i nazwiska jak komputer.
- Tak - - przyznałem przypomniawszy sobie, jak Jane zapamiętywała numery telefonów i daty urodzin. Właściwie nie chciałem rozmawiać z Edwardem Wardwellem o Jane; był to zbyt delikatny temat, a ponadto czułem absurdalną zazdrość na myśl, że Edward znał ją wcześniej ode mnie.
- Jaka była ta druga wzmianka? - zapytałem.
- Późniejszy zapis, późniejszy o osiemdziesiąt dwa lata, pochodzi z pamiętników wielebnego George'a Nourse'a, który przez większość życia mieszkał i pracował w Granitehead. Wielebny Nourse opowiada, że pewnego dnia w 1752 roku czuwał u łoża śmierci starego bosmana z Granitehead, który prosił, żeby jego duszę polecono szczególnej opiece boskiej, ponieważ w młodości podpatrzył, jak wnoszono ostatni sekretny ładunek na pokład “Davida Darka”, chociaż ostrzegano
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go, że każdy, kto to zobaczy, za karę będzie tułał się po ziemi przez całą wieczność ani żywy, ani martwy. Kiedy wielebny Nourse zapytał bosmana, co to był za ładunek, bosman wpadł w konwulsje i zaczął krzyczeć coś o Micku nożowniku. Wielebny Nourse był tym bardzo zaniepokojony i wypytywał wszystkich rzemieślników wyrabiających noże w okręgu Salem, ale żaden nie potrafił wyjaśnić słów bosmana. Sam wielebny twierdzi jednak, że później, po śmierci bosmana, widział go na własne oczy na rogu ulicy Wiejskiej.
Usiadłem w fotelu i zastanawiałem się nad tym, co ułyszałem od Edwarda. W normalnych okolicznościach uznałbym to za bajeczki wyssane z palca. Teraz jednak wiedziałem, że wróżki, demony i inne bajkowe stwory mogą istnieć naprawdę, i jeśli taki poważny młody człowiek jak Edward Wardwell był przekonany, że wrak “Davida Darka” wywiera jakiś wpływ na mieszkańców Granitehead, to ja również gotów byłem potraktować go poważnie.
Co takiego mówiła mi ta stara czarownica na błoniach Salem? “Nieważne, kiedy się umiera; ważne jest, gdzie się umiera. Istnieją strefy wpływów i czasami ludzie umierają poza nimi, a czasami wewnątrz nich. Pojawił się wpływ, a potem zniknął, ale są dni, kiedy myślę, że nie zniknął na dobre”.
- No cóż - powiedziałem w końcu. - Domyślam się, że chcesz mieć ten obraz, bo można tam znaleźć jakieś wskazówki dotyczące tego tajemniczego ładunku “Davida Darka”.
- Nie tylko - odparł Edward. - Chcę możliwie dokładnie wiedzieć, jak wyglądał ten statek. Mam jeden szkic, który podobno przedstawia “Davida Darka”, ale nie jest nawet w połowie tak szczegółowy.
Spojrzał na mnie i zdjął okulary. Wiedziałem, że czeka, żebym oddał mu obraz, żebym obniżył cenę z tysiąca dolarów do trzystu. Ale nie zamierzałem ustąpić. Zawsze istniała jakaś możliwość, że Wardwell jest tylko sprytnym, pomysłowym, elokwentnym naciągaczem, że sam wymyślił te historyjki o Pearsonie Turnerze, wielebnym Noursie i Micku nożowniku. W gruncie rzeczy wcale tak nie sądziłem, ale mimo wszystko nie chciałem mu oddać mojego obrazu.
- Szczegóły na tym obrazie są niezwykle istotne - oświadczył Edward. - Chociaż pod względem artystycznym jest
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słaby, został namalowany z dość dużą dokładnością, a to znaczy, że będę mógł z grubsza określić, jak duży był “David Dark”, z ilu części składał się jego kadłub i jaki kształt miała nadbudówka. A to z kolei oznacza, że kiedy go znajdę, będę miał pewność, że znalazłem właściwy statek.
- Kiedy co? - zdumiałem się. - Kiedy go znajdziesz? Edward ponownie nałożył okulary i uśmiechnął się nieznacznie ze skromną dumą.
- Już od siedmiu miesięcy nurkuję w cieśninie Granitehead, próbując go znaleźć. W zimie nie bardzo mogłem to robić, ale teraz, kiedy nadeszła wiosna, zamierzam poważnie zabrać się do roboty.
- Po cholerę go szukasz? - zapytałem. - Skoro ma taki wpływ na mieszkańców Granitehead, to niech lepiej leży w wodzie.
- Raczej w mule - sprostował Edward. - Do tej pory pewnie osiadł dość głęboko. Będziemy mieli szczęście, jeśli zobaczymy chociaż czubki masztów.
- My? Jacy “my”?
- Pomaga mi kilku chłopaków z muzeum i Dań Bass z Klubu Płetwonurków w Granitehead. A Gilly McCormick jest moim nieoficjalnym obserwatorem i prowadzi dziennik pokładowy.
- Naprawdę wierzysz, że znajdziecie ten wrak?
- Tak myślę. Po tej stronie cieśniny nie jest zbyt głęboko, bo na dnie osiada muł. Znaleźliśmy tam dziesiątki wraków, ale prawie wszystkie to jachty i małe łódki, stosunkowo nowe. Natrafiliśmy na szczątki wspaniałej motorówki dodge'a z 1920 roku, która zatonęła najwyżej sześć miesięcy temu. W lecie mamy zamiar przebadać dno morza podwodnym sonarem EG&G, żeby dokładnie określić położenie ,,Davida Darka”.
- Na pewno do tej pory zgnił. Nic z niego nie zostało.
- Myślę, że zostało - - sprzeciwił się Edward. - - Muł w tamtym miejscu jest tak rzadki, że można swobodnie zanurzyć w nim ramię po łokieć. Kiedyś o mało nie zapadłem się do pasa. Jeśli “David Dark” gdzieś tam zatonął, na pewno zagrzebał się w mule aż do linii wodnej, a potem stopniowo zapadał się coraz głębiej. Wszystkie drewniane części zachowały się pod mułem w doskonałym stanie. Ponadto cieśninę Granitehead opływa wyjątkowo zimny prąd wpadający do zatoki
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Salem, który powinien zakonserwować odsłonięte części statku. Grzyby i bakterie nie lubią zimnej wody, tak samo jak Limnoria lignorum, czyli morskie równonogi, i Nototeredo norvavica, czyli małże toczące drewno.
- Dziękuję za lekcję biologii morskiej - burknąłem. - Ale na co liczysz, jeśli w końcu znajdziesz “Davida Darka”?
Edward spojrzał na mnie ze zdumieniem i rozłożył ręce.
- Oczywiście wydobędziemy go na powierzchnię - oświadczył, jak gdyby to było oczywiste od samego początku. -A potem sprawdzimy, co jest w ładowni.
ROZDZIAŁ 12
Edward Wardwell zawiózł mnie swoim poobijanym niebieskim dżipem do restauracji rybnej “West Shore”, a ja postawiłem mu obiad: zupę z ostryg i antrykot. Po raz pierwszy od dwóch dni stwierdziłem, że naprawdę jestem głodny. Zjadłem podwójną porcję irlandzkich bułeczek do zupy i ko-piasty talerz sałatki do drugiego dania.
Restauracja udekorowana była rybackimi sieciami w stylu rozpowszechnionym na całym wybrzeżu Nowej Anglii, ale panował tam przytulny półmrok, wszystko wyglądało bardzo zwyczajnie, a flądry i mięczaki smakowały znakomicie. Po przeżyciach ostatniej nocy jedyne, czego pragnąłem, to jakiś spokojny kąt i dobre jedzenie.
Edward opowiedział mi, że zaczął uprawiać nurkowanie w San Diego, kiedy miał piętnaście lat.
- Nie jestem w tym specjalnie dobry - oznajmił, smarując masłem kolejną kromkę chleba - ale to zaostrzyło mi apetyt na podwodną archeologię.
Wbrew popularnej opinii głoszącej, że Pacyfik i Morze Karaibskie zaśmiecone są wrakami hiszpańskich okrętów ze złotem, Edward twierdził, że najlepiej zachowane statki prawie zawsze znajdowano w północnych wodach.
- Na przykład w Morzu Śródziemnym drewniany statek wytrzyma w wodzie przez pięć lat. W wodach Pacyfiku najwyżej rok, jeśli będzie miał szczęście. Wyroby z żelaza przetrwają w ciepłych morzach tylko trzydzieści do czterdziestu lat.
Końcem palca rysował kółka na obrusie.
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- Studiując morską archeologię zaczynasz rozumieć, że nie ma czegoś takiego jak “Ocean”. W różnych miejscach pod wodą panują różne warunki, tak samo jak na lądzie. Weźmy przykład “Wazy”, który zatonął w zatoce sztokholmskiej w 1628 roku i został wydobyty niemal w całości w 1961 roku. Wrak zachował się zadziwiająco dobrze po prostu dlatego, że w zimnych morzach nie ma mięczaków teredo, które drążą drewno. A w Solent, przy wejściu do zatoki Southampton i zatoki Portsmouth w Anglii, wrak “Royal George” przeleżał na dnie pięćdziesiąt trzy lata i całkiem nieźle się trzymał. “Edgar” po stu trzydziestu trzech latach ciągle jeszcze musiał być omijany przez inne statki. Klasycznym przykładem jest oczywiście “Mary Rosę”, która zatonęła w 1545 roku, prawie sto pięćdziesiąt lat wcześniej niż “David Dark”, a jednak zachowała się połowa jej kadłuba, ta połowa, która była zakopana w mule.
- Wydobycie “Wazy” i “Mary Rosę” kosztowało setki tysięcy dolarów - - przypomniałem mu. - - Jakim cudem chcesz wydobyć ,,Davida Darka”, skoro nie stać cię nawet, żeby zapłacić tysiąc dolarów za obraz?
- Najpierw muszę zlokalizować wrak, udowodnić, że jest w tym miejscu. Dopiero potem mogę zwrócić się do Muzeum Peabody'ego, Instytutu Essexa i Rady Miejskiej w sprawie zebrania funduszów.
- Jesteś bardzo pewny siebie.
- Muszę. Są dwa bardzo istotne powody, żeby wydobyć ten wrak. Po pierwsze, sama jego wartość historyczna. Po drugie, niesamowity wpływ, jaki wywiera na mieszkańców Granitehead.
- No, z tym się zgadzam - przyznałem. Skinąłem na kelnera, żeby przyniósł mi następną whisky.
- Mam wspaniały pomysł - oznajmił Edward. - Dlaczego nie wybierzesz się ze mną, żeby ponurkować w czasie weekendu? Jeśli pogoda będzie znośna, planujemy wypad w sobotę rano i może w niedzielę.
- Żartujesz. Nigdy w życiu nie nurkowałem. Pamiętaj, że pochodzę z St. Louis.
- Nauczę cię. To łatwe jak splunąć. Pod wodą jest dość ciemno, bo w końcu to nie Bermudy. Ale spodoba ci się, jak tylko się przyzwyczaisz.
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- No, nie wiem - bąknąłem opornie.
- Chociaż spróbuj - nalegał Edward. - Słuchaj, chcesz się dowiedzieć, co się stało z panią Simons? Chcesz się dowiedzieć, dlaczego te duchy włóczą się po Granitehead?
- Jasne.
- Więc zadzwonię do ciebie w sobotę rano, jeśli pogoda się poprawi. Musisz tylko wziąć ze sobą ciepły sweter, wiatrówkę i spodenki kąpielowe. Ja załatwię kombinezon i cały sprzęt do nurkowania.
Wysączyłem resztkę whisky.
- Mam nadzieję, że nie spotka mnie nic strasznego.
- Mówię ci, będziesz zachwycony. Och... pamiętaj tylko, żeby nie jeść za dużo na śniadanie. Jeśli zwymiotujesz pod wodą, to może być dosyć niebezpieczne, czasami śmiertelne.
- Dzięki za ostrzeżenie - uśmiechnąłem się krzywo. -Czy płatki owsiane mieszczą się w normie?
- Płatki owsiane mogą być - odparł Edward całkiem poważnie. Potem spojrzał na swój wodoszczelny zegarek do nurkowania i oznajmił: - - Muszę już iść. Moja siostra przyjeżdża dzisiaj z Nowego Jorku i nie chcę, żeby czekała pod drzwiami.
Edward odwiózł mnie do dornu. Na miejscu zahamował tak gwałtownie, że samochodem zatrzęsło.
- Powiedzieć ci coś ciekawego? - - rzucił. - - Kiedyś sprawdziłem, skąd pochodzi nazwa “Aleja Kwakrów”, która zawsze wydawała mi się bez sensu, bo przecież nigdy tu nie było żadnych kwakrów. Jak wiesz, główne ośrodki ich kultu znajdowały się w Pensylwanii, natomiast tutaj, w Granitehead, nie znalazłem żadnych historycznych wzmianek o kwakrach aż do połowy dziewiętnastego wieku.
- I co, dowiedziałeś się, skąd pochodzi ta nazwa?
- W końcu tak, właściwie przez przypadek. Ze starej książki, którą przysłała do muzeum stara pani Seymour, ona ciągle nam coś przysyła, najczęściej różne rupiecie wyciągnięte ze strychu. Ale w tej książce na karcie tytułowej ktoś napisał: “Aleja Craąuer, Granitehead”.
- Craąuer? To po francusku?
- Właśnie. To znaczy: “pękać, łamać”.
- Ale dlaczego wymyślono taką nazwę?
- Mnie nie pytaj. Jestem tylko specjalistą od morskiej
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historii. Może nawierzchnia ciągle pękała. Tędy nosili trumny na Cmentarz Nad Wodą, pamiętasz, więc może nazwali tę drogę Aleją Craąuer, bo trumny często spadały na ziemię i rozbijały się. Kto wie?
- Dlatego właśnie lubię historyków - oświadczyłem. __
Nigdy nie potrafią wyjaśnić żadnej sprawy do końca.
Wysiadłem z dżipa i zatrzasnąłem drzwi. Edward odkręcił szybę po swojej stronie.
- Dziękuję za obiad - zawołał. - No i wiesz, powodzenia z glinami.
Dżip odjechał trzęsąc się na wybojach i rozpryskując kołami wodę. Wszedłem do domu, nalałem sobie następnego drinka i postanowiłem trochę posprzątać. Pani Herron, mieszkająca w domu Breadboardów, przysyłała mi dwa razy w tygodniu, we wtorki i w piątki, swoją służącą Ethel “do posługi”; pościelić łóżka, odkurzyć dywany, umyć okna i tak dalej. Ale sam też lubiłem, kiedy w domu było czysto, i zawsze lubiłem świeże kwiaty. Przypominały mi szczęśliwe dni z Jane - najlepsze dni w całym moim cholernym życiu.
Tego wieczora zasiadłem przy kominku i przeczytałem wszystko, co mogłem znaleźć na temat zatopionych statków, nurkowania oraz historycznej przeszłości Salem i Granitehead. Zanim zegar firmy Tompion w hallu wybił północ, zanim wiatr ucichł i deszcz przestał padać, wiedziałem już o ratownictwie morskim całkiem sporo, chociaż oczywiście daleko mi było do eksperta. Rozgarnąłem pogrzebaczem dopalające się kłody na kominku, przeciągnąłem się i pomyślałem, że chyba zasłużyłem sobie na ostatni kieliszek. Szczególna rzecz: kiedy piłem sam, nigdy nie mogłem się upić. Ale i tak miałem kaca. Była to niezasłużona kara.
Pozamykałem drzwi na klucz i zabrałem ze sobą na górę ostatni kieliszek Chivas. Napuściłem pełną wannę gorącej wody i rozebrałem się powoli. Nie spałem dwie noce z rzędu i czułem się wyczerpany.
Wyciągnąłem się w wannie, zamknąłem oczy i starałem się odprężyć. Napięcie powoli ustępowało. W ciszy słyszałem jedynie kapanie wody z prysznica, który nigdy nie dawał się porządnie zakręcić, i cichutkie potrzaskiwanie pękających bąbelków piany.
Teraz, kiedy burza minęła i ucichło jękliwe zawodzenie
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wiatru, bałem się o wiele mniej. Może duchy przylatują z wiatrem, jak Mary Poppins, a kiedy wiatr zmienia się albo ustaje, zostawiają nas w spokoju? Modliłem się do Boga o bezwietrzną pogodę. Ale dodałem również klauzulę, że w sobotę rano powinien rozpętać się sztorm, choćby tylko na parę godzin, żebym nie musiał nurkować z Edwardem.
Leżałem jeszcze w wannie, kiedy usłyszałem cichy szept. Natychmiast otworzyłem oczy i zacząłem nadsłuchiwać. Nie mogło być pomyłki. To był ten sam szept, który słyszałem na dole w bibliotece, ściszony, prawie niezrozumiały potok bluź-nierczych przekleństw. Przeszedł mnie dreszcz, a woda w wannie nagle wydała mi się mętna i zimna.
Nie mogłem już dłużej wątpić. Mój dom był nawiedzony. Czułem lodowate tchnienie czyjejś obecności, jak gdyby wszystkie drzwi na dole otworzyły się bezgłośnie i zimowy wiatr hulał po korytarzach. Usiadłem w wannie. Plusk wody zabrzmiał dziwacznie i głucho, jak nie dopracowany efekt dźwiękowy.
Dopiero wtedy spojrzałem na lustro zawieszone nad wanną. Było zaparowane z gorąca, ale teraz para zaczęła się miejscami skraplać i na powierzchni lustra uformowała się jakby twarz
o wytrzeszczonych oczach. Krople wody spływały z pociemniałych oczodołów jak łzy, kapały z kącików ust jak krew;
i chociaż wiedziałem, że to tylko skroplona wilgoć, zdawało mi się, że ta twarz żyje, jak gdyby jakiś duch uwięziony pod posrebrzaną powierzchnią lustra rozpaczliwie próbował się uwolnić, porozumieć się z zewnętrznym światem.
Wstałem rozchlapując dookoła wodę, sięgnąłem po myjkę leżącą na brzegu wanny i trzema gwałtownymi ruchami starłem parę, aż lustro było znowu czyste; ale zobaczyłem w nim tylko własną znękaną twarz. Wyszedłem z wanny i owinąłem się ręcznikiem.
To nie ma sensu, mówiłem sobie idąc do sypialni. Jeżeli co noc mają prześladować mnie szepty i zjawy, to lepiej się wyprowadzę. W “Architectural Digest” czytałem o Włochu, który mieszkał w swoim ogromnym palazzo razem z hałaśliwym upiorem i wcale mu to nie przeszkadzało, ale ja nie byłem dostatecznie odważny ani opanowany, żeby znosić takie rzeczy we własnym domu. W tych szeptach pobrzmiewała jakaś ohydna zmysłowość, a wszystkie wizje pełne były straszliwego
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cierpienia. Miałem uczucie, że zaglądam prosto do czyśćca, ponurego przedsionka piekieł. Najgorsze, że Jane też tam była, ta Jane, którą pokochałem i poślubiłem, i którą kochałem nadal.
Wytarłem się do sucha, umyłem zęby i połknąłem jedną pigułkę nasenną z tych, które dostałem od doktora Rosena. Wziąłem ze sobą do łóżka książkę o budowie Kanału Panams-kiego. Dawno już minęła pierwsza i w domu panowała cisza, tylko stojący zegar w hallu tykał nieprzerwanie i wydzwaniał kwadranse.
Sam nie wiem, kiedy zasnąłem. Ocknąłem się i zobaczyłem, że lampka nocna nagle zaczęła przygasać, jak gdyby w okolicy spadło napięcie. Światło było coraz słabsze, aż wreszcie spirala wewnątrz żarówki zamigotała pomarańczowo jak umierający robaczek świętojański i zgasła.
Potem zrobiło się zimno. Temperatura zaczęła gwałtownie spadać, zupełnie tak samo jak poprzedniej nocy w bibliotece. Para buchała mi z ust. Otuliłem się szczelnie kołdrą, żeby nie zmarznąć.
Usłyszałem śmiechy, szepty. W domu byli jacyś ludzie! Na pewno! Usłyszałem szuranie nóg na schodach, jak gdyby pięć czy sześć osób spiesznie wchodziło na górę. Ale hałas nagle ucichł, drzwi pozostały zamknięte i nikt się nie zjawił.
Leżałem dokładnie w tej samej pozycji, oparty na łokciu i owinięty kołdrą. Ręka zaczęła już mnie boleć, ale bałem się poruszyć. Wczoraj rano, kiedy po raz kolejny rozpamiętywałem, jak to włamałem się do domu pani Simons, gratulowałem sobie, że wykazałem tyle odwagi. Ale teraz, w środku nocy, słysząc te szmery i szepty pod drzwiami sypialni pamiętałem tylko, jak okropnie wtedy się bałem.
- John - wyszeptał jakiś głos. Rozejrzałem się, z całej siły zaciskając zęby. - - John - - powtórzył głos. Nie miałem wątpliwości czyj.
- Jane? - wychrypiałem. - Czy to ty?
Stopniowo zaczęła się pojawiać jej postać, stojąca w nogach łóżka. Nie tak oślepiająco jasna jak przedtem, ale tak samo migocząca, niczym wiadomość nadawana heliografem. Chuda, z zapadniętymi oczami, z włosami falującymi na jakimś niewidzialnym, niewyczuwalnym wietrze, z uniesionymi rękami, jak gdyby pokazywała, że chociaż jest martwa, nie nosi żadnych
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stygmatów. Ale najbardziej przeraziło mnie, że była taka wysoka. W tych mglistych białych szatach miała ponad siedem stóp wzrostu, sięgała głową sufitu i patrzyła na mnie z góry z poważną, wydłużoną twarzą, na widok której ogarnęła mnie lodowata zgroza.
- John? - wyszeptała ponownie nie poruszając ustami, po czym zaczęła płynąć nad łóżkiem w moją stronę. Jej postać pojawiała się i znikała, jak oglądana przez wystrzępioną zasłonę z gazy. Ale im bliżej podpływała, tym większe czułem zimno i tym wyraźniej słyszałem elektryczne potrzaskiwanie jej rozwianych włosów.
- Jane - powtórzyłem zduszonym głosem - to nie jesteś ty. Jane, ty nie żyjesz! Ciebie tu nie ma, ty nie żyjesz!
- John... - westchnęła i zabrzmiało to tak, jak gdyby pięć czy sześć głosów przemówiło jednocześnie. - John... kochaj się ze mną.
Na chwilę cała moja odwaga i opanowanie runęły. Grawitacyjna czarna dziura paniki wciągała mnie z nieodpartą siłą. Schowałem głowę pod kołdrę, zacisnąłem mocno oczy i wrzasnąłem w poduszki:
- To nieprawda! To tylko sen! Na litość boską, powiedz, że to tylko sen!
Czekałem pod kołdrą z zamkniętymi oczami, dopóki nie zabrakło mi powietrza. Potem otworzyłem oczy, ale nic nie zobaczyłem. Nosem dotykałem pościeli. Prędzej czy później będę musiał wyjść spod kołdry i stawić czoło temu, przed czym się schowałem. Leżałem modląc się po cichu, żeby Jane odeszła, żeby szepty umilkły, żeby dom znowu był ciepły i bezpieczny. Potem zsunąłem kołdrę z twarzy i podniosłem wzrok. To, co zobaczyłem, sprawiło, że wrzasnąłem głośno. Nade mną, w odległości zaledwie czterech czy pięciu cali, nachylała się twarz Jane. Patrzyła mi prosto w oczy. Zdawała się ulegać nieustannym przemianom; raz wyglądała młodo i dziecinnie, raz staro i brzydko. Oczy były puste, nieprzeniknione, całkowicie pozbawione życia. I przez cały czas na jej twarzy malował się niezmącony spokój i pogoda, tak jak wtedy, kiedy leżała w trumnie, zanim ją pochowano.
- John - odezwała się gdzieś w mojej głowie.
Nie mogłem mówić. Byłem zbyt przerażony. Jane nie tylko wpatrywała się we mnie z bliska, ale leżała, a właściwie unosiła
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się nade mną poziomo nie dotykając mnie, pięć czy sześć cali nad łóżkiem. Buchało z niej zimno, jak para z suchego lodu; czułem, jak szron osiada mi na włosach i rzęsach. Jane wciąż unosiła się nade mną, lodowata i nieziemska, zamknięta w jakimś wymiarze, w którym ciężar i grawitacja nie mają żadnego znaczenia.
- Kochaj się ze mną... - wyszeptała. Jej głos rozbrzmiewał echem, jak gdyby rozlegał się w długim, pustym korytarzu. - John... pokochaj się ze mną...
Kołdra ześliznęła się z łóżka, jak gdyby nagle ożyła. Teraz leżałem nagi, a migocząca zjawa Jane unosiła się nade mną, szeptała do mnie, mroziła mnie lodowatym tchnieniem i błagała
0 miłość.
Nie poruszyła się, a mimo to miałem wrażenie, że jakaś lodowata dłoń przesuwa się po moim czole, dotyka policzków
1 warg. Chłód popełznął w dół po nagim ciele, szczypał w sutki, muskał mięśnie na klatce piersiowej, obejmował biodra. Potem dotknął moich jąder, aż skurczyły się i stwardniały; mimo całego strachu, mimo całej niewygody tej sytuacji poczułem, że mój penis drgnął i zaczął się podnosić.
- Kochaj się ze mną, John... - wyszeptał głos, w którym brzmiało echo wielu głosów. Chłód objął mojego penisa i masował go w górę i w dół, a we mnie zaczęło narastać uczucie, którego nie doznawałem od przeszło miesiąca.. -John... - odezwał się ponownie głos.
- To sen - powiedziałem do niej. - To niemożliwe. Ty nie jesteś prawdziwa. Ty nie żyjesz, Jane. Widziałem cię martwą. Ty nie żyjesz.
Zimny masaż trwał nieprzerwanie, dopóki nie poczułem, że zbliżam się do orgazmu. To przypominało seks, a jednak było zupełnie inne. Czułem śliskość i miękkość, podniecający dotyk sztywnych włosów łonowych - tylko że wszystko to było lodowate. Mój członek zbielał z zimna, a ciało pokryło się gęsią skórką.
- Jane - - powiedziałem - - to nieprawda. - - I kiedy orgazm targnął moim ciałem, wiedziałem, że to nieprawda, wiedziałem, że to było niemożliwe, wiedziałem, że nie mogłem kochać się ze swoją nieżyjącą żoną. A kiedy na mój nagi brzuch trysnęła sperma, usłyszałem ohydny, skrzeczący wrzask i twarz Jane pędząc ku mnie z nieprawdopodobną szybkością
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eksplodowała w fontannie krwi i odłamków szkła. I przez jedną straszliwą chwilę jej twarz tkwiła tuż przy mojej, odarta żywcem ze skóry - obnażone kości policzkowe, wyłupione oczy, zakrwawione zęby szczerzące się spoza zmiażdżonych, bezkształtnych warg.
Stoczyłem się z łóżka i przeturlałem po podłodze tak prędko, że uderzyłem o biurko i strąciłem na ziemię dźwięczący deszcz przedmiotów: buteleczki z płynem do golenia, fotografie w ramkach, różne ozdóbki. Waza z porcelanowymi kwiatami roztrzaskała się w kawałki.
Dygocząc popatrzyłem na skotłowane łóżko. Niczego tam nie było, ani krwi, ani ciała, nic. Czułem, jak po brzuchu spływa mi lepka sperma. Dotknąłem ręką tego miejsca. To był koszmarny sen, powtarzałem sobie. Erotyczny koszmar. Mieszanina strachu i frustracji seksualnej, przeplatająca się ze wspomnieniami o Jane.
Wcale nie chciałem wracać do łóżka. Bałem się zasnąć. Ale była dopiero druga w nocy i czułem takie zmęczenie, że marzyłem tylko o jednym: wpełznąć pod kołdrę i zamknąć oczy. Przycisnąłem dłonie do czoła, próbując się uspokoić.
Po chwili zauważyłem, że na prześcieradle zaczynają się pojawiać jakieś brązowe plamki, przypominające ślady spalenizny. Niektóre z nich nawet dymiły leciutko, jak gdyby ktoś wypalał je od spodu rozżarzonym prętem albo końcem papierosa. Zafascynowany i pełen lęku patrzyłem, jak przed moimi oczami powstają kółka, kreski i zawijasy.
Były zamazane, trudne do odczytania, ale niewątpliwie były to litery. RA.U..E.
RATUJ MNIE? RATUNEK?
I wtedy mnie olśniło. Co prawda wpadłem na tę myśl tylko dlatego, że właśnie dzisiaj rozmawiałem o tym z Edwardem Wardwellem. Ale wszystko pasowało tak doskonale, że nie mogłem uwierzyć, żeby litery miały znaczyć co innego. Nie RATUJ MNIE, czy RATUNEK, tylko RATUJ STATEK.
Za pośrednictwem ducha mojej żony coś, co spoczywało pod wodą w ładowni ,,Davida Darka”, błagało o ratunek.
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ROZDZIAŁ 13
Przez resztę nocy nic mnie nie niepokoiło i spałem prawie do siódmej rano. Przed samym lunchem pojechałem do wioski Granitehead, zaparkowałem na środku rynku i poszedłem brukowaną kostką ulicą do sklepu “Morskie Pamiątki”.
Granitehead było pomniejszoną wersją Salem, zbiorowiskiem osiemnastowiecznych i dziewiętnastowiecznych domów oraz sklepów skupionych wokół malowniczego rynku. Trzy czy cztery wąskie, strome uliczki prowadziły z rynku na dół, do malowniczej półkolistej przystani, gdzie w naszych czasach zawsze było gęsto od jachtów.
Do połowy lat pięćdziesiątych Granitehead stanowiło zamkniętą, podupadłą społeczność rybacką. Ale pod koniec łat pięćdziesiątych i na początku sześćdziesiątych rosnąca zamożność klas średnich przyczyniła się do rozpowszechnienia żeglarstwa i wędkarstwa dalekomorskiego, na skutek czego Granitehead szybko stało się atrakcyjną miejscowością dla wszystkich, którzy pragnęli mieć domek nad morzem w odległości paru godzin jazdy od Bostonu. Energiczna komisja planowania wydębiła dostatecznie dużo pieniędzy z funduszów stanowych i federalnych, żeby odnowić wszystkie piękne i historyczne budynki w Granitehead, wyburzyć stare dzielnice rozpadających się rybackich chat i zastąpić nędzne, odrapane magazyny na nadbrzeżu rzędami sklepów jubilerskich, salonów z konfekcją, galerii sztuki, cukierni, pubów w angielskim stylu, rybnych restauracji oraz wszystkich tych modnych, eleganckich, trochę nierzeczywistych sklepów, jakie widuje się w każdym nowoczesnym centrum handlowym w Ameryce.
Często zastanawiałem się, czy w Granitehead można w ogóle gdzieś kupić zwyczajne jedzenie i zwyczajne artykuły gospodarstwa domowego. Przecież człowiek nie zawsze ma ochotę na bawarski strudel i nie zawsze chce kupować unikalne, ręcznie malowane garnki do swojej modelowej kuchni.
Co prawda sklep “Morskie Pamiątki” ze swoim zielono malowanym frontonem i pseudogeorgiańskimi oknami również nie grzeszył dobrym smakiem. W środku piętrzyły się bezładnie stosy kosztownych rupieci: modele statków w butelkach, błyszczące mosiężne teleskopy, sekstansy, okrętowe kolubryny,
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bosaki, nawigacyjne cyrkle, ryciny i obrazy. Oczywiście najbardziej poszukiwane były figury zdobiące dzioby statków, im bardziej piersiaste, tym lepiej. Oryginalna figura dziobowa z początku dziewiętnastego wieku, zwłaszcza jeśli przedstawiała syrenę z nagim biustem, osiągała cenę do trzydziestu pięciu tysięcy dolarów, czasami więcej. Ale popyt był tak ogromny, że wynająłem pewnego staruszka z Singing Beach, który rzeźbił dla mnie “wierne reprodukcje” starych figur dziobowych. Za wzór służyła mu rozkładówka “Playboya” z maja 1982 roku.
Na słomiance pod drzwiami leżał stos listów i rachunków, a także zawiadomienie, że nadeszły ryciny, które kupiłem w tym tygodniu na aukcji u Endicotta. Będę musiał później wstąpić na pocztę, żeby je odebrać.
Chociaż zdążyłem złapać parę godzin snu, czułem się przygnębiony i podenerwowany. Wcale nie chciałem wyjeżdżać z Granitehead, ale wiedziałem, że nie zdobędę się na to, żeby spędzić jeszcze jedną noc we własnym domu. Byłem rozdarty pomiędzy strachem i cierpieniem. Bałem się tego zimna i tych szeptów, ponieważ widziałem, jak podobna zjawa zabiła panią Simons posługując się niczym innym jak czarną magią. I cierpiałem, ponieważ kochałem Jane, a Jane nie żyła i jej widok, jej głos, jej dotyk - to było więcej, niż mogłem znieść.
Do sklepu weszła jakaś para w średnim wieku, oboje tędzy, w jednakowych brązowych pikowanych kurtkach i jednakowych okularach o soczewkach grubych jak butelkowe szkło. Zamrugali oczami zza tego szkła na widok modeli statków i poszeptali między sobą.
- Urocze, prawda? - odezwała się żona.
- Chyba pan wie, jak oni to robią? - zagadnął mnie nieoczekiwanie mąż. Mówił z wyraźnym akcentem z New Jersey.
- Mam niejakie pojęcie - kiwnąłem głową.
- Podcinają maszty, rozumie pan, żeby leżały płasko, i związują je nitką, a kiedy statek jest już w butelce, pociągają za nitkę i maszty się podnoszą.
- Tak - powiedziałem.
- Człowiek codziennie czegoś się uczy - oświadczył mąż. - Ile toto kosztuje? Ten statek wielorybniczy?
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- Ten model wykonał kadet z “Yenture” w 1871 roku - powiedziałem. - Dwa tysiące siedemset dolarów.
- Przepraszam?
- Dwa tysiące siedemset. Mogę opuścić na dwa pięćset. Mąż zaniemówił i wytrzeszczył oczy na model, który trzymał
w ręku. Wreszcie odezwał się:
- Dwa tysiące siedemset za statek w butelce? Sam potrafię taki zrobić za półtora dolara.
- Więc niech pan zrobi - poradziłem mu. - Jest duży popyt na statki w butelkach, nawet współczesne.
- Jezu... -jęknął mąż. Odstawił butelkę z takim nabożeństwem, jak gdyby zmieniła się w świętego Graala i ruszył w stronę wyjścia, rozglądając się od niechcenia, żeby nie stracić całkiem twarzy. Wiedziałem, że zanim wyjdzie, zapyta jeszcze o cenę jakiejś rzeczy, powie: “Zastanowię się i przyjdę później”, po czym zniknie na zawsze.
- Ile za ten bosak? - zapytał jak na zamówienie.
- Ten bosak? Pochodzi ze statku Johna Paula Jonesa. Osiemset pięćdziesiąt. Wyjątkowa okazja, prawdę mówiąc.
- Hm - mruknął mąż. - Muszę się zastanowić. Może wpadniemy do pana po lunchu.
- Dziękuję państwu - powiedziałem i patrzyłem, jak wychodzą. Zaledwie zniknęli, do sklepu wpadł Walter Bedford z szerokim uśmiechem na twarzy. Ubrany w czarny, o numer za duży, płaszcz nieprzemakalny.
- John, musiałem się z tobą zobaczyć. Dzisiaj rano miałem telefon od prokuratora okręgowego. Zdecydowali, że w tych okolicznościach nie będą się wygłupiać i wycofali oskarżenie o zabójstwo. Brak dowodów. Powiedzieli prasie na odczepnego, że szukają maniaka obdarzonego wyjątkową siłą. Ale rzecz w tym, że jesteś wolny. Oczyszczony z wszelkich zarzutów.
- Mam nadzieję, że żadne pieniądze nie przeszły z rąk do rąk - powiedziałem z lekką ironią.
Walter Bedford był w tak znakomitym nastroju, że puścił zaczepkę mimo uszu i poklepał mnie po plecach.
- Muszę ci powiedzieć, John, że ten modus operandi przyprawił naczelnika policji o ból głowy. Wczoraj w nocy dostał on raport koronera, który stwierdzał, że pani Simonś mogła zostać przebita łańcuchem od żyrandola tylko w jeden sposób: łańcuch przeciągnięto przez jej ciało, zanim zawieszono
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żyrandol na suficie. Następnie trzeba było podnieść to wszystko, żyrandol razem z ciałem, zawiesić, przykręcić śruby, doprowadzić prąd i tak zostawić. Wobec tego, nawet zakładając, że morderca miał wielokrążek do podźwignięcia żyrandola z ciałem, cała robota musiałaby mu zabrać co najmniej półtorej godziny. A przecież potrzebował jeszcze czasu, żeby ukryć sprzęt, po którym nie znaleziono w domu żadnych śladów. Półtorej godziny wcześniej byłeś daleko stamtąd, zgodnie z oświadczeniem pana Markhama i pana Reeda, więc twoje alibi jest niepodważalne. Sprawa umorzona.
- No cóż - powiedziałem - bardzo ci dziękuję. Najlepiej przyślij mi rachunek.
- Ó nie, żadnego rachunku. Nic nie płacisz. Przecież udało ci się sprowadzić z powrotem Jane.
- Walterze, naprawdę nie uważam...
Pan Bedford ścisnął mnie za ramię i spojrzał mi twardo w oczy. Pachniał płynem po goleniu Jacomo, sto trzydzieści pięć dolarów butelka.
- John - - powiedział swoim najlepszym głosem z sali sądowej. - Wiem, co czujesz. Wiem, że jesteś przestraszony i wytrącony z równowagi. Potrafię również zrozumieć, że wolałbyś zatrzymać Jane dla siebie, zwłaszcza że Constance i ja obwinialiśmy cię o to nieszczęście. Ale teraz oboje rozumiemy, że to nie była twoja wina. Inaczej Jane nie chciałaby wrócić do ciebie ze świata duchów i przynieść ci pocieszenia. Constance pragnie z całego serca przeprosić cię, że tak o tobie myślała. Jest głęboko skruszona. I błaga cię, John, chociaż nigdy nikogo o nic nie prosiła... błaga cię, żebyś pozwolił jej zobaczyć córkę, chociaż na krótką chwilę. Ja też cię proszę. Nie wiesz, co to dla nas znaczy, John. Kiedy straciliśmy Jane, straciliśmy wszystko, co nam pozostało. Chcemy z nią tylko porozmawiać, tylko zapytać, czy jest szczęśliwa na tamtym świecie. Tylko jeden raz, John. O nic więcej nie proszę.
Spuściłem wzrok.
- Walterze - odparłem głucho. - Wiem, jak bardzo chcesz znowu ją zobaczyć. Ale muszę cię ostrzec, że to nie jest ta sama Jane, którą znałeś. Ani ta Jane, którą ja znałem. Ona... ona jest zupełnie inna. Na litość boską, Walterze, ona jest duchem.
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Walter wysunął dolną wargę i lekko potrząsnął głową.
- Nie używaj tego słowa, John. Wolę, żebyś mówił: zjawa.
- Przecież nie będziemy się kłócić o nazwę! Walterze, to jest duch, widmo, upiór zza grobu.
- Wiem o tym, John. Nie zamierzam się okłamywać. Chodzi mi tylko o jedno - czy myślisz, że jest szczęśliwa? Czy myślisz, że jest jej tam dobrze, gdziekolwiek to jest?
- Walterze, ja nie wiem, gdzie ona jest.
- Ale czy jest szczęśliwa? Tylko o to chcemy ją zapytać. A Constance chciałaby wiedzieć, czy Jane odnalazła Philipa. Wiesz, młodszego brata Jane, który umarł w wieku pięciu lat.
Po prostu nie potrafiłem odpowiedzieć na to pytanie. Ze znużeniem podrapałem się po karku. Zastanawiałem się, w jaki sposób wyperswadować Walterowi ten zamiar, żeby go znowu nie zrazić. Nie chciałem stracić hojnego opiekuna. Co prawda przymiotnik “hojny” niezbyt pasował do Waltera Bedforda. Lepsze byłoby określenie “umiarkowanie skąpy”.
- Walterze, naprawdę nie przypuszczam, żeby ktoś z nas mógł ocenić, czy ona jest szczęśliwa. Muszę ci powiedzieć, że wczoraj w nocy znowu się pojawiła i...
- Znowu ją widziałeś? Naprawdę znowu ją widziałeś?
- Walterze, proszę. Wczoraj w nocy pojawiła się w moim pokoju. To było bardzo dziwne przeżycie. Kilka razy wymówiła moje imię, a potem... potem chciała, żebym się z nią kochał.
Walter zesztywniał i zmarszczył brwi.
- John, moja córka nie żyje.
- Wiem o tym, Walterze, przebacz mi, Boże.
- Ty chyba nie...
- Chyba nie co, Walterze? Chyba nie zerżnąłem mojej zmarłej żony? Chcesz powiedzieć, że jestem nekrofilem? Tam nie było ciała, Walterze, tylko twarz i głos, i dotyk. Nic więcej.
Walter Bedford wydawał się wstrząśnięty. Przeszedł na drugą stronę sklepu i przez chwilę stał odwrócony do mnie plecami. Potem wziął do ręki mosiężny teleskop i zaczął go składać i rozkładać w zdenerwowaniu.
- Myślę, John, że jednak możemy dowiedzieć się, czy ona jest szczęśliwa. Przecież jesteśmy jej rodzicami. Znaliśmy ją przez całe życie. Więc możliwe, że jakieś drobne niuanse, których nie zauważyłeś, bo nie znałeś jej tak dobrze jak my... jakieś kluczowe słowo, którego nie rozpoznałeś... Możliwe, że
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dla nas to będzie miało o wiele większe znaczenie niż dla ciebie.
- Walterze, do ciężkiej cholery - wybuchnąłem. - To nie jest jakaś uduchowiona, przezroczysta wersja Jane! To nie jest żaden cieplutki, przyjazny duszek, z którym można porozmawiać! To jest zimna, groźna, niebezpieczna zjawa ze śmiercią w oczach i włosami trzeszczącymi jak pięćdziesiąt tysięcy wolt. Naprawdę chcesz stanąć z nią twarzą w twarz? Naprawdę chcesz, żeby Constance ją zobaczyła?
Walter Bedford zamknął teleskop i odłożył go na stół. Kiedy na mnie spojrzał, oczy miał pełne smutku i był bliski płaczu.
- John - powiedział. - Jestem przygotowany na najgorsze. Wiem, że to nie będzie łatwe. Ale na pewno nie będzie takie okropne jak ten dzień, kiedy zadzwonili do nas i powiedzieli, że Jane nie żyje. Ten dzień był najgorszy ze wszystkich.
- Nie mogę ci tego wyperswadować? - zapytałem cicho. Potrząsnął głową.
- I tak przyjdę, zaproszony czy nie.
- Więc dobrze. - Zagryzłem usta. - Przyjdźcie jutro wieczorem. Dzisiaj nie będę nocował w domu, za bardzo się boję. Ale zrób dla mnie jedno.
- Wszystko, co zechcesz.
- Chcę, żebyś ostrzegł Constance, żebyś ją wyraźnie uprzedził, że może zobaczyć coś strasznego, może nawet znaleźć się w niebezpieczeństwie. Nie pozwól jej wejść do tego domu w przekonaniu, że czeka ją spotkanie z tą samą Jane, którą znała.
- To jest jej matka, John. Jane może zachować się inaczej w obecności matki.
- No cóż, możliwe - odparłem, nie chcąc przedłużać tej dyskusji.
Walter Bedford wyciągnął do mnie rękę. Nie miałem wyboru, musiałem uścisnąć mu dłoń. Poklepał mnie po ramieniu i powiedział:
- Dziękuję, John. Naprawdę nie wiesz, co to dla nas znaczy.
- Okay, zobaczymy się jutro wieczorem. Nie przyjeżdżajcie za wcześnie, dobrze? Najlepiej koło jedenastej. I proszę cię, nie zapomnij uprzedzić Constance.
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- Och, uprzedzę ją - zapewnił pan Bedford i wyszedł ze sklepu z taką -miną, jakby właśnie się dowiedział, że zarobił milion dolarów.
ROZDZIAŁ 14
Siedziałem w sklepie aż do czwartej po południu i mimo że był dopiero początek marca oraz paskudna pogoda, miałem całkiem niezły ruch w interesie. Udało mi się sprzedać wielki, ohydny telegraf okrętowy dwóm pedałom z Darien w stanie Connecticut, którzy radośnie załadowali całe urządzenie do swojej błyszczącej błękitnej furgonetki oldsmobile, pewien zaś poważny srebrnowłosy pan spędził prawie godzinę przeglądając moje sztychy i nieomylnie wybierając najlepsze.
Zaniknąwszy sklep poszedłem do baru “Kruche Ciasteczko” (przebacz mi, Boże) na kawę i pączka. Pracowały tam ładne kelnerki, a jedna z nich, Laura, była przyjaciółką Jane i potrafiła rozmawiać ze mną o Jane w taki sposób, żeby nie sprawić mi przykrości.
- Jak tam dzisiaj poszło? - zapytała, stawiając przede mną kawę.
- Nieźle. W końcu sprzedałem ten telegraf, którego Jane tak nie cierpiała.
- Och, to obrzydlistwo, które przywiozłeś z Rockoport, kiedy sam pojechałeś na zakupy?
- Właśnie.
- No, na przyszłość nie kupuj takich rzeczy - ostrzegła Laura. - Bo inaczej duch Jane zacznie cię straszyć.
Skrzywiłem się mimo woli. Laura przyjrzała mi się przechylając głowę na ramię i zapytała:
- Mało dowcipne? Przepraszam. Nie chciałam...
- Wszystko w porządku - zapewniłem ją. - To nie twoja wina.
- Naprawdę bardzo mi przykro - powtórzyła Laura.
- Zapomnij o tym. Po prostu mam zły nastrój. Dopiłem kawę, zostawiłem Laurze dolara napiwku i wyszedłem na mróz. Idąc przez rynek w Granitehead myślałem, że najchętniej wsiadłbym do samochodu i jechał przez całą noc na zachód, byle od Massachusetts, z powrotem do St. Louis
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albo jeszcze dalej. Mimo ustawicznego wiatru, mimo bliskości oceanu miałem uczucie, że Salem i Granitehead są małe, ciemne, stare i zatęchłe. Przytłaczał mnie ogromny, duszący ciężar wszystkich minionych lat, wszystkich historycznych budynków, dawno nieżyjących ludzi, tajemniczych wydarzeń z przeszłości. Ciężar nawarstwiających się uprzedzeń, gniewu i cierpienia.
Pojechałem na południowy zachód aż do ulicy Lafayette'a, a potem skręciłem do Salem, mijając cmentarz “Gwiazda Morza”. Dzień był wyjątkowo słoneczny, ostre światło odbijało się w oknach domów, w szybach samochodów i jachtów. W górze jak srebrna igła przeszywał niebo samolot, zataczając koło przed lądowaniem na lotnisku Beverly, pięć mil dalej.
Włączyłem radio. Rozgłośnia WESX nadawała... Don't Let Him Steal Your Heart Away. Dojechałem do ulicy Charter, naprzeciwko głównej komendy policji, skręciłem w prawo w ulicę Liberty i tam zaparkowałem. Potem przeszedłem na drugą stronę, do Muzeum Peabody'ego na placu East India.
Salem zostało odrestaurowane tak samo jak Granitehead, a niedawno odnowiony, czyściutki plac East India wybrukowano kostką i ozdobiono pośrodku fontanną w kształcie japońskiej bramy. Po zachodniej stronie plac łączył się z długim, krytym pasażem handlowym, gdzie stały szeregiem wytworne sklepy jubilerskie, butiki i antykwariaty. Oryginalny budynek z 1824 roku, zwany East India Marinę Hall, w którym znajdowało się Muzeum Peabody'ego, nie pasował do tego otoczenia i sterczał nad placem jak wiekowy krewniak, świeżo ogolony, wyszorowany i odświętnie ubrany z okazji wesela wnuka.
Znalazłem Edwarda Wardwella w dziale historii morskiej. Siedział w obszernej kabinie jachtu “Barka Kleopatry” z 1816 roku, czytając podręcznik o nurkowaniu. Zastukałem w drewnianą obudowę i zawołałem:
- Jest tam kto?
- O, John - powiedział Edward, odkładając książkę. -Właśnie o tobie myślałem. Odświeżam sobie wiadomości o nurkowaniu dla początkujących. Wygląda na to, że pogoda utrzyma się do jutra rana.
- Chyba że bogowie burzy zlitują się nade mną- i wysłuchają moich modłów.
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- Nie masz się czego bać - zapewnił Edward. - Prawdę mówiąc podczas nurkowania bardzo ważne jest, żeby się nie bać, a przynajmniej opanować strach. Pod wodą każdy się boi. Boimy się, że nie będziemy mogli oddychać, boimy się ciemności, boimy się zaplątać w wodorostach. Niektórzy nurkowie odczuwają nawet lęk przed wynurzeniem. Ale jeśli potrafisz trochę się odprężyć, to może być twoje najwspanialsze przeżycie.
- Hm - mruknąłem, bynajmniej nie przekonany.
- Nie masz się czym martwić - uspokoił mnie Edward. Zdjął okulary i zamrugał. - Będę przy tobie przez cały czas.
- O której kończysz pracę? - zapytałem. - Muszę z tobą porozmawiać.
- Zamykamy o piątej, ale potem muszę jeszcze posprzątać. To zajmie ze dwadzieścia minut.
Rozejrzałem się. Za łukowymi oknami muzeum zapadał zmrok. Nadchodziła kolejna noc, czas, kiedy zmarli z Grani-tehead mogą odwiedzać swoich utraconych bliskich. Czas, kiedy znowu mogła się pojawić Jane. Zamierzałem nocować dzisiaj w Salem, w gospodzie “Pod Głogiem”, ale wcale nie miałem pewności, że zjawa Jane może mi się ukazać tylko w domu.
- Chodźmy się czegoś napić - zaproponowałem. - Idę teraz do “Karczmy na Błoniach”. Może spotkamy się tam około szóstej?
- Mam lepszy pomysł - - odparł Edward. - - Idź pod arkady i przedstaw się Gilly McCormick. Ona prowadzi dla nas dziennik pokładowy i jutro płynie z nami, więc równie dobrze możecie się poznać wcześniej. Gilly prowadzi salon mody pod nazwą “Len i Koronki”, chyba szósty z kolei sklep pod arkadami. Przyjdę tam, jak skończę pracę.
Wyszedłem z muzeum i przeszedłem przez plac East India do pasażu. Zapadał zmierzch, robiło się coraz zimniej. Energicznie zacierałem ręce dla rozgrzewki. Minęła mnie niewielka grupka turystów. Jedna z kobiet powiedziała głośno, nosowym teksaskim akcentem:
- Czy to nie cudowne? Po prostu czuje się tę osiemnasto-wieczną atmosferę.
“Len i Koronki” był to mały, elegancki i drogi sklep, gdzie sprzedawano suknie w stylu księżniczki Diany, z żabotami,
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kokardami, wysokimi kołnierzami i bufiastymi rękawami. Czarna, bardzo szczupła dziewczyna skierowała mnie w głąb sklepu pokazując za siebie długim, krwistoczerwonym paznokciem; a tam znalazłem Gilly McCormick, która właśnie zawiązywała ozdobną paczuszkę dla jakiejś zmęczonej bo-stońskiej matrony w wyliniałych norkach.
Gilly była wysoka, miała czarne, kędzierzawe włosy i ładną twarz o wydatnych kościach policzkowych. Nosiła jedną ze swoich własnych lnianych bluzek z koronkowym żabotem, która nie ukrywała jej pełnych piersi i smukłej talii, oraz czarnoszarą spódnicę do pół łydki i modne, maleńkie czarne pantofelki. Pantofelki wróżki, jak nazywała je Jane.
- Czym mogę służyć? - zapytała, kiedy bostońska mat-rona wytoczyła się ze sklepu.
Wyciągnąłem rękę.
- Nazywam się John Trenton. Edward Wardwell kazał mi tu przyjść i przedstawić się. Zdaje się, że jutro razem nurkujemy.
- Och, cześć - uśmiechnęła się. Miała oczy barwy wyłuskanych kasztanów i dołeczek w prawym policzku. Doszedłem do wniosku, że jeżeli mam nurkować w takim towarzystwie, to z pewnością stanę się entuzjastą podwodnych sportów.
- Edward mówił mi, że kupiłeś wczoraj tę akwarelę “Davida Darka” - powiedziała Gilly. - Zupełnie zapomniał o aukcji. Był tutaj, pomagał mi przygotować wystawę. Był taki wściekły, kiedy wrócił i powiedział mi, że to ty kupiłeś obraz. “Co za zakuty łeb!”, krzyczał. “Zaproponowałem mu trzysta dolarów, a on na to, że może mi pożyczyć obraz”.
- Edward jest bardzo przywiązany do swojej teorii dotyczącej “Davida Darka”, prawda? - zauważyłem.
- Ma na tym punkcie obsesję - uśmiechnęła się Gilly. - Możesz tak mówić, Edward się nie obrazi. Sam przyznaje, że ma obsesję, ale tylko dlatego, że naprawdę w to wierzy.
- A co ty myślisz?
- Nie jestem pewna. Myślę, że ma rację, chociaż nie bardzo wierzę w te duchy nawiedzające Granitehead. Nigdy nie spotkałam nikogo, kto naprawdę widział ducha. To może być jakaś zbiorowa histeria, prawda? Tak samo jak procesy czarownic.
Przyjrzałem się jej uważnie.
- Wiesz, że zostałem oskarżony o zabójstwo? - zapytałem.
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Gilly zarumieniła się lekko i kiwnęła głową.
- Tak, czytałam o tym w “Wieczornych Wiadomościach”.
- No więc niezależnie od tego, co podawały “Wieczorne Wiadomości”, faktem jest, że to nie ja zamordowałem tę kobietę i że jeden z tych duchów pojawił się tam wtedy w nocy. To jest drugi niezbity fakt. Widziałem go na własne oczy i uważam, że to on ją zabił.
Gilly gapiła się na mnie bez słowa przez długi czas, wyraźnie nie mogąc zdecydować, czy jestem nienormalny, czy po prostu ją nabieram. Chyba nie zdawała sobie sprawy, że stojąc tak z rękami skrzyżowanymi na piersiach samą swoją postawą zdradza zaniepokojenie.
- No właśnie - - stwierdziłem bez uśmiechu. - Teraz myślisz, że zwariowałem. Może nie powinienem ci tego mówić.
- Och, nie - wyjąkała. - - To znaczy, wcale nie o to chodzi. To znaczy, wcale nie myślę, że zwariowałeś. Myślę tylko, że...
Zawahała się i skończyła:
- Myślę tylko, że raczej trudno jest uwierzyć w duchy.
- Wiem. Ja też nie wierzyłem w duchy, dopóki sam jednego nie zobaczyłem.
- Rzeczywiście widziałeś ducha? Przytaknąłem.
- Rzeczywiście widziałem prawdziwego ducha. To był Edgar Simons, mąż tej zabitej kobiety. Wyglądał jak... sam nie wiem, jak elektryczność. Człowiek stworzony z potężnej elektryczności. Trudno to opisać.
- Ale dlaczego ją zabił?
- Nie wiem. Nie mam pojęcia. Może z zemsty za coś, co mu zrobiła, kiedy jeszcze żył. Nie wiadomo.
- I naprawdę go widziałeś?
- Naprawdę go widziałem. Gilly odgarnęła włosy do tyłu.
- Edward zawsze mówił, że Granitehead jest nawiedzone. Nikt z nas chyba mu nie wierzył, przynajmniej do tej pory. Edward jest trochę stuknięty, wiesz, o co mi chodzi. Nabił sobie głowę czarownicami z Salem i Cottonem Matherem*.
*Cotton Mather (1663-1728) - amerykański teolog, pisarz i polityk, fanatyczny purytanin, brał udział w procesach czarownic w Salem w 1692 roku.
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Interesują go te dziwaczne sekty okultystyczne, których pełno było w Massachusetts w osiemnastym wieku. Oparłem się o ladę i skrzyżowałem ręce.
- Nie ja jeden w Granitehead widuję duchy. Facet, który prowadzi sklep w Granitehead, zawsze tam robię zakupy, no więc ten facet widuje swojego zmarłego syna. I powiem ci, że wielu ludzi w Granitehead od dawna widuje swoich zmarłych krewnych, ale nikomu o tym nie mówią.
- Tak właśnie myśli Edward. Ale dlaczego trzymają to w tajemnicy?
- A czy ty opowiadałabyś o tym, gdyby pewnej nocy duch zmarłego męża zastukał do twoich drzwi? Kto by ci uwierzył? Zresztą, gdyby nawet ktoś ci uwierzył, natychmiast zwaliłaby się tutaj prasa i telewizja, hordy wścibskich łowców sensacji oblegałyby twój dom. Dlatego zachowują to w sekrecie. Mieszkańcy Granitehead, rdzenni mieszkańcy Granitehead wiedzą o tym od lat, może od wieków. Przynajmniej tak myślę. Ale celowo tego nie rozgłaszają. Nie chcą, żeby nachodziły ich tłumy ciekawskich.
- O rany - mruknęła Gilly, nie znajdując innych słów. Potem popatrzyła na mnie, potrząsnęła głową i powtórzyła: -Naprawdę widziałeś ducha. Prawdziwego, żywego ducha. Czy raczej prawdziwego martwego ducha, chyba tak należało powiedzieć.
- Cieszę się, że ty nie musiałaś tego oglądać. Nie jest to przyjemny widok, możesz mi wierzyć.
Rozmawialiśmy jeszcze przez chwilę. Gilly opowiadała mi o sklepie i początkach swojej handlowej kariery. Skończyła kursy kroju i szycia w stanowej szkole w Salem, a potem otworzyła niewielki salon mody w centrum handlowym na placu Hawthorne, wykorzystując spadek po dziadku w wysokości stu pięćdziesięciu tysięcy dolarów oraz dodatkowe fundusze uzyskane z banku Shawmut-Merchants. Interes szedł tak dobrze, że kiedy znalazł się lokal do wynajęcia w centrum Salem, “złapała go obiema rękami”, jak się wyraziła.
- Jestem niezależna - oświadczyła. - Niezależna kobieta interesu. Sprzedaję własne modele. Czego chcieć więcej?
- Jesteś mężatką? - zapytałem.
- Żartujesz? Nie mam nawet czasu na randki. Wiesz, co robię dziś wieczorem? Muszę pojechać do Middleton i odebrać
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całą partię koronkowych sukien, które szyją dla mnie ręcznie dwie stare panny z Nowej Anglii. Jeśli nie zrobię tego dzisiaj, nie zdążę ich jutro wystawić w sklepie, a jutro jest sobota.
- Ciężka praca i żadnych rozrywek - zauważyłem.
- Dla mnie praca jest rozrywką - odparła. - Uwielbiam swoją pracę. Wypełnia mi całe życie.
- Ale jutro wybierzesz się z nami?
- Och, oczywiście. Lubię udowadniać, że w innych dziedzinach też nie jestem gorsza od mężczyzn.
- Wcale nie mówiłem, że jesteś gorsza od mężczyzn. Zarumieniła się.
- Wiesz, co mam na myśli.
W tej samej chwili do sklepu wszedł Edward, niosąc nieporządny stos książek i papierów.
- Przepraszam za spóźnienie - powiedział, przekładając jakieś kartki i jednocześnie usiłując podrapać się w ucho. -Dyrektor chciał się upewnić, że wszystko jest gotowe na jutrzejszą wystawę Jonathana Haradena. Idziemy się napić?
- Jasne - odparłem. - A ty, Gilly? Pójdziesz z nami?
- Muszę być w Middleton przed siódmą - - wyjaśniła Gilly - a potem wrócić tu, żeby wyprasować suknie i wypisać ceny.
- Więc wpadnij do gospody w drodze powrotnej -zaproponowałem. - Przez cały czas będę w barze.
- Spróbuję.
Zostawiliśmy Gilly w sklepie i poszliśmy spacerkiem na ulicę Liberty po mój samochód.
- Gilly to niezwykła dziewczyna- oznajmił Edward. -Pod tą atrakcyjną powierzchownością kryje się świetny mózg do interesów. Oto emancypacja kobiet w najlepszym wydaniu. Jak myślisz, ile ona ma lat?
- Nie mam pojęcia. Dwadzieścia cztery, może dwadzieścia pięć.
- Nie przyjrzałeś się jej dokładnie. Zwróć uwagę na skórę i na sylwetkę. Niedawno skończyła dwadzieścia.
- Nabierasz mnie.
- Poczekaj do jutra, aż zobaczysz ją w kostiumie kąpielowym. Wtedy zrozumiesz.
- Ona ci się podoba? - zapytałem. Edward wzruszył ramionami.
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- Dla mnie jest zbyt dynamiczna. Za bardzo przebojowa. Wolę typ marzycielskiej studentki, wiesz, grzane wino przy kominku, poezje Lawrence'a Ferlinghettiego i Led Zeppelin na adapterze.
- Po prostu nie pasujesz do nowych czasów. Edward roześmiał się.
- Chyba masz rację.
Zjawiliśmy się w “Karczmie na Błoniach” akurat wtedy, kiedy zwolnił się jeden stolik przy kominku. “Karczma” była przepełniona, biznesmeni i sklepikarze zatrzymywali się tu na drinka po drodze do domu. Było ciepło, na ścianach wyłożonych dębową boazerią wisiały obrazy statków i porcelanowe talerze ozdobione marynistycznymi motywami. Zamówiłem whisky Chivas Regał, a Edward poprosił o piwo.
- Muszę ci coś powiedzieć - zacząłem. - Wczoraj nie chciałem o tym mówić z powodów osobistych.
Edward pochylił się do przodu i splótł dłonie.
- Chyba wiem, co chcesz powiedzieć, jeśli tak ci będzie łatwiej.
- Przez trzy ostatnie noce nawiedzał mnie duch Jane, mojej zmarłej żony - oświadczyłem. -: Pierwszej nocy niczego nie widziałem, ale słyszałem, jak huśtała się na ogrodowej huśtawce. Następnej nocy widziałem ją tam. Wczoraj, kiedy poszedłeś, znowu ją zobaczyłem. Pojawiła się w mojej sypialni.
Edward popatrzył na mnie z zatroskaniem.
- Rozumiem - mruknął w zamyśleniu. - No tak, rozumiem, dlaczego nie chciałeś mi o tym powiedzieć. Ludzie na ogół nie mówią o takich sprawach. Czy ona coś powiedziała? Czy przekazała ci jakąś wiadomość? Rozmawiałeś z nią?
- Ona... kilka razy wymówiła moje imię. Potem prosiła, żebym kochał się z nią.
- Tak - Edward kiwnął głową. - - Parę osób miało podobne przeżycia. Mów dalej. Co jeszcze robiła? Rzeczywiście kochałeś się z nią?
- Ja... sam nie wiem, jak to nazwać. To było coś w rodzaju seksu, ale okropnie zimne. Nigdy nie zapomnę tego zimna. Pamiętasz “Egzorcystę”, jak w pokoju nagle robiło się zimno? Wczoraj było podobnie. Skończyło się, kiedy zobaczyłem ją taką, jak musiała wyglądać w chwili wypadku. Wiesz, wszędzie krew i kości... mało nie umarłem ze strachu.
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- I dlatego nie wracasz dzisiaj na noc do Granitehead?
- Masz mi to za złe?
- Skądże znowu. Wolę, żebyś jutro był w dobrej formie, kiedy będziemy nurkować. Pod wpływem strachu ludzie popełniają błędy. Chyba nie chcesz utopić się już za pierwszym razem.
- Ten twój cholerny optymizm działa mi na nerwy. Kelnerka w czarnej, smokingowej kamizelce i czarnej muszce
przyniosła nam drinki. Edward spróbował piwa, a ja wyjąłem długopis.
- Jest jeszcze coś - powiedziałem. - Litery wypalone na prześcieradle. Były tam jeszcze rano.
Narysowałem na papierowej serwetce litery, które pojawiły się na moim łóżku, starając się skopiować je jak najdokładniej. RATUJ STATEK. Podałem serwetkę Edwardowi, a on obejrzał dokładnie napis.
- Ratuj statek? - przeczytał. - Jesteś pewien, że to nie “ratunek”?
- Nie. Na pewno chodzi o statek. Te litery pojawiły się już trzy razy. Raz były na lustrze w łazience, a raz na pokrywce czajnika. To znaczy “ratuj statek”. Coś żąda, żebym wyratował “Davida Darka”.
Edward wydął wargi ze sceptyczną miną.
- Naprawdę tak myślisz?
- Edwardzie, kiedy widzisz te zjawy, doznajesz uczuć, jakich nigdy dotąd nie przeżywałeś, uświadamiasz sobie rzeczy, o jakich dotąd nie miałeś pojęcia. Pobudzone są nie tylko zmysły, ale również intuicja. Nikt mi nie powiedział: To znaczy, że masz wyratować “Davida Darka”. Nie było takiej potrzeby. Ja to wiem.
- Posłuchaj - zaprostestował Edward. - Wiem, że sam jako historyk skłonny jestem do wyciągania pochopnych wniosków, ale uważani, że w tym wypadku posunąłeś się za daleko. Nie masz żadnych logicznych przesłanek na poparcie swojego twierdzenia. Jeśli chcemy znaleźć “Davida Darka”, musimy podejść do tego logicznie.
- Czy masz kogoś bliskiego, kto niedawno umarł? -zapytałem go łagodnie.
- Nie.
- W takim razie musisz mi zaufać. Ja widziałem swoją zmarłą żonę. Widziałem ją na własne oczy i nawet kochałem
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się z jej duchem, jeśli można tak powiedzieć. Zaczynam uświadamiać sobie, że obok naszego świata istnieje inny, pełen bólu, zwątpienia, strachu i tęsknoty. Może jeżeli uratujemy “Davida Darka”, czego chciałeś od dawna, znajdziemy jakiś sposób, żeby ulżyć tym cierpieniom, żeby na zawsze ukoić ten strach i tęsknotę.
Edward spuścił wzrok. Z namysłem wydął policzki.
- Wiesz co - powiedział bez śladu ironii - to wszystko brzmi trochę religijnie.
- Bo to jest religijne. Nie rozumiesz, że to wszystko jest jakoś powiązane z religią?
Edward popatrzył na mnie z powątpiewaniem.
- Prawdę mówiąc, nie wiem, co to jest. Jeśli rzeczywiście widziałeś te duchy, to wiesz więcej ode mnie, przynajmniej w sensie praktycznym.
Podniosłem szklankę.
- Za jutrzejsze nurkowanie. Chyba będę musiał popłynąć z wami, chociaż wcale nie mam na to ochoty.
ROZDZIAŁ 15
Wkrótce po dziesiątej wyszedłem z “Karczmy na Błoniach” i ruszyłem na górę do mojego pokoju. Edward, na którego czekała w domu siostra, wyszedł około wpół do dziesiątej, a Gilly wcale się nie pokazała, więc postanowiłem, że zamówię sobie do pokoju stek z pieczonymi kartoflami i spędzę resztę wieczoru nad podręcznikiem nurkowania, który pożyczyłem od Edwarda.
Dostałem narożny pokój na piątym piętrze z widokiem na Błonia Salem. Z okna widziałem pomiędzy drzewami podium dla orkiestry, gdzie przedwczoraj rozmawiałem ze starą czarownicą. Pokój był utrzymany w brązowej tonacji: brązowy dywan, brązowo-pomarańczowe zasłony, brązowo-biała pościel. Trochę za dużo tego brązu jak na mój gust, ale było tu ciepło, bezpiecznie i daleko od Alei Kwakrów.
Leżąc w skarpetkach na łóżku i czekając na mój średnio wysmażony stek zastanawiałem się, co teraz dzieje się w domu. Czy Jane pojawi się tam pod moją nieobecność? Czy duchy związane są w jakimś stopniu z osobami, które nawiedzają?
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Wyobrażałem sobie migotliwą zjawę Jane wędrującą z pokoju do pokoju, szukającą mnie, i szepty, które towarzyszą iei wszędzie.
Pomyślałem jeszcze o czymś innym. Przypuśćmy, że jutro utonę albo umrę z innej przyczyny. Czy wówczas znajdę się w tej samej naładowanej elektrycznością strefie razem z Jane? Czy podobnie jak ona będę pod postacią ducha wędrował pomiędzy jedną a drugą rzeczywistością, nigdy nie .zaznając spokoju? Czy Jane zachowała pełną świadomość? Czy naprawdę pozostała sobą w tym sensie, że pamiętała, kim jest?
Wciąż jeszcze rozmyślałem o Jane, kiedy rozległo się gwałtowne stukanie do drzwi. Mimo woli podskoczyłem ze strachu.
- Zaraz idę! - zawołałem i przeszedłem w skarpetkach po dywanie. Otworzyłem drzwi, lecz zamiast mojego średnio wysmażonego steku z pieczonymi kartoflami zobaczyłem Gilly. Nos miała czerwony z zimna, ale uśmiechała się. Trzymała brązową papierową torbę, przez którą nieomylnie przezierał kształt butelki z winem.
- To na przeprosiny za spóźnienie - powiedziała. - Mogę wejść?
- Oczywiście. Zdejmij płaszcz. Wyglądasz, jakbyś całkiem zamarzła.
- Trochę już odtajałam. Zmarzłam na kość, kiedy byłam w Middleton. Te stare panny są zagorzałymi przeciwniczkami nowoczesności. Jeżeli zwykły piec na drewno nie wystarcza do ogrzania domu, należy nałożyć jeszcze jeden sweter. Centralne ogrzewanie to szatański wymysł, człowiek tylko od tego gnuśnieje, traci odporność i chęć do pracy.
- Siadaj - poprosiłem. - Za chwilę przyniosą mi kolację. Co ci zamówić?
- Jestem na diecie, ale skubnę trochę z twojego talerza.
- Jaką dietę stosujesz? - zaciekawiłem się.
- Nazywam to Dietą Cenową. Mogę jeść wszystko, co kosztuje powyżej siedmiu dolarów za funt. Ten jadłospis obejmuje kawior, łososia, wędzoną kaczkę i najlepsze gatunki wołowiny. Naprawdę drogie jedzenie rzadko jest tuczące, a poza tym i tak nie można go zjeść za dużo.
Rozmawialiśmy przez chwilę o antykach i handlu z turystami. Bądź co bądź oboje prowadziliśmy sklepy. Potem kelner przyniósł mój stek. Otworzyliśmy butelkę wina, Fleurie rocznik
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1977, i wypiliśmy za swoje zdrowie. Przekroiłem stek na pół i zjedliśmy go, prawie nie rozmawiając w trakcie jedzenia.
- Pewnie myślisz, że jestem bezwstydna, skoro wpakowałam ci się do pokoju? - odezwała się Gilly.
Odłożyłem serwetkę i uśmiechnąłem się do niej.
- Ciekaw byłem, kiedy to powiesz.
Zarumieniła się.
- W końcu musiałam. Musiałam dać ci sposobność, żebyś mógł zaprzeczyć, że oczywiście nie ma w tym nic złego, oczywiście porządna dziewczyna może przyjść sama do hotelowego pokoju obcego mężczyzny i zjeść mu pół obiadu.
Popatrzyłem na nią poważnie.
- Zdawało mi się, że skoro prowadzisz sklep, jesteś chyba dość dorosła, żeby robić to, na co masz ochotę, i nie tłumaczyć się przed nikim.
Zastanowiła się nad tym, a potem powiedziała cichym głosem:
- Dziękuję ci.
Wytoczyłem wózek kelnerski na korytarz, a potem wróciłem i położyłem się na łóżku z rękami pod głową. Gilly dalej klęczała na dywanie.
- Wiesz co - powiedziałem. - Nigdy nie rozumiałem, jak to się dzieje, że spotyka się dwoje ludzi i oboje natychmiast czują do siebie sympatię, natychmiast gotowi są nawiązać bliższą znajomość. Wydaje mi się, że to, co najważniejsze, decyduje się niemal błyskawicznie i bez żadnych dyskusji, a wszelkie późniejsze dyskusje to tylko lawirowanie z opuszczonymi żaglami.
- No, no, prawdziwy z ciebie wilk morski - zauważyła Gilly.
- To dlatego, że tutaj mieszkam. Nie mam jeszcze morskiej soli we krwi, ale zacząłem dodawać ją do sałatki.
Gilly wstała i popatrzyła na mnie. Miała lekko rozchylone usta i marzycielski, erotyczny wyraz oczu, jakiego nie widziałem u żadnej kobiety od czasu, kiedy poznałem Jane.
- Możesz zgasić światło? - zapytała cicho. Wyciągnąłem rękę i wyłączyłem lampę przy łóżku. Teraz
pokój rozświetlał tylko blask z ekranu telewizora, na tle którego rysowała się sylwetka Gilly. Powoli, ostrożnie rozpięła mankiety bluzki, potem odpięła koronkowy żabot i ściągnęła
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bluzkę przez głowę. Miała szerokie ramiona i piersi większe niż myślałem, miękko spoczywające w koronkowym staniczku ręcznej roboty. Rozpięła zamek spódnicy i upuściła ją na podłogę. Nosiła ciemnoszare pończochy i czarny pas z podwiązkami, ale nic więcej; w świetle padającym z telewizora widziałem niesforną plątaninę jej włosów łonowych.
Rozpięła staniczek i uwolnione piersi o dużych sutkach zakołysały się lekko. Wyciągnąłem do niej rękę.
- Jestem osobą, którą niełatwo zadowolić - odezwała się ochryple. - Dlatego między innymi unikam związków z mężczyznami. Potrzebuję bardzo dużo i dużo wymagam, pod względem emocjonalnym i seksualnym.
- Dam ci wszystko, co mam - powiedziałem. - Jeżeli to wystarczy.
Usiadłem, ściągnąłem koszulę, skarpetki, spodnie i szorty. Gilly położyła się obok mnie, wciąż w pończochach i pasku do podwiązek. Czułem miękkość jej włosów na ramieniu, ciężar jej piersi na moim torsie, i ciepłą gładkość nylonu, ocierającego się o moje uda.
Pocałowaliśmy się, z początku nieśmiało, potem ze wzrastającą namiętnością. Jej dłonie zanurzały się w moje włosy, głaskały ramiona, obejmowały biodra. Pieściłem jej piersi, aż pod moimi palcami sutki stanęły sztywne i wyprostowane. Dotyk śliskiej, błyszczącej pończochy wywołał u mnie erekcję, a Gilly sięgnęła ręką w dół, ujęła mocno mój członek i zaczęła masować go, przyciskając do swoich włosów łonowych.
Żadne z nas nie potrzebowało długiej gry wstępnej; żadne z nas nie mogło długo wytrzymać. Oboje z różnych powodów od dawna pozbawieni byliśmy seksualnych partnerów, co nie było dla nas dobre. Napięcie narastało między nami gwałtownie, aż wreszcie oboje pragnęliśmy już tylko twardego, ostrego, bezkompromisowego seksu.
Wszedłem w nią. Była gorąca i wilgotna, jęczała za każdym pchnięciem. Miałem wrażenie, że moja głowa eksploduje, ale ten wybuch trwał bez końca. Gilly oplotła mnie nogami, żebym mógł wejść jeszcze głębiej, wbiła mi paznokcie w plecy i głęboko ugryzła mnie w ramię.
- O Boże, mocniej, mocniej, mocniej - błagała. Objąłem jej biodra i wbiłem się w nią z całej siły, aż zaczęła jęczeć, krzyczeć i rzucać głową na poduszce.
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Czułem pierwsze skurcze orgazmu, narastające falami w jej wnętrzu, jak drgania, zapowiadające trzęsienie ziemi. Wymawiała jakieś słowa, których nie mogłem zrozumieć, cienkim, zdyszanym głosem, jakby jednocześnie błagała i przeklinała. Oczy miała mocno zaciśnięte, na twarzy malowało się napięcie. Jej piersi były zaróżowione, sutki sztywne i twarde.
Wtedy właśnie, na samej krawędzi orgazmu, otworzyłem oczy, spojrzałem na nią i zamarłem. Na twarz Gilly nałożona była inna twarz, jak zimno świecąca maska: twarz Jane, nieruchoma, z zapadniętymi oczami, migocząca groźnym, elektrycznym blaskiem. Przez jedną okropną chwilę nie wiedziałem, czy kocham się z Gilly, czy z Jane, czy też to tylko halucynacja.
Gilly zamrugała i jej otwarte oczy, pełne zdumienia i strachu, wyjrzały przez ciemne jamy w naelektryzowanej masce twarzy Jane.
- John, co się dzieje? John!
Otwarłem usta, ale nie mogłem wydobyć z siebie głosu. Oczy Gilly nadały pozór życia śmiertelnej masce Jane. To był najbardziej niesamowity widok pod słońcem. Twarz Jane przypominała namalowany portret z żywymi oczami. I była tak zimna. Tak niewzruszona. Tak oskarżycielska.
- John, ja zamarzam! John...!
Rozległ się przeraźliwy huk i trzask. Wszystkie okna w pokoju eksplodowały. Gwałtowny przeciąg szarpnął na bok zasłony. W powietrzu było gęsto od lśniących, wirujących, ostrych jak brzytwa odłamków szkła. Skuliłem się, przywierając z całej siły do Gilly, ale mimo to mroźny podmuch dosięgną! mnie i sypnął deszczem odłamków na moje plecy, uda i pośladki. Pościel została pocięta na strzępy, z podziurawionych poduszek pierze unosiło się jak śnieg.
Czekałem z zamkniętymi oczami, dopóki nie ucichł brzęk spadającego szkła. Zimny, marcowy wiatr wpadał przez okna i łopotał okładką czasopisma, które zostawiłem na telewizorze. Popatrzyłem na Gilly. Znowu była sobą, nie Jane czy kimś innym, chociaż miała twarz białą ze strachu i niewielką rankę z boku na czole.
- Wysuń się spode mnie - szepnąłem. - Uważaj, na łóżku jest pełno szkła. Mam mnóstwo odłamków w plecach.
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Chyba to nic poważnego, ale nie mogę się ruszyć, dopóki ich nie powyjmujesz.
Pod wpływem szoku i przerażenia oczy Gilly napełniły się łzami.
- Co się stało? - zapytała drżąc. - Nie rozumiem, co się stało.
- Chyba przesadziłem z orgazmem - odparłem, usiłując zdobyć się na nonszalancki ton.
- Cały się trzęsiesz - szepnęła. - Nie ruszaj się. Zdołała wyśliznąć się nago spode mnie. Potem powiedziała:
- Leż spokojnie. Masz w plecach ze dwadzieścia odłamków. Ale chyba nie wbiły się głęboko.
Znalazła swoje pantofle i poszła do łazienki po watę i ręcznik. Potem usiadła obok mnie na łóżku i zaczęła wyciągać mi z pleców kawałki szkła. Nie było dużo krwi, ale ranki bolały i odetchnąłem, kiedy wyciągnęła ostatni odłamek, tkwiący po wewnętrznej stronie mojego prawego uda.
Rozległo się pukanie do drzwi. Jakiś głos zawołał:
- Proszę pana! Jest pan tam? Mówi zastępca kierownika.
- O co chodzi?! - odkrzyknąłem.
- Ktoś nas zawiadomił, że w pana pokoju słychać było jakieś hałasy i brzęk rozbijanego szkła. Czy wszystko w porządku?
- Chwileczkę - - odpowiedziałem. Gilly znalazła moje spodnie. Wytrząsnąłem z nich szkło, naciągnąłem je i na palcach podszedłem do drzwi. Uchyliłem je nie zdejmując łańcucha i wyjrzałem. Zastępca kierownika był wysokim mężczyzną w smokingu, z bardzo błyszczącymi czarnymi włosami i w bardzo błyszczących czarnych lakierkach.
- Kupiłem dzisiaj mojej kuzynce w prezencie komplet kieliszków - wyjaśniłem. - Pamiątka z Salem. Na nieszczęście nogi mi się zaplątały w szlafrok, kiedy je niosłem. W dodatku wpadłem na stół.
Zastępca kierownika popatrzył na mnie przenikliwym wzrokiem.
- Mam nadzieję, że pan się nie skaleczył, proszę pana?
- Skaleczył? Nie. Nie, nie. Nie skaleczyłem się. Milczał przez chwilę, po czym powiedział:
- Pozwoli pan, że zajrzę do pokoju?
- Do pokoju?
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~ Jeżeli pan się zgodzi.
Zaczerpnąłem głęboko tchu. Nie było sensu dalej blefować. Jeżeli zastępca kierownika chciał zajrzeć do pokoju, nie mogłem go powstrzymać.
- Prawdę mówiąc - - powiedziałem - - mieliśmy mały kłopot z oknami. Ale zapłacę za nie. Jeżeli pan się zgodzi.
ROZDZIAŁ 16
Pojechaliśmy do mieszkania Gilly na Witch Hill Road, z widokiem na park Gallows Hill. Mieszkanko było małe, ale panował w nim pedantyczny porządek. Na biało malowanych ścianach wisiały oprawione projekty sukien, w ładnych, białych portugalskich doniczkach rosły krzewy juki. Moje skaleczenia jeszcze piekły, ale wszystkie ranki były czyste i tylko jedna na ramieniu nadal krwawiła.
- Napijesz się wina? - zapytała Gilly.
Usiadłem sztywno na pokrytej beżowym sztruksem sofie.
- Wolałbym dużą szkocką, jeśli można.
- Przykro mi - odparła wracając z kuchni z dużą, oszronioną butelką Pinot Chardonnay. - Wszyscy moi znajomi piją wino.
- Tylko mi nie mów, że są też wegetarianami.
- Niektórzy - uśmiechnęła się. Postawiła na stoliku dwa kieliszki na wysokich nóżkach i usiadła obok mnie. Wziąłem butelkę i nalałem nam obojga do pełna. Skoro już jestem skazany na wino, pomyślałem, to przynajmniej nie muszę ograniczać się w piciu.
- Jak myślisz, ile każą ci zapłacić “Pod Głogiem”? -zagadnęła Gilly.
- Co najmniej kilka tysięcy. Te wielkie okna muszą kosztować majątek.
- Ciągle nie rozumiem, co się stało.
Podniosłem swój kieliszek w milczącym toaście i jednym łykiem opróżniłem go do połowy.
- Zazdrosna żona - wyjaśniłem. Gilly popatrzyła na mnie niepewnie.
- Mówiłeś, że twoja żona...
- Nie żyje - - oświadczyłem zdecydowanie. Potem powtórzyłem ciszej: - Nie żyje.
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- Więc chcesz powiedzieć, że to, co się dzisiaj stało... to była ona? Twoja żona? Ona to zrobiła?
- Nie wiem. Jest taka możliwość. Może to był tylko wyjątkowo silny podmuch wiatru. Pamiętasz tę burzę w Bostonie, kiedy wiatr wybijał okna? Może to samo zdarzyło się “Pod Głogiem”.
Gilly patrzyła na mnie z miną wyrażającą kompletne niezrozumienie.
- Ale jeśli twoja żona nie żyje, dlaczego myślisz, że to była ona? Chcesz mi wmówić, że ona też jest duchem? Twoja nieżyjąca żona jest duchem?
- Tak, widziałem ją - przyznałem.
- Widziałeś ją- powtórzyła Gilly. - Mój Boże, nie mogę w to uwierzyć.
- Nie musisz. Ale to prawda. Widziałem ją już dwa czy trzy razy, a dzisiaj, kiedy się kochaliśmy, znowu ją zobaczyłem. Spojrzałem na ciebie i zobaczyłem jej twarz.
Gilly łyknęła wina, a potem spojrzała mi prosto w oczy.
- Wiesz, bardzo trudno się z tym pogodzić.
- Mnie też nie jest łatwo.
- Czy wiesz, że nigdy jeszcze nie zdarzyło mi się pójść do łóżka z mężczyzną od razu, kiedy go poznałam, tak jak z tobą?
- Przestań się tłumaczyć - przerwałem. - Ja też od razu poszedłem z tobą do łóżka. Czy różnica polega na tym, że ty jesteś kobietą?
- Wcale nie o to chodzi - odparła Gilly lekko obronnym tonem.
- W takim razie nie musisz się przejmować.
- Ale teraz stawiasz mnie w niezręcznej sytuacji.
- Niezręcznej? - powtórzyłem sięgając po kieliszek.
- No tak, niezręcznej, bo pierwszy raz w życiu poderwałam faceta... pierwszy raz to zrobiłam i okazało się, że ten facet ma obsesję na punkcie swojej zmarłej żony. A w jego hotelowym pokoju wylatują okna.
Wstałem i podszedłem do oszklonych drzwi prowadzących na wąski balkon. Za szybą krzaczki geranium dygotały na przejmującym, nocnym wietrze. W oddali widziałem zamazane światła Witchcraft Heights. Minęła już druga nad ranem. Byłem zbyt wstrząśnięty i wyczerpany, żeby kłócić się czy
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wysłuchiwać wyrzutów. Moje widmowe odbicie w ciemnej szybie uniosło kieliszek i napiło się.
- Chciałbym przyznać ci rację, że mam obsesję na punkcie swojej zmarłej żony - - powiedziałem cicho. - - Chciałbym przyznać ci rację, że uległem histerii, że niczego nie widziałem ani nie słyszałem, że poniosła mnie wyobraźnia. Ale ona jest prawdziwa, Gilly. Ona mnie nawiedza. Nawiedza nie tylko dom, gdzie mieszkaliśmy, ale mnie osobiście. To następny powód, dla którego będę jutro nurkować, chociaż wcale nie mam ochoty. Chcę, żeby moja żona znalazła spokój.
Gilly nie odpowiedziała. Odwróciłem się od okna i znowu usiadłem obok niej, chociaż nie chciała na mnie patrzeć.
- Jeśli wolisz zerwać naszą znajomość, nie mam zastrzeżeń - oznajmiłem. -No... nie całkiem. Będzie mi przykro. Ale rozumiem, co czujesz. Każdy pomyślałby to samo na twoim miejscu. Nawet mój lekarz uważa, że to tylko szok po śmierci Jane.
Zawahałem się, po czym mówiłem dalej:
- Jesteś bardzo atrakcyjną dziewczyną, Gilly. Fascynujesz mnie. Nadal podtrzymuję to, co powiedziałem wcześniej: jakie to niezwykłe, że dwoje ludzi spotyka się i natychmiast czują do siebie pociąg. Mogłoby nam być dobrze ze sobą, sama wiesz. Ale muszę cię ostrzec, że duch Jane wciąż jest przy mnie i może być niebezpieczny, tak jak dzisiaj.
Gilly spojrzała na mnie oczami błyszczącymi od łez.
- Nie chodzi o niebezpieczeństwo - odparła zdławionym głosem.
- Wiem. Chodzi o obraz byłej żony.
- Przeszłam już przez to. Kiedy miałam siedemnaście lat, przeżyłam romans z żonatym mężczyzną. Urzędnik bankowy. Oczywiście jego żona żyła, ale i tak nigdy nie mógł się od niej uwolnić. Albo do niej dzwonił, albo o niej myślał.
- I zdecydowanie nie chcesz przez to przechodzić po raz drugi.
Wyciągnęła do mnie rękę.
- John, nie mam do ciebie pretensji. Po prostu czuję się zagrożona. A odkąd tylko zdobyłam samodzielność, przyrzekłam sobie jedną rzecz: nigdy nie pozwolę, żeby coś mi zagrażało. Nigdy.
Nie wiedziałem, co jej odpowiedzieć. Oczywiście miała rację.
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Mogła rzucić się na mnie jak seksualnie wygłodzona tygrysica i ja też mogłem rzucić się na nią jak seksualnie wygłodzony tygrys. Ale wcale nie musiała zaakceptować mnie jako kochanka, razem ze wszystkimi moimi problemami. Wcale nie musiała dzielić moich lęków, przywidzeń i koszmarnych przeżyć. A przecież pozostała jeszcze we mnie ta nie zagojona rana po stracie żony i nie narodzonego dziecka.
- No dobrze - - powiedziałem i puściłem jej rękę. -Rozumiem cię, chociaż nie jestem zachwycony tym, co mówisz.
- Przykro mi - szepnęła. - Nawet nie wiesz, jak bardzo mi się podobasz. Jesteś dokładnie w moim typie.
- Nie mogę być w twoim typie, skoro jestem opętany przez ducha. Przynajmniej dopóki nie poddadzą mnie egzorcyzmom.
Gilly przez chwilę patrzyła na mnie w milczeniu, a potem wstała i wyszła do kuchni. Poszedłem za nią i stanąłem w drzwiach. Gilly wyjęła jajka, bułki i kawę.
- Nie musisz dla mnie nic gotować - zaprotestowałem.
- Tylko śniadanie - uśmiechnęła się. Rozbiła jajka do miski i zaczęła je ubijać trzepaczką.
- Czy myślałeś o egzorcyzmach? - - zapytała. - - Nie chcesz wezwać księdza, który zapewni spokój twojej żonie?
Potrząsnąłem głową.
- Wątpię, czy to pomoże. Nie wiem, może masz rację. Ale myślę, że te zjawy z Granitehead odejdą na spoczynek dopiero wtedy, kiedy dowiemy się, dlaczego wciąż się pojawiają, dlaczego nie mogą zaznać spokoju.
- Chodzi ci o to, żeby wydobyć “Davida Darka”?
- Chyba tak. Edward uważa, że to jest rozwiązanie.
- A co ty myślisz? - Gilly wyjęła patelnię i rzuciła na nią kawałek słonecznikowej margaryny.
Potarłem oczy rękami.
- Staram się zachować rozsądek. Sam nie wiem. Po prostu staram się nie zwariować.
Gilly spojrzała na mnie czule.
- Wcale nie zwariowałeś. I jesteś cudownym kochankiem. Mam w Bogu nadzieję, że potrafisz zapewnić spokój swojej żonie.
Ta uwaga nie wymagała odpowiedzi. Patrzyłem, jak Gilly smaży jajecznicę, parzy kawę i podpieka grzanki. Pomyślałem,
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że powinienem przespać się przed jutrzejszym nurkowaniem. Zimne wody cieśniny Granitehead, niespokojne jak dusze zmarłych z miasteczka, czekały nadejścia świtu.
ROZDZIAŁ 17
Przed dziewiątą płynęliśmy już przez cieśninę Salem po szarym, wzburzonym morzu, balansując na rufie łodzi rybackiej “Alexis”. Łódź miała trzydzieści pięć stóp długości i Edward, Dań Bass oraz dwaj koledzy Edwarda z muzeum wypożyczyli ją do spółki na cały ranek.
Dzień był jasny, powietrze ostre i było tak zimno, że aż się zdziwiłem. Ale Edward wyjaśnił mi, że na morzu z reguły temperatura jest niższa niż na lądzie, czasem o całe piętnaście stopni. Na północnym zachodzie piętrzył się zbity wał gęstych jak śmietana chmur. Dań Bass ocenił jednak, że mamy dwie do trzech godzin na nurkowanie, zanim pogoda się zepsuje.
Od razu polubiłem Dana Bassa. Był to pewny siebie, wiecznie skrzywiony czterdziestolatek z oczami barwy tak bladego błękitu, jak gdyby morska woda wypłukała je do białości. Mówił z bostońskim akcentem, połykając końcówki wyrazów, a rysy jego kwadratowej twarzy zdradzały irlandzko-bostońskie pochodzenie. Ale sterując łodzią powiedział mi, że urodził się w Karolinie Północnej i że pierwszy raz nurkował szukając wraków w cieśninie Pamlico oraz zatoce Onslow.
- Kiedyś dotarłem do wraku torpedowca z drugiej wojny światowej, który zatonął podczas sztormu w czterdziestym czwartym. Zaświeciłem latarką w okna i zgadnij, co zobaczyłem: ludzką czaszkę, jeszcze w zardzewiałym stalowym hełmie. W życiu nie miałem takiego cholernego pietra.
Edward był w świetnym humorze, tak samo jak jego koledzy: poważny młody student nazwiskiem Jimmy Carlsen i piegowaty, rudowłosy historyk z wydziału etnologii muzeum, Forrest Brough. Obaj byli doświadczonymi nurkami. Jimmy nosił bluzę z napisem na plecach: “Zobaczyć Massachusetts i zanurkować”. Forrest przed trzema laty pomagał w wydobywaniu dział okrętowych i sprzętów kuchennych z osiemnastowiecz-nego wraku zatopionego przy Mount Hope Point u wybrzeży stanu Rhode Island. Obaj przez cały czas wyjaśniali mi
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dokładnie, co robią i dlaczego, żebym na skutek niewiedzy nie popełnił jakiegoś fatalnego błędu, skoro już nie mieli ze mnie żadnego pożytku.
Gilly, zakutana w grubą, pikowaną parka z kapturem obszytym futrem, siedziała na pomoście sternika, z notesem i stoperem w ręku. Prawie się do mnie nie odzywała, ale raz pochwyciła moje spojrzenie i posłała uśmiech, który mówił, że pomiędzy nami wszystko jest w porządku - na tyle, na ile to możliwe. Oczy miała pełne łez, na pewno od zimnego wiatru.
Edward zabrał głos:
- Będziemy szukać dalej wzdłuż linii wybrzeża zaczynając od tego miejsca, gdzie skończyliśmy ostatnim razem. Dań ustawi łódź w punkcie przecięcia współrzędnych, które już opracowaliśmy - bierzemy jeden namiar na latarnię morską na wyspie Winter, a drugi na wieżę kościoła episkopalnego na Wzgórzu Kwakrów, i rzucamy kotwicę w miejscu, gdzie te namiary się przecinają.
Dań Bass podprowadził ,,Alexis” trochę bliżej do brzegu, podczas gdy Forrest ustalał położenie. Ustawienie łodzi w wyznaczonym miejscu zabrało kilka minut, ale w końcu rzuciliśmy kotwicę i zgasiliśmy silnik.
- Teraz jest odpływ - wyjaśnił Edward - ale za chwilę się skończy i wtedy jest najbezpieczniejsza pora na nurkowanie. Ponieważ to twój pierwszy raz, nie powinieneś pozostawać pod wodą dłużej niż pięć minut. W wodzie jest zimno i niewiele widać, a ty i tak będziesz miał dosyć roboty z oddychaniem i utrzymaniem równowagi. Na początek musisz się z tym oswoić.
Poczułem nieprzyjemne ściskanie w żołądku i miałem ogromną ochotę zaproponować, żeby odłożyć moją podwodną inicjację do jutra albo do przyszłego tygodnia, albo nawet do przyszłego roku. Wiatr smagał pokład łodzi i targał naszą sygnalizacyjną flagą, nie wiedziałem jednak, czy trzęsę się z zimna, czy ze strachu.
Dań objął mnie za ramiona i powiedział:
- Nic się nie martw, John. Jeśli umiesz pływać, to poradzisz sobie z nurkowaniem, pod warunkiem, że nie stracisz głowy i będziesz się stosował do wskazówek. W każdym razie Edward jest pierwszorzędnym nurkiem. Będzie ci pomagał.
Przebraliśmy się w obcisłe, wodoszczelne kombinezony, a pod spód nałożyliśmy dopasowane piankowe kamizelki, żeby dodatkowo zabezpieczyć się przed zimnem. Kombinezony
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były białe z pomarańczowymi kapturami, co zapewniało nam maksymalną widoczność w mętnej wodzie, jak wyjaśnił Edward. Dań Bass przypiął mi butlę z powietrzem i pokazał, w jaki sposób przedmuchać ustnik, żeby usunąć pył lub wodę, oraz w jaki sposób sprawdzić, czy zawór regulujący dopływ powietrza funkcjonuje prawidłowo. Potem nałożyłem pas z balastem, a Dań poprawił ciężarki tak, że nie krępowały mi ruchów.
- Sprawdź również ekwipunek swojego towarzysza -pouczył mnie Dań. - Upewnij się, że pamiętasz, jak działa jego zawór powietrza i jak możesz uwolnić go od balastu w razie potrzeby. I postaraj się zapamiętać z tego jak najwięcej.
Przy moim pierwszym zanurzeniu schodzili ze mną pod wodę Edward i Forrest. Kończyliśmy przygotowania, siedząc na burcie łodzi, a moim towarzyszom w ostatniej chwili przychodziły do głowy rozmaite rady, których zapomnieli mi udzielić, toteż zanim byliśmy gotowi do zanurzenia, miałem w głowie zupełny mętlik. W pamięci kołatały mi się strzępy wskazówek, co mam robić, jeśli szkło w masce zajdzie parą, jeśli powietrze przestanie dochodzić, czy też (co było najbardziej prawdopodobne) jeśli wpadnę w panikę.
Gilly podeszła do mnie ściskając notes w ręku i stanęła za moimi plecami. Wiatr rozwiewał futerko na jej kapturze.
- Powodzenia - powiedziała. - Uważaj na siebie.
- Spróbuję - - odparłem, czując suchość w ustach. -Chyba teraz boję się jeszcze bardziej niż wtedy, kiedy wypadły te okna.
- Jakie okna? - zapytał Edward. Popatrzył na mnie, a potem na Gilly, kiedy jednak zobaczył, że żadne z nas nie zamierza udzielić mu wyjaśnień, wzruszył ramionami i odwrócił się.
- Gotowi? Skaczemy.
Założyłem ustnik, odmówiłem w duchu modlitwę i tyłem naprzód wpadłem do morza.
Na dole było zimno i panował kompletny chaos: nic, tylko mętna woda i wirujące banieczki powietrza. Ale kiedy zacząłem się zanurzać, spostrzegłem w pobliżu białą plamę kombinezonu Edwarda, a potem następny błysk bieli: to Forrest skoczył za nami. Zacząłem myśleć, że nurkowanie z akwalungiem chyba nie jest takie straszne, jak sobie wyobrażałem.
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Wszyscy trzej, machając płetwami, włączyliśmy się w prąd pływowy.
Edward i Forrest zręcznie, z wdziękiem, ja z entuzjazmem, ale w znacznie gorszym stylu. Ocean nie był w tym miejscu zbyt głęboki, zwłaszcza przy odpływie, najwyżej dwadzieścia do trzydziestu stóp, ale dla mnie to wystarczało aż nadto. W dodatku woda była tak zamulona, że starałem się trzymać jak najbliżej swoich towarzyszy.
W miarę jak opuszczaliśmy się na dno, coraz trudniej przychodziło mi utrzymać równowagę. Wreszcie, kiedy zatrzymaliśmy się parę stóp nad pochyłym zboczem mulistego wybrzeża Granitehead, poczułem się jak zawieszony w stanie nieważkości - przy czym wykazywałem tendencję do lekkiego unoszenia się i opadania, kiedy wdychałem i wydychałem powietrze. Byłem dobrym pływakiem. W szkole należałem do drużyny pływackiej i zdobyłem brązowy medal za styl grzbietowy. Ale te podwodne poszukiwania w lodowatym, czarnym mule na północnym brzegu cieśniny Granitehead to było zupełnie inne przeżycie. Czułem się jak niezdarny, niedoświadczony, podekscytowany dzieciak, który ledwie umie panować nad swoimi ruchami.
Edward wpłynął w moje pole widzenia i zasygnalizował ręką: “Okay, wszystko w porządku”. Ten sam gest mieli zwyczaj wykonywać taksówkarze z St. Louis na widok apetycznej dziewuszki spacerującej po chodniku. Odpowiedziałem Edwardowi tym samym znakiem i pomyślałem, że jego oczy za szkłem maski wyglądają jak wytrzeszczone oczy topielca. Ostrzegano mnie, żebym nie sygnalizował podniesionym kciukiem, ponieważ ma to całkiem inne znaczenie. Forrest, oddalony o dziesięć czy piętnaście stóp, ponaglił nas do rozpoczęcia poszukiwań. Skoro miałem zostać na dole tylko przez pięć minut, pomyślałem, mogę wziąć udział w polowaniu na “Davida Darka”.
Planowaliśmy systematycznie przeszukać teren wokół łodzi, posuwając się po spirali w kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara i oznaczając miejsca, w których już byliśmy, za pomocą białych tabliczek z numerami. Zaczęliśmy od punktu, gdzie leżała zagrzebana w mule kotwica łodzi, i pływaliśmy w kółko, aż wreszcie zupełnie straciłem poczucie kierunku. Jednakże Forrest w połowie każdego okrążenia
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wbijał w muł tabliczkę, dzięki czemu mieliśmy pewność, że nie kołujemy po własnych śladach i nie oddalamy się zbytnio poza teren poszukiwań.
Popatrzyłem na zegarek. Byłem już na dole od trzech minut i zaczynałem się czuć nieswojo. Nie tylko z powodu zimna i kłopotów z koordynacją ruchów, ale również klaustrofobii. Chociaż początkowo oddychałem swobodnie, jakoś nie mogłem utrzymać regularnego rytmu i stwierdziłem, że nawet jeśli mój umysł nie poddał się panice, moje płuca zachowują się coraz bardziej nerwowo.
Próbowałem przypomnieć sobie sygnał oznaczający: “mam kłopoty - nic poważnego”. Trzeba zamachać ręką, mówił Dań Bass, i pokazać, o co chodzi. Jak mam zasygnalizować klaustrofobię? Złapać się za gardło i udawać, że się duszę? Ścisnąć głowę rękami?
Pamiętaj, nie wpadaj w panikę, powiedziałem sobie. Nic ci nie jest. Możesz pływać, możesz nadal oddychać. Co więcej, zostały ci już tylko dwie minuty, a potem możesz wrócić na powierzchnię. Edward i Forrest zajmą się tobą.
Ale kiedy ponownie uniosłem głowę, nie zobaczyłem ani Edwarda, ani Forresta. Widziałem tylko mętną wodę, gęstą jak kasza, muł i wirujące śmieci.
Obróciłem się i spojrzałem do tyłu, lecz znowu zobaczyłem tylko wodę. Jakaś zabłąkana flądra przemknęła obok niczym bohater Dickensa, wędrujący przez londyńską mgłę, szybko i pewnie jak pocisk. Ale gdzie były białe kombinezony i pomarańczowe hełmy, dzięki którym miałem podobno widzieć moich towarzyszy na odległość dziesięciu stóp w podwodnych ciemnościach?
Nie wpadaj w panikę, powtórzyłem. Oni muszą być gdzieś niedaleko. Jeśli ich nie znajdziesz, po prostu wrócisz do kotwicy kierując się tabliczkami i wypłyniesz na powierzchnię. Niestety nigdzie nie widziałem żadnej tabliczki, a obracając się w poszukiwaniu moich towarzyszy znowu straciłem poczucie kierunku. Czułem zimny, napierający na mnie lekko prąd przypływu, ale kiedy zaczęliśmy nurkować, był jeszcze odpływ. Nie miałem pojęcia, w którą stronę popycha mnie prąd ani jak daleko mnie zniosło podczas tej bezcelowej szamotaniny.
Oddychałem szybko, kurczowo łapiąc powietrze. Usiłowałem nie myśleć o tych wszystkich rzeczach, przed którymi ostrzegali
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mnie Edward i Dań Bass. Jeśli musisz wypłynąć na powierzchnie, nawet w nagłej potrzebie, nie wynurzaj się za szybko. Powietrze znajdujące się w twoim krwiobiegu może spowodować zator, co grozi natychmiastową śmiercią. Nie wypływaj szybciej niż najmniejsze banieczki powietrza, tak mi poradził Dań Bass, i jeśli możesz, zatrzymaj się po drodze, żeby wyrównać ciśnienie.
Następnym niebezpieczeństwem było pęknięcie płuc. Jeżeli wypływasz na powierzchnię z dużej głębokości, ciśnienie panujące w płucach może je rozerwać.
Zawróciłem pieskiem do miejsca, gdzie byłem przed chwilą. Próbowałem wziąć się w garść. Nadal nie widziałem ani śladu Edwarda i Forresta ani nie mogłem odnaleźć żadnych tabliczek z numerami, więc zdecydowałem, że pozostało mi tylko jedno: wynurzyć się na powierzchnię. Pomimo przypływu na pewno nie oddaliłem się zbytnio od “Alexis”.
Zamierzałem już ruszyć do góry, kiedy w mętnej, skotłowanej wodzie dostrzegłem biały błysk. Maska trochę mi zaparowała i nie mogłem dokładnie ocenić odległości, ale pamiętałem, że pod wodą wszystkie przedmioty, widziane przez szkło maski, wydają się o trzy czwarte drogi bliższe niż w rzeczywistości. To mógł być tylko Edward albo Forrest. W okolicy nie znajdowali się żadni inni nurkowie, a ta rzecz wydawała się o wiele za duża jak na rybę. Od razu przypomniały mi się “Szczęki”, ale Dań Bass zapewnił mnie wcześniej zgryźliwie, że jedyny biały żarłacz, jaki kiedykolwiek pojawił się u wybrzeży Nowej Anglii, należał do wytwórni filmowej Universal Pictures.
Opanowałem się i usiłując oddychać regularnie ruszyłem nad dnem oceanu w kierunku białego kształtu. Obracał się on w wodzie, wirował i podrygiwał, jak gdyby unoszony przypływem. Kiedy podpłynąłem bliżej, doszedłem do wniosku, że to nie może być Edward ani Forrest. Raczej kawałek żagla, który zaplątał się w ciężkie rybackie sieci i opadł na dno.
Dopiero kiedy podpłynąłem bardzo blisko, na odległość dwóch czy trzech stóp, uświadomiłem sobie z lodowatym uczuciem nikczemnego strachu i obrzydzenia, że to była utopiona kobieta. W tej samej chwili obróciła się i ujrzałem jej twarz, rozdętą i pozbawioną oczu, usta na wpół wyjedzone przez ryby, włosy unoszące się pionowo wokół głowy jak wodorosty. Ubrana była w białą koszulę nocną, która
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wydymała się i falowała w prądach przypływu. Kostki jej nóg uwięzły w zatopionej rybackiej sieci, wskutek czego nie mogła wypłynąć na powierzchnię - ale jej rozkładające się ciało było już wypełnione gazem do tego stopnia, że stało wyprostowane, tańcząc jakiś groteskowy podwodny balet, samotne na dnie morza u wybrzeży Granitehead.
Cofnąłem się, usiłując opanować strach. Na wpół strawione płatki owsiane podeszły mi do gardła. Na litość boską, powiedziałem sobie, nie możesz zwymiotować. Jeśli zwymiotujesz, zadławisz się i skończysz jak ta Ofelia, z oczami wyjedzonymi przez ryby. Więc uspokój się. Patrz w drugą stronę, zapomnij o Ofelii, i tak nie możesz jej pomóc. Uspokój się. Powoli wypływaj na powierzchnię, a potem wezwij pomoc.
Zacząłem płynąć w górę, uważnie obserwując banieczki powietrza, żeby sprawdzić, czy nie wynurzam się za szybko. Znajdowałem się zaledwie jakieś trzydzieści stóp pod wodą, ale miałem wrażenie, że od powierzchni dzieli mnie co najmniej trzy razy tyle. Kiedy zdawało mi się, że jestem w połowie drogi, zwolniłem i zrobiłem parę wydechów, żeby nie dopuścić do rozerwania płuc czy innej katastrofy. Było tu jaśniej, woda zrobiła się bardziej przejrzysta. Coraz silniej odczuwałem prąd przypływu i falowanie powierzchni morza.
- John - szepnął kobiecy głos. Ogarnął mnie lodowaty chłód, o wiele zimniejszy niż chłód wody. Głos zabrzmiał wyraźnie i bardzo blisko, jak gdyby ktoś szeptał mi prosto do ucha.
Przyspieszyłem ruchy płetw, powściągając narastającą falę prawdziwej paniki.
- John - powtórzył głos, tym razem głośniej i bardziej nagląco, jak gdyby błagał. - Nie zostawiaj mnie, John. Nie zostawiaj mnie. Proszę, John.
Byłem już prawie na powierzchni. Zaledwie parę stóp wyżej widziałem załamujące się smugi porannych fal. Ale wtedy coś owinęło się wokół mojej lewej kostki, a kiedy próbowałem oswobodzić się kopnięciem, nagle zostałem obrócony do góry nogami. Natychmiast zimna woda nalała mi się obficie do uszu. Wypuściłem ustnik wywołując powódź bąbelków powietrza. Potem wiedziałem już tylko, że rozpaczliwie szamoczę się i walczę o odzyskanie wolności. Wystawiłem do góry jedną rękę w nadziei, że ktoś z “Alexis” dostrzeże mój sygnał, ale to
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nie miało sensu. Znajdowałem się co najmniej dzisięć stóp pod wodą, a coś, co trzymało mnie za nogę, szybko wciągało mnie w głąb.
Dopiero wtedy naprawdę wpadłem w panikę. Przytłaczała mnie okropna świadomość, że się duszę i jeśli nie zdołam się uwolnić, czeka mnie śmierć. Słyszałem od kogoś, że utopienie to najłagodniejszy rodzaj śmierci, znacznie przyjemniejszy niż śmierć od kuli, od ognia czy w wypadku; ale ten, kto tak mówił, nigdy nie znalazł się pewnego zimnego marcowego ranka na dnie północnoatlantyckiego oceanu, bez ustnika i z nogą oplataną jakimś nieustępliwym świństwem. Chyba wrzasnąłem na cały głos w powodzi bąbelków powietrza i zanim zdołałem się opanować, miałem pełno wody w ustach. Lodowata, słona, gryząca morska woda wlewała mi się do żołądka, paląc jak płynny ogień. Zwróciłem część przełkniętego płynu i na szczęście nie zakrztusiłem się przy tym, chociaż w płucach prawie już nie miałem powietrza.
W głowie kołatała mi tylko jedna myśl: nie wdychaj wody! Nie wdychaj wody! Dań Bass ostrzegł mnie, że kto wciągnie morską wodę do płuc, jest już martwy. Właściwie nie ma szans na ratunek.
W głowie mi huczało, oczy wyłaziły mi z orbit. W ostatnim desperackim wysiłku wykręciłem się, żeby zobaczyć, co mnie trzyma za kostkę. Ku mojemu przerażeniu zobaczyłem, że była to koszula nocna utopionej kobiety, wciąż okrywająca martwe ciało, które podrygiwało i podskakiwało w swoim ohydnym tańcu. Widocznie kiedy przepływałem obok niej, prąd wywołany ruchem moich płetw uwolnił ją z rybackiej sieci. Zwłoki wypełnione gazami rozkładu uniosły się do góry i popłynęły w ślad za mną jak boja. Koszula oplatała mi się wokół nogi, a kiedy zacząłem się szarpać, zwłoki przekręciły się i gazy uwięzione w klatce piersiowej wyleciały z bulgotem, po czym ciało zrobiło się cięższe i zaczęło mnie ściągać w dół.
Zgiąłem się wpół i obiema rękami szarpnąłem za koszulę, lecz mokry materiał, owinięty wokół mojej stopy i kostki ciasno jak bandaże, nie chciał ustąpić. Sięgnąłem do uda i wyrwałem z pochwy mój rybacki nóż. Zwłoki wciąż kręciły się i podrygiwały tak gwałtownie, że trudno było nie skaleczyć się w nogę przy rozcinaniu tkaniny.
Dwa, trzy, cztery ciosy i wiedziałem, że mam w płucach
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zaledwie tyle powietrza, żeby dopłynąć do powierzchni. Ale ciachnąłem jeszcze raz i jakimś cudem materiał się rozdarł. Ciało kobiety ponownie zanurzyło się w ciemność, nurkując poprzez mętną wodę i obłoki mułu.
Zrzuciłem pas z balastem, co powinienem był zrobić wcześniej, i zacząłem wiosłować płetwami. Zdawało mi się, że wynurzam się w morderczo powolnym tempie, ale panika ustąpiła, ogarnął mnie dziwny spokój i wiedziałem już, że przeżyję. W końcu wystawiłem głowę ponad fale, poczułem wiatr, słońce i świeże powietrze, a prawie pół mili dalej zobaczyłem “Alexis”.
Gorączkowo zamachałem rękami. Nie wiedziałem, czy daję właściwe sygnały, ale po prostu nie byłem w stanie utrzymać się na wodzie przez dłuższy czas, zwłaszcza wśród zalewających mnie fal. Czułem się wyczerpany fizycznie i psychicznie. Dań Bass miał rację, kiedy mówił, że nurkowanie z akwalungiem jest sportem również umysłowym, nie tylko fizycznym. To nie jest rozrywka dla panikarzy i histeryków.
Usłyszałem odległy warkot silnika “Alexis”. Wreszcie łódź zataczając koło zbliżyła się do mnie i Dań Bass wskoczył do wody, żeby mnie podtrzymać. Doholował mnie do burty, a potem razem z Jimmym jakoś wwindowali mnie na pokład. Leżałem rozciągnięty na deskach jak świeżo złowiony rekin, kaszląc, plując i wyparskując wodę nosem. Miałem uczucie, jakby ktoś dokładnie wyszorował mi zatoki drucianym zmywakiem do garnków.
Gilly uklękła obok mnie.
- Co się stało? - zapytała. - Myśleliśmy, że się zgubiłeś. Edward i Forrest wypłynęli i powiedzieli, że zniknąłeś.
Kasłałem i kasłałem, aż zdawało mi się, że zaraz zwymiotuję. Wreszcie jednak udało mi się opanować kaszel i z pomocą Dana usiadłem.
- Zaraz ściągniemy z ciebie kombinezon - powiedział Dań. - Gilly, w plecaku ma termos z gorącą kawą, przynieś go, dobrze? - Przyklęknął obok i przyjrzał mi się uważnie.
- To chyba moja wina - stwierdził, kiedy już upewnił się, że jestem cały i zdrowy. - Powinieneś najpierw poćwiczyć w basenie, zanim wypuścisz się na otwarte wody. Ale wyglądałeś mi na faceta, który potrafi się o siebie zatroszczyć.
Wydmuchałem głośno nos i kiwnąłem głową.
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- Straciłem ich z oczu i tyle. Nie wiem, jak to się stało.
- To nic trudnego - oświadczył Dań. - Kiedy nałożysz maskę, jesteś jak koń z klapkami na oczach, możesz patrzeć tylko przed siebie. A w takiej mulistej wodzie wystarczy parę sekund, żeby stracić z pola widzenia towarzyszy. To także ich wina, nie powinni cię spuszczać z oczu. Może trzeba było użyć liny ratunkowej. Nie przepadam za tym, taka lina z reguły sprawia więcej kłopotów niż daje korzyści, ale trzeba będzie o tym pomyśleć następnym razem.
- Nie mów mi o następnym razie.
- Musi być następny raz. Jeśli teraz nie zejdziesz pod wodę, już nigdy nie będziesz mógł nurkować.
- Nie boję się nurkowania - odparłem. - Nie chodzi o nurkowanie. Wpadłem w panikę i nie wstydzę się do tego przyznać, ale chyba każdy by się przestraszył, gdyby zobaczył to, co ja.
- Znalazłeś coś? - - zainteresował się Jimmy. - - Coś związanego z “Davidem Darkiem”?
- Uhum. Znalazłem zwłoki utopionej kobiety. Nawet w całkiem niezłym stanie. Zaplątała się stopami w rybackiej sieci. Stała wyprostowana, jak żywa, i kręciła się w kółko. Zaczepiłem nogą o jej koszulę i o ńiało się nie utopiłem.
- Utopiona kobieta? Gdzie ona jest?
- Poszła na dno, kiedy udało mi się od niej uwolnić. Ale myślę, że przypływ wyrzuci ją na brzeg, skoro już nie jest uwięziona w tej sieci.
Dań Bass osłonił oczy przed słońcem i rozejrzał się dookoła, lecz morze wokół łodzi było puste.
- Lepiej odwołam Edwarda i Forresta - mruknął. -Ciągle jeszcze cię szukają.
Przeszedł na rufę, gdzie znajdowała się aluminiowa drabinka dla nurków, i uderzył w nią pięć razy kluczem francuskim. To był sygnał do wynurzenia dla Edwarda i Forresta, sygnał, który słychać było w promieniu co najmniej pół mili pod wodą.
- Wezmę namiar na to miejsce - oświadczył Dań Bass. -Na wypadek, gdyby policja chciała wiedzieć, gdzie znalazłeś ciało. - Podszedł do koła sterowego, odczytał z kompasu pozycję łodzi i zapisał dane w notesie Gilly.
Gilly przysunęła się do mnie.
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- Jak ona wyglądała, ta kobieta? Boże, to pewnie było okropne.
- Trudno powiedzieć, jak wyglądała. Pod wodą każde włosy mają jednakowy kolor, zwłaszcza w takiej mętnej wodzie. Ryby też się do niej dobrały. Ryby nie są specjalnie wybredne. Miała jeszcze twarz, ale wątpię, czy nawet jej najlepszy przyjaciel mógłby ją rozpoznać.
Gilly objęła mnie za szyję i pocałowała w czoło.
- Nie masz pojęcia, jak się cieszę, że jesteś już bezpieczny.
- Kochanie, ja też się cieszę.
Pomogła mi zejść do kabiny tuż pod kołem sterowym, gdzie znajdowały się dwie wąskie koje, stół i maleńka kuchenka. Położyła mnie na koi, ściągnęła ze mnie piankowy kombinezon i wytarła do sucha ręcznikiem. Potem otuliła mnie kocem, pocałowała po raz drugi i powiedziała:
- Musisz się rozgrzać. Zalecenie doktor McCormick.
- Słucham i jestem posłuszny - odpowiedziałem.
Po kilku minutach “Alexis” zatrzymała się i Dań Bass zgasił silnik. Czułem kołysanie się łodzi, kiedy Edward i Forrest wdrapywali się na pokład, i słyszałem, jak człapią mokrymi płetwami po deskach. Ściągnąwszy kombinezon Edward wszedł do kabiny i przysiadł na brzegu drugiej koi.
- Jezu - powiedział, chuchnął na okulary, przetarł je i nałożył na nos. Popatrzył na mnie, mrugając zaczerwienionymi od słonej wody oczami. - Przyznam ci się, że naprawdę przez chwilę myślałem, że już po tobie.
Forrest zajrzał do kabiny i zawołał:
- Jak się czujesz?
- Dobrze, dziękuję - odparłem. -Po prostu zapomniałem, że nie powinienem was tracić z oczu.
- No, my zrobiliśmy ten sam błąd - przyznał Forrest. - To było niewybaczalne. Naprawdę bardzo mi przykro. Wiesz, jak jest pod wodą: najmniejsza pomyłka może w ciągu paru sekund doprowadzić do całkowitej katastrofy. Na szczęście tym razem jakoś nam się upiekło.
- O mały włos - zauważyłem.
- Tak... Dań mówił o jakichś zwłokach. Podobno znalazłeś na dnie zwłoki.
- Właśnie. Kobieta w nocnej koszuli. Unosiła się w wodzie
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jak syrena. Widocznie przepływając obok niej wytworzyłem jakąś falę, bo popłynęła za mną, zupełnie jakby żyła.
- Kobieta w koszuli nocnej? - powtórzył Edward.
- Zgadza się. Była tak napęczniała, że trudno opisać jej wygląd, ale na pewno od niedawna leżała w wodzie.
- Pani Goult - stwierdził Edward.
- Kto?
- Czytałem o tym w “Wiadomościach Granitehead”, gdzieś tak w połowie zeszłego tygodnia. Pani Goult wyszła z domu w śroku nocy, ubrana tylko w koszulę nocną. Wzięła jeden z rodzinnych samochodów, pojechała na przystań Granitehead i wypłynęła w morze na jachcie męża, wartym dwieście tysięcy dolarów. Od tamtej pory nikt nie widział ani jej, ani jachtu.
- I myślisz, że to była pani Goult? - upewniłem się. - Te zwłoki?
- Jest taka możliwość. Mówiłeś, że była w wodzie najwyżej kilka dni, a jeśli miała na sobie koszulę nocną...
- Rzeczywiście, wygląda, że to ona - wtrącił Forrest.
- Jest jeszcze coś - ciągnął Edward. - Jej mąż, pan James Goult, powiedział w wywiadzie dla prasy, że była ostatnio wytrącona z równowagi. Straciła matkę, do”której widocznie czuła się przywiązana. Jej matka umarła na raka.
- Dlaczego to cię zainteresowało? - - zapytał Forrest. Smarknął i wytarł nos wierzchem dłoni.
- Pracowałem u Goultów, kiedy miałem piętnaście lat. Myłem samochód pana Goulta. Przyjaźnili się z moimi starymi. Mój tata i pan Goult obaj pracowali w budownictwie, chociaż pan Goult ostatnio przerzucił się na te bloki mieszkaniowe nad wodą. Mój tata uważa, że te bloki są niemoralne, prostytuują atmosferę Salem i Granitehead. Dlatego ostatnio rzadko widują się z panem Goultem.
- Twój tata uważa, że bloki mieszkaniowe są niemoralne? - powtórzyła z niedowierzaniem Gilly.
Edward zdjął okulary i ponownie je przetarł. Popatrzył poważnie na Gilly.
- Mój tata żyje przeszłością. Nie może zrozumieć, dlaczego nie buduje się już domów w stylu federalnym, z piwnicami, okiennicami i poręczami z kutego żelaza.
- Edwardzie - zapytałem - czy masz na myśli tę samą ewentualność, którą ja mam na myśli?
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- O rany - wtrącił Forrest -ja bym nie umiał tego wymówić. Ewentualność?
Edward zerknął na Gilly, a potem znowu popatrzył na mnie.
- Nie wiem. Może jestem tendencyjnie nastawiony.
- Nie rozumiem - poskarżyła się Gilly. Kiwnąłem głową w stronę Edwarda.
- Myślałem, że Edward uważa, iż pani Goult nieprzypadkowo zginęła właśnie w tym miejscu. Może specjalnie tu przypłynęła i utopiła się naumyślnie albo przez przypadek, żeby być blisko wraku “Davida Darka”.
- Mniej więcej coś takiego przyszło mi do głowy - zgodził się Edward.
- Ale dlaczego to zrobiła? - zapytała zdumiona Gilly.
- Pamiętaj, że straciła matkę. Może duch matki nawiedzał ją tak samo, jak... - Edward urwał.
- W porządku, Edwardzie - uspokoiłem go. - Gilly wie o Jane.
- No, tak samo, jak ciebie nawiedzał duch twojej żony, a panią Simons duch jej zmarłego męża. I może, kto wie, może pani Goult czuła to samo co ty: że gdyby dotarła do źródła tych zjawisk, do katalizatora umożliwiającego pojawianie się duchów, mogłaby zapewnić spokój swojej matce.
- Myślisz, że dlatego się utopiła? - - zapytał Forrest z widocznym niedowierzaniem.
- Nie wiem - przyznał Edward. - Ale potrzeba zapewnienia spokoju zmarłym jest bardzo silna we wszystkich kulturach na świecie. Chińczycy palą na pogrzebach papierowe pieniądze, żeby zmarły był bogaty, kiedy znajdzie się w niebie. Na Nowej Gwinei smaruje się zwłoki błotem i popiołem, żeby ciało łatwiej mogło powrócić do ziemi, z której powstało. A jakie słowa są wyryte na chrześcijańskich nagrobkach? “Spoczywaj w spokoju”. To jest ważne, Forrest, nawet jeśli wcale tego nie rozumiemy. To jest instynktowne. Wiemy, że kiedy nasi najbliżsi umierają, doświadczają po śmierci przeżyć krańcowo odmiennych od tego, co znali za życia, w sensie fizycznym i psychicznym, toteż odczuwamy silną potrzebę, żeby ich chronić, żeby nimi pokierować, żeby zapewnić im bezpieczeństwo. Dlaczego reagujemy w ten sposób? Logicznie biorąc to absurd. Ale może w dawnych czasach zmarłym
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groziło bardziej jawne niebezpieczeństwo, może rytuał pogrzebowy stanowił istotny i zrozumiały środek ostrożności przeciw zagrożeniu, któremu musieli stawić czoło, zanim mogli odejść na wieczny odpoczynek?
Forrest skrzywił się i podrapał w kark z miną wyrażającą powściąganą irytacje, lecz jako etnolog nie mógł zaprzeczyć, że w słowach Edwarda tkwiło wiele prawdy.
- Ja osobiście wierzę - ciągnął Edward - że we wraku “Davida Darka” znajduje się coś, co zakłóca naturalne procesy i uniemożliwia spoczynek duszom zmarłych. Wiem, że uważacie mnie za świra, nic na to jednak nie poradzę. Długo zastanawiałem się nad tym i to jest jedyne możliwe wyjaśnienie. Nie twierdzę, że to racjonalne wyjaśnienie, ale w końcu zjawiska, które zachodzą w Granitehead, też nie są racjonalne. W przypadku pani Goult jest możliwe, że odwiedzał ją duch zmarłej matki, i może miała ona przeczucie, że jeżeli zdoła dotrzeć do ,,Davida Darka”, będzie mogła go uwolnić.
- Myślisz, że ona w ogóle wiedziała o istnieniu “Davida Darka”? - zapytał Jimmy.
- Wątpię - odparł Edward. - Raczej sprowadziło ją tu jakieś przyciąganie, promieniujące z tego wraku.
Gilly przeczesała ręką włosy.
- To już kompletne brednie - powiedziała ze znużeniem.
- Wcale nie - zaprzeczył Edward. - Patrzysz na to wszystko z punktu widzenia nowoczesnego człowieka, którego nauczono wierzyć tylko w racjonalne rozwiązania i odrzucać magię. Kiedy oglądasz w telewizji Davida Copperfielda, ani przez chwilę nie wierzysz, że jego sztuczki to prawdziwa magia. Ale w czasach, kiedy zatonął ,,David Dark”, w czasach, kiedy Salem opętane było gorączką polowań na czarownice, w tych czasach ludzie wierzyli w magię, w Boga i w diabła, a kimże ty jesteś, żeby twierdzić, że nie mieli racji? Zwłaszcza jeśli John może zaświadczyć, że naprawdę odwiedzała go zmarła żona, naprawdę ją widział, rozmawiał z nią i słyszał jej głos?
Forrest i Jimmy widocznie o tym nie wiedzieli, ponieważ wymienili zdumione, niedowierzające spojrzenie.
- Dzisiejszy wypadek Johna może być szczęściem w nieszczęściu - oświadczył Edward. - Jeśli pani Goult utonęła w pobliżu “Davida Darka”, to wskazała nam dokładnie
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położenie wraku, którego inaczej moglibyśmy szukać przez całe lata. Wziąłeś namiary, Dań?
- Jasne - rzekł Dań Bass.
- W takim razie będziemy nurkować przez resztę popołudnia jak najbliżej miejsca, gdzie znalazłeś ciało. Dań, Jimmy, schodzicie w pierwszej kolejności.
- A ja? - zapytałem. Edward potrząsnął głową.
- Zrobiłeś już dosyć jak na jeden dzień. To głupio z naszej strony, że w ogóle pozwoliliśmy ci nurkować. Parę tygodni treningu w basenie, a dopiero potem możesz znowu pływać w otwartych wodach.
- A co z ciałem - zapytała Gilly. - Nie zawiadomicie straży przybrzeżnej?
- Zgłosimy to po powrocie - odparł Edward. - I tak niewiele możemy teraz zrobić dla pani Goult.
ROZDZIAŁ 18
Po popołudniu zerwał się wiatr. Pogoda stale się pogarszała, aż wreszcie o trzeciej, kiedy fala się podniosła i strumienie deszczu tłukły o okna sterówki, Dan Bass odwołał na powierzchnię Edwarda i Jimmy'ego i powiedział im, że na dzisiaj koniec.
Starannie i systematycznie przeszukali teren pod nami, ale nie znaleźli nic, nawet żadnego zagłębienia w dnie, które stanowiłoby dowód, że w tym miejscu pod mułem spoczywa wrak. Dań powiedział mi, że jeżeli zwykły prąd pływowy napotyka jakąś przeszkodę, opływając ją musi przyspieszyć, ponieważ woda jest w zasadzie nieściśliwa; pod wpływem tego przyspieszenia powstają fale i zawirowania, które wypłukują w dnie oceanu jamę. Dlatego nawet całkowicie zagrzebany w mule wrak pozostawia wyraźny ślad swojej obecności, widmowe odbicie w błotnistym dnie.
Ale dzisiaj nic tam nie było. Tylko strome muliste zbocze, które stopniowo, łagodnie obniżało się, znikając w głębinach zatoki Salem. Tylko sieci rybackie, części takielunku, zardzewiałe samochody i rozpadające się łódki.
Edward wgramolił się na pokład i zrzucił z siebie kombinezon. Okolone brodą wargi miał sine z zimna i cały się trząsł.
154
- Nie poszczęściło się? - zagadnąłem go. Pokręcił głową.
- Nic a nic. Ale możemy tu wrócić jutro. Został jeszcze do sprawdzenia wschodni kierunek.
Forrest, który zrezygnował z nurkowania jakąś godzinę wcześniej, a teraz siedział w sterówce ubrany w dżinsy oraz sweter pod szyję, odezwał się:
- Moim zdaniem nie robimy żadnych postępów, Edwardzie. Chyba już czas, żeby użyć echosondy.
- Echosonda nam nie pomoże, dopóki nie będziemy z grubsza znali położenia wraku - zaprotestował Edward. - Poza tym nie bardzo możemy sobie pozwolić na wynajęcie sprzętu, zwłaszcza jeśli uzyskamy pierwsze rezultaty dopiero po sześciu czy siedmiu miesiącach.
- Mogę wam pomóc finansowo - wtrąciłem. - Parę setek, jeśli was to urządza.
- No cóż, to szlachetna propozycja - powiedział Edward. - Ale największym problemem jest czas. Możemy nurkować tylko w weekendy. W takim tempie będzie to trwało wieczność, zanim znajdziemy “Davida Darka”. Szukamy go już od ponad roku.
- Czy nie ma żadnych dokumentów zawierających jakiejś wskazówki co do miejsca, gdzie zatonął statek?
- Przecież wiesz, jak to było. Esau Hasket dopilnował, żeby każda najmniejsza wzmianka dotycząca “Davida Darka” została wymazana z rejestrów.
- A co z biblioteką Evelitha? Może tam coś znajdziemy, jak uważasz?
- W bibliotece Evelitha? Chyba żartujesz. Żartujesz, prawda?
- Wcale nie żartuję.
- No więc coś ci powiem. Stary Duglass Evelith ma już pewnie z osiemdziesiąt lat. Widziałem go tylko raz. Teraz nigdy już nie wychodzi z domu. Co więcej, nikogo do siebie nie wpuszcza. Mieszka z indiańskim służącym ze szczepu Narragansettów i jakąś dziewczyną, która może jest jego wnuczką, a może nie. Całą żywność dowożą im na miejsce i zostawiają w stróżówce na końcu podjazdu. Szlag mnie trafia na samą myśl o tych wszystkich bezcennych historycznych materiałach, których stary nie chce wypuścić z rąk, ale co mogę poradzić?
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- Zakładam, że próbowałeś się tam dostać - - powiedziałem.
- Czy próbowałem! Pisałem, telefonowałem i zjawiałem się osobiście pięć czy sześć razy. Za każdym razem: uprzejma odmowa. Pan Evełith żałuje, ale jego prywatna biblioteka jest zamknięta dla badaczy.
“Alexis” zawracała teraz w stronę przystani Salem. Flaga nurkowania została opuszczona i zwinięta. Rufa łodzi wznosiła się i opadała na fali. Dań śpiewał marynarską piosenkę o “Lekkomyślnej Sally”, dla której “miłość marynarza... to dziecinna zabawa”.
- Może poszedłeś do Evelitha w niewłaściwy sposób -zauważyłem. - Trzeba było mu coś zaproponować, zamiast o coś prosić.
- Co mogłem zaproponować takiemu człowiekowi jak Evelith?
- Przecież jest kolekcjonerem. Mogłeś mu zaproponować jakieś starocie. Mam w sklepie piórnik z przyborami do pisania, który podobno należał do jednego z sędziów występujących w procesach czarownic, niejakiego Henry'ego Herricka. W każdym razie oznaczony jest inicjałami “H.H.”.
- Chyba wymyśliłeś dobry sposób - wtrącił Jimmy. -W każdym razie warto spróbować. Ludzie tacy jak Evelith kryją się przed światem, bo myślą, że każdy tylko czyha na ich własność. Zwróćcie uwagę, w jaki sposób Evelith sprzedaje swoje obrazy... anonimowo, żeby nikt nie mógł wyśledzić, skąd pochodzą.
Edward wydawał się trochę zmieszany, ponieważ to nie on wpadł na pomysł, żeby przekupić starego Evelitha jakąś łapówką. Ale opanował się i powiedział, siląc się na swobodny ton:
- Chdźmy tam jeszcze dzisiaj, dobrze? To tylko pół godziny jazdy. Może to rzeczywiście dobry pomysł.
- Dzisiaj jestem za bardzo zmęczony - odparłem. - Poza tym moi teściowie przychodzą z wizytą. Może jutro rano, około dziesiątej.
Edward wzruszył ramionami.
- Mnie to odpowiada. A ty, Gilly? Wybierzesz się z nami? W normalnych okolicznościach nie zapraszałby jej, ale
wyczułem, że próbuje wysondować, co mnie łączyło z Gilly.
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Gilly popatrzyła na mnie z łatwym do odczytania wyrazem twarzy i powiedziała:
- Nie, dziękuję. Jutro muszę popracować w sklepie. My, niezależne kobiety interesu, nie możemy odpocząć ani na chwilę.
- Jak sobie życzysz - mruknął Edward. Wpłynęliśmy do przystani i rzuciliśmy cumy. Kiedy ładowaliśmy sprzęt do nurkowania na tył furgonetki Dana Bassa, Forrest podszedł do mnie i poklepał mnie przyjaźnie po ramieniu.
- Dobrze się spisałeś dziś rano, jak na pierwszy raz. Jeśli chcesz potrenować, wpadnij do Klubu Płetwonurków w poniedziałek wieczorem. Kiedy znajdziemy to draństwo, pewnie będziesz chciał je zobaczyć na własne oczy.
- Lepiej chodźmy zawiadomić policję i straż przybrzeżną
0 pani Goult - przypomniałem mu.
- Dań się tym zajmie. Znają go na komendzie. Nurkowie z klubu ciągle wyławiają jakieś utopione niemowlęta, matki samobójczynie i niechciane psy w workach obciążonych kamieniami. •
- Wygląda na to, że morze kryje w sobie wiele grzechów -zauważyłem.
- Żebyś wiedział - odparł poważnie Forrest.
Kiedy miałem już odjeżdżać, podeszła do mojego samochodu Gilly i nachyliła się do otwartego okna. Wiatr rozwiewał jej włosy.
- Naprawdę wracasz dziś do domu? - zapytała.
- Muszę.
Popatrzyła na mnie bez słowa, a potem wyprostowała się wystawiając twarz na wiatr.
- Wolałabym, żebyś tam nie wracał - powiedziała.
- Ja też bym wolał. Ale ucieczka nie ma sensu. Muszę to jakoś wytrzymać i muszę wreszcie zrobić z tym porządek. Nie chce ryzykować drugiej takiej nocy jak wczorajsza. Prędzej czy później tobie albo mnie, albo nam obojgu stanie się krzywda. Nie zapomniałem, co spotkało biedną starą panią Simons. Nie chcę, żeby coś takiego spotkało ciebie. Ani mnie, prawdę mówiąc.
- No cóż - powiedziała Gilly ze smutnym, filozoficznym uśmiechem. - - To był krótki romans. Szybko się zaczął
1 szybko się skończył.
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- Chyba nie myślisz, że między nami wszystko skończone - zaprotestowałem.
- Nie, przynajmniej jeśli o mnie chodzi. Dopóki ty tego nie powiesz.
Wyciągnąłem rękę, a Gilly wzięła ją i .uścisnęła.
- Mogę później do ciebie zadzwonić? - zapytałem. Skinęła głową.
- Będę czekać - powiedziała i uśmiechnęła się do mnie samymi oczami.
Odjeżdżając spojrzałem we wsteczne lusterko i zobaczyłem ją, jak stała na nadbrzeżu z rękami w kieszeniach swojej parka. Nie zapomniałem przy niej o Jane. Tego nie mogłaby dokonać żadna dziewczyna. Ale przy niej, po raz pierwszy od śmierci Jane, poczułem, że znowu żyję i że życie może być piękne. Rozmyślałem, jakie to dziwne, że ludzie rzadko zapatrują się optymistycznie na przyszłość i na nieuchronny bieg historii, a zamiast tego pokładają całą wiarę w drugim człowieku, równie zagubionym i niepewnym. Nic tak nie dodaje odwagi jak świadomość, że ktoś cię kocha i że nie jesteś sam.
Wjechałem w Aleję Kwakrów i u stóp wzgórza zobaczyłem George'a Markhama, zajętego naprawą płotu. Zatrzymałem samochód i wysiadłem.
- Jak leci, George? - zawołałem.
George wyprostował się, wycierając poplamione kreozotem ręce o roboczy kombinezon.
- Słyszałem, że wycofali oskarżenie przeciwko tobie -powiedział. Próbował zdobyć się na szczerość, ale widziałem, że jest zmieszany.
- Brak dowodów - wyjaśniłem. - Poza tym ja tego nie zrobiłem.
- No, nikt nie mówił, że to ty - pospiesznie rzucił George.
- I nikt nie mówił, że to nie ja. Ale ktoś powiedział, że tego wieczoru włóczyłem się po okolicy i że byłem wytrącony z równowagi.
- Bo byłeś wytrącony z równowagi. Sam musisz to przyznać. Wsadziłem ręce do kieszeni spodni i popatrzyłem na George^ z uśmiechem.
- Masz rację, George. Rzeczywiście byłem wytrącony z równowagi. Ale każdy by się przestraszył, gdyby zobaczył to co ja.
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George obrzucił mnie uważnym spojrzeniem, przymknąwszy jedno oko, jak gdyby oceniał moją wagę.
- Ty naprawdę widziałeś Jane na huśtawce?
- Tak - - potwierdziłem. - - A później widziałem ją jeszcze raz.
Milczał przez długą chwilę, pogrążony w myślach. Na dworze było zimno. George wytarł nos rękawem. Stałem spokojnie, z rękami w kieszeniach, i obserwowałem go.
Wreszcie odezwał się:
- Keith Reed nie uwierzył ci. Ale Keith nikomu nie wierzy, jeśli chodzi o duchy.
- A ty mi wierzysz?
George przytaknął z zakłopotaniem.
- Bo sam widziałeś ducha, prawda? - zapytałem. Wcale nie miałem co do tego pewności, ale coś w wyrazie jego oczu, jakiś lęk, niepewność i głęboko skrywane cierpienie powiedziały mi: ten człowiek na własne oczy widział duchy.
- Ja, hm... słyszałem głos mojego brata, Wilfa - wykrztusił ochrypłym głosem.
- Widziałeś go również, czy tylko słyszałeś?
George spuścił głowę i wbił oczy w ziemię. Potem podniósł głowę i powiedział:
- Wejdź do środka. Coś ci pokażę.
Wszedłem za nim do domu. Kiedy zamykałem za sobą drzwi, daleko nad oceanem rozległ się pierwszy pomruk burzy i nagły poryw wichury załomotał ogrodową furtką. George zaprowadził mnie do bawialni, podszedł do ciemnego dębowego biurka stojącego obok kominka, otworzył je i zaczął grzebać w środku. Wreszcie wyciągnął sporą fotografię oprawiona w ramki i podał mi ją tak uroczyście, jak gdyby wręczał mi dyplom honorowy.
Obejrzałem dokładnie fotografię, sprawdziłem nawet, co jest na odwrocie. Było to czarno-białe zdjęcie przedstawiające autostradę oraz drzewa w tle. Okolica wyglądała znajomo. Na poboczu drogi stał zaparkowany samochód. To wszystko. Najbardziej nieciekawe zdjęcie, jakie widziałem w życiu.
- No więc? - rzuciłem. - Nie bardzo wiem, czego mam szukać.
George zdjął okulary i złożył oprawkę.
- Poszukaj mojego brata - odparł, wskazując na zdjęcie.
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Wytężyłem wzrok.
- Nie widzę go. Tu nie ma nikogo.
- No właśnie - mruknął George. - Na tym zdjęciu był mój brat, stał tuż przed obiektywem. Potem, dwa czy trzy tygodnie temu, zauważyłem, że trochę się odsunął, najwyżej sześć czy siedem stóp, ale jednak stał dalej. Z początku nie zwróciłem na to uwagi, myślałem, że coś mi się pomyliło. Ale po tygodniu zniknął za zakrętem drogi. Dlatego zdjąłem tę fotografię z półki. Mój brat odszedł z tej fotografii i tyle. Nie wiem, jak to zrobił ani dlaczego, ale odszedł.
Oddałem mu zdjęcie.
- To samo dzieje się z moimi zdjęciami Jane - powiedziałem. - - Zmieniają się. Wyglądają prawie tak samo, ale niezupełnie.
- Jak myślisz, co to znaczy? - zapytał George. Złapał mnie gwałtownie za ramię i spojrzał mi prosto w twarz. -Myślisz, że to czary?
- W pewnym sensie - odparłem. - Bardzo trudno to wyjaśnić. Ale parę osób z Muzeum Peabody'ego bada tę sprawę. Może znajdą sposób, żeby zapewnić spokój twojemu bratu. I Jane. I wszystkim innym duchom, które nawiedzają Granitehead. Przynajmniej mam nadzieję, że im się uda.
George z powrotem nałożył okulary.
- Słyszałem płacz Wilfa - powiedział, wpatrując się ze smutkiem w pustą drogę na fotografii. - - Noc po nocy słyszałem jego płacz w gościnnym pokoju na piętrze. Nikogo tam nie było, w każdym razie ja nikogo nie widziałem. Ale słyszałem to okropne, rozpaczliwe łkanie i szlochanie, bez końca. Nie potrafię wyrazić, jak bardzo to mną wstrząsnęło, John.
Ścisnąłem jego ramię uspokajającym gestem.
- Nie przejmuj się tak, George. Pewnie myślisz, że Wilf jest nieszczęśliwy, ale możesz się mylić. Może odbierasz tylko najsmutniejszą cząstkę jego pośmiertnej egzystencji. Może ludzka osobowość po śmierci rozpada się na części, więc gdzieś tam istnieje również szczęśliwy Wilf, nie tylko ten smutny.
George wzruszył ramionami.
- Nie bardzo mogę w to uwierzyć, John. Ale dziękuję ci za pocieszenie.
- Nie wyobrażam sobie, jak mógłbym ci dodać otuchy -
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przyznałem. - Sam wiem tylko tyle, że ci ludzie od Peabo-dy'ego myślą, iż odkryli przyczynę tych zjawisk.
- Co to jest? Promieniowanie czy coś w tym rodzaju?
- Niezupełnie. Posłuchaj, kiedy dowiem się czegoś więcej, dam ci znać. Obiecuję. Pod warunkiem, że ty też dotrzymasz swojej obietnicy i zaprosisz mnie na pokera.
Podaliśmy sobie ręce, właściwie nie wiadomo dlaczego. Potem zostawiłem George'a, żeby dalej naprawiał płot, wsiadłem do samochodu i ruszyłem wyboistą Aleją Kwakrów do domu.
Przez całą drogę z przystani Salem bałem się tego powrotu. Wlokłem się po West Shore Drive w tempie niecałych dwudziestu mil na godzinę, ku wściekłości jadącego za mną kierowcy ciężarówki. W końcu jednak dojechałem na miejsce. I oto u stóp wzgórza stał mój dom, wyglądający nędznie, staro oraz smutno pod zachmurzonym niebem. Zawróciłem i parkując przed domem postanowiłem, że spędzę tutaj noc po raz ostatni. Dom wydawał mi się tak zimny i wrogi, że nie chciałem w nim dłużej mieszkać.
Ogarnięty złym przeczuciem wysiadłem z samochodu i podszedłem do drzwi. Obluzowana okiennica postukiwała na piętrze: haczyk wyskoczył z uchwytu w ścianie podczas kilkudniowej zawieruchy. Będzie tak stukała przez całą noc, chyba że przyniosę drabinę i porządnie umocuję zaczep. Otworzyłem frontowe drzwi i wszedłem do domu. Nic się tutaj nie zmieniło. Zimno, zapach stęchlizny, nastrój opuszczenia i smutku.
Przede wszystkim należało rozpalić na kominku w salonie. Kiedy płomienie zaczęły lizać drewno, nalałem sobie drinka i wciąż jeszcze nie zdejmując płaszcza wszedłem do kuchni, żeby sprawdzić, co mam na kolację. Mogłem zjeść stek Salisbury albo kurczę w sosie, albo tamales z puszki na gorąco. Jakoś nie miałem ochoty na żadną z tych rzeczy. Za czym naprawdę tęskniłem, to za chili con carnes przyrządzonym przez Jane, palącym od pieprzu i gęstym od fasoli. Zrobiło mi się żal Jane i siebie samego. Migocząca zjawa, która nawiedzała mnie przez trzy noce, niemal zatarła w mojej świadomości wspomnienie kochanej twarzy Jane i kiedy teraz o niej myślałem, mimo woli wyobrażałem sobie tę okropną, elektryczną maskę.
- Jane - wyszeptałem do siebie, a może też trochę do niej.
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Dante napisał: nessum maggior dolore che ricordarsi del tempo felice nella miseria - nie ma większego smutku niż wspomnienie szczęśliwych czasów w czasach niedoli. Nauczył mnie tego fragmentu mój były szef w MidWestern Chemical Bon-ding.
- John - odszepnął jakiś głos.
Była tutaj, w tym domu. Wiedziałem, że tu była. Wiatr, który wzdychał w kominie, belki sufitu i tynkowane ściany przesycone były jej obecnością. Żadne egzorcyzmy nie mogły jej stąd wypędzić, ponieważ stała się częścią domu i w jakiś przedziwny sposób stała się również częścią mnie. Instynktownie wiedziałem, że choćbym wyjechał jak najdalej stąd, nawet do St. Louis albo na zachodnie wybrzeże, Jane zawsze będzie ze mną. Będzie do mnie szeptać i namawiać, żebym się z nią kochał, będzie wciągać mnie coraz głębiej w ten widmowy świat elektrycznego czyśćca, aż wreszcie moje życie stanie się nie do zniesienia. Kochałem ją, kiedy umarła, ale wiedziałem, że jeśli dalej będzie mnie dręczyć, w końcu ją znienawidzę. Może to właśnie spotkało panią Simons. Nie chciała ulec żądaniom swego zmarłego męża, więc ją zabił. Jak długo potrwa, zanim to samo stanie się ze mną?
Pomyślałem, że zmarli są chyba zazdrośni o żywych. Małżeństwo Charliego Manzi rozpadło się, ponieważ pojawił się duch jego syna. George Markham coraz bardziej martwił się o swego nieżyjącego brata. Mój związek z Gilly był zagrożony, dopóki nie odeślę ducha Jane na spoczynek. Bóg jeden wie, ilu osieroconych mieszkańców Salem i Granitehead odkryło, że ukochani zmarli zazdrośnie bronią swoich praw i nie pozwalają im na związki uczuciowe z innymi ludźmi.
Poprzedniej nocy zastanawiałem się, czy po śmierci spotkam Jane. Co takiego szeptała do mnie dziś rano, kiedy szamotałem się pod wodą? “Nie zostawiaj mnie”. Jak gdyby chciała, żebym też umarł i żebyśmy znowu byli razem. Zastanawiałem się, czy to samo spotkało panią Goult. Czy została wezwana przez nieżyjącą matkę? Czy czuła, że może być szczęśliwa tylko wtedy, gdy popełni samobójstwo i przyłączy się do swojej matki w tym migotliwym, niepewnym świecie duchów?
Może przejawiałem skłonność do wyciągania pochopnych wniosków, tak jak Edward. Ale zaczynałem podejrzewać, że te wszystkie nadprzyrodzone zjawiska miały jeden cel: wywołanie
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w osieroconych ludziach niechęci do rzeczywistego, materialnego świata, przekonanie ich, że dopiero po śmierci zdołają odzyskać spokój i szczęście. Zupełnie jak gdyby zmarli eg-zorcyzmowali żywych, zamiast żeby żywi egzorcyzmowali zmarłych. I chociaż nie wiedziałem, czy to miało coś wspólnego z “Davidem Darkiem”, doszedłem do wniosku, że Edward ma rację i że działają tu jakieś potężne, złowrogie wpływy.
Dopiłem drinka i wróciłem do salonu, żeby nalać sobie następną porcję. Stojący zegar w hallu zazgrzytał, a potem wybił szóstą. Było później niż myślałem: czas jakby przyspieszał, jak to się często dzieje po godzinie czwartej. Ogień na kominku buzował i trzaskał. Dołożyłem jeszcze parę szczap.
Dopiero wtedy spojrzałem przypadkowo na obraz “Davida Darka”, który Edward zostawił oparty o bok fotela. Obraz wyglądał trochę inaczej, chociaż nie potrafiłem określić, na czym to polega. Podniosłem go i obejrzałem dokładnie w świetle lampy. Wydawał się jakiś ciemniejszy, bardziej ponury, jak gdyby zabrakło na nim słońca. I byłem pewien, że kiedy oglądałem go poprzednio, nie widziałem tego groźnego kłębowiska chmur po prawej stronie.
Może ten obraz działał jak spirytystyczny papierek lakmusowy. Kiedy w powietrzu wisiało niebezpieczeństwo, obraz ciemniał i przybierał groźny wygląd. Nawet namalowane fale piętrzyły się wyżej, a namalowane drzewa pochylały się pod naporem niewidzialnej wichury.
Odłożyłem obraz na podłogę. Dziś w nocy, pomyślałem sobie, nastąpi coś w rodzaju konfrontacji: ja i Bedfordowie staniemy twarzą w twarz z duchami Granitehead. Poryw deszczu uderzył wściekle w okienną szybę. Stałem bez ruchu, zlodowaciały pomimo ognia na kominku, i modliłem się z całego serca, żeby wreszcie skończył się ten groteskowy, koszmarny sen.
ROZDZIAŁ 19
Przez cały wieczór miałem nadzieję, że Bedfordowie nie przyjdą. Wreszcie zegar wybił wpół do dwunastej i w parę minut później usłyszałem chrzęst żwiru na podjeździe. Poszedłem otworzyć frontowe drzwi. Tak, to byli oni. Szara, lśniąca
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limuzyna, kołysząc się wytwornie, właśnie zaparkowała za moim zniszczonym Toronado.
Wyjąłem golfowy parasol z ozdobnego żelaznego stojaka w korytarzu. Trzymając go w ręku pospieszyłem do ogrodowej furtki, żeby osłonić panią Bedford od deszczu. Miała na sobie ciemny żakiet z norek i widocznie była dziś po południu u fryzjera, ponieważ jej zaondulowane włosy wznosiły się nad czołem jak błękitnosiwa fala. Mały, czarny kapelusik przycupnął ryzykownie na czubku głowy. Podsunęła mi prawy policzek do pocałowania i kiedy nachyliłem się posłusznie, poczułem ciężki zapach włoskich perfum, tak mocnych, że pewnie można byłoby ich używać jako paliwa do miejskich autobusów.
Constance Bedford niewątpliwie była przystojną kobietą. Była jednak również podejrzliwą, nieznośną snobką, o czym świadczyły wąskie szpareczki jej oczu i zmarszczki wokół opadających kącików ust. Ponad jej ramieniem spojrzałem na Waltera. Widząc napięcie malujące się na jego twarzy domyśliłem się, że prosił Constance, żeby uważała na swoje zachowanie. Rozpaczliwie pragnął zobaczyć Jane i rozumiał, że w zamian za ten przywilej Constance powinna przynajmniej okazać odrobinę serdeczności.
Constance weszła do hallu i rozejrzała się dookoła.
- Widzę, że ostatnio niewiele zrobiłeś w domu - zauważyła. Zmarszczyła lekko nos, jak gdyby doszedł ją jakiś nieprzyjemny zapach.
- Byłem zajęty - wyjaśniłem. - Czy mogę wziąć twoje futro?
- Dziękuję, chyba na razie w nim zostanę. Ogrzewanie nie działa najlepiej, prawda?
- Jane zawsze lubiła ogień na kominku - odparłem.
- Ja też lubię ogień na kominku - wtrącił Walter, usiłując wprowadzić towarzyski nastrój. - Ogień na kominku i szklaneczka ponczu. Nie ma nic lepszego w zimie. To takie romantyczne.
- Kiedy to ostatni raz siedzieliśmy przed kominkiem ze szklaneczką ponczu? - - zapytała go szorstko Constance. Odwróciła się do mnie z miną, która wskazywała niedwuznacznie, że Constance Bedford prędzej umrze, niż zgodzi się usiąść przy kominku ze szklaneczką ponczu, nawet gdyby Walter rzeczywiście jej to zaproponował.
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- Według Waltera romantyzm to coś pośredniego pomiędzy drugorzędnym schroniskiem narciarskim w Aspen, a rozkładówką ze świątecznego wydania “Playboya” - oświadczyła i pierwsza wkroczyła do salonu.
- No, tutaj też niewiele zrobiłeś - prychnęła.
- Daj jej trochę czasu, John - zwrócił się do mnie Walter sotto voce. - - Niech się uspokoi. Jest bardzo przejęta tym wszystkim, bardzo zdenerwowana.
- Napijesz się? - zapytałem, jak gdybym w ogóle go nie usłyszał.
- Czy ty pijesz Chivas Regał? - zainteresował się Walter.
- Jasne. Wypiję jednego, z odrobiną wody.
- Constance - zapytałem - masz ochotę na kieliszek wina?
- Dziękuję. Nie piję przed szóstą i po jedenastej.
Kiedy przygotowałem Walterowi whisky, usiedliśmy wszyscy przed kominkiem i popatrzyliśmy na siebie. Deszcz znowu zabębnił w okno. Słyszałem, jak obluzowana okiennica postukuje na piętrze.
Constance obciągnęła skraj sukienki i powiedziała niecierpliwie:
- Czy powinniśmy coś zrobić? Na przykład wziąć się za ręce albo zamknąć oczy i myśleć o Jane?
- To nie jest seans spirytystyczny - odparłem. - Podczas seansu wzywasz duchy i przy odrobinie szczęścia duchy ci odpowiadają. Jeśli Jane zamierza się tutaj pojawić tej nocy, pojawi się bez względu na to, czy tego chcemy.
- Ale czy nie myślisz, że pojawi się prędzej, jeśli będzie wiedziała, że jej matka tutaj jest? - spytała poważnie Constance.
Popatrzyłem na Waltera. Mogłem powiedzieć, że absolutnie nie uważam, żeby obecność Constance robiła jakąś różnicę. Ale nie zawsze trzeba mówić prawdę, a poza tym wcale nie miałem ochoty na kłótnię. Byłem bardzo zmęczony po dzisiejszych podwodnych przeżyciach i marzyłem tylko o jednym: żeby położyć się do łóżka i zasnąć. Byłem tak zmęczony, iż prawie cieszyłem się, że nie spędzę tej nocy z Gilly.
- Spodziewam się, że twoja obecność znacznie zwiększy szansę pojawienia się Jane - powiedziałem do Constance
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i obdarzyłem ją najbardziej życzliwym uśmiechem, na jaki mogłem się zdobyć.
- Córka zawsze przychodzi do matki ze swoimi kłopotami - oświadczyła Constance. - Wprawdzie Jane od dziecka była pupilka tatusia, ale z każdą poważniejszą sprawą zawsze przychodziła do mnie.
Przytaknąłem i dalej się uśmiechałem. Walter spojrzał na zegarek.
- Prawie północ - - stwierdził. - - Myślisz, że ona się pojawi?
- Nie wiem, Walterze. Nie mam nad nią żadnej władzy. Nie wiem nawet, dlaczego się ukazuje i czego chce.
- Czy ona wygląda zdrowo? - wtrąciła Constance. Wytrzeszczyłem na nią oczy.
- Constance, Jane nie żyje. Jak może wyglądać zdrowo, skoro nie żyje?
- Nie musisz mi przypominać, że straciłam córkę -warknęła Constance. - I nie musisz mi przypominać, jak to się stało.
- To dobrze. Bo nie mam najmniejszej ochoty o tym rozmawiać.
- Och - żachnęła się Constance. - Pewnie uważasz, że nie ponosisz żadnej odpowiedzialności?
- A za co, według ciebie, mam być odpowiedzialny?
- No, dajmy temu spokój - - wtrącił Walter. - - Nie odgrzebujmy tego, co już zostało pogrzebane. - Natychmiast pożałował tych słów. Wyprostował się w fotelu i oblał się rumieńcem.
- Jane była w ciąży - ciągnęła z uporem Constance. -Sam pomysł, żeby pozwolić ciężarnej kobiecie prowadzić samochód taki kawał drogi, podczas śnieżycy... zupełnie samej, bez żadnej opieki, podczas gdy ty siedziałeś sobie w domu i oglądałeś jakiś idiotyczny mecz piłki nożnej... Moim zdaniem to było zbrodnicze niedbalstwo. To była zwykła zbrodnia!
- Constance - rzucił Walter - skończ z tymi wyrzutami, dobrze? To już minęło.
- On ją zamordował, zamordował ich oboje - oświadczyła Constance. - A ja mam się tym nie przejmować? Moja jedyna córka, moje jedyne dziecko. Moja jedyna nadzieja na wnuka.
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Wszystko stracone z powodu piłki nożnej. Wszystko przez męża, który był zbyt leniwy i niedbały, żeby zaopiekować się własną żoną i dzieckiem.
- Constance - - powiedziałem. - - Wynoś się z mojego domu. Walterze, zabierz ją stąd.
- Co? - zapytał Walter, jak gdyby mnie nie zrozumiał.
- Powiedziałem, żebyś ją stąd zabrał. I nie przywoź jej tu więcej. Nigdy. Jest tutaj od pięciu minut i już zaczyna swoje. Może wreszcie dotrze do niej, że nie było żadnej śnieżycy, kiedy Jane pojechała do was z wizytą. Że jeśli ktoś tu jest winien, to ty, bo pozwoliłeś jej wracać do domu, kiedy pogoda się pogorszyła. I może wreszcie dotrze do niej, że ja straciłem dużo więcej niż wy. Straciłem moją żonę, dziewczynę, która miała .by攓moją towarzyszką życia, i straciłem syna. Więc dobranoc, okay? Przykro mi, że na próżno się fatygowaliście, ale nie zamierzam więcej wysłuchiwać obelg Constance, to wszystko.
- Posłuchaj - zaprotestował Walter - wszyscy jesteśmy zdenerwowani...
- Ja nie jestem zdenerwowany - odparłem. - Po prostu chcę, żebyś zabrał stąd Constance, zanim zrobię coś niegrzecznego, na przykład wybiję jej wszystkie zęby.
- Jak śmiesz do mnie mówić w ten sposób? - warknęła Constance i wstała. Walter też wstał, potem usiadł i znowu się podniósł.
- Constance - zwrócił się do niej prosząco, ale Constance była zbyt zirytowana i rozgniewana, żeby cokolwiek mogło ją ułagodzić.
- Nawet jej duch nie jest bezpieczny pod twoją opieką! -warknęła wygrażając mi szponowatym palcem. - - Nawet kiedy umarła, nie potrafisz się nią zaopiekować!
Ruszyła do drzwi. Walter odwrócił się do mnie i rzucił mi zrezygnowane spojrzenie oznaczające, o ile go znałem, że częściowo potępia Constance za jej niestosowne zachowanie, a częściowo ma mi za złe, że znowu wyprowadziłem ją z równowagi.
Nawet nie pofatygowałem się, żeby wstać z krzesła. Powinienem był się domyślić, że ten wieczór skończy się kolejną awanturą. Sięgnąłem po butelkę Chivas Regał i ponownie napełniłem szklankę prawie po brzegi.
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- Piję - powiedziałem bełkotliwym głosem starego pijaka - żeby zapomnieć.
- O czym chcesz zapomnieć? - - zapytałem sam siebie i odpowiedziałem sobie: - Zapomniałem.
W tej samej chwili usłyszałem wściekłe walenie do frontowych drzwi. Walter ponownie pojawił się w salonie.
- Przepraszam - powiedział. - Drzwi się zacięły. Nie mogę ich otworzyć.
- Nie przepraszaj, Walterze, tylko każ mu otworzyć te drzwi! - zawołała Constance.
Podniosłem się ze znużeniem i poszedłem do hallu. Stała tam Constance, z rękami opartymi gniewnie na biodrach, ale nie zwróciłem na nią uwagi, bo przede wszystkim uderzyło mnie wrażenie zimna. Nagły i niezrozumiały chłód.
- Walterze - powiedziałem - zrobiło się zimniej.
- Zimniej? - zmarszczył brwi.
- Nie czujesz tego? Temperatura spada.
- Może wreszcie łaskawie otworzysz te drzwi - syknęła Constance. Podniosłem rękę, żeby ją uciszyć.
- Posłuchajcie! Słyszycie coś?
- Walterze, o czym on mówi? Na miłość boską, każ mu otworzyć te drzwi. Jestem zdenerwowana i chcę wracać do domu. Nie chcę zostać ani chwili dłużej w tym okropnym, ponurym miejscu.
Walter powiedział cicho:
- Słyszę jakieś szepty.
- Ja też to słyszę - przytaknąłem. - Skąd to dochodzi, według ciebie?
- Chyba z góry - odparł Walter, spoglądając na mnie rozjaśnionym wzrokiem. W tej chwili zupełnie zapomniał o Constance.
- Czy to jest to? Czy tak się zaczyna?
- Tak - potwierdziłem. - Zimno, szepty, a potem zjawy.
- Jeśli natychmiast nie otworzysz drzwi, ty bydlaku -zaskrzeczała Constance - to przysięgam na Boga, że...
- Constance, zamknij się! - ryknął Walter. Constance zagapiła się na niego z szeroko otwartymi ustami.
Pomyślałem, że w ciągu trzydziestu pięciu lat małżeńskiego pożycia Walter chyba ani razu nie ośmielił się tak do niej odezwać. Popatrzyłem na nią z kwaśnym uśmieszkiem, wyra-
168
żem twarzy dając jej do zrozumienia, że powinna trzymać buzię na kłódkę, jeśli nie chce oberwać.
- Och - wykrztusiła Constance w krańcowym oszołomieniu, a potem powtórzyła: - Och!
Szepty nie przybrały na sile, ale wydawały się nas okrążać, tak że chwilami dochodziły z piętra, chwilami z biblioteki, a potem rozlegały się całkiem blisko, tuż za naszymi plecami. Wszyscy wytężyliśmy słuch, ale daremnie próbowaliśmy rozróżnić słowa: była to długa, gwałtowna, urywana dyskusja w nieznanym języku. A jednak nieomylnie wyczuwaliśmy w niej coś sprośnego, jak gdyby ktoś szeptem opowiadał o jakichś obrzydliwych zboczeniach seksualnych albo potwornych torturach, opisując je z lubością w najdrobniejszych szczegółach.
Temperatura wciąż spadała, dopóki z naszych ust nie zaczęła unosić się para. Constance otuliła się szczelnie w swoje norki i zmierzyła mnie wzrokiem z taką miną, jak gdyby to wszystko było jakimś monstrualnym żartem. Widocznie przyjechała tu w radosnym przekonaniu, że będzie mogła zobaczyć Jane. Widocznie Walter nie zrobił tego, o co go prosiłem: nie ostrzegł jej, że to może być straszne, nieprzyjemne, a nawet potencjalnie niebezpieczne przeżycie. Na pewno Constance weszła tu spodziewając się, że Jane będzie siedzieć przy kominku i robić na drutach dziecięce skarpeteczki, rumiana i kwitnąca, jak gdyby śmierć nie zaszkodziła jej bardziej niż miesiąc wakacji w Miami.
- Kto to szepce? - zapytała Constance z rozszerzonymi oczami. - Czy to ty?
- Jakim cudem? Przecież widzisz, że nie poruszam ustami. Szepty nie ustawały. Constance podeszła bliżej i przyjrzała
mi się uważnie.
- Widzę, że poruszasz ustami - oznajmiła niepewnym tonem.
- To dlatego, że muszę oddychać przez usta. Nurkowałem dzisiej rano i bolą mnie zatoki.
- Szuka wymówki, nawet w takiej sytuacji. On zawsze potrafi znaleźć wymówkę - zwróciła się Constance do Waltera, nie spuszczając ze mnie wzroku.
Za jej plecami, chociaż nie zdawała sobie z tego sprawy,
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frontowe drzwi otworzyły się bezgłośnie. Wyciągnąłem rękę i dotknąłem ramienia Waltera, ale on już to zauważył.
- Wiem - powiedział cicho. - Wiem, John. Klamka sama się przekręciła.
Drzwi rozwarły się szeroko, bez zwykłego hałaśliwego skrzypienia. Spoglądaliśmy teraz na ogród, pogrążony w ciemnościach i smagany porywistym wiatrem. A tam, na ogrodowej ścieżce, o wiele mniejsza niż wtedy w mojej sypialni, zaledwie wzrostu jedenastoletniej dziewczynki, stała Jane.
- Constance - powiedział miękko Walter. - Ona tu jest. Constance odwróciła się powoli jak zahipnotyzowana i za-
gapiła się na ogród. Nie wymówiła ani słowa, ale, z drżenia jej ramion poznałem, że płakała i usiłowała powstrzymać płacz.
- Nie wiedziałam - załkała wykrzywiając żałośnie usta. -
O mój Boże, Walterze, nic nie rozumiałam.
Jane wydawała się unosić w powietrzu kilka cali nad ziemią; migotliwa zjawa, która iskrzyła i falowała na wietrze. Ramiona miała opuszczone wzdłuż boków, twarz bladą i nieruchomą, ale jej włosy unosiły się wokół głowy niczym elektrostatyczna aureola.
- John - wyszeptała. - John, nie zostawiaj mnie. Constance zrobiła dwa czy trzy chwiejne kroki w jej kierunku
i podniosła rękę.
- Jane, jestem twoją matką - odezwała się prosząco. -Jane, posłuchaj mnie, kochanie, gdziekolwiek jesteś, posłuchaj swojej matki.
- Nie zostawiaj mnie, John - powtórzyła Jane. Constance na pewno była przerażona, ale podeszła do zjawy jeszcze bliżej i złożyła ręce jak pulchna Madonna.
- Jane, chcę ci pomóc - powiedziała. - Zrobię wszystko, żeby ci pomóc. Przemów do mnie, Jane, proszę. Powiedz, że mnie widzisz. Powiedz, że wiesz, że tu jestem. Jane, ja cię kocham. Proszę cię, Jane. Proszę.
- Constance - rzucił ostrzegawczo Walter. - Constance, wracaj.
Obraz Jane zadrgał i zaczał się zmieniać, powiększać i przeobrażać. Wydawała się teraz wyższa, jej twarz wyglądała inaczej, wychudzona, z zapadniętymi policzkami, jak twarz zagłodzonego anioła. Zjawa podniosła jedną rękę, która
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pozostawiła za sobą przez chwilę szereg blaknących odbić, jak gdyby pięć rąk zamiast jednej.
- John - szepnęła, tym razem bardziej stanowczo. - Nie możesz mnie zostawić, John. Nie możesz mnie zostawić. Nie tutaj.
Constance klęczała na ogrodowej ścieżce przed upiorną zjawą córki. Walter wykrztusił: - Nie, Constance! - i przepchnął się obok mnie, żeby ją stamtąd zabrać; ale w tej samej chwili Jane odwróciła głowę i spojrzała na matkę oczami tak czarnymi i pustymi, jak okna nie zamieszkanego domu.
- Jane, nie poznajesz mnie? - zaskomlała Constance. -Jane, jestem twoją matką! Tylko ty mi zostałaś, Jane! Nie opuszczaj mnie! Wróć do mnie, Jane! Potrzebuję ciebie!
Walter chwycił żonę za ramiona i krzyknął:
- Constance, przestań! To szaleństwo! Ona nie żyje, Constance, ona nie może wrócić!
Constance odwróciła się i z rozmachem uderzyła Waltera pięścią.
- Ty nigdy jej nie kochałeś tak jak ja! - wrzasnęła. -Ciebie nigdy nie obchodziły nasze dzieci! Ja też cię nie obchodzę! Nie chcesz, żeby Jane wróciła, bo jesteś winny, tak samo jak John. Nie chcesz, żeby wróciła, bo się boisz.
- Constance, to jest duch! - jęknął Walter.
- On ma rację, Constance - zawołałem. - Lepiej trzymaj się od tego z daleka.
Błękitnobiała zjawa Jane drżała, migotała i zdawała się wciąż rosnąć, aż zrobiła się wyższa od Waltera, ani na chwilę jednak nie spuszczała oczu z Constance, która czołgała się po ścieżce u jej stóp. Walter podniósł na nią wzrok w śmiertelnym strachu i cofnął się o dwa kroki. Odwrócił się do mnie z twarzą poszarzałą z przerażenia, błagając mnie bez słów, żebym coś zrobił. Cokolwiek. On również nie rozumiał, co się dzieje, i bał się jak nigdy w życiu.
- Jane! - wrzasnęła Constance. - Jane!
Wówczas trupio blade wargi Jane uniosły się powoli, odsłaniając świecące zęby. Usta zaczęły się otwierać coraz szerzej, aż wreszcie jej twarz zamieniła się w straszną, odrażającą maskę, wyszczerzoną jak kamienne gargulce. Zjawa podniosła drugą rękę i stała przez chwilę niczym ukrzyżowana, z rozwianymi włosami. Potem powoli uniosła się w górę
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i zawisła nad Constance, wyciągnięta poziomo w powietrzu, ze złączonymi nagimi stopami. Jej biała pogrzebowa szata łopotała bezgłośnie na wietrze.
Constance rzuciła się w tył i zaczęła histerycznie wrzeszczeć.
- Constance! Na miłość boską! - krzyknął Walter i znowu spróbował ją złapać, ale z rozdziawionych ust Jane wydobył się nagle głuchy ryk. Walter zatoczył się do tyłu, tak przerażony, że nie zdołał nawet krzyknąć. Nigdy dotąd nie słyszałem takiego ryku; był to ryk lodowatych płomieni piekła, ryk rozwścieczonych demonów, ryk północnoatlantyckiego oceanu podczas straszliwego sztormu.
Jane zionęła parującym strumieniem lodowatej mgły prosto w twarz Constance. Nawet z odległości dziesięciu stóp poczułem straszliwe zimno. Constance krzyknęła z bólu i upadła na ścieżkę, a kiedy Walter do niej podbiegł, zjawa Jane powoli odwróciła się do góry nogami, przepłynęła ponad ogrodzeniem, przekoziołkowała ponad Aleją Kwakrów i uleciała w górę, w stronę wybrzeża. Z rozportartymi ramionami, jak drżący krzyż białobłękitnego światła, żeglowała dalej i dalej, śpiewając cichutko.
Wypłynęli na potów z Granitehead
Daleko ku obcym wybrzeżom...
Ukląkłem przy Walterze i Constance. Constance ukryła twarz w dłoniach. Miotały nią drgawki.
- Moje oczy - zajęczała. - O Boże, Walterze, moje oczy! Pomogłem Walterowi wciągnąć ją do domu i położyć na
sofie przy kominku. Przez cały czas przyciskała dłonie do oczu, dygotała i jęczała. Bałem się, że przeżyła poważny wstrząs. Nie była już młoda i od dawna miała kłopoty z sercem.
- Zadzwoń po karetkę - poleciłem Walterowi. - I przede wszystkim okryj ją ciepło.
- Dokąd idziesz? - zapytał Walter.
- Idę za Jane. Muszę z tym skończyć raz na zawsze, Walterze.
- Co ty chcesz zrobić, do cholery? To jest nadprzyrodzone zjawisko, John. To jest duch, na miłość boską! W jaki sposób chcesz pokonać ducha?
- Nie wiem. A jeśli za nią nie pójdę, nigdy się nie dowiem.
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- No to bądź ostrożny. I wracaj szybko.
Wybiegłem z powrotem w noc. Wszędzie głośno szumiały drzewa i brzęczały druty telegraficzne, jak gdyby całe otoczenie tajemniczo ożyło i ostrzegało mnie rozlicznymi głosami. Obluzowana okiennica w oknie na piętrze stukała bez przerwy niczym drewniana kołatka dobijająca się do wnętrza domu.
Postawiłem kołnierz i pobiegłem Aleją Kwakrów. Po chwili zboczyłem z drogi i poczułem pod nogami kępki nadmorskiej trawy. Nigdzie nie było śladu Jane, ale kiedy widziałem ją po raz ostatni, płynęła koziołkując w stronę Cmentarza Nad Wodą, gdzie została pochowana. Wydawało się więc logiczne, choć przerażające, że właśnie stamtąd przychodził jej duch.
Brama cmentarza oddalona była o dobre trzy czwarte mili. Po pierwszych stu jardach musiałem zwolnić i dalej szedłem już zwykłym krokiem, usiłując złapać oddech. W ciemnościach po prawej widziałem niewyraźnie białe falochrony przy nabrzeżu zatoki Salem. Gdzieś tam, pod warstwą czarnej, lodowatej wody, zagrzebany w trzystuletnim mule, spoczywał wrak “Davida Darka”. Szum morza rozbrzmiewał bezkresnym smutkiem i samotnością. Jane zawsze mówiła, że ten dźwięk kojarzy jej się z blaskiem księżyca, zimnym i bezlitosnym. Morze jest przecież kochanką księżyca.
W ciemności dostrzegłem biały łuk bramy cmentarza. Przyspieszyłem kroku. Za bramą pojawiły się nagrobki, strzeliste kopuły, krzyże i tablice; zmarznięte cherubiny i smutne serafiny. Niewielkie miasteczko zmarłych z Granitehead, odosobnione na tym kawałku wybrzeża. Dotarłem do żelaznej, pomalowanej na czarno bramy cmentarza, przycisnąłem twarz do zimnych prętów i wytężyłem wzrok. Przede mną rozciągały się rzędy grobów. Spojrzałem na lewo, tam, gdzie była pochowana Jane.
Widziałem książąt i rycerzy
Bladych jak śmierć - ta bladość boli...
Nie zobaczyłem żadnego migotania, żadnego śladu obecności Jane. Przekręciłem klamkę, otworzyłem bramę i wszedłem na cmentarz.
Chociaż napisano mnóstwo bzdur o nocnych wizytach na cmentarzach, nie ulegało wątpliwości, że w tę burzliwą marcową noc Cmentarz Nad Wodą sprawiał niesamowite wrażenie.
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Każdy nagrobek zdawał się promieniować nieziemską poświatą. Idąc w stronę grobu Jane pomiędzy milczącymi rzędami mogił uświadomiłem sobie z niepokojem, że zewsząd otaczają mnie ludzie. Martwi ludzie, którzy umilkli na zawsze, którzy spoczywali obok siebie z zamkniętymi oczami lub już bez oczu, okryci całunami lub strzępami szmat, zakopani w czarnej ziemi. To nie było zwykłe miejsce: to był zakątek pogrzebanych wspomnień, milcząca społeczność umarłych, enklawa istot ludzkich usuniętych poza nawias życia.
Niepewnie, z drżeniem podszedłem do grobu Jane i stanąłem obok. Jane Elizabeth Trenton. Ukochana Żona Johna Paula Trentona, Córka Waltera K. Bedforda i Constance Bedford. “Wskaż mi drogę do najpiękniejszej gwiazdy”.
Teraz, kiedy tu przyszedłem, nie wiedziałem, co mam robić. Czy powinienem ją zawołać? Przemówić do niej? Czy powinienem czekać, aż się pojawi? Rozejrzałem się i zobaczyłem bladych, marmurowych strażników stojących nieruchomo na pobliskich nagrobkach. Nagle poczułem się jak osaczony i pomimo wiatru zrobiło mi się duszno. Marmurowy anioł, stojący dwa rzędy dalej, wpatrywał się we mnie niewidzącymi oczami.
Przełknąłem ślinę i powiedziałem drżącym głosem:
- Jane? Słyszysz mnie, Jane?
Oczywiście zachowywałem się śmiesznie i podświadomie obawiałem się, żeby ktoś mnie nie przyłapał. Wiedziałem, że ludzie czasami rozmawiają ze swoimi nieżyjącymi krewnymi, ale niezbyt często robią to w środku nocy i, w przeciwieństwie do mnie, raczej nie spodziewają się odpowiedzi.
- Jane? - powtórzyłem. - Jane, słyszysz mnie?
Cisza. Tylko wiatr szeleścił w wysokich trawach za cmentarnym ogrodzeniem. Stałem tak przez jakąś minutę, trzęsąc się z zimna. Czekałem na pojawienie się Jane i jednocześnie miałem nadzieję, że się nie pojawi. Wreszcie odwróciłem się zamierzając odejść.
- O Chryste... - powiedziałem głośno.
Stała za mną, zaledwie dwie czy trzy stopy dalej, unosząc się kilka cali nad ziemią. Odzyskała swój normalny wzrost, ale wydawała się rozpaczliwie chuda i wynędzniała, jak gdyby pod tą powiewną szatą nie było nic prócz skóry i kości. Nie uśmiechała się ani nie była smutna. Na jej twarzy malowała się
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pustka i obojętność, oczy miała ciemne, pozbawione wyrazu. Nie była całkiem przeźroczysta, nie mogłem patrzeć przez nią na wylot, ale jej postać jakby rozpływała się i falowała. Była niematerialna. Czułem, że gdybym spróbował ją pochwycić, w ręku zostałaby mi najwyżej garść pajęczyn.
- Przyszedłeś - powiedziała zjawa i zabrzmiało to, jak gdyby cztery Jane mówiły jednocześnie. - Wiedziałam, że w końcu przyjdziesz.
- Czego chcesz? - zapytałem ją. Nie mogłem opanować jąkania.
- Chcę się z tobą kochać - wyszeptała. - Chcę się z tobą kochać przez całą wieczność.
- Jane, ty umarłaś.
- Nie, John, ja nie umarłam.
- Więc, gdzie jesteś, jeśli nie umarłaś? I czego chcesz?
- Należę do innych. Przyłącz się do mnie, John. Chodź ze mną. Nie zostawiaj mnie tutaj samej.
Bardzo ostrożnie wyciągnąłem do niej ręce.
- Jane, to niemożliwe. Ty nie żyjesz, powinnaś odejść na wieczny odpoczynek. Nie mogę już tego wytrzymać, Jane. Boję się.
- Czy chciałeś, żebym umarła? - szepnęła.
- Oczywiście, że nie. Tęsknię za tobą. Tęsknię za tobą jak cholera.
- Przecież jestem tutaj, John. Możesz mnie mieć. Możemy znowu być kochankami.
- Jane, ty umarłaś, ty nie jesteś prawdziwa! Nie rozumiesz tego?
- Prawdziwa? - powtórzyła. - Co jest prawdziwe? Wymawiając te słowa odwróciła się i uniosła prawe ramię.
- Pokażę ci, co jest prawdziwe - powiedziała.
- Co? O czym ty mówisz?
Usłyszałem jakby śpiew, tylko że to nie był śpiew. Przypominał raczej zawodzenie płaczek na pogrzebie albo piskliwe, nieludzkie głosy sudańskich kobiet. Wibrujący, niesamowity dźwięk na samej granicy słyszalności, od którego cierpła skóra. Dochodził zewsząd, z nieba i z ziemi, a jego natężenie chwilami stawało się nie do wytrzymania.
Rozejrzałem się po cmentarzu i ku memu przerażeniu zobaczyłem następne zjawy wyłaniające się z grobów. Najpierw
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pojawiały się głowy, ślepe, wyrastające z ziemi jak groteskowe dynie. Potem ramiona i reszta ciała wznosiły się coraz wyżej, aż wreszcie zjawy zawisły w powietrzu tak samo jak Jane, nie dotykając targanej wiatrem trawy.
Były ich setki, po jednej z każdego grobu, mężczyźni, kobiety i dzieci; wszyscy migotali słabo w nocnych ciemnościach wydzielając resztki elektryczności, którą byli naładowani za życia. Im więcej ich się pojawiało, tym głośniej zawodzili, aż w końcu cały cmentarz rozbrzmiewał echem.
- To jest prawdziwe - wyszeptała Jane gdzieś wewnątrz mojej głowy. - To jest prawdziwe, John. Chodź i zobacz.
Ruszyłem sztywno alejką pomiędzy nagrobkami. Zjawy unosiły się nieruchomo w powietrzu i wpatrywały się we mnie oczami, które były jak dziury w podartej zasłonie. Wszystkie znajdowały się w różnych stadiach rozkładu. Widziałem kobietę z nagą, błyszczącą czaszką, z której odpadło ciało, pozostawiając tylko kość i kilka wątłych kosmyków włosów. Widziałem mężczyznę z obnażonymi żebrami, w którego klatce piersiowej kłębiła się połyskliwa, drgająca masa robaków, pożerających jego wnętrzności. Widziałem kilkunastoletniego chłopca bez dolnej szczęki, którego spuchnięty, ropiejący język zwieszał się z rozdartego gardła jak szalik. Setki zjaw, zmarli z Granitehead, niektórzy prawie nietknięci rozkładem, jak gdyby wcale nie umarli, inni w opłakanym stanie, gnijący i okaleczeni, ledwie przypominający istoty ludzkie.
Obszedłem dookoła cały cmentarz, dopóki nie znalazłem się znowu przy bramie. Ogarnęło mnie nieprzeparte pragnienie, żeby uciec jak najdalej stąd, ale jednocześnie ogarnął mnie okropny strach, że jeśli zacznę uciekać, wszystkie te zjawy rzucą się za mną w pościg i dopadną mnie.
Stałem przy bramie, spoglądając na miasto umarłych, migotliwe i naznaczone piętnem rozkładu. Jane stała trochę dalej i obserwowała mnie.
- Nie mogę do ciebie wrócić - szepnęła tym cichym, odległym głosem. - Ale ty możesz przyjść do mnie.
Odwróciłem się od niej. Pamiętałem, jak wyglądała w dniu naszego ślubu. Pamiętałem, jak siedziała na brzegu łóżka, wciąż jeszcze w ślubnym welonie, ze spódnicą podciągniętą na udach, i odpinała białe pończochy od białego paska. Wszędzie stały kwiaty, cały pokój wypełniała woń goździków i pach-
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nącego groszku. A twarz Jane wydawała się opromieniona jakimś czarodziejskim blaskiem. Twarz dziewczyny, którą kochałem.
Ta zjawa nie była Jane. A przynajmniej nie była tą Jane, którą kochałem. Nie różniła się niczym od tych okropnych duchów z Cmentarza Nad Wodą, błędnych elektrycznych impulsów minionego życia. Nie miałem tu czego szukać. Wszystkie te widma, choć tak przerażające, nie mogły mi powiedzieć, co należy zrobić, żeby odesłać je na wieczny spoczynek. Były takie same jak Jane i Edgar Simons, pragnęły tylko jednego: żeby ich żyjący krewni zamieszkali razem z nimi w zaświatach. Zresztą wcale nie wiedziałem, czy rzeczywiście tego chciały; były zbyt obojętne, zbyt pochłonięte swoimi własnymi niepojętymi cierpieniami. Raczej działała tu jakaś większa siła, która posługiwała się nimi, żeby przyciągnąć żywych do królestwa śmierci, być może ta sama siła, która spoczywała na dnie zatoki Salem, wewnątrz wraku “Davida Darka”.
Ruszyłem w stronę Alei Kwakrów, oddalając się od cmentarza. Słyszałem, jak Jane mnie woła, ale nie słuchałem jej. Będzie mnie błagała, żebym jej nie opuszczał, żebym został z nią i był jej kochankiem. Chociaż bardzo za nią tęskniłem i dałbym nie wiem co, żeby znowu ją zobaczyć, znowu z nią być, znowu jej dotykać, to jednak nie byłem gotów popełnić samobójstwa. Odkąd spotykałem zmarłych, zacząłem lepiej rozumieć wartość życia.
Przeszedłem zaledwie jedną trzecią powrotnej drogi do Alei Kwakrów, kiedy zauważyłem dwie czy trzy zjawy z cmentarza, które dotrzymywały mi kroku posuwając się po pochyłości wzgórza w odległości jakichś dwudziestu jardów. Obejrzałem się. Z tyłu było ich więcej, co najmniej dwanaście. A po lewej jeszcze z pół tuzina podążało za mną wzdłuż brzegu.
Zbliżając się zawodzili bez przerwy wysokimi, przenikliwymi głosami. Czasami ten dźwięk był ostry i wyraźny, czasami zagłuszony wiatrem, ale nie milkł ani na chwile - upiorny, niesamowity okrzyk wojenny, jak gdyby zmarli z Cmentarza Nad Wodą pragnęli mojej krwi.
Zacząłem biec, z początku niezbyt szybko, żeby sprawdzić, czy zjawy potrafią dotrzymać mi kroku. Zamigotały i bezładnie przyspieszyły swój lot. Poruszały się dziwacznie: niektóre z nich
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biegły, inne koziołkowały w powietrzu jak zjawa Jane, jeszcze inne szybowały z rozpostartymi ramionami, a pogrzebowe szaty trzepotały za nimi w morskiej bryzie niczym ogony latawców. Ogarnął mnie głęboki, odwieczny strach, ten sam, którego doświadczali ludzie w siedemnastym wieku, kiedy do miasta wchodzili trędowaci żebracy, tańcząc, podskakując i pokazując potworne rany. I przez cały czas słyszałem ten przenikliwy, zawodzący dźwięk, w którym rozbrzmiewała teraz radosna nuta, jak gdyby zjawy wiedziały, że wkrótce mogą mnie pochwycić.
Teraz naprawdę zacząłem biec. Ale jak szybko potrafiły się poruszać te zjawy? Pewnie z łatwością mogły mnie wyprzedzić i utrzymywały dystans tylko dla zabawy. Zresztą nie powinienem się tym martwić. Powinienem tylko jak najszybciej wrócić do domu.
A co potem? - pomyślałem. Zjawa Jane łatwo mogła się dostać do środka. Dziś w nocy otworzyła frontowe drzwi nawet nie dotykając klamki. Słyszałem swój świszczący oddech i szelest ocierających się o siebie nogawek spodni. Nie myśl o tym, powiedziałem sobie. Po prostu biegnij.
Zerknąłem w prawo. Koszmarne zjawy wciąż trzymały się tuż za mną, tańcząc i wirując na wietrze. Po lewej brzeg zaczai się zwężać i przybliżać. Wyraźnie widziałem ścigające mnie stwory, które poruszały się z hipnotyczną powolnością, a jednak bez trudu mnie doganiały. Nie odważyłem się obejrzeć przez ramię, bo zdawało mi się, że upiorne zawodzenie rozlega się tuż za moimi plecami. Przysiągłbym, że słyszałem szelest trawy, przez którą przemykały się duchy.
Zaledwie dwieście jardów dzieliło mnie od domu, kiedy zrozumiałem, że nie dam rady. Zdawało mi się, że zamiast nóg mam niezgrabne protezy wyciosane z ciężkiego drewna. Oddech rzęził mi w płucach, lodowaty pot oblewał ciało. I przez cały czas błękitnobiałe zjawy ścigały mnie z upiorną, nieludzką wytrwałością, niczym demony nocy.
Poczułem, że coś wczepiło mi się we włosy, jakby nietoperz albo ręka szkieletu. Gwałtownie strąciłem to coś i znowu przyspieszyłem kroku, zmuszając się do biegu pod górę, wysiłkiem woli pokonując barierę bólu i całkowitego wyczerpania. Odgłosy pogoni zbliżały się coraz bardziej. Zjawy
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prawie siedziały mi na karku, zawodziły, krzyczały i szeptały: stań, stań, zostań z nami, wracaj, nie opuszczaj nas.
Nagle poczułem, że coś mnie uniosło - dosłownie uniosło w powietrze - po czym upadłem i przekoziołkowałem po szorstkim, trawiastym zboczu. Próbowałem się podnieść, ale wówczas jakaś niewidzialna siła rzuciła mnie na wznak tak gwałtownie; aż coś trzasnęło mi w krzyżu i powietrze ze świstem wyrwało się z płuc. Po raz drugi próbowałem wstać i po raz drugi obalono mnie na ziemię. Tym razem zostałem unieruchomiony, przyciśnięty do trawy i kamieni, jak gdyby przygniatał mnie jakiś ogromny ciężar.
Zjawy zebrały się wokół mnie. Zanikająca energia elektryczna, która niegdyś stanowiła ich dusze, pełzła niczym robaczki świętojańskie po łuskowatych, przeżartych rozkładem twarzach. Szeleściły jak stara bibułka, gnieciona i rozkładana niezliczoną ilość razy; jak oddech, który słychać na starym, opuszczonym strychu, chociaż nikogo tam nie ma. I wydzielały również wyraźny odór, nie tyle gnijącego ciała, ile raczej spalonych kabli i zepsutej ryby.
Otoczyły mnie, ale nie próbowały od razu mnie dotknąć. Leżałem przykuty do ziemi, z trudem łapiąc oddech, ledwie żywy ze strachu, a jednak w myślach wciąż szukałem jakiegoś wyjścia. Nawet pogrążony w szkarłatnej otchłani paniki umysł ludzki nie przestaje gorączkowo pracować nad planami ocalenia.
Zjawy cofnęły się nieco i ukazała się Jane, bardzo wysoka, z twarzą tak wydłużoną, że prawie nie do rozpoznania.
- Jeeesteeeś mój - wybełkotała. Miałem wrażenie, że czas zwolnił. Powietrze zrobiło się gęste jak gliceryna. Każdy mój ruch, kiedy szarpałem się z niewidocznym ciężarem, zdawał się rozciągać na nieskończone minuty.
Jane rozczapierzyła zakończone długimi paznokciami palce. Elektryczne iskry zaczęły przeskakiwać z jednego palca na drugi, jak w generatorze Van der Graafa. Jane wytwarzała chyba coraz więcej energii, jej ciało świeciło i migotało, a z włosów i ramion wzlatywały roje iskier niczym chmary pasożytującego na niej robactwa. Zapach spalenizny stał się jeszcze silniejszy. Drżenie przebiegło przez zgromadzone zjawy, jak gdyby wszystkie uczestniczyły razem z Jane w tym potężnym wyładowaniu energii psychicznej.
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Na pewno było jej dostatecznie dużo, żeby mnie zabić. Na pewno było jej dostatecznie dużo, żeby uwolnić mojego ducha i zostawić na wzgórzu moje spalone ciało - następny dziwny, niewyjaśniony wypadek. Potem ja również zacznę nawiedzać Granitehead, być może szukając Gilly, żeby ją z kolei zwerbować w szeregi zmarłych.
Jane dotknęła mnie palcami i poczułem paraliżujący wstrząs. Odruchowo targnąłem lewą nogą i moja lewa powieka zatrzepotała spazmatycznie.
- Możesz teraz przyłączyć się do mnie - szeptała Jane. - Lepiej byłoby, gdybyś zginął w wypadku albo popełnił samobójstwo... ale nie mogę już dłużej na ciebie czekać. Kochani cię, John. Chcę się z tobą kochać.
Przysunęła bliżej rozczapierzone palce. Widziałem, jak elektryczność pełza po liniach jej dłoni, wzdłuż linii życia, linii serca i linii rozumu. Nawet pod paznokciami i wokół nadgarstków wiły się iskrzące wyładowania. Energia ludzkiego życia miała posłać mnie do grobu razem z Jane.
Walczyłem ze wszystkich sił, ale ciężar na mojej piersi nawet nie drgnął. Wszędzie wokół mnie zjawy zaczęły śpiewać i zawodzić; przeraźliwa kakofonia przypominała obłąkańcze wrzaski wariatów. Tuż obok mojej twarzy spoczywała bezcielesna stopa nieżywej kobiety, z fosforyzującymi kostkami palców. Trochę dalej stał zakapturzony mężczyzna bez połowy twarzy, wpatrując się we mnie dziko jednym, pozbawionym powieki okiem.
- Nie możesz tego nazywać miłością! - krzyknąłem do Jane głosem piskliwym ze strachu. - Nie po to się pobraliśmy! Nie dlatego chcieliśmy mieć dziecko! Boże, jeśli mnie kochasz, Jane, wypuść mnie!
Jane spojrzała na mnie swoimi nieprzeniknionymi oczami. Elektryczność pełzała wokół jej ust i opływała zęby.
- Dziecko? - powtórzyła Jane jak dźwięczne echo.
- Tak - - potwierdziłem urywanym głosem. Byłem tak przerażony, że sam nie wiedziałem, o czym mówię. - Dziecko, które nosiłaś, kiedy umarłaś. Nasze dziecko.
Zjawa Jane wydawała się głęboko rozważać moje słowa. Wokół nas cmentarne stwory szeptały i śpiewały, a nad naszymi głowami nocne obłoki pędziły po niebie, jak gdyby uciekały przed tym samym, co mnie teraz czekało.
180
- Dziecko... - szepnęła Jane. Zawahała się przez chwilę i odsunęła ode mnie, a raczej jakby skurczyła się i jednocześnie cofnęła.
- Dziecko... - wymówiła. Jej szept rozlegał się równie blisko jak przedtem. - - Ale nasze dziecko nigdy się nie urodziło.
Rozejrzałem się. Wyglądało na to, że pozostałe zjawy również zaczynają się cofać. Dwie trzecie tłumu rozproszyło się i odeszło. Nagle poczułem, że ciężar przygniatający mi piersi zniknął. Wstałem niepewnie i przygładziłem zwichrzone włosy. Z lękiem i nieopisaną ulgą patrzyłem, jak zjawy odlatują, odpływają i kuśtykają w dół po trawiastym zboczu z pochylonymi głowami. Wreszcie wszystkie znikły za bramą cmentarza.
Została tylko Jane, przyćmiona i niewyraźna. Teraz trzymała się z dala i nie próbowała już porazić mnie prądem. Wiatr rozwiewał jej włosy, biała szata trzepotała wokół jej kostek, ale ledwie ją widziałem w ciemnościach.
- Straciłam cię, John... Już nigdy nie będziesz mój...
- Dlaczego? - zapytałem nie na głos, tylko w myśli.
- Do krainy zmarłych możesz wejść tylko jako następca... na wezwanie tego z krewnych, który umarł przed tobą... To jest taka siła, dzięki której zmarli mogą przywoływać żywych. Nasz syn umarł w szpitalu, długo po mojej śmierci, dlatego on i tylko on może cię wezwać, żebyś się do nas przyłączył... Ale on nigdy się nie narodził i jego dusza przebywa wciąż w wyższej sferze, w sferze spokoju. On nie może się tu ukazać, żeby zaprowadzić cię do krainy zmarłych...
Nie wiedziałem, co jej odpowiedzieć. Przypomniałem sobie, jaka była dawniej. Przypomniałem sobie jej radość, kiedy dowiedziała się, że jest w ciąży. Gdybym tylko wiedział tego dnia, kiedy doktor Rosen zadzwonił do mnie z wiadomością, że zostanę ojcem... gdybym wtedy wiedział, że pewnej nocy mój syn uratuje mi życie.
- Co teraz będzie z tobą? - zapytałem Jane, tym razem na głos.
Skurczyła się jeszcze bardziej.
- Teraz będę musiała na zawsze pozostać w krainie zmarłych... teraz nigdy nie zaznam spokoju...
- Jane, co mogę dla ciebie zrobić?! - krzyknąłem. - Jak
mogę ci pomóc?
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Nastąpiło długie milczenie. Zjawa Jane zamigotała jeszcze słabiej i zniknęła. Pozostał tylko drżący cień na tle ciemnych wzgórz. ;
Potem jakiś głęboki, bełkotliwy głos, parodia głosu Jane, powiedział:
- Raaatuj staaatek...
- Statek? Jaki statek? “Davida Darka”? Powiedz mi! Muszę wiedzieć, co to znaczy!
- Staaatek... - - powtórzył głos niemal niezrozumiale, jeszcze bardziej rozciągając sylaby.
Czekałem jakiś czas na następne głosy i następne zjawy, ale wyglądało na to, że zostawiły mnie w spokoju. Zawróciłem w stronę domu. Czułem się tak zmęczony i przybity, jak jeszcze nigdy w życiu.
Kiedy dotarłem do szczytu wzgórza, zobaczyłem przed domem zaparkowaną karetkę pogotowia z migającym czer-wono-niebieskim światłem. Puściłem się ciężkim kłusem i dobiegłem do furtki w chwili, kiedy dwaj sanitariusze wynosili na noszach Constance Bedford. Walter Bedford szedł za nimi z oszołomionym wyrazem twarzy.
- Walterze - zapytałem go bez tchu - co się stało? Walter patrzył, jak pielęgniarze układają nosze w karetce.
Potem wziął mnie za ramię i zaprowadził przed maskę samochodu, poza zasięg ich słuchu. Krwawoczerwona poświata zapalała się i gasła na jego twarzy, upodobniając go na przemian do doktora Jekylla i pana Hyde'a.
- Nie jest poważnie ranna, prawda? - - zapytałem. -Przecież Jane tylko odetchnęła na nią, czy coś w tym rodzaju?
Walter spuścił głowę.
- Nie wiem, czym ona odetchnęła i jak to zrobiła, ale w każdym razie to było zimniejsze od ciekłego azotu. Minus dwieście stopni w skali Celsjusza, tak mi powiedzieli.
- No i? - ponagliłem go, bojąc się domyślić, jak to podziałało na Constance.
- Jej oczy zamarzły - odparł Walter drżącym głosem. - Dosłownie zamarzły na kamień i oczywiście zrobiły się kruche. Kiedy przycisnęła do nich ręce, żeby powstrzymać ból, pękły jak porcelana. Straciła je, John. Jest ślepa.
Objąłem go mocno ramieniem. Trząsł się na całym ciele i uczepił się mnie, jak gdyby nie potrafił stać o własnych siłach. Jeden z sanitariuszy podszedł do nas i powiedział:
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- Już dobrze, proszę pana. Zajmiemy się nim. Przeżył paskudny wstrząs.
- Co z jego żoną? Czy ona... Sanitariusz wzruszył ramionami.
- Zrobiliśmy, co w naszej mocy. Ale wygląda na to, że przegroda nosowa i przód głowy również są zamarznięte. Możliwe, że doszło do częściowych uszkodzeń mózgu. Lekarze ustalą to dopiero po przeprowadzeniu badań.
Walter zadygotał w moich ramionach.
- Nie wie pan, jak to się stało? - zapytał sanitariusz. - Chyba nikt w okolicy nie przechowuje butli z ciekłym gazem? Wie pan, azot, tlen czy coś w tym rodzaju.
Potrząsnąłem głową.
- Nikogo takiego nie znam. Nic takiego nie mam w domu.
- Ona zawsze była taka czuła i kochająca... - odezwał się Walter. - Tak bardzo kochała matkę. Nigdy nie była zimna. Nigdy, nigdy.
- Wszystko będzie dobrze - powtórzył sanitariusz i pomógł Walterowi wsiąść do tylnego przedziału karetki. Zamknął drzwi, podszedł do mnie i powiedział:
- To pańska teściowa, zgadza się?
- Zgadza się.
- Więc niech pan zaopiekuje się tym starym. Będzie potrzebował pańskiej pomocy.
- Myśli pan, że ona umrze? Sanitariusz podniósł rękę.
- Nie mówię, że będzie żyła, i nie mówię, że umrze. Ale zawsze pomaga, jeśli pacjent zachował wolę życia, a tej pani chyba przestało na tym zależeć. Chodzi o jej córkę, nie wiem dokładnie. Czyli o pańską żonę, tak?
- O moją byłą żonę. Umarła jakiś miesiąc temu.
- Przykro mi - powiedział sanitariusz. - Pechowy rok dla pana, co?
ROZDZIAŁ 20
Kiedy jechaliśmy do hrabstwa Dracut na spotkanie ze starym Duglassem Evelithem, lało jak z cebra. Niebo powlokło się nieprzeniknioną szarością, przypominającą płachtę mokrej
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flaneli, a deszcz padał i padał, jak gdyby nigdy nie miał przestać, jak gdyby w Massachusetts nigdy już nie miało zaświecić słońce. Jechaliśmy we trójkę moim samochodem - ja, Edward i Forrest Brough. Jimmy Carlsen też chciał się wybrać z nami, ale jego matka w ostatniej chwili zażądała, żeby pojechał do Cambridge i zjadł niedzielny lunch ze swoimi kuzynami z Arizony.
- Matka Jimmy'ego należy do tych kobiet, które zawsze muszą postawić na swoim - wyjaśnił Forrest, kiedy jechaliśmy w deszczu.
- Każda matka jest taka sama - odparł Edward, a ja z żalem i litością pomyślałem o Constance Bedford. Walter zadzwonił do mnie tego ranka i powiedział, że Constance wciąż jest na oddziale intensywnej terapii i że lekarze z Grani-tehead bardzo powściągliwie oceniają jej szansę przeżycia. “Poważny uraz fizyczny i psychiczny”, brzmiała diagnoza.
Na razie nie opowiedziałem jeszcze Edwardowi i Forrestowi o okropnych wydarzeniach ostatniej nocy. Chciałem najpierw sam je przemyśleć, zanim zacznę o nich dyskutować, zwłaszcza z kimś tak sceptycznie nastawionym jak Edward. Zamierzałem opowiedzieć im wszystko prędzej czy później, ale w tej chwili nie mogłem zebrać myśli. Oczyma duszy widziałem nacierające zjawy, otwarte groby i potrzaskane gałki oczne. Nic z tego nie rozumiałem i nie chciałem tego na siłę relacjonować, żeby nie wprowadzać jeszcze większego zamętu. To było znacznie więcej niż “pogrzebowa histeria” doktora Rosena. To był inny świat, inny rodzaj egzystencji, zbyt potężny i tajemniczy jak na możliwości lekarzy i psychiatrów. Jeśli chciałem jakoś pomóc Jane, Neilowi Manzi czy tym pokutującym duszom, które ścigały mnie zeszłej nocy, musiałem dokładnie poznać ten inny świat, odrzucając wszelkie uprzedzenia i gotowe wnioski.
Do krainy zmarłych możesz wejść tylko jako następca... Jak ona to powiedziała, prawie jakby czytała z książki ...na wezwanie tego z krewnych, który umań przed tobą... Te słowa utwierdziły mnie we wcześniejszej opinii, że śmiertelne wypadki zdarzające się w Granitehead mają nadprzyrodzony charakter, że to zmarli wzywają do siebie żywych - że to jakiś seans spirytystyczny na odwrót, o tragicznych, nierzadko potwornych konsekwencjach.
Przynajmniej wiedziałem teraz jedno: że sam jestem nietykal-
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ny, chroniony przez mojego nie narodzonego syna. Może nie przed całą potęgą spoczywającą we wraku “Davida Darka”, ale z pewnością przed Jane.
Siedząc za kierownicą czułem narastającą gorycz; gorycz i zmęczenie. Ogarnięty straszliwą depresją powtarzałem sobie, że jestem zupełnie bezsilny, że nie mogę zrobić nic, żeby zapewnić spokój duszy Jane. Chociaż rozpaczałem po jej śmierci, o wiele gorsza była świadomość, że jej dusza jest uwięziona w tej okropnej otchłani, wśród zjaw szkieletów i gnijących trupów. Ból stał się bardziej dotkliwy, a bezradność i rozpacz spotęgowały dawne poczucie straty.
Słuchałem Brahmsa z samochodowego magnetofonu, żeby się uspokoić, i rozmawiałem z Edwardem i Forrestem o Gilly McCormick, o muzyce, o wraku “Davida Darka”... i znowu o Gilly McCormick.
- Ona na ciebie leci? - zapytał Edward, kiedy wjeżdżaliśmy na przedmieścia Burlington.
- To znaczy Gilly?
- No a kto?
- Nie wiem - odpowiedziałem. - - Mam wrażenie, że między nami nawiązała się jakaś sympatia.
- Słyszałeś? - zawołał Forrest. - Między nimi nawiązała się sympatia. Tak mówi wykształcony facet zamiast: “Jesteśmy tylko przyjaciółmi”.
Edward zdjął okulary i przetarł je zmiętą serwetką.
- Podziwiam twoje tempo, John. Ty rzeczywiście zmierzasz prosto do celu, kiedy czegoś chcesz.
- To atrakcyjna dziewczyna - odparłem.
- Na pewno - zgodził się Edward. Zdawało mi się, że wychwyciłem w jego głosie nutę zazdrości.
Forrest wychylił się z tylnego siedzenia i lekko poklepał Edwarda po ramieniu.
- Nie przejmuj się nim - zwrócił się do mnie. - Edward zakochał się w Gilly od pierwszego wejrzenia.
W Burlington skręciliśmy w prawo z szosy nr 95 i ruszyliśmy na północny wschód szosą 93. Samochód, rozpryskując strumienie wody, toczył się przez kałuże i błotniste potoki, płynące poboczem drogi. Wycieraczki protestowały nieustannym piskiem gumy szorującej po szkle, a'na bocznych szybach drżały krople deszczu niczym uporczywe, nie dające się odpędzić wspomnienia.
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- Czy wiecie - odezwał się Edward - że Brahms grywał na fortepianie w tancbudach i portowych knajpach?
- To jeszcze nic - odparł Forrest. - Prokofiew gotował sukiyaki.
- Jaki to ma związek z Brahmsem, do cholery? - chciał wiedzieć Edward.
- Na litość boską, przestańcie obaj - wtrąciłem. - Nie jestem dzisiaj w nastroju do akademickich dyskusji.
Obaj umilkli i przez chwilę jechaliśmy spokojnie w deszczu w stronę hrabstwa Dracut. Potem Edward zapytał:
- Czy to prawda? Z tym sukiyaki?
- No pewnie - potwierdził Forrest. - Nauczył się tego w Japonii. Natomiast nigdy nie polubił sushi. Twierdził, że po sushi komponuje do taktu.
Dojechaliśmy do Tewksbury parę minut po dwunastej. Była to niewielka osada i Edward zapewniał nas, że doskonale pamięta drogę do domu Evelitha. Niemniej jednak przez następne dziesięć minut jeździliśmy w kółko dookoła trawnika, szukając frontowej bramy. Przy ogrodzeniu stał starszy mężczyzna w długiej do kostek nieprzemakalnej pelerynie i rybackiej zydwestce, który przyglądał się nam ponuro, kiedy mijaliśmy go po raz trzeci.
Zjechałem na skraj drogi i zatrzymałem samochód.
- Przepraszam pana, jak dojechać do budynku o nazwie Billington?
Stary podszedł bliżej i utkwił w nas surowy wzrok, niczym wiejski policjant wietrzący w nas hipisów, radykałów lub agentów ubezpieczeniowych z wielkiego miasta.
- Do domu Evelitha? Tego pan szuka?
- Tak, proszę pana. Jesteśmy umówieni z panem Duglas-sem Evelithem na godzinę dwunastą.
Stary sięgnął pod pelerynę, wyciągnął kieszonkowy zegarek, otworzył kopertę i zerknął na cyferblat przez dolne połówki swoich dwuogniskowych okularów.
- W takim razie spóźniliście się. Jest trzynaście po.
- Niech pan tylko pokaże nam drogę, dobrze? - wtrącił Edward.
- Ano, dojechać łatwo - odparł stary. - Trzeba objechać ogrodzenie i po drugiej stronie skręcić w lewo obok tego klonu.
- Dziękujemy panu.
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- Nie dziękujcie - burknął stary. - Nie poszedłbym tam za żadne skarby.
- Do domu Evelitha? Dlaczego?
- Ten dom jest przeklęty, ot co. Przeklęty i nawiedzony. Gdyby to ode mnie zależało, kazałbym go spalić aż do samych fundamentów.
- Och, daj pan spokój - rzucił Edward. Wyraźnie podpuszczał starego, żeby wyciągnąć od niego więcej informacji. - Pan Evelith jest odludkiem i tyle. To jeszcze nie znaczy, że w jego domu straszy.
- Straszy, powiadasz? No więc coś ci powiem, synu, jeśli chcesz zobaczyć dom, w którym straszy, to przejedź się koło domu Evelitha w letnią noc, ot co. Usłyszysz najbardziej niesamowite odgłosy pod słońcem, ryki, jęki i tak dalej. Zobaczysz dziwne światełka tańczące na dachu, a jeśli się mylę, to możesz do mnie przyjść. Postawię ci obiad i bilet powrotny tam, skąd przyjechałeś.
- Z Salem - odezwał się Forrest.
- Z Salem, hę? - powtórzył stary. - No, skoro mieszkacie w Salem, to wiecie, o czym mówię.
- Ryki i jęki? - upewnił się Edward.
- Ryki i jęki - potwierdził stary bez dalszych wyjaśnień. Edward popatrzył na mnie, a ja pgpatrzyłem na Edwarda.
- Mam nadzieję, że nikt nie chce się wycofać? - zapytałem.
- No pewnie - odparł Edward. - A ty, Forrest?
- Ja się nie wycofuję - zapewnił Forrest. - Co mi tam jakieś ryki i jęki.
- Nie zapominaj o tych dziwnych światełkach - ostrzegł Edward.
Podziękowaliśmy staremu, zakręciłem szybę i objechałem ogrodzenie dookoła. Za rozłożystym klonem, prawie całkiem zakryta przez pnącza i wybujałe krzaki, znajdowała się brama z kutego żelaza prowadząca do rezydencji Billingtonów, gdzie od 1763 roku mieszkała rodzina Evelithów.
- Jesteśmy na miejscu - - stwierdził Edward. - - Nie rozumiem, jak mogłem zapomnieć drogę. Przysiągłbym, że kiedy tu byłem ostatnim razem, brama była dalej w ogrodzeniu.
- Zdziwniej i zdziwniej* - - uśmiechnął się Forrest.
*Lewis Carrol, Alicja w krainie czarów, przekład Macieja Slomczyńskiego.
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Zatrzymałem samochód i wysiadłem. Za bramą ciągnął się szeroki, żwirowany podjazd, a w głębi stał piękny, biały, osiemnastowieczny dwór z kolumienkami, zielonymi okiennicami, szarym gontowym dachem i trzema mansardowymi okienkami w tym dachu. Prawie wszystkie okiennice na parterze były pozamykane. Niezbyt przyjemne wrażenie zrobił na mnie widok podpalanego dobermana, który stał przy schodkach prowadzących do frontowych drzwi i obserwował mnie uważnie z nastawionymi uszami.
- Tu jest dzwonek - oznajmił Edward i pociągnął za czarny żelazny uchwyt wystający ze słupa bramy. Gdzieś wewnątrz domu rozległo się stłumione brzęczenie, a doberman przysunął się trochę bliżej i znowu stanął bez ruchu, wpatrując się w nas groźnie.
- Jak sobie radzisz z psami? - zagadnął mnie Edward.
- Wspaniale - zapewniłem go. - Po prostu leżę zwinięty w kłębek i pozwalam się gryźć. Nikt nigdy nie skarżył się na mnie do Amerykańskiego Związku Kynologicznego, że źle traktuję psy.
Edward popatrzył na mnie przenikliwie.
- Martwisz się czymś? - zapytał.
- Czy to widać?
- Albo wygłaszasz głupie uwagi, albo w ogóle się nie odzywasz. Czy wczoraj w nocy znowu widziałeś swoją żonę?
- Powiem ci później, okay?
- Aż tak źle? - Jeszcze gorzej.
Edward przysunął się i nieoczekiwanie wziął mnie za rękę.
- Powiesz nam, kiedy zechcesz - - oświadczył. - - Ale pamiętaj, że już nie musisz tego znosić samotnie. Teraz masz przyjaciół, którzy rozumieją, co się dzieje.
- Dziękuję - odparłem z wdzięcznością. - Zobaczymy najpierw, jak nam pójdzie ze starym Evelithem. Potem pójdziemy się upić i wszystko ci opowiem.
Czekaliśmy prawie przez pięć minut. Forrest również wysiadł z samochodu i zapalił papierosa. Edward jeszcze raz nacisnął dzwonek, a doberman podszedł trochę bliżej i ni to ziewnął, ni to zaskowyczał, otwierając pysk.
- Może nikogo nie ma - zasugerował Forrest.
- Ten facet to odludek, nigdy nie wychodzi z domu -
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odparł Edward. - Pewnie zerka na nas przez szparę w okiennicy i próbuje odgadnąć, czego chcemy.
Zamierzał właśnie pociągnąć za dzwonek po raz trzeci, kiedy frontowe drzwi domu nagle otworzyły się i stanął w nich wysoki, barczysty mężczyzna w szarym ubraniu. Zagwizdał ostro na psa, który odwrócił głowę, zawahał się i niechętnie odbiegł od bramy, jak gdyby był głęboko rozczarowany, że nie będzie miał okazji zatopić kłów w mięśniach naszych łydek.
Barczysty mężczyzna podszedł do bramy lekko rozkołysanym krokiem sześćdziesięcioletniego kulturysty. W taki sam sposób chodził Charles Atlas*. Kiedy nieznajomy zbliżył się, zobaczyłem, że był Indianinem. Miał potężny, mięsisty nos i twarz barwy miedzi, pomarszczoną jak zeschnięty klonowy liść. Chociaż ubrany był w zwykły .garnitur, koszulę z wysokim białym kołnierzykiem i krawatem, nosił również długi naszyjnik z pomalowanych orzechów czy ziaren, na którym zawieszony był srebrny medalion i pęczek piór dzikiego indyka. Na jego marynarce błyszczały krople deszczu.
- Musicie stąd odejść - - powiedział. - - Nie byliście zaproszeni.
- To fatalnie - oświadczyłem,. - Tak się składa, że mam coś, co może zainteresować pana Evelitha.
- Nie mieszka tu nikt o takim nazwisku. Musicie odejść - powtórzył Indianin.
- Niech pan tylko przekaże panu Evelithowi, że nazywani się John Trenton, jestem handlarzem antyków z Granitehead i przywiozłem piórnik, który należał do Henry'ego Herricka seniora, jednego z sędziów w procesach czarownic z Salem.
- Nie ma tu żadnego pana Evelitha.
- Niech pan się nie upiera - uśmiechnąłem się przymilnie. - Niech pan tylko powie: “piórnik Henry'ego Herricka”. Jeżeli potem pan Evelith nie będzie chciał nas widzieć, no to już nic nie poradzę. Ale przynajmniej niech pan mu da szansę, żeby rzucił okiem na ten piórnik. To bardzo rzadki antyk i od razu wiedziałem, że zainteresuje pana Evelitha.
Indianin zastanawiał się nad tym tak długo, że Edward i ja
*Charles Atlas (1894-1972) - słynny amerykański kulturysta włoskiego pochodzenia.
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wymieniliśmy zaniepokojone spojrzenia. W końcu jednak powiedział:
- Proszę tu zaczekać, panowie. Porozumiem się z moim pracodawcą.
- Porozumie się - powtórzył Forrest z udawanym podziwem. - - Ci Indianie już nie robią pow-wow. Oni się “porozumiewają”. Niedługo dowiemy się, ,że zaczęli używać “agresywnie zorientowanych kosmetyków” zamiast farb wojennych.
- Daj spokój, Forrest - mruknął Edward. Czekaliśmy pod bramą następne pięć minut, może dłużej.
Po jakimś czasie deszcz zmienił się w drobną mżawkę, wciąż jednak padało tak obficie, że mieliśmy przemoczone włosy, a broda Edwarda ociekała wilgocią. Czekający razem z nami doberman co chwila otrząsał się niecierpliwie, z trudem opanowując podniecenie.
Wreszcie wysoki Indianin pojawił się ponownie i bez słowa otworzył bramę. Zawróciłem do samochodu, wziąłem z tylnego siedzenia piórnik Henry'ego Herricka i schowałem pod płaszczem, żeby nie zmoczył go deszcz. Indianin zaczekał, aż wszyscy wejdziemy na teren posiadłości, po czym zamknął za nami bramę na klucz. Doberman zadygotał, kiedy go mijaliśmy, rozdarty pomiędzy posłuszeństwem wobec rozkazu a wrodzonym krwiożerczym instynktem.
- Podaj mu rękę, Edwardzie - odezwał się Forrest. -Chyba jest głodny.
Weszliśmy po kamiennych stopniach i Indianin wprowadził nas do środka frontowymi drzwiami. Hali wyłożony był ciemną dębową boazerią. Po prawej stronie ciemne, ręcznie rzeźbione schody prowadziły na otoczony galeryjką podest. Na ścianach wisiały olejne portrety wszystkich Evelithów, począwszy od Josiałia Evelitha z 1665 roku, a skończywszy na Duglassie Evelithu z 1947 roku. Twarze były owalne, poważne, bez śladu wesołości.
- Proszę na górę - powiedział Indianin. - Wezmę okrycia panów.
Podaliśmy mu swoje płaszcze nieprzemakalne, które powiesił na wielkim ohydnym wieszaku, po czym ruszyliśmy za nim po schodach, nie wyłożonych żadnym chodnikiem. Na górze ściany ozdobione były .halabardami i dzidami, strzelbami
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myśliwskimi oraz dziwacznymi metalowymi przedmiotami, wyglądającymi jak narzędzia tortur. Stała tam również szklana gablotka pokryta nieprzeniknioną warstwą kurzu, zawierająca coś, co przypominało zmumifikowaną ludzką głowę.
Cały dom cuchnął stęchlizną. Powietrze było zastałe, jak gdyby od dwudziestu lat nie otwierano okien. A jednak wszędzie rozlegały się jakieś odgłosy, skrzypienie i stukanie, jak gdyby niewidzialni ludzie przechodzili z pokoju do pokoju otwierając i zamykając drzwi. Chociaż nie było tu nikogo oprócz starego Evelitha, jego przybranej wnuczki i indiańskiego służącego, te hałasy świadczyły o obecności licznych niewidzialnych lokatorów. Raz nawet zdawało mi się, że słyszę męski śmiech.
Indianin poprowadził nas korytarzem o podłodze z lakierowanych desek do przedpokoju, oszczędnie umeblowanego bodajże angielskimi antykami. Stał tu pęknięty globus, nad kominkiem zaś wisiał dziwnie nieudolnie namalowany obraz, przedstawiający pięć czy sześć kotów o krótkiej sierści, na oko rasy amerykańskiej.
- Pan Evelith niebawem panów przyjmie - - oznajmił Indianin i wyszedł.
- No, jesteśmy w środku - stwierdził Edward. - To już spore osiągnięcie.
- Ale to jeszcze nie znaczy, że on nam pozwoli obejrzeć swoją bibliotekę - przypomniałem.
- Ten Indianin jest trochę niesamowity - odezwał się Forrest. - Wygląda tak bardzo po indiańsku. Podobne twarze widziałem tylko na fotografiach w albumie z 1860 roku.
Przez chwilę wymienialiśmy nerwowe uwagi. Potem drzwi się otwarły i weszła dziewczyna. Wszyscy trzej wstaliśmy na jej widok, zupełnie jak kmiotki na wiejskim weselu, i powiedzieliśmy chórem:
- Dzień dobry pani.
Stała przy drzwiach z ręką opartą na klamce i w milczeniu, nieprzyjaźnie oceniała nas wzrokiem. Była raczej niewysoka, najwyżej pięć stóp i dwa cale wzrostu, miała szczupłą twarz o ostrych rysach, wielkie, ciemne oczy i proste, czarne, lśniące włosy, które spływały jej do połowy pleców. Nosiła czarną, lnianą sukienkę, skrojoną całkiem prosto, a jednak ze swojego
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miejsca zauważyłem, że chyba nie założyła nic pod spód. Na nogach miała czarne, błyszczące pantofelki ze spiczastymi noskami na wyjątkowo wysokich obcasach.
- Pan Evelith prosił, żebym zaprowadziła panów do biblioteki - - odezwała się bostońskim akcentem, ucinając końcówki wyrazów. Edward zerknął na mnie unosząc brew. Ta dziewczyna zdecydowanie miała klasę. Ale co ona tu robiła, dlaczego mieszkała na tym odludziu ze starym ekscentrycznym samotnikiem i Indianinem ubranym jak William Randolph Hearst*? Zwłaszcza skoro nie była wnuczką Eve-litha?
Dziewczyna zniknęła i musieliśmy przyspieszyć kroku, żeby dogonić ją w przyległym pokoju. Poprowadziła nas przez hali, postukując obcasami po drewnianej posadzce, a kiedy przechodziła obok któregoś nie zasłoniętego okiennicą okna i szare światło popołudnia prześwietliło cienki materiał jej sukienki, przekonałem się, że moje wcześniejsze spostrzeżenie było słuszne. Widziałem nawet pieprzyk na jej prawym pośladku. Zorientowałem się, że Forrest też to zauważył, bo odchrząknął głośno.
W końcu weszliśmy do biblioteki. Był to długi, obszerny pokój, zajmujący chyba połowę piętra. W odległym końcu znajdowało się wysokie, witrażowe okno. Przez bursztynowo-zielone szybki wpadały kolorowe smugi światła, oświetlając uszeregowane grzbiety tysięcy tomów oprawnych w skórę oraz grube rulony rycin i obrazów.
Na środku, za szerokim dębowym stołem, zarzuconym otwartymi książkami, siedział siwowłosy starzec. Twarz miał jak małpa, pomarszczoną ze starości i braku słońca, ale wciąż jeszcze można było rozpoznać w nim Evelitha - miał te same wydłużone rysy co jego portret na dole i takie same opadające powieki, które cechowały jego przodków.
Czytał posługując się powiększającym szkłem. Kiedy weszliśmy, odłożył lupę, zdjął okulary i przyjrzał nam się oczami dalekowidza. Miał na sobie znoszoną białą koszulę, czarną wełnianą kamizelkę i czarne rękawiczki bez palców. Pomyślałem, że wygląda całkiem jak nastroszony kruk.
*William Randolf Hearst (1863-1951) - amerykański magnat prasowy.
192
- Najpierw proszę się przedstawić - powiedział sucho. -Rzadko pozwalam, żeby goście przeszkadzali mi w pracy, więc wolałbym wiedzieć, kim jesteście.
- Nazywam się John Trenton, jestem handlarzem antyków / Granitehead. To jest Edward Wardwell i Forrest Brough, obaj z Muzeum Peabody'ego.
Duglass Evelith ze świstem wciągnął powietrze jednym nozdrzem i z powrotem nałożył okulary.
- Czy trzeba było aż trzech ludzi, żeby pokazać mi jakiś piórnik?
Położyłem piórnik Herricka na stole.
- To piękna rzecz, panie Evelith. Myślałem, że zechce pan przynajmniej rzucić okiem.
- Ale nie po to przyjechaliście? To nie był główny powód? Podniosłem wzrok. Dziewczyna w czerni odsunęła się od
nas i stała opierając się plecami o regał. Obserwowała nas czujnie, niemal tak samo czujnie i pożądliwie jak przedtem pies. Nie wiedziałem, czy ma ochotę nas zgwałcić, czy poprze-gryzać nam gardła, ale wyraźnie czułem na sobie jej skupione, zachłanne spojrzenie. W półmroku czarna sukienka znowu stała się nieprzezroczysta, ale wiedziałem, że pod sukienką dziewczyna jest naga, i ta myśl była dziwnie podniecająca, a także niebezpieczna.
- Ma pan rację, panie Evelith - powiedział Edward. -Tak naprawdę nie przyjechaliśmy po to, żeby panu pokazać ten piórnik, chociaż to bardzo cenny zabytkowy przedmiot i mam nadzieję, że obejrzy go pan z przyjemnością. Prawdziwym powodem naszej wizyty jest to, że koniecznie musimy skorzystać z pańskiej biblioteki.
Stary Evelith wciągnął powietrze przez zęby i nie powiedział nic.
- Chodzi o to, panie Evelith - brnął dalej Edward - że mamy pewien bardzo trudny historyczny problem Wprawdzie muzeum ma sporo książek, map i tak dalej, ale nie dysponuje materiałami, których potrzebujemy, żeby ten problem rozwiązać. Miałem nadzieję... wszyscy mieliśmy nadzieję, że znajdziemy je tutaj.
Zapadła długa chwila ciszy, po czym Duglass Evelith odepchnął krzesło, wstał i powoli, w zamyśleniu obszedł stół dookoła, opierając się dłonią o blat, żeby utrzymać równowagę.
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- Zdaje pan sobie sprawę, że to wyjątkowa bezczelność? -zapytał.
- To nie jest żadna bezczelność, panie Evelith - wtrąciłem. - Setki, nawet tysiące istnień ludzkich są w niebezpieczeństwie. Zagrożone są również dusze.
Duglass Evelith sztywno podniósł głowę i spojrzał na mnie jednym bystrym okiem.
- Dusze, młody człowieku?
- Tak, proszę pana. Dusze.
- No, no - powiedział. Podszedł do piórnika i dotknął inicjałów na wieczku suchymi jak kreda czubkami palców. - No, no, rzeczywiście bardzo piękna rzecz. Należała do Herri-cka, mówicie?
- Do Henry'ego Herricka seniora. Dwunasty sędzia w procesach czarownic z Salem.
- Hm. Próbujecie mnie przekupić bardzo stosownym prezentem, żeby dostać się do mojej biblioteki. Ile pan za to chce?
- Ani grosza, proszę pana.
- Ani grosza? Czy pan zwariował?
- Nie, panie Evelith, nie zwariowałem. Powiedziałem, że nie chcę pieniędzy. Chce tylko uzyskać dostęp do pańskiej biblioteki.
- Rozumiem - - mruknął Duglass Evelith. Zaczął już otwierać piórnik, ale zmienił zamiar.
- No cóż, niełatwo mi przyjdzie spełnić to żądanie. Widzicie, panowie, ja tu pracuję. Chcę skończyć moją historię siedemnastowiecznej religii w Massachusetts. To praca mojego życia. Oceniani, że ukończenie jej zabierze mi jeszcze rok, i nie zamierzam zmarnować ani minuty. Widzicie, mógłbym teraz pisać zamiast rozmawiać z wami. Załóżmy, że w chwili śmierci zabraknie mi dziesięć minut do ukończenia książki. Dopiero pożałuję tej rozmowy!
- Panie Evelith, my dokładnie wiemy, czego szukamy -powiedział Edward. - - Jeśli pańskie zbiory są porządnie skatalogowane, będziemy pana niepokoić najwyżej przez dzień lub dwa. I możemy przychodzić tylko w nocy, kiedy pan śpi.
- Hm - powtórzył Duglass Evelith. - Nigdy nie sypiam w nocy. Odpoczywam przez trzy godziny po południu, to całkowicie wystarcza jak na moje potrzeby.
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- W takim razie, czy możemy przychodzić po południu? Duglass Evelith znowu dotknął piórnika.
- To naprawdę należało do Henry'ego Herricka? Macie dowód?
- W środku są trzy krótkie listy napisane autentycznym charakterem pisma Herricka - poinformowałem go. - Co więcej, w pewnym sprawozdaniu z procesów czarownic wymieniono wyraźnie “skrzynkę na listy” Herricka.
- Rozumiem. - Stary Evelith ponownie otworzył piórnik i w roztargnieniu muskał dłonią kałamarze ze srebrnymi nakrętkami, suszkę z piaskiem i obsadki z kości słoniowej. Był tam nawet kawałek zielonego wosku do pieczętowania, pochodzący co najmniej z epoki wiktoriańskiej.
- Pokusa istotnie jest wielka - przyznał Evelith. -Te przedmioty mogą stać się źródłem inspiracji.
- Duglass - odezwała się dziewczyna w czerni - może twoi goście napiliby się sherry?
Duglass Evelith ze zdziwieniem podniósł na nią wzrok, ale po chwili kiwnął głową.
- Tak, Enid. Pewnie masz rację. Sherry, panowie?
Z pewnym zakłopotaniem przyjęliśmy propozycję. Duglass Evelith skierował nas gestem na drugi koniec biblioteki, pod witrażowe okno, i wskazał nam miejsca na dużej, zakurzonej, obitej skórą sofie. Kiedy na niej usiedliśmy, rozległ się głośny syk uciekającego powietrza i otoczył nas obłok kurzu, gęsty niczym pył bitewny. Duglass Evelith usadowił się dokładnie naprzeciwko w brokatowym fotelu. W zielonym świetle, przefiltrowanym przez szybki witraża, wyglądał jak trup, który już zaczyna gnić. Ale jego oczy pełne były życia i inteligencji, a kiedy zabrał głos, wypowiadał się płynnie i ze swadą.
.- Chciałbym oczywiście wiedzieć, czego szukacie. Może potrafię wam pomóc. Właściwie jeśli szukacie czegoś, co znajduje się tutaj, jestem pewien, że będę mógł wam pomóc. Przez ostatnie piętnaście lat porządkowałem i katalogowałem całą kolekcję, uzupełniając ją od czasu do czasu, a także sprzedawałem mniej cenne książki i ryciny. Biblioteka musi żyć, panowie. Nie wolno nigdy uznać jej za'kompletną, bo wtedy ulegnie atrofii i przestanie być użyteczna, a zawarte w niej informacje staną się niedostępne. Oczywiście na razie
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nie całkiem rozumiecie, o czym mówię, ale kiedy zaczniecie tu pracować, jeśli się na to zgodzę, natychmiast zauważycie, jak bardzo ludzka jest ta biblioteka. Ona żyje i oddycha, tak samo jak ja, jest równie żywa jak Enid czy Quamus.
- Quamus? To ten indiański służący? Ten, który nas wpuścił?
- Owszem. Dawniej pracował u Billingtonów z New Dunwich, wiele lat temu, ale kiedy ostatni z nich umarli, przyjechał tutaj. Bez uprzedzenia. Po prostu zjawił się na progu z walizką. Enid myśli, że on jest czarownikiem.
- Czarownikiem? - roześmiał się Forrest.
Duglass Evelith zrewanżował mu się krzywym, niewesołym uśmieszkiem.
- W tych stronach zdarzały się jeszcze dziwniejsze rzeczy. To jakby czarodziejska kraina. Przynajmniej była taka, zanim stare rodziny wymarły i dawne czasy odeszły w zapomnienie. Widzicie, pierwsi osadnicy musieli nauczyć się tego, co Indianie wiedzieli od dawna: żeby przeżyć w tym kraju, trzeba zawrzeć układ z bogami i duchami, które tu rządzą. Oczywiście osadnicy bez trudu zaakceptowali taki stan rzeczy. W tamtych czasach, w siedemnastym wieku, ludzie wierzyli bezkrytycznie w Boga i jego anioły, a także w szatana i jego demony. Więc nie musieli przełamywać się psychicznie, żeby uwierzyć w istnienie innych nadprzyrodzonych sił, w przeciwieństwie do ludzi żyjących współcześnie. Z początku osadnicy byli w dużym stopniu uzależnieni od Indian, zwłaszcza kiedy nadeszły pierwsze ostre mrozy. Wielu z nich nawiązało bliskie stosunki ze szczepem Nar-ragansettów. Podobno niektórzy osadnicy potrafili zaklinać indiańskie duchy lepiej niż sami Indianie. Słyszałem, że celowali w tym Billingtonowie, a jeden z Evelithów też podobno przykładał do tego rękę.
- Panie Evelith - wtrącił Edward obawiając się, że odchodzimy od tematu. - Nie będę przed panem ukrywał, że próbujemy ustalić dokładne położenie wraku “Davida Darka”.
W tej samej chwili weszła do biblioteki Enid niosąc małą srebrną tacę z sherry. Podeszła do nas postukując obcasami i podsunęła nam kieliszki. Przez jedną dręczącą sekundę nachylała się nade mną w dziwnie prowokującej pozie i widziałem przez sukienkę jej drobne, nagie piersi. Z uśmiechem
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przyjąłem od niej kieliszek, w odpowiedzi jednak rzuciła mi chłodne spojrzenie, wyrażające całkowitą obojętność.
Kiedy wyszła i zamknęła za sobą drzwi biblioteki, Duglass Evelith odezwał się zgrubiałym od flegmy głosem:
- “David Dark”? Co wiecie o “Davidzie Darku”?
- Tylko tyle, że należał do*Esau Hasketa, który ochrzcił statek imieniem Davida Darka, ewangelickiego kaznodziei - wyjaśnił Edward. - - Tylko tyle, że statek wypłynął z Salem w 1692 roku podczas strasznego sztormu i więcej nikt go nie widział. Przynajmniej tak podają książki historyczne. Podają również, że każda najmniejsza wzmianka, dotycząca statku, została usunięta ze wszystkich rejestrów i dzienników pokładowych, a Esau Hasket zabronił ludziom o tym wspominać. Wynika z tego, że statek rozbił się wkrótce po wypłynięciu z Salem, następnie przydryfował z powrotem do zatoki Salem popychany silnym północno-wschodnim wiatrem i wreszcie poszedł na dno u ujścia cieśniny Granitehead.
Duglass Evelith wciągnął policzki i przyjrzał się nam z namysłem.
- Ten statek zatonął ponad dwieście dziewięćdziesiąt lat temu - - powiedział, starannie dobierając słowa. - - Raczej mało prawdopodobne, żeby zostało z niego coś, co warto uratować, nie uważacie?
- Wcale nie, jeśli rzeczywiście zatonął tam, gdzie podejrzewamy - sprzeciwił się Edward. - Po zachodniej stronie półwyspu Granitehead na dnie jest bardzo rzadki muł. więc jeśli “David Dark” zachował się podobnie jak inne tonące statki z lego okresu, w co nie mam powodu wątpić, to osiadł w tym mule aż do linii wodnej, może głębiej, i w ciągu niewielu tygodni całkiem się pogrążył.
- No i? - rzucił Duglass Evelith,
- Jeśli mam rację, to “David Dark” wciąż tam jest. Zachowany w całości, przynajmniej aż do dolnego pokładu. A to znaczy, że ładunek również się zachował.
- Wiecie, co było ładunkiem?
- Nie jesteśmy pewni - odparł Forrest. - Wiemy tylko, że mieszkańcy Salem jak najszybciej chcieli się tego pozbyć i że włożono to do specjalnie wykonanej skrzyni czy czegoś w tym rodzaju.
- Już ponad rok nurkujemy w tej okolicy, szukając
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wraku - dodał Edward. - Jestem pewien, że statek tam zatonął. Jestem o tym przekonany. Ale jeżeli nie znajdziemy w dokumentach jakiejś wskazówki, możemy go szukać przez resztę życia. Nie warto nawet używać echosondy, dopóki nie będziemy dokładnie znali położenia wraku. Tam na dnie leży tyle zatopionych łodzi i sieci rybackich, że bez przerwy będziemy odbierali jakieś sygnały i naturalnie każdy sygnał trzeba będzie sprawdzić.
Stary Evelith przez cały ten czas popijał sherry, ale kiedy Edward skończył, stary odstawił kieliszek na podręczny stolik i prychnął ironicznie.
- Dlaczego właściwie chcecie znaleźć wrak “Davida Darka”? - zapytał nas. - Dlaczego wam tak cholernie pilno?
Popatrzyłem na niego uważnie.
- Pan wie, co tam jest, prawda? - zapytałem go. - Pan wie, co jest w tym wraku i dlaczego ludzie chcieli się tego pozbyć?
Duglass Evelith zmierzył mnie równie uważnym spojrzeniem i uśmiechnął się.
- Tak - przyznał. - Wiem, co tam jest. I jeżeli potraficie mnie przekonać, że macie dostateczne powody do wydobycia wraku i zdajecie sobie sprawę z grożącego niebezpieczeństwa, powiem wam, co to jest.
ROZDZIAŁ 21
Oczywiście nie miałem pojęcia, czy Duglass Evelith naprawdę wiedział, jaka tajemnica kryła się we wraku “Davida Darka”. Ale wcale nie strzelałem na ślepo. Książki piętrzące się na półkach dookoła świadczyły niezbicie, że Evelith interesował się historią i magią, a skoro wiedział tak dużo o, pierwszych osadnikach zaklinających indiańskie duchy, żeby pomogły im przetrwać we wrogim środowisku, to istniały spore szansę, że wiedział również o zatonięciu “Davida Darka”.
Poza tym nikt inny oprócz Duglassa Evelitha nie mógł znać położenia wraku. Ten kruchy, pomarszczony jak małpa staruszek był naszą jedyną nadzieją.
- Moja żona zginęła w wypadku samochodowym ponad miesiąc temu - powiedziałem cichym głosem. - Ostatnio
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zaczęła mnie nawiedzać. To znaczy, zaczął mnie nawiedzać jej duch. Jej dusza, jeśli pan woli. Rozmawiałem z innymi mieszkańcami Granitehead, którzy niedawno stracili kogoś bliskiego, i odkryłem, że podobne zjawiska nie są niczym niezwykłym w tej okolicy.
- To wszystko? - zapytał stary Evelith. - Czy to nie wystarczy? - wtrącił Edward.
- To nie wszystko - ciągnąłem. - Dwa dni temu starsza pani, która mieszkała na West Shore Road, została zamordowana przez ducha swojego nieżyjącego męża, a wcześniej kilka innych osób zginęło w nie wyjaśnionych i makabrycznych okolicznościach. Wydaje się, że te duchy wcale nie są przyjazne, bo nawiedzają żywych po to, żeby zabrać ich do krainy zmarłych.
Duglass Evelith uniósł siwą, krzaczastą brew.
- Kraina zmarłych? - - powtórzył. - - Kto wspomniał o krainie zmarłych?
- Moja żona - odparłem. - Prawdę mówiąc, widziałem ją znowu wczoraj w nocy. Widziałem wczoraj mnóstwo duchów, wszystkich cholernych nieboszczyków z Cmentarza Nad Wodą.
Edward przychwycił moje spojrzenie i kiwnął głową na znak, że teraz rozumie, dlaczego tak dziwnie zachowywałem się od rana. Duglass Evelith odchylił się do tyłu w fotelu, opierając łokcie na poręczach. Jego szponiaste dłonie w mitenkach zwisały bezwładnie jak łapy martwego gawrona. Forrest odchrząknął,i zawiercił się na sofie, aż zaskrzypiały skórzane obicia.
- Pan mówi prawdę - stwierdził Duglass Evelith po chwili.
- Oczywiście, że mówimy prawdę - zaprostestował Forrest. - Chyba pan nie myśli, że bez powodu przejechaliśmy taki kawał drogi i daliśmy panu w prezencie cenny zabytkowy piórnik, no nie?
- Wśród miejscowej ludności uchodzę za bardzo podejrzaną osobistość - oświadczył Duglass Evelith. - Uważają mnie za czarownika, szaleńca albo wcielenie szatana. To dlatego zamykam bramę i dlatego trzymam złe psy, i dlatego bardzo nieufnie traktuję nieproszonych gości. Ostatnim razem, kiedy wpuściłem do domu kilku dżentelmenów, cztery lata temu, próbowali mnie pobić i spalić moją bibliotekę. I ja,
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i biblioteka ocaleliśmy tylko dzięki szybkiej interwencji Qua-musa.
- Skąd pan wie, że mówimy prawdę? - zagadnąłem.
- No cóż, sporo na to wskazuje. Zgadza się wszystko, co mówicie o Granitehead, a ja od dawna zacząłem kojarzyć te zjawiska z wrakiem “Davida Darka”. Jednakże zjawy, które pan opisuje, są znacznie groźniejsze i znacznie bardziej żywotne niż kiedykolwiek przedtem. Wspomniał pan również
0 kramie zmarłych, chociaż nie mógł pan wiedzieć, że dokładnie to samo wyrażenie jest związane z historią “Davida Darka”, chyba że przeprowadził pan gruntowne i pracochłonne badania wyłącznie w tym celu, żeby wymyślić taki idiotyczny żart.
- Czy pan wie, dlaczego te duchy są teraz groźniejsze niż przedtem? - zapytał Edward.
Duglass Evelith z namysłem potarł się po porośniętej siwą szczeciną brodzie.
- Możliwe są rozmaite wyjaśnienia. W gruncie rzeczy trudno coś powiedzieć na ten temat, dopóki ładunek “Davida Darka” nie zostanie wydobyty na powierzchnię i zbadany. Ale macie rację: źródłem wpływu oddziałującego na zmarłych z Granitehead jest wielka miedziana skrzynia, która w tym rejsie stanowiła jedyny ładunek “Davida Darka”. Może skrzynia uległa wreszcie korozji do tego stopnia, że wpływ wydostał się na zewnątrz.
- Jaki wpływ? - zapytał Forrest.
Stary Evelith podniósł się z fotela i przywołał nas gestem.
- Zaledwie parę osób wiedziało, co się wówczas wydarzyło,
1 wszystkie te osoby musiały przysiąc, że dochowają tajemnicy. Później, jak wiecie, Esau Hasket rozkazał, żeby usunięto każdą wzmiankę o “Davidzie Darku” ze wszystkich dzienników pokładowych, gazet i afiszów. Tylko dzięki rejestrom okrętowym prowadzonym w Bostonie i w Mexico City, które zachowały się do naszych czasów, wiemy o istnieniu tego statku. Istnieje kilka rysunków i mezzotint przedstawiających “Davida Darka”, chociaż wszystkie zostały chyba skopiowane z tego samego szkicu, wykonanego w 1698 roku. Zdaje się, że niedawno sprzedałem dość kiepską akwarelę z “Davidem Darkiem”, również kopię jedynego oryginalnego szkicu.
- To ja kupiłem tę akwarelę u Endicotta - wtrąciłem.
- Pan? Ach, to się szczęśliwie składa. Ile pan za nią zapłacił?
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- Pięćdziesiąt dolarów.
- Nie była warta więcej niż pięć. Pewnie nawet nie pochodziła z tamtego okresu.
- Podobno świetnie się na tym znasz - szturchnął mnie pod żebro Forrest, a ja zrobiłem zrozpaczoną minę.
Duglass Evelith przesunął ręką wzdłuż grzbietów książek, wybrał cienki tom w szarej oprawie i położył go na bibliotecznym stole.
- To nie jest oryginał - oświadczył. - Oryginał prawdopodobnie zaginął lub spłonął wiele lat temu. Ale ktoś był na tyle przewidujący, że sporządził dokładną kopię łącznie z rysunkami, którą właśnie macie przed sobą. Ta kopia powstała w 1825 roku, nie wiadomo jednak, kto ją wykonał i po co. Mój pra-pradziadek, Joseph Evelith, kupił ją od pewnej wdowy w Dean's Corners; w środku znajdowała się następująca notatka, napisana jego charakterem pisma: “To wreszcie wszystko wyjaśnia, powiedziałem Sewallowi”. O, tutaj jest. Właśnie ta karteczka. Widzicie datę? Tysiąc osiemset trzydziesty pierwszy.
- Czy wiadomo, kto napisał oryginał? - zapytał Edward.
- O tak. To był prywatny diariusz majora Nathaniela Saltonstalla z Haverhill. Saltonstall był jednym ..z sędziów przewodniczących w procesach czarownic z Salem. Może pamiętacie, że to sędzia Saltonstall pierwszy zwątpił w prawdziwość zeznań świadków i wolał raczej ustąpić ze stanowiska, niż dalej pełnić swoje funkcje. W rzeczy samej był upokorzony i wściekły do tego stopnia, że osobiście przeprowadził śledztwo w sprawie “Wielkiego Szaleństwa”, jak nazwano później polowanie na czarownice. Jego diariusz zawiera jedyną pełną i stosunkowo dokładną relację z interesujących nas wydarzeń.
Duglass Evelith przerzucił kartki dziennika i przesunął wyblakłym paznokciem po rządkach pochyłego dziewiętnastowiecznego pisma.
- Saltonstall osiedlił się w Salem dopiero w zimie 1691 roku. Przedtem mieszkał z żoną i rodziną w Acushnet, w New Bedford, toteż nie wiedział nic o wypadkach, które poprzedziły nagonkę na czarownice z Salem.
Następnie Duglass Evelith przeczytał nam zawarte w dzienniku sprawozdanie z procesów czarownic z Salem. “Wielkie Szaleństwo”, jak określał to sędzia Saltonstall, zaczęło się
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w 1689 roku, zgodnie z wersją podawaną przez większość książek historycznych. Wówczas to do wioski Salem przybył handlarz nazwiskiem Samuel Parris, który postanowił zmienić zawód i wstąpił do stanu duchownego. 19 listopada 1698 roku objął stanowisko pierwszego pastora w Salem.
Parris przywiózł ze sobą dwoje niewolników z Indii Zachodnich, mężczyznę zwanego John Hindus i jego żonę Titubę. Oboje potrafili wróżyć z ręki, przepowiadać przyszłość i pokazywać sztuczki karciane. Chętnie zabawiali miejscowe dzieciaki opowiadaniem historii o czarach i czarownicach. Jednakże na skutek tych opowieści dzieci zaczęły się dziwnie zachowywać -albo udawały, że ktoś rzucił na nie urok, albo też uległy dziecięcej histerii. W każdym razie dostawały okropnych ataków, krzyczały, spazmowały i tarzały się po ziemi. Doktor Griggs, miejscowy lekarz, zbadał “chore” dzieci i od razu ogłosił, że zostały zaczarowane.
Przerażony wielebny Parris zaprosił duchownych z całej okolicy do swojego domu na całodzienny post i modlitwy. Duchowni ci asystowali przy torturach, którym poddawano “chore” dzieci. Kiedy zobaczyli, jak dzieci wyrywają się i wrzeszczą, potwierdzili diagnozę lekarza: na dzieci niewątpliwie rzucono urok.
Następne pytanie brzmiało: kto je zaczarował? W trakcie intensywnego przesłuchania dzieci podały trzy nazwiska: “Good”, “Osburn”, i “Tituba”.
Tak więc pierwszego marca w obecności Johna Hathorne'a i Jonathana Corwina, dwóch najwyższych rangą sędziów w Salem, Sarah Good, Sarah Osburn i Tituba zostały oskarżone o czary. Sarah Good, nieszczęśliwa kobieta posiadająca niewielu przyjaciół, stanowczo wyparła się wszystkiego, ale dzieci krzyczały i spazmowały na jej widok, toteż prędko uznano ją za winną. Sarah Osburn została siłą doprowadzona przed sąd, chociaż jeszcze nie wstała po połogu; kiedy się zjawiła, dzieci dostały spazmów, toteż nie uwierzono w jej zaprzeczenia. Tituba, przesądna i zastraszona, sama przyznała się, że uległa podszeptom szatana i że ona oraz pozostałe oskarżone latały w powietrzu na miotłach. To wystarczyło jako dowód: wszystkie trzy kobiety zakuto w kajdany i wtrącono do lochu.
“Chore” dzieci kontynuowały oskarżenia. Osiemdziesię-
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ciodwuletni George Jacobs, dostojny siwowłoy starzec, w następujących słowach odpowiedział na zarzut, że jest czarownikiem: “Oskarżacie mnie, że jestem czarownikiem. Równie dobrze możecie twierdzić, że jestem myszołowem. Nie zrobiłem nic złego”. George Jacobs został uznany za winnego i uwięziony.
Rozprawa toczyła się przez całe lato 1692 roku w atmosferze narastającego napięcia i histerii. Cała wioska Salem zdawała się opanowana gorączką “polowania na czarownice”. W nadchodzących latach wieśniacy często mieli wspominać ten okres jako “zły sen” czy też “koszmar”, z którego nie mogli się przebudzić.
Trzynaście kobiet i sześciu mężczyzn powieszono na Szubie-nic/nym Wzgórzu - pierwszą ofiarą była Bridget Bishop, stracona dziesiątego czerwca, ostatnią Mary Parker stracona dwudziestego drugiego września. Dokładnie biorąc, dwudziestego drugiego września powieszono ośmioro czarownic i czarowników. Kiedy ich ciały kołysały się w powietrzu, wielebny Noyes zauważył: “Cóż, to smutny widok, ośmioro potępieńców dyndających na szubienicy”.
Jednakże dwa dni wcześniej odbyła się egzekucja tak potworna, że wstrząśnięci mieszkańcy Salem zaczęli budzić się ze swego “Wielkiego Szaleństwa”. Stary Giles Corey z Salem Farm potępił zachowanie “chorych” dzieci. Pozwano go przed sąd, ale nie chciał nic mówić. Trzy razy sprowadzano go przed oblicze sędziego i trzykrotnie Corey odmówił zeznań. Zabrano go na puste pole pomiędzy parcelami cmentarnymi przy ulicy Brown i ulicy Howard, rozebrano do naga, zmuszono do położenia się na plecach, po czym na jego ciele umieszczono ciężary. W miarę jak dokładano coraz więcej ciężarów, język Gilesa Coreya zaczął wysuwać się z ust, a szeryf wpychał go z powrotem swoją laską. Corey był pierwszym obywatelem Nowej Anglii, wobec którego zastosowano staroangielską karę zgniecenia na śmierć.
Sędzia Saltonstall napisał: “Zda się, jakoby burza ucichła wreszcie, a ludzie ze snu się zbudzili. Nigdym dotąd w Historii nie widział równie prędkiej, nagłej i całkowitej uczuć odmiany”. Nie było więcej egzekucji, a w maju następnego roku wszyscy oskarżeni, którzy czekali na proces, zostali zwolnieni.
Ale relacja sędziego Saltonstalla nie kończy się na tym. Pisał
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dalej: “Dręczyła mnie ciekawość, jak też się ono Szaleństwo rozpoczęło i czemu odeszło tak nagle. Czy dzieci prawdziwie zachorzały, czy też spłatały nam jeno niegodziwego figla? Jąłem tedy sam dochodzić prawdy o onych nieszczęsnych zdarzeniach; a ze znaczną pomocą Micaha Burrougha, któren u Esau Hasketa był Sekretarzem, zebrałem wieści tyleż niezwykłe, co straszne, za których jednak prawdziwość i aktualność gotów jestem słowem zaręczyć”.
Duglass Evelith zadzwonił małym srebrnym dzwoneczkiem i zjawił się Quamus, indiański służący. Quamus zmierzył nas obojętnym wzrokiem, jednakże Evelith wcześniej dał nam do zrozumienia, że Indianin mógłby z łatwością zrzucić nas ze schodów albo połamać nam kości.
- Quamusie - odezwał się Evelith - ci panowie zostaną na lunchu. Wystarczy pasztet na zimno. Przynieś też butelkę Pouilly Fume, nie, dwie butelki, i wstaw je do lodu.
- Tak, proszę pana.
- Ach, Quamusie...
- Tak, proszę pana?
- Ci panowie przyjechali, żeby porozmawiać o “Davidzie Darku”. Ich wizyta może mieć dla nas duże znaczenie.
- Tak, proszę pana. Rozumiem, proszę pana,
Quamus wyszedł, a stary Evelith przysunął sobie jedno z wysokich krzeseł i usadowił się na nim.
- Siadajcie, proszę - - zachęcił nas. - - Ostatnia część dziennika sędziego Saltonstalla jest fascynująca, ale trochę nie uporządkowana, dlatego lepiej sam wam opowiem o tych wydarzeniach. Jeśli chcecie, możecie zrobić kopie tych stron, które was szczególnie zainteresują; gdybyście jednak sami próbowali rozszyfrować zapiski sędziego Saltonstalla, obawiam się, że zabrałoby to wam dużo czasu, podobnie jak mnie.
Wszyscy przysunęliśmy sobie krzesła, a Duglass Evelith oparł łokcie na stojącym pomiędzy nami stole i spoglądając na nas po kolei, rozpoczął opowieść. Nigdy nie zapomnę tej godziny w bibliotece Eyelitha, kiedy słuchałem tajemniczej historii “Davida Darka”. Miałem wrażenie, że zostałem wyrwany ze współczesnego świata i przeniesiony do siedemnastego stulecia, kiedy ludzie wierzyli w diabły, czarownice i wilkołaki. Na zewnątrz stopniowo ustał deszcz, przez witrażowe okna zajrzały do pokoju blade promienie słońca
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i oświetliły nas blaskiem, który wydawał się równie stary jak sama opowieść.
- Wydarzenia, które miały miejsce w Salem w lecie 1692 roku, zaczęły się nie od pana Parrisa, jak to sugerują najnowsze książki historyczne, ale znacznie wcześniej, od Davida Ittai Darka, który był płomiennym kaznodzieją i mieszkał początkowo w New Dunwich, a później w Mili Pond opodal wioski Salem.
Według relacji naocznych świadków David Dark był wysokim, posępnym mężczyzną z długimi czarnymi włosami, sięgającymi do ramion. Głęboko wierzył, że każdy człowiek musi prowadzić idealnie cnotliwe życie, zanim w ogóle będzie miał prawo ubiegać się o miejsce w niebie, toteż jego parafianie powinni być przygotowani na to, że niemal na pewno spędzą całą wieczność w piekle W marcu 1682 roku David Dark oznajmił swojej trzódce, że na polu za Dean's Corners spotkał się z szatanem we własnej osobie i że szatan dał mu pergamin, na którym wypalone były nazwiska wszystkich wieśniaków z Salem skazanych na wieczne potępienie. Oczywiście wywarło to ogromny wpływ na zachowanie wymienionych osób. Sędzia Saltonstall odnotował, że rok 1682 i 1683 były “wielce moralnymi latami” w Salem i okolicznych osadach.
- Myśli pan, że on naprawdę spotkał szatana czy coś w tym rodzaju? - zapytał Edward
- Sędzia Saltonstall przeprowadził śledztwo w tej sprawie - odparł Duglass Evelith. - Dowiedział się jedynie, że David Dark poprzedniego roku zaprzyjaźnił się z kilkoma Indianami ze szczepu Narragansettów, a zwłaszcza z jednym, który w swoim plemieniu uchodził za największego żyjącego cudotwórcę i szamana. Sędzia nie był skłonny do wyciągania pochopnych wniosków; wolał przedstawiać ścisły i kompletny materiał dowodowy. A jednak wyraził powściągliwą opinię, ze możliwe jest, jakoby David Dark i ten indiański szaman wywołali złego ducha, jedno ze starożytnych i złych indiańskich bóstw, Dark zaś mógł wziąć tę zjawę za szatana lub któregoś z jego pomocników.
Ciemnowłosa dziewczyna imieniem Enid weszła znowu do biblioteki niosąc srebrną tacę z kryształową karafką i zapytała, czy mamy ochotę na jeszcze jeden kieliszek sherry. Osobiście marzyłem o dużej whisky, ale przyjąłem sherry z wdzięcznością.
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- W latach 1683-1689 bardzo niewiele było słychać
0 Davidzie Darku - ciągnął Duglass Evelith. - Widocznie na jakiś czas zrezygnował z obowiązków kapłańskich i poświęcił się studiom. Nikt nie miał pojęcia, co właściwie studiował David Dark, ale sędzia Saltonstall zanotował, że w nocy nad jego chatą widać było światło na niebie, okoliczni mieszkańcy zaś nie zbliżali się do lasu otaczającego jego siedzibę, ponieważ dobiegało stamtąd wycie nieznanych bestii.
Jednakże w 1689 roku David Dark pojawił się ponownie
1 zaczął wygłaszać kazania, nierzadko w kościele w centrum Salem. Po pewnym szczególnie płomiennym kazaniu podszedł do niego kupiec Esau Hasket, na którym słowa Darka wywarły wielkie wrażenie. Hasket, który sam był swego rodzaju maniakiem religijnym, oświadczył Darkowi, że oni dwaj powinni rozpocząć kampanię na rzecz poprawy moralności i sposobu myślenia mieszkańców Salem.
W tym miejscu do zapisków włączone jest zeznanie Micaha Burrougha. Micah Burrough pracował u Esau Hasketa przez piętnaście lat i należał do jego najbardziej zaufanych pomocników. To dlatego był obecny przy rozmowie, podczas której David Dark zaproponował Hasketowi, żeby wysłać do Meksyku statek w bardzo osobliwym celu.
- Do Meksyku? - - powtórzył Edward. - - Co to ma wspólnego z Meksykiem?
-. Meksyk jest centralnym i kluczowym punktem w całej historii “Davida Darka” - odparł Duglass Evelith. -Ponieważ wszystkie duchy czy stwory, które David Dark zaklinał w swojej chacie w Mili Pond, służyły najgroźniejszemu demonowi na całym amerykańskim kontynencie. Mówię o żywym szkielecie, któremu oddawali cześć Aztekowie na wyspie Tenochtitlan, późniejszym Mexico City. W jaki sposób David Dark dowiedział się o tym demonie, tego sędzia Saltonstall nie wyjaśnia, ale bardzo prawdopodobne, że powiedział mu o nim szaman Narragansettów. W każdym razie David Dark przekonał Esau Hasketa, że należy wysłać do Mexico City ekspedycję, odnaleźć szczątki demona i sprowadzić je do Salem, żeby nastraszyć i zmusić do posłuchu miejscową ludność. W ten właśnie sposób wykorzystywali demona Aztekowie - żeby nakłonić odstępców religijnych do oddawania czci Huit-zilopochtli i Quetzalcoatlowi.
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- W tamtych czasach na pewno tządzili w Mexico City Hiszpanie - wtrącił Forrest. - Kiedy Cortez podbił Azteków? W tysiąc pięćset dwudziestym?
- W tysiąc pięćset dziewiętnastym - poprawił go Duglass Evelith. - Ale musi pan pamiętać, że Aztekowie byli świetnie zorganizowanym narodem. Na długo, zanim Cortez dotarł na wyspę Tenochtitlan, żywy szkielet został wywieziony z miasta gościńcem, który łączył wyspę z głównym lądem, i ukryty na zboczach wulkanu Ixtacihuatl. Ponownie sędzia Saltonstall nie potrafił wyjaśnić, w jaki sposób David Dark dowiedział się
0 tym, ale Dark wyjeżdżał z Salem kilka razy w ciągu tych sześciu lat pomiędzy rokiem 1683 a 1689, więc bardzo możliwe, że jeździł właśnie do Meksyku. Mógł spotkać się z jakimś potomkiem azteckich czarowników, którzy z pokolenia na pokolenie strzegli demona przed hiszpańskimi najeźdźcami,
1 mógł zawrzeć z nimi umowę, żeby w tajemnicy przewieźć demona z Meksyku do Massachusetts. Z drugiej strony mógł po prostu kazać ich pozabijać zamiast przekonywać do swojego projektu. Tak uważa sędzia Saltonstall.
- Więc Esau Hasket wysłał statek, żeby sprowadzić demona do Salem? - upewnił się Edward.
- Tak właśnie było. Statek nazywał się “Arabella” i powszechnie uważano go za jedną z najlepszych jednostek pływających w Salem. Dowodził tym rejsem David Dark, a kapitanem był Charles Fisk, starszy brat Thomasa Fiska, który później pełnił funkcję sędziego w procesach czarownic.
“Arabella” zniknęła prawie na cały rok, a kiedy wreszcie powróciła, załoga nie chciała nic mówić o tej wyprawie i nawet David Dark wydawał się jak odmieniony. Wszystkim przybyło lat, co zanotował sędzia Saltonstall, a w ciągu następnego roku z liczącej siedemdziesięciu ludzi załogi trzydziestu jeden zmarło na rozmaite choroby, na zawał lub zapalenie mózgu. Tajemniczy ładunek “Arabelli” wyniosło sześciu ludzi, którzy zostali specjalnie w tym celu sprowadzeni z Bostonu i otrzymali potrójne wynagrodzenie: Następnie przewieziono go furgonem do chaty Davida Darka w Mili Pond.
Początkowo nic się nie działo. David Dark kilkakrotnie odwiedzał Esau Hasketa w jego biurze i twierdził, że demon wydaje się pogrążony w letargu lub martwy. Może azteccy czarownicy okłamali go, może to wcale nie był demon, tylko
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szkielet jakiegoś wyjątkowo wysokiego człowieka. Hasket, który na początku tak się zapalił do tego pomysłu, że przechrzcił “Arabellę” na ,,Davida Darka”, zaczął powątpiewać w sens tego przedsięwzięcia i żałować pieniędzy, które stracił wysyłając “Arabellę” i jej załogę na cały rok do Meksyku. Przede wszystkim zaczął podejrzewać, że David Dark jest niespełna rozumu. Micah Burrough podsłuchał rozmowę Hasketa z doktorem Griggsem, w której padło przypuszczenie, że Dark jest “opętany lub szalony”.
Jednakże na wiosnę 1691 roku zaczęły się dziać w okolicach Salem dziwne rzeczy. Kilka osób twierdziło, że widzieli swoich nieżyjących krewnych, spacerujących po ulicach wioski w środku nocy, albo słyszeli ich głosy. Pewien mężczyzna obudził się w nocy i zobaczył obok łóżka swoją zmarłą matkę. Był tak przerażony, że wyskoczył przez świetlik w suficie, stoczył się po stromym dachu na ziemię i złamał sobie kostkę u nogi, ale na szczęście nie odniósł innych obrażeń.
Przechyliłem się przez stół.
- Jak opisywano wygląd tych zmarłych? Czy przypominali duchy albo migocące światełka?
Duglass Evelith znalazł odpowiedni ustęp w książce i obrócił ją tak, żebym sam mógł przeczytać, co tam było napisane.
“Rankiem drugiego kwietnia roku pańskiego 1691 William Sayer odwiedził wielebnego Noyesa i rzekł mu, jako wielkiego strachu doświadczył, ujrzawszy w biały dzień na ulicy Świętego Piotra swego zmarłego brata Henry'ego, który zastąpił mu drogę i jął błagać, by Sayer podążył za nim, inaczej bowiem Henry i po śmierci nie zazna spokoju. William Sayer umknął co sił, wielkim strachem przejęty, i wyznał wielebnemu Noye-sowi, iż brat jego pojawił się przed nim w cielesnej postaci, jakoby żyw”.
Podsunąłem książkę Edwardowi.
- Widzisz, jaki potężny był wówczas wpływ? Zmarli mogli pojawiać się w biały dzień i wyglądali równie naturalnie jak żywi ludzie.
- To nie wszystko - ciągnął Duglass Evelith. - Zmarli zaczęli polować na żywych. Chociaż oficjalne źródła historyczne podają, że w lecie 1691 roku w Salem wybuchła epidemia dyfterytu, w rzeczywistości wieśniacy byli porywani z domów przez duchy swoich zmarłych krewniaków i mordowani na
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rozmaite niezwykłe, rytualne sposoby. Ciało Nehemiaha Put-nama, wypatroszone jak świńska tusza, znaleziono na dachu jego domu, rozpostarte na kalenicy z dala od okien i drabin. John Eastey został nabity na maszt, ustawiony na wiejskim rynku, chociaż w tym celu trzeba było unieść ofiarę na wysokość siedemdziesięciu stóp. Oczywiście wieśniacy wpadli w panikę, chociaż David Dark ponownie wystąpił przed nimi i w swoim najbardziej dramatycznym kazaniu oświadczył, że obrazili Boga i za to spotkała ich kara.
Esau Hasket doszedł jednak do wniosku, że przebrała się miarka. W nocy ujrzał w ogrodzie ducha swojej nieżyjącej siostry Audrey i przestraszył się, że spotka go równie koszmarny los. Kazał Darkowi zniszczyć demona, grożąc, że inaczej ujawni całą sprawę, a wówczas rozwścieczeni mieszkańcy Salem niechybnie rozerwą Darka na strzępy.
Dark jednakże nie potrafił okiełznać potęgi, którą spowadził z Tenochtitlan. Kiedy próbował porąbać demona siekierą, został natychmiast zabity. Według zeznań naocznego świadka, niepiśmiennego chłopa, Dark eksplodował w chmurze krwi i wnętrzności.
Po śmierci Darka na jakiś czas w Salem zapanował chaos. Sędzia Saltonstall zanotował, że “w południe nastały ciemności”, wielu zmarłych zaś grzebano w morzu z obawy, że będą wstawać z grobów i mordo.wać swoich żyjących przyjaciół i krewnych. Jednakże na jesieni 1691 roku zamieszanie ustało równie nagle, jak się rozpoczęło, i do końca roku w wiosce Salem było spokojnie.
W tym czasie, jak później odkrył sędzia Saltonstall, do chaty Davida Darka trafił indiański szaman ze szczepu Narraganset-tów, ten sam, który nauczył Darka zaklinać złe duchy. Szaman natknął się na demona z Meksyku i chociaż nie zdołał go zniszczyć, rzucił na niego czar dość potężny, by spętać jego wolę. Widocznie Indianin zamierzał posłużyć się demonem w celu umocnienia swojej władzy nad plemieniem i uzyskania wpływu na innych szamanów. Nie zdawał sobie sprawy, jakie spustoszenie szerzył demon wśród wieśniaków z Salem.
Ale nic nie trwa wiecznie. Zanim nadeszła wiosna, demon widocznie znalazł sposób, żeby przełamać czar, rzucony przez szamana. Prawdopodobnie doszło pomiędzy nimi do walki, która przejściowo osłabiła demona, ale w trakcie tych zmagań
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szaman został okrutnie okaleczony. Demon próbował następnie odzyskać władzę nad społecznością Salem i dlatego zwabił do swojej kryjówki trzy małe dziewczynki, które wybrały się na spacer w okolice Mili Pond: Annę Putnam, Mercy Lewis i Mary Walcot.
Demon z pewnością je zamordował, chociaż sędzia Salton-stall nigdy nie wykrył, jak to się stało. Później znaleziono ich kości w płytkim grobie w lasach, nie opodal domu Davida Darka. Ale duchy tych dziewczynek, jeśli można tak powiedzieć, powróciły do Salem i zaczęły spazmować, krzyczeć i rzucać się jak opętane. Z tego powodu dziewiętnastu uczciwych ludzi oskarżono o czary i powieszono, a Gilesa Coreya ukarano zgnieceniem na śmierć. Dwadzieścia dusz stało się pastwą demona w ciągu zaledwie paru tygodni: wspaniała uczta.
- Ale dlaczego ta histeria ustała tak nagle? - - chciał wiedzieć Edward.
Duglass Evelith dopił sherry i zaczął obracać kieliszek w palcach, jak gdyby nie mógł się zdecydować, czy nalać sobie następną porcję.
- Skończyło się, ponieważ Esau Hasket zobaczył dwie z tych dziewczynek, Mercy Lewis i Mary Walcot, jak spacerowały po Salem bardzo wcześnie rano. Hasket nie spał prawie przez całą noc, ponieważ nadzorował załadunek cennego transportu indygo. Ujrzawszy dziewczynki zatrzymał je i zapytał, co tu robią o tej porze. One jednak, według słów sędziego Saltonstalla, tylko “spojrzały nań oczyma pałającymi błękitno i zawarczały jakoby wilczyce, czym go odstraszyły od siebie”. Hasket zaczął wówczas podejrzewać, że demon Davida Darka znów się uaktywnił, postanowił więc odwiedzić opuszczoną chatę razem ze swoim przyjacielem pastorem i sprawdzić, co tam się dzieje.
To, co zobaczyli w chacie Darka, przeraziło ich bezgranicznie. Zaraz, przeczytam wam ten ustęp z diariusza Saltonstalla. “Ledwo przed paroma minutami trzecia godzina wybiła, wszelako nie bacząc na wczesną porę niebiosa okryły się ciemnością, kiedy wielmożny Esau Hasket i wielebny Roger Cornwall zbliżali się do domostwa świętej pamięci Davida Darka. Wedle słów Micaha Burrougha, któremu wielmożny Hasket później rzecz całą opisał, wielebny Cornwall udając
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nagłą słabość stanął przy płocie, co otaczał posiadłość Darka, i nie chciał ani kroku postąpić, wszelako wielmożny Hasket nakłonił go do dalszej drogi i dwaj śmiałkowie na koniec stanęli przed chatą. Jakowaś ćma przesłaniała okna, tedy wielmożny Hasket umyślił wyłamać drzwi, co też uczynił z pomocą topora. Co ujrzały w środku ich oczy, tego wielmożny Hasket nie godził się opisać inaczej, jeno w słowach jak najwykrętniejszych, wszelako Micah Burrough wyrozumiał, iże zgniły smród wypełniał domostwo, od którego wielmożny Hasket i wielebny Cornwall oba ciężkich mdłości doznali, zasię oprzytomniawszy ujrzeli w ciemnościach ogromny i straszny Szkielet, »biały jak kość«, rzekł wielmożny Hasket, »oraz cały w naturalnych proporcjach, jeno kilkakroć większy od człowieka i żywy«. Na żebrach Szkieletu jako myśliwskie trofea wisiały żabie, kur,ze i kozie wnętrzności, zasię na Szkieletowych paluchach nasadzone były czaszki zwierzęce. Wszelako najgorsza była miedziana misa, co stała przed nim na ziemi, kopiasto naładowana jakowymiś ciemnymi i krwawymi rzeczami. Wielmożny Hasket i wielebny Cornwall z odrazą i trwogą spozierali na ów okropny widok, Szkielet zasię zanurzył dłoń w misie i podniósłszy krwawy ochłap pokazał im; natenczas wielmożny Hasket pojął, iże spogląda na misę z sercami człowieczymi, które Szkielet zabrał mężom i niewiastom powieszonym w dniach »Wielkiego Szaleństwa«“. Duglass Evelith przewrócił ostatnie stronice czarnego notesu.
- Esau Hasket uświadomił sobie wówczas w pełni rozmiary nieszczęścia, które ściągnął na Salem. Był dostatecznie bystry, żeby się domyślić, że procesy czarownic to dopiero początek. Demon przypuszczalnie czerpał siłę z ciał pomordowanych zwierząt i ludzkich serc, a ponadto posługiwał się zmarłymi, którym już zabrał serca, każąc im sprowadzać następne ofiary. Histeria “Wielkiego Szaleństwa” narastała i Hasket przewidywał, że nadejdzie dzień, kiedy cały świat pogrąży się w ciemnościach, a zmarli będą ścigać żywych.
To dlatego cmentarz na wybrzeżu Granitehead nazywano dawniej “Wędrującym Cmentarzem”? - wtrąciłem.
- Zgadza się - przyznał Duglass Evelith. - Ale klątwa spadła na Granitehead dopiero później, kiedy Esau Hasket postanowił raz na zawsze uwolnić Salem od demona.
- W jaki sposób? - zaciekawił się Edward. - Przecież
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demon na pewno był dość potężny, żeby nie obawiać się egzorcyzmów.
- Hasket odnalazł szamana z plemienia Narragansettów i przekupił go.. Obiecał mu wielką sumę pieniędzy, jeżeli szaman unieszkodliwi demona na tak długo, żeby można go było załadować na statek i wywieźć jak najdalej od Salem. Początkowo Indianin nie chciał o tym słyszeć, ponieważ podczas ostatniego starcia z demonem odniósł ciężkie rany. Hasket jednak podwyższył zapłatę do prawie tysiąca funtów w złocie i szaman nie zdołał oprzeć się pokusie. Wiedział przynajmniej jedno: że demon jest wrażliwy na zimno. To władca krainy zmarłych, bóg ognia, najwyższy szafarz piekielnych mąk. W rzeczy samej podobno ciało po śmierci tak szybko traci ciepło właśnie dlatego, że ów demon wysysa ze zwłok energię i żywi się nią. Dlatego też zmarłych, powstałych z grobów, można poznać po tym, że nie ma w nich ani odrobiny ciepła. Z ich ciał wysączono resztki energii, żeby podtrzymywała siły straszliwego władcy krainy zmarłych.
Indiański czarownik zaproponował więc Hasketowi, żeby unieruchomić demona wewnątrz domu Davida Darka za pomocą dwudziestu czy trzydziestu fur z lodem, który należy wepchnąć do środka drzwiami i oknami. Następnie demona trzeba zamknąć w dużej, szczelnej skrzyni, również wyłożonej lodem, załadować go na statek i przewieźć jak najszybciej na północ do Baffin Bay, po czym wrzucić skrzynię do morza. Hasket zgodził się, bo nie widział innego wyjścia.
Plan ten zrealizowano pod koniec października, kiedy już “David Dark” został pospiesznie przystosowany do przewozu tak niebezpiecznego ładunku. Chociaż przed chatą Davida Darka stracono dwa konie i trzej mężczyźni zostali oślepieni, szaman za pomocą zaklęć zdołał powstrzymać demona dostatecznie długo, żeby ludzie zdążyli siekierami i łomami wyłamać okna i drzwi, po czym wrzucono lód do pomieszczenia, gdzie przebywał demon. Ciemną nocą gigantyczny szkielet został wyniesiony z budynku i umieszczony w wykonanej specjalnie do tego celu miedzianej skrzyni. Do skrzyni włożono jeszcze więcej lodu, po czym zamknięto i zalutowano miedzianą pokrywę. Przez specjalną klapę można było w razie potrzeby dokładać lodu. Micah Burrough osobiście brał w tym udział, podobnie jak każdy, kto cieszył się zaufaniem Hasketa.
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Pojmanie demona kosztowało życie trzydziestu dobrych ludzi i wiele setek funtów. W ciągu godziny miedziana skrzynia została w tajemnicy załadowana na pokład “Davida Darka” i kapitan statku ogłosił, że jest gotów do drogi.
Kiedy jednak wioślarze wyholowali statek z przystani, zerwał się silny przeciwny wiatr i nawet w zatoce morze zaczęło się burzyć. Kapitan zasygnalizował, że wolałby raczej wrócić do portu i przeczekać sztorm, zanim ponownie spróbuje wypłynąć, ale Hasket bał się, że demon pozostawiony przez całą noc na pokładzie może wyrwać się na wolność, dlatego rozkazał, żeby “David Dark” odpłynął za wszelką cenę.
No, cóż, resztę już znacie. “David Dark” został wyholowany na wiosłach poza cieśninę Granitehead, po czym kapitan rozkazał podnieść minimalną liczbę żagli. Zamierzał dopłynąć jak najdalej na południowy wschód w nadziei, że kiedy burza ucichnie, będzie mógł ominąć Nową Szkocję od północy i wziąć kurs na Nową Fundlandię i Labrador. Ale czy to z powodu silnego wiatru, czy też za sprawą demona, statek zdryfował z powrotem do cieśniny Salem i zatonął gdzieś przy zachodnim wybrzeżu półwyspu Granitehead.
- Czy byli jacyś świadkowie zatonięcia? - zapytałem. -Czy ktoś to widział z brzegu?
- Nie - odparł Duglass Evelith. Zaniknął książkę i położył na niej obie dłonie w mitenkach zaborczym gestem, niczym kot przytrzymujący nieżywą mysz. - Ale ktoś z załogi mógł się uratować. I właśnie ten jedyny człowiek, który być może przeżył, dostarczył mi wskazówski co do miejsca, gdzie przypuszczalnie zatonął “David Dark”.
- Ktoś przeżył rozbicie statku? - zapytał z niedowierzaniem Edward.
Duglass Evelith ostrzegawczo podniósł palec.
- Powiedziałem tylko, że istnieje taka możliwość. Ale trzy czy cztery lata temu, kiedy czytałem dziennik rodziny Emerych z Granitehead - - jak wiecie, wyrabiali oni instrumenty nawigacyjne - natknąłem się na dziwną wzmiankę dotyczącą “mężczyzny z dzikimi, oczami”, którego pradziadek Randolpha Emery'ego znalazł na wybrzeżu Granitehead, “na wpół utopionego”, jesienią 1691 roku. Ten dziennik, dziennik rodziny Emerych, powstał w latach 1881- 1885, trudno więc powiedzieć, w jakim stopniu ta historia jest
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prawdziwa. Ale pradziadek Randolpha Emery'ego wykorzy-stał opowieść o “mężczyźnie z dzikimi oczami”, żeby nauczyć swoich potomków, w jaki sposób mogą ustalać swoją pozycję na morzu według najbliższych znaków orientacyjnych widocznych na lądzie, ponieważ “mężczyzna z dzikimi oczami” twierdził, że jego statek zatonął nie dalej niż ćwierć mili od brzegu; rozbitek uczepiony złamanej belki znalazł się na łasce wzburzonych fal, mógł jednak określić swoje położenie na podstawie znaków orientacyjnych, które dostrzegł poprzez mgłę. Po lewej z północnej strony widział latarnię morską na wschodnim krańcu wyspy Winter, znajdującą się w jednej linii z latarnią morską na wschodnim brzegu Juniper Point. Porwany prądem przypływu i znoszony w stronę wybrzeża, widział przed sobą wysokie drzewo, które marynarze przezywali Nieszczęsną Dziewicą, ponieważ skrzywiony pień drzewa przypominał ściśnięte uda, a rozpostarte konary wyglądały jak wyciągnięte ramiona. Rozbitek widział czubek tego drzewa, pokrywający się z wierzchołkiem Wzgórza Kwakrów. Oczywiście Nieszczęsnej Dziewicy już od dawna nie ma, ale można dość dokładnie określić, w którym miejscu rosło drzewo na podstawie rycin i obrazów zatoki Salem oraz wybrzeża Granitehead pochodzących z tamtego okresu. A więc... wystarczy znajomość podstaw trygonometrii, żeby ustalić, gdzie zatonął “David Dark”.
- Skoro pan wiedział to wszystko, dlaczego do tej pory nic pan nie zrobił? - zapytał Edward.
- Drogi panie, czy pan mnie uważa za głupca? - odparł Duglass Evelith. - Nie miałem ani pieniędzy, ani potrzebnego sprzętu, a poza tym jestem już za stary, żeby osobiście wybrać się na poszukiwanie wraku, który prawdopodobnie zgnił dawno temu. Ale mimo wszystko nie chciałem ogłosić mojego odkrycia ze względu na brak przepisów, regulujących prawo własności do historycznych wraków. Gdybym ujawnił położenie “Davida Darka”, natychmiast zwaliłyby się tutaj tłumy rozentuzjazmowanych amatorów nurkowania, łowców pamiątek, wandali i zwykłych zawodowych złodziei. Jeżeli tam na dnie jest coś cennego, nie zamierzam dopuścić, żeby wpadło w łapy nowicjuszy i rabusiów.
- Chyba pan ma rację - uśmiechnął się Edward. - To samo zrobili w Anglii, pamiętacie? Udawali, że nurkują do
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“Royal George'a”, podczas gdy w rzeczywistości szukali “Mary Rosę”. To był jedyny sposób, żeby wyprowadzić w pole handlarzy pamiątek. Handlarze rozwaliliby wrak dynamitem, żeby zdobyć okrętowe działa z brązu.
Duglass Evelith skinął na Enid i poprosił ją ochrypłym głosem:
- Bądź tak dobra, przynieś mi mapy ze stojaka.
- Enid to pańska wnuczka? - zagadnął Forrest, kiedy dziewczyna poszła po mapy.
Duglass Evelith wytrzeszczył na niego oczy.
- Moja wnuczka? - - powtórzył, jak gdyby zaskoczony pytaniem.
Forrest zarumienił się ze zmieszania.
- No wie pan - bąknął. - Ja tylko tak pomyślałem. Stary Evelith kiwnął głową, ale nie wyjaśnił, kim naprawdę
była dla niego Enid. Służącą? Kochanką? Przyjaciółką? Właściwie to nie była nasza sprawa, ale mimo wszystko skręcaliśmy się z ciekawości.
- Proszę - - powiedziała Enid. Przyniosła dużą mapę wybrzeża wokół zatoki Salem i rozłożyła ją na stole. Znowu mignęły mi ciemnoczerwone sutki, przeświecające przez cienką czarną tkaninę: dziwnie podniecający, a jednocześnie niepokojący widok. Enid podchwyciła moje spojrzenie i popatrzyła mi prosto w oczy, bez uśmiechu i bez cienia sympatii. W bladych promieniach słońca jej włosy lśniły jak czarny diadem.
Duglass Evelith wysunął spod blatu szufladę i wyjął duży arkusz kalki, na który naniesiono już współrzędne i punkty orientacyjne. Nałożył kalkę na mapę; co prawda tylko on wiedział, jak należy je ustawić względem siebie, toteż mapa i kalka były bezużyteczne dla kogoś obcego. Jedna współrzędna prowadziła przez wierzchołek Juniper Point i najbardziej na południe wysunięty punkt wyspy Winter; druga przecinała Wzgórze Kwakrów dzieląc mój dom na dwie części. Około czterystu dwudziestu metrów od brzegu duży X wyznaczał miejsce, gdzie przypuszczalnie zatonął “David Dark” ponad dwieście dziewięćdziesiąt lat temu.
Edward rzucił mi podekscytowane spojrzenie. X znajdował się nie dalej niż dwieście pięćdziesiąt metrów na południo-pohidnio-zachód od miejsca, gdzie prowadziliśmy poszukiwania wczoraj rano. Ale w tych mętnych, mulistych,
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niespokojnych wodach dwieście pięćdziesiąt metrów mogło równie dobrze oznaczać całą milę.
Duglass Evelith obserwował nas ze skrywanym rozbawieniem. Potem złożył mapę, odsunął ją i wrzucił kalkę z powrotem do szuflady.
- Możecie otrzymać tę informację pod kilkoma warunkami - oświadczył. - Po pierwsze, jeżeli nigdy nie wymienicie mojego nazwiska w związku z tą sprawą. Po drugie, jeżeli będziecie informować mnie na bieżąco o postępach prac i pokażecie mi wszystko, co wyciągniecie z wody, każdy najmniejszy drobiazg. Po trzecie i najważniejsze, musicie mi przysiąc, że jeżeli zajdziecie tę miedzianą skrzynię, w której jakoby uwięziony jest demon, nie otworzycie jej, tylko natychmiast zapakujecie ją do lodu i dostarczycie tutaj w ciężarówce-chłodni.
- Pan chce, żebyśmy ją tutaj przywieźli?
- A wy uważacie, że sami dacie sobie radę? - - rzucił Duglass Evelith. - Jeżeli ten stwór rzeczywiście się obudzi i odzyska dawną, straszliwą moc, czy będziecie mogli dać mu to, czego zażąda”?
- Nie podoba mi się to wszystko - mruknął Forrest. Ale Edward powiedział:
- W zasadzie nie mam nic przeciwko temu, pod warunkiem, że będziemy mieli swobodny dostęp do tego stwora, kiedy już go tutaj przywieziemy. Zamierzamy przeprowadzić wszelkie możliwe testy, zwykłe i paranormalne. Analiza struktury kostnej, ustalenie wieku izotopów węgla, rentgen, prześwietlenie ultrafioletem. Potem będziemy chcieli przeprowadzić test Paarsmana na energię kinetyczną i zbadać podatność na hipnozę.
Duglass Evelith zastanowił się nad tym, po czym wzruszył ramionami.
- Proszę bardzo, o ile nie zamienicie mojego domu w poligon doświadczalny.
- Chcę być z panem zupełnie szczery, panie Evelith -podjął Edward. - - Wciąż brakuje nam pieniędzy. Przede wszystkim musimy zlokalizować ten wrak. Następnie trzeba będzie całkowicie oczyścić go z mułu, zebrać i skatalogować wszystkie odłamane kawałki oraz ustalić, jakie fragmenty kadłuba dadzą się wydobyć na powierzchnię bez uszkodzenia.
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Wreszcie będziemy musieli wynająć ze trzy duże barki, kilka pontonów oraz pływający dźwig nożycowy. Należy liczyć się z wydatkami rzędu pięciu, sześciu milionów dolarów, i to tylko na początek.
- To znaczy, że musi upłynąć trochę czasu, zanim wyciągniecie wrak na światło dzienne?
- Właśnie. Na pewno nie wyciągniemy go w przyszłym tygodniu, nawet jeśli go zlokalizujemy.
Duglass Evelith zdjął okulary.
- No cóż, wielka szkoda - - westchnął. - - Im dłużej to potrwa, tym mniejsze mam szansę doczekać zakończenia prac.
- Naprawdę chce pan stanąć twarzą w twarz z azteckim demonem? - zapytałem go.
Stary Evelith prychnął pogardliwie.
- Władca Mitclampy nie jest zwykłym demonem - pouczył mnie.
- Mitclampy?
- To meksykańska nazwa krainy zmarłych.
- A czy pan wie, jak się nazywa ten demon? - zapytał Edward.
- Oczywiście. Władca Mitclampy wymieniony jest w Codex Vaticanus A, który sporządzili haitańscy mnisi w szesnastym wieku. Znajduje się tam nawet ilustracja przedstawiająca go, jak wynurza się z nocnych ciemności głową naprzód, niczym pająk opuszczający się po pajęczynie, żeby usidlić dusze żywych. Posiada władzę nad wszystkimi azteckimi demonami podziemnego świata, włącznie z Tezcatlipocą, czyli “dymiącym zwierciadłem”, i on jeden oprócz Tonacatecutli, władcy słońca, ma prawo nosić koronę. Zawsze przedstawiany jest z sową, trupem i naczyniem pełnym ludzkich serc, które stanowią jego główne pożywienie. Nazywa się Mictantecutli.
Mróz przeszedł mi po grzbiecie. Spojrzałem bystro na Edwarda i powtórzyłem:
- Mictantecutli.
- Tak - odparł Edward. - “Mick the Cutler”. Mick nożownik.
217
ROZDZIAŁ 22
Wysadziłem moich towarzyszy obok domu Edwarda na ulicy Story, a potem pojechałem prosto do miejskiego szpitala w Salem. Był to kompleks szarych, przysadzistych, betonowych bloków przy alei Jeffersona, niedaleko od Mild Pond, gdzie niegdyś mieszkał David Dark. Niebo pojaśniało i blade, rozrzedzone światło zachodzącego słońca odbijało się w kałużach na parkingu. Poszedłem przez podjazd do szpitalnych drzwi, wcisnąwszy ręce głęboko w kieszenie marynarki. Miałem nadzieję, że Constance Bedford czuje się już lepiej. Powinienem był zabronić im obojgu wstępu do mojego domu. Samo ostrzeżenie nie wystarczało. Teraz Constance straciła wzrok i była to moja wina.
Znalazłem Waltera w poczekalni na trzecim piętrze. Siedział z pochyloną głową, wpatrując się w wyfroterowaną, winylową posadzkę. Za nim wisiała na ścianie litografia Basila Ede, przedstawiająca pelikana. Walter nie podniósł wzroku, nawet kiedy usiadłem obok niego. Zadźwięczał melodyjny gong i uwodzicielski głos telefonistki zawołał: “Doktor Murray proszony do białego telefonu. Doktor Murray”.
- Walterze? - odezwałem się.
Podniósł głowę. Oczy miał zaczerwienione od zmęczenie i od płaczu. Wyglądał o wiele starzej i przypomniało mi się, co Duglass Evelith opowiadał o załodze “Arabelli”. Otworzył usta, ale z wyschniętego gardła nie wydobył się żaden dźwięk.
- Są jakieś wiadomości? - zapytałem go. - Czy Constance czuje się lepiej? Widziałeś ją?
- Tak - odparł. - Widziałem ją. - No i co?
- Czuje się lepiej.
Chciałem mu powiedzieć coś pocieszającego, ale w tej samej chwili uświadomiłem sobie, że jego głos brzmi jakoś nienaturalnie, płasko i bezdźwięcznie, jak gdyby nie mówił prawdy.
- Walterze? - powtórzyłem.
Nieoczekiwanie chwycił mnie za rękę i ścisnął z całej siły.
- Spóźniłeś się - powiedział. - Umarła jakieś dwadzieścia minut temu. Rozległe uszkodzenia czaszki na skutek intensywnego zimna. Nie mówiąc już o wstrząsie oraz fizycznych
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obrażeniach oczu i twarzy. Właściwie nie było prawie żadnej nadziei.
- O Boże, Walterze, tak mi przykro.
Zaczerpnął głęboko powietrza i westchnął ze smutkiem.
- Trochę kręci mi się w głowie. Dali mi coś na uspokojenie. To wszystko tak mnie wykończyło, że na nic nie mam siły.
- Chcesz, żebym cię odwiózł do domu?
- Do domu? - popatrzył na mnie pytająco, jak gdyby nagle przestał rozumieć znaczenie tego słowa. “Dom” był teraz tylko budynkiem wypełnionym rzeczami, które do nikogo nie należały. Wiszące w rzędach suknie, których nikt już nigdy nie założy. Stojące w szeregu pantofelki, których właścicielka nigdy się nie zjawi. Co ma począć samotny mężczyzna ze stosami kosmetyków, pończoch i biustonoszy? Najbardziej bolesnym przeżyciem po nagłej śmierci żony, .jak sam się przekonałem, jest robienie porządku w łazience. Pogrzeb był drobnostką w porównaniu ze sprzątaniem łazienki. Stałem nad koszem od śmieci pełnym buteleczek lakieru do paznokci, toniku, płukanek do włosów, i wypłakiwałem sobie oczy.
- Nie powinieneś siebie za to winić - odezwał się Walter. - Ostrzegałeś mnie wystarczająco wyraźnie. Po prostu jakoś zdawało mi się... zdawało mi się, że Jane będzie przyjaźnie nastawiona. Przynajmniej wobec matki.
- Walterze, ja ją widziałem później. Mnie też próbowała zabić. To nie jest Jane, przed tym właśnie chciałem cię ostrzec. Nie ta Jane, którą obaj znaliśmy. Ona teraz jest w pewnym sensie uzależniona, rozumiesz? Dopóki nie znajdzie następnej ofiary, żeby nakarmić potęgę, w której władzy się znalazła, jej dusza nigdy nie zazna spokoju.
- Potęgę? Jaką potęgę, o czym ty mówisz?
- Walterze - oświadczyłem. - To nie jest odpowiednia pora i miejsce. Odwiozę cię do domu, dobrze? Prześpisz się i jutro o tym porozmawiamy.
Walter zerknął przez ramię w stronę pomieszczenia, gdzie widocznie leżała Constance.
- Ona tam jest? - zapytałem, a on kiwnął głową.
- Nie powinienem jej zostawiać - powiedział. - To nie w porządku.
- Nie zostawiasz jej, Walterze. Jej już nie ma.
Milczał przez długą chwilę. Każda zmarszczka na jego
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twarzy wyglądała jak wypełniona popiołem. Był tak wyczerpany i oszołomiony narkotykiem, że ledwie trzymał się na nogach.
- Wiesz co, John? - - odezwał się. - - Nie mam teraz nikogo. Ani syna, ani córki, ani żony. Cała moja rodzina, wszyscy, których kochałem i z którymi miałem spędzić resztę życia, wszyscy oni odeszli. Zostałem tylko ja. Nie mam nawet komu zostawić w spadku mojego złotego zegarka.
Podciągnął mankiet, odpiął zegarek i podniósł do góry.
- Co się stanie z tym zegarkiem, kiedy ja umrę? Wiesz, Constance kazała na nim wygrawerować moje nazwisko. Powiedziała: “Pewnego dnia twój pra-prawnuk nałoży ten zegarek, popatrzy na nazwisko wygrawerowane z tyłu i będzie wiedział, kim jest i skąd pochodzi”. I wiesz co? Tego chłopca nigdy nie będzie.
- Daj spokój, Walterze - powiedziałem mu. - Poro/mawiam tylko z lekarzem, a potem odwiozę cię do domu.
- Czy... wracasz tam dzisiaj? Na Aleję Kwakrów?
- Zostanę z tobą, jeśli chcesz. Zacisnął usta, a potem kiwnął głową.
- Chciałbym. Jeśli to nie sprawi ci kłopotu.
- Żaden kłopot, Walterze. Prawdę mówiąc cieszę się, że mam pretekst, żeby tam nie wracać.
Wyszliśmy ze szpitala i ruszyliśmy przez parking do mojego samochodu. Walter dygotał na wieczornym wietrze. Pomogłem mu wsiąść, a potem przejechaliśmy przez przedmieścia Salem i skierowaliśmy się na południe, w stronę Bostonu i Dedham. Podczas jazdy Walter prawie się nie odzywał, tylko patrzył przez okno na przejeżdżające samochody, na domy i drzewa. Zapadała już noc, pierwsza od trzydziestu ośmiu lat, której nie spędzi z Constance. Kiedy zbliżaliśmy się do Bostonu, światła samolotów kołujących przed lądowaniem na lotnisku Logana wyglądały tak samotnie, jak nigdy przedtem.
Dom w Dedham należał do rodziny Bedfordów od czterech pokoleń i przechodził z ojca na syna. Chociaż Walter i jego ojciec obaj pracowali w Salem, zatrzymali tę starą rezydencję w Dedham ze względu na tradycję. Przez kilka lat ojciec Waltera wynajmował również niewielkie mieszkanie niedaleko od centrum Salem, ale Constance uparła się, żeby Walter codziennie jeździł dwadzieścia pięć mil do pracy, zwłaszcza
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kiedy matka Waltera poinformowała ją dyskretnie na pogrzebie swojego męża, że ojciec Waltera sprowadzał do mieszkania w Salem “kobiety” i że poci łóżkiem znaleziono części damskiej bielizny.
Był to wielki, kolonialny dom, stojący na siedmiu akrach gruntu. Czterdzieści jeden akrów, należące pferwotnie do posiadłości, zostało rozparcelowane przez kolejne pokolenia Bedfordów i sprzedane przedsiębiorcom budowlanym. Biało malowany budynek ze spadzistym pięcioszczytowym dachem stał na końcu krętej alejki obsadzonej klonami i jesienią wyglądał tak malowniczo, aż trudno uwierzyć, że ktoś tam naprawdę mieszka. Pamiętam, jakie wywarł na mnie wrażenie, kiedy Jane po raz pierwszy mnie tu przywiozła. Pomyślałem sobie, że dla rodziny Bedfordów byłoby znacznie lepiej, gdybym tamtego ranka zawrócił i odjechał z powrotem do St. Louis, nie zatrzymując się po drodze ani na chwilę; gdybym oszczędził im tych tragedii, które spadły na nich w ciągu ostatnich kilku tygodni, i tych okropności, które jeszcze ich czekały.
Zaparkowałem samochód przed frontowymi drzwiami i pomogłem Walterowi wysiąść. Podał mi klucze, a ja otworzyłem drzwi. W domu było jeszcze ciepło: Bedfordowie zostawili centralne ogrzewanie włączone poprzedniego wieczoru, ponieważ wychodząc z domu mieli zamiar niedługo wrócić. Pierwszą rzeczą, którą zobaczyłem, kiedy zapaliłem światło, były okulary Constance leżące na lakierowanym stoliku, w tym samym miejscu, gdzie je zostawiła zaledwie dwadzieścia cztery godziny wcześniej. Odwróciłem wzrok i spostrzegłem swoją własną skurczoną twarz w okrągłym, pozłacanym lustrze. Walter stojący za mną wyglądał staro i obco.
- Zadanie numer jeden to duża szkocka - zwróciłem się do Waltera. - Siadaj sobie w salonie i zdejmij buty. Odpręż się.
Walter bardzo starannie powiesił swój płaszcz i szalik, po czym wszedł za mną do przestronnego salonu z wywoskowaną posadzką barwy miodu, perskimi dywanami i tradycyjnymi dziewiętnastowiecznymi meblami. Nad wielkim kominkiem wisiał olejny obraz przedstawiający hrabstwo Suffolk w dawnych czasach, przed pojawieniem się weekendowych domków, przedsiębiorstwa budowlanego “XXI Wiek” i autostrady Massachusetts. Na półce nad kominkiem stała kolekcja figurek
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z drezdeńskiej porcelany, należących niewątpliwie do Con-
stance.
- Czuję się otępiały - - oznajmił Walter, sadowiąc się
w fotelu.
- Jeszcze przez jakiś czas będziesz otępiały - ostrzegłem go. Nalałem dwie duże porcje whisky z ciężkiej kryształowej karafki i wręczyłem mu jedną. -To twój umysł chroni cię przed następstwami wstrząsu.
Walter pokręcił głową.
- Wiesz, nie mogę w to uwierzyć. Zupełnie nie mogę w to uwierzyć. Ciągle myślę o wczorajszej nocy, kiedy pojawiła się Jane, i wydaje mi się, że to był jakiś horror, który oglądałem w telewizji. Że to się w rzeczywistości nie zdarzyło.
- To chyba zależy, co uważasz za rzeczywistość - odparłem siadając naprzeciwko niego i przysuwając krzesło trochę bliżej.
Walter popatrzył na mnie.
- Czy ona zawsze tam będzie? Mówię o Jane. Czy ona zawsze będzie duchem? Czy nigdy nie odejdzie na wieczny spoczynek?
- Walterze - powiedziałem - to jest jedna ze spraw,
0 których chciałem z tobą porozmawiać. Ale nie teraz. Zaczekajmy do jutra.
- Nie - sprzeciwił się Walter. - Porozmawiajmy teraz. Chcę to wszystko przemyśleć. Chcę o tym myśleć i myśleć, aż zmęczę się i nie będę mógł już o tym myśleć.
- Jesteś pewien, że to rozsądne?
- Nie wiem, ale tego właśnie chcę. Poza tym, na co mi rozsądek? Nie mam nikogo. Zdajesz sobie z tego sprawę? Mam dom z dziesięcioma sypialniami i nikt ze mną nie będzie mieszkał w tym domu.
- Skończ swoją whisky - poleciłem mu. - Napijemy się jeszcze po jednym. Muszę się zalać, żeby ci o tym opowiedzieć.
Walter przełknął alkohol, wzdrygnął się i podał mi pustą szklankę. Nalałem drugą porcję, po czym znowu usiadłem
1 zacząłem mówić:
- Z tego, co wiem, jest tylko jeden sposób, żeby zapewnić spokój duszy Jane. Nawet ten sposób nie jest pewny. Zmuszony byłem w to uwierzyć, ponieważ im więcej się dowiaduję, tym dziwniej to wszystko wygląda. Chyba tylko dlatego ciągle w to
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wierzę, że cztery inne osoby również uwierzyły: trzej moi znajomi z Muzeum Peabody'ego i ich przyjaciółka.
Dziś rano pojechaliśmy” do Tewksbury i rozmawialiśmy z panem Duglassem Evełithem. Znasz pana Evelitha? No, na pewno przynajmniej o nim słyszałeś. Pan Evelith bada metafizyczne zjawiska występujące w Salem i Granitehead. Zgadza się z nami, że prawdopodobną przyczyną tych wszystkich zjawisk, jak ukazanie się ducha Jane i pana Edgara Simonsa, jest... jest coś, co leży na dnie morza w starym wraku, niedaleko wybrzeża Granitehead. We wraku statku o nazwie ,,David Dark”.
- Nie rozumiem - oświadczył Walter.
- Ja też nie rozumiem wszystkiego do końca. Ale podobno w ładowni tego statku znajduje się jakiś gigantyczny szkielet, który został sprowadzony do Salem z Meksyku w roku tysiąc sześćset osiemdziesiątym którymś. Ten szkielet to jakiś demon, który nazywa się... zaraz, mam to zapisane... Mictantecutli. Władca Mitclampy, krainy zmarłych. Podobno właśnie moc Mictantecutli wywołała to całe zamieszanie, które doprowadziło do procesów czarownic z Salem. I chociaż demon spoczywa teraz na dnie oceanu, pod grubą warstwą mułu, wciąż wywiera wpływ na zmarłych z Granitehead i nie pozwala im odejść na wieczny odpoczynek.
Walter wytrzeszczył na mnie oczy, jak gdybym kompletnie zwariował. Wiedziałem jednak, że tylko wtedy zdołam przekonać jego i siebie o rzeczywistym zagrożeniu ze strony Mictantecutli, jeśli będę mówił dalej i spokojnie, logicznie wyjaśnię mu, co musimy zrobić.
- Trzeba odnaleźć wrak ,,Davida Darka” - ciągnąłem. -Potem, kiedy go znajdziemy, musimy wyciągnąć go na powierzchnię, wydobyć miedzianą skrzynię zawierającą szkielet i zawieźć ją do Tewksbury, gdzie zajmie się nią stary Evelith.
- Co on takiego potrafi zrobić, czego nie potrafią inni? - zainteresował się Walter.
- Nie chciał powiedzieć. Ale usilnie odradzał nam dobieranie się do demona na własną rękę.
- Demon - powtórzył Walter sceptycznie, a potem przyjrzał mi się zwężonymi oczami. - Naprawdę wierzysz, że to jest demon?
- Demon to rzeczywiście trochę staroświeckie określenie, -
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przyznałem. - W naszych czasach nazwalibyśmy to pewnie “parapsychicznym artefaktem”. Ale cokolwiek to jest i jakkolwiek będziemy to nazywać, pozostaje faktem, że “David Dark” najwyraźniej jest ośrodkiem jakiejś wyjątkowo silnej, nadnaturalnej aktywności i że musimy wydobyć ten wrak, żeby dowiedzieć się, co to jest i jak to można powstrzymać.
Walter nie odpowiedział, tylko dopił drugą szklankę whisky i opadł na oparcie fotela, wyczerpany, oszołomiony i na wpół pijany. Chyba nie powinienem dawać mu alkoholu, kiedy był pod działaniem środków uspokajających, ale moim zdaniem Walter potrzebował teraz zapomnienia za każdą cenę. Powiedziałem najbardziej przekonywającym tonem, na jaki mogłem się zdobyć:
- Nawet jeżeli wrak wcale nie jest tym, za co go uważamy, wydobycie go z morza będzie intratnym przedsięwzięciem. Mam na myśli wszelkiego rodzaju archeologiczne trofea, a także pamiątki, prawa książkowe, telewizyjne i tak dalej. Poza tym możemy po odrestaurowaniu wystawić wrak na widok publiczny i otrzymywać stały dochód z biletów wstępu.
- Chcesz, żebym to sfinansował - domyślił się Walter.
- “Davida Darka” nie można wydobyć bez pieniędzy. - Ile?
- Edward Wardwell... to jeden z tych facetów od Peabo-dy'ego... ocenia sumę na pięć do sześciu milionów.
- Pięć do sześciu milionów? Skąd, u diabła, mam wziąć pięć do sześciu milionów?
- Nie przesadzaj, Walterze, większość twoich klientów to ludzie interesu. Jeśli namówisz dwudziestu czy trzydziestu, żeby zainwestowali pieniądze w “Davida Darka”, każdy będzie musiał wyłożyć tylko sto pięćdziesiąt tysięcy. Poza tym wezmą udział w prestiżowym przedsięwzięciu ratowania historycznego zabytku, no i będą mogli odpisać całą sumę od podatku.
- Nie mogę nikogo namawiać, żeby wyrzucał pieniądze na ratowanie trzystuletniego wraku, którego może wcale tam nie ma.
- Walterze, musisz to zrobić. Jeśli odmówisz, dusza Jane i dusze setek innych ludzi zostaną skazane na wieczne potępienie i nigdy nie zaznają spokoju. Ostatnie wydarzenia wskazują wyraźnie, że moc Mictantecutli rośnie. Duglass Evelith uważa, że miedziana skrzynia, w której demon spoczywa od stuleci,
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zaczęła ulegać korozji. Mówiąc bez ogródek, musimy dobrać się do Mictantecutli, zanim Mictantecutli dobierze się do nas.
- Przykro mi, John - powiedział Walter. - Nic z tego nie będzie. Gdyby któryś z moich klientów dowiedział się, dlaczego proponuję mu zainwestowanie stu pięćdziesięciu tysięcy w operację ratownictwa morskiego, gdyby któryś zaczął podejrzewać, że robię to ze względu na duchy... no, to byłby koniec mojej reputacji, nie ma wątpliwości. Przykro mi.
- Walterze, proszę o to dla dobra twojej córki. Nie rozumiesz, przez co ona musi przejść? Nie rozumiesz, co ona czuje?
- Nie mogę - odparł Walter. Potem dodał: - Zastanowię się nad tym jutro, dobrze? W tej chwili ledwo mogę zebrać myśli.
- Okay - - powiedziałem łagodniejszym tonem. - - Zaprowadzę cię do łóżka, dobrze?
- Posiedzę tu jeszcze chwilę. Ale jeśli chcesz się położyć, nie czekaj na mnie. Na pewno też jesteś zmęczony.
- Zmęczony? - powtórzyłem. Sam nie wiedziałem, czy byłem zmęczony. - Chyba raczej przestraszony.
- No cóż - mruknął Walter. Wyciągnął rękę i uścisnął moją dłoń. Po raz pierwszy poczułem, że jesteśmy sobie bliscy, jak teść z zięciem, chociaż obaj straciliśmy wszystko, co miało nas łączyć.
- Muszę ci się do czegoś przyznać - powiedział Walter. -Ja też jestem przestraszony.
ROZDZIAŁ 23
Spędziłem poniedziałek w sklepie, chociaż ruch w interesie był niewielki. Sprzedałem statek w butelce oraz komplet rycin przedstawiających róże kompasu, wykonanych w latach tysiąc osiemset trzydziestych przez Theodore'a Lawrence'a, ale żeby wyjść na swoje, musiałbym sprzedać co najmniej kilka figur dziobowych i ze dwa okrętowe działa. Podczas przerwy na lunch poszedłem do “Kruchego Ciasteczka” i nawiązałem rozmowę z Laurą.
- Nie najlepiej dzisiaj wyglądasz - zauważyła. - Co się stało?
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- Moja teściowa umarła podczas weekendu.
- Przecież i tak jej nie lubiłeś.
- Zawsze podziwiałem twój takt - odgryzłem się, może trochę zbyt uszczypliwie.
- W tym zakładzie nie podajemy taktu - odparła Laura - Tylko kawę, ciastka i suche fakty. Czy ona była chora?
- Kto?
- Twoja teściowa.
- Ona, hm... miała wypadek.
Laura zerknęła na mnie, lekko przechylając głowę na ramię.
- Jesteś zdenerwowany, prawda? - zagadnęła. - Widzę, że jesteś zdenerwowany. Przepraszam cię. Zawsze mówiłeś o swojej teściowej w ten sposób, że... nie zdawałam sobie sprawy. Słuchaj, naprawdę cię przepraszam.
Zdobyłem się na uśmiech.
- Nie musisz mnie przepraszać. Jestem zmęczony, to wszystko. Ostatnio mam same przykrości, a na dodatek ciągle się nie wysypiam.
- Wiem, co zrobię - oznajmiła Laura. - Wpadnij do mnie dziś wieczorem. Ugotuję ci moją włoską specjalność. Lubisz włoską kuchnię?
- Lauro, nie musisz tego robić. Nic mi nie jest.
- Chcesz przyjść czy nie? Mam nadzieję, że przyniesiesz jakieś wino.
Podniosłem ręce.
- Okay, dzięki. Poddaję się. Przyjdę z przyjemnością. O której?
- Punktualnie o ósmej. Może nie będę bardzo głodna o ósmej, ale na pewno będę umierać z głodu o ósmej pięć.
- Nawet pracując tutaj?
- Bracie, kiedy zjadłeś jedno ciastko, to tak, jakbyś zjadł wszystkie.
Popołudnie w sklepie wlokło się niesamowicie wolno. Słoneczny blask przesuwał się po ścianach oświetlając okrętowe chronometry, mosiężne knagi i obrazy żaglowców. Próbowałem dodzwonić się do Edwarda do muzeum, ale powiedziano mi, że wyszedł na aukcję. Potem zadzwoniłem do Gilly, ale była zajęta w sklepie i powiedziała, że odezwie się później. Zadzwoniłem nawet do matki w Śt.Louis, ale nikt nie podnosił słuchawki. Usiadłem za biurkiem i zacząłem czytać czasopismo
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0 budownictwie, które tego ranka wsunięto mi pod drzwi. Miałem uczucie, że jestem zupełnie sam na jakiejś obcej planecie.
O piątej, po zamknięciu sklepu, poszedłem do baru “Harbour Lights”, usiadłem sam jeden w narożnym boksie i wypiłem dwie szklanki szkockiej. Sam nie wiem, po co w ogóle piłem, chyba z przyzwyczajenia. Miałem taki natłok myśli w głowie, że nigdy nie mogłem się upić, najwyżej robiłem się zamroczony
1 poirytowany. Właśnie zastanawiałem się, czy nie łyknąć sobie strzemiennego, zanim wsiądę do samochodu, kiedy obok mojego boksu przeszła jakaś dziewczyna w brązowej pelerynie. Zanim zniknęła, odwróciła się i spojrzała na mnie. Mimo woli drgnąłem nerwowo, jak człowiek nagle wytrącony ze snu. Mógłbym przysiąc, że to była ta sama dziewczyna, którą widziałem na szosie do Granitehead tej nocy, kiedy pani Simons odwoziła mnie do domu. Ta sama, która obserwowała mnie w barze Reda w Salem. Wygramoliłem się z boksu, obijając sobie uda o przymocowany do podłogi stolik, ale zanim dotarłem do drzwi, dziewczyna zniknęła.
- Widział pan tę dziewczynę, która właśnie przechodziła? - zapytałem stojącego za barem Neda Sanborna. -Ubrana w jakąś brązową pelerynę, bardzo blada twarz, ale ładna.
Ned, potrząsając shakerem, zrobił minę wyrażającą ubolewanie. Ale Grace, jedna z kelnerek, powiedziała:
- Wysoka dziewczyna, zgadza się? No, dość wysoka. Ciemne oczy i blada twarz?
- Pani też ją widziała?
- Pewnie, że ją widziałam. Wyszła z pokoju na zapleczu i nie mogłam zrozumieć, jak się tam dostała. Nie widziałam, jak wchodziła, i nic nie zamawiała.
- Pewnie hipiska - - zauważył Ned. Dla Neda każda dziewczyna, która nie ubierała się w praktyczne bluzki i spódnice, nie nosiła pantofli na płaskim obcasie i nie prenumerowała “Redbook”, była hipiska. - Widocznie nadchodzi lato. Pierwsza hipiska tego lata.
Normalnie obsztorcowałbym Neda za nadużywanie określenia “hipiska”, ale tego wieczoru byłem zbyt zdenerwowany i zaniepokojony. Jeśli wpływ demona uwięzionego w cieśninie Granitehead rośnie z każdą chwilą, to skąd wiadomo, która
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z otaczających mnie osób należy do jego sług? Może ta dziewczyna była zjawą, bardziej materialną od tamtych? Może inni ludzie, których nie podejrzewałem, też byli zjawami; może Ned był zjawą, i Laura, i George Markham. Skąd miałem wiedzieć, kto jest upiorem, a kto istotą ludzką? Przypuśćmy, że Mictantecutli miał już w ręku ich wszystkich? Czułem się jak ten lekarz z “Inwazji porywaczy ciał”, który nie wiedział, kto spośród jego krewnych i przyjaciół jest przybyszem z kosmosu.
Wyszedłem z baru “Harbour Lights” i ruszyłem do mojego samochodu, zaparkowanego na środku placu. Pod wycieraczką na przedniej szybie tkwił skrawek papieru, na którym nabazg-rano szminką: “Ósma punkt, nie zapomnij, L.”. Wsiadłem do samochodu i wyjechałem z centrum, kierując się w stronę Wzgórza Kwakrów. Chciałem sprawdzić, czy w domu wszystko w porządku, i kupić jakieś wino w sklepie w Granitehead.
Dom czekał na mnie u wylotu Alei Kwakrów. Wydawał się stary i opuszczony, bardziej zaniedbany niż kiedykolwiek przedtem. Do tej pory nie naprawiłem okiennicy na piętrze i kiedy wysiadłem z samochodu, powitała mnie przeciągłym skrzypnięciem. Podszedłem do frontowych drzwi i wyjąłem klucz. Niemal spodziewałem się, że usłyszę znajomy szept: “John?”, ale wokół panowała cisza, słychać było tylko melancholijny pomruk oceanu i szelest laurowych liści żywopłotu.
Wewnątrz domu było bardzo zimno i czuć było wilgocią. Stojący zegar w hallu nie chodził, bo zapomniałem go nakręcić. Wszedłem do salonu i stałem przez długi czas, nasłuchując szeptów, szmerów i odgłosu kroków, ale ciągle panowała cisza. Może Jane przestała nawiedzać ten dom, odkąd przekonała się, że nie zdoła zabrać mnie do krainy zmarłych. Może widziałem ją po raz ostatni. Wszedłem do kuchni i otworzyłem lodówkę, żeby sprawdzić, czy nic się tam nie zepsuło, nie znalazłem jednak żadnych hot-dogów porośniętych zieloną pleśnią ani konserwowych brzoskwiń zawierających penicylinę. Wyjąłem wodę mineralną Perrier i pociągnąłem cztery czy pięć długich łyków prosto z butelki. Potem skrzywiłem się, czując zimno w ustach i musujące bąbelki gazu, które chyba przez wieczność bulgotały mi w przełyku.
Zawróciłem już do salonu, żeby rozpalić ogień, kiedy usłyszałem coś jakby pojedyncze stąpnięcie na górze. Przy-
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stanąłem w hallu i wytężyłem słuch. Dźwięk nie powtórzył się, ale byłem zupełnie pewien, że ktoś jest w którejś sypialni. Wziąłem ze stojaka w hallu parasol i zacząłem wchodzić po ciemnych, ozdobnych schodach. Zatrzymałem się w połowie drogi, mocno ściskając spiczasty parasol. Mimo woli oddychałem coraz głośniej i szybciej.
Powiedziałem sobie: nie wpadaj w panikę. Wiesz, że Jane nie ma już nad tobą żadnej władzy. Napotkałeś hordy duchów na Cmentarzu Nad Wodą, a jednak wciąż jesteś żywy i przy zdrowych zmysłach. Tam na górze z pewnością nie czeka na ciebie nic gorszego. Z pewnością nie grozi ci większe niebezpieczeństwo.
A jednak ta cisza przerażała mnie bardziej niż skrzypienie huśtawki, bardziej niż szepty i nagły chłód. W tym domu nigdy nie było zupełnie cicho. Stare budynki zwykle trzeszczą i poskrzypują, jak gdyby poruszały się we śnie. Nigdy nie panuje w nich taka cisza, taka całkowita cisza, jaka zapadła teraz w moim domu.
Dotarłem do szczytu schodów i przeszedłem ciemnym korytarzem aż do ostatniej sypialni. Żadnego dźwięku, żadnego szmeru, szeptu, odgłosu kroków. Ostrożnie wsunąłem rękę przez szparę do pokoju i zapaliłem światło, a potem kopniakiem otworzyłem drzwi. Sypialnia była pusta. Zobaczyłem tylko malowane sosnowe biurko i wąskie, pojedyncze łóżko przykryte zwykłą, samodziałową narzutą. Na ścianie naprzeciwko wisiała haftowana makatka z napisem: “KOCHAJ SWEGO BOGA”. Rozejrzałem się, odruchowo unosząc parasol, po czym zgasiłem światło i zamknąłem za sobą drzwi.
Czekała na mnie na podeście, w ostrym świetle okrętowej latarni, którą wypożyczyłem ze sklepu. Jane, całkiem jak żywa. Tym razem nie migotała jak zerwany film, była całkowicie materialna*. Jej wyszczotkowane włosy lśniły w świetle latarni, a twarz, choć blada, wyglądała równie naturalnie jak tego ranka przed jej śmiercią. Miała na sobie prostą, białą, perkalową koszulę nocną sięgającą aż do ziemi. Ręce trzymała skromnie splecione przed sobą. Tylko oczy zdradzały w niej coś nienaturalnego: były czarne i głębokie jak sadzawki smoły,, w których człowiek łatwo mógł utonąć razem z całym bagażem swoich przekonań.
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__ John - odezwała się gdzieś w mojej głowie, nie poruszając wargami. - Wróciłam po ciebie, John.
Stałem bez ruchu i czułem, jak ciarki wędrują mi po skórze na jej widok i na dźwięk jej głosu. Dostatecznie już mnie nastraszyła, kiedy wyglądała jak odległy holograficzny obraz. Ale teraz stała przede mną jak żywa i zdawało mi się, że tracę zmysły. Jakim cudem to mogło być złudzenie? Jakim cudem ta kobieta mogła wyglądać tak naturalnie, skoro była martwa? Ciało Jane zostało zmiażdżone i zmasakrowane, a jednak stała tu przede mną, moje najsmutniejsze wspomnienie, przywrócone do życia.
Ale najgorsza ze wszystkiego była świadomość, że moc Mictantecutli musi rosnąć z każdym dniem, jeśli potrafiła ponownie sprowadzić tu Jane w tak bardzo materialnej postaci. Jakiego rodzaju siły i energie zostały użyte, żeby wywołać jej ducha, mogłem tylko się domyślać. Od czasu do czasu miałem wrażenie, że jej obraz nieznacznie faluje, jak gdybym patrzył na nią przez warstwę wody, lecz nadal była zupełnie jak żywa; uśmiechała się leciutko, jak gdyby myślała o tych wszystkich dniach, które spędziliśmy razem i które już nigdy nie powrócą.
Wróciła po mnie. Ale tym razem nie chciała mi dać ciepła, śmiechu i radości. Tym razem przynosiła mi śmierć w najokropniejszej postaci.
- Jane - powiedziałem drżącym głosem. - Jane, chcę, żebyś odeszła. Nie wolno ci tu wracać, nigdy.
- Ale to jest mój dom. Zawsze tutaj mieszkałam.
- Ty nie żyjesz, Jane. Chcę, żebyś odeszła. Nie wracaj tutaj więcej. Nie jesteś tą Jane, którą kiedyś znałem.
- Ale to jest mój dom.
- To jest dom dla żywych ludzi, a nie dla parodii żywych ludzi powstałych z grobu.
-» John... - szeptała pieszczotliwie. - Jak możesz do mnie tak mówić?
- Mogę do ciebie tak mówić, bo ty nie jesteś Jane i chcę, żebyś odeszła. Wynoś się stąd, zostaw mnie w spokoju. Kochałem cię, kiedy żyłaś, ale teraz cię nie kocham.
Stopniowo subtelne rysy twarzy Jane zaczęły się zmieniać. Zobaczyłem twarz pani Sirhons, wykrzywioną straszliwym bólem, która po chwili rozpłynęła się i znikła. Zobaczyłem twarze innych kobiet i twarze mężczyzn prześwitujące przez
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rysy Jane, jak gdyby nie mogła się zdecydować, jaką ma przybrać postać. Zobaczyłem Constance i panią Goult, niedawno umarłe, których twarze wciąż jeszcze wyrażały całą mękę umierania.
- Oni wszyscy są tutaj - przemówił głęboki, bełkotliwy głos. - Wszystkie ich twarze, wszystkie ich ciała. Oni wszyscy są tutaj i wszyscy należą do mnie.
- Kim jesteś? - - zapytałem. Potem podszedłem bliżej i wrzasnąłem na tego stwora: - Kim ty jesteś?!
Stwór roześmiał się całą gamą śmiechów, a potem znajomy, łagodny głos powiedział:
- To ja, Jane. Nie poznajesz mnie?
- Ty nie jesteś Jane.
- John, kochanie, jak możesz tak mówić? Co ty wygadujesz?
- Nie zbliżaj się do mnie - ostrzegłem. - Jesteś martwa, więc nie zbliżaj się.
- Martwa, John? Cóż ty wiesz o śmierci?
- Wiem dosyć, żeby wyrzucić cię z tego domu.
- Ale ja jestem twoją żoną, John. Tutaj jest moje miejsce. Moje miejsce jest przy tobie. Spójrz, John - pokazała dumnie na swój wystający brzuch - będę miała z tobą dziecko.
W tym momencie byłem bliski załamania. Czułem, jak mój umysł staje dęba odmawiając przyjęcia informacji, których dostarczały mu moje oczy i uszy. Twoja żona i synek nie żyją, upierał się umysł. To niemożliwe. Wszystko, co widzisz i słyszysz, to złudzenie. To niemożliwe.
- Czego chcesz? - zapytałem ją. - Powiedz mi, czego chcesz, a potem odejdź i zostaw mnie w spokoju.
Jane uśmiechnęła się do mnie niemal czule, ale w oczach wciąż miała tę okropną pustkę, a kiedy się odezwała, jej głos był szorstki i zgrzytliwy jak głos starego człowieka, a nie dziewczyny, która jeszcze nie przekroczyła trzydziestki.
- Tu na dole jest bardzo zimno... zimno i samotnie... jak w więzieniu... królestwo bez poddanych i bez tronu...
- To znaczy pod wodą... we wraku “Davida Darka”? - zapytałem ją.
Skinęła głową i wówczas zdawało mi się, że dostrzegłem na mgnienie słabiutki rozbłysk błękitnego ognia w jej oczach.
- Myślałam, że zrozumiesz - powiedziała. - Wiedziałam od początku, że znajdę w tobie sprzymierzeńca...
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__ Zamierzam uratować wrak “Davida Darka”, jeśli o to ci
chodzi.
__ Statek? Statek jest nieważny. Musisz uratować to, co jest
w ładowni... skrzynię, w której uwięzili mnie ci przeklęci
ludzie... __ Wydobędę również twoją skrzynię. Ale ostrzegam cię, ze
zamierzam cię zniszczyć.
Jane wybuchnęła syczącym śmiechem.
__Zniszczyć mnie? Nie możesz mnie zniszczyć! Jestem
częścią porządku wszechświata, jak słońce i gwiazdy, jak samo życie. Kraina zmarłych rozciąga się w nieskończoność pod ciemnym niebem, a ja jestem jej wybranym władcą. Nie możesz mnie zniszczyć.
- Przynajmniej spróbuję.
- Więc sam skazałeś się na śmierć stokroć gorszą od wszystkiego, co potrafisz sobie wyobrazić. A przez ciebie klątwa spadnie na wszystkich, których kochałeś, na wszystkich twoich bliskich; będą błąkać się po krainie zmarłych przez całą wieczność, bez końca, i nigdy nie znajdą spoczynku, tylko wieczne cierpienie, zgryzotę i rozpacz.
- Nie możesz tego zrobić - zaprotestowałem.
- Chcesz mnie sprowokować? - zagrzmiał głos demona. - Spójrz i przekonaj się na własne oczy o mojej potędze!
W tej samej chwili mały, nagi chłopczyk, najwyżej pięcioletni, wyszedł z mojej sypialnię i podniósł na mnie oczy. Powoli, nieśmiało sięgnął po rękę Jane, po czym przytulił się do niej nie spuszczając ze mnie wzroku, jak gdyby mnie znał, ale przestraszył się. Jane zmierzwiła dłonią ciemne włosy chłopca i spojrzała na mnie z twarzą zastygłą w maskę absolutnej pogardy.
- Ten chłopiec to twój syn, tak wyglądałby w tym wieku, gdyby przeżył. Zabrałem jego życie, ponieważ jeśli ktoś umiera przed swoim czasem, oddaje mi wszystkie pozostałe lata swojego życia. Całą energię, całą siłę, całą młodość i całą krew. Karmię się nie wykorzystanym życiem, John, i wierz mi, że jeśli spróbujesz mi przeszkodzić, pochłonę również twoje.
Jane przesunęła ręką nad głową chłopca, który zniknął tak nagle, jak się pojawił. Zdążyłem jednak zapamiętać na zawsze rozdzierający serce obraz dziecka, które począłem wraz z Jane,
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a potem straciłem. Miałem łzy w oczach, kiedy Jane powiedziała:
- Wydobądź wrak “Davida Darka”, otwórz miedzianą skrzynię, ale nie podnoś na mnie ręki, ponieważ moja moc w owej chwili będzie straszliwa i niepokonana. Jeśli mi pomożesz, wynagrodzę cię tak samo, jak wynagrodziłem Davida Darka: życiem i zdrowiem. Wynagrodzę cię jeszcze inaczej. Słuchaj uważnie. Jeśli mi pomożesz, zwrócę ci twoją żonę i twojego syna. Mam tę moc, ponieważ jestem władcą krainy zmarłych i nikt nie przechodzi przez tę krainę bez mojego pozwolenia. Mogę ich zawrócić, a wtedy będziesz znowu żył jak dawniej. Zwrócę ci również Constance Bedford. Pomyślałeś o tym? Pomóż mi, John, a odzyskasz utracone szczęście.
Zagapiłem się na Jane, oniemiały. Sam pomysł, żeby ją odzyskać, wydawał się szaleńczy i niemożliwy. A jednak odkąd po raz pierwszy usłyszałem skrzypienie ogrodowej huśtawki w tę ciemną, burzliwą noc, wydarzyło się tyle szalonych i niemożliwych rzeczy, że prawie w to uwierzyłem. Boże, co za pokusa: znowu ją mieć, znowu trzymać ją w ramionach, znowu z nią rozmawiać!
- Nie wierzę, że możesz to zrobić - oświadczyłem. Nikt nie może wskrzesić zmarłych. Poza tym jej ciało zostało zmasakrowane. Jak możesz wskrzesić kogoś, kto już nie ma ciała? Nie chcę, żeby powtórzyła się historia “Małpiej łapki”. Nie chcę być jak ta matka, która w nocy słyszy, że jej syn
1 stuka do drzwi.
Jane uśmiechnęła się łagodnie i marzycielsko, jak gdyby śniła o innych ludziach, innych miejscach. Jak gdyby przywoływała wspomnienia, których nigdy nie będę mógł z nią dzielić.
- Czy moje ciało jest teraz zmasakrowane? - zapytała mnie z naciskiem. - Zostałam odtworzona z tej samej matrycy, z której niegdyś powstałam. Rozmawiasz z tym, kto panuje nad procesami życia i śmierci. Moje zgruchotane ciało uległo już rozkładowi. Ale mogę żyć znowu, taka sama jak dawniej. I twoje dziecko może żyć.
- Nie wierzę ci - powtórzyłem, chociaż już zaczynałem wierzyć. Boże, znowu trzymać Jane w objęciach, całować ją, dotykać jej włosów, kochać się z nią. Strumienie łez spływały mi po policzkach, ale nawet tego nie zauważyłem.
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Obraz Jane zaczął znowu falować i znikać. Wkrótce stała się prawie niewidoczna - zaledwie cień na ścianie, bezcielesna sylwetka.
- John - wyszeptała rozpływając się w powietrzu.
- Zaczekaj! - - zawołałem. - - Jane, na miłość boską, zaczekaj!
- John - powtórzyła i zniknęła.
Stałem na podeście schodów przez bardzo długi czas, aż rozbolały mnie plecy. Potem wróciłem na dół, wszedłem do salonu i nalałem sobie whisky z butelki Chivas Regał, w której już było widać dno. Postanowiłem, że zostanę tu na noc. Rozpalę na kominku. Może ciepło przywabi z powrotem duchy. Może przyjdzie taki czas, że Jane i ja znowu będziemy siedzieć przed kominkiem, tak jak dawniej, wpatrując się w płomienie i opowiadając sobie, co będziemy robić, kiedy staniemy się bogaci. To było więcej, niż mogłem znieść.
Siedziałem przy kominku do późnej nocy, aż rozpalony przeze mnie ogień wygasł i w pokoju zrobiło się wyraźnie zimno. Pozamykałem drzwi, nakręciłem zegar i bardzo śpiący poszedłem na górę. Myłem zęby, patrząc na swoje odbicie w lustrze i zastanawiałem się, czy rzeczywiście zwariowałem, czy rzeczywiście niesamowite wydarzenia ostatniego tygodnia doprowadziły mnie do obłędu.
A przecież Jane naprawdę tutaj była i rozmawiała ze mną głosem Mictantecutli, władcy Mitclampy, krainy zmarłych. Przecież przyrzekła zwrócić mi utracone szczęście. Przyrzekła, że odzyskam ją i naszego nie” narodzonego syna, i może też Constance Bedford. Na pewno nie mógłbym sobie tego wyobrazić. A jeśli to był tylko sen, dlaczego tak opornie godziłem się z myślą, że mam pomóc w uwolnieniu Mictantecutli? Mnóstwo ludzi zginie, jeśli demon zostanie wypuszczony z miedzianej skrzyni. Ale co mnie to obchodzi? Mnóstwo ludzi ginie codziennie w wypadkach drogowych, a ja nic na to nie mogę poradzić. Za uwolnienie demona czeka mnie wysoka nagroda, a przecież w ten sposób tylko pomogę przeznaczeniu.
Prawie już zasypiałem, kiedy zadzwonił telefon. Ociężale podniosłem słuchawkę i powiedziałem:
- Halo, tu John Trenton.
- Och, a więc jesteś w domu? - odezwał się poirytowany dziewczęcy głos. - No oczywiście, skoro u mnie cię nie ma.
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Dziękuję ci za wspaniały wieczór, John. Właśnie wyrzucam do śmieci twoje filetto al barolo.
- Laura?
- Oczywiście że Laura. Tylko Laura mogła być taką idiotką, żeby ugotować ci włoską kolację i potem czekać na ciebie przez pół nocy.
- Lauro, bardzo cię przepraszam. Coś się stało dzisiaj wieczorem... i to mnie zupełnie wytrąciło z równowagi.
- Jak jej na imię?
- Lauro, przestań. Przepraszam cię. Wszystko się okropnie zaplątało i na śmierć zapomniałem, że miałem do ciebie przyjść na kolację.
- Pewnie chcesz mi to wynagrodzić.
- Wiesz, że tak.
- No to się nie wysilaj. A następnym razem, kiedy przyjdziesz do baru, usiądź przy stoliku, gdzie obsługuje Kathy.
Rozłączyła się i słyszałem już tylko monotonne buczenie sygnału. Westchnąłem i odłożyłem słuchawkę na widełki. W tej samej chwili usłyszałem cichutki, piskliwy śpiew.
Wyruszyli na polów z Granitehead
Daleko ku obcym wybrzeżom...
Niesamowite brzmienie głosu napełniło mnie jeszcze większym lękiem, odkąd zrozumiałem, co naprawdę znaczą te słowa.
Lecz złowili tylko szkielety ryb,
Co skruszone serca w szczękach dzierżą.
To wcale nie była stara marynarska szanta i z pewnością nie opowiadała o łowieniu ryb. To była pieśń o Mictantecutli i o tym, jak David Dark i załoga “Arabelli” popłynęli do Meksyku, żeby sprowadzić demona do Salem. To była pieśń śmierci i zagłady.
ROZDZIAŁ 24
Następnego dnia, we wtorek, odwiedził mnie rano w sklepie znajomy przedstawiciel miejscowej policji, który chciał zadać mi kilka pytań w sprawie Constance Bedford. Lekarz sądowy
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ustalił, że przyczyną śmierci było poważne uszkodzenie czołowych płatów mózgu na skutek gwałtownego oziębienia. Detektyw w kiepsko skrojonym garniturze zypytał mnie, czy trzymam w domu butle z ciekłym tlenem lub azotem. To było głupie pytanie, ale pewnie musiał je zadać ze względów formalnych. - Nie trzyma pan w domu lodu? Dużych ilości lodu?
- Nie - zapewniłem go. - Ani lodu, ani ciekłego tlenu czy azotu.
- Ale pańska teściowa umarła z zimna.
- Z zimna albo od czegoś podobnego - poprawiłem go.
- Niby od czego? - zainteresował się. - Lekarz powiedział, że została poddana tak niskiej temperaturze, że jej gałki oczne dosłownie popękały. No więc, jak do tego doszło?
- Nie mam pojęcia.
- Przecież pan tam był.
- Widocznie to była jakaś anomalia klimatyczna. Zobaczyłem tylko, że upadła na ścieżkę.
- Potem pan pobiegł wzdłuż brzegu. Dlaczego pan to zrobił?
- Chciałem wezwać pomoc.
- Najbliżsi sąsiedzi mieszkają sto metrów dalej w przeciwnym kierunku. Poza tym pan ma telefon.
- Po prostu wpadłem w panikę - oświadczyłem. - Czy to przestępstwo?
- Słuchaj pan - powiedział detektyw wbijając we mnie oczy, zielone jak dojrzałe winogrona. - Już po raz drugi w ciągu tygodnia pańskie nazwisko wypłynęło w związku z nie wyjaśnioną śmiercią. Niech pan wyświadczy mi przysługę i na przyszłość unika kłopotów. Jest pan podejrzany w obu przypadkach. Jeszcze raz pan z czymś wyskoczy i będę musiał pana zapudłować. Rozumie mnie pan?
- Rozumiem pana.
Policyjne przesłuchanie zdenerwowało mnie i przygnębiło, toteż po półgodzinie zamknąłem sklep i pojechałem do Salem. Zaparkowałem na ulicy Liberty i poszedłem do pasażu, żeby odwiedzić Gilly. Kiedy wszedłem, sprzedawała akurat czerwoną, długą do ziemi suknię jakiejś blondynce, ale uśmiechnęła się na mój widok i wyraźnie była ucieszona.
- Myślałam o tobie - powiedziała, kiedy klientka wyszła ze sklepu.
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- Ja też o tobie myślałem - wyznałem.
- Edward mówił, że wycieczka do Tewksbury była bardzo interesująca i że stary Evelith powiedział wam, gdzie możecie znaleźć ten wrak.
- Zgadza się. Właśnie wybieram się do Edwarda.
- No to nie musisz. Spotykam się z Edwardem na lunchu
0 dwunastej. Może pójdziesz z nami?
- Panno McCormick, to będzie dla mnie przyjemność. Spotkaliśmy się z Edwardem przed Muzeum Peabody'ego
1 poszliśmy do restauracji Charliego Changa na przystani Pickeringa.
- Nagle przyszła mi ochota na chińskie jedzenie - oświadczył Edward. - Przez całe rano katalogowałem orientalne ryciny i kiedy myślałem o Macao i Whampoa Anchorage, ciągle miałem przed oczami sojowy makaron i smażone krewetki.
Posadzono nas przy stoliku w rogu, kelner przyniósł nam gorące ręczniki, a potem talerz dim sum, chińskich przystawek.
- Forrest i Jimmy mają jutro obaj wolny dzień - oznajmił Edward - więc postanowiłem, że ulotnię się po angielsku i przyłączę do nich. Spróbujemy wstępnie przeszukać echosondą miejsce, gdzie według starego Evelitha znajduje się wrak. Chcesz pojechać z nami?
- Raczej nie, nie tym razem - odparłem. Wprawdzie bardzo chciałem pomóc w szukaniu “Davida Darka”, wiedziałem jednak, że jutro nie na wiele się przydam. “Alexis” będzie całymi godzinami pływać równoległymi kursami tam i z powrotem, co jest konieczne przy badaniu dna echosondą, ta wycieczka na pewno nikomu nie sprawi wielkiej przyjemności.
Edward ujął pałeczkami zawinięty w papier kawałek kurczaka i rozwinął go zręcznie.
- Jedno tylko mnie niepokoi - stwierdził. - Dlaczego stary Evelith tak nalegał, żeby jedynie on sam miał dostęp do tego ogromnego szkieletu, kiedy już wyciągniemy go z morza?
- Jeżeli ten demon rzeczywiście jest taki potężny i groźny, jak mówił Evelith, to przecież sami sobie z nim nie poradzimy - zauważyłem. - Stary przynajmniej jest przekonany, że potrafi go utrzymać w ryzach. '
- Mamy na to wyłącznie jego słowo. W tej miedzianej
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skrzyni może być coś bardzo cennego, a my nawet nie możemy tam zajrzeć, tylko musimy mu ją dostarczyć pod same drzwi, potulnie i bez dyskusji.
- Co proponujesz? - zapytałem. Nagle pomyślałem, że może lepiej nie dopuszczać starego Evelitha do Mictantecutli z tej prostej przyczyny, że jeśli zdecyduję się uwolnić demona, znacznie łatwiej będzie to zrobić, kiedy skrzynia znajdzie się pod naszą opieką. Poza tym Evelith, Enid lub ten służący Quamus na pewno znajdą jakieś sposoby, żeby spętać demona za pomocą zaklęć, okultystycznych rytuałów czy też przedmiotów o specjalnym przeznaczeniu, tak jak poskramia się wampiry za pomocą czosnku. A kiedy już rzucą czar na Mictantecutli, ja na pewno nie zdołam go uwolnić. Dostatecznie trudno będzie dostać się do domu Evelitha, kiedy Quamus i ten doberman stoją na straży. Przełamanie czaru to jeszcze trudniejsza sprawa.
- Dlaczego nie spróbujecie kruchej kaczki z ziołami? -odezwał się Edward. - Tutaj jest wyjątkowo smaczna. Wiesz, jak ją przyrządzają?
- Tak, wiem, jak ją przyrządzają - odparłem. -«- Ale wezmę raczej kurczę w sosie z czarnej fasoli.
- Podzielimy się - zaproponowała Gilly. Edward zabrał głos:
- Nie musimy od razu zawozić tej miedzianej skrzyni do Tewksbury. Zawsze możemy wynająć ciężarówkę-chłodnię, żeby czekała na przystani, kiedy będziemy wydobywać wrak “Davida Darka”, i zawieźć skrzynię do chłodni Masona. Potem sami ją otworzymy i zobaczymy, co jest w środku.
- Wy naprawdę wierzycie we wszystko, co mówił pan Evelith o tym azteckim szkielecie? - zapytała Gilly. - Według mnie ta cała historyjka jest grubo naciągana.
- Według ciebie to, co się 'stało “Pod Głogiem”, też było naciągane? - zapytałem.
- No nie, ale... sama nie wiem. Demon? Kto wierzy w demony?
- To tylko takie przyjęte określenie - wyjaśnił Edward. -Nie mam zielonego pojęcia, jak to inaczej nazwać. Okultystyczny relikt? Nie wiem. “Demon” to po prostu wygodne słowo.
- No więc dobrze, niech będzie demon - ustąpiła Gilly. -
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Ale wątpię, czy ktoś wam uwierzy i będzie chciał wam pomóc, kiedy usłyszy o demonie.
- Zobaczymy - mruknął Edward, po czym zwrócił się do mnie: - Załatwiłeś coś z twoim teściem w sprawie finansów?
- Jeszcze nie. Zostawiłem mu czas, żeby to sobie przemyślał.
- Naciskaj go dalej, dobra? Wystarczy nam forsy na te badania echosondą, ale chyba na nic więcej. Opróżniłem już swoje konto w banku, co nie znaczy, że dużo tam było. Dwa tysiące sto dolarów.
- Widziałeś jeszcze jakieś duchy? - zapytała mnie Gil-ly. - Jakieś inne zjawy? Edward opowiadał mi, co ci się przydarzyło w sobotę wieczorem. To musiało być okropne.
- Ciągle w to nie wierzysz, prawda? - zagadnąłem.
- Chciałabym uwierzyć... - odparła.
- ...ale nie możesz - dokończyłem za nią.
- Przepraszam cię - powiedziała. - Chyba jestem za bardzo praktyczna, zbyt przyziemna. Kiedy oglądam te dziewczyny na filmach grozy, które wrzeszczą ze strachu na widok potwora czy wampira, to wiem, że sama nigdy bym się tak nie zachowała. Chciałabym wiedzieć, co to za potwór i czego ode mnie chce, i czy to nie jest przypadkiem ktoś przebrany za potwora. Zgadzam się, że to, co się stało w zajeździe, było straszne. Może nawet było to zjawisko nadprzyrodzone. Ale myślę, że jeśli to było zjawisko nadprzyrodzone, powstało wyłącznie w twoim umyśle; ty sam je wywołałeś. Przez ostatnie parę dni zastanawiałam się, czy wierzę w duchy, i co pięć minut zmieniałam zdanie, ale chyba w końcu doszłam do wniosku, że nie wierzę. Ludzie widują duchy, to prawda. Ty też widujesz duchy i ja ci wierzę. Ale to nie znaczy, że duchy rzeczywiście istnieją.
- No, no, cóż za wzór rozsądku - stwierdziłem. - Masz tu wołowinę z imbirem, poczęstuj się.
- Myślisz, że za bardzo upraszczam sprawę.
- Czy powiedziałem, że za bardzo upraszczasz sprawę?
- No, nie tymi słowami.
- Więc nie mów mi, co mam myśleć.
Po lunchu kupiłem wielki bukiet kwiatów i pojechałem z powrotem do Granitehead. Zamierzałem wręczyć kwiaty Laurze i jeszcze raz przeprosić ją za to, że zapomniałem
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0 naszym spotkaniu. Zaglądałem już wcześniej do “Kruchego Ciasteczka”, ale nie było jej. Za to cały personel wytrzeszczał na mnie oczy, więc domyśliłem się, że Laura wszystko im opowiedziała. Jadąc po West Shore Drive postanowiłem, że wpadnę do sklepu w Granitehead, kupię nową butelkę whisky
1 może jakieś wino dla Laury jako dodatek do kwiatów. Było jasne, wiosenne popołudnie. Lunch z Gilly i Edwardem poprawił mi nastrój. Pogwizdywałem, parkując samochód i maszerując przez parking do drzwi sklepu.
Charliego nie było, ale za kontuarem stał jego dochodzący pomocnik Cy, pogodny nastolatek z mnóstwem czerwonych pryszczy, chyba ostatni ostrzyżony na jeża chłopiec na całym wschodnim wybrzeżu. Podszedłem do półki z alkoholami i wziąłem butelkę Chivas oraz butelkę czerwonego Mouton Cadet.
- Charliego nie ma? - zapytałem Cy'ego, wyjmując portfel.
- Wyszedł - odpowiedział Cy. - Właściwie to wybiegł na dwór, nie wiadomo po co.
- Charlie wybiegł? Chyba jeszcze nigdy nie widziałem biegnącego Charliego, odkąd tu mieszkam.
- Tym razem naprawdę się pospieszył. Wyleciał przez te drzwi, jakby się paliło. Mówił coś o Neilu.
Poczułem znajomy, nieprzyjemny dreszcz.
- O Neilu? Czyli o swoim zmarłym synu?
- No, chyba nie - odparł Cy. - To chyba niemożliwe. Mówił, że go zobaczył. “Widziałem go!”, zawołał i wybiegł przez te drzwi, jakby się paliło.
- W którą stronę pobiegł? - zapytałem.
- W którą stronę? - powtórzył ze zdumieniem Cy. - Nie wiem, w którą stronę. No, chyba w tamtą stronę, obok parkingu i na “wzgórze. Obsługiwałem klientów, wie pan, dlatego nie zwróciłem uwagi.
Postawiłem moje dwie butelki z boku na kontuarze.
- Zatrzymaj je dla mnie, dobrze? - rzuciłem, a potem szarpnięciem otworzyłem drzwi sklepu i wybiegłem na parking. Osłaniając oczy przed słońcem popatrzyłem na wzgórze, ale nie dostrzegłem ani śladu Charliego. Jednakże Charlie był gruby i w kiepskiej kondycji, więc na pewno nie zaszedł daleko. Przebiegłem przez parking i pospiesznie zacząłem wspinać się na wzgórze.
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To była długa, ciężka wspinaczka. Łańcuch, który na południu kończył się Wzgórzem Kwakrów, był w tym miejscu najbardziej stromy i niedostępny. Musiałem chwytać się szorstkiej trawy, żeby utrzymać równowagę, mimo to jednak kilkakrotnie pośliznąłem się na niepewnym gruncie i obtarłem sobie kostki u nóg.
Po czterech czy pięciu minutach, spocony i zadyszany, dotarłem na szczyt wzgórza i rozejrzałem się dookoła. Na północnym wschodzie widziałem wioskę Granitehead, a w dole lśniącą płaszczyznę północnego Atlantyku. Na zachodzie widziałem zatokę Salem i samo Salem, rozciągnięte wzdłuż brzegu. Na południu wznosiło się Wzgórze Kwakrów, gdzie stał mój własny dom, a na południowym zachodzie leżał Cmentarz Nad Wodą.
Tu, na górze, wiatr dmuchał silniej i było zimno, chociaż świeciło słońce. Oczy mi łzawiły, kiedy rozglądałem się gorączkowo w poszukiwaniu Charliego. Przyłożyłem dłonie do ust i krzyknąłem:
- Charlie! Charlie Manzi! Gdzie pan jest, Charlie! Zszedłem po łagodniejszym zboczu, prowadzącym do morza.
Trawy szeleściły na wietrze i chłostały mnie po nogach. Było mi zimno i czułem się bardzo samotny. Nawet dym unoszący się z kominów w fabryce Shetland Industrial Park, tuż obok przystani Derby, nie stanowił żadnego dowodu, że wokół mnie żyją inne istoty ludzkie. Byłem 'sam w nagle opustoszałym świecie.
Ale po chwili trochę niżej na zboczu dostrzegłem Charliego. Biegł truchtem przez trawę, kierując się na ukos w stronę wybrzeża, a jego biały fartuch łopotał na wietrze jak sygnałowa chorągiewka.
- Charlie! - krzyknąłem. - Charlie, niech pan zaczeka!. Charlie!
Ale on mnie nie usłyszał albo nie zwrócił na mnie uwagi.
Chociaż już brakowało mi tchu, szybko zbiegłem po pochyłości i w końcu go dopędziłem. Nawet nie odwrócił się, żeby spojrzeć na mnie. Musiałem biec przez cały czas, żeby dotrzymać kroku. Twarz miał białą z wysiłku, na czole błyszczały mu krople potu, pierś podnosiła się i opadała gwałtownie pod kraciastą koszulą.
- Charlie! - wrzasnąłem na niego. - Po co pan biegnie?
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- Niech pan się nie wtrąca, panie Trenton! - zasapał. -Niech pan mnie zostawi w spokoju!
- Charlie, na litość boską, pan dostanie zawaha!
- Nie pański zasrany interes! Niech pan się nie wtrąca! Potknąłem się o kamień i o mało nie upadłem, ale po chwili
znowu dopędziłem Charliego i krzyknąłem:
- On nie jest prawdziwy, Charlie! To złudzenie!
- Niech pan tak nie mówi - wydyszał Charlie. - On jest prawdziwy. Widziałem go. Modliłem się o niego do Boga i Bóg mi go oddał. A jeśli odzyskam Neila, Moira też do mnie wróci. Więc niech pan się nie wtrąca, jasne? Niech pan nie podważa cudu.
- Charlie, to jest cud, ale nie Bóg go uczynił - wykrztusiłem.
- Co pan wygaduje? - Charlie zwolnił i szedł teraz spiesznym, nierównym krokiem. - A kto czyni cuda, jeśli nie Bóg?
Wskazałem na północny zachód, gdzie na południe od wyspy Winter rozciągał się migotliwy przestwór wody.
- Charlie, na dnie oceanu, dokładnie tam, gdzie pokazuję, leży wrak trzystuletniego statku. W tym wraku zamknięty jest demon, diabeł, rozumie pan? Zły duch, taki jak w Koszmarze w Amityville, tylko gorszy.
- Chce pan mi wmówić, że to on wskrzesił mojego Neila?
- Nie tylko Neila, Charlie, ale również moją żonę, a także żony, mężów, braci i siostry wielu innych mieszkańców Granitehead. Charlie, Granitehead jest przeklęte z powodu tego demona. Zmarli z Granitehead nie mogą zaznać spokoju, i pański Neil także.
Charlie przystanął i wpatrywał się we mnie przez bardzo długi czas, łapiąc oddech.
- Dlaczego pan mi to mówi? - zapytał w końcu. - Czy to prawda?
- O ile wiem, to prawda. Zajmuje się tym jeszcze parę osób, między innymi trzech kustoszów z Muzeum Peabody'ego. Chcemy wspólnymi siłami wydobyć ten wrak na powierzchnię i raz na zawsze pozbyć się demona.
Charlie otarł dłonią usta i mrużąc oczy popatrzył na Cmentarz Nad Wodą.
- Nie wiem, co powiedzieć, panie Trenton. Widziałem go. On był prawdziwy. Prawdziwy i żywy, tak samo jak ja.
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- Charlie, wiem. Ja też widziałem Jane. Ale proszę mi wierzyć, to nie jest ten sam Neil, którego pan kiedyś znał. On się zmienił i teraz jest niebezpieczny.
- Niebezpieczny? Ten chłopak dostawał ode mnie lanie pasem, kiedy coś przeskrobał.'
- Taki był Neil dawniej, kiedy jeszcze żył. Ten Neil jest zupełnie inny, Charlie, on jest we władzy tego demona i chce pana zabić.
Charlie prychnął i odchrząknął. Popatrzył na mnie, a potem znowu zerknął w stronę cmentarza.
- Sam nie wiem - powiedział. - Nie wiem, w co mam wierzyć. Czy wierzyć panu, czy własnym oczom.
Wtedy właśnie obaj usłyszeliśmy wołanie. Chłopięcy głos niesiony wiatrem. Obaj wytężyliśmy wzrok usiłując dojrzeć źródło tego głosu. Wreszcie Charlie powiedział:
- Tam... tam, niech pan patrzy!
Spojrzałem za jego serdelkowatym palcem i zobaczyłem Neila, młodego Neila Manzi, który stał na niewielkim trawiastym pagórku i machał do nas ręką tak swobodnie i radośnie, jak gdyby jeszcze żył.
- Tato... - wołał. - Chodź, tato... Charlie natychmiast zaczął biec w jego stronę.
- Charlie, na litość boską! - krzyknąłem. Pobiegłem za nim i próbowałem złapać go za ramię. - Charlie, to nie jest Neil!
- Niech pan mi nie zawraca głowy, niech pan popatrzy na tego chłopca - - wysapał Charlie. - - Niech pan na niego popatrzy, ten sam co dawniej. To cud i tyle. Zwyczajny cud, taki jak w Biblii.
- Charlie! On pana zabije!
- No więc dobrze, może na to zasługuję! - - krzyknął Charlie. - - Może na to zasługuję, skoro kupiłem mu ten motocykl. Niech pan odejdzie, panie Trenton, ostrzegam pana. Niech pan mnie zostawi w spokoju.
- Charlie...
- Panie Trenton, nie mogę już być bardziej nieszczęśliwy, żywy czy martwy.
Te ostatnie wykrzyczane słowa zatrzymały mnie w miejscu. Patrzyłem, jak Charlie Manzi galopuje ciężko po pochyłości machając do szczupłego chłopca w dżinsach, który stał trochę
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dalej i również machał. Wiedziałem, że nie mogę nic zrobić. Pewnie, mogłem podstawić nogę Charliemu albo go znokautować, ale to nie miało sensu. Przecież nie będę pilnował go w dzień i w nocy na wypadek, gdyby Neil po niego wrócił. Poza tym Charlie nigdy nie wybaczyłby mi, gdybym próbował go powstrzymać siłą.
Stałem bez ruchu, z rękami opuszczonymi wzdłuż boków, a Charlie oddalał się coraz bardziej. Wkrótce widziałem już tylko małą, pulchną figurkę w białym fartuchu, wyprzedzającą mnie o dobre ćwierć mili.
Postanowiłem, że wrócę do sklepu, wezmę samochód i podjadę na cmentarz, żeby zobaczyć, czy mógłbym w czymś pomóc. Potem jednak spostrzegłem, że Neil zbiega z pagórka i znika, żeby pojawić się ponownie tuż przy bramie cmentarza, prawie tak daleko jak mój dom. Charlie wciąż biegł za nim. Wiedziałem, że chociaż wygląda to beznadziejnie, muszę go dogonić i zrobić wszystko, żeby go powstrzymać.
Zbiegłem ze wzgórza tak szybko, jakbym wrócił do czasów szkoły średniej, kiedy to codziennie biegałem, pływałem, i wyobrażałem sobie, że jestem młodszym wydaniem John-ny'ego Weissmullera. Zanim zbliżyłem się do Charliego na odległość głosu, byłem tak wyczerpany, że mogłem tylko chrypieć z wysiłkiem, ale wciąż biegłem chwiejnym, powolnym krokiem, aż dzieliło nas tylko dwadzieścia jardów.
- Tato. - doleciał do nas okrzyk niesiony północno-zachodnim wiatrem. - Tato, chodź!
Ten głos brzmiał tak młodzieńczo, że aż mróz przeszedł mi po kościach. Zobaczyłem, że Charlie dobiega do bramy, cmentarza, otwiera ją, wchodzi do środka i znika pomiędzy nagrobkami.
Zdobyłem się na ostatni wysiłek. Kiedy dotarłem do cmentarnej bramy, zdążyłem jeszcze zobaczyć, jak Charlie spieszy środkowym przejściem między grobami. Zwolnił teraz kroku i szedł przyciskając obie dłonie do piersi, ponieważ zabrakło mu tchu, ale ani na chwilę nie przystanął dla odpoczynku. Neil czekał na niego na końcu alejki, uśmiechał się, wyciągał ramiona i witał swojego ojca tak radośnie, że wiedziałem, iż nigdy nie zdołam nakłonić Charliego, by zawrócił.
- Charlie! - krzyknąłem z wysiłkiem. - Charlie, niech pan zaczeka chociaż chwilę!
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Szarpnąłem żelazne skrzydła bramy, ale z nie wyjaśnionych powodów stawiły mi opór. Brama nie była zaryglowana ani zamknięta na klucz, bo przecież Charlie otworzył ją z łatwością. Ale chociaż potrząsałem nią i kopałem ze wszystkich sił, nawet nie drgnęła.
- Charlie! - wychrypiałem. - Charlie, chwileczkę, niech pan posłucha! Niech pan się do niego nie zbliża, Charlie! Niech pan się nie zbliża! Charlie, to nie jest Neil! Niech pan się nie zbliża!
Naparłem ramieniem na bramę, ale nie ustąpiła. Nie mogłem nic zrobić. Stałem za bramą i krzyczałem, podczas gdy Charlie powolnym, ciężkim krokiem szedł między nagrobkami w stronę swego cudownie odzyskanego syna.
Wtedy usłyszałem donośny, głęboki, zgrzytliwy dźwięk, zupełnie jak gdyby ktoś przesuwał po cementowej podłodze tonę kamieni. Sam nie wiedziałem, czy odbieram to za pośrednictwem uszu, czy przez podeszwy stóp. Potem rozległ się następny dźwięk, jeszcze głośniejszy i bardziej zgrzytliwy.
Może to było trzęsienie ziemi. Może coś się poruszało pod naszymi stopami. Słyszałem, że w Granitehead są podziemne groty w miejscach, gdzie morze wypłukało lekkie podglebie. Przyciskając twarz do prętów bramy usiłowałem dojrzeć, co się dzieje na cmentarzu.
Ku mojemu zdumieniu i przerażeniu zobaczyłem, że jeden z nagrobków, wielki, biały, marmurowy katafalk z ozdobną marmurową trumną, ześliznął się na ziemię przed Charliem i teraz odgradzał go od syna. Zdezorientowany Charlie rozejrzał się i usłyszałem, jak krzyczy:
- Neil! Neil, co się dzieje? Neil, odpowiedz mi!
Zanim zdążył zawrócić do bramy, następny wielki nagrobek wsunął się w alejkę za jego plecami odcinając mu -drogę. Poruszał się powoli, zgrzytając jak walec drogowy na żwirowanej ścieżce. Po chwili potężna granitowa płyta całkowicie zablokowała przejście.
- Charlie! - wrzasnąłem. - Charlie, niech pan ucieka! Na litość boską, Charlie, niech pan ucieka!
Usłyszałem, jak Charlie znowu woła Neila. Ale usłyszałem również inny dźwięk - zgrzytanie następnych nagrobków, które zbliżały się z obu stron, powoli, lecz nieubłaganie, cal po calu zacieśniając przejście, w którym stał Charlie.
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- Charlie! - krzyknąłem. - Charlie!
Przestrzeń pomiędzy nagrobkami kurczyła się coraz bardziej, aż wreszcie poprzez zgrzytliwy hałas przebił się nagły, piskliwy krzyk o pomoc.
- Panie Trenton, zaczepiłem się rękawem! Panie Trenton! Potrząsnąłem wściekle cmentarną bramą, ale nie mogłem
dostać się do środka. Mogłem tylko patrzeć z niedowierzaniem i zgrozą, jak Charlie usiłuje wspiąć się po wypolerowanym boku marmurowego katafalku, rozpaczliwie szukając ucieczki przed dwoma ogromnymi nagrobkami, które napierały na niego z obu stron. Każdy ważył co najmniej tonę: masywne płyty, ozdobione kamiennymi liliami i płaskorzeźbami aniołów, poruszały się jak gigantyczne karawany, des chars funebres, szare i groteskowe, bezkształtne, niepowstrzymane.
- O Boże! - wrzasnął piskliwie Charlie. - O mój Boże! Neil! Pomóż mi! O Boże, ratunku!
Niepojętym wysiłkiem Charlie zdołał od połowy wydźwignąć swoje ciężkie ciało z bezlitośnie kurczącej się pułapki. Twarz miał purpurową ze strachu, oczy wychodziły mu z orbit. Wyciągnął do mnie rękę, ale wówczas masywne nagrobki pochwyciły go i uwięziły pomiędzy dwiema gładkimi płytami granitu.
Nagrobki zmiażdżyły go bez wahania. Słyszałem trzaskanie pękających kości nóg, przypominające strzały z pistoletu. Charlie bezdźwięcznie poruszył wargami w straszliwej męce, a potem z jego otwartych ust buchnęła fontanna krwi i strzępów ciała, ochlapując czerwienią nagrobki. Przez chwilę drgał i skręcał się jak robak nabity na szpilkę; potem na szczęście upadł.
Zamknąłem oczy i mocno chwyciłem się żelaznych prętów bramy. Drżałem na całym ciele, krew tętniła mi w żyłach przyspieszonym rytmem. Potem, nie oglądając się więcej na Charliego, odwróciłem się i zacząłem wspinać na wzgórze.
Z tyłu rozległ się szorstki, chrobotliwy, szarpiący nerwy dźwięk, kiedy nagrobki przesuwały się z powrotem na swoje miejsca. Ten dźwięk przeniknął mnie do szpiku kości, jak mówią Żydzi. Wiedziałem, że przez wiele następnych lat będę budził się w nocy i wytężał słuch lękając się tego odgłosu: zgrzytliwego odgłosu okropnej, nieubłaganej śmierci.
Chyba powinienem zgłosić śmierć Charliego na policji.
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Powinienem zostać przy zwłokach, dopóki ktoś się nie zjawi. Ale byłem już zamieszany w dwa tajemnicze wypadki, najadłem się dość strachu i miałem dość komplikacji. Jak wytłumaczyć śmierć Charliego komuś, kto tego nie widział na własne oczy? Sam ledwie mogłem w to uwierzyć: te ogromne nagrobki, które poruszały się, jakby obdarzone własną wolą. Wspiąłem się na wzgórze, minąłem wylot Alei Kwakrów i wreszcie dotarłem do sklepu.
Droga powrotna zabrała mi trzykrotnie więcej czasu niż szaleńczy bieg na cmentarz. Byłem wykończony, kiedy wszedłem do sklepu, żeby zabrać alkohol.
- Znalazł go pan? - zapytał Cy.
- Ani śladu - skłamałem.
- Pan się martwi o niego? - zainteresował się Cy.
- Nie, chciałem tylko mu coś powiedzieć, ale to nic pilnego.
- Kiedy pan stąd wyleciał, jakby się paliło, pomyślałem sobie...
- Zapomnij o tym, dobrze? - przerwałem mu bardziej szorstko, niż zamierzałem. Wziąłem butelki z alkoholem. -Przepraszam. Dziękuję, że popilnowałeś mi zakupów.
- Do usług - odparł zbity z tropu Cy.
Pojechałem do Granitehead. Ktoś zajął mi ulubione miejsce do parkowania i musiałem jechać kawał drogi na miejski parking koło przystani. Zanim dowlokłem się z powrotem na rynek, nie byłem w najlepszej formie: zmęczony, zdenerwowany i wściekły. Wszedłem do “Kruchego Ciasteczka” z ponurą miną, niczym Quasimodo, którego rozbolał garb.
- No, no! - zawołała Laura. - Masz sporo tupetu, żeby tutaj przyjść.
Wiedziałem, że skoro odezwała się do mnie, to znaczy, że już mi w połowie przebaczyła. Położyłem kwiaty na kontuarze, postawiłem obok butelkę wina i powiedziałem:
- Kwiaty są na przeprosiny. Wino mieliśmy wypić wczoraj wieczorem. Ale jeśli wyrzucisz kwiaty i sama wypijesz wino, to trudno, zrozumiem.
- Mogłeś do mnie zadzwonić - powiedziała z urazą.
- Lauro, sam nie wiem, co robić. Jestem skończone bydlę. Wzięła butelkę z winem i obejrzała nalepkę.
- No dobrze - oświadczyła - skoro masz taki wyszukany
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gust, wybaczam ci. Ale tylko na razie. I jeśli to się powtórzy, po raz drugi już ci nie wybaczę.
- Jak sobie życzysz, Lauro.
- Mógłbyś przynajmniej pokazać, że jest ci przykro.
- Po prostu jestem zdenerwowany.
- A myślisz, że ja nie jestem zdenerwowana?
- Tego nie mówiłem.
- Przynajmniej kiedy mnie przepraszasz, mógłbyś pokazać, że jest ci przykro.
- Czego ty ode mnie chcesz? - zapytałem. - Żebym upadł na kolana i posypał sobie głowę popiołem?
- Och, wynoś się. Wcale ci nie zależy na moim przebaczeniu.
- Twierdzisz, że nie zależy mi na twoim przebaczeniu, i każesz mi się wynosić?
- John, na miłość boską!
- W porządku - oznajmiłem. - Wychodzę.
- Zabieraj swoje wino i kwiaty - zawołała za mną.
- Zatrzymaj je. Wprawdzie uważasz, że nie zależy mi na twoim przebaczeniu, ale ja myślę, że nie masz racji.
- Akurat tak ci zależy jak Gary'emu Gilmore - warknęła.
- Chyba pamiętasz, jakie były jego słynne ostatnie słowa? “Skończmy z tym”.
Wyszedłem z “Kruchego Ciasteczka” i zostawiłem Laurę kipiącą słusznym gniewem. Lubiłem ją, nie chciałem jej rozzłościć. Może zadzwonię do niej później wieczorem i zobaczę, czy już ochłonęła. Co prawda na jej miejscu ja też nie byłbym zachwycony, gdybym poświęcił cały wieczór na przygotowanie włoskiej kolacji dla kogoś, kto wcale się nie zjawił.
Kiedy przechodziłem przez wybrukowany kocimi łbami rynek Granitehead, zdawało mi się, że po drugiej stronie ulicy, na rogu Yillage Place, spostrzegłem dziewczynę w brązowej pelerynie z kapturem. Zmieniłem kierunek i poszedłem za nią. Postanowiłem, że tym razem dopędzę ją i dowiem się, kim jest. Może nie była nikim niezwykłym, może nasze częste spotkania stanowiły tylko zbieg okoliczności. Ale po śmierci Charliego i Constance byłem zdecydowany wyjaśnić tajemnicę “Davida Darka”, dlatego nie chciałem pominąć niczego, co mogło mnie naprowadzić na trop.
Skręciłem w Yillage Place, wąską, krótką ślepą uliczkę,
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gdzie stały rzędy wytwornych sklepów wypełnionych bezwartościową tandetą. Dziewczyna przystanęła przed wystawą księgarni i wpatrywała się w szybę. Patrzyła na książki ułożone za szkłem albo na własne odbicie.
ROZDZIAŁ 25
Zbliżyłem się do niej ostrożnie, obchodząc ją od tyłu. Widziałem jej bladą twarz odbitą w oknie wystawowym księgarni. Na pewno mnie zauważyła, ale nie dała tego po sobie poznać. Stała zupełnie nieruchomo. Jedną ręką przytrzymywała kaptur na głowie, drugą opuściła sztywno wzdłuż ciała.
Oboje przez długi czas staliśmy obok siebie w milczeniu. Ze sklepu wyszedł mężczyzna w wełnianej narciarskiej czapce, z paczką pod pachą. Zobaczył nas i zdumiony przystanął na chwilę, po czym oddalił się pospiesznie.
- Dlaczego pan za mną chodzi? - zapytała dziewczyna.
- Chyba raczej ja powinienem panią o to zapytać. Od kilku dni spotykam panią na każdym kroku.
Odwróciła się i popatrzyła na mnie. Było w niej coś dziwnie znajomego, chociaż nie potrafiłem określić, na czym to polega. Miała bardzo bladą, ale dość ładną twarz i bardzo ciemne oczy; ale jej oczy były błyszczące i pełne życia, nie tak jak martwe, puste oczy Jane, Edgara Simonsa czy Neila Manzi.
- Pani nie jest jedną z nich - stwierdziłem.
- Jedną z nich?
- Jedną ze zjaw, duchów.
- Nie - uśmiechnęła się. - Nie jestem jedną z nich.
- Ale wie pani, o co mi chodzi?
- Tak.
Wyjąłem chustkę i otarłem sobie czoło. Zrobiło mi się gorąco z zakłopotania i nie wiedziałem, jak się zachować. Dziewczyna obserwowała mnie spokojnie, z uśmiechem. Był to jednak pogodny, życzliwy uśmiech, naturalny i pozbawiony wyniosłości, a nie ten przymilny grymas, który pojawiał się na wargach Jane.
- Ja tylko pana śledziłam - wyjaśniła dziewczyna. - Po prostu, żeby się upewnić, że nic panu nie grozi, że jest pan
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bezpieczny. Oczywiście, pan zawsze był całkiem bezpieczny, przez wzgląd na pańskiego nie narodzonego syna, ale mógł pan nieświadomie wpakować się w niebezpieczną sytuację.
- Pani mnie śledziła? - zdziwiłem się. - Kim pani jest? Dlaczego pani mnie śledzi? Pani nie ma do tego prawa.
- W tych czasach - - odparła dziewczyna, wcale nie zmieszana moją agresywnością - każdy ma prawo śledzić innych. Przecież nigdy nie wiadomo, kto okaże się przyjacielem.
- Chcę wiedzieć, kim pani jest - nalegałem.
- Poznał już pan kilka z nas - oświadczyła. - Mercy Lewis spotkał pan na błoniach Salem, a Enid Lynch w domu pana Evelitha. Ja nazywam się Annę Putnam.
- Mercy Lewis? Annę Putnam? - powtórzyłem. - Czy to nie są nazwiska...
Dziewczyna uśmiechnęła się szeroko i wyciągnęła do mnie rękę. Ująłem jej dłoń z wahaniem, sam nie wiem dlaczego, ale nie chciałem zachować się nieuprzejmie. Jej palce były długie i chłodne, a na każdym nosiła srebrną obrączkę, nawet na kciuku.
- Masz rację - powiedziała. - To są nazwiska czarownic. Oczywiście to nie są nasze prawdziwe nazwiska, tylko przybrane. One mają moc, te nazwiska, a poza tym przypominają nam o czasach, kiedy Salem znajdowało się we władzy Bezcielesnego.
- To znaczy Mictantecutli? O ile wiem, Salem wciąż znajduje się w jego władzy i Granitehead także. Ale chyba nie mówisz poważnie, że jesteś czarownicą?
- Można to nazwać inaczej - odparła Annę. - Słuchaj, zabierz mnie do siebie do domu, to wszystko ci wyjaśnię. Skoro już mnie zdemaskowałeś, chyba lepiej, żebyś o nas wiedział.
Spuściłem wzrok na nasze złączone dłonie.
- No dobrze - powiedziałem w końcu. - Zawsze chciałem poznać czarownicę. Prawdę mówiąc, zawsze chciałem ożenić się z czarownicą. Kiedy miałem dwanaście lat, kochałem się w Elizabeth Montgomery.
Zawróciliśmy i weszliśmy na rynek trzymając się za ręce. I pech chciał, że właśnie wtedy z “Kruchego Ciasteczka” naprzeciwko wyszła Laura. Zatrzymała się, oparła ręce na biodrach i zmierzyła nas twardym spojrzeniem, żeby mi
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pokazać, że wszystko widziała i że jestem skończone bydlę. A nawet gorzej niż bydlę.
Kiedy schodziliśmy krętą ścieżką do przystani, Annę powiedziała:
- Jesteś dzisiaj zdenerwowany. Czuję to. Dlaczego się denerwujesz?
- Wiesz, w jaki sposób zginęła pani Simons?
- Widziałam ciebie z nią tego wieczoru na szosie.
- No więc niedawno byłem świadkiem kolejnej śmierci. Charlie Manzi, właściciel sklepu w Granitehead.
- Gdzie to się stało?
- Gdzie? Tam, na Cmentarzu Nad Wodą. Został zmiażdżony... nawet nie potrafię tego powiedzieć. Ale to wyglądało tak, jakby nagrobki zaatakowały go i zgniotły na śmierć.
Annę współczująco ścisnęła mnie za rękę.
- Przykro mi - powiedziała. - Ale tutaj działa wielka moc. Bezcielesny wkrótce odzyska wolność i uderzy w nas z całą energią, którą gromadził od trzystu lat.
Doszliśmy do mojego samochodu. Otworzyłem drzwi przed Annę, po czym usiadłem za kierownicą.
- Jestem zdumiony, że tyle o tym wiesz - oświadczyłem. Uruchomiłem silnik, wykręciłem się na siedzeniu i wyjechałem tyłem na drogę. - Edward, ja i pozostali, wszyscy błądziliśmy w ciemnościach, dopóki nie porozmawialiśmy z panem Eve-
• lithem.
- Zapominasz, że wszystkie czarownice z Salem mogą wyprowadzić swój rodowód bezpośrednio z czasów Davida Darka - odparła. - To David Dark sprowadził Bezcielesnego do Salem, bo chciał wykorzystać jego moc, żeby narzucić mieszkańcom hrabstwa Essex moralność opartą na strachu. Pierwszymi czarownicami były dziewczyny i kobiety, które Bezcielesny zabił, a następnie wskrzesił jako swoje służebnice. One to zwabiały w pułapkę swoich krewnych i przyjaciół i skazywały ich na okropną śmierć, żeby Bezcielesny mógł zabrać im serca.
- To samo mówił nam stary Evelith - - zauważyłem, skręcając w lewo na West Shore Drive.
- Ale nie wszystkie czarownice pochwycono i skazano -ciągnęła Annę. - A wiele z tych, które schwytano, wypuszczono później z więzienia, kiedy Esau Hasket pozbył się
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Bezcielesnego. Były bardzo osłabione, ponieważ Bezcielesny został uwięziony w miedzianej skrzyni na dnie morza. Ale żyły wystarczająco długo, żeby nauczyć swoje córki czarodziejskich zaklęć i przekazać im jeśli nie moc, to przynajmniej wiedzę
0 tych wydarzeniach.
-L A ty jesteś jedną z tych, którym przekazano tę wiedzę? Annę kiwnęła głową.
- Siedem rodów z Salem było rodami czarownic: Pu-tnamowie, Lewisowie, Lynchowie, Billingtonowie, Evelithowie, Coreyowie i Proctorowie. W osiemnastym i dziewiętnastym wieku potomkowie tych rodów spotykali się co jakiś czas
1 odprawiali rytuały na cześć Mictantecutli, Bezcielesnego, składali mu w ofierze świnie i owce, a raz zabili dziewczynę, którą znaleziono zabłąkaną na bagnach Swampscott i która cierpiała na utratę pamięci. Stowarzyszenia czarownic były wyjęte spod prawa, tak samo jak flaga -,,Davida Darka”, która im patronowała. Ale to właśnie one utrzymywały Bezcielesnego w letargu przez trzysta lat i chroniły Salem przed okropnościami, jakich nawet nie potrafisz sobie wyobrazić.
- Więc czarownice, które początkowo służyły Mictantecutli, później zaczęły nas przed nim bronić?
- Właśnie. Bronimy was w miarę naszych sił. Wciąż jeszcze spotykamy się od czasu do czasu, ale zostało nas już tylko pięć i nie znamy wielu dawnych rytuałów. To dlatego Enid mieszka i pracuje z Duglassem Evelithem, nie tylko, żeby mu służyć i opiekować się nim, ale żeby dowiedzieć się jak najwięcej o starożytnej magii, bo wtedy czarownice z Salem znowu będą silne.
Odchrząknąłem.
- Myślałem, że Enid jest wnuczką starego Evelitha.
- No tak, w pewnym sensie.
- W pewnym sensie? Co to znaczy?
- To znaczy, że są spokrewnieni w jakiś dziwny sposób, ale nie wiadomo dokładnie, co ich łączy. Nie mów nikomu, że ci o tym wspominałam, ale w rodzinie Evelithów dość często zdarzały się przypadki kazirodztwa na początku tego stulecia, kiedy drogi były kiepskie.
- Rozumiem - mruknąłem, chociaż nic nie rozumiałem. Kiedy przejeżdżaliśmy obok sklepu Charliego, zobaczyłem
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dwa policyjne samochody zaparkowane przed budynkiem z włączonymi migaczami.
- To sklep Charliego Manzi - poinformowałem Annę. - Widocznie ktoś go znalazł.
- Nie zatrzymasz się?
- Chyba żartujesz. Myślisz, że mi uwierzą, jak im opowiem o nagrobkach? Jestem już podejrzany o dwa inne zabójstwa. Tym razem na pewno mnie zamkną. Nikomu to nie pomoże, jeśli mnie wsadzą za kratki.
Annę posłała mi uważne spojrzenie. Była bardzo atrakcyjna na swój wątły, poetyczny sposób, z długimi, ciemnymi włosami zebranymi po obu stronach głowy w dwa czy trzy cienkie warkoczyki. Nie była całkiem w moim typie: za bardzo eteryczna i przeintelektualizowana, czasami przemawiała w taki sposób, jak gdyby czytała z encyklopedii. Ale mimo to podobała mi się. Trudno było uwierzyć, że naprawdę jest czarownicą.
- Czym zajmują się czarownice w naszych czasach? -zapytałem ją. - Czy potrafisz rzucać uroki i tak dalej?
- Mam nadzieję, że nie wyśmiewasz się ze mnie.
- Wcale nie. Ostatnio przeżyłem zbyt wiele nieprawdopodobnych wydarzeń, żeby wyśmiewać się z czarownic. Czy same tak o sobie mówicie?
- Nie. Używaj dawnej nazwy: wieszczki.
- A jakie czary potrafisz robić?
- Chcesz, żebym ci pokazała?
- Będę zachwycony.
Wjechałem tyłem w Aleję Kwakrów i zaparkowałem przed domem. Annę wysiadła z samochodu, stanęła obok i w milczeniu wpatrywała się w dom. Kiedy szedłem do frontowych drzwi, nie ruszyła się z miejsca.
- Coś nie w porządku? - zapytałem.
- Tutaj działa bardzo silny i bardzo zły wpływ. Zatrzymałem się w połowie ogrodowej ścieżki, podzwaniając
kluczami trzymanymi w ręku. Podniosłem wzrok na ślepe, zasłonięte okiennicami okna sypialni. Popatrzyłem na martwe palce bluszczu, które tak uporczywie pukały w ściany, i na ponury, ociekający wilgocią ogród. Całą powierzchnię ozdobnej sadzawki pokrywał zielony nalot, nienaturalnie jasny w ołowianym świetle popołudnia.
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__ Moja żona powraca do mnie co noc - powiedziałem. -
Pewnie ją wyczuwasz.
Annę zbliżyła się do domu z wyraźnym lękiem. Obluzowana okiennica na piętrze zastukała nagle, a przestraszona dziewczyna chwyciła mnie za rękę. Otworzyłem frontowe drzwi i weszliśmy do środka, wciąż trzymając się za ręce. Annę lekko uniosła głowę, jak gdyby wyczuwała w ciemnościach obecność złych i złośliwych duchów.
Zapaliłem światło.
__Nigdy bym nie pomyślał, że czarownica będzie się bała.
__Wręcz przeciwnie - odparła. - Czarownica jest znacznie
bardziej wrażliwa na nadprzyrodzone zjawiska i potrafi wyczuć niebezpieczeństwo o wiele dokładniej niż zwykły człowiek.
- Co tutaj wyczuwasz? Czy to coś złego? Annę zadygotała.
- To jest jak zimny podmuch z samego dna piekieł -oświadczyła. - Ponieważ mieszkała tutaj twoja żona, ten dom stał się bramą, przez którą zmarli powracają do świata żywych. Czujesz, jak tu zimno? Zwłaszcza w tym miejscu, przy drzwiach biblioteki. Mogę tam wejść?
- Proszę bardzo.
Annę lekko uchyliła drzwi i weszła do biblioteki. W tej samej chwili po pokoju powiał lodowaty wiatr. Papiery na moim biurku zaszeleściły i kilka kartek sfrunęło na podłogę. Annę zatrzymała się dokładnie na środku pokoju i rozejrzała się dookoła. Widziałem parę unoszącą się z jej ust, jak gdyby stała na pięciostopniowym mrozie. Czułem również zapach: kwaśny, zimny odór zgnilizny, jak gdyby coś się zepsuło w lodówce. Widocznie podświadomie zauważyłem to wczoraj i dlatego zaglądałem do lodówki. Ale ten smród był zupełnie inny, lodowaty i mdlący, jak smród zamarzniętych.wymiocin. Żołądek podjechał mi do gardła.
- On wie, że tu jestem - szepnęła Annę. - Czy już przedtem czułeś to tak silnie? On wie, że tu jestem, i zaczyna się niepokoić.
- Co teraz zrobisz? - zapytałem ją.
- Na razie nic. Nie mogę nic zrobić. Nie ma sensu zamykać tej bramy, Bezcielesny natychmiast znajdzie następną. Tak czy owak na pewno w okolicy jest więcej takich bram. Za każdym razem, kiedy ktoś umiera, jego dom staje się miejscem dostęp-
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nym dla duchów, nie tylko dla ducha właściciela, ale dla wszystkich duchów wysyłanych przez Bezcielesnego. Czy słyszałeś tutaj jakieś szepty, głosy, cokolwiek?
Kiwnąłem głową. Słuchając Annę zaczynałem się naprawdę bać. Zdawało mi się, że mogę wytrzymać z duchem Jane, a nawet z duchem naszego nie narodzonego syna. Ale jeśli mój dom był bramą prowadzącą do krainy zmarłych, przez którą duchy mogły wchodzić i wychodzić, jak im się podoba, to najwyższy czas, żebym się wyprowadził. Mieszkałem tu jak nad otwartym zbiorowym grobem, skąd przywoływali mnie niewidzialni zmarli.
- Muszę się czegoś napić - - powiedziałem niepewnym głosem. - Zaczekaj chwilę, zostawiłem w samochodzie butelkę Chivas Regał.
Wyszedłem nie zamykając frontowych drzwi i przeszedłem ogrodową ścieżką do samochodu. Wyjąłem butelkę whisky, zamknąłem wóz, odwróciłem się i ruszyłem z powrotem.
Zatrzymałem się nagle i o mało nie upuściłem butelki na ziemię. Za laurowym żywopłotem stała Jane. Uśmiechała się do mnie, równie rzeczywista, równie materialna jak wczoraj w nocy. Tylko że stała dokładnie w tym samym miejscu, co na tej dziwacznie odmienionej fotografii: na powierzchni ogrodowej sadzawki. A w oknie biblioteki tuż za jej plecami widziałem przerażoną twarz Annę, też zupełnie jak na fotografii.
Sztywno postąpiłem krok do przodu, potem drugi i trzeci. Jane obróciła się w miejscu nie poruszając nogami. Uśmiechała się do mnie przymilnie, zachęcająco. Moja własna twarz zastygła w nieruchomą maskę, martwą i bez wyrazu. Kiedy minąłem laurowy żywopłot, zobaczyłem, że nagie stopy Jane spoczywają na zarośniętej powierzchni sadzawki nie mącąc zielonej tafli wody.
- John - - odezwała się. - - Pamiętaj, że możesz mnie odzyskać. Nie zapominaj, John. Możesz mnie odzyskać. I Constance, i naszego syna. Możesz przywrócić nas do życia, John, jeśli mnie uwolnisz.
Powoli, z uśmiechem Jane zaczęła zanurzać się w wodzie, nie mącąc powierzchni sadzawki. Najpierw zniknęły jej nogi, potem tułów, w końcu twarz. Zielona woda zakryła jej szeroko otwarte oczy, ale Jane nawet nie mrugnęła. Po chwili znikła. A co najgorsze, sadzawka miała tylko dwie stopy głębokości.
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Stanąłem na brzegu i zagapiłem się w wodę. Potem podniosłem suchy patyk i ostrożnie odsunąłem zielony nalot. Nic tam nie było, tylko cuchnące wodorosty i białe, pokryte grzybnią ciało zdechłej złotej rybki.
Kiedy się odwróciłem, Annę stała na frontowym ganku, jeszcze bledsza niż przedtem.
- Widziałam ją - szepnęła i nagle zachichotała histerycznie. - Naprawdę ją widziałam.
- Ona staje się coraz silniejsza - oświadczyłem. - Na początku pojawiała się tylko jako migocące światełko i tylko w nocy. Potem zaczęła wyglądać bardziej materialnie, bardziej realnie, jeśli wolisz. Teraz pojawia się równie często w biały dzień.
- Widocznie Bezcielesny próbuje wydostać się ze skrzyni -stwierdziła Annę. - Czy Jane coś do ciebie mówiła? Zdawało mi się, że słyszę głos, ale nie mogłam rozróżnić słów.
- Powiedziała, że jeśli... powiedziała, że muszę być o-strożny.
- Nic więcej?
Czułem się winny zatajając przed Annę, że Mictantecutli obiecał zwrócić mi żonę i syna, ale najpierw chciałem to sobie przemyśleć. Oczywiście nie zamierzałem wcale powstrzymywać Edwarda, Forresta i Jimmy'ego, gdyby postanowili zawieźć żywy szkielet do domu starego Evelitha. W każdym razie otrzymałem niezwykłą propozycję, więc co w tym złego, że chcę się zastanowić? Pomyślałem o tych dniach, kiedy razem z Jane zjeździliśmy wzdłuż i wszerz całe północne wybrzeże w poszukiwaniu antyków do naszego sklepu, i wspomnienie utraconego szczęścia napełniło mnie słodyczą niemal nie do zniesienia.
- Chodźmy się napić - zaproponowałem i zaprowadziłem Annę z powrotem do salonu.
Rozpaliłem na kominku, włączyłem telewizor i nalałem dwie pokaźne porcje whisky. Potem zdjąłem buty i grzałem sobie nogi przy trzaskającym ogniu. Annę klęczała obok mnie na podłodze. Blask płomieni odbijał się w jej oczach i rzucał migotliwe refleksy na drugie, lśniące włosy.
- Po raz pierwszy wyczułyśmy wokół ciebie jakieś wibracje, kiedy zginęła twoja żona - odezwała się. - Zebrałyśmy się w domu Mercy Lewis; ona jedna jest między nami najstarsza.
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To Enid wyczuła, że coś wisi w powietrzu. Powiedziała, że umarła jakaś dziewczyna z Granitehead, takie odebrała przesłanie, że dusza tej dziewczyny powróciła do Granitehead i została schwytana przez Bezcielesnego. Bezcielesny nie chwyta wszystkich dusz, tylko te, które mogą mu dostarczyć więcej ludzkich serc,4 więcej krwi i więcej nie zużytych lat życia. Ponieważ usidlił duszę twojej żony, natychmiast znalazłyśmy twoje nazwisko.
- Za pomocą czarów? - zapytałem. Annę uśmiechnęła się.
- Obawiam się, że nie. Przejrzałyśmy nekrologi w “Wiadomościach Granitehead” i tani ją znalazłyśmy. Jane Trenton. Od razu zaczęłyśmy cię śledzić, a raczej głównie ja cię śledziłam, bo mieszkam niedaleko. Byłam nawet na pogrzebie.
- To tam zobaczyłem cię po raz pierwszy - - stwierdziłem. - Zdawało mi się, że skądś cię znam.
- W każdym razie - - podjęła Annę - - im dłużej cię śledziłyśmy, tym wyraźniej zdawałyśmy sobie sprawę, że niewiele będziemy mogły ci pomóc. Nasza moc pochodzi w całości od Bezcielesnego, z tego samego źródła, które musimy zniszczyć. Dlatego lepiej będzie, jeżeli ty i twoi przyjaciele z muzeum odszukacie “Davida Darka” i wyciągniecie Mictantecutli, a wtedy my, czarownice, uśpimy jego czujność rytualnymi modłami i ofiarami, zanim Duglass Evelith i Quamus wreszcie go zniszczą. Jest całkiem możliwe, i my wszystkie jesteśmy na to przygotowane, że kiedy Bezcielesny zostanie wydobyty z morza, znajdziemy się całkowicie w jego władzy. Ale Duglass Evelith i Quamus są przekonani, że poradzą sobie z taką ewentualnością. Uważają również, że Bezcielesnego nie da się unicestwić bez pomocy czarownic, które mu służą i składają mu hołd.
- Co ma z tym wspólnego Quamus? - zapytałem. -Myślałem, że jest kamerdynerem.
- Owszem, Quamus prowadzi dom pana Evelitha. Ale jest również ostatnim wielkim czarownikiem z plemienia Nar-ragansettów. Od dzieciństwa szkolił się w sztuce indiańskiej magii. Widziałam na własne oczy, jak samym spojrzeniem wypalał dziurę w kartce papieru albo przewracał na ziemię cały rząd krzeseł.
- Zwykła sztuczka.
- Nie, to nie sztuczki, John. Quamus nie jest oszustem.
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Z całą pewnością. Od lat pomaga Duglassowi Evelithowi zaklinać pewnego starożytnego indiańskiego ducha, który podobno porwał duszę jednego z przodków Evelitha około 1624 roku, kiedy purytanie po raz pierwszy przybyli do Salem, wtedy nazywającego się jeszcze Naumkeag. To wielka tajemnica. Żaden z nich nie chce powiedzieć, ile już osiągnęli. Nawet Enid tego nie wie. Ale opowiadała mi, że czasami Quamus i Evelith zamykają się w bibliotece na całe dnie, a wtedy słychać stamtąd okropne wrzaski i jęki, aż szyby drżą w oknach i cały dom trzęsie się od tych hałasów, a mieszkańcy Tewksbury skarżą się, że na niebie widać dziwne światła. Usiadłem, obracając w dłoniach szklankę whisky.
- Powiedz mi, że zaraz się obudzę - - poprosiłem. -Powiedz mi, że zasnąłem w zeszłym tygodniu i że to tylko sen.
- To nie jest sen, John - - zaprzeczyła stanowczo. -Duchy, demony i upiory istnieją naprawdę. W pewnym sensie są znacznie bardziej rzeczywiste niż ty i ja. One zawsze tu były i zawsze będą. To one odziedziczyły ziemię, nie my. My jesteśmy tylko intruzami, małymi, nieważnymi istotkami, uzurpującymi sobie prawo do istnienia w obliczu potęgi i majestatu, o których nie wiemy nic. Mictantecutli jest rzeczywisty. On naprawdę jest tam na dnie i naprawdę może nas zniszczyć.
- Sam nie wiem - powiedziałem ze znużeniem. - Myślę, że dość już się naoglądałem śmierci, cierpienia i tortur. Wystarczy mi tego na całe życie.
- Chyba nie chcesz się wycofać?
- A ty nie wycofałabyś się na moim miejscu? Annę odwróciła wzrok.
- Może i tak - odparła. - Gdyby nie obchodził mnie los innych ludzi, gdyby nie obchodziło mnie, czy duch mojej żony kiedyś zazna spokoju. Wtedy mogłabym się wycofać.
Na piętrze zatrzasnęły się z hukiem drzwi sypialni. Podniosłem wzrok na sufit, a potem popatrzyłem na Annę. Dokładnie nad naszymi głowami deski zaskrzypiały, jak gdyby ktoś chodził po sypialni. Na długą chwilę zapadła cisza, po czym rozległo się następne skrzypnięcie, kiedy kroki zawróciły. Drzwi salonu nagle otworzyły się same i do środka wpadł zimny przeciąg, rozdmuchując popiół na kominku.
- Blisko - powiedziała Annę i wyciągnęła otwartą dłoń w stronę drzwi. Po chwili wahania drzwi same się zamknęły.
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- Imponujące - zauważyłem.
- To wcale nie jest trudne, jeśli posiadasz moc - odparła, ale nie uśmiechnęła się. - Tylko że teraz duchy są w domu i zrobiły się niespokojne.
- Możesz coś na to poradzić?
- Mogę je odpędzić tylko na jedną noc. To znaczy, jeśli wpływ Bezcielesnego nie jest o wiele silniejszy niż zwykle.
- W takim razie odpędź je, bardzo cię proszę. Chciałbym raz wyspać się spokojnie we własnym łóżku, bez żadnych duchów.
Annę wstała.
- Masz jakieś świece? - zapytała. - Poza tym potrzebuję miski z wodą.
- Oczywiście - - powiedziałem i poszedłem do kuchni, żeby znaleźć to, o co prosiła. Przechodząc przez hali czułem zimną, niespokojną obecność potępionych duchów. Nawet zegar tykał jakoś inaczej, zupełnie jak gdyby zaczął chodzić do tyłu. Spod drzwi biblioteki przebłyskiwało słabe, migotliwe światło, ale nie miałem najmniejszej ochoty ich otwierać.
Przyniosłem dwie jasnoniebieskie świece osadzone w ciężkich mosiężnych lichtarzach i miedzianą kuchenną miskę, do połowy wypełnioną wodą. Annę postawiła miskę przed kominkiem i po obu stronach umieściła lichtarze. Nad każdym przedmiotem uczyniła w powietrzu znak, nie krzyża, ale jakiś inny, bardziej skomplikowany, przypominający pentagram. Pochyliła głowę i zaczęła półszeptem śpiewać jakąś pieśń. Nie rozróżniałem prawie żadnych słów, tylko powtarzający się refren.
Nie mów, nie słysz, nie śpij, nie budź się;
Nie plącz, nie krzycz, nie drzyj, nie bój się.
Kiedy skończyła śpiewać, klęczała z pochyloną głową jeszcze przez trzy czy cztery minuty, modląc się w milczeniu. Potem nagle odwróciła się do mnie i powiedziała:
- Muszę rozebrać się do naga. Chyba nie masz nic przeciwko temu.
- Nie, skądże znowu. To znaczy, proszę bardzo, jak sobie życzysz.
Annę ściągnęła czarny sweter odsłaniając chude ramiona, wąską klatkę piersiową i małe piersi o ciemnych sutkach. Potem rozpięła pas i wyśliznęła się z czarnych sztruksowych
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spodni. Ciało miała bardzo szczupłe, bardzo chłopięce; czarne włosy spadały jej aż na łopatki, a kiedy odwróciła się do mnie przodem, zobaczyłem, że jej wzgórek łonowy został dokładnie wygolony. Piękna, ale bardzo dziwna dziewczyna. Na kostkach nóg miała srebrne łańcuszki, a na wszystkich palcach nosiła srebrne obrączki. Uniosła ramiona, zupełnie nie zmieszana swoją nagością, i powiedziała:
- Teraz zobaczymy, kto ma większą moc. Te biedne, zagubione dusze czy ja.
Uklękła przed kominkiem i zapaliła świece od trzaskającego polana.
- Nie mogę użyć zapałek, bo w płomieniu nie powinno być ani odrobiny siarki - wyjaśniła.
Obserwowałem zafascynowany, jak pochyliła się nad miską z wodą i wpatrzyła się w swoje odbicie, przytrzymując włosy rękami.
- Wszyscy, którzy próbujecie przejść przez to lustro, zawróćcie - wymówiła śpiewnym głosem. - Wszyscy, którzy pragniecie ponownie przekroczyć granicę krainy zmarłych, wracajcie. Tej nocy musicie odpocząć. Tej nocy musicie spać. Będą jeszcze inne noce, inne miejsca; ale tej nocy musicie pamiętać, kim jesteście, musicie odwrócić się od zwierciadła, które prowadzi do życia, jakie znaliście dawniej.
Dom stał się cichy, równie cichy jak poprzedniej nocy. Słyszałem tylko dziwne, jakby odwrotne tykanie zegara w hallu i syczenie płomyków świec tonących w jasnoniebieskim wosku.
Annę trwała w bezruchu, skulona, z piersiami przyciśniętymi do ud, wpatrzona w miedzianą miskę. Nie odzywała się, więc nie miałem pojęcia, czy ten magiczny obrządek już się skończył i czy wszystko się udało.
Ku mojemu zaskoczeniu woda w misce zaczęła bulgotać, parować i wreszcie kipieć. Annę wyprostowała się, skrzyżowała ręce na piersiach i zamknęła oczy.
- Wracajcie - szepnęła. - Nie próbujcie tej nocy przekraczać lustra. Wracajcie i odpoczywajcie.
Woda w misce gotowała się coraz głośniej. Patrzyłem na to z niedowierzaniem. Annę wciąż klęczała, mocno zaciskając powieki. Widziałem małe kropelki potu na jej czole i górnej wardze. Widocznie to, co robiła, wymagało ogromnego wysiłku i całkowitej koncentracji.
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- Wrą... wracajcie - powtórzyła, z trudem wymawiając słowa. - Nie przekraczajcie... nie przekraczajcie...
Zacząłem wówczas podejrzewać, że Annę toczy walkę z kimś lub czymś i że tę walkę przegrywa. Z niepokojem obserwowałem, jak drży coraz gwałtowniej, jak pot spływa jej po policzkach i ścieka strumykiem między piersiami. Jej uda dygotały niczym rażone prądem, a całym ciałem wstrząsały mimowolne kurcze i drgawki.
Drzwi salonu znowu uchyliły się lekko i znowu po pokoju powiało zimnem. Ogień na kominku skrył się( pod popiołem. Świece strzeliły i zgasły. Woda w misce nagle przestała się gotować i równie nagle pokryła się cienką warstewką lodu.
- Annę! - zawołałem nagląco. - Annę, co się dzieje? Annę!
Ale Annę nie mogła odpowiedzieć. Straciła kontrolę nad swoim przeciwnikiem w tych psychicznych zapasach. Widocznie jednak nie śmiała ani na chwilę przerwać koncentracji czy rozluźnić chwytu, żeby nie uwolnić bestii, z którą się zmagała. Wciąż drżała i spływała potem, i co jakiś czas wyrywały jej się zduszone jęki.
Drzwi salonu otworzyły się szerzej. Za drzwiami stała Jane w swoich pogrzebowych szatach. Jej twarz wyglądała inaczej, bardziej upiornie, jak gdyby ciało zaczęło już gnić. Oczy były szeroko otwarte, zęby wyszczerzone w okropnym uśmiechu.
- Jane! - krzyknąłem. - Jane, puść ją, na litość boską! Zrobię wszystko, co zechcesz! Wiesz, że zrobię wszystko, co zechcesz! Ale zostaw ją w spokoju!
Jane jakby mnie nie słyszała. Wśliznęła się do pokoju i zatrzymała zaledwie parę stóp od nas. Jej białe, pogrzebowe szaty powiewały na lodowatym wietrze, oczy były wytrzeszczone, zęby obnażone w uśmiechu trupiej czaszki. Modliłem się do Boga, żeby nie potraktowała Annę Putnam tak samo jak własną matkę.
- Jane, posłuchaj - powiedziałem, siląc się na przekonujący ton. - Proszę cię, Jane. Zostaw ją w spokoju, a ja ją stąd zabiorę. Ona tyłka chciała mi pomóc. Wiesz, że zrobię wszystko, co zechcesz. Przyrzekam, Jane. Ale proszę cię, zostaw ją w spokoju.
Jane uniosła ramiona. Na ten gest Annę również podniosła
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się i stanęła z lekko ugiętymi kolanami, nadal nie otwierając oczu. Trzęsła się i dygotała usiłując wyrwać się z uścisku obcej siły. Wyglądało to tak, jak gdyby trzymało ją dwóch niewidzialnych pomocników.
- Zostaw ją, Jane - błagałem. - Jane, na litość boską, nie rób jej krzywdy.
Jane wykonała kolisty ruch dłonią. W całkowitej ciszy Annę obróciła się i zawisła w powietrzu do góry nogami. Stopami prawie dotykała sufitu, jej ciemne włosy rozsypały się po dywanie. Patrzyłem na to w przerażonym milczeniu. Wiedziałem, że w żaden sposób nie potrafię zapobiec temu, co się teraz stanie. Jane okazała się śmiertelnie zazdrosną żoną: mściła się na każdej kobiecie, do której się zbliżyłem.
Zimny powiew rozdmuchiwał popioły na kominku. Jane rozłożyła ręce, a w odpowiedzi nogi Annę rozwarły się szeroko, odsłaniając wygolony seks, tak szeroko, że usłyszałem trzeszczenie stawów. Annę wisiała przede mną w powietrzu w odwróconym szpagacie, z ciałem lśniącym od potu, z zamkniętymi oczami, mocno zaciskając zęby. Jane ponownie rozłożyła ramiona i ramiona Annę też się rozłożyły. Dwa cale pustki dzieliły czubek głowy Annę od podłogi, ale z powodu długich włosów wydawało się, że dziewczyna jakimś cudem opiera się na własnych włosach.
- Jane, proszę cię - powtórzyłem, ale Jane nawet na mnie nie spojrzała.
Powoli zakreśliła dłońmi w powietrzu łuk i równie powoli ciało Annę wygięło się do tyłu. Annę jęknęła z bólu i z wysiłku, rozpaczliwie opierając się przeciwnikowi, który usiłował złamać jej kręgosłup. Wiedziałem, że opór na nic się nie zda. Moc Bezcielesnego była stosunkowo słaba, ale wystarczająca, żeby zmiażdżyć jedną z jego własnych sług.
Usłyszałem kolejny trzask, kiedy w lewym kolanie Annę pękła jakaś chrząstka. Annę jęknęła “Aaach!” i skrzywiła się, ale nadal zachowywała całą energię na walkę ze swym demonicznym władcą.
- Jane! - krzyknąłem. Zerwałem się na nogi, ale natychmiast jakaś siła, potężna niczym walec drogowy, odrzuciła mnie do tyłu. Uderzyłem głową w bok krzesła, potknąłem się o szczękające przybory kominkowe i upadłem, zaraz jednak podniosłem się na nogi i ponownie wrzasnąłem:
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- Jane!
Jane nie zwróciła na mnie uwagi. Patrzyłem w poczuciu całkowitej bezradności, jak plecy Annę wyginają się coraz bardziej, zupełnie jak gdyby ktoś przechylał ją przez oparcie krzesła. Na jej szczupłych biodrach wystąpiły żyły, ścięgna na szyi nabrzmiały z wysiłku.
- O Boże, ty ją zabijesz! - krzyknąłem. - Mictantecutli! Przestań! Mictantecutli!
Rozległ się dziwny, wibrujący dźwięk, niczym brzęczenie rozedrganego ostrza piły. Jane podniosła głowę i spojrzała na mnie. Jej twarz nie była już twarzą Jane, tylko trupią czaszką, obliczem starożytnego demona, bezcielesnego stwora, którego David Dark ukradł azteckim czarownikom. Mictantecutli, władca Mitclampy, pan krainy zmarłych. •
- Wymówiłeś moje imię - powiedziała złowieszczo Jane chrapliwym, dudniącym głosem.
- Nie zabijaj jej - - szepnąłem. Czułem lodowaty pot ściekający mi spod pach. - Ona tylko chciała mi pomóc.
- Ona jest moją sługą. Uczynię z nią, co zechcę.
- Proszę cię, nie zabijaj jej.
Nastąpiło długie milczenie. Jane spojrzała na nagie, zawieszone w powietrzu ciało Annę, a potem wyciągnęła poziomo ramię, wnętrzem dłoni do dołu. Annę powoli opadła na podłogę. Leżała na dywanie cała rozdygotana, dyszała i przyciskała rękę do pleców, żeby uśmierzyć ból.
Chciałem uklęknąć obok niej, ale Jane powiedziała:
- Zostań na miejscu. Nie daję mojej służebnicy żadnej gwarancji życia. Najpierw musisz obiecać, że będziesz mi służył i że przyjmiesz układ, który ci zaoferowałem. Pomóż swoim przyjaciołom wydobyć mnie z morza, a potem mnie uwolnij. Odzyskasz żonę i syna, i matkę twojej żony, i nie spotka cię żadna krzywda.
- Skąd mam wiedzieć, czy mogę ci zaufać?
- Tego nigdy nie będziesz wiedział. Musisz zaryzykować.
- A jeśli odmówię?
- Wtedy złamię kark tej dziewczynie.
Popatrzyłem na Annę. Leżała teraz płasko na plecach i przyciskała ręce do twarzy, próbując opanować ból w krzyżu i udach.
Rzecz w tym, że już wcześniej zastanawiałem się nad
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uwolnieniem Mictantecutli, już wcześniej kusiła mnie perspektywa odzyskania Jane; więc co za różnica, jeśli teraz się zgodzę? Uratuję Annę i odzyskam tych, których kochałem. Kto wie, może w rezultacie nie stanie się nic złego. Skoro Mictantecutli rządził bez przeszkód aż do czasów Davida Darka i Esau Hasketa, to co za różnica, jeśli znowu obejmie władzę? Mictantecutli, jak sam mi wczoraj powiedział, był częścią porządku wszechświata, tak samo jak słońce, planety i Bóg.
- John... nie zgadzaj się na nic - wyszeptała Annę. -Proszę.
Natychmiast jej ramię zostało wykręcone do tyłu tak gwałtownie, że trzasnął nadgarstek. Annę krzyknęła z bólu, ale demoniczna siła nie zwolniła uchwytu, tylko z rozmysłem przygniotła jej ciało do podłogi, aż łopatki otarły się o zgru-chotane kości ręki. Annę krzyczała i krzyczała, szarpała się i wyrywała, ale Mictantecutli nie puszczał.
- Przestań! - wrzasnąłem do Jane. - Przestań, zgadzam się!
Nacisk na ciało Annę stopniowo zelżał. Ukląkłem, delikatnie pomogłem jej wyciągnąć rękę spod pleców i ułożyć na brzuchu. Nadgarstek był spuchnięty i posiniaczony. Słyszałem, jak połamane kostki zgrzytają, ocierając się
0 siebie pod skórą. Jane obserwowała nas ze złowrogim uśmiechem.
- Złożyłeś wiążącą obietnicę - powiedziała swoim własnym głosem. - Musisz ją wiernie wypełnić, bo inaczej, uwierz mi, będziesz przeklęty na wieki, ty i twoje potomstwo, i każdy bliski ci człowiek pożałuje, że cię znał. Będziesz na zawsze potępiony, nigdy nie zaznasz spokoju. Odtąd nosisz mój znak. Dobiłeś ze mną targu z własnej woli i nie ominie cię za to żadna kara ani nagroda.
Podniosłem się z klęczek. Byłem wyczerpany fizycznie
1 psychicznie.
- Mictantecutli, chcę, żebyś teraz odszedł. Zostaw nas w spokoju. Zgodziłem się na to, czego chciałeś, więc wynoś się.
Jane uśmiechnęła się i zaczęła znikać. Spojrzałem na Annę, żeby sprawdzić, jak się czuje, a kiedy znowu podniosłem wzrok, Jane zniknęła. Drzwi pozostały jednak otwarte i wciąż wiało stamtąd przeraźliwym chłodem.
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- Nie powinieneś był tego robić - odezwała się Annę. - Lepiej byłoby dla mnie, gdybym umarła.
- Chyba żartujesz - powiedziałem. - Chodź, pomogę ci się położyć. Zaraz wezwę lekarza.
- Boże, moja ręka - skrzywiła się.
- Nie mów o Bogu - odparłem ze znużeniem. - Bóg chyba o nas zapomniał.
ROZDZIAŁ 26
Następnego dnia wiatr przycichł i wyjrzało słońce. Zmieniłem zdanie i postanowiłem dołączyć do Edwarda, Forresta i Jim-my'ego, którzy wybierali się na poszukiwanie wraku ,,Davida Darka”. Wypłynęliśmy z Morskiej Przystani Pickeringa trochę po wpół do dziewiątej rano, na łodzi motorowej, znacznie bardziej eleganckiej od ,,Alexis”. Forrest namówił swojego przyjaciela adwokata, żeby wypożyczył nam tę łódź na jeden dzień. Nazywała się “Diogenes”, dość zabawnie, zważywszy, że należała do prawnika.
W zatoce było zimno, ale spokojnie. Nałożyłem ocieplaną kurtkę, drelichową czapkę z daszkiem i przeciwsłoneczne okulary o pomarańczowych szkłach. Gilly miała na sobie obcisłe elastyczne dżinsy, rozpinany sweter z grubej czerwonej wełny i pasującą do niego czapkę narciarską. Pomyślałem, że jeszcze nigdy nie wyglądała tak seksownie, i powiedziałem jej to.
Pocałowała mnie w czubek zimnego nosa.
- W nagrodę możesz zabrać mnie dziś wieczorem na obiad - powiedziała. Edward obserwował nas ponuro z drugiego końca łodzi.
- Nie boisz się zemsty duchów? - zapytałem.
- Boję się, ale tym razem uczucie przeważyło nad rozsądkiem. Zresztą duchy chyba nie ukarzą nas za wspólne zjedzenie obiadu, no nie?
- Tylko o jedzenie ci chodzi?
- Jasne - uśmiechnęła się. - A tobie?
Zaletą “Diogenesa” był system radionawigacyjny Decca, dzięki któremu Dań Bass mógł doprowadzić łódź dokładnie na miejsce wskazane przez Duglassa Evelitha, miejsce, gdzie
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podobno wypłynął na powierzchnię jedyny pozostały przy życiu rozbitek z “Davida Darka”.
- Na pewno marynarz mógł określić swoje położenie dopiero w jakiś czas po zatonięciu statku - oświadczył Dań Bass. - Wobec tego musimy założyć, że wrak znajduje się po nawietrznej od tego miejsca albo w kierunku przeciwnym do kierunku wiatru, który wiał tego dnia. Rzucimy tutaj boję, żeby wyznaczyć punkt odniesienia, ale moim zdaniem powinniśmy szukać w kierunku północno-wschodnim, na obszarze około pół mili kwadratowej.
Tak więc rozpoczęliśmy długie i monotonne przeczesywanie wyznaczonego obszaru ze wschodu na zachód. Dań i Edward zdobyli imponujący zestaw szperaczy sonarowych. Podobnego sprzętu użyto, żeby odnaleźć “Mary Rosę”. Był tam skaner boczny, umieszczony w kotwicy dryfującej o kształcie torpedy, który mógł przeszukiwać dno morza na odległość pięciuset stóp jednocześnie po prawej i lewej stronie, oraz potężna, bardzo precyzyjna echosonda, która pokazywała nie tylko obraz morskiego dna, ale również warstwy skał osadowych położone głębiej.
Ta kombinacja skanerów pracowała niezwykle efektywnie, pod warunkiem, że wiadomo było z grubsza, gdzie należy szukać. W 1967 roku imiennik Dana, doktor George Bass, znalazł w ciągu dwóch poranków pewien rzymski wrak, którego nikt nie zdołał wcześniej zlokalizować, nawet po całomiesięcz-nych poszukiwaniach z użyciem podwodnych kamer telewizyjnych. Kiedy zaś Alexander McKee i jego towarzysze szukali “Mary Rosę” w mulistych wodach Solent, zlokalizowanie wraku zabrało im tylko cztery dni.
Edward podszedł i stanął obok mnie, kiedy spuszczano dryfkotwę za burtę.
- Jak ci poszło z teściem? - zapytał.
- Nie rozmawiałem z nim od weekendu.
~ Będziemy pilnie potrzebowali pieniędzy, jak tylko zlokalizujemy ten wrak.
- Czy nie możemy wydobyć samej miedzianej skrzyni? - zapytałem. - Na pewno nie będzie to dużo kosztowało.
- Miedziana skrzynia to nie wszystko - - odparł Edward. - Zdajesz sobie sprawę, co tam jest na dnie? Okręt z końca siedemnastego wieku, prawie nietknięty, jak można
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sądzić po przykładzie “Mary Rosę”. Interesuje nas nie tylko miedziana skrzynia, ale cały statek, łącznie z otoczeniem. Tam na dnie mogą być rozmaite przedmioty, które powiedzą nam, w jaki sposób ci ludzie zamierzali pozbyć się demona, kto był w załodze i dlaczego demon nie zdołał wyrwać się z zamknięcia. Jeżeli wydobędziemy tylko miedzianą skrzynię i nic więcej, poznamy zaledwie fragment historii; poza tym obawiam się, że kiedy położenie wraku stanie się ogólnie znane, istnieje duże ryzyko, że łowcy pamiątek doszczętnie go splądrują. Ale wyciągniemy Mictantecutli z morza najszybciej, jak to będzie możliwe.
Miał oczywiście rację co do łowców pamiątek. Chociaż na razie nie robiliśmy nic szczególnego, tylko pływaliśmy grzecznie tam i z powrotem, dwie czy trzy łodzie zbliżyły się do nas i chciały wiedzieć, czego szukamy. “Są tam jakieś skarby?” -krzyknął jeden z załogi i wcale nie żartował. Nurkowie amatorzy gotowi są zaryzykować życie, żeby wyłowić kawałek rzeźby z zatopionego szkunera, zardzewiałą strzelbę czy kilka prymitywnie wybitych monet. Dań Bass wyjaśnił, że szukamy motorówki naszego przyjaciela, która przez przypadek nabrała wody i zatonęła. Łodzie przez jakiś czas kręciły się w pobliżu, wkrótce jednak właściciele doszli do wniosku, że nie zobaczą nic ciekawego, i odpłynęli z rykiem silników.
Zjedliśmy lunch na świeżym powietrzu, siedząc na pokładzie: kurczęta na ostro i rybne naleśniki, popite kilkoma butelkami kalifornijskiego wina. Potem na nowo podjęliśmy poszukiwania. Krążyliśmy zakosami na odcinku stu stóp, do linii wyznaczonej przez boję i z powrotem. Wiatr lekko przybrał na sile i “Diogenes” zaczął podskakiwać na fali, a lunch w moim żołądku również podskakiwał niespokojnie. Gilly powiedziała: - To może potrwać całe dnie. Dno jest tutaj płaskie jak naleśnik.
- Opieramy się na informacjach sprzed dwustu dziewięćdziesięciu lat, dostarczonych przez na wpół utopionego marynarza - wtrącił Forrest. - Może coś mu się pomyliło, może wcale nie widział latarni morskich, tylko światła domów na brzegu albo ogniska. Zaczynam myśleć, że tego cholernego wraku wcale tam nie ma.
- Czekaj no - odezwał się Jimmy, który siedział przed wydrukami. Wskazał na rozmazaną linię z bocznego skanera,
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która wybrzuszyła się nagle. - Tam coś jest, jakieś zakłócenia w naturalnym układzie fal. - Spojrzał na wydruk z echosondy i oczywiście, tam też widać było wyraźną nieregularność w warstwach geologicznych pod morskim dnem.
- Panowie, chyba coś mamy - oznajmił Jimmy. Zaczekał, aż taśma przesunie się jeszcze o parę cali, potem oddarł wydruk z maszyny i położył na stole z mapami. - Widzicie? Tam stanowczo coś jest pod mułem. I popatrzcie na wydruk z bocznego skanera.
- Jeśli to nie jest ślad po zatopionym statku, to jestem Chińczykiem - oświadczył Edward.
- Całkiem możliwe, skoro zjadasz tyle chińskich potraw -docięła mu Gilly.
- Gilly, to może być największe odkrycie współczesnej archeologii morskiej - pouczył ją Edward. - Rozumiesz, co to znaczy? Ta nieregularność pod morskim dnem to może być tylko statek zagrzebany w mule, i to całkiem spory statek. Jak myślisz, Dań? Ze sto ton wyporności?
- Trudno powiedzieć - odparł Dań Bass. - Nie powiem, że to jest statek, dopóki nie zobaczę go na własne oczy.
Przez następną godzinę skanowaliśmy raz za razem dno oceanu dokładnie nad miejscem, gdzie odkryliśmy zakłócenia. Każdy wydruk zdawał się potwierdzać nasze podejrzenia, że wreszcie znaleźliśmy “Davida Darka”. Stopniowo ogarniało nas coraz większe podniecenie. Wolałem nie myśleć o tym, co się stanie, kiedy wydobędziemy wrak i znajdziemy miedzianą skrzynię, toteż odsunąłem wszelkie obawy jak najdalej od siebie i przyłączyłem się do ogólnej krzątaniny oraz składania sobie wzajemnych gratulacji.
Tylko Gilly zauważyła, że mój entuzjazm był wymuszony. Nagle popatrzyła na mnie i zapytała:
- Co ci jest, John? Dobrze się czujesz?
- Jasne. Jestem tylko trochę zmęczony.
- Widzę, że coś cię dręczy.
- Już tak dobrze mnie znasz?
- Żaden z nich nie zna cię tak dobrze jak ja. - Podeszła bliżej, ujęła moje ramię i spojrzała na mnie poważnie.
- Martwisz się - powiedziała. - Zawsze widzę, kiedy ktoś się martwi.
- Ach tak?
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- Czy martwisz się z powodu tego wraku? Naprawdę wierzysz, że znajdziemy tam demona? Prawdziwego demona?
- Tam na dole coś jest - odparłem. - Uwierz mi.
- Nie bój się, ja cię obronię - oznajmiła. Pocałowałem ją w czoło.
- Gdybyś tylko mogła.
Zbliżał się przypływ i Dań Bass ocenił, że mamy jeszcze dziesięć minut, możemy więc zanurkować do miejsca, gdzie wykryliśmy zakłócenia. Rzuciliśmy kotwicę i wciągnęliśmy flagę nurkowania, po czym Dań i Edward przebrali się w swoje białe kombinezony. Pozostali stali dookoła na coraz zimniej-szym wietrze i zabijali ręce dla rozgrzewki. Dań i Edward bez słowa wyskoczyli za burtę. Wychyliliśmy się przez reling i patrzyliśmy, jak dwa widmowo białe kształty zanurzają się coraz głębiej w mroczną toń.
- Będziesz jeszcze kiedyś nurkował? - zapytała mnie Gilly.
- Jeżeli to rzeczywiście jest wrak “Davida Darka”, to tak. Ale najpierw poproszę Dana, żeby dał mi kilka lekcji w basenie w Forrest River Park. Mają tam słoną wodę, więc kiedy się człowiek zakrztusi, czuje autentyczny smak oceanu.
Czekaliśmy prawie piętnaście minut na powrót Edwarda i Dana. Każdy z nich miał zapas powietrza na dwadzieścia minut, toteż nie martwiliśmy się zbytnio o ich bezpieczeństwo, ale przypływ przybierał na sile, fale piętrzyły się coraz wyżej, więc gdyby nurkowie byli zmęczeni, bardzo trudno byłoby im w tych warunkach dopłynąć do łodzi.
Jimmy przeczesał dłonią włosy.
- Mam nadzieję, że nie natrafili na coś okropnego -powiedział, wyrażając obawy nas wszystkich. Spojrzał na zegarek. - Jeśli nie wrócą za pięć minut, zejdę po nich. Forrest, pomóż mi nałożyć kombinezon, dobrze?
- Pójdę z tobą - oznajmił Forrest.
Ale Jimmy zdążył jedynie zdjąć koszulę, kiedy dwa jaskrawo-pomarańczowe hełmy wyskoczyły na powierzchnię w odległości zaledwie pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu stóp. Edward i Dań bez pośpiechu dopłynęli do lin dla nurków, opasujących cały kadłub “Diogenesa”. Zanim wciągnęliśmy Edwarda na pokład, pokazał nam sygnał taksówkarzy z St.Louis oznaczający, że wszystko w porządku.
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Edward ściągnął maskę, wycisnął wodę z brody i obrzucił nas triumfalnym spojrzeniem.
- On tam jest - powiedział. - Mogę się o to założyć. Znaleźliśmy zagłębienie długości około stu trzydziestu stóp, które wygląda jak ślad po zagrzebanym statku. Jutro zejdziemy na dół z dmuchawami i spróbujemy usunąć część osadu.
Dań Bass był mniej pewien znaleziska, ale przyznał, że jak dotąd nie trafiliśmy na lepszy ślad.
- Na dole widoczność jest fatalna, człowiek ledwie dostrzega własne ręce. Ale coś tam musi być, bo na dnie powstał wyraźny pagórek. Warto jeszcze raz rzucić na to okiem.
Oznaczyliśmy dokładnie to miejsce za pomocą punktów orientacyjnych i współrzędnych na mapie. Na wszelki wypadek woleliśmy nie zostawiać boi sygnalizacyjnej, żeby jakiś wścibski poszukiwacz skarbów nie pomyślał sobie, że warto zejść na dół i obejrzeć nasze znalezisko.
Edward podszedł do mnie, ubrany tylko w sweterek polo oraz gimnastyczny ochraniacz, i powiedział:
- Może jeszcze raz spróbujesz naciągnąć teścia? Namów go, żeby wyłożył trochę forsy. Jeżeli to naprawdę jest “David Dark”, będziemy potrzebowali odpowiedniego statku do nurkowania, sprzętu wydobywczego i jakichś urządzeń, żeby wyciągnąć wrak na powierzchnię, kiedy go odkopiemy. Będziemy też potrzebowali dodatkowych nurków, zawodowców.
- Zobaczę - obiecałem niechętnie. - Kiedy z nim ostatnio rozmawiałem, nie wykazywał zbytniego entuzjazmu.
- Ty rzeczywiście masz śliczną dupkę, Edwardzie - rzucił Jimmy przechodząc obok nas. - Gilly, prawda, że Edward ma śliczną dupkę?
- Niestety, patrzyłam w drugą stronę - odparła Gilly.
- No, John, zgódź się - nalegał Edward. - Spróbuj jeszcze raz, dobra? Poproś go. Najwyżej odmówi.
- No dobrze - ustąpiłem. - Wezmę ze sobą te wydruki z sonaru: Może w ten sposób go przekonam.
Zawróciliśmy do Salem, kiedy niebo zaczęło ciemnieć. Na ulicach rozbłysły pierwsze światła, a wiatr ostro pachniał solą.
- Wiecie, Salem nazwano od słowa “shalom”, co oznacza “pokój” - powiedział Edward w zamyśleniu.
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- Miejmy nadzieję, że przyniesiemy pokój temu miastu - odparłem, a Gilly za moimi plecami dodała: - Amen.
ROZDZIAŁ 27
Gilly i ja zjedliśmy wczesny obiad w “Le Chateau”, eleganckiej biało-różowej restauracji, otwartej niedawno na Front Street. Gilly przebrała się w jedną ze swoich własnych kreacji ze sklepu “Len i Koronki”, prostą sukienkę bez rękawów, z koronkowym stanikiem i ramiączkami z jedwabnej wstążki. Zjedliśmy moules marinieres i pintadeau aux raisins. Świece migotały na stolikach i gdyby ,,David Dark” razem ze wszystkimi duchami nie wisiał nam nad głowami niczym czarna, burzowa chmura, spędzilibyśmy pogodny, szczęśliwy wieczór i pewnie zakończylibyśmy go u Gilly w łóżku.
W tej sytuacji jednak zabrakło nam odwagi. Chociaż praktyczna i przyziemna, Gilly zdawała sobie sprawę, że wciąż dręczy mnie wspomnienie niedawno zmarłej żony i że każde zbliżenie między nami stanie się katalizatorem groźnych sił psychokinetycznych. Osobiście Gilly uważała, że te siły mają źródło w moim umyśle, że moje poczucie winy było dostatecznie silne, żeby wywoływać zjawy i rozbijać okna. Gilly po prostu nie wierzyła w duchy, bez względu na to, co jej mówiliśmy. Ale chociaż te siły zostały rozpętane, nie chciała ryzykować, że powtórzy się to, co zdarzyło się w zajeździe “Pod Głogiem”. Następnym razem któreś z nas mogło zostać poważnie ranne albo nawet zginąć.
- Jak myślisz, ożenisz się po raz drugi? - zapytała mnie, kiedy dopijaliśmy poobiednią brandy.
- Trudno powiedzieć - odparłem. - Na razie nie mogę sobie tego wyobrazić.
- Nie czujesz się samotnie?
- Nie w tej chwili.
Gilly sięgnęła przez stół i przesunęła czubkiem palca po kostkach mojej lewej dłoni.
- Czy nie marzysz czasami, że jesteś Supermanem, który potrafi cofnąć czas i uratować swoją żonę przed wypadkiem?
- Nie ma sensu marzyć o rzeczach niemożliwych - powie-
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działem. Ale jednocześnie pomyślałem chytrze: przecież ty to zrobiłeś, John, ty już tego dokonałeś, i kiedy “David Dark” podniesie się z dna oceanu, odzyskasz swoją żonę, Jane, taką samą jak przed wypadkiem. Uśmiechniętą, ciepłą i kochającą, noszącą w łonie naszego pierworodnego syna. Tylko Annę Putnam wiedziała, co zrobiłem, jaki układ zawarłem, żeby sprowadzić moją rodzinę z krainy zmarłych i uchronić samą Annę przed gniewem Mictantecutli. A kiedy wczoraj w nocy odwoziłem ją do kliniki doktora Rosena, przyrzekła mi uroczyście, że nie powie nikomu o mojej umowie z Bezcielesnym; że obietnica, jaką dałem demonowi, na zawsze pozostanie tajemnicą. Ostatecznie od tego zależało również jej życie, nie tylko życie Jane.
Oczywiście, czułem się winny. Czułem, że zdradziłem Edwarda i Forresta, i w pewnym sensie także Gilly. Ale są w życiu chwile, kiedy człowiek musi podjąć decyzję mając na uwadze tylko własne szczęście, bez oglądania się na innych. Wierzyłem, że dla mnie nadeszła właśnie taka chwila. Przynajmniej potrafiłem sam siebie przekonać, że tak jest. W dodatku życie Annę było zagrożone, więc nie mogłem postąpić inaczej.
Człowiek zawsze potrafi znaleźć setki wymówek, żeby usprawiedliwić egoizm i tchórzostwo, podczas gdy odwaga nie potrzebuje żadnego usprawiedliwienia.
Po obiedzie odwiozłem Gilly do domu na Witch Hill Road, pocałowałem ją i obiecałem, że wpadnę rano do sklepu “Len i Koronki”. Potem pojechałem trasą 128 i jedynką na południe, w kierunku Bostonu i Dedham. Obawiałem się, że kolejna rozmowa z Walterem Bedfordem będzie zwykłym marnowaniem czasu, ale Edward tak nalegał, że na dobrą sprawę nie mogłem się wykręcić. Nastawiłem na samochodowym stereo Griega i usiłowałem się odprężyć, podczas gdy za szybą przesuwały się światła Melrose, Malden i Somendlle.
Kiedy zajechałem przed dom Bedfordów, w oknach było ciemno. Nie świeciły się nawet latarnie przy frontowych drzwiach. Gówno, pomyślałem, przejechałem na darmo dwadzieścia mil. Nie przyszło mi do głowy, że Walter mógł wyjść. On zawsze wracał do domu, każdego wieczoru, przynajmniej dopóki Constance żyła. Powinienem był najpierw do niego zadzwonić. Pewnie zamieszkał na kilka dni u sąsiadów, żeby dojść do siebie po tym wstrząsie.
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Mimo to podszedłem do frontowych drzwi i zadzwoniłem. Usłyszałem dźwięk dzwonka w hallu. Przez chwilę stałem pod drzwiami, przytupując i zacierając z chłodu ręce. Żałobny lelek odezwał się wśród wysokich drzew na tyłach domu; potem zawołał po raz drugi. Przypomniałem sobie opowieści grozy H.P.Lovecrafta, w których nadejście pierwotnych, starożytnych monstrów, takich jak Yog-Sothoth, zapowiadał zawsze krzyk tysięcy żałobnych lelków.
Chciałem już obejść dom od tyłu, żeby sprawdzić, czy Walter nie siedzi w pokoju telewizyjnym, kiedy frontowe drzwi otworzyły się nagle i stanął w nich Walter, spoglądając na mnie.
- Walterze? - odezwałem się. Podszedłem bliżej i zobaczyłem, że Walter wygląda nienormalnie blado, a oczy ma zapuchnięte i podkrążone jak z niewyspania. Ubrany był w niebieską piżamę i sportowy płaszcz w jodełkę z postawionym kołnierzem.
- Walterze, co ci jest? - zapytałem. - Wyglądasz okropnie.
- John? - - wymówił moje imię z trudem, jak gdyby obracał w ustach suchy kamyk.
- Co się stało, Walterze? Byłeś w biurze? Chyba wcale nie spałeś od naszego ostatniego spotkania.
Nie - odrzekł. - Nie spałem. Może lepiej wejdź do środka.
Wszedłem za nim do domu. Było tam ciemno i zimno. Przechodząc obok ściennego termostatu zauważyłem, że Walter całkowicie wyłączył ogrzewanie. Włączyłem je z powrotem i zanim jeszcze weszliśmy do salonu, usłyszałem brzęczenie nagrzewających się kaloryferów. Walter z dziwnie oszołomionym wyrazem twarzy przyglądał się, jak obchodziłem pokój, zapalając lampy i zaciągając zasłony.
- No więc - zacząłem - może się napijemy? Skinął głową. Potem dość nieoczekiwanie usiadł.
- Tak - powiedział. - Chyba się napiję. Nalałem dwie porcje whisky i podałem mu szklankę.
- Jak długo tu siedzisz po ciemku? - zapytałem.
- Nie wiem. Odkąd...
Usiadłem obok niego. Wyglądał jeszcze gorzej niż na pierwszy rzut oka. Nie golił się przez cały weekend i sztywna, siwa szczecina porastała mu podbródek. Skórę miał lepką
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i tłustą. Kiedy podnosił szklankę do ust, nie mógł opanować drżenia ręki. Na pewno głód i wyczerpanie dawały mu się we znaki równie mocno jak inne przeżycia.
- Posłuchaj - zwróciłem się do niego - idź się umyć, a potem zabiorę cię na pizzę do jednej knajpy. To nie jest restauracja “Cztery Pory Roku”, ale przyda ci się coś ciepłego w żołądku.
Walter przełknął whisky, zakaszlał i rozejrzał się niespokojnie.
- Jej już tutaj nie ma, prawda? - zapytał. Oczy miał wytrzeszczone i nabiegłe krwią.
- O co ci chodzi?
- Widziałem ją - oznajmił, chwytając mnie za przegub ręki. Z bliska czuć go było zastarzałym potem i uryną, a jego oddech cuchnął. Ledwie mogłem uwierzyć, że to jest ten sam wymuskany Walter, który kiedyś skrzywił się na mnie, bo nie miałem butów wyglansowanych z tyłu.
- Po twoim wyjściu ona się zjawiła i mówiła do mnie. Myślałem, że śnię. Potem pomyślałem, że może to wcale się nie zdarzyło, może ona nie umarła i to był tylko sen. Ale ona tu była, tutaj, w tym pokoju, i mówiła do mnie.
- Kto tu był? Co ty wygadujesz?
- Constance - upierał się. - Constance tu była. Siedziałem przy kominku, a ona mówiła do mnie. Stała dokładnie tam, za tym fotelem. Uśmiechała się do mnie.
Poczułem zimne ukłucie strachu. Nie było już wątpliwości, że władza Mictantecutli rośnie i rozprzestrzenia się coraz dalej. Jeżeli demon mógł wysłać ducha Constance aż do Dedham, to niedługo obejmie swoim straszliwym wpływem połowę stanu Massachusetts; a przecież wciąż jeszcze był uwięziony na dnie morza.
- Walterze - - powiedziałem, siląc się na pocieszający ton - Walterze, nie masz żadnych powodów do niepokoju.
- Ale ona mówiła, że chce być ze mną. Mówiła, że muszę do niej przyjść. Błagała mnie, żebym się zabił, bo wtedy znowu będziemy razem. Błagała mnie, John. Poderżnij sobie gardło, Walterze, prosiła. W kuchni jest ostry nóż, nawet tego nie poczujesz. Poderżnij sobie gardło jak najgłębiej i przylać? się do mnie.
Walter dygotał tak gwałtownie, że musiałem przytrzymać go za ramiona, żeby się uspokoił.
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- Walterze - tłumaczyłem. - To nie Constance mówiła do ciebie. To nie była prawdziwa Constance, tak samo jak Jane, która ją zabiła, nie była prawdziwą Jane. Widziałeś coś, co wyglądało jak Constance, ale to duch uwięziony we wraku “Davida Darka” kierował tą zjawą i przemawiał przez jej usta. Ten duch karmi się ludzkim życiem i ludzkimi sercami, Walterze. Zabrał już życie Jane i Constance; teraz chce zabrać twoje.
Walter zdawał się nie rozumieć. Patrzył na mnie bezmyślnie, rzucając oczami na boki w najwyższym zaniepokojeniu.
- Nie Constance? Co to znaczy? Ona miała twarz Constance, wygląd, głos... Jak to możliwe, że to nie była Constance?
- To był tylko jej obraz, tak jak w kinie. Przecież kiedy oglądasz na ekranie Faye Dunaway, ten obraz ma twarz Faye Dunaway, jej głos i tak dalej, ale ty dobrze wiesz, że wcale nie patrzysz na prawdziwą Faye Dunaway.
- Faye Dunaway? - - powtórzył zmieszany Walter. Był wyraźnie wytrącony z równowagi. W tej chwili potrzebował przede wszystkim spokoju, jedzenia i wypoczynku, a nie zawiłych dyskusji o nadnaturalnych zjawiskach.
- Chodź - powiedziałem. - Pójdziemy coś zjeść. Ale najpierw powinieneś przebrać się i wziąć prysznic. Jak myślisz, dasz radę? To ci dobrze zrobi.
Na górze, w wielkiej biało-błękitnej sypialni Waltera, wyjąłem dla niego czystą bieliznę, spodnie, ciepły sweter i tweedowy płaszcz. Walter wyglądał bardzo krucho i mizernie, kiedy wyszedł z łazienki, ale przynajmniej trochę się uspokoił, a prysznic i golenie jakby go odświeżyły.
- Prawdę mówiąc, nie przepadam za pizzą - wyznał. -Tu niedaleko, na Milton Road, jest nieduża restauracja, gdzie mają świetną zapiekankę mięsną z ostrygami. Nazywa się “Dickens”. Przypomina angielski pub.
- Skoro nabrałeś ochoty na zapiekankę mięsną z ostrygami, to znaczy, że już ci lepiej - stwierdziłem. Walter przytaknął wycierając włosy ręcznikiem.
Restauracja “Dickens” znakomicie nadawała się na intymny obiad we dwoje. Były tam małe, odgrodzone boksy i wyszorowane sosnowe stoły, a oświetlenie imitowało gazowe latarnie. Zamówiliśmy zupę z zielonego groszku “Specjalność Londynu”, jedną zapiekankę z ostrygami “Tower Bridge”
275
i piwo Guiness do przepłukania gardła. Walter jadł w milczeniu prawie przez dziesięć minut. Wreszcie odłożył łyżkę i spojrzał na mnie z ulgą.
- Nie potrafię wyrazić, jak bardzo się cieszę, że przyszedłeś - rzekł. - Właściwie uratowałeś mi życie.
- Przyszedłem między innymi z tego powodu - oznajmiłem. - Chciałem z tobą porozmawiać o ratowaniu życia.
Walter'ułamał kawałek pełnoziarnistego chleba i posmarował go masłem.
- Ciągle próbujesz zebrać pieniądze na to wasze ratownicze przedsięwzięcie?
- Tak.
- Nie gniewaj się, John, ale przemyślałem całą sprawę i w dalszym ciągu nie widzę możliwości, żeby wyciągnąć tyle pieniędzy od ludzi, którzy powierzyli mi swoje kapitały pragnąc je zabezpieczyć. Ci ludzie nie szukają dużych zysków; to są ostrożni, podejrzliwi ojcowie rodzin, lokujący pieniądze w długoterminowych inwestycjach.
- Posłuchaj mnie uważnie, Walterze - powiedziałem. -Przed dwoma dniami Jane znowu przyszła do mnie w nocy. Tym razem wcale nie wyglądała jak duch. Była rzeczywista i materialna, zupełnie jak żywa. Powiedziała, że siła uwięziona w tym wraku, ten demon czy cokolwiek to jest, potrafi przywrócić do życia ludzi, którzy niedawno umarli i którzy wciąż wędrują po krainie zmarłych, jak to nazwała. To chyba coś w rodzaju czyśćca.
- O czym ty mówisz? - zapytał Walter.
- Po prostu: ten demon ofiarował mi trzy życia w zamian za swoją wolność. Jeśli pomogę wydobyć go z dna oceanu i dopilnuję, żeby nie trafił do rąk pana Evelitha czy kogoś z Muzeum Peabody'ego, dostanę z powrotem Jane, naszego nie narodzonego syna, i Constance.
- Constance? Mówisz poważnie?
- Myślisz, że sobie z tego żartuję? Daj spokój, Walterze, chyba lepiej mnie znasz. Ten demon obiecał, że odda mi Jane i nasze dziecko, i Constance, przywróci ich do życia całych, zdrowych, jak gdyby nic się nie stało.
- Po prostu nie mogę w to uwierzyć - oświadczył Walter.
- Więc w co wierzysz, do cholery? Widziałeś, jak Jane koziołkowała w powietrzu. Widziałeś, jak twoja własna żona
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oślepła z zimna w moim ogrodzie. Wierzyłeś mi przedtem, kiedy powiedziałem ci o Jane. Dlaczego teraz nie możesz uwierzyć?
Walter odłożył kromkę chleba i z nieszczęśliwą miną przeżuwał odgryziony kęs.
- Bo to jest zbyt piękne, żeby było prawdziwe - wyznał. - Cuda po prostu się nie zdarzają. Przynajmniej ja nie powinienem na to liczyć.
- Zastanów się - nalegałem. - Nie musisz dzisiaj podejmować decyzji. Uwolnienie demona może być trochę ryzykowne, sądząc po tym, jak się zachowywał w siedemnastym wieku. Ale z drugiej strony ludzie dzisiaj nie są tak przesądni jak dawniej, więc nie przypuszczam, że demon będzie w stanie wywierać równie potężny wpływ jak w 1690 roku. Według pana Evelitha demon wówczas dosłownie sprawił, że niebo pociemniało i na wiele dni zapadła nieprzerwana noc. Nie potrafię sobie czegoś takiego wyobrazić w naszych czasach.
Walter powoli dokończył zupę. Potem powiedział:
- On naprawdę obiecał, że odda mi Constance? Nie oślepioną”? Całą i zdrową?
- Tak - odparłem.
- Gdybym ją odzyskał... - wymówił, z wolna potrząsając głową. - Byłoby tak, jakby ten koszmar wcale się nie zdarzył.
- Właśnie.
- Ale jak on to zrobi? Jakim cudem on potrafi tego dokonać?
Wzruszyłem ramionami.
- O ile wiem, Mictantecutli jest najwyższym sędzią zmarłych, przynajmniej w obu Amerykach. Na pozostałych kontynentach pojawia się prawdopodobnie w innej postaci.
- Więc co się działo ze zmarłymi przez ten czas, kiedy demon był uwięziony na dnie morza?
- Skąd mam wiedzieć? Pewnie od razu udawali się do ostatecznego miejsca przeznaczenia. Nie musieli się obawiać, że Mictantecutli posłuży się nimi, żeby zdobyć więcej krwi, więcej serc, więcej potępionych dusz. Stary Evelith twierdzi, że wszystkie inne nadprzyrodzone istoty, dobre czy złe, stronią od Mictantecutli. On jest kompletnym wyrzutkiem, złośliwym i zepsutym do szpiku kości, lekceważącym wszelkie prawa nieba i piekła. Jest jednak tak potężny, że może sobie na to
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pozwolić. A przynajmniej był tak potężny, zanim został zamknięty w miedzianej skrzyni i zatopiony w zatoce Salem.
__ On naprawdę może wskrzesić Constance i Jane?
- Tak mówi. Sądząc po jego dotychczasowych osiągnięciach, nie mam powodu w to wątpić. Wyobrażasz sobie, ile energii psychicznej wymagało samo przeniesienie obrazu Constance do twojego domu? Nikt na świecie nie potrafiłby tego dokonać, to znaczy żaden człowiek.
Walter zamyślił się na długą chwilę. Potem zapytał:
- A co na to mówią twoi przyjaciele od Peabody'ego? Pewnie nie są specjalnie zachwyceni.
- Oni o tym nie wiedzą. Nic im nie powiedziałem.
- Uważasz, że to rozsądne?
- Nie za bardzo. Ale nie chodzi o rozsądek, Walterze. Chodzi o to, czy ty i ja chcemy odzyskać nasze zmarłe żony. Nie za darmo, rzecz jasna. Niewykluczone, że narazimy innych ludzi na niebezpieczeństwo, chociaż wątpię, czy będzie ono mniejsze, jeśli zamiast uwolnić demona pozostawimy go w zamknięciu. Obaj musimy spojrzeć prawdzie w oczy: mamy do czynienia ze starożytną i niepojętą potęgą, która kieruje samym procesem śmierci. Władca krainy zmarłych, tak go nazywają. On i tak zamierza ponownie objąć rządy, czy chcemy czy nie. Jeśli zostawimy go na dnie, miedziana skrzynia wreszcie ulegnie korozji do tego stopnia, że demon będzie mógł uwolnić się bez niczyjej pomocy. Jeśli go wydobędziemy i zatrzymamy w muzeum albo odeślemy do starego Evelitha, kto wie, jak długo tamci będą w stanie utrzymać go w ryzach. Nawet David Dark tego nie potrafił, a przecież to on sprowadził demona do Salem. Więc z każdego punktu widzenia wygląda to na sytuację bez wyjścia... Wobec czego proponuję, żebyśmy przynajmniej uratowali Jane i Constance.
Byłem zadowolony, że nikt inny oprócz Waltera nie słyszał tej pokrętnej argumentacji. Brakowało w niej logiki, brakowało faktów, a przede wszystkim brakowało podstaw moralnych. Nie miałem pojęcia, czy stary Evelith potrafi sobie poradzić z Mictantecutli; według Annę ten człowiek opracował już jakiś plan, w którym mieli również udział Quamus z Enid i pozostałymi czarownicami z Salem. Nie wiedziałem także, czy miedziana skrzynia rzeczywiście uległa korozji. Co najgorsze, nie wiedziałem, jaki potworny wpływ może wywrzeć Mictan-
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tecutli na żywych i zmarłych, kiedy Walter i ja wypuścimy go na wolność.
Pomyślałem o “Davidzie Darku”, który dosłownie eksplodował w pobliżu własnego domu. Pomyślałem o Charliem Manzi, zmiażdżonym przez zgrzytające nagrobki. Pomyślałem o pani Simons, daremnie wzywającej pomocy. Pomyślałem również o Jane, uśmiechniętej i uwodzicielskiej, tak rzeczywistej, a przecież nieprawdziwej - zmarłej żonie, która powstała z grobu. Wszystkie te obrazy kłębiły mi się w głowie wywołując strach, niedowierzanie, przygnębienie, apatię i uczucie grozy. Ale pozostała mi jedna nadzieja, której uczepiłem się ze wszystkich sił, z bezrozumnym uporem. Jedyna nadzieja, dzięki której mogłem pokonać w sobie nagi strach przed ożywionymi trupami Mictantecutli, dziećmi wyklętego demona, i przed straszliwym niebezpieczeństwem zagrażającym naszemu światu, kiedy zostanie uwolnione starożytne zło. To była nadzieja, że znowu zobaczę Jane, że znowu będę ją trzymał w ramionach, na przekór wyrokom losu i ludzkiego przeznaczenia, na przekór wszelkiej logice. To była nadzieja, której nigdy nie mógłbym odrzucić, bez względu na konsekwencje. Mictantecutli dobrze o tym wiedział i dlatego właśnie był demonem.
- Nie mam pojęcia, w jaki sposób można z tego zrobić pakiet akcji - odezwał się Walter.
- To nie będzie takie trudne - pocieszyłem go. - Pokaż swoim klientom zdjęcia “Wazy” i “Mary Rosę”. Powiedz im, że to ogromnie prestiżowe przedsięwzięcie. A potem wyjaśnij, że wydobyty statek zostanie wystawiony na widok publiczny, prawdopodobnie jako główna atrakcja w specjalnie zaprojektowanym parku wypoczynkowym. Nie przesadzaj, Walterze, pięć czy sześć milionów dolarów to jeszcze nic wielkiego. Tyle kosztuje najtańszy film.
- Moi klienci nie inwestują w tanie filmy - - burknął Walter.
- Posłuchaj - powiedziałem poważnie - chcesz odzyskać Constance czy nie?
Kelnerka postawiła przed Walterem zapiekankę z ostrygami. Walter zaczai grzebać w talerzu widelcem, jakby nagle stracił apetyt.
- Może pan wziąć sałatkę, jeśli pan woli - powiedziała kelnerka. - Nie płaci się dodatkowo.
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- Dziękuje pani - mruknął Walter. Popatrzył na mnie ponad stołem ze znużeniem i udręką.
- A jeżeli nic z tego nie wyjdzie? - zapytał. - Jeżeli to tylko sen, złudzenie? Pogrzebię swoją karierę i nie odzyskam Constance.
- A jeżeli nic nie zrobisz - odparłem - przez resztę życia będziesz sobie mówił: “Mogłem odzyskać Constance, ale za bardzo się bałem, żeby zaryzykować”.
Walter przekroił skórkę na zapiekance i ze środka uniósł się obłoczek wonnej pary. Jadł w milczeniu, wyraźnie nie zwracając uwagi na smak, był jednak tak wygłodzony, że pochłonął prawie całą zapiekankę z chlebem. Dopił piwo, po czym ostro zabębnił palcami po stole.
- Pięć czy sześć milionów, zgadza się?
- Tyle z grubsza potrzeba.
- Możesz mi podać dokładny kosztorys?
- Oczywiście. Wytarł usta serwetką.
- Sam nie wiem, w co się pakuję - stwierdził. - Ale mogę przynajmniej z honorem pójść na dno.
- Pamiętaj o Constance - przypomniałem mu.
- Pamiętam - odparł. - Właśnie to mnie niepokoi.
ROZDZIAŁ 28
Doktor Rosen zaparkował właśnie swojego Mercedesa 350 SL przed kliniką Derby, kiedy zatrzymałem się obok w moim rozklekotanym Tornado i pomachałem mu na przywitanie. Przystanął na chodniku: schludny, nieskazitelnie ubrany mężczyzna z kozią bródką, w ogromnych okularach w kalifornijskim stylu, które w lewym dolnym rogu lewej soczewki miały wyryte inicjały właściciela. Często myślałem sobie, że doktor Rosen znacznie lepiej czułby się w Hollywood niż w Salem. Był z natury ekshibicjonistą i uwielbiał popisywać się medycznym żargonem, obfitującym w określenia typu “bliźniaczy szok” czy “akceptacyjna neuroza”.
Był jednak znakomitym fachowcem, wykształconym, sumiennym i dbającym o pacjentów zgodnie z najlepszymi tradycjami wiejskich lekarzy z Nowej Anglii, a jego skłonność do fanfaronady była zaledwie niewinną słabostką.
280
__ Dzień dobry, John - zawołał wesoło. - Chodź, napijemy się kawy.
__ Przyszedłem tylko odwiedzie Annę - wyjaśniłem. Ruszyliśmy razem po upstrzonej plamami słońca ścieżce ku oszklonym drzwiom kliniki. W klimatyzowanym wnętrzu recepcji było chłodno i spokojnie, rozbrzmiewała dyskretna muzyka, wokół stały kosztowne rośliny doniczkowe. Nieduży wodospad, podzwaniając cicho, spadał do nieregularnego w kształcie basenu ze złotymi rybkami. Na drugim końcu pomieszczenia siedziała za biurkiem prześliczna, jasnowłosa pielęgniarka w białym uniformie, białym czepeczku i nieskazitelnie białych pielęgniarskich pantoflach. Przypuszczalnie nie odróżniała cysty od cysterny, ale nie miało to znaczenia. Była nieodłącznym elementem “pogodnej atmosfery” zalecanej przez doktora Rosena.
- Ktoś dzwonił, Margot? - zapytał doktor Rosen, przechodząc obok biurka.
- Tylko pan Willys - odpowiedziała Margot i zatrzepotała do mnie smoliście czarnymi rzęsami. - Och, i doktor Kaufman z Beth Israel.
- Połącz mnie z Kaufmanem za dziesięć minut, dobrze? - polecił doktor Rosen. - Zostaw Willysa na później, dopóki sam nie zadzwoni. Czy chodziło o jego fibrozę?
- Chyba tak.
- Wejdź, John - zaprosił mnie gestem ręki. - Dziękuję, Margot.
- Bardzo proszę - zamruczała Margot.
- Nowa, co? - zauważyłem, wchodząc za Rosenem do jego przestronnego, kremowego gabinetu. Rozejrzałem się. Na ścianie wciąż wisiał ten sam duży olejny obraz Andrew Stevovicha, kobieta o księżycowej twarzy i dwóch księżycowych mężczyzn. Znałem każdy szczegół, każdy odcień i barwę tego obrazu, ponieważ przez długie godziny przesiadywałem naprzeciwko niego, opowiadając doktorowi Rosenowi o swojej depresji i osamotnieniu.
Doktor Rosen usiadł za szerokim, lękowym biurkiem i pobieżnie przerzucił pocztę. Oprócz porannej korespondencji blat biurka był pusty, stała tam jedynie nieduża abstrakcyjna rzeźba z brązu, przypominająca skręcony trójkąt. Doktor •Rosen powiedział mi kiedyś, że ta rzeźba symbolizuje samoistną
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siłę leczniczą istniejącą w każdym ludzkim organizmie. Mnie kojarzyła się raczej z ciężkim przypadkiem niestrawności, ale zachowałem tę opinię dla siebie.
- Annę - odezwał się doktor Rosen, jak gdyby kontynuował rozpoczęte zdanie - Annę doznała szoku i poważnej kontuzji: ma złamany nadgarstek, sforsowane mięśnie i naderwane ścięgna. No, do tej pory szok pewnie minął, ale fizyczna poprawa nastąpi dopiero za parę dni.
Przerwał i ze zmarszczonymi brwiami zerknął na list od Petera Benta Brighama, a potem podniósł na mnie wzrok wyrażający powściąganą ciekawość.
- Pewnie wolisz nie mówić, jak do tego doszło? - zapytał.
- Czy Annę panu nie mówiła?
- Powiedziała, że trenowała jogging i upadła, ale trudno mi w to uwierzyć. Zwłaszcza że musiała upaść z szeroko rozłożonymi nogami, jak baletnica wykonująca poprzeczny szpagat. W dodatku siniaki i zadrapania na skórze wskazują wyraźnie, że była wtedy naga.
Wzruszyłem ramionami i usiłowałem przybrać dyplomatyczny wyraz twarzy.
Doktor Rosen obserwował mnie przez chwilę, skubiąc brodę palcami. Wreszcie powiedział:
- John, wcale nie twierdzę, że obrażenia Annę mają związek z tobą. Ale pamiętaj, że jestem lekarzem i jako lekarz muszę zadawać pytania. To należy do mojego zawodu. Lekarz nie tylko leczy objawy, ale również stara się poznać przyczynę na wypadek, gdyby objawy się powtórzyły. Nie zajmuje się tylko mechanicznym naprawianiem połamanych kości.
- Wiem o tym, doktorze - - kiwnąłem głową. - - Ale proszę mi wierzyć, że między nami nie zaszło nic... jak by pan to określił? Nic niestosownego.
Doktor Rosen zesznurował usta, wyraźnie nie usatysfakcjonowany moją odpowiedzią.
- Niech pan posłucha - ciągnąłem. - Ja jej nie pobiłem. Prawie jej nie znam.
- Była z tobą tej nocy, kiedy to się stało, i przez jakiś czas była naga.
- To się zdarza, doktorze. Ludzie czasami rozbierają się do naga w nocy. Ale proszę mi wierzyć, że jej nagość nie miała
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nic wspólnego ze mną. Ani jej obrażenia. Ja tylko przywiozłem ją tutaj, żeby pan się nią zajął.
Doktor Rosen wstał i przespacerował się dookoła biurka, wsadziwszy ręce w kieszenie spodni.
- No cóż - powiedział. - Nie potrafię udowodnić, że kłamiesz.
- A czy chce pan udowodnić, że kłamię?
- Ja tylko chcę wiedzieć, co się stało. Posłuchaj, John, ta dziewczyna nie potłukła się podczas uprawiania gimnastyki.Ty o tym wiesz i ja o tym wiem. Nie zamierzam wtykać nosa w nie swoje sprawy. Nie jestem żadnym jednoosobowym komitetem obywatelskim. Ale jako lekarz powinienem wiedzieć, jak doszło do tego, że Annę została tak brutalnie pobita i zmaltretowana. Jej obrażenia kojarzą się tylko z jednym... no, mówiąc otwarcie, z sadomasochizmem.
Wytrzeszczyłem na niego oczy.
- Pan żartuje? Sadomasochizm? Naprawdę pan myśli, że Annę Putnam i ja...
Doktor Rosen zaczerwienił się i podniósł rękę.
- John, proszę, nie musisz się tłumaczyć.
- Widocznie muszę, skoro pan uważa, że przywiązałem Annę Putnam do poręczy łóżka i wychłostałem ją batem.
- Słuchaj, bardzo cię przepraszam. Wcale nie miałem na myśli, że... - doktor Rosen urwał nie kończąc zdania. -Przepraszam. Po prostu nie mogę zrozumieć, w jaki sposób powstały te obrażenia. Nie gniewaj się. To było bardzo nietaktowne z mojej strony.
- To byłoby jeszcze bardziej nietaktowne, gdybym rzeczywiście ją pobił - zauważyłem.
- Jeszcze raz przepraszam. Chcesz teraz do niej pójść? Chyba jest już po zabiegach.
Doktor Rosen wyprowadził mnie z gabinetu i ruszył pierwszy korytarzem. Gumowe podeszwy jego butów poskrzypywały na wywoskowanych płytkach podłogi. Nadal był zakłopotany, poznałem to po kolorze jego uszu. Ale jak miałem go przekonać, że Annę i ja nie bawiliśmy się w izbę tortur? Doktor Rosen nigdy nie uwierzy, że duch Jane zawiesił Annę w powietrzu do góry nogami i znęcał się nad nią za pomocą psychokinezy.
Annę siedziała na białym bambusowym krześle w rogu
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pokoju i oglądała “Piramidę za 20000 dolarów”. Wyglądała blado i mizernie, miała rękę na temblaku oraz podbite oczy. Owinęła się ciasno szlafrokiem, jak gdyby było jej zimno.
- Annę, masz gościa - oznajmił doktor Rosen.
- Cześć - powiedziałem. - Jak się czujesz?
- Dziękuję, lepiej - odparła i wyłączyła telewizor pilotem. - W nocy miałam koszmary, ale dali mi coś na sen.
Doktor Rosen zostawił nas samych. Przysiadłem na brzegu łóżka.
- Naprawdę czuję się winny z twojego powodu - zacząłem. - Nie powinienem cię zapraszać do domu.
- To był mój błąd - odparła Annę. - Niepotrzebnie się wtrącałam. Powinnam była wiedzieć, że Mictantecutli jest dla mnie o wiele za silny.
- Najważniejsze, że jesteś bezpieczna.
Annę podniosła na mnie wzrok. Lewe oko miała fatalnie nabiegłe krwią.
- Ale za jaką cenę? To jest najgorsze.
- Za żadną cenę. Już wcześniej zastanawiałem się nad taką możliwością.
- Naprawdę zastanawiałeś się, czy nie uwolnić Mictantecutli?
- Naturalnie. On obiecał, że zwróci mi żonę i dziecko. Co ty zrobiłabyś na moim miejscu?
Annę odwróciła wzrok. Za oknem, w blasku słońca, skowronek na trawniku podskoczył i wzbił się w niebo.
- Pewnie zrobiłabym dokładnie to samo - - przyznała Annę. - Ale teraz mam uczucie, że to przeze mnie musiałeś podjąć taka decyzję. Tak jakby moje życie zostało przehand-lowane za życie tych wszystkich ludzi.
- Jakich ludzi?
- Tych, którzy umrą, kiedy Mictantecutli wydostanie się na wolność.
- Niby dlaczego ludzie mają umierać z powodu uwolnienia demona, który ma trzysta lat?
- Mictantecutli jest o wiele starszy - - poprawiła mnie Annę. - Był już bardzo wiekowy, kiedy David Dark sprowadził go do Salem. W kulturze Azteków znany jest od niepamiętnych czasów. I zawsze żądał ofiar. Potrzebował ludzkich serc, żeby nasycić swój żołądek, ludzkiego życia, żeby nasycić swego
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ducha, ludzkiej miłości, żeby się ogrzać. On jest pasożytem, nie mającym innego celu poza przedłużaniem własnego istnienia. Aztekowie posługiwali się nim do straszenia tych spośród swoich współplemieńców, którzy odmawiali płacenia daniny Tonącatecutli, bogu słońca, David Dark zaś próbował przy jego pomocy zmusić mieszkańców Salem, żeby częściej chodzili do kościoła, i na tym polegała jedyna funkcja tego demona. Gwarantuję ci, John, że kiedy Mictantecutli zostanie uwolniony, natychmiast poszuka następnych ofiar.
- Annę - zaprotestowałem łagodnie. - To są inne czasy. Ludzie już nie wierzą w demony. W jaki sposób Mictantecutli mógłby wpłynąć na ludzi, którzy w niego nie wierzą?
- To nie ma znaczenia. Ty też nie wierzyłeś, że Jane może powstać z grobu, dopóki sam jej nie zobaczyłeś, ale to nie osłabiło jej mocy, prawda?
Milczałem przez chwilę. Potem popatrzyłem na Annę i wzruszyłem ramionami.
- W każdym razie już za późno. Złożyłem Mictantecutli obietnicę. Muszę dotrzymać słowa. Zobaczymy, co z tego wyniknie. W dalszym ciągu nie wierzę, że grozi nam aż takie niebezpieczeństwo.
- Będzie gorzej, niż możesz sobie wyobrazić. Jak myślisz, dlaczego prosiłam cię, żebyś pozwolił mi umrzeć? Moje życie to drobiazg w porównaniu z tym, co zrobi Mictantecutli.
- Przecież obiecałem - przypomniałem jej.
- Tak, obiecałeś. Ale co jest warta obietnica dana demonowi? Gdybyś zawarł układ z Hitlerem i później złamał słowo, czy ktoś mógłby cię potępić? Czy ktoś mógłby powiedzieć, że jesteś nielojalny i nie zasługujesz na zaufanie?
- Hitler mógłby tak powiedzieć. I to samo powie Mictantecutli, jeśli złamię obietnicę i nie wypuszczę go na wolność.
- John, chcę, żebyś złamał obietnicę. Chcę, żebyś otwarcie powiedział Mictantecutli, że go nie uwolnisz.
- Annę, nie mogę. On cię zabije.
- Moje życie nie ma znaczenia. Poza tym nie musisz się o to martwić, skoro powątpiewasz w potęgę Mictantecutli.
- Nie wątpię w potęgę Mictantecutli. Po prostu uważam, że nie jest dostatecznie silny, żeby przetrwać w społeczeństwie, które nie wierzy w demony.
Annę wyciągnęła rękę i dotknęła wierzchu mojej dłoni.
285
- Chodzi również o Jane, prawda? I o twojego nie narodzonego syna.
Patrzyłem na nią przez chwile, po czym spuściłem wzrok.
- Tak - przyznałem. - Chodzi o Jane.
Przez długi czas siedzieliśmy w milczeniu. W końcu wstałem z łóżka, nachyliłem się i pocałowałem Annę w czoło. Przelotnie uścisnęła mi rękę, ale nie odezwała się ani słowem. Nie powiedziała nawet “do widzenia”. Zamknąłem za sobą drzwi tak cicho, jak gdybym zamykał drzwi w domu śmierci.
W drodze powrotnej skręciłem do recepcji i wpadłem prosto na Duglassa Evelitha. Siedział w fotelu na kółkach, popychanym przez Quamusa, a za nimi szła Enid Lynch. Wszyscy troje byli ubrani wyjściowo: stary Evelith nałożył czarny melonik i teatralną pelerynę, a między kolanami trzymał laskę ze srebrną rączką, Quamus miał na sobie szary płaszcz o angielskim kroju, Enid zaś obcisłą sukienkę z szarej wełny, przez którą wyraźnie przebijały jej stwardniałe z zimna sutki.
- Dobrze, że pana spotykam, panie Trenton - stwierdził Duglass Evelith, wyciągając do mnie rękę. - A raczej źle, że pana spotykam, zważywszy na okoliczności. Annę opowiedziała mi przez telefon, co się stało.
- Dzwoniła do pana?
- Oczywiście. Wszystkie moje czarownice traktują mnie jak ojca. - Uśmiechnął się, chociaż w jego spojrzeniu było bardzo mało wesołości. Miał podejrzliwy, badawczy i krytyczny wyraz twarzy. Co naprawdę wydarzyło się w domu przy Alei Kwakrów i dlaczego Annę została poturbowana? Czułem, że tych ludzi łączy silna psychiczna więź, ja zaś niechcący wtargnąłem w otaczający ich magiczny krąg i uruchomiłem sygnały alarmowe wewnątrz ich zespolonych umysłów. Miałem niemiłą pewność, że gdybym w jakiś sposób skrzywdził Annę czy też naruszył naszą umowę o bezzwłocznym dostarczeniu Mictantecutli do domu Duglassa Evelitha, kiedy wydobędziemy wrak, oni wiedzieliby o tym natychmiast, nawet bez pytania.
- Annę... czuje się znacznie lepiej - oznajmiłem. - Doktor Rosen mówi, że będzie mogła wrócić do domu jeszcze dzisiaj albo jutro rano. Chce tylko się upewnić, że już doszła do siebie po wstrząsie.
- Annę powiedziała mi, że to była pańska zmarła żona - oświadczył Duglass Evelith. - Duch pańskiej zmarłej żony.
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- Tak - przyznałem. Zerknąłem na Quamusa. Jego twarz nie zdradzała żadnych uczuć. Nieruchoma, kamienna twarz
0 wysokich kościach policzkowych. Ale oczy w tej twarzy obserwowały mnie bez mrugnięcia, ani na chwilę nie odwracając zimnego, przenikliwego spojrzenia.
- Tak - powtórzyłem. - Powstał pewien konflikt. Annę chciała na jakiś czas uwolnić mnie od tych zjaw, a moja żona chyba się sprzeciwiła.
- Raczej Mictantecutli się sprzeciwił. Bo to przecież demon, jak pan wie, powoduje ukazywanie się ducha pańskiej żony.
- Właśnie, Mictantecutli - - przytaknąłem. Czułem się niedorzecznie winny. Wszyscy troje patrzyli na mnie tak, jak gdybym sprzedał własną matkę handlarzowi niewolników. Wyraźnie coś wyczuwali, chociaż nie byli pewni, co to takiego.
- Chyba lepiej będzie, jeżeli wyprowadzi się pan z domu na parę tygodni - zauważyła Enid. - Ma pan dokąd pójść?
- Mógłbym zamieszkać u mojego teścia w Dedham. A skoro o nim mowa, zdaje się, że będzie w stanie zebrać dostateczne fundusze na wydobycie “Davida Darka”.
- No, to rzeczywiście pomyślna wiadomość - stwierdził stary Evelith. - Ale po co ma pan jechać aż do Dedham? Jeśli pan chce, może pan zamieszkać u mnie, w Tewksbury. Mam wolny apartament, który z przyjemnością oddam do pana dyspozycji na tak długo, jak będzie trzeba. .Poza tym tak będzie wygodniej, kiedy pan i pańscy koledzy zajmiecie się wydobyciem wraku, nieprawdaż? Mógłby pan informować mnie z dnia na dzień o postępach prac, a w zamian korzystać z mojej biblioteki, jeśli będą potrzebne dodatkowe dane
Popatrzyłem na Enid, Quamusa i starego Evelitha. Pobyt w rezydencji Billingtonów będzie prawdopodobnie nudny
1 uciążliwy, ale z drugiej strony umożliwi mi dostęp do wszystkich książek i papierów starego Evelitha. Może nawet odkryję, w jaki sposób Evelith zamierza rozprawić się z Mictantecutli, kiedy już wyciągniemy demona z morza. Jeśli dowiem się, co on chce zrobić, żeby uwięzić demona, to może znajdę również sposób, żeby zerwać te więzy i wypuścić demona na wolność.
Duglass Evelith zaprosił mnie chyba dlatego, że chciał mnie mieć na oku, tak samo jak ja chciałem jego szpiegować. Ale mnie to nie przeszkadzało. Prawdziwa konfrontacja nastąpi
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dopiero wówczas, kiedy odnajdziemy Mictantecutli i wydobędziemy go z morza.
- Zadzwonię do pana - powiedział stary Eyelith. - Niech pan się spakuje. Quamus pomoże panu w przeprowadzce. Dobrze, Quamus?
Quamus niczym nie okazał, że się zgadza i że w ogóle słyszał pytanie. Enid podeszła bliżej do fotela na kółkach i powiedziała:
- Nie powinniśmy wychodzić na tak długo, panie Evelith. Chodźmy odwiedzić Annę, a potem wracajmy do domu. Panie Trenton, bardzo się cieszę, że robi pan postępy w kwestii finansów.
Troje gości oddaliło się korytarzem. Kółka fotela Duglassa Evelitha obracały się z cichym zgrzytaniem. Odwróciłem się i spostrzegłem, że przygląda mi się blond recepcjonistka, Margot.
- Pańscy przyjaciele?
- Znajomi.
- Trochę dziwaczni, prawda? Jeśli wolno mi tak powiedzieć.
- Dziwaczni? Możliwe. Ale wie pani, różni ludzie uważają różne rzeczy za dziwaczne. Na przykład oni pewnie myślą sobie, że to pani jest dziwaczna.
Margot zatrzepotała swoimi długimi, sztucznymi rzęsami.
- Ja? Dziwaczna? Dlaczego ja mam być dziwaczna? Uśmiechnąłem się do niej i skręciłem do gabinetu doktora
Rosena, żeby się z nim pożegnać. Później, kiedy wychodziłem z kliniki, Margot wciąż jeszcze przeglądała się w kieszonkowym lusterku, marszcząc brwi, wydymając wargi i usiłując zrozumieć, dlaczego ktoś uważał ją za dziwaczną.
Na dworze zerwał się zimny wiatr. Miałem wrażenie, że coś wisi w powietrzu. Coś groźnego, nieuchronnego i przejmującego dreszczem.
ROZDZIAŁ 29
Edward, Forrest i Dań Bass potrzebowali tygodnia, żeby przygotować stosunkowo dokładne zestawienie kosztów wydobycia “Davida Darka” z mulistego dna na zachód od Granitehead. W ciągu tego tygodnia nurkowaliśmy w oznaczonym miejscu jedenaście razy.
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Mieliśmy szczęście: za czwartym razem znaleźliśmy cztery przegniłe deski sterczące rzędem z mułu. Później okazało się, że są to klepki poszycia, otaczające krawężnicę rufy. Po raz pierwszy wówczas przekonaliśmy się naocznie, że “David Dark” rzeczywiście leży w tym miejscu, zagrzebany w mule, toteż uczciliśmy ten wieczór tuzinem butelek najlepszego kalifornijskiego wina.
Podczas następnych nurkowań wydobyliśmy mnóstwo desek z oszalowania pokładu i wkrótce stało się jasne, że “David Dark” spoczywa przechylony pod kątem około trzydziestu stopni, a kadłub po jednej stronie zachował się nienaruszony aż do spardeku. Edward zatelefonował do swojego przyjaciela z Santa Barbara w Kalifornii, malarza marynisty nazwiskiem Peter Gorton, i Peter przyleciał pomóc nam w przygotowaniu wstępnych szkiców i map.
Peter osobiście trzy razy nurkował do wraku i grzebał w mule, żeby wymacać połamane resztki stewy rufowej i czarne, przegniłe klepki poszycia. Potem milczący, zaabsorbowany tym, co widział, usiadł w salonie Edwarda z rysownicą i blokiem papieru i narysował dla nas z wyobraźni przejrzysty szkic “Davida Darka” - takiego, jak wyglądał teraz - a także kilka przekrojów.
Zszedłem pod wodę przy dwunastym nurkowaniu. Był jasny, pogodny dzień i widoczność była wyjątkowo dobra. Edward płynął razem ze mną, biała, niewyraźna sylwetka w świecie bez wiatru i grawitacji. Zbliżyliśmy się do “Davida Darka” od północnego wschodu. Kiedy po raz pierwszy zobaczyłem wrak, nie potrafiłem zrozumieć, jakim cudem Edward przeoczył go przez te wszystkie lata podwodnych poszukiwań. Oprócz czarnych wręg, które zostały teraz oczyszczone z naniesionego mułu, kadłub “Davida Darka” widoczny był na dnie oceanu jako podłużny, owalny wzgórek, przypominający podwodny grób. W ciągu trzech stuleci prądy morskie, opływające zatopiony statek, wypłukały po obu jego stronach naturalne zagłębienia w dnie i naniosły zwały błota na górny pokład, jak gdyby próbowały ukryć dowód rzeczowy pradawnego, nie rozgrzeszonego morderstwa.
Opłynąłem wrak dookoła, podczas gdy Edward prezentował mi oczyszczone klepki poszycia i stewę rufową, po czym ruchem dłoni pokazał, na ile przechylił się statek, kiedy opadał
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na dno. Patrzyłem, jak Edward przepływa nad wrakiem tam i z powrotem, unosząc się zaledwie trzy czy cztery stopy ponad dnem i wzbijając płetwami niewielkie obłoczki mułu w kształcie kalafiorów. I wtedy przypomniałem sobie, co powiedziała mi stara Mercy Lewis tamtego dnia na błoniach Salem: “Trzymaj się z daleka od miejsca, gdzie nie lata żaden ptak”.
Tutaj było to miejsce, w głębinach zatoki Salem. Mercy Lewis ostrzegła mnie, ale było już za późno. Sam skazałem się na to, co los mi przyniesie, i sam zobowiązałem się uwolnić Mictantecutli, jeśli demon rzeczywiście znajdował się we wraku.
Kiedy wynurzyliśmy się na powierzchnię, Edward zawołał do mnie:
- No i jak? Fantastyczne, co?
Pomachałem mu, dysząc ciężko. Potem dopłynąłem do “Diogenesa” i wspiąłem się na pokład po linach dla nurków. Podeszła do mnie Gilly i zapytała:
- Widziałeś go? Kiwnąłem głową.
- Zadziwiające, że nikt go wcześniej nie znalazł.
- Wcale nie - wtrącił Dań Bass. - Najczęściej widoczność jest tak słaba, że można przepłynąć o kilka stóp i nie zauważyć niczego szczególnego.
Edward wszedł na pokład i otrząsnął się jak mokra foka.
- To naprawdę niezwykłe - oświadczył. Podał maskę Gilly i ściągnął z głowy pomarańczowy kaptur. - Człowiek ma niesamowite wrażenie, że narusza bieg historii... że ten wrak nigdy nie powinien zostać odnaleziony. Wiecie, co mi to przypomina? Te starożytne celtyckie kurhany, które widać tylko z samolotu.
- No więc - powiedziałem - teraz, kiedy już go znaleźliśmy, ile czasu zajmie wydobycie go na powierzchnię?
Edward wydmuchał wodę z nosa.
- Dań i ja zastanawialiśmy się nad kwatermistrzowską stroną tej operacji. Ilu nurków i podwodnych archeologów będziemy potrzebowali, ile łodzi do nurkowania, ile sprzętu wydobywczego. Będziemy też musieli wynająć magazyn na brzegu, żeby złożyć tam sprzęt i wszystkie deski, które leżały luzem. Wszystko, co znajdziemy, trzeba będzie skatalogować, opatrzyć numerem, odrysować i przechować w celu późniejszej rekonstrukcji. Każda deska, każdy odłamek masztu, każdy
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nóż, widelec i łyżkę, każdą kość i każdy strzęp tkaniny. Potem trzeba będzie wynająć chłodnię, żeby zabezpieczyć drewniane części przed gniciem, i naturalnie zabezpieczyć też główny kadłub, kiedy już go wydobędziemy.
- To znaczy kiedy? - zapytałem.
- To zależy od budżetu, no i od pogody. Jeżeli w tym roku będziemy mieli krótki sezon nurkowania i jeżeli nie zdobędziemy od razu całego specjalistycznego sprzętu, którego potrzebujemy, to potrwa trzy albo cztery lata.
- Trzy albo cztery lata?
- No pewnie - odparł Edward. Odwinął z opakowania cukierek od kaszlu i wrzucił go do ust. - - To jeszcze nic. Wydobycie “Mary Rosę” trwało ponad trzykrotnie dłużej. Oczywiście, korzystamy z ich doświadczeń, może nawet wypożyczymy od nich trochę sprzętu wydobywczego, który znacznie ulepszyli. Jak tylko budżet zostanie zatwierdzony, Forrest i ja polecimy pewnie do Anglii, spotkamy się z nimi i wspólnie ustalimy, w jaki sposób wydobyć “Davida Darka” przy minimum zniszczeń.
- Ale na litość boską, Edwardzie, trzy albo cztery lata? A co z Mictantecutli? Co z tymi wszystkimi ludźmi, którzy będą prześladowani i mogą zginąć? Co z tymi wszystkimi duszami zmarłych, które nie zaznają spokoju?
- John,, przykro mi, ale trzy albo cztery lata to dolna granica. Gdyby nie konieczność pośpiechu, należałoby się spodziewać, że przedsięwzięcie historyczne tej wagi zabierze osiem do dziewięciu lat. Czy ty w ogóle rozumiesz, co my tutaj mamy? Zabytkowy wrak absolutnie bezcenny, jedyny statek z końca siedemnastego wieku, który przetrwał do naszych czasów w idealnym stanie. Co więcej, ten statek został wysłany z tajemniczą i niezwykłą misją. O ile wiadomo, wciąż jeszcze znajduje się w nim oryginalny ładunek.
Wytarłem z grubsza twarz ręcznikiem i rzuciłem go na pokład.
- Obiecałeś mi wyraźnie, że wydobędziemy ten wrak jak najszybciej. Dokładnie tak powiedziałeś.
- No jasne - przyznał Edward - i dotrzymam słowa. Trzy albo cztery lata to prawie nieprzyzwoicie szybko.
- Nie wtedy, kiedy zmarła żona nawiedza cię każdej nocy. Nie wtedy, kiedy połowa mieszkańców Granitehead jest terroryzowana przez swoich zmarłych krewnych. Nie wtedy,
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kiedy życie choćby jednego człowieka jest w niebezpieczeństwie. Wtedy to nie jest szybko.
- John - wtrącił Forrest - nie możemy wydobyć go szybciej. To jest fizycznie niemożliwe. Wrak trzeba odkopać z największą ostrożnością, usunąć ssawą muł i błoto; następnie trzeba go wzmocnić, żeby nie rozleciał się podczas wyciągania na powierzchnię. Będziemy musieli wykonać mnóstwo obliczeń, żeby ustalić, jakie naprężenia wytrzyma kadłub. Potem trzeba będzie zbudować specjalną ramę i umieścić w niej wrak, zanim go wyciągniemy. Samo to oznacza trzy lata pracy.
- No dobrze - ustąpiłem - ale przecież możemy wydobyć najpierw miedzianą skrzynię. Możemy odkopać ładownię i wyciągnąć skrzynię oddzielnie. Ile czasu to zajmie? Tydzień, dwa?
- John, nie możemy pracować w ten sposób. Jeśli rzucimy się na ten wrak niczym John Wayne z oddziałem Zielonych Beretów, wyrządzimy mnóstwo niepotrzebnych szkód i może nawet zniszczymy wartość całego znaleziska.
- O czym ty mówisz? Edwardzie, co się z tobą dzieje, do cholery? Powiedziałeś, że wydobycie wraku z morza zabierze trochę czasu. Dobrze, zgadzam się z tym. Ale nigdy nie mówiłeś, że to potrwa całe lata. Zawsze zdawało mi się, że to kwestia paru tygodni, najwyżej miesięcy.
Edward położył mi dłoń na ramieniu.
- Nigdy nie twierdziłem, że możemy wydobyć “Davida Darka” w ciągu paru tygodni, i nigdy, ani przez chwilę, nie próbowałem ci tego wmawiać. John, ten wrak jest niezwykle kruchym i cennym zabytkiem historycznym. Nie możemy go traktować jak zatopioną motorówkę.
- Ale możemy wyciągnąć stamtąd tego cholernego Mic-tantecutli - nalegałem. - Musimy to zrobić, Edwardzie. Nie przesadzaj, przecież w taki sam sposób wydobyto wszystkie działa z “Mary Rosę”, zanim podniesiono kadłub.
- Oczywiście masz rację i oczywiście wyciągniemy Mictan-tecutli w pierwszej kolejności, zanim zajmiemy się resztą kadłuba. Może wydobędziemy miedzianą skrzynię na początku przyszłego sezonu, jeśli będziemy mieli szczęście. Ale nie możemy sobie pozwolić na rozwalanie wszystkiego łomami i kilofami, zanim nie ustalimy, w jakim stanie jest obecnie wrak, w jakiej leży pozycji i jak najlepiej go zabezpieczyć.
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- Edward! - wrzasnąłem. - Ten przeklęty wrak się nie liczy! Nie chodzi o wrak! My musimy znaleźć Mictantecutli i tylko to jest ważne.
- Bardzo mi przykro, John - odparł Edward. Przetarł okulary, podniósł je pod słońce i mrużąc oczy sprawdzał, czy szkła są czyste. - Nikt z nas nie podziela twojego zdania, wobec czego zostałeś przegłosowany.
- Nie wiedziałem, że tworzymy jakiś komitet. Myślałem, że jesteśmy po prostu grupą ludzi dążących do wspólnego celu.
- Zgadza się. Przynajmniej jeśli o nas chodzi. Nie wiem, do czego ty dążysz.
- Czy nie możemy pójść na kompromis? - - wtrąciła Gilly. - Czy nie możemy jakoś się umówić, żeby ta miedziana skrzynia miała bezwzględne pierwszeństwo?
- Ona ma bezwzględne pierwszeństwo - zaprotestował Edward. - Bóg widzi, że wolałbym raczej stopniowo odkopać cały wrak i nie wyciągać skrzyni, zanim nie oznaczymy i nie skatalogujemy wszystkiego, łącznie z wnętrzem ładowni. Ale poszedłem na kompromis do tego stopnia, że gotów jestem wyciągnąć skrzynię, gdy tylko usuniemy pokład bezpośrednio nad nią i uzyskamy do niej dostęp. Nie możesz więcej ode mnie żądać.
- Edwardzie - powiedziałem. - Żądam od ciebie, żebyś zszedł na dół i zabrał ze sobą tyle sprzętu, ile zdołasz, podnośniki powietrzne, łopaty, kilofy i tak dalej, żebyś dostał się do środka i znalazł tę miedzianą skrzynię, żebyś to potraktował jako zadanie numer jeden.
- Nie zrobię tego - odparł Edward.
- W takim razie zapomnij o pieniądzach i zapomnij o mnie. Od samego początku chciałeś tylko mnie naciągnąć.
- Wcale cię nie naciągałem. Wcale ci nie obiecywałem, że włamię się do tego wraku jak King Kong i wyciągnę stamtąd demona rozwalając wszystko, co mi stanie ua drodze. John... John, posłuchaj. Posłuchaj mnie, John. Jesteśmy historykami, rozumiesz? Nie jesteśmy łowcami pamiątek ani specjalistami od ratownictwa morskiego, ani nawet handlarzami antyków. Wiem, że czas nagli. Rozumiem twoją niecierpliwość...
- Gówno rozumiesz! - wrzasnąłem na niego. - Siedzisz sobie w tym muzeum z Jimmym, Forrestem i resztą, i cały czas tylko grzebiesz się w kurzu. Kurz, zabytki, stare książki, tylko
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tym żyjesz. No więc chcę ci przypomieć, że tutaj, na zewnątrz, jest rzeczywisty świat i że w tym świecie ludzkie wartości liczą się o wiele bardziej niż historia.
- Właśnie historia jest ludzką wartością - oświadczył Edward. - Cała historia uczy nas o ludzkich wartościach. Myślisz, że co my tutaj robimy? Pogłębiamy swoją wiedzę o człowieku! Myślisz, że po co chcemy wydobyć ten wrak? Chcemy się dowiedzieć, dlaczego nasi przodkowie zdecydowali się wyruszyć na morze pomimo straszliwego sztormu, żeby pozbyć się szczątków azteckiego demona. Nie mów mi, że to nie dotyczy ludzkich wartości. I nie mów mi, że wyrządzimy ludzkości przysługę, jeżeli rozwalimy ten wrak i zniszczymy bezcenne historyczne dane, które tam się znajdują.
- No cóż - powiedziałem spokojniejszym tonem. - Zdaje się, że wy, historycy, i ja mamy diametralnie odmienne poglądy na to, co jest przysługą dla ludzkości. W tej sytuacji nie pozostaje mi nic innego, tylko siedzieć cicho i wynieść się z tej łodzi natychmiast, kiedy dobijemy do przystani. To koniec, Edwardzie. Rezygnuję.
Dań Bass zerknął na Edwarda, jak gdyby spodziewał się, że Edward mnie przeprosi. Ale obrażony naukowiec to najbardziej zawzięta istota pod słońcem, a pod tym względem Edward nie był wyjątkiem. Ściągnął swój mokry kombinezon, rzucił go Gilly i powiedział:
- Wracamy. Ta wycieczka nagle przestała być przyjemna. Podszedł Forrest, niosąc w obu rękach dzbanek gorącej kawy.
- Co z finansami? - zapytał. - Co my zrobimy bez teścia Johna?
- Poradzimy sobie, jasne? - warknął Edward. - Pogadam z Gerrym z Towarzystwa Inwestycyjnego Massachusetts. Dosyć go zainteresował pomysł, żeby wykorzystać “Davida Darka” jako turystyczną atrakcję.
- No... skoro uważasz, że dasz radę wytrzasnąć skądś sześć milionów... - zaczął niepewnie Forrest.
- Wytrzasnę skądś te sześć milionów, jasne? - - uciął Edward. - A teraz wracajmy do Salem, zanim powiem coś, czego potem będę żałował.
Zawróciliśmy i Dań Bass skierował łódź w stronę brzegu. Nikt nic nie mówił, nawet Gilly trzymała się na dystans. Kiedy przycumowaliśmy do Przystani Pickeringa, nie tracąc czasu
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wyskoczyłem z “Diogenesa”, zarzuciłem torbę na ramię i ruszyłem w stronę parkingu.
- John! - zawołał ktoś za mną. Przystanąłem i odwróciłem się. To był Forrest Brough.
- O co chodzi? - zapytałem.
- Chciałem tylko powiedziać, że żałuję, że tak to wyszło -mruknął.
Popatrzyłem na “Diogenesa” i na Gilly, która składała piankowe kombinezony i posypywała je talkiem. Nawet nie podniosła wzroku ani nie pomachała mi na pożegnanie.
- Dziękuję, Forrest - powiedziałem. - Ja też tego żałuję.
ROZDZIAŁ 30
A jednak mylnie osądziłem Gilly. Wróciłem do domu przy Alei Kwakrów i właśnie pakowałem kilka koszul oraz swetrów przed przeprowadzką do starego Evelitha, kiedy zadzwonił telefon.
- John? Tu Gilly.
- Gilly? Myślałem, że nie rozmawiasz ze mną, tak jak reszta tego archeologicznego klubu od Peabody'ego.
Roześmiała się.
- Nie chciałam ich drażnić. Zrozum, John, od miesięcy prowadzę im dziennik pokładowy, są ode mnie uzależnieni. Ale uważam, że Edward głupio się zachował w sprawie tej miedzianej skrzyni, którą chciałeś wydobyć z ładowni. No, bo jeśli ta skrzynia naprawdę ma jakiś związek z duchami, to uważam, że powinni od razu ją wyciągnąć.
- Ja też tak uważam - zapewniłem ją. - Ale widziałaś, jak zareagował Edward. I to jest facet, który mówił, że zawsze będzie moim przyjacielem. Wolałbym już mieć do czynienia z Mictantecutli. Przynajmniej wiadomo, czego się po nim spodziewać.
- Czy Edward naprawdę obiecał ci, że od razu wydobędzie tę miedzianą skrzynię?
- Dał mi to do zrozumienia. Najszybciej jak tylko można, dokładnie tak powiedział. Wiedziałem, że nie da się tego załatwić w dwie minuty, nawet kiedy już zlokalizujemy wrak. Ale nigdy nie było mowy o całych latach. Ta sprawa jest zbyt
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pilna, żeby ją przeciągać na lata. Tak czy inaczej demona trzeba stamtąd wydobyć, i to szybko. Gilly milczała przez chwilę, po czym powiedziała:
- Dziś wieczorem przeprowadzasz się do Tewksbury, tak?
- Zgadza się.
- No to wpadnę do ciebie później, jeśli możesz zaczekać do dziewiątej albo dziesiątej. Muszę najpierw skończyć remanent w sklepie.
- Dobrze, czekam na ciebie między dziewiątą a dziesiątą. Możesz przyjść nawet później.
Skończyłem pakowanie i zrobiłem obchód całego domu. Sypialnie były ciche i puste. Wszędzie panowała dziwna, duszna atmosfera, jak gdyby dom wiedział, że wyjeżdżam. Zajrzałem do łazienki na piętrze, żeby zabrać szczoteczkę do zębów. Przystanąłem na chwilę i popatrzyłem na swoje odbicie w lustrze nad wanną. Wyglądałem na wyczerpanego. Pod oczami miałem purpurowe plamy, moja twarz przybrała dziwaczny, lisi wyraz, jak gdyby decyzja o uwolnieniu Mictari-tecutli zmieniła mnie fizycznie, podobnie jak portret Doriana Graya zmieniał się pod wpływem rozpustnego i niemoralnego postępowania właściciela.
Wziąłem walizkę i zszedłem na dół. Upewniłem się, że krany są zakręcone, a lodówka wyłączona i otwarta, żeby się rozmrażała. Potem wszedłem do salonu i sprawdziłem, czy nic nie zostawiłem. Zamierzałem nawet zabrać ze sobą obraz “Davida Darka” na wszelki wypadek, bo przecież stary Evelith mógł coś przeoczyć na obrazie, zanim go sprzedał.
W dalszym ciągu chciałem zamieszkać w Tewksbury, u Eve-litha, chociaż nie należałem już do zespołu Edwarda. Prawdę mówiąc teraz bardziej niż kiedykolwiek zależało mi, żeby dowiedzieć się jak najwięcej o Mictantecutli i “Davidzie Darku”, ponieważ doszedłem do wniosku, że jeśli Edward nie zgodzi się wydobyć miedzianej skrzyni, sam będę musiał ją odnaleźć. Bez względu na mój brak doświadczenia w nurkowaniu i bez względu na przepisy prawne dotyczące ratownictwa morskiego oraz wraków.
Upewniłem się, że ogień na kominku wygasł, po czym zgasiłem światło w salonie i przygotowałem się do wyjścia. Ale kiedy już miałem zamknąć drzwi, usłyszałem ponownie ten szept, ten cichy, sprośny szept. Zawahałem się nadsłuchując.
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Potem wytężyłem wzrok usiłując dojrzeć, czy ktoś jest w ciemnym salonie. Szept rozbrzmiewał dalej, lubieżny i przymilny, szept pederasty lub podglądacza, szept zboczonego mordercy. Spojrzałem w stronę kominka i byłem pewien, że pomiędzy kłodami drewna widzę dwie słabo świecące szkarłatne plamki, jak oczy diabła.
Zawahałem się, po czym zapaliłem światło. W salonie nie było nikogo. Ogień wygasł, w wystygłym popiele nie żarzyła się żadna iskierka. Obrzuciłem pokój szybkim spojrzeniem, po czym zgasiłem światło i zamknąłem drzwi. Wiedziałem, że dopóki mój dom będzie nawiedzany przez te zjawy, nie będę mógł tu wrócić. Zbyt wiele zła kryło się tutaj, zbyt wiele zimnej nienawiści. Wprawdzie nie groziło mi żadne fizyczne niebezpieczeństwo, ale gdybym miał tutaj dłużej mieszkać, prawdopodobnie bym zwariował.
Przeszedłem przez hali i podniosłem walizkę. Wtedy znajomy głos powiedział:
- John.
Obejrzałem się. Jane stała u szczytu schodów, jej bose stopy unosiły się kilka cali nad przedostatnim stopniem. Wciąż ubrana była w swoją białą pogrzebową szatę, falującą bezgłośnie, jakby w przeciągu. Uśmiechała się do mnie, ale jej twarz bardziej niż kiedykolwiek przypominała trupią czaszkę.
Odwróciłem się do niej plecami. Nie chciałem jej widzieć ani słyszeć. Ale Jane wyszeptała:
- Nie zapomnij o mnie, John. Cokolwiek zrobisz, nie zapomnij o mnie.
Przez minutę czy dwie stałem, zastanawiając się, czy powinienem do niej przemówić, czy powinienem dodać jej odwagi i obiecać, że ją uratuję, czy raczej powiedzieć jej, żeby wyniosła się do diabła. Ale to na pewno wcale nie była Jane, tylko kolejna zjawa stworzona przez Mictantecutli, więc rozmowa z nią nie miała sensu.
Wyszedłem z domu i zamknąłem drzwi na klucz. Potem z determinacją ruszyłem przed siebie Aleją Kwakrów. Przyrzekałem sobie, że nie wrócę tutaj, dopóki Mictantecutli nie zostanie uwolniony i dopóki nie wypełni swojej części umowy, którą zawarliśmy.
Ale nie mogłem się oprzeć, żeby nie popatrzeć po raz ostatni na pustą, ślepą fasadę domu, który niegdyś był naszym domem,
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moim i Jane. Budynek wydawał się tak zapuszczony i bezpański, jak gdyby zła moc, która go nawiedziła, zdążyła już naznaczyć go piętnem rozkładu, nadkruszyła tynk i cegły, nadwątliła belki dachu. Przekręciłem kluczyk w stacyjce i wrzuciłem bieg. Samochód potoczył się Aleją Kwakrów, podskakując na dziurach i wybojach.
Przejechałem dopiero połowę alejki, kiedy zobaczyłem Kei-tha Reeda, który szedł lewą stroną drogi, uderzając laską po krzakach. Zahamowałem obok niego i opuściłem szybę.
- Keith? Co u ciebie słychać?
Keith zerknął na mnie i dalej grzebał laską w krzakach.
- Myślałem, że ze mną nie rozmawiasz - burknął opryskliwie.
- Wybaczyłem ci - oznajmiłem. - Co się stało, zgubiłeś coś?
- Zgubiłem? Nic nie słyszałeś?
- O czym? Ostatnio bez przerwy kursuję do Granitehead i z powrotem jak bumerang.
Keith podszedł do samochodu i oparł się o maskę. Wyglądał na równie zmęczonego i zdenerwowanego jak ja. Z nosa mu ciekło, więc podałem mu chusteczkę higieniczną ze schowka na rękawiczki. Keith hałaśliwie wytarł nos i powiedział:
- Zginął George.
- Zginął George? Jak to?
- Po prostu zginął. Wyszedł z domu wczoraj po południu. Powiedział, że idzie odwiedzić swojego brata Wilfa. No, to oczywiście bzdura, bo Wilf nie żyje. Ale od tamtej pory nie widzieliśmy George'a i wszyscy go szukają.
Odchyliłem się do tyłu na oparcie fotela i z namysłem przygryzłem wargę. Więc Mictantecutli porwał również George^ Markhama. Byłem tego pewien. I chociaż nie chciałem tego mówić Keithowi, żeby nie zniechęcać go do poszukiwań, w głębi duszy byłem przekonany, że George już nie żyje, tak samo jak pani Simons i Charlie Manzi.
- Będę miał oczy otwarte - obiecałem. - Wyjeżdżam na jakiś czas do Tewksbury, ale wrócę.
- Okay - rzucił Keith. Kiedy odjeżdżałem, szedł znowu obok żywopłotu i uderzał łaską po gałęziach, szukając swego starego partnera od kart, żywego czy umarłego. Czułem narastające przygnębienie, kiedy wjeżdżałem na szosę i skręca-
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łem na południe w stronę West Shore Drive. Złowroga moc demona unosiła się nad Granitehead .niczym burzowa chmura, czarna i groźna, tak potężna, że mogła wskrzesić zmarłych i okryć niebo ciemnością.
Ściemniło się, zanim dotarłem do Tewksbury. Zatrzymałem się przed ozdobną żelazną bramą posiadłości starego Evelitha, nacisnąłem dzwonek i czekałem, aż Quamus mnie wpuści. Czujny doberman nie spuszczał ze mnie wzroku, tak jak poprzednim razem. Ten pies rzeczywiście miał apetyt na ludzkie mięso. Obserwował mnie z drapieżną niecierpliwością, zgrzytając pazurami po kamykach podjazdu.
W końcu Enid Lynch odwołała psa i przyszła otworzyć mi bramę. Miała na sobie długą do kostek wieczorową suknię w kolorze indygo i białe boa, a zaczesane do tyłu włosy spięła diamentowymi grzebieniami. Wyglądała zupełnie jak Jean Harlow w filmie “Obiad o ósmej”, tylko że ja wcale nie czułem się jak Wallace Beery.
- Więc jednak przyjął pan propozycję pana Evelitha? -rzuciła, unosząc cienko wyskubaną brew. Zamknęła za mną bramę na klucz.
- Dziwi to panią?
- Poniekąd. Myślałam, że będzie pan wolał zamieszkać w motelu Howarda Johnsona. /
Wszedłem za nią po schodkach do frontowych drzwi.
- Nie jestem pewien, czy powinienem to traktować jako komplement.
Zaprowadziła mnie na górę, do moich apartamentów. Był tam duży salon, umeblowany wygodnymi, choć staroświeckimi kanapami i krzesłami, wyłożony ciemnobrązowym dywanem. Na ścianach wisiały olejne obrazy z widokami lasów w hrabstwie Dracut i rzeki Miskatonic. Obok kominka stały półki zapchane książkami w skórzanych oprawach, traktującymi o geologii i fizyce. Dalej znajdowała się przeciętnych rozmiarów sypialnia, z mosiężnym łóżkiem i wielkim ściennym lustrem w pozłacanej ramie, a obok staroświecka łazienka z prysznicem, który najwyraźniej przeciekał od lat, sądząc po zielonej plamie na kafelkach podłogi.
- Zawiadomię pana Evelitha o pańskim przyjeździe, kiedy skończy popołudniową drzemkę.
- Przecież już wieczór. Czy on zawsze sypia tak długo?
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- To zależy, jakie ma sny. Czasami przesypia całe popołudnie i budzi się dopiero następnego dnia rano. Mówi, że wykonuje tyle samo pracy we śnie co na jawie.
- Rozumiem - mruknąłem, stawiając walizkę.
- Niech pan mnie zawoła, jeśli będzie pan czegoś potrzebował - powiedziała Enid.
- Na razie niczego mi nie trzeba. Jeszcze jedno: moja przyjaciółka odwiedzi mnie późnym wieczorem. Panna Gilly McCormick. Mam nadzieję, że nie sprawi kłopotu.
- Naturalnie. Quamus ją wpuści.
- Quamusa teraz nie ma?
Enid popatrzyła na mnie dziwnym wzrokiem, jak gdybym zadał niestosowne pytanie. Gwałtownie otworzyłem walizkę i udawałem, że jestem całkowicie pochłonięty rozpakowywaniem rzeczy. Enid oznajmiła:
- Zwykle jadamy o dziewiątej. Lubi pan befsztyki?
- Oczywiście. To brzmi wspaniale.
- Świetnie. Proszę, niech pan się czuje jak u siebie w domu. Pan Evelith zapowiedział, że ma pan wolny wstęp do biblioteki.
- Dziękuję. No to, hm... do zobaczenia.
Wyjąłem koszule i bieliznę, po czym ułożyłem je w głębokich, przesiąkniętych kwaskowatym zapachem szufladach komody. Potem przespacerowałem się po moim apartamencie, biorąc do ręki książki i figurki. Wyjrzałem przez okno. Z salonu miałem widok na ogród na tyłach domu, tworzący niemal dżunglę. Było za ciemno, żeby obejrzeć go dokładnie, ale dostrzegłem odległe sylwetki wysokich na sto stóp sosen, a bliżej domu potężne drzewo morwowe. W pokoju nie było telewizora. Zanotowałem sobie w pamięci, żeby jutro przynieść przenośny odbiornik.
Siedziałem na sofie, oparłszy wysoko nogi, i usiłowałem zainteresować się książką pod tytułem “Napięcia w uskoku Mohorovicic”, kiedy zegar na kominku wybił wpół do dziewiątej. W tej samej chwili drzwi otwarły się i do środka wkroczył Duglass Evelith. Miał na sobie wieczorowy strój, smoking oraz czarny krawat, a jego siwe, rzedniejące włosy były zaczesane do tyłu i skropione czymś, co pachniało jak olejek lawendowy. Podszedł do mnie, uścisnął mi rękę i usiadł obok, uśmiechając się z pewną rezerwą. Długim palcem
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0 wyblakłym paznokciu odwrócił okładkę mojej książki, żeby zobaczyć, co czytam.
- Hm - powiedział. - Co pan w ogóle wie na temat Mono?
- Moho?
- Geologiczny żargon. Gdyby pan coś wiedział o Moho, wiedziałby pan również, co to znaczy. No, ale każdy musi od czegoś zacząć. Powinien pan jednak wybrać na początek coś lżejszego. Ta książka, “Podstawy geologii”, jest dla pana odpowiedniejsza.
- Dziękuję - bąknąłem. - Zajrzę do niej.
Duglass Evelith zmierzył mnie nieruchomym wzrokiem. Potem powiedział:
- Nie byłem pewien, czy pan przyjedzie. No, może nie do końca. Powiedziałem Enid, że to będzie zależało od tego, jak często pana straszy pańska żona.
-<*• Dlaczego pan tak myślał?
- Spróbuję to wyrazić następująco - rzekł Duglass Evelith. - - Bierze pan udział w poszukiwaniach “Davida Darka” nie dlatego, że interesuje się pan archeologią, ani nie dla zysku. Nawiedza pana duch zmarłej żony, podobnie jak wielu mieszkańców Granitehead było nawiedzanych przed panem. Pragnie pan odkryć przyczynę tych zjawisk
1 zniszczyć ją.
- To prawda - przytaknąłem. - Chcę wydobyć “Davida Darka” wyłącznie ze względu na Mictantecutli.
Duglass Evelith zdjął okulary, złożył je i wsunął do kieszonki w klapie smokinga.
- I dlatego, panie Trenton, pan i ja mamy wspólny cel. Och, oczywiście jestem również zafascynowany archeologicznym znaczeniem “Davida Darka”. To będzie jedno z najważniejszych odkryć w morskiej historii Ameryki. Ale miedziana skrzynia, która spoczywa w ładowni tego statku, jest dla mnie sto razy ważniejsza niż otaczające ją zbutwiałe deski. Przede wszystkim interesuje mnie Mictantecutli.
- Ma pan jakiś konkretny powód? - zagadnąłem. Wiedziałem, że moje pytanie może zabrzmieć impertynencko, ale skoro obaj w równej mierze interesowaliśmy się “Davidem Darkiem”, uważałem, że powinienem wiedzieć, do czego stary Evelith potrzebował Mintantecutli. Może wówczas dowiem się
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również, co Evelith zamierza z nim zrobić, kiedy już dostanie go do rąk, i znajdę jakiś sposób, żeby uwolnić demona.
- Powód jest prosty, chociaż trudno w to uwierzyć -odparł stary Evelith. - W czasach procesów czarownic z Salem mój przodek, Joseph Evelith, należał do najbardziej gorliwych sędziów. On jeden wierzył, że czarownice naprawdę były opętane przez diabła, nawet kiedy histeria minęła i “David Dark” został wysłany z Salem, żeby zatonąć na morzu. Po zakończeniu procesów Joseph daremnie usiłował doprowadzić do egzekucji wszystkich pozostałych podejrzanych. Przekonywał mieszkańców Salem, że procesy czarownic wcale nie były pomyłką, że naprawdę pomogły uwolnić Salem od straszliwego zła i ocaliły dusze tych, którzy zostali powieszeni, od losu znacznie gorszego niż szubienica. Jedynym, który mu wierzył, był oczywiście Esau Hasket i to Hasket pomógł Josephowi opuścić Massachusetts, kiedy ten musiał uciekać przed gniewem swoich dawnych przyjaciół i współoskarżycieli. Umknął z Salem w kobiecym przebraniu, ale został pochwycony przez oddział mieszczan na Swampscott Road i uwięziony. Spotkał go tajemniczy i straszliwy koniec. Wyprowadzono go do lasu i oddano jako ofiarę Indianom ze szczepu Naumkeagów, którzy od kilku lat głodowali z przyczyny nieurodzaju i zniszczonych zbiorów. Szaman Naumkeagów oddał Josepha Eveli-tha Duchowi Przyszłości, słudze Mictantecutli, którego Aztekowie nazywali Tezcatlipoca, Dymiące Zwierciadło. Mój przodek nie zginął z rąk Tezcatlipoki, nie “umarł” w przyjętym sensie tego słowa. Został jego niewolnikiem na całą wieczność i cierpiał katusze bólu i poniżenia. Tezcatlipoca jest z gruntu zły: nosi głowę węża zawieszoną u jednego nozdrza, jak mówią Aztekowie, a jego czarodziejską różdżką jest amputowane ramię kobiety, która zmarła w połogu.
Nie odzywałem się. Widziałem już dosyć okropnych przykładów działania magii, żeby nie uwierzyć, że historia opowiadana przez Duglassa Evelitha jest całkowicie lub częściowo prawdziwa. Czyż wrak “Davida Darka” nie został odnaleziony dokładnie w miejscu wskazanym przez Evelitha?
Tezcatlipoca - ciągnął stary Evelith - nabrał wigoru, odkąd Mictantecutli spoczywa bezsilny na dnie oceanu. Tezcatlipoca to demon choroby i morowego powietrza; zawdzięczamy mu wszystkie większe epidemie, jakie od tego czasu
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panowały w Stanach Zjednoczonych. Gorączka legionowa, rak, rozmaite rodzaje grypy, a także jego najnowszy żarcik, opryszczka.
Duglass Evelith zamilkł na długą chwile. Potem mówił dalej:
- Z pomocą Enid... Enid, Annę Putnam i pozostałych wieszczek, które pochodzą od”pierwszych czarownic z Salem... z ich pomocą zdołałem porozumieć się z Josephem Evelithem za pośrednictwem znaków i seansów spirytystycznych. Dopóki nie uwolnię go spod władzy Tezcatlipoki, moja rodzina będzie przeklęta, skazana na zagładę, wiecznie nękana widmem choroby i ruiny. Moja żona i dwoje dzieci... wszyscy umarli na zapalenie wątroby. Ja sam od lat choruję na anginę.
- Co to ma wspólnego z Mictantecutli? - zapytałem. -Następny demon na pewno tylko pogorszy sytuację.
Evelith potrząsnął głową.
- Tezcatlipoca jest sługą Mictantecutli i musi go słuchać. Jeśli sprowadzę tutaj Mictantecutli i spętam go za pomocą tych samych magicznych więzów, którymi posłużył się szaman z plemienia Narragansettów za czasów Davida Darka, to mogę zmusić go, żeby rozkazał Tezcatlipoce wypuścić mojego przodka. Klątwa zostanie zdjęta.
- Dlaczego nie może pan użyć tej samej magii, żeby spętać Tezcatlipokę? Jako sługa Mictantecutli na pewno jest od niego znacznie mniej potężny.
- Zgadza się. Ale tylko zaklęcia związane z Mictantecutli przetrwały do naszych czasów. Natomiast nie zachowało się nic, co dotyczy Tezcatlipoki. Quamus i ja wypróbowaliśmy setki pieśni i zaklęć, mnóstwo rytuałów. Niektóre z nich zadziałały i sprowadziły tutaj najokropniejsze duchy, jakie pan może sobie wyobrazić. To właśnie spowodowało te światła i hałasy, na które skarżyli się okoliczni mieszkańcy. Ale żadne z zaklęć nie zdołało poskromić lub spętać Tezcatlipoki.
Wstałem i przespacerowałem się dookoła sofy. Nagle poczułem się nieswojo, siedząc tak blisko starego Eyelitha. Było w nim coś oschłego i nierzeczywistego, jak gdyby smoking i wieczorowe spodnie stanowiły tylko fasadę, maskującą brak ciała.
- Jaką ma pan gwarancję, że Mictantecutli zrobi to, czego pan żąda? - zapytałem.
- Nie mam żadnej. Po prostu demon musi uwierzyć, że
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odzyska wolność dopiero wtedy, kiedy wypuści mojego przodka.
- Pan go uwolni?
Duglass Evelith potrząsnął głową.
- Będę go kusił obietnicą wolności. Ale czy może pan sobie wyobrazić, co by się stało, gdybym rzeczywiście uwolnił tego demona? On dysponuje większą siłą niszczącą niż dziesięć megafonowych bomb. Potrafi wpływać na pogodę, na bieg historii, nawet na obrót kuli ziemskiej. Potrafi podnieść zmarłych z grobów i zesłać na żywych najokropniejsze klęski.
- Jest pan tego pewien?
- A jakiej jeszcze pewności potrzebujemy? Mictantecutli od trzystu lat leży na dnie zatoki Salem, dlatego nie mam, na poparcie tego, co mówię, przykładów z najnowszej historii. Ale niech pan zejdzie ze mną do biblioteki, to pokażę panu niezbite dowody, że Mictantecutli był odpowiedzialny za wytępienie całego narodu Tolteków w Meksyku. Że jego europejskie wcielenie było sprawcą wszystkich pandemii Czarnej Śmierci, które w samej Europie zabiły dwadzieścia pięć milionów ludzi, i trwało to do końca siedemnastego wieku, zanim Esau Hasket go uwięził. Pokażę panu dowody, niektóre wyraźne, niektóre, przyznaję, tylko poszlakowe, że Mictantecutli był zamieszany w prawie wszystkie najbardziej krwawe wojny i najokrutniejsze czyny w historii ludzkości. Pliniusz pisze, że Kaligula, który był najbardziej okrutnym i rozwiązłym ze wszystkich rzymskich cesarzy, zaledwie po ośmiu miesiącach panowania został opętany przez demona, którego sam nazywał “Człowiekiem z Kości”.
- Nie uważa pan - wtrąciłem ostrożnie - że demonowi trudno będzie przetrwać w sceptycznym świecie naszych czasów? To znaczy moc demona po części bierze się stąd, że ludzie w niego wierzą, prawda?
- Demony to nie wróżki z “Piotrusia Pana” - oświadczył stary Evelith, odwracając się, żeby na mnie spojrzeć. - Nie stają się silniejsze dlatego, że milion ludzi na całym świecie zawoła: “Wierzymy w demony.'“.
- A jednak - upierałem się - nie wierzę, żeby jakiś gigantyczny szkielet zdołał poważnie wstrząsnąć ludźmi, którzy żyją pod groźbą bomby, jeżdżą samochodami i zbudowali domy wysokie prawie na milę. A pan w to wierzy? Naprawdę?
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- Cóż mam panu odpowiedzieć? - - westchnął stary Evelith. - - Mictantecutli jest najpotężniejszą i najbardziej mściwą istotą wszechczasów z wyjątkiem Pana naszego, Boga. Obawiam się, że bomby wodorowe, Chevrolety i budynek Searsa nie zrobią na nim specjalnego wrażenia. Nie, proszę pana.
W tej samej chwili rozległo się krótkie pukanie do drzwi i wszedł Quamus.
- Panie Evelith, bardzo przepraszam. Przyszedł gość do pana Trentona. Panna McCormick.
Duglass Evelith wstał.
- Wprowadź ją, Quamus. Może zostanie u nas na obiedzie, panie Trenton?
- Jeśli nie sprawimy kłopotu.
- Ależ skądże. Ten dom od lat nie oglądał gości. Przyjemnie będzie mieć towarzystwo.
Weszła Gilly. Przedstawiłem ją Duglassowi Evelithowi. Uśmiechnęła się i skinęła głową. Cała ta posiadłość, brama, pies i staroświeckie, ponure wnętrze domu, wyraźnie ją onieśmielały. Kiedy Duglass Evelith zostawił nas samych, podeszła, objęła mnie czule i pocałowała. Miała na sobie bawełnianą sukienkę w naturalnym kolorze, z kokardami na kieszeniach i ramionach, w której wyglądała młodo, świeżo i ślicznie.
- Czuję się jak w zamku Drakuli - - oświadczyła. -Sprawdziłeś, czy twarz pana Evelitha na-pewno odbija się w lustrach?
- I tak już za późno - - uśmiechnąłem się. - - Siadaj. Nawet poczęstuję cię kieliszkiem. Zostaniesz na obiedzie?
- Z rozkoszą. Ten dom jest taki niesamowity. Nalałem dwie nieduże porcje whisky z napoczętej butelki,
którą przywiozłem w walizce.
- Jak tam Edward? - zapytałem. - Mówił coś po moim odejściu?
- Edward jest zabawny. Nie myśl o nim źle. Tak długo szukał tego wraku, że teraz, kiedy go znalazł, chyba dosłownie boi się go dotknąć. Należy do tych archeologów, którzy uwielbiają badać nieznane, ale kiedy wreszcie rozwiążą zagadkę, nie mają pojęcia, co z tym dalej robić.
- Chyba rozumiem, o co ci chodzi. Ale dlaczego on się tak
trzęsie o ten wrak? Dlaczego upiera się, żeby go wydobywać
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tak powoli? Przecież wie, że ten demon jest bardzo niebezpieczny.
- On po prostu boi się popełnić błąd - wyjaśniła Gilly. -Jeśli uszkodzi ten wrak, wszyscy faceci od Peabody'ego będą go uważać za nieodpowiedzialnego amatora. Poza tym ludzie nie traktują go poważnie, tak samo jak ciebie. Nikt nie wierzy w demony, nawet ja. No, ty wierzysz w demony, ale jesteś wyjątkiem. W każdym razie, jeżeli on włamie się na siłę do tego wraku i zniszczy go, a potem okaże się, że tam nic nie ma albo że ta miedziana skrzynia nie zawiera nic niebezpiecznego... jak on to później wyjaśni? “Rozwaliłem cenny historyczny zabytek, bo myślałem, że tam w środku siedzi diabeł”? Jezu, John, wyleją go z pracy. I tak chcą go wylać, bo ciągle bierze sobie wolne.
- Moje serce krwawi z żalu - mruknąłem bez cienia współczucia. - - A w tym czasie koszmarne zjawy nękają mieszkańców Granitehead. Czy wiesz, że dziś w nocy zaginął mój sąsiad? Powiedział, że idzie na spotkanie ze swoim nieżyjącym bratem, a teraz nie mogą go znaleźć. Mówię ci, Gilly, gotów jestem sam tam zanurkować i wyciągnąć tę miedzianą skrzynię.
- Jeśli naprawdę chcesz to zrobić, to musisz się pośpieszyć. Edward chce jutro zarejestrować wrak jako własność Morskiego Trustu Archeologicznego Wardwella-Brougha, czy jakiejś innej wymyślonej organizacji. Chce również załatwić, żeby straż przybrzeżna oznakowała wrak boją i pilnowała go przez okrągłą dobę. Poza tym zamierza dać ogłoszenia w gazetach i w telewizji.
- Myślałem, że chciał na razie zachować to w tajemnicy.
- Miał taki zamiar, ale kiedy ty się wycofałeś, nie może już liczyć na pieniądze twojego teścia, więc koniecznie musi zdobyć jakieś dotacje. Wpadł nawet na pomysł, żeby pójść do twojego teścia, w tajemnicy przed tobą, i zapytać go, czy nadal jest zainteresowany.
- Ach tak? - warknąłem. Byłem wściekły i oburzony. Przykro jest kłócić się z kimś, kogo nie znosisz, ale jeszcze gorzej jest pokłócić się z kimś, kogo lubisz. Lubiłem Edwarda, nawet bardzo, wiedziałem jednak, że nasza przyjaźń została na zawsze zerwana z powodu “Davida Darka”. Będę musiał sam wydobyć miedzianą skrzynię, bez względu na ewentualne
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zniszczenie ładowni historycznego statku,, i będę musiał zrobić to szybko. Najlepiej jutro rano. Pogadam o tym z Duglassem Evelithem. Może on potrafi mi pomóc.
- Tutaj nie ma duchów? - zapytała Gilly.
- Ani jednego - zapewniłem ją.
- Czy pan Evelith nie pogniewa się, jeżeli zostanę na noc? Popatrzyłem na nią uważnie.
- Chyba nie. Wygląda na tolerancyjnego staruszka.
- A ty? - zagadnęła. - Czy ty się nie pogniewasz?
- Nie pogniewam się. Dlaczego niby miałbym się pogniewać?
Gilly wzruszyła ramionami, podeszła bliżej i pocałowała mnie.
- No wiesz, niektórzy mężczyźni nie lubią natarczywych kobiet.
Odwzajemniłem pocałunek i poczułem dotyk jej piersi przez bawełnianą sukienkę.
- Niektórzy mężczyźni są stuknięci - oświadczyłem.
ROZDZIAŁ 31
Po obiedzie, kiedy Gilly poszła na górę, a Enid i Quamus wycofali się do kuchni, żeby pozmywać naczynia, usiedliśmy z Duglassem Evelithem przy świecach w bibliotece. Duglass Eyelith pokazywał mi książkę po książce, dokument po dokumencie, aż wreszcie stół uginał się pod stosami papierów. Wszystkie dotyczyły Mictantecutli i jego straszliwej potęgi. Zanim wybiła pomoc, byłem już przekonany, że stanęliśmy w obliczu złowrogiej i niszczycielskiej siły, w porównaniu z którą sam Szatan wydaje się całkiem nieszkodliwy.
- Wygląda na to, że odnalezienie Mictantecutli staje się coraz pilniejszym zadaniem - zwróciłem się do Duglassa Evelitha.
Stary człowiek prychnął i wzruszył ramionami.
-•- Trudno powiedzieć. Obecną aktywność demona mogły spowodować jakieś wyjątkowo ciepłe prądy opływające wrak. Proszę pamiętać, że Mictantecutli reaguje na ciepło, a w niskiej temperaturze traci zdolność ruchu. Być może z nadejściem zimy wszelkie nadprzyrodzone zjawiska same ustaną. Ale
307
osobiście wolałbym raczej nie ryzykować, niezależnie od tego, że pragnę jak najszybciej uwolnić mojego przodka spod władzy Tezcatlipoki. Całe szczęście, że pan i pańscy przyjaciele postanowiliście odnaleźć “Davida Darka”. Okazuje się, że spadliście mi jak z nieba.
- Panie Evelith - - powiedziałem z zakłopotaniem -obawiam się, że pomiędzy mną a moimi przyjaciółmi powstała pewna różnica zdań.
- O? Mam nadzieję, że to nie wpłynie na nasze przedsięwzięcie?
- Przykro mi, ale nie mogę tego wykluczyć. Widzi pan, moi przyjaciele to z zawodu archiwiści zatrudnieni w muzeum, dlatego najbardziej zależy im na tym, żeby zachować wrak dokładnie w takim stanie, w jakim został odnaleziony. Oczywiście to zrozumiałe i w pewnym sensie nawet godne pochwały, przynajmniej gdyby chodziło o zwykły wrak. Problem polega na tym, że jeśli “David Dark” ma być należycie zabezpieczony, wydobycie miedzianej skrzyni potrwa znacznie dłużej, niż początkowo zakładałem. Może nawet nie wydobędziemy jej w ciągu tego sezonu.
- To znaczy, że Mictantecutli będzie tam leżał do przyszłego roku?
- Wszystko na to wskazuje. Protestowałem, ale nie chcieli mnie słuchać. Żaden z nich nie widuje ducha zmarłej żony czy brata. Oczywiście wierzą w Mictantecutli, ale w gruncie rzeczy nie rozumieją niebezpieczeństwa. Mają ' zbyt akademickie podejście do tej sprawy. Nie widzą potrzeby pośpiechu.
Stary Evelith popatrzył na stosy książek i papierów. -
- Może powinienem im to pokazać - mruknął. - Może wtedy zrozumieją.
- Panie Evelith, obawiam się, że nie ma już czasu. Panna McCormick powiedziała mi dziś wieczorem, że pan Wardwelł zamierza jutro zgłosić prawo własności do wraku. Odtąd każdy, kto będzie badać lub uszkodzi ten wrak, stanie się przestępcą. Straż przybrzeżna zacznie patrolować teren, żeby powstrzymać postronne osoby od nurkowania w tym miejscu. Niech pan nie zapomina, że pan Wardwelł pracuje dla Peabody'ego, czyli dla miejscowego establishmentu, i władze Salem zapewnią mu wszelką ochronę oraz poparcie. Ostatecznie
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“David Dark” będzie stanowił wielką atrakcję turystyczną, kiedy zostanie wydobyty.
- Pod warunkiem, że potrafią poskromić Mictantecutli - zauważył ponuro stary Evelith.
- To nie wszystko. Pan Wardwell nie zamierza od razu dostarczyć tutaj Mictantecutli, zgodnie z obietnicą. Postanowił najpierw dokładnie go obejrzeć i sprawdzić, dlaczego panu tak na nim zależy.
- Mictantecutli rozedrze go na strzępy - - oświadczył Evelith. - Czy on zwariował? Mictantecutli rozedrze go na strzępy! Czy on ciągle nie zdaje sobie sprawy, czym jest ten demon? Pan musi go powstrzymać! Panie Trenton, pan musi go powstrzymać za wszelką cenę!
Potrząsnąłem głową.
- Próbowałem, proszę pana. On już podjął decyzję. Najpierw wrak, potem Mictantecutli, po trzecie otwarcie miedzianej skrzyni. Gilly... panna McCormick twierdzi, że on nie da się przekonać.
Duglass Evelith był głęboko poruszony. Przespacerował się kilka razy dookoła stołu, po czym zaczął zamykać z trzaskiem wszystkie książki, które przedtem pootwierał, jedną po drugiej. Wreszcie podniósł na mnie wzrok i powiedział:
- Jutro z samego rana musi pan zanurkować do “Davida Darka”. Musi pan koniecznie wyciągnąć tę miedzianą skrzynię. W przeciwnym razie, mój Boże, świat stanie w obliczu katastrofy, jakiej nie widziano przez dziesięć pokoleń.
- Właśnie chciałem to panu zaproponować - oświadczyłem. - Szybki wypad jutro rano. Wezmę łomy i wciągarkę.
- Myśli pan, że łomy wystarczą? - rzucił Duglass Eve-lith. - Niech pan popatrzy na to.
Przewertował stertę papierów i odnalazł szkic konturowy “Mary Rosę”, który wcześniej przestudiował, pragnąc lepiej zrozumieć problemy związane z wydobyciem “Davida Darka”.
- Ta miedziana skrzynia znajduje się w ładowni - oznajmił. - To znaczy, że nawet jeśli statek jest przechylony pod kątem trzydziestu stopni, będzie pan musiał przebić się przez trzy pokłady i Bóg wie ile ton mułu, zanim pan ją znajdzie. Rozumiem, dlaczego pan Wardwell nie chce jej wyciągać w pośpiechu. Nie da się wydobyć skrzyni w rozsądnym terminie
309
bez rozbijania pokładów. W dodatku jest ona taka długa, że przy załadunku trzeba było pewnie zdjąć część każdego pokładu, a potem zamocować na dawnym miejscu.
- Więc jakim cudem mam ją stamtąd wydostać w ciągu jednego ranka? - zapytałem.
- Prosta sprawa - odparł stary Evelith. - Mój dobry znajomy prowadzi firmę rozbiórkową w Lexington. Quamus zaraz do niego pojedzie i przywiezie dwie skrzynki dynamitu oraz podwodny lont.
- Dynamit? Nigdy w życiu nie miałem do czynienia z dynamitem. Rozumiem, że chce pan, żebym wysadził w powietrze ,,Davida Darka”?
- Zna pan inny sposób, żeby wyciągnąć Mictantecutli, zanim wrak zostanie zarejestrowany i straż przybrzeżna zabroni do niego dostępu?
- No... - - zacząłem, po czym uniosłem ręce w geście rezygnacji.
- Niech pan się nie martwi - pocieszył mnie Duglass Evelith. - Quamus jest doświadczonym nurkiem i popłynie z panem. Pan Walcott z Towarzystwa Ratownictwa Morskiego w Salem jest jego znajomym, dawniej nurkowali razem. Pan Walcoot pozwoli nam użyć swojej łodzi i sprzętu. Poproszę Quamusa, żeby zadzwonił do niego, gdy tylko wróci z Lexington.
- Uważa pan, że Quamus się nadaje? Przecież ma już co najmniej sześćdziesiąt lat.
- Quamus mieszkał w tym domu, odkąd byłem dzieckiem - odparł Duglass Evelith. -Mój ojciec opowiadał, że Quamus nosił go na barana, kiedy on z kolei był dzieckiem.
- Mówi pan poważnie? To znaczy, że Quamus ma...
- Grubo ponad sto lat - przytaknął Duglass Evelith. -: Tak. Często sam się nad tym zastanawiałem. Ale nie wolno go o to pytać, bo nie odpowie. Najwyżej odejdzie i nigdy już go nie zobaczę. Co najciekawsze, jakiś Quamus wymieniony jest również w diariuszu Josepha Evelitha z 1689 roku.
Zachowałem milczenie. W domu Duglassa Evelitha miałem uczucie, że przebywam na obcym, magicznym terenie. Właściwie nie czułem strachu, ale wiedziałem, że powinienem zachować ostrożność. Działały tutaj potężne siły, których nie dało się wyjaśnić w logicznych i naukowych kategoriach,
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dopóki jednak postępowałem rozsądnie, mogłem posłużyć się nimi dla własnych korzyści.
- Powinien się pan teraz przespać - oświadczył Duglass Evelith. - Powiem Quamusowi, żeby obudził pana o szóstej. Przy śniadaniu wytłumaczę panu, w jaki sposób należy użyć dynamitu do zniszczenia “Davida Darka”.
- Wobec tego dobranoc panu - powiedziałem wstając. - I jeszcze raz dziękuję za pańską gościnność.
- To tylko kwestia wspólnych interesów - odparł Duglass Evelith i zanim zdążyłem coś dodać, zagłębił się na powrót w lekturze. Dopiero kiedy doszedłem do połowy pogrążonej w ciemnościach klatki schodowej, uświadomiłem sobie, w co się wpakowałem. Nielegalne użycie materiałów wybuchowych pod wodą. W dodatku byłem zaledwie początkującym nurkiem i nie miałem żadnego doświadczenia w posługiwaniu się dynamitem.
Kiedy wszedłem do sypialni, Gilly siedziała w łóżku i czytała “Historię geologii oceanicznej”. Wokół unosił się słodki zapach perfum. Usiadłem w nogach łóżka i ściągnąłem krawat.
- Dobre? - zapytałem, wskazując ruchem głowy książkę.
- Pasjonujące - odparła. - Co cię zatrzymało tak długo?
- Stary Evelith i jego stare, nudne dokumenty. Nie, nie powinienem tak mówić. On jest fascynujący, zwłaszcza kiedy opowiada o okultystycznej historii Salem i Granitehead. Wiesz, co mi powiedział o Quamusie?
- Quamus przyprawia mnie o dreszcze.
- Ciebie? Ja dowiedziałem się dziś wieczorem, że Quamus ma prawie trzysta lat.
- Ileś ty wypił brandy?
- Za mało.
Rozebrałem się, umyłem zęby i wskoczyłem do łóżka. Wziąłem już wsześniej prysznic, ale hałas był tak przerażający, że na zawsze zniechęciłem się do kąpieli. W rurach wyło, zgrzytało i piszczało, a echo zwielokrotniało każdy z tych odgłosów.
Gilly położyła się na wznak, wyciągnęła do mnie rękę i łagodnie rozchyliła uda. Ukląkłem między jej nogami, całowałem jej czoło, oczy i szyję, ramiona i delikatne różowe sutki. Kochaliśmy się w milczeniu, jak gdyby był to zwykły, nocny rytuał, przedłużając każdy moment aż do kresu naszej
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wytrzymałości. Spojrzałem w dół, zobaczyłem jej nabrzmiałe wargi, obejmujące ciasno mój członek, i wszystkie troski, wszystkie lęki, wszystkie ponure zjawy wydały się bardzo odległe, niczym rozstrojona orkiestra grająca gdzieś za ścianą.
- Może powinienem jeszcze raz porozmawiać z Edwardem - odezwałem się, kiedy zgasiliśmy światło i leżeliśmy obok siebie w obcym, ciemnym pokoju. - Może on jednak nie będzie tak uparty?
- Spróbuj. Chcesz, żebym ja z nim najpierw porozmawiała? Milczałem przez chwilę, udając, że się namyślam. W rzeczywistości chciałem jedynie uśpić czujność Edwarda, żeby nie podejrzewał, że zamierzam przeszukać wrak, zanim zostanie zarejestrowany. Jeżeli Gilly wróci do niego i zaproponuje, że powinniśmy jeszcze raz porozmawiać po przyjacielsku o tej miedzianej skrzyni, powiedzmy za parę dni, to Edward raczej nie będzie się spodziewał, że zakradnę się na “Davida Darka” teraz, dopóki jest nie strzeżony i nie oznakowany.
Quamus obudził mnie za pięć szósta. Gilly spała nadal, z włosami rozsypanymi na poduszce i obnażoną jedną piersią. Przykryłem ją dyskretnie, zanim na palcach wyszedłem z sypialni. Moje ubranie leżało przygotowane w salonie. Quamus szepnął:
- Śniadanie czeka, panie Trenton.
Kiedy wszedłem do wyłożonej dębową boazerią jadalni, promienie słońca wpadały już przez francuskie okno po drugiej stronie pokoju i lśniły na srebrnych sztućcach oraz talerzach z porcelany Spode. Na śniadanie były lekko podsmażone jajka, bułeczki i kawa. Pan Evelith zapowiedział, żeby nie podawano mi dzisiaj obfitego śniadania, ponieważ miałem nurkować.
Jadłem w samotności przez pięć czy dziesięć minut, po czym pojawił się Duglass Evelith w brązowym, pikowanym szlafroku, ćmiąc cygaretkę. Usiadł naprzeciwko i przyglądał się, jak smaruję bułkę masłem. Potem machnięciem ręki rozpędził błękitny dym cygaretki i powiedział:
- Mam nadzieję, że to panu nie przeszkadza. Codziennie o szóstej rano wypalam jedną, to taki mój paskudny nawyk. Jak się pan czuje?
- Zdenerwowany.
- To dobrze. Jeśli pan się denerwuje, to będzie pan
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ostrożny. Powiem panu, co załatwiliśmy w nocy. Quamus zdobył dwie skrzynki dynamitu, a także odpowiedni lont. Wszystko jest już załadowane do bagażnika samochodu. Pan Walcoot będzie na was czekał na przystani w Salem i zawiezie was łodzią na “Davida Darka”. Zabierzecie ze sobą na dół dmuchawę i za jej pomocą wydrążycie wąską szczelinę w mule tuż przy kadłubie “Davida Darka”. Do tej szczeliny wepchniecie obie skrzynki dynamitu, a następnie wypłyniecie z powrotem na powierzchnię rozwijając za sobą lont. Lont wykonany jest głównie z magnezu, dlatego będzie się palił w wodzie. Zapalicie go, po czym jak najszybciej wycofacie się stamtąd, zanim dynamit wybuchnie. Według wstępnych obliczeń, które przeprowadziłem w nocy, wybuch powinien całkowicie roztrzaskać kadłub “Davida Darka” i wymieść nagromadzony wokół wraku muł. Teraz zaczyna się trudniejsza część zadania: musicie przeszukać morskie dno niemal na ślepo, zanim muł opadnie, i musicie odnaleźć miedzianą skrzynię w ciągu najwyżej kilku minut. Na szczęście pan Walcott ma detektor do wykrywania metali, za pomocą którego powinniście poradzić sobie stosunkowo szybko. W tym czasie nadamy fałszywe wezwanie do straży nadbrzeżnej z jakiegoś miejsca przy Singing Beach, żeby odwrócić ich uwagę, no i możemy tylko mieć nadzieję, że nikt inny się nie wtrąci, zanim wydobędziemy miedzianą skrzynię.
- A co zrobimy z Mictantecutli, kiedy wyciągniemy go na brzeg? - zapytałem.
- To również zostało przygotowane. Na przystani będzie czekała ciężarówka chłodnia. Od razu załadujecie do niej skrzynię i przywieziecie ją tutaj. Enid zajmie się przygotowaniem wszystkich rytuałów, za pomocą których spętamy Mictantecutli. Powinna zdążyć do waszego powrotu.
Popatrzyłem na moje nie dokończone śniadanie. Jajka wystygły i zaczęły się ścinać. Odsunąłem talerz i nalałem sobie następną filiżankę kawy.
- Jeśli coś nie wyjdzie - zapytałem starego Evelitha - co mi grozi w najgorszym wypadku? Pięćset dolarów grzywny za spowodowanie wybuchu? Kilka miesięcy więzienia?
Duglass Evelith zesznurował usta.
- To będzie drobiazg w porównaniu z furią Mictantecutli. W najgorszym wypadku, panie Trenton, wszystkie groby
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w Salem i Granitehead otworzą się i zmarli powstaną, żeby zmasakrować żywych.
W tej samej chwili do jadalni weszła Gilly, mrużąc oczy w blasku słońca.
- Obudziłam się i zobaczyłam, że cię nie ma - powiedziała. - Czy wszyscy tutaj wstają tak wcześnie?
- Muszę jechać do Bostonu po materiały naukowe -skłamałem. - Somyślałem, że lepiej wyruszyć jak najwcześniej.
Gilly usiadła. Quamus podszedł, żeby nalać jej świeżej kawy. Popatrzył na mnie ponad stołem i z wyrazu jego twarzy domyśliłem się, że pyta, czy jestem gotowy. Wytarłem usta, odłożyłem serwetkę i wstałem. Gilly spojrzała na mnie ze zdziwieniem.
- Nawet nie zjesz ze mną śniadania? Przechyliłem się przez stół i pocałowałem ją.
- Przepraszam. Naprawdę muszę jechać.
- Czy ty się dobrze czujesz? - zapytała Gilly. Zerknęła ukradkiem na starego Evelitha, jak gdyby podejrzewała, że naszpikował mnie jakimiś narkotykami.
- Czuję się świetnie - zapewniłem ją. - Zjedz spokojnie śniadanie i zostań tak długo, jak zechcesz. Zadzwonię do ciebie później, w ciągu dnia. Może nawet wpadnę do sklepu. Nie zapomnij powiedzieć Edwardowi, że chcę z nim porozmawiać.
- Dobrze - odparła z roztargnieniem Gilly, kiedy wychodziłem z jadalni. Quamus zaprowadził mnie do garażu. W mrocznym wnętrzu czekało kombi LTD Duglassa Eyelitha, czarne i lśniące. W bagażniku z tyłu leżały dwie duże skrzynki bez żadnych napisów. Quamus otworzył przede mną drzwi. Usiadłem na miejscu dla pasażera i z obawą zerknąłem do tyłu na skrzynki.
- Ile tam jest dynamitu? - zapytałem Quamusa. Quamus nacisnął guzik otwierający zdalnie sterowane drzwi garażu, popatrzył na mnie i prawie się uśmiechnął.
- Wystarczy, żeby w jednej chwili przerzucić nas stąd do Lynnfield.
- Dziękuję za pocieszenie - mruknąłem. Zakręcaliśmy na żwirowym podjeździe, kiedy Enid wyszła
na schodki przed domem i pomachała do nas. Quamus
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zahamował i opuścił szybę w oknie. Enid była blada, miała potargane włosy i wydawała się wstrząśnięta.
- Co się stało? - zapytałem ją. - Zapomnieliśmy czegoś?
- Chodzi o Annę - odparła. - Właśnie dzwonił pański lekarz. Doktor Rosen, tak?
- Zgadza się, doktor Rosen. Co z Annę?
- To straszne. W nocy poczułam, że stało się coś złego. Wie pan, uczucie nagłej straty, uczucie, że cząstka mnie samej nagle zniknęła. Bardzo zimne uczucie.
- Co się stało? - powtórzyłem niecierpliwie. - Na litość boską, niechże pani powie, co się stało.
-: Znaleziono ją dziś rano w jej pokoju. Powiesiła się. Zatrzymali ją w szpitalu jeszcze jeden dzień na obserwacji. Dzisiaj rano, kiedy weszli do jej pokoju, znaleźli ją wiszącą na żyrandolu. Powiesiła Się na własnym pasku.
- O Boże - - powiedziałem. Śniadanie podeszło mi do gardła. Quamus dotknął czoła w geście, który był zapewne indiańskim odpowiednikiem znaku krzyża i oznaczał: “Niech spoczywa w spokoju”.
- Zostawiła list - dodała Enid. - Nie pamiętam dokładnie treści, ale był zaadresowany do pana, panie Trenton. Brzmiał mniej więcej tak: “Nie musi pan dotrzymywać obietnicy ze względu na mnie”. Nie napisała, o jaką obietnicę chodzi ani dlaczego nie musi pan jej dotrzymywać.
Zamknąłem oczy i otworzyłem je ponownie. Wszystko dookoła wyglądało szaro, jak na czarno-białej, gruboziarnistej fotografii.
- Wiem, co to za obietnica - powiedziałem cicho.
ROZDZIAŁ 32
Uczynny pan Walcott z Towarzystwa Ratownictwa Morskiego w Salem był niskim, barczystym mężczyzną o słowiańskich rysach twarzy, z siwymi krzaczastymi brwiami i słownikiem składającym się głównie z dwóch niezobowiązujących wyrażeń: “Pewnie tak” i “Czemu nie”, które już po półgodzinie uznałem za wyjątkowo beznadziejne i irytujące.
Pan Walcott powiedział, że jego ojciec był Anglikiem, a matka Polką, że we dwoje stworzyli rodzinę, która okazała
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się po części romantyczna, po części zwariowana, po części oziębła, a po części genialna, i że on sam nie powie już nic więcej na ten temat. Pomógł Quamusowi załadować pudła z dynamitem na pokład swojej łodzi, dziewięćdziesięcio-stopowego tłustego od smarów lugra, którego widywałem dawniej przycumowanego do brudniejszego końca nabrzeża w Salem. Potem włączył .silniki diesla i bez dalszej zwłoki odbiliśmy od mola.
Ranek był zimny, ale morze spokojne i miałem pewność, że w tych warunkach dam sobie radę z nurkowaniem. Trochę niepokoiłem się w związku z dynamitem, ale powtarzałem sobie, że robię to dla Jane. Jeśli rozegram to sprytnie i ostrożnie, wkrótce odzyskam ją całą i zdrową. Przyszła mi do głowy niezwykła myśl, że jeśli Mictantecutli dotrzyma obietnicy, może odzyskam Jane już dzisiaj wieczorem.
Quamus dotknął mojego ramienia i gestem kazał mi przejść na rufę lugra, gdzie leżał nasz sprzęt do nurkowania. Młoda dziewczyna z krótko obciętymi jasnymi włosami i smugą smaru na nosie sprawdzała zawory regulacyjne w butlach z tlenem. Nosiła identyczny drelichowy kombinezon jak pan Walcott, jej oczy miały tę samą barwę intensywnego błękitu, a krępa, piersista sylwetka świadczyła wyraźnie, że dziewczyna jest jego córką. Powiedziała: “Cześć” i popatrzyła na nas z powątpiewaniem: siwowłosy Indianin w wieku od sześćdziesięciu do trzystu lat i zdenerwowany handlarz antyków w granatowym płaszczu.
- Chcecie się przygotować, chłopaki? - zapytała. - Jestem Laurie, Laurie Walcott. Czy któryś z was już kiedyś nurkował?
- Oczywiście - odparłem ostrym tonem.
- Ja tylko pytałam - mruknęła i rzuciła mi nieprzemakalny, piankowy kombinezon. Nie przypominał tamtego, który pożyczyli mi Edward i Forrest; był szary, pomarszczony i śmierdział jak skóra morsa, a w załamaniach tkwiły grudki wilgotnego talku. Butle z tlenem również miał zniszczone i poobijane, jak gdyby służyły do odpędzania nacierających rekinów. Powinienem pamiętać, że Walcott był zawodowym nurkiem-ratownikiem, a nie jednym z niedzielnych amatorów. Walcott mówił o nich “pływające pedały”.
- Może pan jeszcze się wycofać - odezwał się Quamus. -
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Nie należy nurkować, kiedy człowiek się boi. Pan Evelith zrozumie.
- Czy aż tak po mnie widać, że się boję? - zapytałem.
.- Powiedziałbym raczej, że jest pan wyraźnie zaniepokojony - odparł Quamus z nieznacznym, ironicznym uśmiechem.
- Widzę, że czytał pan “Słownik wyrazów bliskoznacz-nych” - odciąłem się.
.- Nie, panie Trenton. Po prostu czytam w pańskiej twarzy.
Kiedy Dań Bass pilotował nas do “Davida Darka”, manewrował prawie przez pięć minut, zanim ustawił “Diogenesa” we właściwej pozycji wobec wraku. Ale pan Walcott, ze swoją obgryzioną fajką zaciśniętą między zębami i zatłuszczoną czapką naciągniętą na oczy, zakręcił tylko łódką, jak gdyby to był Harley-Davidson, i rzucił kotwicę dokładnie w wyznaczonym miejscu. Po zanurzeniu przekonaliśmy się, że utkwiła ona pomiędzy sterczącymi klepkami poszycia “Davida Darka”.
Teraz Walcott przeszedł na rufę i włączył jednotonowy kompresor Atlas-Copco. Potężna maszyna krztusiła się, warczała i wypluwała kłęby czarnego dymu, ale Walcott zapewnił nas, że działa bez zarzutu. Podłączona była do węża długości stu stóp, a strumień sprężonego powietrza, wylatujący z drugiego końca, powinien wyborować w mule obok zatopionego kadłuba okrętu dziurę dostatecznie szeroką i głęboką, żeby pomieściła dynamit.
Byłem zdziwiony, że Walcott nie zadaje żadnych pytań co do celu naszej wyprawy, ale widocznie Quamus zapłacił mu za trzymanie ciekawości w ryzach. Laurie siedziała na relingu z ustami pełnymi gumy do żucia Bazooka Joe i wpatrywała się w odległy horyzont, jak gdyby to wszystko śmiertelnie ją nudziło.
Kilka minut po dziewiątej Quamus i ja przeturlaliśmy się tyłem za burtę łodzi i zanurzyliśmy w morzu. Na szczęście woda w zatoce była wyjątkowo przejrzysta, toteż dotarliśmy na dno już po paru minutach. Szybko odnaleźliśmy wrak i Quamus pociągnął za linkę sygnalizacyjną dając znak Wal-cottowi, żeby zaczął tłoczyć powietrze.
Przyglądałem się Quamusowi przez zaparowaną szybkę mojej maski. Był wspaniale umięśniony, w kombinezonie wyglądał jak wyciosany z bloku granitu. Najbardziej jednak fascynowały mnie jego oczy. Obramowane owalem maski, spoglądały
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poważnie i z zadumą, jak gdyby widziały już tak wiele, że nic nie mogło ich zaskoczyć, nawet śmierć. Zastanawiałem się, czy stary Evelith nabierał mnie, kiedy mówił, że Quamus mieszka w Billington od ponad stu lat. Wiedziałem, że niektóre rodziny nadają służbie zawsze te same imiona, tak że każdy kolejny kamerdyner nazywa się James, choćby w rzeczywistości został inaczej ochrzczony. Quamus, który nosił na barana ojca Duglassa Evelitha, był prawdopodobnie ojcem obecnego Quamusa.
Strumień sprężonego powietrza wystrzelił nagle z sześcio-calowej końcówki i gwałtowne szarpnięcie o mało nie wyrwało mi węża z rąk. Wprawdzie kompensator zabezpieczał mnie przed odrzuceniem w przeciwną stronę, ale mimo tego miałem wrażenie, że wąż jest obdarzony własnym życiem. Po dwóch czy trzech minutach wiercenia w mule zalegającym morskie dno plecy i ramiona rozbolały mnie tak. jak gdybym zastępował Łona Chaneya w filmie “Dzwonnik z Notre Damę”.
Pracowaliśmy niemal na ślepo, ze wszystkich stron otaczały nas gęste chmury wzbijanego przez strumień powietrza mułu. Przy drugim zanurzeniu mieliśmy użyć dmuchawy, która usunie większość mułu, ale tym razem Quamus musiał przebić się przez stwardniałą skorupę piasku i muszelek, pokrytą cienką warstwą iłu i najrozmaitszych odpadków, które zawsze zalegają morskie dno tam, gdzie cumują statki. Quamus posługiwał się długim, metalowym drągiem z zaostrzonym końcem; kiedy usunąłem wierzchnią warstwę mułu, zaczął dziobać i siekać piasek z nie słabnącą energią.
Otaczały nas wirujące śmieci: ił, muszelki, przerażone kraby pustelniki, mięczaki, skałoczepy i groteskowe gąbki. Wydawało się, że nasz podwodny świat oszalał. Czułem się jak Alicja w Krainie Czarów pośród zawieruchy mułu, skorupiaków i podskakujących butelek po coca-coli. Ale po dziesięciu minutach pracy Quamus chwycił mnie za ramię i dwukrotnie ścisnął, co było wcześniej ustalonym sygnałem do wynurzenia. Wepchnął stalowy drąg w wykopaną przez siebie dziurę i oznaczył go jaskrawopomarańczową chorągiewką. Potem, machając płetwami, powoli popłynął do góry, a ja ruszyłem za nim.
- Jak idzie? - zapytał Walcott, pomagając nam wejść na pokład. - Na razie wygrzebaliście sporo szlamu. - Wskazał
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na powierzchnię wody, gdzie ponad wrakiem rozlewała się wielka, błotnista plama.
.__ Dotarliśmy do dolnej warstwy iłu - oznajmił Quamus
beznamiętnie, podczas gdy Laurie pomagała mu zdjąć butle z tlenem. - Możemy już zaczynać z dmuchawą.
__Czy ktoś pytał, co tu robimy? - zagadnąłem.
Walcott wzruszył ramionami.
- Przepływało tędy kilku wędkarzy i pytali mnie, gdzie najlepiej biorą flądry. Więc wysłałem ich do Woodbury Point.
- Nie złapią tam dużo fląder - zauważył Quamus.
- 'Właśnie - potwierdził Walcott. Odpoczywaliśmy przez jakieś piętnaście minut, po czym
Laurie wydała nam nowe butle z tlenem i przygotowaliśmy się do powtórnego zanurzenia. Była już za' dwadzieścia dziesiąta i należało jak najszybciej uporać się z zadaniem. Obawiałem się, że pojawi się straż nadbrzeżna albo że Edward, Forrest lub Dań Bass zauważą lugier Walcotta zakotwiczony dokładnie nad wrakiem “Davida Darka”. Możliwe, że sami zamierzali tu nurkować dzisiejszego ranka, żeby oznakować wrak, zanim go zarejestrują.
Przez następne pół godziny Quamus i ja harowaliśmy ciężko pod wodą oczyszczając z mułu część kadłuba “Davida Darka”. W końcu ujrzeliśmy ciemne, inkrustowane muszelkami deski. Quamus zasygnalizował znakiem “okay”, że w dobrym tempie zbliżamy się do celu. Tlenu zostało nam zaledwie na trzy lub cztery minuty, ale zdążyliśmy jeszcze wygrzebać głęboką na dwadzieścia stóp jamę w miękkim mule obok kadłuba statku. Quamus oznaczył ją chorągiewką, po czym zasygnalizował podniesionym kciukiem “wynurzenie”.
Silnym wymachem płetw skierowałem się do góry, ale ku mojemu przerażeniu zaplątałem się w coś przypominającego mokre białe prześcieradła. Szamocząc się i kopiąc uderzyłem o miękkie, nabrzmiałe ciało uwięzione w środku. Były to pływające zwłoki pani Goult, które z jakiegoś powodu przypłynęły w pobliże wraku “Davida Darka”, czy to zniesione przypływem, czy przyciągnięte przez prądy i zawirowania, które wytworzyła dmuchawa, czy wreszcie kierowane jakimś niewytłumaczalnym magnetyzmem.
Nie wpadaj w panikę, napomniałem sam siebie. Usiłowałem przypomnieć sobie, czego uczył mnie Dań Bass podczas trzech
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lekcji w Forrest River Park. Namacałem nóż, wyciągnąłem go i próbowałem przeciąć mokry, falujący całun. Krew dzwoniła mi w uszach, oddychałem z wysiłkiem, sapiąc jak lokomotywa. Przeciąłem szwy, rozerwałem mokre płótno, ale materiał wciąż otaczał mnie ze wszystkich stron i opłaty wał coraz ciaśniej.
Poczułem w krańcowym przerażeniu, że trup ponownie wpadł na mnie i jego ramiona jakimś cudem owinęły się wokół moich nóg, nie mogłem więc posłużyć się płetwami, żeby wypłynąć na powierzchnię. W tej samej chwili z drażniącym sykiem skończył mi się tlen. Wiedziałem, że mam niecałe dwie minuty, żeby dotrzeć na powierzchnię, zanim się uduszę.
Chociaż rozpaczliwie młóciłem rękami, zacząłem powoli opadać na dno. Trup obejmował mnie niczym stęskniona kochanka. Czy tego właśnie chciał Mictantecutli? - pomyślałem. Czy naprawdę zależało mu tylko na mnie samym, ponieważ mój nie narodzony syn odebrał mu szansę pożywienia się moim sercem? Z całej siły ssałem ustnik, ale zapas tlenu wyczerpał się całkowicie. Czułem, że za chwilę pękną mi płuca.
Wtedy trup zadrżał i nagle odsunął się ode mnie. Całun pękł, uwalniając moje ręce i nogi. Przez odsłoniętą szybkę maski zobaczyłem Quamusa, który obracał się w mętnej wodzie wymachując stalowym drągiem. Na zaostrzonym końcu, nabite głęboko, tkwiły sine, gnijące zwłoki pani Goult, od których odpadały strzępy ciała jak łuski z zepsutej ryby. Quamus po raz ostatni zamachnął się i cisnął zwłoki na dno. Opadły powoli, z drągiem sterczącym pomiędzy obnażonymi żebrami. Quamus zawrócił, złapał mnie za ramię i naglącym gestem pokazał w górę. Kiwnąłem głową. Nie potrzebowałem drugiego ponaglenia. Niemal traciłem już przytomność z braku powietrza.
Po powrocie na łódź żaden z nas nie powiedział nic Walcottowi ani jego córce, chociaż obaj byliśmy wstrząśnięci. Laurie zrobiła nam po kubku gorącej kawy i odpoczywaliśmy przez następny kwadrans, podczas gdy Walcott przygotowywał dynamit. Obie skrzynki obciążył sporym balastem, żeby opadły prosto na dno i żeby później łatwo je było zepchnąć do wydrążonej przez nas jamy.
- Myśli pan, że pogoda się utrzyma? - zapytałem Walcotta dopijając kawę.
- Pewnie tak - odparł.
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Kiedy zakładałem na plecy dwie następne butle z tlenem, pomyślałem przelotnie o Annę Putnam - czarownicy, która poświęciła się, żebym nie musiał dotrzymywać słowa danego Mictantecutli. No cóż, powiedziałem sobie, nie muszę na razie podejmować ostatecznej decyzji, przynajmniej dopóki miedziana skrzynia nie znajdzie się na brzegu; a nawet wtedy będę miał czas do namysłu. Wierzyłem we wszystko, co stary Evelith opowiedział mi o straszliwej i niszczycielskiej potędze Mictantecutli, ale nadal odczuwałem silną pokusę, żeby uwolnić Bezcielesnego i odzyskać żonę oraz nie narodzonego syna, których tak bardzo kochałem.
Ale czy nie oszukiwałem sam siebie? Czy naprawdę pragnąłem przywrócić Jane do życia, czy też powodowała mną jedynie śmieszna, romantyczna brawura? Zdążyłem już pogodzić się ze śmiercią Jane w większym stopniu, niż sam byłem skłonny przyznać. Skoro kochałem się z Gilly, to widocznie podświadomie byłem przekonany, że nigdy już nie będę mógł kochać się z Jane. Gdybym wyjechał na sześć tygodni w interesach, nigdy nie zdradziłbym żony, nawet w myślach. A jednak poszedłem do łóżka z Gilly, chociaż Jane nie żyła od niewiele dłuższego czasu.
Poza tym jak będzie wyglądał mój związek z Jane, kiedy - i jeżeli - ją odzyskam? Jak należy rozmawiać z kimś, kto już umarł i został pochowany?
Wciąż jeszcze o tym rozmyślałem, kiedy Quamus ścisnął mnie za ramię i powiedział:
- Czas na nas, panie Trenton. Przedostatnie zanurzenie.
Założenie dynamitu okazało się najłatwiejszym zadaniem. Musieliśmy tylko przetoczyć skrzynki do krawędzi jamy, którą wcześniej wykopaliśmy, podłączyć lonty i zepchnąć ładunek do środka. Kiedy obie skrzynki powoli opadły na dno i znik-nęły w ciemności, napakowaliśmy do jamy jak najwięcej piasku, śmieci i muszelek, żeby cała siła wybuchu została skierowana na kadłub “Davida Darka”. Wracaliśmy na powierzchnię, rozwijając za sobą lont z niedużej szpuh', a ja pomyślałem o Edwardzie. Co by powiedział, gdyby zobaczył, co robimy? Prawie go pożałowałem. Za parę chwil zniszczymy marzenie jego życia.
Jednakże o wilku mowa: kiedy wynurzyliśmy się na powierzchnię i rozbryzgując wodę płynęliśmy do łodzi Walcotta, przed
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dziobem lugra pojawił się nagle “Diogenes” z Danem Bassem przy sterze, i któż to stał na pokładzie dziobowym, jeśli nie Edward, Forrest i Jimmy we własnych osobach?
Quamus zerknął na mnie, a ja pokazałem mu gestem, że powinien dalej rozwijać lont. Dotarliśmy do lugra i uchwyciliśmy się burty. Laurie i Walcott pomogli nam wspiąć się na pokład. Przez chwilę leżeliśmy bez ruchu, dysząc ciężko jak dwa morskie lwy wyrzucone na brzeg. Ale oczywiście Edward nie zamierzał czekać, aż odpoczniemy. Ruchem ręki kazał Danowi podprowadzić “Diogenesa” jak najbliżej łodzi Wal-cotta, po czym złożył ręce wokół ust.
- Panie Walcott! - krzyknął. - John! Co tu się dzieje? Co wy robicie?
- Chciałem tyko pokazać Quamusowi “Davida Darka”! -odkrzyknąłem.
- W łodzi ratowniczej? A co robi na pokładzie ta sprężarka i dmuchawa?
- Pilnuj własnego nosa - - poradziłem mu. - Ten wrak do nikogo nie należy. Nie jest zarejestrowany. Nie możesz nam zabronić, jeśli chcemy sami trochę przy nim podłubać.
- “David Dark” jest już zarejestrowany - odparł Edward. - Zarejestrowałem go dziś rano. Gilly zadzwoniła do mnie z Tewksbury i powiedziała, że wyjechałeś wcześnie i zabrałeś ze sobą kupę sprzętu.
Dziękuję, Gilly, pomyślałem. Judasz w koronkach.
- Żerejestrowany czy nie, nie możesz nam zabronić tutaj nurkować - oświadczyłem.
- Mam ci udowodnić, że się mylisz? - rzucił Edward. -Mam wezwać straż przybrzeżną, która każe wam się wynosić? Ten wrak jest teraz prywatną własnością i częściowo należy do władz miasta Salem. Każda jednostka pływająca podejrzana o bezprawne przeprowadzenie prac podwodnych w jego pobliżu podlega konfiskacie, a jej właściciel zostanie ukarany grzywną. Więc wynoś się.
- Edwardzie, myślałem, że jesteśmy przyjaciółmi.
- Widocznie obaj popełniliśmy błąd - odparł Edward. Bez dalszych słów odwrócił się i kazał Danowi Bassowi zawrócić “Diogenesa”.
- Quamus - - powiedziałem, nie zmieniając pozycji -
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proszę zapalić lont. Panie Walcott, niech pan zapuszcza silnik i zjeżdżamy stąd, do diabła.
- Nie uprzedzi pan swoich kolegów? - zapytał Quamus.
- Raczej moich byłych kolegów. Jasne, że ich uprzedzę. Ale najpierw zapalimy lont.
Quamus potarł zapałkę, osłonił dłońmi koniec lontu, przytknął płomyk i zaczekał, aż zajął się łatwopalny rdzeń. Lont spalał się szybko, w tempie stu dwudziestu centymetrów na minutę. Iskierka błyskawicznie przeskoczyła przez burtę lugra i zniknęła pod wodą. Rozległo się bulgotanie, niewielki obłoczek dymu rozwiał się w powietrzu i to było wszystko.
Walcott włączył silniki łodzi. Dopiero wtedy wrzasnąłem do Edwarda:
- Uciekajcie stąd! Szybko! Dynamit!
Zobaczyłem, jak Edward, Jimmy i Forrest spoglądają na mnie osłupiałym wzrokiem. Popatrzyli po sobie w zdumieniu, a potem znowu wytrzeszczyli na mnie oczy.
- Coś ty powiedział?! - krzyknął Edward. - Jaki dynamit?
- Zaraz wybuchnie! - zawołałem do niego, podczas gdy lugier zawracał w kierunku wybrzeża Granitehead. - Uciekajcie stąd jak najszybciej!
Na chwilę zapadło milczenie. Potem silniki “Diogenesa” ożyły z rykiem i mała łódka rozpoczęła odwrót, z początku powoli, ale prędko nabierając szybkości. Zdążyła, jednak pokonać zaledwie pięćdziesiąt jardów, kiedy dziwne drżenie przeniknęło ocean. Było to uczucie, jakiego nie doświadczyłem nigdy przedtem. Przypominało trzęsienie ziemi, tylko bardziej niesamowite, jak gdyby świat rozpadał się na oddzielne kawałki, jak gdyby niebo odrywało się od morza, a morze od lądu. Miałem wrażenie, że wszystko staje się nieważkie i wzlatuje w powietrze - łódź, kompresory, kombinezony, flagi i cała reszta.
Potem powierzchnia morza pękła. Olbrzymia kolumna wody z przeraźliwym hukiem wystrzeliła w górę na pięćdziesiąt czy sto stóp i zawisła w porannym słońcu. Fala uderzeniowa zatkała mi uszy, zagłuszając łoskot tysięcy ton słonej wody spadającej z powrotem do morza, ale odzyskałem słuch dostatecznie szybko, żeby usłyszeć echo dobiegające od wzgórz Granitehead, wyraźne jak strzał z armaty.
Pokład lugra przechylił się i stanął dęba pod naszymi
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stopami, aż musieliśmy chwycić się relingów, żeby nie wypaść za burtę. Ale “Diogenes”, który znajdował się znacznie bliżej centrum wybuchu, omal nie został zatopiony przez spadającą wodę, a potem przez miniaturową falę przyboju, która przewaliła się przez rufę i zalała otwarte luki.
Edward nie wezwał nas na pomoc. Widocznie był zbyt wstrząśnięty i wściekły. Widzieliśmy natomiast, jak pomaga innym wybierać wodę. Dań Bass delikatnie podregulował krztuszący się silnik i skierował “Diogenesa” w stronę przystani Salem. Nie było żadnych wyrzutów ani gróźb, wiedziałem jednak, że Edward natychmiast zawiadomi o naszym pirackim postępku zarówno straż przybrzeżną, jak i policję w Salem. Będziemy mieć szczęście, jeśli nie aresztują nas, zanim dobijemy do brzegu.
- Co teraz zrobimy? - zapytał Walcott. - Jak tylko ten szpicel dopłynie do przystani, wszędzie zaroi się od glin.
- Musimy znaleźć miedzianą skrzynię - - nalegał Qua-mus. - - Bez względu na policję. Miedziana skrzynia jest ważniejsza.
- O ile dostanę gwarancję, że wasz drogocenny pan Evelith wyciągnie mnie z więzienia - warknął Walcott.
- Pan Evelith zagwarantuje panu całkowitą nietykalność - oświadczył Quamus i popatrzył na Walcotta w taki sposób, że Walcott musiał ustąpić. Walcott był twardy, ale Quamus był niewzruszony jak skała.
Walcott i jego córka zaczęli rozpakowywać tratwy ratownicze, poukładane przy obu burtach na rufie. Było ich dwadzieścia i pomysł polegał na tym, żeby przywiązać je do miedzianej skrzyni, kiedy już ją znajdziemy, a następnie napompować sprężonym powietrzem. Wówczas skrzynia wypłynie na powierzchnie i będziemy mogli doholować ją do przystani.
Tymczasem morze wokół nas nadal bulgotało niepokojąco. Na powierzchnię wypływało coraz więcej mułu i najrozmaitszego śmiecia. Mnóstwo zdechłych ryb unosiło się na wodzie białymi brzuchami do góry, głównie flądry i płastugi, a także kilka błękitków. Pomiędzy nimi pływały poczerniałe kawałki wiązowego drewna, wręgi i podpory, popękane klepki z beczek zawierających okrętowe zapasy żywności, szczątki masztów i takielunku.
- Chyba nie będziecie nurkować w tej zupie - stwierdził
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Walcott, spoglądając na wzburzoną powierzchnię morza. -Zaczekajcie z pół godziny, aż widoczność się poprawi. Inaczej nie zobaczycie nawet siebie nawzajem, nie mówiąc już o miedzianej skrzyni.
- Pół godziny to za długo - oświadczył Quamus wpatrując się zwężonymi oczymi w odległy brzeg. - Do tej pory zjawi się straż przybrzeżna.
- Słuchaj pan - rzucił Walcott. - Ja mogę zaryzykować, czemu nie. Mogę nawet pościgać się ze strażą przybrzeżną. Jestem do tego przyzwyczajony: Ale nie wezmę odpowiedzialności za pana i pańskiego kumpla, jeśli chcecie nurkować w wodzie pełnej niebezpiecznych szczątków. Wybijcie to sobie z głowy.
- Możemy nurkować na własną odpowiedzialność -oznajmił Quamus.
- Pewnie tak - - odparł Walcott. - - Ale nie możecie nurkować bez tlenu, a ode mnie go nie dostaniecie.
Quamus spiorunował Walcotta spojrzeniem. Stary marynarz przygryzł mocniej fajkę i odwrócił wzrok.
- Przykro mi - mruknął. - Ale jeżeli zanurkujecie w tej kaszy, wszystko może się zdarzyć.
Przez następne pięć minut obserwowaliśmy, jak coraz więcej połamanych kawałków drewna wypływa na powierzchnię. Wkrótce morze wokół lugra Walcotta pokrywały tysiące sczerniałych odłamków, pozostałości jednego z najważniejszych znalezisk archeologicznych we współczesnej historii. Wyglądało na to, że wybuch roztrzaskał kruchy kadłub “Davida Darka” w drzazgi. Poskładanie tej kolekcji dryfujących szczątków z powrotem do kupy było niemożliwe. Ale. nie czułem się winny. Wiedziałem, że postąpiłem słusznie i że czasami ludzkie życie należy stawiać wyżej od ludzkiej kultury.
Od strony przystani Salem usłyszeliśmy nagle odległe zawodzenie policyjnej syreny i zobaczyliśmy migające, biało-czer-wone światło motorówki. Quamus chwycił Walcotta za ramię.
- Teraz musimy nurkować - powiedział.
- Przykro mi - sprzeciwił się Walcott - to jeszcze zbyt niebezpieczne.
Quamus popatrzył na Walcotta rozszerzonymi oczami. Walcott próbował odwrócić wzrok, ale Quamus jakimś sposobem zdołał na powrót przyciągnąć jego spojrzenie. Ze zdumieniem obserwowałem, jak Quamus wpartuje się w Walcotta
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i jak drgają mu mięśnie na policzkach. Na twarzy Walcotta odmalowało się narastające przerażenie, jak u kogoś, kto uświadomił sobie, że stracił panowanie nad samochodem i nieuchronnie zbliża się do katastrofy.
- Ja... - wykrztusił Walcott i nagle upadł na kolana, a z nosa buchnęła mu krew. Laurie uklękła obok ojca i podała mu zatłuszczoną szmatę do otarcia krwi, ale chociaż rzuciła Quamusowi oskarżycielskie spojrzenie, nie odważyła się nic powiedzieć. Na jej miejscu ja także wolałbym się nie odzywać po takim pokazie hipnozy.
- Teraz musimy nurkować - powtórzył Quamus.
Ale mylił się. Ponieważ w narastającym jęku policyjnej syreny coś wynurzyło się na powierzchnię pośród podskakujących kawałków drewna. Laurie dostrzegła to pierwsza, zerwała się na nogi i zawołała:
- Patrzcie! Panie Quamus, niech pan patrzy! Dopadliśmy wszyscy burty i wytrzeszczyliśmy oczy. Zaledwie
trzydzieści jardów dalej kołysała się na falach zatoki ogromna, zielona skrzynia, wielka jak wagon kolejowy, ale w kształcie trumny, z wypukłym, wyraźnie widocznym pomimo korozji, krzyżem na wieku.
Quamus przyglądał się jej, a jego twarz przybrała barwę kości słoniowej. Czułem pulsowanie własnej krwi i powolne, nieregularne, uderzenia serca.
- Czy to jest to? - zapytał Walcott. - Czy tego szukaliście? Quamus przytaknął i zrobił znak, którego nie zrozumiałem,
indiański znak przypominający znak krzyża albo znak odpędzający złe duchy.
- To jest Mictantecutli, Bezcielesny, Człowiek z Kości - oznajmił.
Z narastającym lękiem patrzyłem na trumnę, która wznosiła się i opadała na falach, dziwaczna i milcząca, pamiątka dawno minionych wieków, symbol straszliwej potęgi, z którą będziemy musieli się zmierzyć.
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- Pospieszcie się - rozkazał Quamus. Walcott przełączył silniki na wsteczny bieg i powoli cofnął łódź, podczas gdy Laurie i ja przechyliliśmy się przez burtę
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i bosakami przyciągnęliśmy bliżej miedzianą skrzynię. Jej powierzchnia, przeżarta korozją, pociemniała ze starości i przybrała jadowicie zieloną barwę, pomimo to jednak zdumiewające było, że skrzynia przetrwała tak długo pod mułem zatoki.
Po obu jej bokach znajdowały się miedziane pierścienie, pierwotnie służące do zaczepiania lin, za pomocą których wciągnięto skrzynię na pokład “Davida Darka”. Niektóre były już całkiem skorodowane, ale udało mi się zahaczyć bosakiem jeden z ocalałych, a potem Laurie dosłownie przelazła przez burtę, stanęła na dryfującej skrzyni i przeciągnęła przez pierścień linę.
- Nie ma sensu wracać do Salem - oświadczyłem. -Policja złapie nas, zanim przepłyniemy pół mili. Może przybijemy do nadbrzeża w Granitehead?
Walcott przyspieszył obroty silników.
- Pewnie i tak nas złapią - - stwierdził - - ale warto popróbować. Co zrobimy, gdy dopłyniemy na miejsce? Ta cholerna trumna jest o wiele za duża. Nie damy rady wyciągnąć jej na brzeg.
- Tam jest rampa i kołowrót. Spróbujemy wyciągnąć ją kołowrotem.
- A co dalej? Do tej pory będziemy już mieli policję na karku.
- Nie wiem. Może pożyczymy skądś ciężarówkę. Niech pan tylko spróbuje ich wyprzedzić, dobrze?
- Jasne, zawsze warto spróbować. Chciałem tylko zapytać, czy ma pan już jakiś plan.
- Wymyślę coś, zgoda?
- Pan jest szefem.
Zanim jednak przepłynęliśmy ćwierć mili, stało się jasne, że policyjna motorówka dogoni nas na długo przed końcem drogi. Walcott wyciskał z lugra największą możliwą szybkość, ale nie zamierzał wcale spalić łożysk, miedziana skrzynia zaś, którą holowaliśmy za rufą, stanowiła oczywiście dodatkowy balast.
- Musi pan zwiększyć szybkość - nalegał Quamus, ale Walcott potrząsnął głową.
Policyjna motorówka zbliżyła się na odległość głosu, po czym wyłączono syrenę i motorówka zakręciła przed dziobem lugra, żeby szybko, sprawnie i nieomylnie przeciąć nam drogę.
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Jeden oficer balansował już na burcie z megafonem w ręku, a drugi stał za nim z karabinkiem.
- Okay, niech pan zwolni - powiedziałem do Walcotta. -Nie ma sensu ryzykować, że nas postrzelą.
Walcott zmniejszył obroty i lugier zaczął powoli dryfować, zmierzając na spotkanie z czekającą policyjną motorówką. Miedziana skrzynia, poruszając się siłą bezwładności, zrównała się z nami i hałaśliwie uderzyła w rufę.
- Wychodzić na pokład z rękami nad głową - rozkazał policjant. - Stanąć tak, żebym widział was wszystkich.
Zaczął cofać się wzdłuż burty, ale nie zrobił jeszcze trzech kroków, kiedy nagle złapał się za brzuch i upadł, znikając nam z oczu.
- Co się stało? - zapytał Walcott i stanął na dziobie, żeby mieć lepszy widok. - Widzieliście? On chyba się przewrócił.
Drugi oficer, ten z karabinkiem, nagle pobiegł do kabiny motorówki. Potem pojawił się pilot, niosąc ręcznik i apteczkę pierwszej pomocy.
- Co się stało? - zawołałem. - Czy wszystko w porządku? Drugi oficer podniósł na nas wzrok i machnięciem ręki
kazał nam odpływać.
- Niech pan podpłynie bliżej - zwróciłem się do Walcotta. - _No, szybko!
- Żartuje pan? - zaprotestował Walcott. - Teraz mamy okazję zwiać.
Niech pan do nich podpłynie! - rozkazałem. Walcott wzruszył ramionami, splunął i dodał gazu. Po chwili dobiliśmy do wymuskanej policyjnej łodzi.
Dopiero kiedy dosłownie otarliśmy się o burtę motorówki, zobaczyłem krew. Spryskała cały pokład, jak gdyby ktoś oblał łódź purpurową farbą z gumowego szlaucha. Drugi oficer pojawił się ponownie, w zakrwawionej koszuli i z rękami unurzanymi we krwi, zupełnie jak gdyby nałożył czerwone rękawiczki.
- Co się stało? - zapytałem go, przejęty grozą.
- Nie wiem - odparł policjant drżącym głosem. - - To Kelly. Pękł mu żołądek. To znaczy, dosłownie pękł mu brzuch i wszystko wywaliło się na zewnątrz przez koszulę.
Popatrzył na mnie.
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- Wy tego nie zrobiliście, prawda? Nie zastrzeliliście go ani nic w tym rodzaju?
- Pan cholernie dobrze wie, że my tego nie zrobiliśmy.
- No to wracajcie do Salem... rozumiecie? Wracajcie do Salem i zgłoście się na komendzie policji. Ja muszę zawieźć Kelly'ego do szpitala.
Pojawił się pilot w zachlapanej krwią koszuli. Był bardzo blady i nie odezwał się ani słowem, tylko ruszył prosto do sterówki i włączył silnik. Po chwili policyjna motorówka zakręciła i z włączoną syreną skierowała się do przystani. Lugier wraz ze skrzynią kołysał się samotnie na falach przypływu. Popatrzyłem na Quamusa, a Quamus na mnie.
- Mimo wszystko popłyniemy do Granitehead - zadecydował. - Jak tylko ci policjanci otrząsną się z szoku, zaalarmują policję w Salem i jeśli tam wrócimy, zostaniemy aresztowani. Doholujemy nasz ładunek do nadbrzeża, a potem wynajmę albo pożyczę samochód i pojadę do Salem po ciężarówkę chłodnię.
- Myśli pan, że Mictantecutli może zostać przez ten czas bez chłodzenia? - zapytałem go.
Quamus spojrzał na skrzynię dryfującą za rufą łodzi.
- Nie wiem - powiedział poważnie. - Obawiam się, że ten oficer na motorówce... że to była sprawka Mictantecutli.
Laurie zerknęła na ojca.
- Tato - odezwała się - zawieźmy to na brzeg, dobrze? Wałcott kiwnął głową.
- Tam nie ma nic zaraźliwego? - - upewnił się. - - Ta skrzynia nie jest niebezpieczna?
- Nie w tym sensie - - uspokoiłem go. - - Ale lepiej ruszajmy stąd, dobrze? Im dłużej tu zostaniemy, tym bardziej będziemy narażeni na niebezpieczeństwo.
Minęliśmy Cmentarz Nad Wodą, a potem skręciliśmy do nadbrzeżnej rampy obok mola Browna. Niegdyś, w latach trzydziestych, była tu wytworna przystań dla spacerowych łodzi, restauracja, koktajlowa weranda i latarnie oświetlające molo. Obecnie jednak budynki stały puste i pochylone, z koktajlowej werandy zaś pozostał tylko gnijący pomost, na którym piętrzyły się zwalone na kupę szkielety krzesełek plażowych, niczym zwłoki w masowym grobie.
Wałcott podprowadził lugra jak najbliżej, po czym od-
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wiązaliśmy skrzynię, która popychana przypływem przydryfo-wała do śliskiej od wodorostów rampy. Po kilku szturchnięciach bosakami skrzynia osiadła w bezruchu u podnóża rampy. Wówczas Quamus i ja wskoczyliśmy do wody i najpierw wpław, a potem brodząc, dotarliśmy do 'brzegu.
Wspiąłem się na rampę ociekając wodą i spróbowałem uruchomić kołowrót. Na szczęście mechanizm był nasmarowany i utrzymany w dobrym stanie, toteż szybko odwinąłem dość liny, żeby dosięgła do umieszczonych na skrzyni pierścieni. Gdy tylko Walcott upewnił się, że bezpiecznie dotarliśmy do brzegu, natychmiast dał nam sygnał gwizdkiem i skierował lugra z powrotem na zatokę. Przyznaję, że nie miałem mu tego za złe, chociaż pewnie czekało go aresztowanie. Nawet kilka miesięcy więzienia lepsze jest od dziury w brzuchu.
Quamus i ja bez słowa obracaliśmy korbą kołowrotu i stopniowo wciągaliśmy miedzianą trumnę po betonowej rampie. Skrzynia przesuwała się cal po calu z przeraźliwym zgrzytaniem, wydając głuchy, dudniący pogłos, jakby była pusta w środku. Dyszałem i oblewałem się potem przy korbie. Usiłowałem nie myśleć o tym, co to za stwór spoczywał wewnątrz i co może mi on zrobić.
Praca zajęła nam prawie pół godziny, w końcu jednak wciągnęliśmy skrzynię na szczyt rampy i nakryliśmy ją dwiema brezentowymi płachtami, jakimi zwykle zabezpiecza się łodzie na zimę. Quamus rozejrzał się po zatoce, ale nigdzie nie było ani śladu policji czy straży przybrzeżnej, ani nawet Edwarda, Forresta i reszty towarzystwa z “Diogenesa”.
- Teraz - oświadczył Quamus - wrócę do Salem i znajdę ciężarówkę chłodnię. Pan musi tu zostać i pilnować Mictan-tecutli.
- Nie lepiej, żebym to ja pojechał? Pan trochę za bardzo rzuca się w oczy. Trudno nie zauważyć wysokiego na sześć stóp Indianina w mokrym skafandrze.
- Nikt mnie nie zobaczy - odparł Quamus ze spokojną pewnością siebie. - Opanowałem technikę, którą Indianie ze szczepu Narragansettów rozwinęli przed wiekami, żeby polować na dzikie zwierzęta. Nazywamy to “Nie-myśliwy”.
- Nie-myśliwy?
- To taki sposób, żeby stać się niewidzialnym dla innych ludzi. Dziwna technika, ale można się jej nauczyć.
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- No więc dobrze - ustąpiłem. Nie uśmiechała mi się perspektywa czuwania przy tej monstrualnej trumnie, ale nie miałem wyboru. - Tylko niech pan szybko wraca. A gdyby pana aresztowali, niech pan powie policji, gdzie jestem. Nie chcę tutaj siedzieć przez całą noc sam na sam z Mictantecutli, podczas gdy pan będzie zajadał steki z frytkami w miejskim areszcie w Salem.
- Tego się pan najbardziej boi - uśmiechnął się Quamus. Odszedł pomiędzy opuszczonymi budynkami restauracji
w kierunku West Shore Drive. Usiadłem na falochronie i lękliwie zerknąłem na skorodowaną miedzianą skrzynię, w której aztecki demon Davida Darka był uwięziony od ponad dwustu dziewięćdziesięciu lat. Odwróciłem się i chciałem zawołać do Quamusa, żeby przywiózł mi ćwiartkę whisky, ale już go nie zobaczyłem. “Nie-myśliwy” zniknął. Próbowałem usadowić się wygodniej i oparłem jedną nogę na brezencie okrywającym skrzynię, jak gdyby to była tylko dziwacznie wyglądająca łódka, której właścicielem stałem się przez przypadek.
Było dopiero południe, ale niebo dziwnie pociemniało, jak oglądane przez przeciwsłoneczne okulary. Zerwał się również wiatr, nie zapowiadany w prognozie pogody. Chłostał grzywy szarych fal w zatoce Salem, rozpędzał suche liście i śmieci, zaścielające przekrzywioną koktajlową werandę. Nad restauracją wciąż tkwił przeżarty morską solą szyld: “Restauracja Na Przystani, Małże, Homary, Steki, Koktajle”. Wyobraziłem sobie, jak tu wyglądało w letnie wieczory: dixielandowa orkiestra, panowie w słomkowych kapeluszach i dziewczęta w połyskliwych, koktajlowych sukienkach.
Postawiłem kołnierz kurtki. Wiatr był teraz naprawdę zimny, a niebo pociemniało tak, że niektóre samochody na drugim brzegu jechały z zapalonymi światłami. Widocznie nadciągał sztorm, gwałtowna, północnoatlantycka burza, kiedy to nawet siedząc w domu przy kominku człowiek ma wrażenie, że znalazł się na morzu w małej łódeczce miotanej wichurą.
Potem usłyszałem śpiew. Słaby, odległy i niesamowity. Dochodził z wnętrza opuszczonej restauracji. Cienki, piskliwy głos sprawił, że włosy na karku zjeżyły mi się jak naele-ktryzowane.
331
Wypłynęli na polów z Granitehead
daleko ku obcym wybrzeżom...
Lecz zlowili tylko szkielety ryb,
co skruszone serca w szczękach dzierżą.
Wstałem i przeszedłem po przegniłych deskach werandy aż do restauracji, rozglądając się za źródłem głosu. Raz czy dwa musiałem przeskoczyć przez dziury w podłodze. Pod pomostem widziałem wilgotną ciemność i umykające kraby. Dotarłem do restauracji i ruszyłem prosto ku frontowym drzwiom. Były zamknięte na klucz. Szyby pokrywała gruba warstwa brudu i soli, więc nie mogłem zajrzeć do środka.
Śpiew rozległ się ponownie, tym razem głośniej, powtórzony tym samym chłodnym, czystym głosem. Wyraźnie dochodził z wnętrza restauracji. Rozejrzałem się, czy nikogo nie ma w pobliżu, po czym trzy czy cztery razy silnie kopnąłem w drzwi. Tandetny zamek oderwał się razem z kawałkiem framugi, drzwi zadrżały i stanęły otworem, zupełnie jak gdyby zapraszały mnie do środka. Proszę wejść, panie Trenton, pańskie przeznaczenie czeka.
Wszedłem ostrożnie do restauracji. Podłoga z gołych, popękanych desek była zakurzona, zaśmiecona starymi gazetami i bezkształtnymi kawałkami zielonego linoleum. Pod sufitem obracał się wachlarz, zawieszony pomiędzy dwiema lampami w kloszach z mlecznego szkła. Na ścianie naprzeciwko wisiało wielkie lustro, upstrzone przez muchy i pokryte brudem. Widziałem swoje odbicie stojące w progu niczym na starej, poplamionej fotografii człowieka, który już od dawna nie żyje. Zrobiłem dwa czy trzy kroki do przodu.
- John? - - usłyszałem szept. Odwróciłem się. Stała za mną, z twarzą zastygłą w okropnym grymasie, niemal całkowicie upodobnioną do trupiej czaszki. - John, musisz mnie uwolnić.
- Jak mam cię uwolnić? - zapytałem. Patrzyłem, jak prześlizguje się przez pokój w swoich bezgłośnie falujących pogrzebowych szatach. - - Wyciągnąłem cię z morza. Co jeszcze mam zrobić?
- Rozbij skrzynię - szepnęła. - - Ta skrzynia jest zamknięta pieczęciami, których nie mogę przełamać: pieczęciami
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Trójcy Świętej. Musisz otworzyć skrzynię w imię Ojca, Syna i Ducha Świętego. Dokładnie tak, jak została zapieczętowana.
- Ale wciąż nie mam gwarancji, że odzyskam Jane żywą, całą i zdrową.
- Na tym świecie nie ma żadnych gwarancji, John. Musisz mi uwierzyć.
- Nie wiem, czy powinienem ci wierzyć.
- Czy wierzysz, że mogę rozpruć ci brzuch, jak temu człowiekowi, który próbował cię powstrzymać? Albo że mogę rozerwać cię na strzępy jak Davida Darka? Chociaż jestem uwięziony, wciąż mam wielką moc, John.
- Chciałem tylko wiedzieć, czego... czego ode mnie żądasz - powiedziałem z wahaniem.
Jane popłynęła w stronę lustra, ale lustro nie pokazało jej odbicia, zupełnje jak gdyby była wampirem, przed którym żartobliwie ostrzegała mnie Gilly. Potem Jane przeniknęła przez szkło i spojrzała na mnie z lustra, chociaż w pokoju wcale jej nie było.
- Musisz wierzyć - powiedziała i znikła.
Przez długi czas stałem w tej opustoszałej restauracji. Teraz nadeszła chwila, kiedy musiałem podjąć decyzję. Przekonałem się już, że Mictantecutli potrafi zabijać okrutnie i bez litości, że może rozkazać zmarłym, żeby mordowali żywych. Ale pragnąłem również odzyskać Jane, pragnąłem tego z desperacją, która wykraczała już poza granice wyznaczone przez miłość. Jak gdybym koniecznie musiał sobie udowodnić, że cuda jednak się zdarzają, że zmarli mogą powstać z grobów, że cały świat może być przewrócony do góry nogami.
Odkąd Jane umarła, byłem świadkiem wielu niezwykłych i przerażających wydarzeń. Ale w tamtej chwili zdawało mi się, nie wiem dlaczego, że to były tylko sztuczki obliczone na przestraszenie mnie. Dopiero kiedy znów będę trzymał Jane w ramionach, naprawdę uwierzę w istnienie potęg, których człowiek nie jest w stanie objąć rozumem ani wyobraźnią.
Oczywiście, wtedy nie zdawałem sobie sprawy, że nigdy jeszcze od śmierci Jane nie byłem tak bliski całkowitego załamania. Widocznie znajdowałem się na krawędzi obłędu, skoro wmówiłem sobie, że powinienem uwolnić Mictantecutli. Jeszcze dzisiaj zimno mi się robi na to wspomnienie.
Wyszedłem z restauracji i po raz drugi przeszedłem po
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deskach werandy. Na dworze było tak ciemno, jak gdyby zapadła noc, a przecież zaledwie minęło południe. Skorodowana, zielona skrzynia wciąż leżała na rampie, okryta brezentowymi płachtami. Po jej przeciwnej stronie znajdowała się zamknięta szafka z napisem: SPRZĘT POŻARNICZY. Omijając skrzynię podszedłem do szafki, obejrzałem zardzewiałe zawiasy, a potem kilka razy mocno kopnąłem obcasem, aż drzwiczki po lewej stronie oderwały się od zawiasów i mogłem je wyłamać. W środku był zwinięty wąż oraz to, czego szukałem: toporek strażacki na długim trzonku.
Wróciłem do skrzyni i ściągnąłem brezent. Wydawała się jeszcze większa niż przedtem, zielona, masywna i milcząca złowrogo. Dotknąłem palcami łuskowatej powierzchni i poczułem dziwny skurcz strachu, zupełnie jak gdybym niechcący dotknął po ciemku gigantycznej stonogi. Potem, pod wpływem impulsu, zamachnąłem się toporkiem i wymierzyłem potężny cios w bok skrzyni.
Rozległ się głęboki, dudniący huk, a skrzynia jakby zadrżała. Odszukałem miejsce uderzenia. Ostrze toporka wgryzło się całkiem głęboko i prawie przebiło metal na wylot. Miedziane ścianki miały pierwotnie najwyżej cal grubości, a na skutek niszczycielskiego działania słonej wody zrobiły się ponad dwa razy cieńsze.
Ponownie zamachnąłem się toporkiem.
- Uwalniam cię - - wydyszałem, kiedy ostrze rąbnęło
0 wieko skrzyni. - Uwalniam cię w imię Ojca. Jeszcze raz wziąłem zamach i uderzyłem.
- Uwalniam cię - zaintonowałem. Słyszałem swój własny głos brzmiący obco, jak gdyby to mówił ktoś inny. -Uwalniam cię w imię Syna.
Niebo nade mną pociemniało złowrogo. Wiatr świstał
1 zawodził, fale w zatoce spiętrzyły się wysoko i okryły pianą. Drugi brzeg był już prawie niewidoczny, a na wybrzeżu Granitehead drzewa pochylały się i skręcały na wietrze jak torturowane dusze.
Jeszcze raz uniosłem toporek i jeszcze raz opuściłem go na wieko skrzyni.
- Uwalniam cię! - krzyknąłem. - Uwalniam cię w imię Ducha Świętego!
Usłyszałem przeraźliwy jęk, który mógł być odgłosem wiatru
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albo czymś zupełnie innym: jęk rozpaczającego świata. Przed moimi oczami ciemnozielona, miedziana trumna pękła i rozwarła się, a potem pękła w następnym miejscu. Łuski skorodowanego metalu posypały się na betonową rampę. Z wnętrza buchnął kwaśny odór, smród gnijącego zwierzęcego ścierwa, ogromnego zdechłego szczura odnalezionego pomiędzy legarami podłogi w starym domu, dziecięcego trupka tkwiącego w kominie.
Przede mną leżał Bezcielesny, spoczywał w otwartej skrzyni i ku mojemu przerażeniu zobaczyłem, że nie był to zwykły gigantyczny szkielet, ale gigantyczny szkielet utworzony z dziesiątków ludzkich szkieletów. Każde ramię składało się z dwóch szkieletów połączonych czaszką, każdy palec stanowiło ludzkie ramię. Każde żebro uformowane było ze skręconych i powyginanych szkielecików dzieci, a miednicę tworzyły niezliczone, białe kości biodrowe. Kiedy zaś stwór obrócił na mnie oczodoły, które były głębokie, puste i nieskończenie .złe, spostrzegłem, że jego głowa składa się z setek ludzkich czaszek, zrośniętych ze sobą i tworzących największą czaszkę, jaką widziałem w życiu.
- Teraz - - wyszeptał głos grzmiący jak kościelne organy. - - Teraz znowu zacznie się moje panowanie. Teraz mogę zagarnąć te wszystkie dusze, których pożądałem. A ty, mój przyjacielu, ty będziesz moim najwyższym kapłanem. To jest twoja nagroda. Zostaniesz ze mną na zawsze, będziesz stał' po mojej prawej ręce, wykładając moje życzenia, wyszukując dla mnie dusze, które zaspokoją mój apetyt.
- Gdzie jest Jane? - wrzasnąłem na niego, mimo że byłem do głębi przerażony jego widokiem. - Obiecałeś mi Jane! Taką samą jak przed wypadkiem, całą i zdrową! Żywą, całą i zdrową! Obiecałeś!
- Jesteś niecierpliwy - zagrzmiał Mictantecutli. - Przyjdzie na to czas. Wszystko w swoim czasie.
- Obiecałeś mi Jane i chcę ją odzyskać teraz! Taką, jaka była przed wypadkiem!
Wiatr zawodził tak głośno, że prawie zagłuszył odpowiedź demona. Ale wtedy gdzieś w pobliżu starego budynku restauracyjnego rozległ się krzyk. Był to wysoki, przenikliwy krzyk śmiertelnie przerażonej kobiety. Obszedłem dookoła skrzynię, czepiając się poręczy przy rampie, żeby nie upaść pod naporem wichury. Spojrzałem w ciemność.
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To była ona, Jane. To naprawdę była Jane. Stała przy drzwiach restauracji zakrywając twarz rękami i krzyczała, krzyczała bez przerwy, krzyczała i krzyczała, aż nie mogłem już tego słuchać. Jeszcze raz przebiegłem po pomoście werandy, rozdzierając skarpetkę o kawałek deski, dopadłem do Jane, złapałem ją za ramiona i potrząsnąłem.
Była żywa i rzeczywista, ubrana tak samo jak w dniu wypadku. Ale chociaż potrząsałem nią z całej siły i wołałem do niej, nie mogłem oderwać jej rąk od twarzy i nie mogłem uciszyć jej krzyku. W końcu zostawiłem Jane i wróciłem do otwartej skrzyni, gdzie wciąż leżał Mictantecutli, uśmiechając się zastygłym uśmiechem trupiej czaszki, w którym nie ma radości ani ciepła, który jest tylko grymasem śmierci.
- Coś ty zrobił?! - krzyknąłem na niego. - Dlaczego ona mi nie odpowiada? Dlaczego tak krzyczy? Jeśli ją skrzywdziłeś...
- Nic jej nie zrobiłem - szepnął demon. - Ona myśli, że zaraz zginie, tak jak w ostatnich sekundach przed wypadkiem. Ale jest bezpieczna, cała i zdrowa.
- I przerażona! - wrzasnąłem. - Na litość boską, zrób coś, żeby przestała krzyczeć! Jak mam z nią żyć, kiedy jest w takim stanie?
- Chciałeś, żeby.była taka jak przed wypadkiem - przypomniał mi Mictantecutli. - Taka właśnie jest i taką ci oddaję.
- Co ty wygadujesz? Że ona zawsze będzie krzyczeć? Ze zawsze będzie przerażona? Zawsze będzie myślała, że zaraz
zginie?
Zawsze i zawsze - uśmiechnął się Mictantecutli. - Aż do dnia, kiedy powróci do krainy zmarłych.
Popatrzyłem w stronę starej restauracji. Jane wciąż tam stała, krzycząc ze wszystkich sił i zakrywając oczy rękami. Krzyczała już prawie od pięciu minut i zrozumiałem, że Mictantecutli mnie oszukał. Nie miał takiej władzy, żeby wskrzeszać zmarłych, mógł tylko cofnąć ich do chwili, kiedy stanęli w obliczu śmierci, bo wówczas ich dusze przenosiły się do krainy zmarłych, a to była granica królestwa Mictantecutli.
Czułem napływające mi do oczu łzy. Zachowałem jednak dość siły i determinacji, żeby podnieść strażacki toporek, porzucony obok ciemnozielonej miedzianej skrzyni, zanim wróciłem do restauracji. Położyłem go obok Jane, objąłem ją ponownie i błagałem, żeby przestała krzyczeć, błagałem, żeby
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odjęła ręce od twarzy. Ale wciąż słyszałem zimny, cichy śmiech Mictantecutli i wiedziałem, że nie ma żadnej nadziei.
- Jane - powiedziałem, usiłując nie słuchać jej krzyku. Obejmowałem ją mocno, próbowałem ją uspokoić, próbowałem ocalić ją przed nieszczęściem, które już się stało i któremu w żaden sposób nie mogłem jej wydrzeć.
Jane krzyczała dalej.
W końcu puściłem ją, odwracając wzrok, podniosłem toporek i uderzyłem z rozmachem. Ostrze utkwiło głęboko między jej uniesionymi rękami.
Krew trysnęła spomiędzy palców. Jedna noga drgnęła odruchowo. Jane zachwiała się i upadła. Cisnąłem toporek jak najdalej od siebie, a potem odszedłem stamtąd nie oglądając się.
Minąłem trumnę Mictantecutli. Na niego też nie spojrzałem. Ruszyłem pomiędzy starymi budynkami restauracji w stronę szosy, z każdą chwilą przyspieszając kroku.
- Nigdy ode mnie nie uciekniesz - szepnął demon. -Obiecuję ci, John, że nigdy ode mnie nie uciekniesz.
Dotarłem do West Shore Drive i rozejrzałem się w ciemnościach dnia za jakimś samochodem lub ciężarówką, albo powracającym Quamusem. Wówczas ujrzałem w oddali jakieś blade, niewyraźne postacie, odziane w wystrzępione łachmany, niczym żebracy wędrujący do miasta. Patrzyłem na nich przez długi czas, zanim zrozumiałem, kim są. Nadchodzili całą gromadą, powłócząc nogami, gnijący i ślepi.
To byli zmarli z Granitedhead, trupy z cmentarza. To byli słudzy Mictantecutli, szukający świeżej krwi i ludzkich serc na pokarm dla swego wyzwolonego władcy.
Zacząłem biec.
ROZDZIAŁ 34
Nigdy dotąd nie zauważyłem, że West Shore Drive jest tak długa. Zanim przebiegłem pół mili, zadyszałem się i musiałem zwolnić. Dalej szedłem już normalnym, szybkim krokiem. Zmarli, którzy wyroili się na drogę od strony Cmentarza Nad Wodą, zostali z tyłu. Oglądając się nie widziałem już za sobą powłóczącej nogami gromady, wolałem jednak nie czekać, aż mnie dopędzi.
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Spojrzałem na zegarek, który wciąż chodził, chociaż do środka nalało się morskiej wody. Było dopiero trzydzieści minut po południu, ale równie dobrze mogło być trzydzieści minut po północy. Wiatr jęczał i gwizdał mi w uszach, zeschłe liście oraz strzępki gazet przelatywały obok jak umykające duchy. W powietrzu zawisła apokaliptyczna groza, jak gdyby nadszedł koniec świata, kiedy otwierają się groby, ziemia drży, a żywi i zmarli pospołu stają przed sądem. Ale to nie był dzień sądu bożego. To był dzień okrutnego sądu Mictantecutli, władcy krainy zmarłych, pożeracza ludzkich serc, Bezcielesnego.
Autostrada West Shore Drive łączy się z ulicą Lafayette, która prowadzi prosto do centrum Salem. Niedaleko od skrzyżowania West Shore Drive z Lafayette znajduje się jednak cmentarz Gwiazda Morza. Kiedy dysząc i kuśtykając, z piekącym bólem w piersiach i gardłem jakby wyszorowanym papierem ściernym wszedłem w ulicę Lafayette, zobaczyłem, że groby na cmentarzu Gwiazda Morza również są otwarte. Widziałem mnóstwo żywych trupów, spowitych w pożółkłe całuny i zbutwiałe łachmany, migoczących tym samym zimnym, elektrycznym światłem, które wcześniej zapowiadało nadejście ducha Jane.
Zwolniłem kroku. Zmarli tłoczyli się na całej szerokości ulicy i początkowo myślałem, że są po prostu oślepieni i zdezorientowani. Ale potem spostrzegłem pomiędzy nimi unieruchomiony samochód. Skuliłem się i klucząc między przydrożnymi drzewami starałem się podejść jak najbliżej bez ujawniania swojej obecności. Od samochodu dzieliło mnie jeszcze dwadzieścia pięć jardów, kiedy zrozumiałem, co się stało. Zmarli zatrzymali samochód blokując drogę. Wyciągnęli ze środka kierowcę, który leżał teraz rozciągnięty na masce, w rozdartej koszuli, odsłaniającej pierś i brzuch. Z rozerwanej klatki piersiowej sterczały zakrwawione żebra, a jeden z umarłych trzymał w uniesionej kościotrupiej dłoni czerwone, błyszczące serce i krew ściekała mu po białych kościach nadgarstka. Dwa czy trzy inne trupy, w różnych stadiach rozkładu, pożywiały się wątrobą i wnętrznościami.
Zemdliło mnie i zwymiotowałem połkniętą wcześniej morską wodą. Jedna ze zmarłych uniosła głowę znad rozprutego brzucha kierowcy. Spomiędzy zębów zwisał jej strzęp białawego
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jelita. Popatrzyła na mnie nagimi gałkami ocznymi, a potem zaskrzeczała, pokazała mnie ręką, i całe koszmarne zgromadzenie odwróciło się w moją stronę.
Podniosłem się i pobiegłem z powrotem, nie zważając na kłucie w boku. Pędziłem środkiem szosy z największą szybkością, na jaką mogłem się zdobyć. Słyszałem własny, świszczący oddech i klaskanie stóp o nawierzchnię. A z tyłu, o wiele za blisko, słyszałem odgłosy pogoni, szepty i pohukiwania ścigających mnie zmarłych.
Dobiegłem prawie do skrzyżowania z West Shore Drive, kiedy ukazali się pierwsi zmarli z Cmentarza Nad Wodą, a potem następni, coraz liczniejsi. Rozstawili się w poprzek szosy, odcinając mi drogę ucieczki. Odwróciłem się i zobaczyłem, że tłum zmarłych ścigających mnie ulicą Lafayette następuje mi na pięty. Prześladowcy wyciągali już triumfalnie ręce, żeby mnie pochwycić.
Rozpaczliwie próbowałem uskoczyć w bok, ale któryś trup dosięgną! mnie i złapał za rękaw. Trzasnąłem go mocno pięścią w twarz, lecz ku mojemu przerażeniu pięść przeszła przez gnijące ciało na wylot, przebiła spróchniałe kości czaszki i utkwiła głęboko w zimnej, śliskiej, galaretowatej masie mózgu. Następny trup, tym razem kobiety, chwycił mnie od tyłu, wskoczył mi na kark i szponiastymi paznokciami orał mi twarz i szyję. Jeszcze jeden, z nogami przeżartymi zgnilizną aż do kolan, złapał mnie za kostki nóg. Coraz więcej ich atakowało mnie ze wszystkich stron, szarpało i drapało, aż po raz pierwszy w życiu wrzasnąłem na cały głos.
Zmarli przygnietli mnie do ziemi samym ciężarem rozkładających się ciał. Skrzeczeli, gwizdali i pohukiwali, sapali, wciągając ze świstem powietrze w gnijące strzępy płuc, w nozdrza stoczone przez robactwo. Czułem, jak ich ręce szarpią na mnie ubranie, drapią moją pierś, ślepo posłuszne rozkazom Mictantecutli, który żądał ludzkich serc. Żądał świeżych ludzkich serc, wyrwanych z żywego ciała, żeby nasycić się nimi, nabrać sił i znowu panować nad światem.
Nagle rozległ się donośny ryk, a trupy piszcząc, wrzeszcząc i potykając się runęły do ucieczki. Klęczałem na jezdni, osłaniając głowę rękami, zwinięty w jak najciaśniejszy kłębek, ale zaryzykowałem ukradkowe spojrzenie spod lewego ramienia i zobaczyłem nadjeżdżający na czterech kołach ratunek. To był
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Quamus w naszej ciężarówce chłodni. Wjechał pomiędzy trupy na pełnym gazie, trąbiąc klaksonem, z włączonymi wszystkimi światłami. Widziałem kobietę, która dostała się pod przednie koło i dziesięciotonowy ciężar przygwoździł ją do ziemi, widziałem, jak jej ciało skręciło się i drgnęło, a potem strumień czarnej cieczy chlusnął na jezdnię. Widziałem, jak inny trup gorączkowo usiłował wspiąć się do kabiny i runął w dół, kiedy mięśnie odpadły mu od ramienia. Quamus przebijał się niepowstrzymanie przez wrzeszczącą masę wskrzeszonych ciał, rozgniatając je i miażdżąc bez miłosierdzia. Niegdyś te trupy były ludźmi, ale teraz były tylko marionetkami Mictantecutli, wyklętego demona.
Otarłem krew z ust, wspiąłem się na ciężarówkę i zastukałem do drzwi. Quamus zobaczył mnie i odblokował zamek. Z wdzięcznością wdrapałem się do kabiny. Quamus ponownie zablokował drzwi i natychmiast ruszył dalej, oślepiając światłami i miażdżąc trzy czy cztery żywe trupy, które zastąpiły nam drogę.
- Śmierdzisz - powiedział szorstko. - Śmierdzisz trupem.
- Oni chcieli wyrwać mi serce - wykrztusiłem. - Rzucili się na mnie z pazurami, wie pan? Rzucili się na mnie jak sępy.
Zapadło między nami długie milczenie. Quamus zjechał ciężarówką na skraj drogi i, manewrując ostrożnie, zawrócił w kierunku Salem.
- Uwolniłeś Mictantecutli - oświadczył.
Spojrzałem na niego. Nie było sensu zaprzeczać. Obaj dobrze wiedzieliśmy, że jeśli groby w Granitehead zostały otwarte, to znaczy, że Bezcielesny znalazł się na wolności.
- Tak - przyznałem.
Quamus nie odrywał oczu od drogi i mocno naciskał pedał gazu. Za chwilę mieliśmy po raz drugi przejeżdżać przez tłum żywych trupów, więc chciał uderzyć w nie z prędkością co najmniej osiemdziesięciu mil na godzinę, żeby nie mogły go zatrzymać.
- Pan Evelith ostrzegał, że prawdopodobnie uwolnisz Bezcielesnego - odezwał się Quamus. - Podejrzewał cię. Tak samo Enid. Odczytała twoją przyszłość z listków herbaty, którą piłeś podczas pierwszej wizyty w naszym domu. Zobaczyła niezdecydowanie, niezwykłe obietnice oraz ingerencję
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nadprzyrodzonych sił. Bezcielesny obiecał pewnie, że odda ci żonę?
- Potępia mnie pan za to, że się zgodziłem? Quamus wzruszył ramionami.
- Walczymy z większą potęgą, ze straszliwą, magiczną potęgą zła. Nie możemy tego traktować w kategoriach winy czy potępienia. Zrobiłeś to, co uznałeś za słuszne. Wiemy, że nie jesteś złym człowiekiem.
W tej samej chwili, jadąc z prędkością prawie dziewięćdziesięciu mil na godzinę, zderzyliśmy się z całą gromadą żywych trupów. Przegniłe strzępy ciał pofrunęły we wszystkie strony, oderwane ręce zabębniły o przednią szybę. Niewzruszony Quamus sprawdził w bocznych lusterkach, czy żaden trup nie czepia się boków ciężarówki, po czym zwolnił i dalej jechaliśmy już w spokojniejszym tempie.
Nie musieliśmy przestrzegać ograniczenia szybkości: policja i tak miała aż nadto zajęć. Salem leżało pod smoliście czarnym niebem jak wizja piekła. Wszędzie widać było ognie pożarów: Bank Spółdzielczy Rogera Conanta, fabryka zabawek Braci Parker, błonia Salem, wszystko było jasno oświetlone i płonęło jak na diabelskim ruszcie. Salem było miastem historycznych nekropolii i wszystkie one wypluwały teraz swoich zmarłych: cmentarz na Harmony Grove, na Greenlawn, na Derby Street, na Chestnut Street, na Bridge Street i w Swamps-cott. Zmarli roili się na ulicach, ścigając żywych. Chodniki i jezdnie były zalane krwią i usłane ciałami pomordowanych ludzi.
Przejechaliśmy przez miasto, kierując się do Tewksbury. Kilka razy żywe trupy zastępowały nam drogę i próbowały uczepić się ciężarówki, ale Quamus manewrował kierownicą, póki ich nie strącił, a raz otarł się bokiem wozu o znak drogowy, żeby pozbyć się trzech zewłoków, które uczepiły się przedniego zderzaka. Widziałem w lusterku, jak koziołkowały po jezdni, siejąc wokół oderwanymi czaszkami i kończynami.
Do Tewksbury dotarliśmy po piętnastu minutach. Quamus zahamował przed żelazną bramą posiadłości starego Evelitha i nacisnął klakson. Enid kopniakami odpędziła psa i otworzyła bramę. Quamus szybko wjechał do środka, wyskoczył z kabiny i pomógł Enid zamknąć bramę.
Stary Evelith stał u szczytu frontowych schodów, opierając
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się na lasce. Kiedy zobaczył, że wysiadam z kabiny ciężarówki, podniósł rękę na powitanie i zawołał:
- Więc pan to zrobił? Wypuścił pan Mictantecutli? Zawahałem się, ale widziałem, że Quamus nie zamierza
zabierać głosu i sam będę musiał wyjaśnić, co się stało. Powoli ruszyłem po kamykach podjazdu, potem przystanąłem i odchrząknąłem.
- Muszę panu coś wyznać - powiedziałem ochryple. Stary Evelith wpatrywał się we mnie przez bardzo długi
czas, najpierw surowo, potem z rosnącym zrozumieniem. Wreszcie odwrócił się i popatrzył na ciemniejące niebo, gdzie krążyły stada gawronów niczym sępy z samego dna piekieł.
- No cóż - rzekł - domyślałem się, że do tego dojdzie. Ale musi pan wejść do środka. Jest pan zmarznięty, zmęczony i ma pan na sobie zapach śmierci.
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- Uwierzyłem mu - wyjaśniałem, kiedy siedzieliśmy w bibliotece nad kieliszkami mocnej brandy. - Obiecał, że zwróci mi żonę, a ja mu uwierzyłem. To moje jedyne usprawiedliwienie.
Duglass Evelith obserwował mnie uważnie przez półksięży-cowe szkła swoich okularów. Potem nachylił się do przodu, opierając łokcie na bibliotecznym stole, i powiedział:
- Nikt pana nie oskarża, panie Trenton. Czy może raczej powinienem mówić ci po imieniu, John. Od lat próbuję uratować mojego zmarłego przodka. Ty masz znacznie lepsze usprawiedliwienie, bo próbowałeś uratować zmarłą żonę. Niestety, Mictantecutli jest demonem i nie można mu wierzyć. To demon śmierci i zniszczenia. Tak więc zostałeś oszukany i omal nie postradałeś życia.
- Co teraz zrobimy? - zapytałem. - On już zniszczył pół miasta. Jak możemy go powstrzymać?
Stary Evelith z namysłem podrapał się po pomarszczonym karku.
- Przemyślałem dogłębnie tę sprawę, kiedy się kąpałeś. Quamus uważa, że Mictantecutli do tej pory został już nakarmiony i nabrał dość sił, żeby opuścić rampę, gdzie go
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zostawiłeś. Ale jego zdaniem demon nie odszedł daleko. Ponieważ obudził się po dwustu dziewięćdziesięciu latach, niewątpliwie będzie musiał najpierw się zaaklimatyzować, zanim spróbuje odzyskać władzę nad miejscową ludnością i stopniowo rozszerzać swój wpływ.
- Więc co on zrobi? - zapytałem.
- No cóż - zaczął Duglass Evelith - domyślamy się, że demon poszuka sobie jakiejś kryjówki, jakiegoś miejsca, które zapamiętał z przeszłości. Enid sugerowała starą chatę Davida Darka w Mili Pond. Demon przebywał w niej przez większość czasu i prawdopodobnie tam się teraz schroni.
- Ale tam już nie ma żadnej chaty.
- Nie ma - - potwierdził Duglass Evelith. - - Według moich map z 1690 roku chata Davida Darka stała wśród kępy drzew, dokładnie na zachód od obecnej Canal Street.
- A co tam jest teraz? Może tylko puste pole?
- O nie, teraz stoi tam budynek - odparł stary Evelith. - Okręgowa składnica książek w Lynnfield. Naszym zdaniem tam właśnie ukryje się na jakiś czas Mictantecutli i tam właśnie musinr “»ójść, żeby go zniszczyć.
Pocisnąłem następny łyk brandy i poczułem, jak pali mnie w przełyku. Potem spojrzałem na Quamusa i starego Evelitha.
- Co proponujecie? - - zapytałem. - - W jaki sposób możemy zniszczyć żywy szkielet, zwłaszcza tak potężny jak Mictantecutli?
- Jest tylko jedna nadzieja - odparł Quamus. - Bezcielesnego trzeba zamrozić. Kiedy już zostanie zamrożony, trzeba rozbić go na kawałki młotem. Następnie każdą kość trzeba zakopać oddzielnie na pustym polu i każdy grób musi być pobłogosławiony w imię wielkiego ducha Gitche Manitou oraz w imię Trójcy Świętej. Wówczas Mictantecutli nie zdoła nigdzie uciec, nawet do świata indiańskich duchów, które pierwotnie władały tym kontynentem, zanim pojawiła się religia białych ludzi.
- W jaki sposób chcecie go zamrozić? Myślicie, że wam na to pozwoli? Dziś rano na moich oczach wyrwał policjantowi wnętrzności.
- Musimy zaryzykować i podejść do niego jak najbliżej -oświadczył stary Evelith. - On może nas z miejsca zabić, ale musimy zaryzykować. Nie widzę innego wyjścia. Kiedy
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podejdziemy dostatecznie blisko, oblejemy go ciekłym azotem. Mamy już przygotowany sprzęt. Zamierzaliśmy użyć go do zniszczenia Mictantecutli, kiedy wyzwolimy mojego przodka, Josepha Evelitha, spod władzy Tezcatlipoki. Ale nawet jeśli go nigdy nie uwolnimy, musimy koniecznie zniszczyć' Bezcielesnego i mamy po temu środki.
Popatrzyłem poważnie najpierw na Duglassa Evelitha, a potem na Quamusa.
- Musicie pozwolić, żebym ja to zrobił. Duglass Evelith potrząsnął głową.
- Ryzyko jest zbyt wielkie. A poza tym nie znasz się na tych sprawach.
- To ja uwolniłem Mictantecutli. Zrobię wszystko, żeby go zniszczyć.
- Nie - powiedział twardo stary Evelith. - Quamus jest już przygotowany.
- Ale...
- Nie - powtórzył stary Evelith i tym razem wiedziałem, że go nie przekonam. Dodał jednak łagodniejszym tonem: -Jeśli chcesz, możesz mu towarzyszyć. Możesz mu pomagać. Będzie potrzebował kogoś do pomocy przy przenoszeniu butli z ciekłym azotem. Będzie również potrzebował kogoś, kto pomoże mu pozbierać zamrożone kości Mictantecutli, kiedy już demon zostanie pokonany.
Stary Evelith mówił takim tonem, jak gdyby zadanie zostało już wykonane, widziałem jednak po surowej minie Quamusa, że narażamy się na ogromne niebezpieczeństwo. Całkiem możliwe, że jeszcze przed nadejściem nocy obaj staniemy się żerem straszliwych szczęk Bezcielesnego, Człowieka z Kości.
- Powinieneś teraz odpocząć, John - odezwał się Duglass Evelith. - Wyruszycie do Mili Pond za godzinę. Chcę, żebyś przez ten czas myślał wyłącznie o zwycięstwie nad siłami ciemności. Musisz uwierzyć, że jesteś dostatecznie silny, żeby pokonać najpotężniejszego demona. Pomyśl sobie, że jesteś wojownikiem, który wyrusza na spotkanie z wielką przygodą, który będzie zabijał smoki, zwyciężał potwory, dokonywał mitycznych i bohaterskich czynów. Ponieważ zniszczenie Mictantecutli będzie właśnie takim czynem.
Pomimo pouczeń Duglassa Evelitha następną godzinę spędziłem głównie spacerując po swoim apartamencie i popijając
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whisky. Na zewnątrz niebo okryło się głęboką ciemnością, aż musiałem zapalić światło. Próbowałem czytać, ale nie byłem w odpowiednim nastroju do studiowania geologii, toteż doszedłem tylko do słowa: “Wstęp”. Chciałem zadzwonić do Gilly, ale linia telefoniczna nie działała i słyszałem tylko odległe trzaski. W końcu położyłem się na łóżku, zakryłem oczy rękami i starałem się o niczym nie myśleć. Jednakże po pięciu minutach, kiedy właśnie zacząłem się odprężać, do pokoju wszedł Quamus i oznajmił ponuro:
- Jesteśmy już gotowi do wyjazdu. Pośpiesz się.
Bez słowa zszedłem za nim po schodach, podskakując na prawej nodze, żeby naciągnąć spadający trampek. Do ciężarówki chłodni załadowano dwadzieścia butli ciekłego azotu oraz urządzenie przypominające pompę, strażacką, a także izolowany kombinezon i rękawice dla Quamusa, żeby chronić go przed zetknięciem z lodowatym gazem. Enid miała jechać z nami, ale Duglass Evelith został w domu. Wyjaśnił, że jest już za stary, żeby walczyć z demonami, wszyscy jednak rozumieliśmy, że przynajmniej jedna osoba znająca sposób na pokonanie demona musi pozostać w bezpiecznym miejscu na wypadek, gdyby pozostali zginęli.
Duglass Evelith ujął moją rękę w obie dłonie i uścisnął.
- Uważaj na siebie - powiedział. - I pamiętaj, że walczysz ze stworem, który nie ma żadnych moralnych skrupułów, żadnego sumienia czy choćby czegoś przypominającego sumienie. Zabije cię, jeśli zdoła, i tego samego spodziewa się po tobie.
Odjechaliśmy w ciemność, stłoczeni w kabinie ciężarówki. Prawie nie rozmawialiśmy jadąc na wschód, w kierunku Salem. Wszyscy czuliśmy strach, wszyscy o tym wiedzieliśmy i nie było sensu na ten temat dyskutować. Butle z azotem pobrzękiwały z tyłu, a ja zastanawiałem się, czy w ogóle przydadzą się na coś w walce z Mictantecutli.
Rozciągający się wokół nas krajobraz Massachusetts przypominał piekielne wizje Hieronima Boscha. Płomienie strzelały z dachów sklepów i prywatnych rezydencji, przewrócone pojazdy płonęły na drogach niczym groteskowe stosy pogrzebowe, z oponami skwierczącymi jak łatwopalne żałobne wieńce.
- Tak musiało wyglądać Salem w czasach, kiedy David Dark po raz pierwszy sprowadził tu demona z Meksyku -
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odezwała się Enid. - - Nic dziwnego, że usunęli z książek historycznych wszelkie wzmianki dotyczące tego okresu i nigdy o tym nie wspominali. To musiał być koszmar, zanim wreszcie pozbyli się demona.
W końcu dotarliśmy na przedmieścia Salem, zrobiliśmy dla ostrożności objazd aleją Jeffersona i przecięliśmy tory kolejowe dość daleko na południe od składnicy książek w Lynnfield. Opony ciężarówki zgrzytały na rozbitym szkle, kiedy zbliżaliśmy się powoli do składnicy, a jezdnia była pochlapana krwią, jak gdyby z nieba spadł czerwony deszcz. Widziałem rodzinę, która została wyciągnięta z samochodu i bezlitośnie rozdarta na sztuki, jak gdyby napadły ich dzikie zwierzęta. I ze zgrozą uświadamiałem sobie, że to była moja wina, że ja byłem za to odpowiedzialny. Gdyby nie mój egoizm i zaślepienie, Mictan-tecutli nigdy nie wydostałby się na wolność i nigdy nie doszłoby do tej krwawej rzezi.
Wszystko, co mogłem zrobić, żeby odpokutować swoją głupotę, to zniszczyć demona, którego uwolniłem.
Składnica stała na skrzyżowaniu ulic Canal i Roslyn, opodal torów kolejowych. To tutaj przed dwustu dziewięćdziesięciu laty mieszkał David Dark i tutaj zginął. Jego chata stała wśród drzew, które zniknęły dawno temu, ale dla Mictantecutli był to wciąż znajomy teren. Demony, powiedział mi Duglass Evelith, przesycają swoim własnym smrodem miejsce, w którym przebywają, podobnie jak chore psy. To dlatego nawet po upływie setek lat wiedzą, dokąd powrócić, i dlatego miejsca nawiedzone przez złe duchy, jak Amityville czy Rohrerstown, zawsze wydzielają mdlący odór.
Składnica, do której z jednej strony przylegał mały blok administracyjny, była szarym, prostokątnym budynkiem z rzędem okien wysoko pod dachem. Quamus podjechał do krawężnika i od razu przekonaliśmy się, że Duglass Evelith odgadł trafnie: wewnątrz budynku zobaczyliśmy biało-niebieske, elektryczne migotanie, zdradzające obecność złowrogiej energii, którą posługiwał się Mictantecutli. Quamus zatrzymał ciężarówkę w poprzek jezdni i wszyscy wysiedliśmy.
- Nie wolno nam zwlekać - - oświadczył Quamus. -Musimy od razu wejść do środka i oblać tego stwora płynnym azotem. Jeśli się zawahamy, on nas zabije, a widziałeś przecież, co potrafi zrobić z ludzkim ciałem, nawet na odległość.
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Przytaknąłem. Byłem tak przerażony, że nie mogłem wykrztusić ani słowa. Otworzyłem bagażnik ciężarówki, pomogłem Quamusowi wyładować butlę z azotem i umieścić ją na wózku. Potem Quamus nałożył srebrzysty izolowany kombinezon, a Enid przymocowała mu do pleców wąż strażacki.
Przygotowania zabrały nam co najmniej pięć minut, ale na szczęście w pobliżu nie było żadnych żywych trupów. Słudzy Mictantecutli chyba nas nie spostrzegli. Szybko przebiegliśmy przez ulicę i weszliśmy boczną furtką na podwórze składnicy.
W pobliżu budynku jeszcze silniej owładnęło nami uczucie grozy. Smród demona był tak potężny, że zbierało mi się na wymioty. Wyważyłem niewielkie, tylne drzwi składnicy i wcisnęliśmy się do środka, najpierw Quamus, potem ja z wózkiem, na końcu Enid. Przebiegliśmy cicho przez korytarze biura, w lewo, w prawo i znów w lewo, aż dotarliśmy do wahadłowych drzwi, prowadzących bezpośrednio do magazynu.
Quamus, trzymając pod pachą swój izolowany hełm, nakazał gestem mi podejść do drzwi. Przez małe okienka, umieszczone na wysokości oczu, mieliśmy widok na całe wnętrze magazynu. To, co tam zobaczyliśmy, przejęło mnie dziesięciokrotnie silniejszym chłodem. Była to scena z jakiejś barbarzyńskiej orgii, przedstawiająca wszystko, co plugawe i odrażające.
Szkielet Mictantecutli siedział ze skrzyżowanymi nogami na zaimprowizowanym tronie ze skrzyń i pakunków, pochylając do przodu ogromną czaszkę. Wokół niego roili się w swoich pogrzebowych całunach zmarli ze wszystkich okolicznych cmentarzy, z Granitehead, Salem i Mapie Hill. Każdy trup trzymał w rękach ludzkie serce, czasami po dwa lub trzy, i czekał na swoją kolej, żeby złożyć ten ponury dar u kościstych stóp Mictantecutli.
Całą koszmarną scenę oświetlało migotliwe, elektryczne światło, w którym krew przybierała czarną barwę, a puste oczodoły władcy krainy zmarłych wyglądały jak ciemne, przepastne otchłanie nieskończonego zła.
- To jest to - szepnął Quamus. - Gotowi?
- Nie, ale zaczynajmy.
Quamus nałożył hełm, ujął końcówkę węża i powiedział:
- Kiedy krzyknę “Już!”, odkręć gaz. Nie wcześniej. Kiedy krzyknę: “Stop!”, zakręcisz gaz.
- Chyba zrozumiałem.
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- Okay, to wszystko - zakończył Quamus, pchnął wahadłowe drzwi i zanim zorientowałem się, co się dzieje, obaj biegliśmy już po betonowej podłodze magazynu, odpychając na bok zataczające się trupy, uchylając się przed młócącymi ramionami, skupieni tylko na jednym: zamrozić Bezcielesnego, zanim nas zauważy i rozedrze na strzępy.
Ślizgaliśmy się na rozlanej krwi, sercach i ochłapach ludzkiego ciała, a potem byliśmy już na miejscu, dokładnie naprzeciwko Mictantecutli, dokładnie pod jego ogromną, błyszczącą czaszką, którą tworzyły dziesiątki mniejszych czaszek. Demon pożerał ludzkie serca, jego wyszczerzone zęby, oplatane żyłami i arteriami, ociekały krwią. Kiwnął głową i odwrócił się do nas. Monstrualna czaszka zawisła nad nami jak księżyc. Wówczas Quamus stłumionym głosem krzyknął: “Już!”, a ja szarpnąłem rączkę otwierającą dopływ ciekłego azotu.
Mroźny gaz trysnął z wylotu węża. Quamus skierował strumień do góry, prosto w kościotrupią twarz demona.
Usłyszałem głęboki, wibrujący ryk, od którego zadrżała podłoga. Nie przypominał głosu żadnej żywej istoty, raczej grzmot czołowego zderzenia dwóch pociągów w tunelu. Wstrząs rzucił mnie na podłogę. Upadłem na bok, wybijając sobie lewe ramię, a wokół mnie fruwały ochłapy gnijącego mięsa, szczątki trupów Mictantecutli.
Quamus jakimś cudem utrzymał się na nogach i powoli, uparcie, systematycznie polewał czaszkę demona. Nawet z odległości dziesięciu stóp czułem przenikliwe zimno ciekłego azotu. Wokół ust i oczodołów Mictantecutli tworzyły się białe obwódki zamarzniętego gazu.
Ale stwór wcale nie był pokonany. Wyciągnął jedno szkieletowe ramię i zanim Quamus zdążył się uchylić, pochwycił go wpół. Quamus krzyknął, zobaczyłem, jak kieruje syczący strumień gazu na palce, które go obejmowały. Ale Mictantecutli jeszcze bardziej zacieśnił chwyt. Usłyszałem okropny trzask dobiegający z wnętrza izolowanego kombinezonu. Quamus szarpnął się, potem zwiotczał, jeszcze raz drgnął i upadł na podłogę. Wąż upadł obok niego i wił się jak pyton, tryskając wokół strumieniami gazu.
Podniosłem się chwiejnie i chwyciłem końcówkę węża. Metal był tak zimny, że dłonie natychmiast przywarły mi do uchwytu i nie mogłem ich oderwać. Skierowałem strumień na Mictan-
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tecutli, polewałem go z góry na dół, po żebrach, po głowie, wrzeszcząc z całej siły, wykrzykując bełkotliwe słowa bez sensu, słowa strachu, nienawiści i histerycznej zemsty.
Mictantecutli sięgnął do mnie ręką, powoli, lecz nieustępliwie. Polałem go po palcach i zobaczyłem, że cofnęły się lekko, po chwili jednak demon wyciągnął drugie ramię.
Odskoczyłem, ale potknąłem si£ o gnijące ciało jakiegoś starca. Ogromna dłoń Mictantecutli chwyciła mnie za biodro, a potem objęła w pasie. Miałem uczucie, że znalazłem się w paszczy rekina ludojada.
- Aaaaaaach! - wrzasnąłem na cały głos. Wiedziałem, że już po mnie. Czułem, jak pękają mi żebra, czułem potworny ból w miażdżonych kościach miednicy. Wciąż polewałem twarz demona, ale stopniowo zacząłem tracić przytomność. Wszystko zrobiło się czarno-białe, jak na negatywie fotografii. Usłyszałem trzask własnej kości biodrowej, która nie wytrzymała nacisku.
Niespodziewanie nacisk zelżał, a potem całkowicie ustąpił. Upadłem na kolana, zacisnąłem mocno oczy i usiłowałem skierować strumień gazu na Mictantecutli, chociaż nie mogłem się zorientować, gdzie jest demon. Dopiero po chwili oprzytomniałem, podniosłem głowę i rozejrzawszy się dookoła zobaczyłem, co się stało.
Pośród żywych trupów pojawiła się Jane, promieniująca własnym nieziemskim światłem, z białą twarzą, biała, ale mimo to piękna, niebiańsko piękna i silna. Jej włosy falowały wokół głowy tak jak przedtem, kiedy widziałem ją w naszym domu, ale teraz tryskały z nich promienie srebrnego blasku, jak gwiaździsta korona.
Była zupełnie naga, lecz z jakiejś przyczyny jej nagość była aseksualna i uduchowiona. Obok niej stał mały chłopiec w wieku czterech czy pięciu lat, równie piękny jak ona, również nagi i promieniujący tym samym, spokojnym światłem.
Mictantecutli niepewnie uniósł upiorną głowę. Wokół kości policzkowych miał grube obwódki szronu, z obojczyków zwisały mu sople lodu. Popatrzył na Jane z widocznym niedowierzaniem i wstrząsnął się jak ranne zwierzę.
Nie rozumiałem, co się dzieje, ale skorzystałem z okazji. Dźwigając wąż wspiąłem się na goleń Mictantecutli, a potem
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na jego masywne biodro, pomimo bólu, który promieniował od złamanego żebra, zacisnąwszy zęby dotarłem do klatki piersiowej Mictantecutli, stanąłem tam i wlewałem do środka mrożący gaz, aż kręgosłup demona pokrył się grubą warstwą białego, migotliwego szronu.
Jane stopniowo rozpłynęła się w powietrzu, a chłopiec zniknął razem z nią. W tej samej chwili rozległ się trzask. Jeden z zamrożonych palców Mictantecutli odłamał się od dłoni i z łoskotem upadł na podłogę. Potem ułamało się któreś żebro, potem następne; zdawało mi się, że stoję na walącej się klatce schodowej, kiedy cały szkielet Bezcielesnego zaczął rozpadać się na kawałki pod moimi stopami.
Głowa pochyliła się do przodu, kręgosłup pękł i olbrzymia, potworna czaszka potoczyła się po betonowej podłodze, po czym roztrzaskała na dziesiątki mniejszych czaszek.
Zlazłem ze szkieletu demona. Wokół mnie zmarli z Salem i Granitehead osuwali się na ziemię jak sterty łachmanów. Fałszywe życie opuściło ich, fałszywy oddech uleciał z ich płuc.
Enid zbliżyła się powoli i pomogła mi zakręcić butlę z płynnym azotem. Miałem zdartą skórę z obu dłoni, byłem ciężko potłuczony i poraniony, ale przynajmniej żyłem i dziękowałem za to Bogu.
- Widziałaś Jane? - zapytałem Enid drżącym głosem. - Widziałaś ją?
Enid kiwnęła głową.
- Widziałam ją. Sama ją wezwałam.
- Ty ją wezwałaś? W jaki sposób?
Enid położyła mi rękę na ramieniu i uśmiechnęła się.
- Chodźmy - powiedziała. - Mamy jeszcze dużo pracy. Musimy wynieść stąd te wszystkie szczątki i pochować zgodnie z rytuałem.
- Ale w jaki sposób wezwałaś Jane? I dlaczego ona nam pomogła? Myślałem, że ona też służyła Mictantecutli?
- Tak było - przytaknęła Enid. - Dopóki pan nie zabił jej po raz drugi, bo wtedy uwolnił ją pan spod władzy demona. Dzięki panu ona teraz może odejść na wieczny odpoczynek, tak samo wasz nie narodzony syn.
- Ale nie rozumiem, dlaczego się pojawiła. Enid rozejrzała się po splugawionym wnętrzu magazynu i ze smutkiem popatrzyła na zwłoki Quamusa.
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__ Pańska żona należała do naszej wspólnoty, panie Tren-
ton. Nigdy o tym panu nie mówiła, bo nie było jej wolno. Pan i tak by jej nie uwierzył.
__Do wspólnoty?
Enid skinęła głową.
__Pańska żona była czarownicą z Salem. Nie ze strony
matki, tylko ze strony ojca, dlatego nie posiadała wielkiej mocy. Ale była na tyle czarownicą, żeby utrzymać więź z resztą wspólnoty, i oczywiście jako czarownica była bardzo podatna na wpływ Mictantecutli.
- Co teraz? - zapytałem, wskazując ruchem głowy rozbity szkielet. - - Czy wasza moc zniknie, skoro potwór został unicestwiony?
- Nie przypuszczam - - odparła Enid. - - Moc dobra będzie trwała wiecznie. Kiedy Mictantecutli zobaczył pańską ukochaną zmarłą żonę, panie Trenton, to był znak, że jego potęga jest ograniczona i że istnieje większa moc, która rządzi światem nawet w naszych czasach.
Podniosłem wzrok. Byłem straszliwie zmęczony. Przez wysoko umieszczone okna magazynu wpadały blade promienie popołudniowego światła, przeszywając mroczne wnętrze smugami blasku, jak w kościele. Zrozumiałem, że ciemna moc Mictantecutli została wreszcie pokonana. Z całej siły starałem się powstrzymać łzy.
ROZDZIAŁ 36
Wyjechałem z Granitehead na początku maja i zamieszkałem na jakiś czas w St. Louis, u moich rodziców. Matka przekarmiała mnie, a ojciec zabierał na długie spacery po Ogrodach Botanicznych Missouri i opowiadał różne banały o życiu, ponieważ uważał, że to mi dobrze zrobi. Uszył własnoręcznie parę pięknych oxfordzkich półbutów i podarował mi je bez żadnego powodu, po prostu żeby mi pokazać, że jednak mnie kocha.
Wróciłem do Massachusetts w czerwcu, żeby sprzedać dom w Alei Kwakrów. Pojechałem do Tewksbury, odwiedziłem starego Evelitha i wypiłem z nim kieliszek sherry w bibliotece. Powiedział mi, że chyba już niedługo odkryje magiczne więzy,
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którymi skrępuje Tezcatlipokę, Dymiące Zwierciadło, i że będzie mógł użyć kawałka kości z rozbitego szkieletu Mic-tantecutli do wypełnienia rytuału, dzięki któremu odeśle swego przodka na wieczny odpoczynek. Wyszedłem po godzinie. Nie chciałem już nigdy słyszeć o żadnych demonach.
Nie odwiedziłem Edwarda Wardwella. Dowiedziałem się od Gilly, iż Edward nigdy nie wybaczył mi, że wysadziłem w powietrze “Davida Darka”. Chyba miał prawo czuć do mnie urazę. Co do samej Gilly... no cóż, właściwie nigdy do siebie nie pasowaliśmy. Wprawdzie kiedyś byłem w niej zakochany, ale dzieliła nas zbyt wielka różnica charakterów.
Poszedłem z Walterem na Cmentarz Nad Wodą i razem złożyliśmy kwiaty na grobach naszych ukochanych. Potem uścisnęliśmy sobie dłonie i pożegnaliśmy się. Nie wiem, czy Walter przebaczył mi i czy w ogóle było coś do wybaczenia. Mictantecutli uderzył w Salem jak huragan i Walter wciąż jeszcze zajmował się porządkowaniem skarg o odszkodowanie oraz pomagał w identyfikowaniu i ponownym grzebaniu zmarłych.
Pożegnałem się z Laurą. Pożegnałem się z Keithem Reedem i żoną George'a Markhama. George nigdy nie został odnaleziony. W rejestrach policyjnych figurował jako “zaginiony, prawdopodobnie zabity”.
Potem pojechałem wreszcie do domu w Alei Kwakrów i stałem w zarośniętym sadzie, z rękami w kieszeniach, spoglądając w stronę cieśniny Granitehead. W oddali widziałem białe żagle łodzi i błyszczące w letnim słońcu wody zatoki Salem.
Rozkołysałem ogrodową huśtawkę, aż usłyszałem wyraźne skrzyp-skrzyp, skrzyp-skrzyp. Potem, kiedy ją puściłem, huśtawka stopniowo straciła rozpęd i zawisła nieruchomo.
Wiatr był ciepły. Miałem uczucie, że cały świat jest jak odrodzony. Wyszedłem z domu i zamknąłem za sobą ogrodową furtkę.